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Beyplatuy dodatek niedzielny do „Gazety Tudoweft A 
, i 
4 w > . . À A rw 
l. | Elk, ua niedzielę dnia 3 stycznia. 1897. 
Piesn nowororzua. Znaczeniem imienia Jezusowego dla catego Świata. 
; : Pierwej jednak prosimy Cie Panie, Boże 
Cześć chwala Tobie, Panie wszego świata wszechmoggey, raez nam dopomodz przez Ducha 
Ses nam doczekae dal dosiego lata, | świętego, aby serca nasze przyjęły chętnie gwia- 
Daj abysmy sie Wszyścy. odrowili, stowanie Ewangielii, i skowem Twem poświęcone, 
Grzech opusciwszy w niewinności zyli. w świętości zyé zapragnely! Amen! | 
> Po gwiastowaniu adwentowem, po nocy Be: 
| 0 gWiasSto! | u, 4 cy 
Uzyez pokoju, uzycz świętej zgody tleemskiej, dziecigtko Maryi, chociaz z Ducha sw. 
Niech jej naruszyć boją sie narody, poczęte, gośtało wedle Zakonn Mojzeszowegb obrze- 
A Ty nas niechciej odstępować, Panie, jane. Zdawakoby sie, ze Syn jednorodzony nie 


Ale miej o nas ojeowskie staranie. potrzebował być poddanym pod prawo obowiezu⸗ 
| jąc lud izraelski, bo jako Syn Boga zywego nie 
izraelita był, ale panem i zbawieielem wszystkich 
narodów. Powtarzam, takby się zdawalo, sadzae 
wedle zwyklego rozumu ludzkiego, lecz w sprawach: 
Bożych nie wystareza rozum, — tu. wśzysśtłiem i 
nadewszystko jest słowo Boże. Cóż slowo te po⸗ 
wiada o obrzezee? Oto w pierwszej ksiedze Moj- 
zesza, m rozdziale 17. czytamy tak brzmiący roz⸗ 
fag Jehowy: „Nadto rzekl Bóg Abrahamowi: Tw 
też przymierza mego przestrzegać bedziesz, ty i naz 


Laska twa święta niechaj będzie 3 nami, 
ea Soe nic dobrego nie uezynim sami, 
Wesprzyj nas Twa moca, przysporz prawej wiary 


Mied rozvoznamy Twe prawdziwe dary. 


Biogostaw, Banter ziemi w Swej szczobrości 
Niechaj nam wyda dostatek zywnosci 
Chroń nas od glodu i powietrza zlego; 
Daj wszystko dobre z miłosierdzia 


swegg⸗ * í 
| ZAS Jaz zienie twoje po tobie, w narodziech swoich. A toć RA 
— mm Koy jest przymierze moje, ktöre zachowymacd będziecie, s 
| OS [miedzy mną i miedzy wami, i między nasieniem 5 
Nowy rok. tmdojem po tobie, aby był obrzezany miedzy wanmni 


kazdy mezezyzna. Obrzezecie tedy ciało nieobrzezti 
waszej, a to bedzie znafiem przymierza miedzy STA 
mna i miedzy wami” (w. 9—11), Obrzezka więć 9 55 
była znafiem przymierza zawartego między Bogiem 
i Abrahamem, owym mężem, ktöremu powiedział 


BO Ewangielig św. Lukasza, r. 2, w. Z1ŚLOWH 


| zand ono Dzieciątto, tedy intie Jego nazwane jest 
EA Jezus, ktörem było nazwane od anioła, pierwej 


a REE i Jehowa: „iż Stanowi go ojcem wiele narodów” 
= e Dzień noworoczuy ma podwójne znaczenie! (Moją. 17, 5), była znamieniem wybrania i po- 
Jest uroczystym w śnaczeniu swiatowem, bo z święcenia Iudu, z ktörego mial wedle ciala wyjść 

| dniem tym rozpoczynamy rachubę lat; i jest uro⸗ Mesvyasz, zbawiciel narodów. Na świadectwo więc, 
| ©. GYsStom w znaczenin chrzescianskiem, bo przypo⸗ ze przymierze zawarte przez Boga z Abrahamem i 
mina poddanie dziecigtka z Betleemu pod Baton i 3 ludem izraelskim bylo prawdziwem, i ze sapo- 


wiedziane w przymierzu blogoskawienstwo w całej 
żuwełności giści sie w sobie Mesyasza dziecię Ma- 
ryi, Syn jednorodzony, poddany byl pod Zakon 


m1 FR nosit eadeni. hay nhe dianam (m: abreast: Bieriwsza ta krwig swojg zwiaśtował 
gan elwa, nie dee sie m tej dywili hab tem zasta- owo zbawienne przelanie krwi serdecznej na krzyzu 
gamiac. Jako sluga Chrystusa Pana, jako zza- 4 Golgoty, krwi, ktöra płynęła dla zbawienia Izra⸗ 
lars tajemnic Bozych, wykladajgey znaczenie owych | ela i wszystkich ludów całego świata, - i 
we i tajemnic Dzieciom Bozym, dce zwrócić przede⸗ i ; 9 Przy obrzezee „nazwano imie dziecigtka Je⸗ 
~, mwsśyślłiem uwage waeza nà chrzescianskie na. zus, ktörem bylo nazwane od aniola, pierwej niz 
/ o Gente Nowego roku, jako dnia pamiatki nadania śię w zywoeie poczęło.” Imie to więc nie na- 
fr imienia Jednorodzonemu Synowi Ojca 3 wiecsno- || Dane wedle ludzkiego upodobania, ale wedle rozka⸗ j 1 
Ee Sel. Dziectatku dano imie Jesus, — zastanówiny | gania Bożego, bo jak urodzenie Zbawiciela nie bylo 
„ e DiC mj ace wilt ß; voll ciała, taf 4 imię Jego mialo być stwier⸗ j 


Sse, 


- spełnieniem owych słów Odkupiciela, 


< , 


dzeniem spekniajgcego Bie 
2 >) Ą 414.044 $3 
wezystko co sie Dzieje w życiu Chrysiusa, ſoszy⸗ 
* 


planu Bożego. Wogöle 
oczĄWszy od Pcienienia Maryi 
świętego, az do wśtąpienia Panskiego na niebiosa, 
jest jedynym nieprzerwanym czynem Bozym, jest 
ze w tem, co 
jest Ojca, On Być musi Ojeies i Duc święty 
świadczą o Synu, Syn uczyni wolę Ojca, i w 
wezystkiem co sprawuje sey tu na ziemi, 
objawia sie moc i chwala Boga w Trójcy sw. 
Dla tego tto ów zwigzek Boży chce rozerwać, nie 
umiejge go DA rozumem dopatrzyć, wpada w 
miez iczone bledy i klamstwa. Kto oślepłazy lub 
przylozywszy o dezu Szkla ; 


; ladzkiej Umiejetnosci, 
zbrudzonemi palcami chce dotytac Chrystusa i 
pyszuemi ocami ogladas z wok Jego, nie tylko, ze 
nie ujrzy Pana, ale ktamige, opowiadać bedzie 
Ghrystusa swego, Chrys ci 50800 terazniejszych, 


Chipeta prorofa, heiela, a nawet marzyeie⸗ 
la i obludnika, — nigdy jednak Tego, ktöry byl 
nazwany od anioła Jezusem. I zaprawde, ina⸗ 


77 
czej być nie moze. To co Hostie po Bozemu 
sgdzone i pojmowane Być musi:  - tto sie d 


Bogu odwrócił, jakoz może zrozumiee Boga? 
chce być mistrzem Bozym, ugi popaść w ho L f 
nastepstwo pychy, zglupienie! 


tylko wedle zmysłów 34 widok ; 

w błęnzie, sgdzge, ze traci sie of 

mi. Podobnemu bledowi ulegają 

chcący, aby Bog W dre Bwyd i nach cho⸗ 
dzil ZBYLEEMIA drog in! $ a D Syra- 
wach swyh ole prel De vytkey inogli 


wości i lubztie) wiedzy. 
Boga; nigdy die do J 
Szujge Pismo ówięte, 
takich Nowy rok jest albo onient bez znac żenia, 
albo dniem swiatowego obyczaju; przemija. v ich 
życiu doczesnem bez śladu, a w życiu mu in 
przeciw nim świadczyć bedzie. A nie tylfo tak 
sie dzieje z uczonymi „ — i prosta⸗ 
caet, i człowief żadnych ksigg nie e biorący DO reli, 


Dach Mie BK 


. 
ablia; taty [Hiz 


jeżeli zatkal uszy na wołanie Duha swietego od⸗ 
zywajge sie z ksiegi slowa Bozego, Dzień Nowego 


roku albo zastanie go bezmyślnie siedzącego na 
lawie tościelnej, albo biegającego po świecie, win- 
$zującego Drugim nie z serca, ale Sobie dla za: 


robfu, albo zatopionego w szalonych ueiechach, 
Jezeliscie naprawdę chrzescianami, radosnym, 
szezesliwym, błogosławionym musi być dla was 


dzień Dzisiejszy, bo to Dzień pamigtki, m ktörym 
wedle zwiastowanig anielskiego dzieeieciu Maryi, 
Synowi Bozemu, pod krwawy zakon Starego Te⸗ 
stamentu poddanemu, dano imie — Jezus! 
2 

Jezus! Co znaczy to imie? Wykl ad zna: 
czenia imienia danego dziecigtku znajdujemy w 
pierwszym rozdziale Ewangielii sw. Mateusza. 
Oto anioł Panski powiada Józefowi o Maryi: 
„A narodzi Syna, i nazwiesz imię jego Jezus; 
albowiem On zbawi lud swój od grzechów ich“ 
(w. 21). W imieniu Jezusa zawarta jest tajem- 
nica zbawienia! Imie Jezusa to haslo zwyeie⸗ 
stwa nad grzechem i przyczyną grzechu, to jest 
szatanem i zapłatą za grzech, to jest Smierciq. 


przez Diha. 


Ehrystusa. Dla 


Dla tego apostol Bioty, 
mówi do przełożonych ludu 
o imieniu Jezus: I niemasz w żadnym 
zbawienja; albowiem mientas żadnego imienia 
pod niebem vanego ludziom, przez ktöre bysmu 
mogli być zbawieni” (Dzieje apost. 4, 12) DL 
tego Pawel, dawny prześladowca Ukrzyzowanego, 
wyznaje m liście do Tymol aja: „Wiernac jest 
ta mowa i wszelkiego przyjęcia godna, iż Chrystus 
Jezus przysz cbt na świat, aby grzeszniki zbawik, 
z ktörych jam jest pierwszy. Alem dla 1 milo⸗ 
Sierdzia esta aby na mnie pierwszym ofazał 
Jezus Chrystus wszelkg cierpliwość na przyklad 
tym, e wen A mają ku zywotowi wies 
cnemu” (1 synoi 1, 15, 16) Dla tego ezy⸗ 
tamy owe wiellie sto ya zapisane w liście do Fi⸗ 
Lipensorv : „Bog nader Go wywyzszyt i darował 
Mu imie aby w Imieniu Jezusowem wszelkie się 
folano sklanialo, tych, ktörzy sg na niebieśleth, 
i tych, ktörzy aq na ziemi, i tych, ktörzy sa ka 
ziemią. A wszelki A aby wyznawał, iz Je; 
Chrystus jest Panem, ku chwale Boga Ojca” 
2 C=: 
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Ihle Jezus, 
imienin 


to imie zwiastujgee potój, bo w 
tem jest grzechöw odpuszezenie, a tto me 
genie, ten ma poköj w sumieniu 

ten 3 ufnością spoglada w przyszłość be 
rysług gładzi grzechy i przewinienia przyszłości. 
Imie Jezus to tarcza i obrona przed napa⸗ 
ią Szatanska i pokusami Swiata, bo ten, ftory 
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prawdziwy, szataäna zwyciezyb, bebge od niego Mi- 

szony, a fto imienia Jezusowego wzywa, kto w 

imieniu tem modli sie, ten zwycięży kusicielg i : 

poluo tego swiata, ten jest waeren eee 

ciezonym bojownikiem. cą 
Otöz, kiedy Gwangelia przypomina nam, s 

iz przed wiekami imie Jezus Dano wedle zwiastowania 


anielskiego dziecigtku z Maryi n tarodzonemu, właśna 
pamięć nasza musi nam przypomnieć, że w imię 
to ochtzezeni, jesteśmy imiennikami Chrystusa a 
członfami ciała „jego. Jako imie unicy Chrystusa 
w dniu nadania Mu Jego imienia ezy nie po⸗ 
winnismy zapytac siebie 
temu imieniowi bai aby? Azali nie naduzywamy 
tego imienia jak ów zakon, ktöry bprzybrawszy imie 
Jezuitów, to jest stowarzyszenia Jezusowego, tlumi 
chwale Ukrzyzowanego, religii używa jako srodka 
do dopiecia ziemskich celów, a klamstwem spluga⸗ 
wiony raczej by sie miał nazwać bractwem an- 
tyhrystugowem | Tak diś powinnismy zapytać 
siebie samych, czy będąc imiennikami Jezusa, 
śladem stóp Jego chodzimy? Czy w roku mini- 
onym uczynki i mysli nasze, nasze mowy i prace 
nasze, nasze radości i utrapienia były spełniane 

i dokonywane w wierze | miłości ku Temu, ktörego 
5 wieki nazwano Chrystusem? Powinniśmy 
zapytać samych siebie, GW w rofu ubiegłym zylis⸗ 
my 3 Chrystusem, czy bez Niego, Byli z Jim czy 
przeciw Niemu, czy 17 gerca nasze „jego 
miłością, czy stygli i ziebli w wewnetrzuym czlo⸗ 


wieku, stawszy die niewolnikami swiata? 
O, dzien Nowego roku to wielki dzien! To 
dzien pytan i badan, 


1 człowieć 


ajali nie przynieslismy 


ktöre nie do ludzi ale do 


PRS 


Soni 


 łosierdziu: dzieki Ci, 


"siebie i do Boga zwracac powinniśmy. Za nami 


leży przeszłość! Z tej przeszłości kazdy, i naj⸗ 
mniejszy uczynek, fażda, i najdrobniejsza myśl za- 
pisana jest w ksiedze naszego zywota (Objaw. 
20, 12). Jezelismy tego, co bylo stent, grzesz 
nieprawem, co świadczyło j 

naszej lekkomyslnosei, nie starali sie zgładzić 
imieniu Jezusa, — jatąż będzie przyszłość nasza? 
Ktöz z nas wie, czy ten, poczynający rok nie 
bedzie ostatnim w życiu naszem? Ktöz wie, czy 
mowy ten rok nie przyniesie nam karan Bożych, ktöre 
głamią twarde Serce, a zaślepiony umysl jeszcze 
slepszym uczynią; albo błogosławieństw, ktöre 
pysznego ducha naszego zamiast napełnić po⸗ 
korg i wdziecznoseig, 001 tem 
pybhąć Ktöz wie, czy rof poczynający sie nie jest 
brzemiennym gromamis wojny, chlostg glodu, rózgą 
ognia i zalewöw, zy? Ktöz 
nakoniee wie, czy z obfotsio, e to niezliezo⸗ 
nych wieköw nie starzejg zie i nie ging, a ktöre i 
W tym roku namioty swe nad glowami naszemi 
tozpiniać będą, zie zstąpi Jezus, by sadzie Żywe i 
Umarle? Ah, najmilsi! Kto wypowiedzieć zdoła 
to wszystko, ed sie krye może w łonie jednego 
cot? Kto przeniknge, oem i jest w 
atante kazdy z owych pięciu 
DW? Vo} kazdej { 
liezy kazdy 
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guzewh DAT i la 
żle użyte czasy 
lekkomyslne i bezmyślne iaranie z wasza niesmier⸗ 
8 a 0 ć ; 
telng dusza, baniebiie poddawanie sie zadzom ciała 
ZZA 3 f METAR, 5 5 z X 3 
t swiata, uparte zaniedbywanie słowa Bożego, 
aztarabne znieważanie Dnia świętego, 


szalone roz 
zrywanie Szaty świętości, w ktörg was Bóg oblett 
w Dtiu chrztu, — a zaprawdę! upadniecie na 
oblicze i zamołacie ; Panie, Panie! wielki w mi- 
żem jeszcze doczekal dzisiej- 
5żego, gdyz nie chciałeś Śmierci grzesznika, ale 
chceżz, aby sie nawrócił i żył! . i 

Najmilsi, jezeli westchnienie żalu i sfrudy 
Serce wasze przejmuje, przypomnijcie sobie, com 
want tej uroczystej chwili mówił o imieniu Jezus! 
RB imieniu Zhawieiela wołajcie na progu przy⸗ 
szlosei, aby On, ktöry się nazywa Jezus, to jest 
„wybawiciel od grzechu”, odpuścił mam i zgładził 
grzehy przeszłości. 38 imieniu Jezusa wolajmy 
wazyscy do Ojch w niebiesiech, bo Ten, ktöry u 
miłował swiat tak, iz dal zan na Śmierć Jedno- 
rodzonego Syna swego, jest Bogiem miłosierdzia 
i dee, aby całemu Swiatu imię Jezus Stato sie 
imieniem zbawienia i pokoju. Wołajmy i prosmy, 


aby imię Jezus zapisał Duch święty ognistemi 


agtostami na sercach naszych! Wolajmy i prosmy, 
aby kazdej chwili imie Jezus stawalo nam na pa⸗ 
mięci ; abysmy imieniem tem, jak tarczą osłaniając 


Zie, gasili płomieniste strzały Szatana: abyśmy 


Wielu, góutwiażą starość, 


yo 
14 


ili połoju dla duszy, mądrości 


Z 7 
dla rozumu, nuówięcejia dla ciała, a dla całego 
czlowieka ſywota wiecziego i wiecznego zbawienia. 


, * r — a 
Ww memu tem zu 
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Chryste Nanie, zmiluj sie nad nami! Niewiemy, 
jata przyszlose nas ezeka, lecz grzeszni, upadli, w 
Sercu naszem zepsowani, wokamy i prosimy: zmi⸗ 
Tuj sie, zmiłuj się w Twojem, Jezusowem iuieniu 
pozwöl nam znależć odkupienie, poświęcenie, do⸗ 
czeżną świętość i wieczne zbawienie. Amen. 


hare — 


Praca wzbogaca. 


Oj! bieda, bieda na świecie !- czlowiek juz nie 
wie gdzie ma glowe. YW vonu klopot po za domem 
klopot. Zona zrzedzi, corti próżnują, i tylko im 
Stroje m glowie: Dobrej czeladzi to i na 


two nie znajdzie ; 


lekars⸗ 
drozyzna wielka, weigz dawaj a 
dawaj, a tu nienia tąd; roboty żle placq, a maz 
teryal drogi. Czlowiek pracuje i pracie, a nicze⸗ 
go dorobié sie nie może! Tak to nieraz rzemie⸗ 
slnik, jak mu bieda dokuezy, sam ze sobg gawe⸗ 
dl; a ta gawędd na czem sie zwykle konezy? Na 
rasunet dobry trunek! J nasuwa czapke na gloz 
we, bierze laste do refi, zatrzasnie drzwiami i 
wychodzi z domu! Ale gdzież on idzie? Moze 
830 drzwi koseielne 


do kosciola, bo to jeszcze rano, { 
otwarte. Moze idzie przedłożyć Bogu nędzę t biedę 
Sivoja, a p ponioc t błagać, aby sie Bóą 
zlitowal nad jego niebolq, użyczył mu światła po: 
trzebnego, i obdarzyl go cierpliwością w znoszeniu 
Przeeiwnosei; moze idzie ślarać sie o materyal 
potrzebny, aby nabywszy go pobwojong praca naz 
prawić gle interesa? Moze die do madrego, 
przezornego przyjaciela, aby u niego Lady 
grace O nie! On idzie do zwylkego rzemioska 
swego, a tem rzemioslem, to pijatyka. On dosko⸗ 
naty w niem majster. J nie dziw, kiedy wiernie 
w niem sie ćwiczy. Idzie do Dobrego przyjaciela 
Swego. Który jus z kieliszkiem w refu nie może 
sie boczelać jego przybycia. Josie do zwyklego 
kosciola swego, — do Szynku. Okropne to zaiste! 
Nie mögk sobie lepiej poradzić i 3 biedy sie otrzasé. 
Wa co pracować, męczyć sie, — tiebi) najłatwiej 
ślę upić i o wszystkiem zapomnieć! | 
J cóż dziwnego, że panowie i gospodarze, 
widząc co sie w twoim dont Dzieje, żadnej nie 
cheg ci powierzyć roboty. O bracia, togju Serce 
boli, na co to ten stan rzemieślniczy ześzedł u 
nas? Stan tafi piekny, pożyteczny i zbawienny. 
A przyczyna tego, wyznajmy szczerze, to z bardzo 
małemi wyjatkami nałóg pijaństwa, tak rozszerzony 
i zakorzeniony miedzy rzemieslnikami, nalög, ktöry 
tyle rodzin w trąca w przepaść zepsucia i bołeści, 
i zabija szczęście doczesne i wieczne ! Dzień poz 


4 


— 
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308te⸗ 
zaste⸗ 


wszedni i poranek, a w warsztacie niema pana 


majstra; robota pilna obstalowana lezy jeszeze 
nie rozpoczęta ; czeladz zaspana wyciąga Ste i ga- 
wedzi, a Biedna matka 3 dziatkami błacze rzewnie 
w ubogiej izdebee! A pam majster gdzie ? Za⸗ 
żiadł Sobie wygodnie z podobnymi sobie towarzy⸗ 
zzami za stołem w szynkowni, w dymie fajezanym 
jak w obłofu; nikt nie rozezna kto tam siedzi, 
tylko słychać gwar i brzek kieliszka, a spora flaszta 


pe 
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anyzöwki jak by bozyszeze jakie swieci przed 
nimi. 

J tu dopiero rada sie rozpoczyna, 

Co tu robić, jak tu biedę z Domu wyploszye, 
jak tu sie z nędzy podówignąć? Lecz gdziezby to 
zlowiek, Cędąc z pełna przy rozumie, mógł cos 
obrze radzić! Tu rozum w udo ciągle ei szepeze: 
Wröc do domu, wstap do kosciola, pomödl sie, a 
potem zabierz sie szerze do roboty, to najlepsza, 
to jedyna rada; w szynku nie mądrego nie uraz 
dzisz! Bo jakze tu radzie można, gdzie glos su⸗ 
mienia wszystkie szyki miesza, i ciągle sie odzy⸗ 
wa: Nie bedzie w domu blogoslawienstwa Bo⸗ 
zego, kiedy ty w szynku przesiadujesz. Wiec trze⸗ 
ba, fontecanie trzeba pozbyć sie natrętnego gościa, 
i rozum sciemni¢, i sumienie zgłuśzyć ; wtedy Do- 
piero cos madrego, korzystnego sie uradzi! S 
krazy kieliszek po kieliszku; szynkarz z radości sie 
usmiecha, i stoi już z drugą flassig na zawołanie. 
Oy poczynajg sie iskrzyé, twarze czerwieniejg, 
jezyki sie ploca; ale jakos do ładu i porzadku 
przyjść nie mozna; jeden radzi tak drugi inaczej; 
nie sie tu do konca nie trafi; trzeba sie dać na 
sad jakiego przyjaciela rozumnego, doswiadczonego 
i rozumnego. Przyjaciel ten już czeka. On na- 
przöd już wyrachowal swoje ayati lichwiarskie! 
No o cóż to wam idzie? Oto, skuchaj panie go⸗ 
spodarzu! Mam zamówioną pilng robote. Pie⸗ 
nigdze na zadatek dla skupienig materyalu juz sie 
wziely, lecz sie gdzieś rozeszly, a tu nalegają na 
oddanie roboty, bo termin już dawno minął; ta: 
AICO więc ZA Bea; rofl" ło ezemuseie 
pietwej tego nie powiedzieli. Panowie majstro- 
wie zawsze tak laskawi i do mnie przychodzicie, 
ja takze zawsze najchetniejszy na wasze usługi. 
Oto 13 marek dam je na eześć miesięcy i na nie- 
wielki procent: tylfo 2 i pol fen. od 30 fen. na 


miesige. Ale potrace zaraz połowę procentu, i 


trzy marki, ktörescie winni za wödke. J wzigl 
pan majster trzy marki, a zaciągnąć dlug na pół 
ósma marki, a dziekuje jeszcze unizenie za ustu- 
dase, Prawdziwie tylko przy wódce mozna zre- 
bie takie interesa. Nastepujg czule pozegnania, i 
panowie majstrowie obiecują zawsze przychodzie 
po rade i zapomoge do tak dobrego przyjaciela. 
Cala czułość wysypala sie w szynku, a w domu 
dla żony i Dzieci zostaly tylfo słowa arubijaristic 
i zelzywe. Klnie na czem świat stoi bo mu żona 
niesmgezuy obiad przyrzadzila, a on przeciez na 
ten obiad ani fenyga nie zarobit! Na ten kawa⸗ 
tet miesg i tych kilka kartofli żona z dziećmi całą 
noc bezsenng pracowala. Krwawym ich potem ten 
obiad zaprawiony! 

Pöjdzie pleniqds za wödke, dla tego malo ktöry 


ars ing Suche dremp ware d ohne IN CATENA 
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tuje; a gdy przyjdzie płacić, to sie domagajq 
takiej zaplaty, jakby za najporzadniejsza robote! 
© cóż dziwnege, ze kazdy woli albo. towar, albo 
samych rzemieslniköw sprowadzać z obcych trajów, 
bo robota tdate sporzej, zwawiej i lepiej. Möwisz; 


to doprosic sie jej nie można, Pokad jafi grosz 


w kieszeni, to ani myśli o pracy, a kiedy bieba. 
przycisnie, to pełno narzekania i jeku. Mija jeden, 


drugi i trzeci termin, a ty sie ze slowa nie wy⸗ 


wiazujesz, i roboty nie odnosisz. Jakze ją odnieść. 
kiedy jeszcze nie zaczeta! Zadatek się zmarnowat, 


a gdy przychodzi co do czego nie masz ratunkn 
innego, jak tylko zastawić rzeczy Żony i Dzieci, i 
wzigsé pieniądze na lichwe. O mój bracie! liedy 
raz w lichwiarskie dostaniesz sie spony, to jus 
nie dla siebie, nie dla żony, nie dla dzieci twoja 
praca, ale dla lichwiarza. Tys jest sługą, nie- 
wolnikiem jego; twoja praca, jego płaca! Wieluz 
to jest takich rzemieslniköw, foray jeszeze niedawno 
temu dobrze sie zachowywali i dobrze im Sie po⸗ 


wodziko, q dziś przez lichwe do takiej przyszli 


nedzy, ze ledwie reki po jalmuzne nie wyciągają £ 
Skadze to? Bo jak im Pan Beg blogoskawil, 
korzystac nie umieli, A gdyby ten czas, na szynk 
zmarnowany, a casamt pieniądz byt uzyty do 


pracy i do zakupienig materjału : ilezby to i zdro⸗ 


wia, i szcezescia, i blogoskawienstwa Bożego, i 


grosza przybyło ! 
Rozwigzanie z ur. 50. 

Moje mili przyjaciele —- 
Posluchajeie jak was wiele: 

Roku 1896 uslyszelim cos nowego 
Wyszla nam 3 Elu gazeta 4 
to nie jest jaka pleta. | 
Ludowa śię nazywa, 
Dwa rüm w tybzień do nas przybywa - 
Takze z ewangieltkiem bezpłatnym 
J ten jest nam bardzo jasnem, 
Przynosi nam dość czytania, 
Jako i śliczne kazania. 
Też i zagadywek wiele — 
Które rozwigzuje smiele, 

3 numeru: piecdatesiqtego 

S ułładu tafiego : 

Raz sie trafilo, 

Ze się przybylo 

Pod drzewo zielone, 

Wielee rozkrzewione; 

Tam ja cos zoczyl 

J wraz podskoczyl, 

połądź urwalem 

J mu sie przyjrzalem. 

Od brzega pudelko 

Pray fońcu- szydelko 

J jaderka we srodku 

Masz połcie moj chlopku. 

Ze skorupy kolyski 

isle utłon nist: 


WENDEVUE SNRs 3 e enen, i 
Rozwigzauie zagadki z ur. 51. 
Pasek. 
Bagadka. 


Stoi dab, na dębie fonop, na fonopiu glina, . 


ia glinie świnia. 


dy 
mam rokety; a jednat gdy masz zamówiona, CZT > 
Redaktor odpowiedzialny: Karol Bahrke w Clu (Lyck, Oſtpr.) — Drut i nattad: Karol Bahrke w Ekku. 
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Bezplatun dodatek niedzielny do „Gazety Ludowef! 


Elk, na niedzielę dnia 10 stycznia. 


|| 1897. 


Piosuka na Gody. 
Nutg: „Wo findet die Seele, die Heimath, die ruh?“ 


Ma duszo, przybliz sie do zlobu Pana! 
J cheiej też przywitac Jezusa z rana 
Cherubinöw poczet z Niebios zstapili 
A wdziecznie i mile Jego chwalili 
Lgezunie — wdziecznie, Mu śpiewajmy 
Króla, ach z niebiesiech mile witajmy :,: 


Aniolöw ene grono w światłości stali 
Jezusa pasterzom tam zwiastowali 
K' Betlehem pasterze, spiesnie lecieli 
A cóż radosnega tam uwidzieli? 
W głobie — P tobie Król spoczywa 
Obot teg Jezusa matka szczęśliwa :,: 


Raju On wlascieiel Jezus kochany 

On lezy w stajence tam w twardym żłobie 
Dzis przyszedł na ziemię i wota k' tobie: 
Krazyj — dazyj, przychodz do mie 

Ustawac dzis będe, z toba w twym domie :,: 


Tak przystąp ma duszo dzis do Chrystusa 
O jaka szczęśliwa ty bedziesz dusza 
Sorone ozdobną, ach przyniósł © tobie 
On, Jezus, ktöry tu leży Dziś w żłobie 
Miejmy — siejmy, wiarę w Niego, 
Pan Jezus z nas zbawi zawsze wiernego 7 


OJ blogo, i mile z Jezusem bywać 
Już dciejmy radosnie Go do sie wzywać — 
O Jezu przywitaj nas tej to chwili 
Wdziecznie nas prowadz sam bym z Tobą byli 
Ach przyjdz i wnijdz w nasze progi 
Laskawie Cie prosim, Jezu nasz drogi z: 
Micha Kaifa. 


| Ewangielia sw. Lnkasza 2. 21. 

5 „A gdy się wypełniło ośm dni, aby obrzezano 
ono bzieciątło; tedy imie jego nazwane jest Je⸗ 
zus, ktörem bylo nazwane od anioła, pierwej niż 
Ste w zywocie poczęło. 

Wiele ruchu jest wiedzy nami w Dzień No- 
wego Roku. Chodza ludzie do ludzi, i życzą Sobie 
nawzajem szezesliwego i dobrego nowego roku, a 


Gdzie leży Krol niebios i Pan nad pany? 


poczty ani nadążyć nie mogą, aby porozsylac listy 
i karty i telegramy z życzeniami najrozmaitszemi. 
Wiele jest w tych życzeniach szczerości serdeeznej 
i przyjacielskiej zyczliwosci, lecz miele też tylio 
obowigzkowej czynności, albo tylfo towaͤrzyskiej 
grzeczności, oprócz tego i miele zebraniny i nawet 
obłuby. Czekaja też wszyscy bardzo tych gratu- 
lantów noworocznych, i to nawet 3 pewnym zabo⸗ 
bonem, bo radzi widza czlowieka mlodego, co im 
pierwszy sklada Życzenia, a strach ich ogarnia, 
gdy jako pierwsza osoba wlezie im w nowy rok w 
Droge; dajmy na to, Stara baba. Ach, i wieleż 
to takich ludzi biednych, opuszezonych i smutnych, 
do ktörych zadna mila dusza nie zawita z powin⸗ 
szowaniem zadnem! Marne jednak sg wszystkie 
te życzenia ludzi słabych i skazitelnych, bo ktörez 
życzenia spełnić oni mogg? Ostateeznie zawislo 
wszystko od Boga, co on czlowiekowi bać raczy, 
albo czego on mu zechce odmówić. J najszcezersze 
i najpiekniejsze życzenia ludzkie tylko wtedy spel- 
nić sie mogg, jeśli Pan Bóg spełnić je raczy. 
Otóż wstepujemy w rok nowy nie tylko za parzad⸗ 
kiem przyrody i według ustanowienia ludzkiego, 
ale takze jako chrzescianie, i swiadezymy, ze nie 
tylko ludzkiego Serca umieją innym i Dawać co 
Dobrego, ale owszem ze miłość najwyższa, sam 
Bog wieczuy i wielki, Życzy ludziom co najlepszego, 
a to żeby nikt nie zginął, ale żeby kazdy ubał sie 
do połuty, nawrócił Się i żył. A tafie Życzenie 
Boże nie tylfo jest ukryte w sercu, albo opowie: 
dziane slowem jego, lecz objawione i potwierdzone 
jest uczynkiem najwyższej miłości, tym uczynkiem, 
że co miaf najzacniejszego i najmilszego i najdroz⸗ 
szego, to nam dat Ojciec niebieski, dal nam 
Jednorodzonego Syna Swego. AB porzadku przy- 
rody niema roku nowego, kazdy ponawiający sie 
po kolei rok jest rokiem starym, podobnym do 
wszystkich swoich poprzedniköw, jako rok człowieta 
starego, eo sie psuje przez pożąbliwości oszuki⸗ 
wające. Nowe lata i czasy nowe rozpoczynają sie 
prawdziwie Dopiero od tej chwili, gdy on nowy 
ezlowiek z nieba zstąpił na ziemię, i osobę i życie 
swoje zespolil i ałączył z osobg i z życiem calo- 
wieezem. Jako datecie, położone w betlehemskim 
żłobie, stawił sie na ziemi on nowy człowieł z 
nieba. Leez wtedy on byt tylfo darem dla matki 
jego, dla onej skuzebniey Panskiej, byf barem dla 
„jóżeja, człowieła sprawiedliwego po starotesta⸗ 
mentowemu, był darem dla onych pasterzöw, co 


go pierwsi powitać smieli, ale nie byt jeszcze 
barem dla całego narodu, ani przez naród ten 
darem dla świata całego, i Darem takze dla ciebie. 
Dopiero w dniu ösmym Swego ziematiego pobytu, 
gdy przyjął obrzezke, stal sie on darem dla wszy⸗ 
střih Praelitöw, bo zostal Izraelita. I gdy przy- 
jal imię człowiefa, stat sie Darem dla wszystkiego 
świata, i dla kazdego ezlowieka, co jako osoba też 
po imieniu nazuwany bywa na świecie. Wiec w 
tym dniu ósmym, a byt to właśnie Dzień nowo- 
roczny, gdy za zrzadzeniem Ojca niebieskiego dano 
Synowi jego Jednorodzonemu obrzezke starotesta⸗ 
mentowg i imię czlowiecze, zadokumentowal ten 
Ojciee niebieski, ze ten Syn jego jest noworn- 
czuym Darem jego dla wszystkiego świata i dla 
kazdej duszy w nim, 
kazdego w nich roku. 

Pieknie sa tedy dobrane ustepy z Pisma 
świętego do koscielnego uzytku w dzień noworo⸗ 
cany. Lekeya bowiem z listu do Galatów wyła: 
zuje skutki Bożego Daru noworocznego, jako ludzie 
stali sie jednym w Chrystusie i nasieniem Abra: 
hamowem i dziedzieami. A ewangielia stawia 
nam przed oczy sam dar noworoczny, mówiąc: A 
gdy sie wypełniło osm dni, aby obrzezano ono 
dziecigtko, tedy imię jego nazwane jest Jezus, 
ktörem bylo nazwane od aniola, pierwej niz sie w 
zywoeie poczelo. Zniewala nas tedy ewangielia 
noworoczna oglądać 

Noworoczuy dar Boży 

1) jako dziecigtko, 2) dziecigtko obrzezane, 
3) „ nazwane przez ludzi i przez anioła. 

1. Noworoczuym darem Bozym dziecigtko. 

Juz w on ezas, gdy pierwszy ezkowiek na 
ziemi zgrzeszył i stal sie starym i skazitelnym i 
śmiertelnyni Adamem, prochem, co w proch obrö— 
cić sie musi, obiecał mu Pan Bóg Dać dziecie, 
bo nasienie niewiasty; i dziecię dziwne, ftóre wę: 
zowi potrze głowę ; i Dziecię boleści, bo je waz 
ufgsi w piętę. J tego dziecigcig też ezekali ludzie 
od samego początfu świata. Juz Ewa pierwsze 
swoje Dziecię nazywa Kainem, to jest darem, wzy⸗ 
skanym od Jehowy, od Boga tasti. 
topem, Lamech, dziecie, ktöre mu sie urodziko, na⸗ 
zywa Noachem, to jest poctedq, dziecigtkiem, otrzy⸗ 
manem od Jehowy, od Boga pociechy, i ufa, 3 
z tem dziecigtkiem nastanie czas nowy i Dzieje 
nowe, czas pociechy i dzieje pociehy. A później, 
tafi prorok Izajasz, też prorokuje o dziecigtku jako 
o przemiożnym pocieszycielu, i tak mówi: Dziecię 
naródżiło sie nam, a syn dany jest nam, i bedzie 


panowanie na ramieniu jego; a nazowig imię 
jego: Dziwny, Radny, Bóg, Moeny, Ojciec wie- 


czności, Książę pokoju. A fu rozmnozeniu tego 
państwa i ada ktöremu fońca nie będzie, usig⸗ 
dzie na stolicy < Dawidowej, i na frolestwie jego; 
aż je postanowi, i utwierdzi w sadzie i w spra: 
wiedliwości, odtąd aż na wieki. Uczyni to zawi⸗ 
sna miłość Pana Zastępów (Izaj. 9, 6—7.) Gdy 
tedy nadszedl pierwszy rok prawdziwie nowy, bo 
rof spełnionych obietnic Bożych, i rok spełnionych 
nadziei i oczekiwan ludzkich, to mitają ludzie jako 
nomoroczny dar Boży dla świata ‘athe dziecigtko, 
i nazywają je: Jezus to jest Zbawiciel. 


dla wszystkich czasów i dla 
chunku z zywota jego, i 3 
Lecz wtedy to juz nie bedzie rok nowy, to bedzie 


wszystkie jej lata nowe, 


A przed poz | 


Tak, dzialo sie tak przed wiekami, ze ogladali 
ludzie oczami wlasnemi dziecigtko, uwinione w pie- 
luszki i leżące w zlobie. Ale Dziś na schylku 
wieku dziewietnastego, ludziom dzisiejszym, czy jako 
dar noworoczny też trzeba pokazywac ono staro⸗ 
dawne dzieciqtfo? i czy dla Dzisiejszego czasu nie 
ma innego tekstu noworocznego, jak ten jeden 
wiersz o onem Dzieciatfu, co buto obrzezane i na- 
zwane Jezus? Tak, wiemy to ku naszej radosei, 
ze ten Jezus juz nie jest dziecigtkiem, uwinionem 
w pieluszki, ani do religijnej uroczystości obrzeża: 
nia i nadania mu imienia wyjetem z zlobu; lecz 
że to Pan nad pany, Ten, co siedzi ne prawicy 
Ojca, i ma wszelka moc na niebie i na ziemi, 
i w swoich dloniach trzyma klucze piekla i śmierci, 
a kiedys przyjdzie, i bedzie umarlych budzik i wy- 
woływał z grobów ich, i wszystkich ludzi stawiał 
przed stolieg sadu swego, 
niedowiarstwa jego. 
już ona wielka chwila, gdy sie fończy Docześność i 
a wstawa wieczność, w 
ttorq, jak rzekt w morze, splywajg wszystkie lata 
doczesne. Jeszezesmy nie doczekali tej wilt zui⸗ 
kania 80 e i zanurzania sie jej w wieczność ; 
jeszcze przebywamy w doczesnosci, więc jeszcze po- 
jawiajacy sie w niej rok nowy takze nam jako no- 
woroczny dar Boży oglądać dziecigtko. 

Potrzebujemy mlasnie tego dziecigtka jako 
swiadeetwo o miłosierdziu Bozem z nami, i o niez 
daremnych nadziejach naszych. f 

Wyobraz Sobie człowiecze, coby sie Dzlać mu- 
sialo dzisiaj na świecie, gdyby w Dzień nowego 
roku już nie przedstawił ci sie Pan Jezus jako 
dziecigtko, obleezone w pieluszki opowiadanego 
głowa Bożego i sakramentöw świętych, i zadajgee 
obrzezania Serca twego, ale gdyby stanął w świe: 
cie w Majestacie swego Bóstwa. Nieopisany 
przestrach ogarnalby wszystkich ludzi; a ci, co dzie 
siaj Sq najwiekszymi sikaczami i krzykaezami, prze⸗ 
straszyliby sie tak bardzo, żeby oni pierwsi woła: 
li na góry: padnijcie na nas, i na pagortt: przy⸗ 
kryjeie nas i zakryjeie nas przed gniewem tego 
Baranka (Objaw. 6, 16). 
szyl sie Herod i wszystko Jeruzalem z nim, gdy 
tylko mędrcy ze wschodu przyszli tam pytać sie, 
gdzie jest on narodzony fról zydowski! A gody 
juz silacze i krzykacze przestraszyć by sie musieli 
bez miary, to cóż powiedzieć o ludziach zwyczaj: 
nych i malych? Uczuliby oni siebie przedewszy⸗ 
stkiem jako grzesznych i potępienia godnych, i nift- 
by nie miał tej śmiałości, żeby zawołać: Synu 
Dawidowy zmiłuj sie nademng, ratuj mie! 
Syn Bozy za pierwszem przyjsciem swojem, nie 
przyszedl, aby sadzie świat, ale aby zbawić świat. 


Dla tego też przyszedł w pofornej i miłej pośtaci 


dzieeigtka, aby sie nikt nie przestraszył jego przyj⸗ 
sciem, ale aby kazdy mógł mieć ómiałość i uf⸗ 
ność, żeby przystąpić do niego i przyjąć go. Raj- 
dy, nawet czlowiek najlichszy, i nedzarz nawet naj: 
bardziej upadły. Wzgardzili nim a ponie⸗ 
waż przyszedł był jato dziecigtko; ale jednat bylo 
w tafiem przyjsciu jego miłosierdzie Boże, bo prze⸗ 


cież żnaleśli sie maluczey, co przyjęli ono Daie- 


i od kazdego żądał ra- 


Przeciez to przestra⸗ 
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cigtko. (Gdyby nie był przyszebłbył jako dzieciatko, 
niktby go nie był przyjął, bo wszyscy byliby pou- 
ciefalt i pokryli sie przed Majestatem jego, i nift 
nie bylby wöwezas byl zbawiony. J dzis tez tak. 
Jestto tylko milosierdzie, ze Pana twego i przy⸗ 
szlego Sedziego twego Daje Pan Bóg w ewangie- 
lii noworoeznej jeszcze oglądać ci jako dziecigtko. 
Tat to zniża sie Bóg niesfończony w Majestacie 
Swej osoby i swojej mocy do ciebie, ze dziecigtko 
kladzie przed tobą. Kladli inni przed tobą co in- 
nego: wielkie mądrości, zdumiewające nauki, 3 
ktöremi nie wiesz, co począć; szumne obietnice i 
ludzace przechwalki, ktörc ci sie na nic nie zdadza; 
a oto nie marny dzwiek Slow, lecz coś rzeczywi- 
stego i żywego kladzie ci Ojciec niebieski na łono 
twoje: dziecigtko! Ach, nieraz gdy ludziom bie- 
dnym przybedzie dziecigtko, przybędzie im trosfa i 
klopot i fatyga. Ale to dziecigtko od Ojca nie- 
bieskiego, ono nie przynosi ei klopotu i troski, ale 
przynosi ci dar, prawdziwie noworoczny dar, bo 
pisze apostoł, jatożby Bóg wszystkiego 4 niem nie 
darował nam (Rzym. 8, 32.2) Wszystko chce ci 
Ojciec niebieski darowac; wszystko, co ci potrzebne 
na krötkie, ezy długie lata doczesności, i wszystko, 
czego ci trzeba na całą wieczność nieskonczong. 
Jestto dar tat wielfi, ze wobec niego stoisz, jak 
głupi, i nie wiesz, co począć; cay przyjge go, albo 
zlaklszy sie wielkosei jego, ucieć od niego. Otóż 
aby człowieł nawet najlichszy był bez wynówti, 
daje Ojciec niebieski dar swój noworoczuy kazdemu 
w postaci dzieeigtka. J ttóż dzieeigtka nie przyj⸗ 
mie? Nawet lichy zebrak przecież przytuli je do 
siebie, i okryje choćby lachmanami swemi. J na- 
wet dziecie zebraka jeszeze widzi jakies ubogacenie 
swoje w tem, gdy przyjąć może dziecigtko. Nawet 
zatwardzialemu zbrodniarzowi zmieknie serce, gdy 


przyjge ma dziecigtko. Toż i my jeszeze święcić 


moemy rok jako nowy, kiedy nam przyswieca w 


nim mikosierdzie Boże w postaci dzieeigtka. 
Swieoge rok nowy jato chrześcianie, rozpoezy⸗ 
namy go też z nadzieja. Dzieceigtko, obrzezane i 
Jezusem nazwane w dzien noworoczny, objawia 
nam przedewszystkiem, ze nadzieję ma sam Big, 
Bogiem nadziei nazwany w Pismie świętem 
(Rzym. 15, 13.). Mial Bóg te nadzieje, ze to 
dziecigtko, ktöre kladzie do betlehemskiego zlobu, 
nie tylko samo wyrosnie, ale ze z niego rozrodzi 
śię takze cos Dziwnie wielkiego, bo cata ludzkose 
odkupiona, poświęcona i zbawiona. Była to Dro- 
ga krzyza, ktörg dziecigtko to iść mialo; rozpoczęła 
sie ona w zlobie, a zakonezyla sie na Golgocie, na 
krzyzu. Lecz nadzieje nie omylily tak co do same⸗ 
QO dziecigtka, jak i co do świata. Dzieciatko to 
wyrosło takze jako syn czlowieezy do tej wielkosei, 
ze mógł Jezus być wziety do nieba i usiąść na 
pramicy Bożej, A tych, co przez niego takze 
dzieemi Bozemi sie stali, już jest poczet tat wielki, 
ze go ludati rachunek już gliczyć nie może, a po⸗ 
tega Imienia jego na ziemi już jawna jest jako 


tak wielfa, ze jej ant bramy pietielne nie prze- 


mogg. 

Na tej Boskiej nadziei polegajg tez wszelkie 
nadzieje ludzkie, i nadzieje kazdej jednostki. Jako 
ezkowiek, z grzesznego czlowieka zrodzony, jesteśmy 


wprawdzie kazdy wpleciony w grzech i w przekle⸗ 


Stwo grzechu, to jest w marność i w skazitelnosc, 
w cierpienie i w Śmierć, i nie momy nadziei, nie 
many roku nomego. Ale jako wszcezepieni w 
Chrystusa, jestesmy wstawieni w Dzieje laski i w 
Dzieje zbawienia, taf osobg i pracą swoją, i mamy 
nadzieję, i święcić możemy rok nowy. Mamy dla 
osoby swojej nadzieję zbawienia, bo mamy obie: 
tice, że fto uwierzy, a ochrzei sie, zbawion bedzie 
(Marek 16, 16.); i mamy nadzieje takze dla pra: 
cy swojej, tę dadzieje, iż praca nasza nie jest ba: 
remna w Panu (1. Korynt. 15, 58.). Może pra: 
ca nasza, jako ludzi maluczkich, może ona być ma- 
luczłą, i ubierać się w niepokazne tylko pieluszki, 
lecz wiemy, ze Pan panów i Krol frólów, też sta⸗ 
wil sie na ziemi jako maluczii, jako bzieciątfo, 
i przyjął pieluszki i żłób ludzi ubogich. A jednat 
jest on juz teraz wywyzszony nad wszystkie nie: 
piosa. À ne 
Stosując to do pracy „Ewangielika“, toć przy⸗ 
chodzi on jeszcze do czytelnitów jako maluczki, w 
żutience ubogiej, w pielusztach, w jakie odziac go 
niogą ludzie maluezey. Leez nie pogardzeie ta 
pracą maluczka, ftórą służyć wam chcą zyezliwi, 
służyć w imieniu i na chwałę tego Pana, ftóry do 
nas ludzi biednych też przyszedł jako maluczki, jako 
dziecigtko. W jego to jest mocy, nawet z małego 
ziarenka wyprowadzie owoc hojny. Ach, wesprzyj 
nas Panie Jezu, i wspomöz kazdego, co w poto- 


rze Serca Swego w Tobie pokkada sme nadzieje, i 


w Twojem imieniu wstępuje w rok nowy. Amen. 


i + 7 4+ 
kazanie wofnicy. 
Bogobojny jeden Francuz opowiada o takiem 
zdarzenin z życia swego: 
potrzeba mi było raz w młodych moich latach 


odbyć pieszo droge z Brestu (miasto we Francyi) 


do wioski o 2 mile drogi oddalonej. Bylo to w 
porze zimowej, gdy silne śniegi góry zascielaly, a 
mrozuy wiatr, od morza wiejący, pozawiewal 
wszystkie Drogi. Po parogodzinnem umeczenin 
sie w glebokim sniegu, uczulem takie oslabienie, 
ze usiąść musiałem. Coraz wyraźniej poznawalem, 


ze sen, ktöry sie w tatih razach śmiercią konczy, 


ogarnia mię zupełnie. Zaledwie byłem m stanie 


polecić ducha śwego w rece Boga, fiedy też stra⸗ 


cilem moc nad sobg i usnatem mocno. 

Ile czasu tak przeleżałem, nie miem. Naraz 
jednak poczulem silne tracenie, tak, zem sie prze⸗ 
budzik. Przedemng stal wożnica w niebieskiej 
bluzie robotniköw francugtih, a opodal Był wóz 
jego. Za pomocą wina, ktöre mi wlal do ust, 
przywrócił mie do życia, i wzigl mie do wozu 
Swego. Kiedym tak przybył szezesliwie do swojej 
wioski, dziekujac serdecznie swem wybawey, cheia⸗ 
lem mu Dać kilka trojaköw, wedle zamożności 
Swojej. On jednak stanowezo przyjęcia ich odmö⸗ 
wil, utrzymujge, ze to jest przysluga, ktörg kazdy 
czlowiek blizniemu swemu wyswiadczye jest obo- 
wiązany. Prosiłem go więc, żeby mi powiedział 
nazwisko swoje, abym przynajmniej mógł go mspo- 
minac w modlitwie. J tego mi odmówił, a po 


chwili rzefł : 
miłosierny Samarytanin? Naturalnie odpowie: 
bzieć na to pytanie nie umiałem. Wybawiciel 
mój więc vzeti : ponieważ pan, jak widzę, na- 
zwiska jego nie wie, niechaj i moje nazwisko taje⸗ 
mnicg dla Niego będzie. To powiedziawszy mia- 
chnal batem, i gnifł mi predko z oczu nazawsze. 


Nie jest⸗ze to kazaniem dla kazdego z nas? 


Zapamietajmyz je sobie, mili czytelnicy, i przypo⸗ 
minajmy, ilekroccysmy cieli pochwali ić sie jakim 
dobrym uezynkiem. 


Jasnieje wewnętrzne wszech chrześcian życie, 
Choc słońca na zewnątrz opalił ich zar: 
Co Wladca niebieski udzielił im skrycie 
Nieznanem jest Dotąd, choć wielki to dar. 
To czego nikt nie wie, 
Co tajnie sie krzewi, 
Promienne swiatlos ig umysly ich zdobi, 
J tem je do Boskiej godności sposobi. 


We wszystkiem Adama sq dziećmi zwyklemi: 

3 gnamieniem grzeczności fazano im suc, 
krewnoscé cielesna ich dreczy na ziemi, 

ay zmusza po ziemsku pozywac i pić. 

YS zmysłowej też sprawie 

I śpoczyniu na jawie 

Szczególną od innych nie różnią sie cnotą, 

Pröcz ze sie litują nad świata marnotg. 


D 


Lecz w duchu z Boskiego sq Szczepu zrodzeni, 
Bo Pan Swojem slowem im zycie dat Sam 
Iskierig wytryśnął z niebieskich płomieni 
Co Jezorolima syei je nam. 
Gdy z nimi t chöry 
Aniolöw sie z gory 
W ſdziekcezynnem spiewaniu połączą radosnie 
Ta w niebo udergą wspaniale, rozgkosnie. 


Pielgrzymi na a a patrzą w niebiogy; 
Bezbronni sq sami, a strzega od zla; 
Choć zament dokola, spokojne ich lody ; 
M aluczey — przyjmuja, co niebo im da. 
W cierpieniu wytrwali, 
O rozkosz niedbali, 
Na pozór stepieni sie zdajg zmyslowo, 
A jednak ich wiara ożywia duchowo. 


Gay Chrystus ich życie, połączy sie z nimi, 

Woy kiedys objawi sie jakim jest Sam, 

To oni z Nim razen, jak władcy tej ziemi 
3 przepychem wspanialym ukaza sie nam; 
J będą rzadzili, 

J będą świecili 

Pochodnig, na niebie płonącą tzęsiście, 

Az radość na ziemię powróci wieczyscie. 


Tryumfuj ty ziemio! tyumfuj padole! 
Ze ziarno zbawienia już w fonie swem masz, 
Bo w tem jest poreka, ze jeszcze twa role, 
Jehowa przyjmuje w Swa pieczę i straż. 


Redaktor odpowiedzialny: Karol Bahrke w Elku (Ly 


Powiedz⸗ze mi Pan, jak sie nazywal 


Wiec w bujnym rozkwicie 
Zablysniesz obficie: 

Gdy chrzescian wewnętrzny sie żywot rozwinie, 
To AE tesknoty Dla ciebie przeminie. 


O Jezu, ukryty dusz wszelkich żywocie! 
Co blaskiemswymzdobisz wewnętrzny nasz swiat 
Daj, byśmy do Ciebie zbliżyli sie m cnocie. 
Choć trudno w stop twoich wstępować nam élab, 
Wiec tu znieskawiani, 
YW wieczności uznani 
Tu w Ojcu z Ghtystiisem przezyjmy kryjomie, 
By potem do nieba z Nim wstąpić widomie. 


Rozmaitos ci. 
— Niezwykla katastrofa zaszła w tych dniach 
w Irlandyi pod miastem Castle Irland. A ka⸗ 


mieniolomöw, polozonych nad rozleglemi torfis⸗ 


kami, wydobył Sie 3 gwałtowną siłą późno wies 
czorem szlam, ftory sie toczył rizent z dwöch stron 
przez całe torfiska i pola na przestrzeni 9 mil 
angielskich Długości. Ludzie zbudzeni po g. 3 w 
nocy ogromnym szumem uchodzili zaledwo ubrani 
3 zyciem. Po Drodze lawa szlamu doszla do 
miasta Kilarney, zalała gazownig, wywracajge 
wszystko, co spotkala, aty obory i stodolki. Ba- 
grode rodziny Donelly, stojgeg na pustkowin, za: 
lała całą; ciało tej rodziny znaleziono o milę daz 
lej w szlamie; wszyscy byli tylko w koszuli. Do: 
piezo po półtora dnia zatrzymał sie dalszy na⸗ 
plyw szlamu. SA 


Rozwigzauie zagadki z ur. 1. 


Wielmożny Panie Redaktorze, 
Jak w gospodzie tak we dworze, 
Zagadki wasze rozwigzuje 
Gdyz sie o to usiluje. 
Tak też u nas na Westfalii, 
Görnik takze jest chetliwy 
On też sie o to usiłuje 
3 3 numeru pierwszego rozwiązuje. 
Stoi stół dębowy, 
Na stole z konopin obrus nowy. 
Na obrozie misa 3 gliny, 
A na misie kawal świni. 

Noz widelec dam do tego 
Seda człowiecze co smacznego. 

Görnik F. Kkodtka 3 Gelsenkirchen. 


Zagadka. 
Siedzieli Sgsiedzi, 
Okolo miedzy 
A sie nigdy nie widzieli. 


ck, Oſtpr.) — Druk i naklad: Karol Bahrke w Eltu. 
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GEE, ua niedzielę dnia 17 Stycznia. 
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Bezptatuh dodatek niedzielny do „Gazety Tudowef! 


E= 


Howy pasyjne 


opracował według Malleta ks. W. de P. 


Pre d m o wa. 

Kiedym pierwszy raz wstqpil na kazalnice 
obejmując urząd kaznodziejski w „zborze drozko— 
wskim na Sląstu, to treścią mego fazania było 
słowo Pawła sw. Albowiem, nie osgdzikem za 
rzecz potrzebną, co inszego umieć między mami 
tylko Jezusa Chrystusa, i to onego utrzyżowanego. 
Tego Jezusa ukrzyzowanego opowiadam już 25 
lat za kaskg Bożą i nie innego do Samej śmierci 
nie pragnę. A fiedy mnie powołano na pasterza 
dusz do zboru gaskowskiego na Mazurach już od 
7 lat, to dowiedzialem sie, że lub ten jest nader 
ubogi w ksiegi treści religijnej, aby temu niedo- 


statkowi zapobiedz, zdecydowalem sie wydać krötkie 


kazania pasyjne o Jezusie ufrzyżowanym i podaję 
je do druku fu zbudowaniu ludu Bożego i ku 
chwale ukrzyzowanego Pana Jezusa, ktöremu nie- 
chaj będzie cześć i chwała na wieki. Amen. 


Gaskiſw nowy rok 1897. | 
Wydawca. 


1. Jezus r io lx. 
Luk. 22, 5462, 

Wszyscy czterej ewangielisci opowiadają ten 
wielki upadek męża, ktörego Pan Jezus stałą czyli 
opokg nazwał. M to caterofrotne powtórzenie tej 
smutnej historyi, ma być nam ostrzeżeniem, na- 
pomnieniem i pociechą. Niechajze więc i Dzisiejsze 
rozpamietywanie przyniesie nam omoce zbawienne 
i dla tego ku zbudowaniu naszemu rozważać bę: 
dziemy. 

1) Niebezpieezng droge, ttórą Piotr szedł 
2) niebezpieczne miejsce na ktörem on przez 
bywał, 

Kiedy Pan Jezus oddał Się w ręce swych nie- 
przyjaciół, wtedy opuścili go uczniowie jego. Za⸗ 
pewnie z poczatku opuścił go i Piotr, ale skoro 
sobie wspomniał na przyrzeczenia, ktöre Banu 
Jezusowi uczynił, ze go nie opuści, zawstydzil sie 
Swej bojaśliwości i słabości, więc po krötkim cza⸗ 


Sie wraca i postepuje za zgrajg promabzącą Zba⸗ 


wiciela do Jeruzalemu, ale jak ewangielia powiada 


„zdaleka.“ A tak idzie Piotr sam jeden. Ani g. 
Panem nie jest, ani też z wapółuczniami swemi. 
Oderwal sie od tych, z ftóremi do tej godziny m 
serdecznej i Świętej spölecznosci przebywak, a idzie. 
sam jeden w Srod ciemnej nocy. Juzto i Salo- 
mon powiada: „biada temu, ktöry sam idzie,“ 
a słowo panskie zapewnia, ze nie Dobrze jest cato- 


wiekowi być samemu, bo on nigdy sam sobie nie 


wystarczy. Gdyz jako czlowiek stworzonym jest 
od Boga, to też on należy do śpółeczności Bożej i 
ludzi! A błogo mu, jeżeli na nim oto pansfie t 
lvdafie spoczywa. Tafi węzeł frwi, jak i bieda, 
ale i miłość łączą nas współecznie. © sforo tylto. 
by sie człowiet oddalił od oblicza państicgo, pozna. 
w krötce jak wielfi mu brat pomocy i opiefi jego. 
O jak straszną jest trwoga dziecięcia, skoro samo 
jedno sie znajduje. Kazdg raza, kiedykolwiek nam 
trwoga grosi, i uciełamy sie do ludzi nam mito- 
ścią przychylnych. A kiedy ofo matki lub ojca 
ciebie strzeże, ochroni cię pewno od niejednego 
upadfu i grzechu. 

Kiedy Ewa sama Stata pod drzewem znajo- 
mości złego i dobrego, wtenczas przybliżył sie do. 
niej szatan. Riedy Dawid sam był, upadł i zgrze⸗ 
szyl bardzo eiezko. WU wtenczas kiedy Zbawiciel 


sam Sie na puszezy znajdował, przystąpił Do niego 


kusiciel, mniemajge, że to będzie uajsposobniejsża. 
chwila, aby go skusic. | 

Gdyby był Piotr pozostał z inszemi uczniami 
razem, w prawdzie też byłby sie smucil i płafak 
i wstydził sie, ze Pana opuścił, ale nie byłby tak 
ciezko upadł. 

Ale on chciał połazać Swe męstwo i ob- 
wage. Chciał dowieść prawdy swych stow: „Pa⸗ 
nie, gotowym z tobą iść i do więzienia i na śmierć.” 
Ale cóż, Piotr Szedt za niem z Dalefa. Radne ofo 
nad nim nie czuwało, żadna refa go nie prowa- 
dzila, przed nifim nie mógł ulżyć ciężłości serca 
Swego, nikogo nie było, coby go poctesgyt i wzmo⸗ 
cnit. Gdyby Piotr mógł byt sobie powiedzieć, 
nie jestem ja sam, ale Pan jest ze mną, bylo⸗ 
by to wcale co innego. Boć sg godziny świętej 
i błogosławionej samotności i pofoju. Wiele to 
razy sam Pan Jezus szukal spofoju i samotno- 
sci, aby być sam ze Swoim ojcem niebieskim. Ale 
i nam radzi on w godzinach modlitwy zaminąć sie 
osobno w izdebce, by tylko 3 Panem Bogiem 
rogmiawiać. Pöjdziesz pewno raz tą drogą samo⸗ 
tnosct, droga Doliny i cienia Śmierci, kiedy eie 


TREC 


misyśch opuszczą, sam jeden, ale i wtenczas nie 
lo iz sie trwozyl, jeżeli Sobie powiedzieć bę: 
1.0, ntóał: „albowiemes ty ze mną: laska 
seal i tij twój te mnie cieszą.” Przy Piotrze 
Ę: sro hufo, Bo Droga, ktörg sobie obral, 
bota przectwfo welt Jezusa, om chciał potagac, ze 


potrafi Dotrzymać tego 
droga uporu tv krnabnosci, 
fazuć. A tafa droga jest 
fiedy człowieć ani na ludzi, ani na slowo boskie 
nie ałucha, wtedy jest on sam jeden, ani innego 
człowieła, ani też Vana nie ma przy nim! 


Mtój Boże, o jakze częśto tatą drogą idziemy. 
Có} więc dziwnego, że bladzimy, upadamy, a ztad 
tyle niegączęścia i biedy, chociaż im ciągle brzmi 
słowo państie: „pöjdzete do mnie wszyscy i na: 
ślaDujcie mnie!“ iele to dni w życiu naszym 
poczynamy bez Pana, drogi obieramy według na- 
zego podobania, a rzadko Pana o to prosimy, 
aby z nami szedl. Bez ciebie o Panie dalej nie⸗ 
pójdziemy, wyrzekl raz Mojzesz. Bez Pana nie 
chciał ani jednego frotu postąpić nawet przez pu⸗ 
szeza do Kanaan. Jakzesz inaczej nw Sobie po: 
stępujemy. Do pracy robisz przygotowania, 
idziesz na goseine, to ubierasz i stroisz sie, pu- 
8303083 sie w drogę niebezpieczną, to ogladasz sie 
za towarzyszem, ktöryby ci byt pomocą w razie 
nieśzczęścia, ale thociaż byś sie na wszystkie spo⸗ 
Soby zabezpieczyl, a zapomniak bys o Bogu, to ci 
wszystko nie nie pomoże, gdyż co poczniesz i gdzie 
jesteś bez Boga, predko cie nieszczęście spottac 
moze. Wierzaj, mi bracie, bez Boga kazda droga 
jest niebezpieczną. A tak czy idziesz do pracy, 
albo na gościnę cay na jarmark, albo bo Domu 
Bożego, czy miedzy ludzi, albo do kömorki, idz z 
Panem raze, z Panem, ftóry powiedział: a ja 
jestem z wami po wszystkie dni. Pamiętaj, abyś 
9 0 na to w pa odpowiedzieć mógł; a ja też 
o Panie jesiem 3 Tobg po wszystkie dni żywota 
mojego. 


co raz wyrzełł, była to 
chciał na swojem po⸗ 
bardzo niebezpieczna, 


Tak idzie Piotr 0110 0 drogą co rag Dalej 
i dalej, aż nafoniec wszedk w dom najwyższego 
faptana i według swej wlasnej woli znajduje sie 
na bardzo niebezpiecznym miejscu. Tam stoi, 
gdzie Jezus nic nie znaczy, ale gdzie świat jest 
wszystkiem, tam mają znaczenie „jegusa nieprzy⸗ 
jaciele. Dotychczas prowadzony bębąc ręłą pana 
Jezusa w towarzystwie współuczniów, należał do 
maluczkich i ubogich, z tałiemi. zyl i obcowat. 
Swiat był mu matnością, a kiedy Jezus stangl 
poórób wielkich i moznych tego świata, to tam 
objawiał on śwoją chwałę i wielfpść. Tu na tem 
miejscu wszystko inaczej. Otoczenie bylo Piotro⸗ 
wi obcem, 5tanqf we swiecie, ktörego wcale nie 
znal. R i 
Otoczony murami domu najwyższego taptana 
poznał, że całe otoczenie jest mi nieprzyjaśne. 
Pierwszy raz stangk miedzy radcami, mezami 
wysokiego rodu, postadajgeych moc i wpływ. 
Kapłani i uczeni, Starsi zboru i ksigzeta okazali 
mu sie w całej wielkosci i świetności, nic dzi⸗ 
wnego, ze ci wszysey wywarli na nim nieprzy⸗ 


jemne wrazenie i obudzili w sercu jego bojażń i 


trwogę. Do tego była noc, a pochodnie i światła 
paliły sie, co jeszeze więcej podnosito w duszy 
Piotra uczucie śtrahu i bojazni. Wszystkie te 
ganki i gmachy, broń lśniąca i blyszcezaca, te 
oblicza, na ktörych odbijała sie wesotes¢ i namie⸗ 
tność, przerażały go. A bylo i zimno dlatego 
rogniecili na podwórzu ogień, do ktörego sie waży: 
atfo cisnelo. „jedni odchodzili drudzy zas pray- 
chodzili mezezyzni i niewiasty, oficerowie i zol⸗ 
nierze, słudzy i obywatele Jeruzalemu, cieszyli sie 
oni, ze sie im udato pojmać Jezusa. Tam sty- 
szal żarty i bluznierstwa, błażeństwa i plugawe 
mowy, smiechy i szydarstwa, przeklenstwa 1 zlo⸗ 
rzeczeuia. 

Tam to wśród tego świata i takich ludzi za⸗ 
blakak sie biedni Piotr. Fest tam wprawdzie i 
Pan wsröd tego świata i ludzi, ale jak wielka 
zmiana zaszła! Swiat wzgardzony, Stat sie wiel- 
kim. Jezus, ftórego uczniowie uwielbiali jakze 
tam małym sie stal. Oni teraz sg bogaci, Pan 
ubogi, oni mocni, on skabym, oni mądrymi, on 
glupim, oni wspaniali, on wzgardzonym, oni se⸗ 
dziami, on ubogi grzesznik, wysmiany, zbyty, ze: 
plwany. W tatiem miejsen ma pokuszenie wiel- 
tą potęgę, tam panuje ksigze tego świata. 


Moi mili! Podobne domy, jak ów najwyz⸗ 
szego fapłana, nie sg jeszeze poburzone, oj, nie 
zniknely one z tej ziemi. To są twierdze mocne 
otoczone murami, aby światłość niebieska sie nie 
przecisnela. Tam mieszkajq po naſwiekszej części 
bogaci i mozni, panowie ksigzeta, a na ich uskugi 
czefają pacholki, gotowi wykonac, choćby najgorsze 
rozkazy. WW tyh pałacach antychrysta panuje cie: 
mna noc, noc grzehu, rozpusty i pijaństwa, nie- 
ezystosci i niewiary, a zimno tam jest, bo stra⸗ 
szue samolubstwo, skapstwo, zazdrość, ktöre za: 
mrazajg miłość swoim lodem, ogien sie tam też 
pali, ogień lubieznosci, upał zadzy i namiętności, 
dzikich rozkoszy, jest to uroczystość begbożnych i 


zuchwały). 
Prawdac, ze sie tam i Jezus znajduje, oni 
znają jego imię i historyjag — nie jest im nie 


zuajomem jego skowo, jego ramiona i cuda, ktöre 
on do dzis dnia w swoim zborze czyni. Nawet 
Wieczerza Panska odprawiong bywa i ich czkon⸗ 
kowie przez ch⸗zest przyjmowani bywają w liczbe 
czlonköw koscioka chrzescianskiego, leca mój Boze, 
wprawdzie, jest on wedlug „asza u nich najwzgar⸗ 
dzenszym i najpodlejszym mężem boleści. AB ta: 
kim to świecie żyjemy, od takich to ludzi otoczeni 
jestesmy, w tafie to miejsca niebezpieczne wpa⸗ 
damy. Czyż jeszeze może tto wątpić, ze tatie nie- 
bezpieczeństwo jest małem. Unikaj mięc takiego 
towarzystwa, i takich miejsc, uciekaj od takich 
ludzi, abys sie Pana, tak jak Piotr, nie zaparl. 
Gdybyś zaś byl upadł, to niechaj ofo taafi 3e- 
ausa spojrzy na ciebie pełne miłości, abyś ty 
czemprędzej opuścił takg drogę i miejsce i z Pio- 
trem za grzechy gorzko plakal. Amen. 


| 
| 
| 


Medaljon brylautowy. 


Ciebie, Piotrze, za dług wtrącić do więzienia, 
tto za dług spowodowany chorobg, za Dług, o 
ktörvm gospodarz wie, że chętnie bys go spłacił, 
aoybys był tylfo w możności 2 D me an une 
będzie miał Serca uczynić tego! 

Stowa powyzsze wyrzekla Helena St. do mię: 
za swego stojge z nim w malym sflepifu, w tej 
chwili prawie zupełnie ogołoconym ze Sprzetöw i 
towaru. Biedni ludzie wysprzedali wszystko, bez 
czego w najgorszym razie obyć sie mogli, aby za⸗ 
płacić komorne i Długą chorobą spowodowane 
wydatki. 

A jednak Heleno, niewątpliwie tak uczyni. 
To czlowiek twardego Serca; niechaj mu Bóg prze: 
baczy! — odparł Piotr A glebokiem westchnie⸗ 
niem. 

Niedola dojmujgeym ciężarem ugniatała Bie: 
dnego człowieta. Handel szedł niepomyślnie, tak, 
is zaledwie dochód ze sprzedaży pokrywal wydatti, 
A przytem choroba żony, a następnie wlasna eiez⸗ 
ka niemoc, zmusiły go do Spieniężenia sprzetöw 
domowych sztuke po sztuce. W obecnej dhwili był 
winien za komorne nieopłacone już od kilku mie⸗ 
Siecy dość znaczią kwote, a w kieszeni nie miał 
już ani grosza. Gospodarz miał zamiar nieszcze— 
śliwego swego lokatora wtrącić do wiezienia za 
dlug, eo w dawniejszych ezasach niestety czesto sie 
zdarzylo, a młobą fobiete z niemowlęciem wypedzie 
z mieszkania wśród zimy, aby gdzie indziej szukala 
Schronienia. 

Czyz nie ma zadnego sposobu do odwröcenia 
od nas tego nieszezescia! — zawołała biedna fo- 
"bieta tfajac. 

Musimy znosić w milezeniu naszą niedolę, 


cTzekajge na pomtoc Bożą — odparl Piotr. 


Helena Spojrzała e w wynędzniałą 
twarz męża; widocznym bylo, że chciała coś poz 
„wiedzieć, nie mogła jednak zdobyć sie na 
Slowa. Wreszeie rzekla nieśmiało. 

Przypominasz Sobie, że mniej więcej przed 
"eotiem pewien pan przyszedlszy do nas na szklan⸗ 
ke kawy, zgubił futerał z medaljonem, ktöry dopiero 
po jego odejściu znaleźliśmy na podkodze. Czyni: 


kes wszystko, aby odazułać poszkodowanego; nasz 


ksigdz podal zawiadomienie do gazet, toz samo ze 
Swej strony uczyniła policya, lecz dotgd nikt sie 
po ten kosztowny pracomiot nie zgłosił. Sgsiad 
Tomasz utrzymuje, że brylanty mw medallonie są 
prawdziwe, i ze wielkg posiadają wartość. Ach 
Piotrze, ezyzby to bylo bardzo nieuczciwie z zuaszej 
"strony, gdybyśmy teraz, bedac w tak ciężliej po- 
trzebie, a od tylu miesięcy ezekajge nadaremnie na 
odbiör medaljoau, spieniezyli go. 

Nie wödz mie na pokuszenie, — odrzekl 
Piotr. Czyz sadzisz, ze szatan i mnie tego same⸗ 
do ucha nie szeptal? Czyz mi nie möwil: Po 
: sói cheesz Dac sie zaprowadzie do wieziena ża dlug, 
4 dozwolieé, aby żonę twą i dziecie z domu wype⸗ 
a skoro posiadasz kosztowny medaljon, po 


ktöry sie nift nie zgłasza? a jednak Heleno pomi: 


mo tyh podszeptöw szatanskich, ani jednej chwili 
anie waham sie jałą bać odpawiedz. Medaljon 


ten nie jest moim; sprzedać go balohy tj sa no 
co ukrasé; wszak stofroć lepiej zien ce pienſa, 
niz Dusze Swa tak wielkim grivdert obcią e. 

Rozmowę ciezko przygne ion i zoon w 
przerwało w tej hwili wejście sa ba, tönen we 08 
muiata Helena. Znali sig z Floteem oo 1 5 
einnych, nie łączyły ich jednak wężł Y pani 2 05 
niewas obu usposobienia i przefonaina 9 ) 1 t 
nie odrebne. Jednak pomimo tego nie było pre 
wie dnia, żeby Tomasz nie zajrzał choviag a 
chwile do mieszkania sąsiadów. Jak zazwyczaj tak 
też i dzisiaj wszedł do ibu 3 fajkg w ustadh, i 
powiedziawszy Dzień dobry, w bratu trześle wets 01 
na Stole sklepowym i w przykry sposöb de zasmu⸗ 
conych malzonköw, w te odezwal sie słowa: 

Mam nadzieję, mój Stary, że to nieprawba 
czem prawie cate miaśteczło mówi. Wprawd-te 
wśzyścy wiedzą, ze wasz gospodara nie ma Sera, 
jaf oto ten fawat drzewa, aleć pomimo tego nie 


„ podobna, aby ciebie, ktörys nie z wlasnej praec ez 


winy popadl w długi, chciał beż litości p 50 
więzienia. 


Milczenie Piotra akang na to bylo od⸗ 
powiedzig. 

A cóż się stanie z Heleng i dgietiatklem! — 
pytał dalej natarczywie sąsiad. i 

Znajdg dzieki Bogu pomieszczenie dla siebie — 
odparł Piotr. Mój kuzyn w najgorszym razie 9- 
fiarował sie przyjąć je do Swego: Domu. i 

Nie świetne w istocie położenie dla was 
obojga — ciągnął Dalej bezlitośnie Tomasz. A 
wy wciąż dotąd byliście pełni ufnoszi, sądząc, 
was Bóg nie opuści. No, myślę, że na piji- 
gzłość uleczycie sie z podobnych mrzonek. 

Tomaszu — odrreft zubożały człowief z wi: i 
ka powagą — niepozwalam, abyś. w moin Dorit « 
Dał w tafi lekkomyslny sposób. Ja sie zupeknie Die 
skiej oddaję opiece, zawsze jesz cze, ufam, że Pan 
Boe tu dobremu zmieni, i mówię jak Oto! 


„Bog dat, Bóg wziął.” 


Tomasz wzruszył pogardliwie ramionami i 
zwrócił sie do Heleny, mówiąc: ` | 5 

Zapewne wszystko Spieniezyliscie, co tylio 
mogło być sprzedanem? 

Biedna kobieta zamiast odpowiedzi spojrzal q 
ze smutkiem na puste ściany, T ROWU zas pytał 
Dalej : 

A wieleż dostaliscie za medaljon n brylantowy? 


Powiadam wam, ze wiele byloby 1 6 gdy⸗ 


byście mnie byli powierzyli Sprzedać takowego; 
bylbym bez wątpienia dostał za niego przynaj: 
mniej pięćdziesiąt dukatöw. 

Jakg medaljon posiada wartość, nie nasza to 
rzecz go tafsować — odpowiedzial Piotr za zone — 
on nie jest nasaq właśnością. 

Przeciez nie bedziesz tat nierozsgdnym th ie 
oddasz siebie i swoich na pastioe nedzy i Hańby, 
będqc w posiadaniu tafiego kosztownego przed⸗ 
miotu? — badat Dalej Tomasz. Re 

Nie jestem m posiadaniu tego tlejnotu, lecz 
mam go tylko w zachowiu — odparł, bienal 3 
mocą. Jestem wprawdzie czlowiekiem zrujnowa⸗ 
nym, lecz przy pomscy Bożej saa mie będę niez 


zuczeiwym. Wole raczej cierpieć aniżeli ciężfiego 
Depuscic sie grzechu! 

Tomasz widząc stanowcze postanowienie Sq⸗ 
da i przefonawśzy sie, ze namowy jego na nic 
a, nie dadza, wyszedł ze sklepiku mruczge pod 
nosem: „glupiec“, „szaleniec.“ Nalezal on niez 
5 ty do wiekszej liczby tyd, ktörzy w świecie i w 
d brach tego Swiuta szukajg jedynie dla siebie to- 
rośc. „jeść, pić, czas przyjemnie przepedzac, pie- 
n qdge abierać — oto bylo wszystko, o co sie 
troszezyl; o swej duszy nieśmiertelnej, o zywocie 
mieczuym zapewne w całem swem życiu nigdy nie 
pomyślał i nie dbat o stoma Zbawiciela: „Albo⸗ 
wem cóż pomoże ezlowiekowi, choćby cały świat 
pozyskal, a na duszy swojej szkode poniösk? albo- 
Wiem co w zamian da czkowiek za duszę swojg?“ 
(Mat. 26,27). È 

W parę godzin potem Piotr zaprowadzony 
zostal do więzienia, a jego biedna, opuszczona 
zona, łzami zalana, z niemowleciem na vei pus: 
cła sie w droge przez pola śniegiem pokryte, 
dazge do wioski leżącej dwie mile za miasteczkiem, 
gdzie mieszkal kuzyn meza, ktöry jej przyrzekl 
gościnę pod swym skromnym dachem. W jednej 
rece niosła male gawiniątio, ktöre zawierało w 
sobie wszystko co jej pozostowiono, a mianowieie, 


parę sztuk odzieży i Pismo Swiete. Medaljon 


staranie opakowany leżał pomiędzy sukniami. 

Na dworze zimno bylo przejmujące, lecz jakze 
o wiele więcej przejmującym był ból Srogi, szar— 
piący Serce gnętanej kobiety! Ach, jakiez smutne 
i posepne bylo teraz jej zyeie? Zziebniete stopy 
za kazdym krokiem gleboko w śnieg zapadały, i nie 
była jeszcze uszla połowy drogi, gdy sie uczuła 
tat gnużoną, że pare razy zatrzymala sie aby wy⸗ 
poczac. Goy znowu stanęła na chwilę chcąc sil 
zaczerpnge, uczuła nagle, że ją ktos chwyta za ra- 
mię. Obejrzawszy sie, ujrzała przed sobg Toma⸗ 
&3a, ktörego trofów nie skyszaka z powodu miet- 
kiego Śniegu. | 

Powiedz mi Heleno, czy masz przy sobie me- 


Haljon brylantowy? — zapytał gtosem, ktöry 
Samotnie idącą kobiete przejął dreszezem przera⸗ 
żenia. „a Ba e : 

Cóż to was moje obchodzić? — odparła ze 
drzeniem. 


Masz zawiele do dzwigania, ja ei ujmę cię: 
zaru, mówił Dalej Tomasz, myciągając reke po 
gaminiqtfo. 

Biedna kobieta spojrzała trwożnie w okolo, 
lecz wśrób gwałtownej zamieci śnieżnej, nigdzie w 
pobliżu nie mogła dojrzeć, żadnego domostwa. 

Dziekuje wam, santa mój pakiet poniosę — 
sorzekla z niepofojem. : 

Tomasz nie czetając Dłużej, wyrwał jej prze⸗ 
mocą zawinigtko z refi i szybfo. sie oddalił. He- 
lena wielce ta napaseig przerażona i zmartwiona, 
poczęła wołać za uciekajgeym, lecz prośby 101 
blagania bynajmniej nie wzruszyky zuchwalego zło: 
dzieja. Nieszezesliwa kobieta przygnebiona do 
reszty tym smutuym wypadkiem, Licata Sie tak 


oskabiong, ze prawie sil jej zabraklo do dojscia do 
celu swej podróży. 

DO moj Boże! — zawołała bólem przejęta — 
biedny mój Piotr wolał raczej póść do więzienia, 
niżeli spieniezye ten kosztowny przedmiot, a teraz 


staje sie on zdobyczą niegodziwego zlodzieja. 
(Dofończenie nastąpi) 


Rozmaitos ci. 


— Trzesienie ziemi miejscumi dość gwak, 
towne, Dato sie w tyh dniach odczuć w Bawaryi, 
i to głównie w ofolicy tak zwanego „Bawarskiego. 
Lasu“. Tu i owdzie przestraszeni ludziska wy⸗ 


biegli z domöw i przez dłuższy czas Siedzieli pod 


golem niebem. 


— Zegarek Srebrny znaleziono niedawno w. 
zolgdku zabitej krowy. Przelezal on w tej dziwnej 
komurce przez kilka lat a pomimo to krowa nigdy, 
nie chorowała. U ludzi byłoby to inaczej. 


— Dziwny wypadek zdarzył się w Warszawie. 
Wedle doniesienia „Kuryera Codziennego” umarła, 
tamże dnia 30 grubnia w wieku 38 lat Selena 


Potocka. Zwloki jej złożono po odbytem nabożeń= 


gtmie m grobowcu rodzimym na ementarzu po⸗ 
wazkowskim. Krötko potem powstała w rodzinie 
wątpliwość, czy ona rzeczywiście umarla czy GEI 
moje tylfo w letargu, to jest bardzo silnym śnie, 
podobnym do Śmierci. 


wcale sie nie psuly. 


siono do grobomca. A 

|, — Poseł Ahlwardt, znany antysemita wyje⸗ 
Gat ofretem z Nowego Yortu dn Niemiec. W. 
Ameryce nie Szczególne robit-interesa na antise⸗ 


mityzmie. 


— Do portu Plymonth w Anglii prayby 
Ofret z Jndyi, na ktörym podies Drogi amarlo., 


3 angielskich i 2 indyjskich marynarzy na cho⸗ 
lere. Na okrecie jest- jeszcze tilfu ludzi chorych⸗ 
na cholerę, dla tego do ofretu nie ma nift przy⸗ 
Stepu z portu. 


Rozwigzanie zagadki 3 ur. 2. 
Oezy. 


Bagaðka. 


Klaniam sie panno tymczasem, i 
Ze Stoi chmura pod lasem. 
Wyjdzie z niej deszcz, albo nie, 
Jak sie dab ze sosng powalą,. 

A ct zagrają co rogate pyski maja, 
A żywego pochowajg wtedy pójdzie. 


— 2 — 


Redaktor odpowiedzialny: Karol Bahrke w Eltu (Lyck, Oſtpr.) — Druk i naklad: Karol Bahrke w Ekku. 


Za pozwoleniem wladzy 
otworzono trumne, i pokazako sie, ze zwloki jeszeze 

Ale lekarze stwierdzili, ze 
śmierć u niej nastąpiła i zwloki napowröt odnie⸗ 
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ktörzy słuchali, com im mówił:. ci 


ngielik 


bezplatny dodatek niedzielny do „Gazety Zudomej: 


ALI 


GLE, na niedzielę duia 24 Stycznia. 


| 1897. 


2. Jezusi Raifa sz. 
f Enk. 22, 66—71. ; 

Sad mnie, o Boże, a ujmij się |o sprawę 
moje: od narodu niemilosiernego, i od czlowieka 
zdradliwego i niezboznegs wyrwij mnie. To ser- 
deezue wołanie ezlowieka niewinnie przesladowa⸗ 
nego, ftóry sie odwoluje na sprawiedliwy sad 
Boga, przeciwko niesprawiedliwosci złośliwego 
świata, stosuje sie zupełnie do slów co Dopiero 
przeczytanych. Bo jeżeli kiedykolwiek świat jakiego 
niewinnego prześlabował i niesłusznie osadzil, to 
pewnie nikogo tak, jak syna Bożego, ttóry wpadł 
w ręce grzeszniköw wysokiej rady i to stal przeb 


sądową stolicą Kaifasza. = 


Winien jest Śmierci, wyrok o pomste bo nie- 
ba mołający, a Świat tak jak długo Stoi nie 8ły= 
Szat jeszcze tak niesprawiedliwego wyroku! Ten 
swiety, ktörego cale zycie zadaniem bylo czynić 
wole Ojca niebieskiego, ktörego on uwielbik na 
ziemi, został jako bluznierza na śmierć skazanym. 
Tego najwiekszego przyjaciela ludzkosci, 
światu zbawienie i pofój i zywot i wierng 3zeze⸗ 
śliwość przyniósł, jego wlasny naród na Śmierć 
wydaje. Oj ty zły, bezbozny i zaślepiony Świecie, 
śtazując tego niewinnego na smierc, wyda⸗ 
les wyrok gobie samemu! A chociaz ta godzina, 
m ktörej ten straszny wyrok mierci w Donu fa- 
plana najwyzszego wyrzeczonym został jest naj⸗ 
ciemniejsza ze wszystkich świata tego, to jednako⸗ 
WO} w tej godzinie poznajemy nieskonezong mi⸗ 
łość ku nam syna Bożego, ktöry w tej godzinie to 


przeklenstwo za nas na siebie wziął, poznajemy 
miłość ojscowskg Boga, wydającego dla zbawienia 


naszego Syna swego jednorodzonego na straszną 
śmierć krzyzowg, patrząc okiem wiary na jego nie- 
winnosé i cierpliwość. = 

Bluznik! Winien jest śmierci! otóż to wyrok 
najwyższego kaplana. Posluchajmy, co on takiego 
przewinił, cóż swiadkowie przeciwfo niemu swig⸗ 
dez, jakiez jego zeznanie? Kiedy sie go najwyższy 
kaplan pytał o jego ucznie, i o nauke jego, odpo⸗ 


> wiadat mu Jezus: „Jam jawnie mówił światu; 
jam zawsze uczył w bóżnicy i w fościele, gdzie 


sie zewszad zydowie Schadzajg: a potajemnie ni- 
cem nie mówił. Cóż mnie pytasz? Pytaj tych, 
oto wiedzą, 
com ja mówił.” To byly sprawy trzech letniego 
urzedu Pana Jezusa publicznie przed Bogiem i 


ktöry 


| 


światem spełnione, a tak przyjaciele jego jako i 
nieprzyjaciele wiedzieli dobrze co czynił, i jak żył. 
A cóż? moze w oczah tych niesprawiedliwych öç- 
dziböw to bylo złem, ze lud uczył jako moc maz 
jący, a nie jako nauczeni w piómie, albo ze ucz 
niöw zebrał, a lud za nient szedł, że czynił Dobrze, 
lub że uzdrawiak chorych w sabat, że z celnifami 
i grzeszuikami siedzial za stołem i jadł, ze sie 
zmilowak nad niewiastg tananejstą i uzdrowił jej 
corfe ze male dziatki kazal do siebie prowadzić, 
aby je błogosławić, że czynił cnba jak żaden 3 ka⸗ 
płanów i prorotów, że bjabły wypedzal, za to, za 
to winien jest smierei. Ach czemu sie nie pytali 
tych, ktörzy jego nauki sluchali, ty co jego sprawy 
boskie widzieli, jego milości doznali. Czemu; sie 
nie pytają chorych, ktörych uzdrowił, grzeszniköw, 
ktörych nawrócił, umarkych, ktörych zmartwych zbu⸗ 
dzil, ubogih, ktörym ewangielig opowiabał. Za⸗ 
prawde, przed takim winowajeg musimy ukle⸗ 
Engé, to nie tati kaplan najwyzszy jatim jest 
Kaifasz, ale swiety, niewinny, niepokalany, odlg⸗ 
czony od grzeszniköw, i ktöry sie stał wyzszy nad 
niebiosa. Taki święty nie potrzebował sie [ętać 
oskarzenia, jego życie było jasne jako słońce. Nie- 
chajże kazdy i Dzisiaj zagłębia sie w jego swiety 
zywot, w jego skowo i sprawy, a jezeliby sie je⸗ 
Szcze znalezli coby podejrzywali jego nauke, po- 
śłannictwo i osobe, to proszę, Spojrzyjcie na tych 
grzeszuiköw, ktörych on nawrócił i ciągle jeszcze 
nawraca, przypatrzeie sie tym zasmuconym, ktörych 
on pocieszyl i pociesza, na cuba, ktöre ezyni, na 


krölestwo, ktörego i Dzisiaj bramy piekielne obalić 


nie mogą, za co my mu zaspiewamy pieśń pochwa⸗ 
ing: Godzien jest baranek zabiły wziąść moc i bo- 
gactwo, i mąbrość, i siłę i cześć, i chwale, i 
błogosławieństwo. 

Moi mili, pytajmy sie Dalej, cóż potępienia 
godnego znalezli swiadkowie na nim. Prawda, 
wielu fałszywych swiadköw przychodziło, ale nic 
nie znalezli przeciwko niemu, a świadectwa id się 
śprzeciwiały nawzajem. Ktöz za to może, jeżeli 
lubzie w głutpocie swej jego nauti nie rozumieją, 
ze w złości swej, słowa jego przefręcają jako on 
Swiadel uczynił, ktöry powiadał i skarzyl na niego, 
je powiedział: „Moge rozwalić fościół Boży, a za 


trzy dni zbudować go“, a Pan rozumiał w tyh 


śłowed feściół ciała swojego. Wszak najczystsza 
woda, fiedy w nig wrzucisz plugastwo, zamgei sie. 
Ach jeszcze i dzisiaj wynajdujg przeciwnicy Jezusa 


na niego to i ows, a jednakowo sprzeciwiajg sie 


między sobq. Porównaj wszystkie te ksiegi, ktöre 
uczeni przeciwko ewangielii świętej napisali, nie 
znajdziesz ani dwöch, coby sie ze Sobą zgadzały, 
jeden uczony zbija drugiego. A gdybyś zgromadzit 
wszystkie zarzuty rady najwyższej tego Świata po- 
czawszy od Ananasza i Kaifasza, az do dnia dzi- 
Siejszego, to one znoszg sie i zbijają sie nawzajem. 
Jednym jest prawda ewangielii glupstwem, dru⸗ 
gim rzeczą niepojętą i niezrozumiakg, innym jest 
chrzescianstwo za surowem, drugim niebezpiecznem. 

Juz to przeszło 1800 lat nieprzyjaciele Chrze⸗ 
ściajańśtwa stawiajg fakszywych swiadköw prze- 
ciwko niemu, ale tek, jak za czasów Kaifasza, nie 
na niego znaleść nie mogą, a co wynajdujg, jest 
tylko bluznierstwem przeciwko niemu. Ale na nich 
oglądać sie nie będziemy, ani do nich też nie pdj- 
dziemy; raczej uczynimy jak to Szymon Piotr: 
„panie, do kogöz pójdziemy? ty masz słowa zy⸗ 
wota wieeznego.“ . 

U sforo „jezus nie uczynił nic złego, ani 
swiadkowie nie na niego potępienia godnego nie 
znualezli, postudajmy co sam o sobie Pan po- 
wiada; czyliz przeto winien jest śmierci? A naj- 
wyższy kaplan, rzekl mu: „Poprzysiegam cię przez 
Boga zywego, abyś nam powiedzial, jezelis ty jest 
Chrystus, on syn Bozy?“ Rzekl mu. Jezus: 
„Tys powiedzial.“ Tedy najwyzszy kaplan roz⸗ 
dark szaty swoje, mówiąc: „Bluznil! Cóż jesącze 
potrzebujemy swiadköw.“ Cóż się tu bziwić ciem: 
nocie i przesgdowi i zarozumialosci, że najwyzszy 
kaplan w onym słowie Jezusa: „Tyś powiedział,” 
bluznierstwo odnalazł. Ciało nigdy duha nie zro- 
zumie i nie pojmie, a czlowiek eielesny o ducho⸗ 
wnych rzeczach wyrozumienig mieć nie może. Ale 
fto oczy ma ku widzeniu, a uszy fu słuchaniu i 
Serce ku zrozumieniu prawdy sposobne, fto duchy 
rożróżniać potrafi, ten musi. przyznać, że fto w 
obec zbliżającej sie śmierci, w obec tylu swiadkow 
tak ómiało i niezachwianie o sobie powiedzieć może, 
jak to oto Zbawiciel uczynił, mienige sie 8ynem 
Bożym, tego świadectwo i wyznanie musi być 
prawdziwem, a sumienie jego dobrem, ten jest z 
Bogiem, a Bóg z nim, ale i duch prawdy w nim. 
Kto taf mówi, tak naucza, tak się modli, tak żyje, 
i cierpi i umiera jako Jezus nasz Pan, ten nigdy 
a nigdy blużniercą nie jest. 

Kazdy, ftory Pana poznał, a na sobie 
oświadczył prawdę słowa jego i na sobie moc 


Duca ów. poznał, ten calem przefonaniem i wiarą. 


wygnać musi, tak o Jezu, tyś jest prawdziwym 
Synem Bożym i dodał: „A mysmy uwierzyli, i 
poznali, zes ty jest Chrystus, on Syn Boga zy⸗ 
wego.” A jeżeli jeszcze nie zupełnie uwierzył, 
i jeszcze nie dokladnie poznał, to jego wyznanie 
przed najwyższym tapłanem utwierdsi¢ cię musi, 
ze on jest prawdziwym Synem Bożym. A tak 
mój Panie, w ciebie. ja wierze, ciebie sie trzy⸗ 
mam, przy tobie chcę zostać, dla ciebie zye, cier- 
piec, i w tobie umrzeć, Sees > 

Nietylko jest on niewinnym, ale i cierpliwym. 


Ten Sedzia całego świata poliezonym został mię: 


Dzi złoczyńców, stawiony przed sad grzeszniköw, 
poskuszny Syn Ojea niebieskiego oskarzony jako 


. Samego, 


blużnierca, Erol chwały policzkowany od zuchwałych 
skug, ksigze pokoju na śmierć skazany od tyg, 
ktörym taste i błogosławieństwo przyniósł. O 
jak te strasznie, jak okrutnie, jak boleśnie! 3 
cierpliwością anielskg gnośi wszystkie obelgi. 3 
łagodnością odpowiada temu skudze, ftóry mu wy- 
ciął policzef: „Jezelim śle rzefł, daj świadectwo 
o złem, a jeśli Dobrze, przecie nie bijesz?“ Ktöz 
pojmie cierpliwość z jatą sluchal potwarze na 
niego rzucane przez fałszywych swiadköw, na ftóre 
on milezal i nic nie odpowiadał, lecz storo go 
najwyzszy kaplan z urzędu swego pyta i zaprzy⸗ 
siega czy jest Synem Bożym, już nie milczy wię: 
cej, ale jako pokorny i posłuszny swojej zwierzchno⸗ 
sci, odpowiada ma na zadane pytanie: „Tys po- 
wiedział, jam jest.“ Z jakaz pokorg i cichością 
przyjmuje na siebie wyrzeczony wyrok śmierci i 
pońbaje sie takowemu jak baranek niewinny. 

Czyz mozesz, duszo chrzescianska, wibzieć tak 
coś wznioslego, ale i pokornego, tak cichego jak 
prawie w Zbawicielu, ktöry byt wydany m rece 
nieprzyjaciół swoich! Chcesz bye jego uczniem, to 
ucz sie od niego. żebyś był cichym i pokornego serca. 
Pamiętaj Bogu zawaze służyć, a bliznich twoich 
miłować, czyń dobrze, a unikaj złego, zaprzyj siebie 
a przezwyciezaj świat. Cala wartość 
twoja na tem zależy, jeżeli umieć będziesz cierpieć, 
przebaczać, zuosic! Znosié niewbzięczność jaka cię 
spotka, prześladowanie jakiego ci nie braknie, nie⸗ 
odpłacając za złe złem, ale okazujge sie dla wszy⸗ 
stkich uprzeimym i miłym. Patrzae na obraz do- 
skonalosci Jezusa Chrystusa, o ktbrym Piotr św. 
pisze: „Ktöremu gdy zlorzeczono, nie odzlorzeczyl, 
gdy cierpial nie grozik, ale poruszył krzywde te- 
mu, ktöry sprawiedliwie sadzi.“ Amen.“ 


Medaljon brylautowy. 


Bylaby jeszeze dluzej poddawala sie darem⸗ 
nej rozpaezy, a w fońcu ze zmęczenia i żalu na 
drodze moze upadła wśród śniegu, gdyby zakosny 
płacz niemowlęcia nie był jej innych mysli nasu⸗ 
nal. Z troskliwoscig macierzyństą przytuliła vo 
piersi swa placzacq pieszezoszke, osłaniając ją 
starannie ciepłem okryeiem, a śląc do Boga gre- 
bokie westchnienie, aby jej dozwolit przybyć szcze⸗ 
sliwie pod gościnny dach krewnego, piscita sie 
dalej w drogę odważnie, i wreszcie stanęła u upra: 
gnionego celu Swej podróży. 

Biedna kobieta upadajge ge znużenia, serdecz⸗ 
nie przyjętą została w domu ubogiego rolnika. 
Nalozone na fominie drzewo wnet jasnem zapto- 
nęło ogniem, oświecając poköj, w ktörym Helena 
pokrzepiona gorącą zupą przyszlu do siebie. Naj⸗ 


wiecej jednak uspokoilo i dodalo swiezych sil zne⸗ 


tanej kobiecie serdeczne przyjęcie - poczciwych: krew⸗ 
nuch, ktörzy uprzejmem skowem starali sie zlago⸗ 
dzie jej bolesc. Helena naruralnie opowiedziała o 


niegodziwej kradziezy, postano zatem niezwłocznie 


parobka do miasteczka, aby zawiadomil policye w 
celu pojmania Tomasza, zanim tenże ze zdobyeza 
wą zdoła się gdzie ufryć. Jednak pomimo 


szybko poczynionych kroköw wszelkie starania i poź 


Pe Saami me icin rea eve pur mene 


przyniesie. 


szukiwania okazaly sie daremnemi, ponieważ zlo⸗ 
dziej nie powröcil juz do domu, lecz wprost podg⸗ 
żył do miasta portowego, aby wsiąść na ofret, 
ktöry niebawem miał odplyngé do Ameryki. Ka- 
pitan przyjal Tomasza bez wszelkiej przeszkody i 
tym to Sposobem: odalil sie od miejsca swego 
niegodziwego czynu. 

Dzień, ktöry malzonkowie tak smutnie rozpo- 
caeli, zakonczyl sie dla nich niespodziewanie szczę- 
sliwie. Helena rozmawiajge z krewnymi o ciezkiej 
Swej niedoli, a szczególnie o Dniu tak boleśnie 
przebytym ustyszafa nagle głos Dobrze jej znany. 
Zerwala sie szybko z krzeska i do drzwi pobiegła 
— nie pomyliła sie. Byl to on w isiocie, jej 
mąż ukochany, ktöry stat przed nig wprawdzie 
bardzo zmeczonn, grubą warstwą śniegu okryty, 
lecz z twarzą jasniejgeg szezesciem i radością. 

Czyz nie mówiłem, ze Bóg nas nie opuści? 
rzekk gleboko wzruszony. Zmieniwszy nastepnie 
przemoczoną odzież na suchą i podobnie jak Sez 
lena pokrzepiwszy sie jadlem i napojem, poczal 
szezegölowa opowiadać o wydarzeniach dnia ubie: 
glego. ; Sree 
Nawet nie przestąpiłem progu wiezienia — 
rgelł radośnie. Zanim tam sie ubałem, pierwej 
poszedlem z policyantem do naszego ksiedza. Wszak 
wiesz jali on dla nas jest zawsze dobry i uczyn⸗ 
ny — niechaj mu to Bóg wynagrodzi laskawie! 
Poskuchaj jakg nam znowu. wyrządził przysluge. 
Oto chodził od domu do domu i zbierał skladke 
dla biedaka, ktöry nie przez lenistwo lub marno⸗ 
trawność, lecz z powodu choroby w wielfie popadł 
Dugi. Bog miłosierny otworzył pocąciwie Berca 
ludzkie. Hojne posypały sie datki i nasz dlug 
nietylko, ze gostat splacony, lecz mam w kieszeni, 
droga Heleno, tyle jeszcze pieniedzy, ze bedziemy 
mogli na nowo coskolwiek rozpocząć. Ale szko⸗ 
da medaljonu i zal mi Tomasza, ftóry go tobie 
ufradt, bo zdobyez ta z pewnoseig szezescia mu nie 

Zawsze utrzymywać będę, ze lepiej 
cierpieć niżeli postępować nieuczciwie ! R== 

Piotr z Heleng i dgiectectem pozostali u 
gościnnych. krewnych, bopofi nie odzyskali tyle Sił, 
iè mogli znowu zająć sie pracą. Dla czlowieka 
tak uczciwego i sumiennego, jakim był Piotr, nie 
trudno było o pozyskanie miejsca. 

Pewnego dnia, na poezatku wiosny, zezesli⸗ 
wi malzonkowie siedzieli przy obiedzie w pokoiku 
schludnie i porzadnie umeblowanym, gdy nagle 
Helena spojrzawszy na ulicę, zawolata: | 

Patrz Piotrze, dorozka zatrzymała sie przed 
furtkg i jakis pan z niej wysiadł. Ciekawem bat: 
dzo co niegnajomiego Sprowadza w nasze strony, 
i czego on moje od nas żądać. 

Piotr przypuszczając, ze przybysz prawdopo⸗ 
dobnie zbladzil, podniosk sie, chcąc mu wskazae 
właściwą droge, {ce} zanim zdążył wyjsc do sieni, 
nieznajomy zastukal do drzwi i w następnej chwili 
stal jus na progu, uprzeimym utfonem witajge 
ee = ee =: 

Cw mnie nie przypominacie sobie dobrzy 
ludzie? — zapytał, spogladajge na Piotra i na 
Helene. 

Nie, proszę pana, powiedzial Piotr, podczas 


gdy Helena poruszeniem głowy również zaprze⸗ 
ezala. ; 

A tego, czyście takze nie widzieli — ciągnął 
Dalej nieznajomy z usmiechem, wyjmując z kieszeni 
medaljon brylantowy i podnoszge go w gore. 

Piotr i Helena odpowiedzieli jednoczesnie o- 
krzykiem pełnym podziwienia. Nie przypuszczali, 
ze kiedykolwiek zobaczą jeszcze zualeziony przez nich, 
a przez Tomasza skradziony medaljon. 

Moi poczeiwi ludzie, jestem wam nieskoncze⸗ 
nie wdzięczny, żeście go tak Długo u siebie prze, 
chowywali — mówił dalej nieznajomy. Wyszedl⸗ 
szy od was ze sklepu, znalazłem sie wkrötee na 
ulicy w tkoku, gdzie mi zkodziej z kieszeni wyeig⸗ 
gnął sakiewke, sadzitem zatem, ze ten sam nicpon 
ograbik mie i z kosztownego medaljonu. Ponie- 
waz n d niezwłocznie udać sie w podróż do 
Ameryki, obawiajge sie zatem, zebym sie na okret 
nie spöznik, zaniechałem wszelkich poszukiwan, a 
nawet nie poświęciłem tyle czasu, aby pójść do 
stlepu, w ktörym piłem fawę, będąc przekonany, 
że to wszystko napróżuw. aż 

Teraz przypominam sobie pańsfą twarz, cho⸗ 
ciaż tylfo raz jeden pana widziałam — rzekla He⸗ 
lena, spoglądając bacznie na nieznajomego. 

Sest to jednak dla mnie zagadkg, jak pan doz 
szedłeś do odzyskania Swego medaljonu — zawołał 
Piotr — również nie pojmuję, jakim sposobem 
pan odszułałeś? R ee) 

J skad pan wie, że my medaljon ten u gie- 
bie przechowali? — Dodała Helena. * 

Dowiedziałem sie o tem od biednego umiera: 
jącego głobzieja, ktöry zeznał, ze odebrał go przez 
mocą pewnej uczciwej fobiecie, ftóra wolała raczej 
głód, zimno i nedze znosić, niżeli przywlaszezye 
sobie, co nie było jej właśnością — objaśnił 
nieznajomy. 

umierający ? czyż dobrze słyszałem, umie- 
rający zlodziej? — zapytała trwoznie Helena. 

Nieznajomy usiadłazy, w trótfich słowach opo- 
wiedział jak sie tzecz miała. 

Przed niedawnym czasem bawiłem w Kwe⸗ 
beku. ganim powrbeilem do fraju, zwiedzalem 
tamtejszy szpital w towarzystwie znajomego ducho— 
wnego. i 

W jebnej - sali dozorezyni zwróciła uwagę 
mego towarzysza na pewnego chorego, ktöry pra- 
gnął Tontecgnie obecności ksiedza. Möwila, ze zda⸗ 
je sie jej, jafoby biedak mint cos na Sercu, z cze⸗ 
go cheialby sie wyspowiadac. 

IW Frotce razem z duchownym staliśmy u 
łoża chorego, wskazanego nam przez dozorczynie. 
Pojmiecie latwo, moi dobrzy ludzi, jak wielfiem . 
bylo moje zdumienie, gdy Hory wyciągając medal- 
jon, ktöry natychmiast poznałem jako moją wlas⸗ 
ność, zawołał ochryplym glosem: „O panie, pro- 
Sae zatrzymaj to przy sobie, a gdy umre, odeslij 
poczetwym Adziom, ktörym ten kosztowny przed- 
miot ukradlem. Od chwili, w ktörej popełniłem 
OW czyn niegodziwy, nieustajgey Dreezy- mie nie- 
pokbj! > | 

Poczeto naturalnie badać biednego chorego, taf, 
iz wkrötee wszystko na jaw wyszło. Ulmart jesz⸗ 
cje tego Samego dnia wrod ciezkich cierpień -ciata 


i walki duszy, jako grzesznik pokutujgey, a mam 
nadzieję, ze laskawie do hwałn Bożej przyjety bedzie. 
Gdym powröcil do Anglii mem pierwszem stara⸗ 
"niem bylo obszułać was moi poczeiwi Iu- 
Date, a to, com tutaj uskyszak, potwierdziło tylfo 


zeznanie umierającego Tomasza. Przyjmijcie 
teraz ze spokojnem sumieniem, to na coście 
zasłużyli. 


J kladac na Stole sakiewke pelng złota, nie- 
znajomy dodal uprzejmie: ; 

Przyjmijcie to, proszę, odemnie, jak również 
i Serdeczne me podziekowanie za przechowanie me- 
daljonu z włosami, ktöre mi sg taf drogie, ze za 
kadna cenę nie möglym je dostateczuie okupic. 
Niechaj cöreczka wasza, gdy dorośnie, uauczy sie 
ze szlachetnego postepku swych rodziców, ze jakie⸗ 
kolwiekbadz pokusy czlowieka nawiedza, zawsze 
lepiej jest RR aniżeli grześgyć? 


Grzesznicy, Bóg wasz tógie. 


Grzeszniey, Bóg wasz idzie! 

Zbawienia słychać róg! 

Bóg z laskg do was znijdzie, 
Przychodzi Pan do slug. 


Pawstanze ludu Jego 
J okaz radość swg, 
Przywitaj Kröla twego, 


A~ 


J wpuse: niech wnijdzie On! 


Krölestwo Jego bliskie 

Best z nieba, nie jest ztad; 
Leca ziemskie państwa wszystkie 
Po Jego legną rząd. 


Ten świat chce Mu zawalić 
Do „jego tronu tor: 

Brae zdoła On obalić 
Samego pietta mur. 


Ach! tam, gdzie On powa 
Umilfa żą035 szat, 

Tam pyha sie rozplywa, 
Nieszezescia pierzchng w bal. 


choć w Dusze wpadły chmury 
ay wzroć się hami ćmi, © 
Dn tęczą jasną z góry 

W zbolałą dusze lóni. 


YW gdzie zamieszkal stale 
Tam już minęła noc, 
Tam pieklo już ourdlate 

S W wiezach grzeszua moc, 


Tam ifu Osk irzyeiel, 
A Boza laska tchnie, 
Niemieje pokusiciel, 
Smieré traci żądło zte. 


O, Królu nad Kroölami, 
Zawitaj do nas raz, 
Zawladnij calkiem nami, 
Stolicę żałóż w nas! 


Wdziej na nas wiary zbroje, 
Niech mimo zyeia burz, 
Krölestwo bedzie Twoje 

J w nas widome już! 

Nam bardzo tego trzeba 

Byś wznowił w nas Twój mir, 
Bo wciąż nam spokoöj nieba 
Zawichrza swiata wir. 


Zajasnij, niech zwyciezy 
Na ziemi swiatlo Twe! 
Zabobon nied) polęży 
a) w nicość wgrąży sie! 

O, przybadz do nas, Panie: 
Zawisci płomień zgas, 
Zlacz w jedno nas kochanie, 
My bracia! Ty Król nasz! 


Niech Tobie sere miliony 
Sma cześć i chwale da, 
O, badz, badz pochwalony! 
Hosanna! Hosanna!, 
: Ks. W. 
2 Sey RZEC = 
Barty i dowcipy, 
— U malarza. Cat pan malos? 
Nie mam losów zaduych! 
Jakto? fiedy mi mój faktor powiedział, ze 
pan maluje i wibornie trafi w moja gieba? 
To pan cheesz mieć portret? 
Jo! 
W tafim razie shije panu! 
Also machen Sie gleich! 
W jatiej pan hcec mieć pozycji profil... 
Jak to? pro viel... pro 50 mr., aber will nisch 
am Fass... wolę zieby mi pan zrobiat am fotel!... 
A czy wodnemi farbami czy olejnemi? 


en face ?. 


Wie heist? pan mnie chce mialowacz pro 50% 


mr. z woda? Nie ja cheem bie w 
niech mnie pan zrobi w nafceie. 
dobrze Stoi.: 


0 albo lepiej 
bo nafta teraz 


ö zagadki z ur. 2. 
Ubogi mlodzian Swej miłej sie pyta 
Czy przyjdzie pod las gdzie stoi karyta 
Co na nie czeka bo rodzice bronią 
Poniewaz wielkie majętności mają 
Gdy ojca matte twardy syn powali 
Wtenczas koguty tylfo będą piali 
Gdy świeca zgaśnie, ktöra niby żywą 
Riedy ty pójdziesz, tam ja pójdę z tobą. 
ee Sena na > 


e. 
Maisto, sławne z wesela, 
okrety na swym grzbiecie niesie. 
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3. Ze zus i Y kat. 
BB 
Na kazdym trofu drogi krzyzowej Pana Je⸗ 
ausa widzimy spelnienie sie jego własnego słowa. 
Sam o sobie wyrzetl: „Syn ezlowieczy bedzie wy⸗ 


danym w ręce poganów, a ci go obiczujg, ukrzy⸗ 


żują i zabiją,” a möwil to bo uczniów swoich. 
Nie dziwnego, ze słowa te były im niezrozumiałe. 
Prawda, że Żydzi pomiedzy Soba Byli rozdwojeni, 
ale przeciw poganom trzymali sie współeczności i 
jedności jafo jeden mąż, a nawet najgorszego zyda 
nie byliby wydali w rece poganów. J nift by 
byt pomyślał ani nawet najwieksi nieprzyjaciele 
Pana Jezusa, żeby go fto urógł był wydać poga- 
nom. A czego nift by byl nie mógł pomyśleć, 
stało sie! Tak jego wlasny naród wydał go w 
rece poganöw, a ci go ubiczowawszy osgdzili na 
smierć sromotng krzyzowg. Pöjdzmy wiec za Pa⸗ 
nem, patrzmy nań jak stoi przed Pontskiem Pi⸗ 
faten. 

Wysoka rada zydowska 
wydać w rece pogan; isd) ei go na śmierć osg⸗ 
dzili, a cate miasto Jeruzalem bylo od tej chwili 
w poruszenin, wszystko oczekiwalo z nieeierpliwo⸗ 
ścią tych rzeczy, ktöre miały nastąpić. Od tego 
mu jako mesyaszowi, prorokowi 
pot dawal i krölem go swoim ciał obrac, mu⸗ 
Sigla Się cała ta sprawa rozstrzygnae, albo rada 
najwyzsza zgodzi sie z narodem, a Pan uznanym 
zostanie jako fról Jerozalemu, przeciwnie zas mu⸗ 
S34 Sie staraé, Jezusg śtracić! Lotem blyskawiey 
rozeszla Siç po całeni mieście ta Straszna wiado⸗ 
mose, że Lada najwyższa skazala Pana Jezusa na 
Śmierć, a oto teraz powstali, aby go zaprowadzie 
do Piłat i wydać w tęce poganów. Sto by to 
mógł był uwierzyć a kiedy Ste otwarły podwoje 
donn najwyższego kaplana, a starsi zboru i fa- 
płani wywlekli Pana Jezusa to na widok jego, 
lud czetający przed domem w milczeniu i przestra⸗ 
Szony odprowadził Jezuaa przed sądową stolicę 
Piłata, ten już czekak na nich przychodzących. Ale 
Pilata ana dobrze ten lud zatwardzialy i mseiwy, 
nie ma on ochoty bye narzedziem ich zemsty, a 
tyle jeszeze ma poczueia Sprawiedliwosci, ze nie 
che Aliarować sie być sedzig przeciw tenui, ktörego 
zlosc, i nienawiść zatracić pragnie i dlatego naj⸗ 


przód odprawia ich od siebie powiadajge, to nie 


moja sprawa sgdzie takiego, ttorego obskarzacie za 


wstaka, aby Pana 


| 


bluznierstwo przeciwko Bogu, sami sobie go osg⸗ 
dzeie, mnie ta sprawa nic nie obchodzi. Lecz oni 
Stoją niezachwianie i szukaja srodköw, ttóremiby 
Pilata zmusili by on Jezusa na śmierć skazal. 
U nich nie masz sladu ani bojazni Bożej, ani 
nawet jakiej sprawiedliwości. Tak, tak, spełnia 
sie tu na tem miejscu co o nich Pan powiedzial, 
ze nie sa z Boga, ale z Bjabła, to też i sprawa 
ich jest djabelska. A gdzie nie ma prawdy, tam 
klamstwo panować musi, a że prawdą nie mogą 
postępować, to uciełają do ttamstwa, a to im 
zaraz pomogło do obskarzenig przed Pitatem, 
ktöry sie już cofnąć nie mógł. Powiadajg, że 
Chrystus był nie tylko religijnym i koscielnym, 
ale przedewszystkiem politycznym burzyeielem i 
wichrzyeielem ludu, czlowiekiem bardzo niebezpie⸗ 
czuym. 

Nie tylko uczynil sie Synem Bozym, ale tez 
i krölem, a zakazywal dawać daniny cesarzowi, 
lud buntował przeciwko rzadowi cesarskiemu poz 
ezawszy od Galilei az do Jeruzalemu. Tak sfa- 
rza, tak klamig, aby ino Piłata zmusić, żeby on 
poszukiwanie przeciwko Jezusowi rozpoczal. A tak 
wchodzi Pan na ratusz do Piłata, aby go sądził 
i śtoją obydwa sami ze sobą. 

Jak stoi Pan Jezus przed Piłatem. Jezus 
tról niebieski, Pilat przedstawiciel, zastepea fró- 
lestwa tego świata. Jezus, ttóry z nieba przy- 
szedł, Pilat zas ze Rzymu. Pana, Bóg zesłał, 
Pitata, przyskal cesarz rzymski. Jezus unizyl ste 
z miłości ku nam, Pikat wyniesiony do najwy⸗ 
zszej godności i mocy i potęgi, Jezus może wszy⸗ 
śtlo, a wydaje sie być stałym i niemoenym; Pi⸗ 
łat nie nie może, a jednakowoz ma moc nad zy⸗ 
cient i śmiercią! Pilat wychował sie na dworach 
moznych i wielkich panów, więc patrzy na Jezusa 
3 gory. Möj Boże, cóż u niego znaczy ten poj- 
many, powiązany! On widziak wielkich trólów tej 
ziemi w ich chwale i wielkosei, on to widzial i ob⸗ 
cował z cesarzem rzymskim, ktöͤremu prawie cały 
świat ówcześny należał, to też smieszuem mu sie 
wydaje, aby ten człowief przed nim stojący, ktöry 
nie miał gdzieby swoją głowę sklonil, mógłby sie 
krölem mienić, aby ten ubogi Nabi narodu pogar- 
dzonego, zydowskiego mógłby być jego cesarzowi 
niebezpiecznym. Jakkolwiek mu sie to śmieśznem 
wydaje, to jednakowoz pyta sie Pana: „Tyzes 
jest trol zydowski?“ pewnem będąc, ze Jezus za: 
rag zaprzeczy i powie „nie.“ Pilat jednak prze- 


zyl dnia tego czego nigdy jeszcze w życiu Swem 
nie marzył ani nawet nie przypuseil. Ten poj- 
many rozpoczyna z nim mówić jafoby był rzeczy⸗ 
wistym krölem, a nawet zadaje nut pytanie mý- 
wiąc do niego: „A samze to od siebie möwisz, 
czylić ingi powiedzieli o mnie.“ Przed Annaszem 
nie wyrzefł ani Stoma, lecz milezal. Radzie naj- 
wyższy odpowiedział, kiedy go zaprzysiezono, tu z 
Pilatem chce sie zapuścić w rozmowe, bo mu zal 
Pilata, ktöry wyrosk tylfo w ciemności poganstwa 
i klamstwie, a nie wiedzial co jest prawda. Tu 
nie milczy, chce z nim mówić, pragnie go wyra: 
tować ze zguby, mprwać z zatracenia, oświecić i 
przyprowabzić do prawdy. Była to godzina, ftora 
wybiła bla Piłata, godzina miłości i miłosierdzia 
boskiego, ratunku i zbawienia, albo przeciwnie 
wiecznego zatracenia, gdy odepchnie od siebie refe, 
ktöra go wyratowac chciała. Ale ten dumny 
Rzymianin obraził sie. Urazonym zostal, ze na 
tem miejscu, na ktoͤrem on krölowak, smial sie 
go ktos pytać i naruszać jego sumienie, i pułać do 
tego twardego serca, tu on tylko ma prawo pytać, 
kazdy musi zas na pytanie odpowiadać. Wzgar⸗ 
dzil i odepchnal te reke, ktöra go cheiala wyrato⸗ 
wać, mówiąc dumnie i przechwalajge sie: „Nie 
wiesz, ze mam moc ukrzyzowac cię. 

Ale jakiez bylo zdziwienie sie Piłata, kiedy 
ten zwigzany wiezien na jego pytanie odpowiada 
te glebokie słowa: „Ty powiadasz, zem ja jest 
krölem: jam sie na to narodzil i na tom przy⸗ 
szedł na świat, bym świadectwo wydał prawdzie.” 
Z tych Stow przefonuje sie Bułat, że to nie jest 
żaden marzyciel. Cata jego postawa, istota, mo- 
wy i milczenia wskazujg, ze co on mówi jest jego 
przekonaniem, gdyż na jego świętem obliczu pa- 
nuje spoköj, a w jego ofu jasnieje czyste światło 
Ducha sw., a chociaż ten cztowief ubogi, opusz⸗ 
czony, związany, potępiony i w obec zblżającej sie 
śmierci Stojący, przecieg twierdzi i swiadcezy pe- 
wno i niezachwianie, on jest krölem a jego fró- 
lestwo jest niebieskiem, on jest krölem poma⸗ 
zancem Bozym, IZbawicielem świata i sedzig, 
ktöry kiedys sadzie bedzie tak żydów jak i poga- 
nów, on na to urodzik się, by świadczył o pia: 


wdzie, a tatie świadectwo wydaje teraz tej pra- 


wdzie, ktöra mówi, ze jest krölem. 

Jakkolwiek Pitat tych slow przyjąć nie moze, 
to one mu jednakowoz nie chcą wyjsé ani z myśli 
ani z serca, zawsze i wszedzie Stojq one mu zywo 
przed nczyma, a pozbyć sie ich nie może. Juz 
odprowadzonym Jezus został na Golgote, a Piłat 
mysli i mysli o tym krölu, mysli o tem slowie, 
ktöre mu Jezus we cztery oczy powiedział, a te 
słowa nie dają mu pofoju, że aż fazat na krzyzu 
napisać na świadectwo całemu światu w łaciń: 
skim, gredim i hebrejskim jezyku: „Jezus Naza⸗ 
vensti, kröl Zydowski.“ Te słowa jaśnieją na 
krzyzu nad głową tego ukrzyzowanego Jezusa. Trzy 
wieki pracowały nad zatraceniem jego trólestma, 
trzy wieki burzyly go, a mimo tej walki strasznej 
rzymskie krölestwo upadło, a trólestwo Jezusg 
trwa, a bramy piekielne nie przemogą go. A 
chociaż i teraz mocy piekielne przeciwio Jezusowi 
i krölestwu jego powstają i radeby kosciök chrze⸗ 


Scijanski zburzyli, to jednakowoz czy na görach czy 
w dolinach jasnieje krzyz, a na nim napis, Jezus 
Nazarenski kröl Zydowski, a jego krölestwu nie 
masz konca, w ktörem my mamy pofdj i zbawie⸗ 
nie w Życiu i w smierei. Amen. 


Modlitwa slugt. 

IW Krafowie była służąca u pewnego urzednika. 
Pewnej niedzieli wieczorem, gdy miała pójść na 
spoczynek wzięła według zwyczaju ksigzke od nabo- 
żeństwa, żeby sie modlić, poczem mw imie Boze 
spać się położyła, ksigzke 308 otwartą na Stole 
przy łóżlu. W nocy gdy wszysey spali, zakradlk 
się złodziej do Domu. Zaczal on gospodarke w 
fuchni ; pozbierał miedziane statki, ułożył do wor⸗ 
fa, do tego Dodał tuzin lyzeczek srebrnych i bieli- 
zue, jafą mógł znaleść, Nikt mu nie przeszkodzil, 
bo wszystko w całym domu spało. Rozgladajqc 
sie Dalej, przyszedł do közka sługi. Ta jednat 
Dobrze sie zabezpieczyła, bo przy niej leżała ksigzka 
od nabozenstwa. Zklodziej poswiecik Sobie śwoją 
latarkg zlodziejska i zajrzal do ksigzki. 

Po niedlugim czasie pani domu zrywa sie z prze⸗ 
strachem z postania. Co to takiego? Skyszaka wyraz⸗ 
nie, ze ktos mocno zatrzaśnął drzwi wiodgee z kuchni do 
sieni. Biegnie do kuchni, godzina była piąta 3 
rana. Budzi sługę i rozglada sie z nig po Do- 
mu. Cöz widza: miedz, srebro bielizna, — 
wszystko poskladane w kuchni, ale nie nie brakuje. 
Dlaczegoz zkodziej nie nie zabrał? Nadaremnie 
gubily sie w domyskach, az spojrzaly na tsiążłę 
od nabozenstwa leżał na niej obcy ołówef, a tym 
olöwkiem na brzegu ksigzki były wypisane słowa: 
„Dzieki Ci Jezu!“ Teraz wszystko zrozumiały. 
złodziej czytał w ksigzce; słowo Boże przeniklo 
dusze jego jak miecz obosieczny Archanioła; syn 
marnotrawny usłyszał słowo swego Zbawiciela, 
a światło przeniklo jego Serce. Dlatego ztad uciekl, 
wypisawszy wprzód jeszcze dziekezynienie Panu. 

Ksigzka sługi ochronila dom cały, bo stato 
sie to co tam zkodziej czytal: Psalm 127. Je⸗ 
żeli Pan nie będzie strzegł miasta, próżno czuwa 
ten ftóry go strzeze. 

Pobozna modlitwa i innym ludziom takze sie 
przyda. 


Zbawienne postanowienie. 


Pewien czlowiek hedge zagrożony wielkiem nie- 
bezpieczeństwem, miał do wyboru Dwie ostatecz⸗ 
ności: utratę życia, lub Strate catego mienia 


ciężio zebranego w pocie czoła. Był to poszuki⸗ 


wacz złota, ktöry wracając z Australii stal na 
pofładzie otrętu, mając przed oczyma już niedalekie 
brzegi ojczyste. Wielt towarzyszöw bylo z nim 
razem mających również nadzieję ujrzenia naste- 
pnego poranku ukochanych żon i dziatek, pozosta- 
wionych w fraju rodzinnym, oraz spełnienia swiet⸗ 
nych rojen i marzen, ktöremi sie poili podezas 
dlugiej podrözy, a mianowicie, by ostatnie dni 
życia w lubej spędzić ojczyźnie, żyjąc z oszezednosci, 


POM 


‘Sree 


jakie przez długie lata moralne pracy w topalniach 
złota zebrali. Ale przysłowie mówi: „Czlowiek 
Strzela, Pan Bóg fule nosi.” Noc ciemna gapa: 
dla, a z nią naciągnęła grośna burza, ftora nie- 
tulko okret, lec; tównież wiele bogactw, pragnień 


i nadziei bezpowrotnie zniszczyła. Gdy blady za- 


ówitał poranek, ukazala sie straszna rzeczywistość 
pod postacią śmierci ponuro zagląbającej rozbitkom 
w przerażone oczy. Wzburzone bałwany ze ztowro- 
gim szumem, pietrzyly sie wysoko po nad ofretem 
wiotanym wichrem i spieniong falą; lodzi niepo: 
Dobna bylo spędzić na u szalejace morze, jakkolwiek 
tam w dali widniał w mgle poranku tak gorąco 
upragniony brzeg rodzinny, a na nim setki zawo⸗ 
dzacego ludu. Pozostawala tylfo jedyna nadzieja 
ratunku, lecz niestety wykluczone 3 niej były drżą: 
ce, wybladle niewiasty, płaczące Dzieci i słabi, 
trwogą przyjęci mężczyźni. Tylko dzielni, odważni 
pływacy przy pomocy Bożej mogli wyzwać do 
walki żywioł złowrogi. Jeden z mezezyzn, stojący 
na połładzie, uwigzal do biodor ciezki worek skö⸗ 
rzany napelniony zlotem w znoju zebranem, co 
widzac towarzysze, poszli skwapliwie za jego przy⸗ 
Hadem, a następnie wśzyścy jeden za drugim w 
szumigce skoczyli morze. Lecz daremna nadzieja! 
Po krötkiej straszliwej walce zginęły w pochłania: 
jących falach ; ciężfie złoto, ttóre mieli przy Sobie 
w morskg pogrążyło ih głębię. Czkowiek, o ktö⸗ 
tym mówiliśmy powyżej, widząc śmierć towarzy⸗ 
$301 odwigzal zwolna od pasa ciężli wór skörzany 
pełen czyśzczącego złota, ttóre w miebalefiej przy: 
szlosci urzeczypwiatnieć miało btogie jego suy i 
rojenia slodkie. Cheial fupić Sobie wioseczke, 
wieść żywot bez troski, zysfać znaczenie i powaza⸗ 
nie u ludzi, i jeszeze duzo innych pieknych i po⸗ 
netnych rzeczy! A wieleż to on poniósł trudów, 
wielez ciezkich doznał przeciwności! Owoc krwa⸗ 
wego znoju, nadzieja życia bez troski i tłopotów, 
zlote na jawie marzenie — wszystko mieściło sie 
w tym wortu sfórzańym. Odrzuci go, to zostanie 
zebrakiem, gdy utrzyma przy sobie, umrze bez 
wątpienia. Naz jeszeze przeważa go w refu i pa: 
trzac nań dlugo ze smutkiem w ofu, rzuca wresz⸗ 
cie daleko w fale rozhukane. Zbawienne postano⸗ 
wienie! Zatongk fruszec marny w głębi morskiej, 
a za nim wolno od ciężaru skoczyl i on w spie- 
nione bałwany, i prując je silnem ramieniem, 
wkrötee szezesliwie dopłynął do brzegu. Dobrzes 
uczynił Dzielny pracowniku! postanowienie twe 
było rouniem| Ale skoro człowieć porzuca całe 
$we mienie żeby uratować życie zagrożone, czyli 
nie powinien tem więcej poświęcić wszystko co 
posiada, dla uratowania swej duszy grzesznej. 

Zaprawde, stokroé lepiej utracić zloto, niżeli 
lasfe Przedwieeznego! Lepiej na slabych ramio- 
nach dźwigać krzyz eiezki, niz ntracić forone zywo⸗ 
ta wiecznego. 


. > ae : 
Dkiżypce. 
Pewnego dnia, Hene uporządfować szafe do 


ktigzek, wszedlem do niego gabinetu, w ktörym na 
fortepianie leżały skrzypee i biblja. Właśnie ga: 


bierafem sie do pracy, gdy przegątobziło mi w tem 
przybycie małego chlopezyka, ktöremu poprzednio 
przyobiecałem połazać pięfne obrazki. Matka jego 
była fobieta ubogą, ftórą używałem do pośługi, 
a maty jej synek byl moim ulubieńcem. Osm lat 
swego Życia przepedzik w ubogiej wiośce w chacie 
wieśniaczej ; dopiero od filfu dni bawił w mieście 
i formalnie byt olsniony calem swem nowem oto- 
czeniem. Podobnie jak wszystkie Dzieci, pytał cie- 
lawie o kazdy przedmiot, ktöry zwracał baczną jego 
uwagę. chodził na palcah po pokoju, oglądając 
szezegökowo kazdy przedmiot, a nareszcie zatrzymał 
sie przed skrzypcami. 

„Co to jest?“ zapytał z zajęciem. 

Wymienilem nagwe instrumentu, lecz to nie 
wiele go objasniko. Pozwolilem wziąść go do refi 
i bliżej sie przypatrzec, — potrzasnal główią nie 
nie pojmujge. 

„Do czego to jest?“ pytał Dalej. 

„Jest to instrument, na ktörym pieknie grać 
można”, objasnikem malca. 

Kiedys posiadał mały flecif dziecinny i pray- 


pominał sobie, iż chcąc wydać ton nalży weń dun⸗ 


chać, począł zatem dae nieśmiało na skrzypee, na: - 
turalnie bez żadnego skutku. Pokazalem mu smy- 
czek, — sadzil, ze to bat. W tej chwili wszedl do 
pofoju syn mój, ktöry wcale nie żle grał na skrzyp⸗ 
tach, poprosiłem go zatem, aby eo zagral. Uczynik 
zadosé memu zyczeniu, a ja patrzałem bacznie na 
chłopca, na ktörego ożywionej twarzyezee, malowa⸗ 
ły sie zadziwienie i radość. Syn mój następnie 
zagrał jeszeze pare melodyjnych sztuczek, aby zado- 
wolnić chlopezyne, ktöry tak sie zachwycał jego 
piekna muzykg. 

Tymczasem ksigzki moje uporzadkowawszy w 
szafie, spostrzegłem leżącą biblię, wziąłem ją zatem 
fortepianu, aby również schować, gdy po raz 
drugi przeszkodzily mi w tent odwiedziny jednego z 
mych znajomych. Byt to znakomity artysta, wielce 
wyftształcony i rozumny. Wiedziałem jednat o nim, 
że jest nieprzyjacielem wszelkich religijnych zasad. 
Prowadzik zawsze życie lekkie, swobodne, byt ogól- 
nie podziwiany i uwielbiany w świecie, i dla tego 
nie wiele myślał o Bogu i świętych „jego sprawach. 
Trzymajge wciąż ksiege w refu, usiadlem przy 
nim i chwile rozmawialismy o rzeczach obojetnych; 
nastepnie opowiedzialem mu o małym chlopczyku 
i skrzypkach. Usmial sie serdecznie, poczem pod- 
niösk sie czyniąc uwagę, ze moze przeszkodzil mi 
w czynności biblotekarskiej, gdyż szafa 3 tsiążłami 
była jeszeze otwartą. 

Zegnajge sie że mng, zapytał co to za ksigzka, 
ktörg wciąż jeszcze w rekn trzymałem. Otworzyw⸗ 
5zy Spojrzał na karte tytułową, uśmiechnął sie i 
oddał mi napowrót. Brovitem image, mówiąc: — 
jeśt to zapewne ostatnia ksiega, ftórą pan i ja 
bedziemy potrzebowali. 

Wzigl ję powtórnie i począł obojetnie oglg⸗ 
Dac, Oczy jego przebiegały po fartach, na ktörych 
wypisane były cudowne obietnice Boze, ktöre dla 
wielu staly sie życiem i silg; na nim jednat ża: 
dnego nie robiły wrażenia. Potrzasajge głową 
r3ell : 

Nigdy nie mogłem zrozumieć, czem właściwie 


ta ksiega tafi wpływ sobie zyskaka. Dla mnie jest 
ona zupelng zagadkg. | 

Odrzeklem mu na to poważnie: 

Przed chwilg opowiedziałem panu o małym 
chlopezyku, ktöry nigdy przedtem skrzypiec nie mi- 
dzial. Nie miał on pojęcia o eudownych dzwiekach, 
jakie z nich wydobyć można. nie wiedział, is tysiące 
dusg mogą sie wąaruszyć i przejąć do głębi, za po- 
ruszeniem tych czterych małych strun. J pan 
trzymasz ksiege w refu, przewracasz jej karty, 
oglądasz oprawe i odkkadasz na strong, bo nie 
wiesz, jakie dzwieki ona wywołać moje, nie masz 
pojecia jak poteznemi atordy Serca poruszyć zdolna, 
i wgnieść sie fu temu, co jest najwyzszem, naj: 
swietszem, wiekuistem. 

Stal przez chwile w milczeniu głębofo zadu- 
many, wreszcie rzekl: 

Masz pan słuszność, 
tem, na ktörym ja grać 
wielu jest nauczycieli. 

O bez wątpienia, — odrzektem — jest ich 
bardzo wielu, lecz najlepszym: nauczycielem, ftory 
dobrych uczniów wyksztalcit, jest cierpienie. 

Nie cheialbym w wyższej szkole skladac egaa- 
minn — odpark zwolna. 

Nie mozemy zawsze 
nauczycieli — zauwazylem. 

YB milczeniu podał mi refe i wyszedl. 
drzedtem nie widziałem go taf poważnie usposo⸗ 
bionego. B. 


biblia jest instrumen⸗ 
nie potrafię, jakkolwiek 


gami mybieraé naszych 
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Dzieła i drogi 503e. 
O Boże dzieła Twoje ` 

Dowodza Twej bytności, 
Gdzie zwrócę ofo swoje 
Spostrzegam ślad Boskosei. 


Ten Sn viat, eo nas zdumiewa 
Wielkoseig tworów wsz zedzie 
N 80 Sees 
Bög jest i wiecznie bedzie. 


Kto niebo, ziemię Stivorant ¢ 
Kto drogie światła skarby 
YS ożywczem sloncu złożył ? 
Kto ujął morze w farby? 


Kto pbzawieszał w górze 
Stocistyd kwiat tysiące ¢ 
Kto zsyla grzmoty, burze, 
Po swiecie strach. szerzgee? 


To wszystko 
Te nieba, ziemia, słońca 
Wyslawigé nie sa wstanie 
Dobroci Twej bez tonca. 


Twoje, Panie; 


yk 


Hobe: wi w pyle drobny, 
Spatel zemskiej trawy, 
Motylek w barwy zdobny 


Sa psalmem Twojej slawy 


Nebaktor odpowiebzialuy: Karol Bahrke w 


Nigdy 


ETU (L 


Niech część Ci wieczna będzie 
O Boze nasz na niebie! 
Choc wielu jest w obledzie 
J nie chce wierzye w Ciebie. 


Spraw Panie! niechaj wierni, 
Co w Tobie ufnosé mają, 

Od ostrych wolni eiern, 
Opieki Twej doznają. 


Jerychs. 


Przez lat czterdzieści sali drogq pofuty, 
Przez lat czterdzieści milczeli pod mlotem, 
J piers ich w ogniu, jako pancerz kuty, 
„jeno Sie gluchym skarzyla koskotem, 

Az wlasnem ciałem stali sie pancerni: 
Kruszyl sie na nich oszezep, naksztalt eierni. 


J Ducha swego nie trwonili w Sstowad, 
Siedzial on w glebi zasklepiony twardo, 

J ledwie czasem z rekoma na głowach, 

W cieniu siadali milcząco i bardo. 

A gdy ich boleść do żywa Bojadła, 

To z chmurnych oczu ledwie fa im spadła. 


Nie frymarczyli oni tq, nie stargą, 

Nie rwali dłoni, nie miotali włosem, 

Ale zaciętość stała przed ich wargg. 

Kazdy drzal w sobie skamienialym glosem, 
A na Dno duszy Swej to tylio skladak, 

Co wotrasznych grzmotach grozuy Bóg powiadał, 
J z tq potęgą tajonego wnętrza, 

Jako tulacze przyszli pod Jerycho; 

Stoma wiezami ono sie napietrza, 
Cielesnej sity zbudowane pychg, 

A w swojem tonie kryje lud plugawy, 
Lud zzwierzecouy, bez jutra, bez sławy. 


Grael widząc kraj polisty, śliczny, 

Wyborny Liban, rogłóg za roztogiem, 
Podniösk krzyk wielki, straszuy, jebowicany: 

2 naszemu Bogu, miecz nad wrogiem! 
Krzyk ten z glosamt trad mieszany razem, 
Uderzyl w mury miasta, jak zelazem. 
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Nie dotrzymaly one tego ciosu: ; 
a bäszty, rozwarty sie bramy — 

Izrael zdobył je potęgą glosu, 

wzniesionym mieczem poszedt przez rozlamy, 
nie zostawił już nic w grodzie onym, 

rúca krwini węgli. 
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Rozwigzanie zagadki z ur. 2. 
Kana, Kanat 
 gagaðka. 

Ojciec przyniösl dzieciom obiad, 

A, obiad potem Dzieci zjaDł. 


Oſtpe.) — Drut i 


nakkad: Karol Bahrke w Citu. 
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Besplatny dodatek niedzielny do „Gazety Ludoweft 


zw 


Elk, na niedzielę dnia 7 lutego. 


| 1897. 


4 Jezus r Her 66,. 
ü mS 
Ciezko bylo dumnemu Pilatowi na sercu, jak 
dlugo widział Jensa oskarzonego przed Soba sto- 
jącego. Wiedział on dobrze v tem, że Jezus sam 
stojąc na tym świecie, wzgardzony i oskarzony od 
mężów mających wielfie znaczenie w narodzie Izra— 


elskim, nigdy nie noże być niebezpiecznym rzym⸗ 


skiemu cesarzowi, ale przecież mu dziwnem było, 
ze ten więzień odważył sie z nim tak śmiało i 
bez trwogi mówić o mocy, ktörg on posiada, ze 
jest frólem, że sie na to narodził i na świat przy⸗ 
szedl, aby swiadezyl o prawdzie, a choc jego po- 
8tec była tak unizong i wzgardzong to jednakowoz 
a jego Stow przebija sie majestat i godność, ktöre 
przewyższają ubóstwo i nizfość, w ktörej sie obec- 
nie znajduje. Bo włóż słotą korone na glowe ze⸗ 
braka, a przyodziej kröla w lachmany, zawsze że- 


brat zostaje zebrakiem, a fról frólem.> Patrzge na 


Jezusg okiem duchownym, poznasz w nim, choć 
tak poniżony, ze on pochodgi 8 gory, z nieba i 
wyzszym jest po nad wszystko ziemskie. Cos po- 
dobnego widziak w nim i Pikat nie cheial go 
więc stracić, ale słysząc w poszukiwaniu, ze po: 
chodzi z Galilei, postanowil go odesłać do Hero- 
da, ftory właśnie z całym swoim dworem zuajdo⸗ 
wat sie w Jeruzalem. J tak przyszla godzina 
nawiedzenia i łasfi na Heroda, ktöry nią wzgar⸗ 
dzil, to też i wzgardzonym został. | 
Zaprowadzili Pana Je usa do Heroda. Po⸗ 
myśl, kiedy go wiedziono przez ulice miasta zwig⸗ 


zanego, jak wielkiej doznał hanby i wstydu, byt 


on prawdziwie posmiewiskiem pospölstwa jak psalm 
22 o nim powiada: „Alem ja robak a nie czlo⸗ 
wiek, posmiewisko ludzkie i wzgarda pospólstwa, 
wśżyścy, ktörzy mnie widzą szydza ze mnie.“ Zda⸗ 
wakoby sie, ze Herdd go uczci, bo słowo Bostie 
powiada, że Heröd go zdawna pragnął widzieć dla 
tego, że wiele o nim skyszal. Piekne to świa: 
dectwo, bo zbawienie przychodzi do tego czlowieka, 
ktöry pragnie Jezusa widzieć, ale chce go i öfy- 
$zeć, przez Słowo wchodzi zbawienie do duszy na⸗ 
szej — ale z drugiej strony może przynieść po⸗ 
tępienie. Bo wielka różnica zachodzi w jatim 
celu chcesz słuchać stoma Bożego. Nie jeden szuka 
w piśmie sw. w tym celu, aby bojść do wiaty, 
muy anowu na to czyta lub stuhu słowa Bożego, 
aby sie w niewierze mocniej ugruntować, i aby 


mógł tem bardziej szydzie i naśmiewać sie z re- 
ligii. Te droge obrał Heröd, on pragnął Jezusa 
widzieć, a raczej jaki cud od niego uczyniony, aby 
sie on i cały dwór jego nad pojmanym Jezusem 
nacieszyli, rozerwali, nasmiali i z niego śzybgili, 
o zbawienie duszy swojej weale nie mial starania, 
a tat bliskim tafowego był, bo gdzie Jezus, tam 
tez i zbawienie bliskiem jest. Lecz serce Heroda 
dalekiem bylo od pragnienia zbawienia, serce jego 
utopione w rozkoszach świata, zabawach, ucztach, 
szukali tylko tego, co świat dać może, a więc po- 
żądliwość oczu, pychy żywota, pożądliwości ciała. 
jego pragnienie było cielesne, światowe! 

Riedy więc posłyszał, ze Piłat do niego Je- 
zusg przyśyła, to ucieszył sie, ze życzenie jego 
Speknionem zostanie, ale ta radość nie pochodziła 
3 głębi duszy pragnącej zbawienia, lecz była to 
radość tylfo cielesna, bo spodziewal sie, ze na 


uciesznej rozmowie prędzej mu czas zejdzie, ze cos 


dziwnego szcezegölniejszego zobaczy. Tak jak na 
widowisku rozweselajg sie ludzie i nasmiejg, kiedy 
śą na komedyi, to sądził i Herdd tak sobie wido- 
wiskiem Jezusa Dzień uprzyjemnić i rozweselie, 
tem więcej, ze spodziewak sie od niego jakiego 
cudu lub zuaku. Zgromadził więc okolo siebie 
liczny dwór jak to oficerów, możnych panów i 

panie wysofiego rodu, a tiedy taf wszystko z nic- 
cierpliwością widzenia nowości oczekujg, więśnia, 
a za nim wstępują przed Herodem i oskarzyeiele 
jego. 
Ten Jezus, ttóry ubogim ewangieliq opowia⸗ 
dal, stoi na koncu żywota wego ziemskiego przed 
krölami i moznemi rego świata. 

Tu sq wszystkie stany zgromadzone. Tak 
teiążęta ziemscy jako koscielni, uczony świat, mg- 
drży i uczeni duchowni i świeccy, przed wszystkie⸗ 
mi tymi wielkiemi wedlug swiata, stoi Jezus w 
ostatnich dniach zywota swego ziemskiego, 
do wszystkich wyciąga refe zbawienia, tak 
jako kiedos w on dzien ostateczny stang kiedys 
oni wszysey na sadzie przed Jezusem. Jezus i 
Heröd stojg Sobie naprzeciwko. Z Jezusem zgraja 
oskarzyeieli; z Herodem caly swietny dwör. Je⸗ 
zus jako ubogi grzeszuik wydany na wzgarde, He- 
vod w spanialosci i wielkosei. Mila moja duszo, 
na ftórego stronie pragnęłabyś sie znajdować czy 
obok nisłości Jezusa, czy obok wielkosei Heroda? 
Tutaj to patrzą sobie w oczy Sprawiedliwość. i 
grzech, niewinność i zbrodnia; majestat Boży, 


przeb ftórym sie wszystko unigać powinno i uo- 
romana nikezemnik. Stoją w tym samym pałacu, 
w ftorym przed 38 laty medrey ge wschodu wstg⸗ 
piwszy, pytają sie o nowo narodzonego froia 
Izraelskiego, bo widzieli jego gwiazde, wieeby pra- 
gnęli mu poklon i cześć i uszanowanie oddać. Nie 
wspomnial sobie Heröd, żeby mu sie naieżało taf 
samo uczynić jako oni mędrcy ze wsch edu, ktörzy 
Jezusa prawdziwie pragnęli widzieć, a szukajge go, 
znalezli, tuż przed oczyma swojemi widział Jezusa, 
a zamiast zadrzeć pred maiestatem jego, uczuł sie 
wyniesiony pochlebstwem Pikata, ttóry Jezusg Do 
niego odeskal. IB zarozumialosei i pysze swojej 
czuł sie nad wszystkich wywyzszonym i widział 
tylko siebie we wielkim majestacie. Lecz wla⸗ 
śnie ta godzina chwaly, była najciemniejszą życia 
jego — godziną odrzucenia, godziną sadu. 

Juz raz przyłożono maść na oczy jego, aby 
ujrzal światłość prawdziwą, kiedy Jan Chrzciciel 
w domu jego pokute opowiadak, teraz stoi Jezus 
przed nim i wyciąga refe zbawienia i ratuntu do 
niego, leca wszystko napróżno. Wzgardzil niaścią 
pokuty, odepnal refe go ratującą. „jesus stoi 
przed nim, a on go nie widzi, nie poznaje. Ta- 
kich Herodöw Dość na tym swiecie. Odznaczają 
sie wielfosciq i wspaniałością, dostojenstwami i 
bogactwami, potęgą i madrosciq, śą to mistrze 
gątuti i wyksztalcenia, a przecie ślepemi, bo Je⸗ 
zuga nie widzą, ani znają. Wybije i im kiedys 
godzina, kiedy wołać beda i pragnąć światłości 
lecz będzie za późno, bo slepemi i slofce nic nie 
pomoze. d f 

A przecie pismo sw. powiada, ze Herod uje 
rzawszy Jezusa, uradowal sie bardzo. Tak ujrzał 
go oczyma cielesnemi, oczyma spragnionemi mwi- 
Diicie coś nowego, eiekawego, ueieszuego. Heröd 
byt człomwiefiem wyksztaleonym i żył więcej m to- 
warzystwie Greköw jak Zydöw i Dobrze znał swiat, 
a ten miat żył w jego sercu 4 całą potęgą. Tem 
bardziej obudziko sie w niem pragnienie coś cie: 
kawego i nadzwyczajnego ujrzeć i zobaczyć, tego 
wozystkiego spodziewal sie od Jezusa, bylo to cos 
dla niego interesującego, powalnego, uciesznego. 

Kiedy Pana Jezusa do sali wprowadzono, 
nastąpiła grobowa ciaza. Wszystkich oczy zwrö— 
city sie na niego, wszyscy czekali na słowo fró- 
lewskie, sgdzac, ze w krötce rozpocznie sie rozwo⸗ 
wa miedzy niem a Jezusem, ze wnet cos nowego 
usłyszą i zobaczą. Można Sobie wyobrazyé, jak 
wszysey 4 natężeniem skuchajg, skoro kröl napo: 
czął przemawiać. „jego trólewsti majestat okazal 
sie bardzo tastawym, bo zniżył sie Do pojmanego 
wieznia i poczyna go pytać o niektöre rzeczy. Do⸗ 
wiaduje sie o jego pochodzeniu i ojczyśnie, a jako 
już słyszał, wie o tem, ze pochodzi z Galilei. Ale 
o dziwy, jakich doznajg sluchajgey, na pytania mu 
stawione, nie daje żadnej odpowiedzi. Kröl osmie⸗ 
la go, aby mówił, nic ma być trwożliwym, wi⸗ 
Dage tatie wspaniałe otoczenie, nie ma sie bać, 
ani lęfać, ale on więzień milczy. 


Nie ma zamiaru kröl go sqdąić, on tylko za⸗ 


da jakiego cudu, chce sie za nim do Piłata na- 


wet wstawić, ale ani słowa na to nie wyrzekl on 
ojmany więzień. Ze wszystkich strom proszą go, 
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męża, ale od tego, ktoͤry 


aby co frolowi odpowiedzial, ktöry mu tyle wzgle⸗ 
DOW wyświadcza, napominajg go, aby uwzględnił 
i pomyślał przed kim Stoi, lecz wszystko daremnie. 
Tak samo jako przedtem, kiedy stal przed Kaifa⸗ 
szem, na wszystko co do niego möwiono, nawet 
przeciw oskarzeniu fałszywych swiadköw, ani sko— 
wa nie wyrzeft, taf i tu przed Herodem, żadna 
lubata Sita nie jest wstanie muié go do mó: 
wienia. Nareszeie całe to położenie jest im wcale 
nieprzyjemnem, bo sie przefonują, ze milczenie nie 
pochodzi wskutek trwogi lub bojaśni, widza, ze to- 
ją naprzeciw potedze, ktörej przezwyciezyé nie sg 
wstanie. Wstyd i Hańba dla nich wszystkich, bo 
czują to Dobrze, ze milczenie jego jest tylko wzga— 
rdq ich, jakoby im mówił: nie jeśteście warci ani 
jednego mego skowa. Tego krol jeszeze nigdy nie 
słyszał, tak nift sie z nim jeszeze nie obszedl. A 
to spotkalo go nie od jakiego wysoko położonego 
zawsze i wszedzie byl 
pokornego serca, ktöry ubogim ewangielig opoz 
miadał, a ktöry dla najnedzniejszych jego podda- 
nych czynił cuba i znaki, a ktöry dla grzesznych 
ludzi nie szezedzil żadnej najwiekszej ofiary. 

O jak śle musiało być z nimi wszystkimi 
tam zgromadzonemi, skoro niegodnemi byli choćby 
sköwko jedno od Jezusa ustyszec. Tak śą ludzie, 
co sie szezyeg i chlubią z tego, ze do ich serca 
żadne slowo Jezusa nie wchodzi, żadne Słowo wo⸗ 
fające ich do pokuty i nawrócenia, skowo napomi⸗ 
najgce o wieczności, żadne takie słowo nie ma 
wstępu w ich światowe serca! „jest świat, świat, 
{tory liczy sie do madrosei i wyksztalcenia, ktöry 
gobie sam świątynie buduje, a w tych ich swig⸗ 
tyniach, opiewajg moc i chwale krzyza Jezusowego 
lub chwałę jego w dzwiekach muzyki, a niewinność 
narodzonego dziecigtka Jezusa, pieknosé niebieskq 
jego oblicza, wspaniałość nieba i przyjście na sad 
w obrazach, ktöre zawieszajg w swoich domach, 
przedstawiają. Oni wszystko to widzą i ślyśzą 
nawet podziwiają, Pan Jezus stot w posrodku 
nich, ale tylfo w tem sposób jak to u Heroda 
było, Od niego Samego, nie usłyszą ani sköwka, 
nie doznają żadnego gnafu i cudu. On dla nich 
jest tylko na obrazku. Jestto najsmutniejszy stan 
człowiefa, bo uszy jego sa otwarte na wrzask i 
krzyk swiata, a wtenczas Jezus milczy, oczy wi⸗ 
dza go, ale serce go nie czuje. Straszne to mil⸗ 
czenie! Ta cichość podobng onej, ktöra burzę po⸗ 
przedza! A chociaż tobie sie zdaje, zes pozbył sie 
slowa Panskiego, zes wyrzucił Jezusa ciebie na: 
pominającego, ze będziesz miał spoköj od napnmie 
nania, że cię znaki Jezusa już więcej niepofoić nie 
beda, to jednakowoz mylisz sie bardzo! Nigdy sie 
głowa Panskiego nie pozbedziesz, a ręce Panskiej 
nie ujdziesz. Gdyz albo dasz sie wyratować od 
zatracenia wiekuistego i przyjmiesz Jezusa z jego 
słowem do erca twego, lub pamiętaj, ze staniesz 
na sadzie, a tam usłyszysz słowo gromu. Dajze 
sie mięc ochronić od wiecznej zguby jak długo glos 


Jezusa słyszeć mozesz, daj sie pociągnąć zuakami 


fasti jak długo zyjesz, mów Panie, bo sługa twój 
słucha. Amen. 
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mie, że musiała przestawiać. 


Hisloryja o glupim Janka. 


Opowiem mam historye o głopim Janku, 
Tak go wszyscy przezywali. Starzy smieli sie z 
niego, a Dzieci mając z nich orzyklad wysmiewaky 
go takze. To jednak niedobrze, bo nigdy nie trze: 
ba sie śmiać 3 człowiefa, dia tego ze jest ulom⸗ 
nym i falefa. Matka zaś Janka po traytroc nad 
nim plakala. Pierwszy raz, gdy sie urodził, a 
widziała, jafi jest brzydki. Drugi raz, w dniu 
pogrzebu męża jej, w dniu pogrzebu męża jej, bo 
wtedy spotkala Santa, ftóry miał jug rot jedenasty, 
obfopującego mogile mogiłę ojca. Na pytanie 
matti, co robi, odpowiedział, ze chce ojca przypro⸗ 
wadzie znowu do Domu. Zalana Kami rzewnemi 
uócisfała wtedy swoje dziecko i odprowadzika do 
domu. 

W czytaniu, pisaniu i rahowaniu Janek po- 
stepów nie wiele robił, ale biśtoryje biblijne i 
pieśni nabożne dobrze pamiętał Kiedy mu matka 
opowiadala o męce Chrystusg ptafat tak namiet⸗ 
Gdy zas möwila mu, 
jak uzdrawial chorych, jak sam zmartwychwstal i 
qwaapit na niebiosa, wtedy słuchał 3 rozwartemi 
szeroko ustami, aż podskoczywszy tańczył po izbie 
i skakal. Dla tego tez w nauce konfirmacyjnej 
wcale ostatnim nie był, a kiedy nadszedl egzamin 
publiczny, rozlegk sie po całym kosciele szmer 
podziwienia. Bo odpowiedzi Janka, choc trode 
zanadto krzykliwym głosem dawane, były zawsze 
trafne. Znowu płatała matfe jego, ale tym ra: 
zem 3 radości. 

Potem jeszcze po vag trzeci gorzko na nim 
zapłatać musiała, gdy w krötee po owej konfirma⸗ 
cyi umierać jej przyszlo. Bo kiedh uprzedzaka go 
o rozstaniu, on slyszeé o tem nie cheiat, ale 
prosił rzewnie, żeby go gabrała ze soba. Wtedy 
zaptafaé nad nim musiała. „Jezus z tobg pozo⸗ 
stanie, mówiła mu osłabionym głosem: On cię 
do mnie do nieba przyprowadzi, gdy będzie pora 
na to. Kochaj go zawsze i rób to, co on rozkazak.“ 
Te słowa widocznie uspokoily, chłopca, bo przentóśł 
teraz, że matfa umarla, że ją pochowano, a jego 
samego oddano do krewnej, ttóra była za gospo- 
darzem we wsi sąsiedniej. Długi jeszcze czas po- 
wtarzal on ustawicznie słowa zmarłej matki: Ko⸗ 
Haj Jezusa zawsze i rób to, co on rozkazak. 

Ale teraz nastaly dla naszego Janka bardzo 
ciezkie czasy. Zaden promień dobroci lub miłości 
życia jego juz nie oswiecal. 3 dnia na Dzień 
slyszal tylko lajanie i był bity niemiłosiernie. 
Jedynie tylko siedmioletnia coreczka jego opieku⸗ 
now, Elzbietka, osladzala mu cokolwiek życie: skra⸗ 
bała sie potajemnie do niego, gdy plagi odebrał i 
pytała ze współczuciem: „Czy cię to bardzo bo: 
lało, głupi Janku?“ Gdy zaś to potwierdzał, 
dawała mu na pocieszenie swój Hleb albo jabkusz⸗ 
fo. Buto to niewiele, ale bla biednego Sieroty 
Stanowiło jednak najradosniejsze wile terazniej⸗ 
szego Życia. . 

Najmilsza była dla Janka pora, gdy mógł 
wieczorem pójść do swej zagrödki w oborze, gdzie 
<sypiał. Tam po pewnej walce wewnętrznej, zdo⸗ 


bywal sie nawet na to, ze sie mógł pomodlie za 
swych ciemiezcöw. Czynił to codziennie, bo mu 
tak matka nakazala, möwige: röb wszystko co 
Jezus rozkazakl. 

Pewnej nocy zbubziło Janka rozpaczliwe wo⸗ 
łanie: gore, gore, pali sie! Gdy sie Janek zer⸗ 
wal ze swego barłogu, już sie przepalona strzecha 
zapadala. Skyszal czesto, ze w razie pozaru, trze⸗ 
ba najprzód bydło 3 obory wyprowadzić. Uczynił 
to więc pośpiesznie i Drami obory zatrzaśnoł. 
Gdy wyszedł na podwórze juz dom cały objęty był 
straszliwym plomieniem. 

W tem rozległ sie okrzyk: „Gdzie Elzbietka?“ 
Wolali tak rozpaczeni rodzice, a setki głogów wo- 
łanie to powtórzyły. Nagle ktos krzyknal: Głupi 
Janek wskoczyl do ognia! Dwie minuty czefali 
wszyscy z najwiekszem przerażeniem. „Ubuśił sie 
m dymie |” mówili już mężczyśni. W tej wlas⸗ 
nie chwili kilka krokwi spadło, rozsypujgc tysiące 
iskier, i rozniecając ogień jeszcze bardziej. Az tu 
wołają: Janek idzie. Osmolony, dymigey sie 
wyskoczyl ze drzwi, dzwigajge dziecko na refu. Ale 
ledwie pośtąpił kilka kroköw, gdy pad zemdlony. 
Porwano go na ręce i złożono pod jablonig El- 
bietfa żymą była i zdrową; Janka zaś gospodarz 
długo docucié nie mógł. Elzbietka podbiegla do 
niego, wołając: „Janku, Janku, obudź się; ojciec 


już cię nigdy bić nie będzie!” przyczem spojrzała 


błagalnie na ojca i matte, ktörych serca wzrok jej 
i slowa przeszywaly do głębi. 

Jeszcze raz otworzył Janek oczy, ale po to 
tyifo, żeby sie przefonać, czy mu sie ubało Cl: 
bietfę uratować. Chwycil ją jeszcze ża ręce i my- 
szeptał powoli: „Matula mi mówili: rób wszy⸗ 
stko co Jezus rozkazal, On cię do mnie do nieba 
zaprowadzi. Teraz “ Ostatnie były to 
słowa jego. Paraliz serca dni jego przeciął. 

Gospodarz i zona jego nie mieli sposobnosci 
uczynić, co sobie postanowili, widząc swoje dziecko 
uratowane, mianowicie obchodzie sie z Jankiem 
jak z wlasnem dzieckiem. Znalazl on spoköj i 
szezescie u Tego, ktöry nie patrzy na to co jest 
przed oezyma, ale ktöre serce bada. 


Nunija. 

U podnóża gór Kaukazkich, pomiedzy Albanijg 
i Armenija, oddzielona od reszty Azyi przez wyso- 
fie pasma gór, leży górzysta kraina, ftóra niegdyś 
nosiła nazwę Iberyi, a teraz ze stolecznem Swem 
miastem Tyflis stanowi część krajg Zakaukazkiego. 
Niezliezona ilość szumigeych potoköw lesnych prze: 
zyna fraing, łagodząc potrosze Surowy charakter, 
ktöry jej Dają góry, polyskujgce latem i zimą 
lśniącym śniegiem. W fraju tym powietrze jest 
łagodne ; urodzajne doliny" wydają mino i zbożę ; 
w łonie Sfat kryjg sie metale i famienie drogie, a 
dobrze i silnie zbudowani mężczyóni i piekne fobiety 
zamieszkujg ten kraj, ktörego historya jest bardzo 
starg. Dawne podanie utrzymuje, ze juz aposto⸗ 
łowie Szymon i Andrzej opowiadali ewangielie 
Iberyjezykom, czyli pözniejszym Gieorgijczykom; 


gy 


pomimo to pogaństwo panowało niepodzielnie w 
całym fraju jeszcze wówczas, kiedy cesarz Rzymski 
Konstantyn jus uginął kolang przed Dziecigtkiem 
Betleemskiem; — a kröl Miryjan panujący wtedy 
nad Iberyja byt gorliwym sługą bozka Mitry, 
uważanego przez Persów za najwyzsze bozyszeze. 
Iberyjczyey byli ściśle podzieleni na kasty, czyli 
Stany. Wojownik nie miał łączności z kupcem, ten 
żnów nie lączył sie 3 rzemieślnikiem; — a 
wszystkie tasty z pogardą spogladaly na  niewol- 
nitów, ktörzy zadnych praw nie mając, zdani byli 
żupełmie na laske i ntelaste swoich panów. Nie- 
wolnicy pochodzili przewaznie z innych zwyeiezonych 
na wojnie narodowości; Iberyjezyey bowiem byli 
narodem nieustraszonym i wojowniczym. 

Ze rzadöw frola Miryjana, w poczgtkach 
czwartego stulecia, jednym z najwplywowszych i 
najwiecej anacgenia majgeych eztonköw wysoko po- 
ważnej kasty wojowniczej był Batar, ktöry w nie- 
jednej bitwie dzielnie wspierał kröla, i dla tego 
wielkie u tego} wiat zachowanie. Z tego powodu 


Bakar prawie ustawicznie przebywał na wojnach 


albo na dworze krölewskim, tak, ze malo tylko 
mógł poświęcić czasu domowi swemu, ktörym za⸗ 
rzadzala żona jego Gadani, jedna z najpiekniejszych 


kobiet kraju. | 

Pewnego dnia jednak powrócił niespodzianie 
Do Domu, i nakazal żonie przyrządzić wspanialg 
ucztę. Niezadkugo Gadani siedziała u bofu jego, 
przyodziana tak jak i on w szaty kosztowne, 3002 
bne: w perły i drogie kamienie. Bakar złożył 
broń swojg, zatrzymawszy tylko miecz, ktörego od 
bofu nigdy nie odejmowal. Gadani ozdobiona 
była w zlote łańcuchy, naramienniki i nagolenniki; 
pieknie przystrojone byly takze niewolnice, ktöre 
podezas uczty śpiewały, tańczyły lub głośno wy⸗ 
krzykiwaly, gdy im pan albo pani ich rzucali owoce 
i pieniążti. Jedna tylfo z niewolnie nie śpiewała 
i nie tańczyła, nie chwytała owoców i pieniędzy; 
Spofojnie i poważnie uskugiwala ona smoim chle- 
bobawcom. Nie była ona przystrojona w różne 
Myfti gat inion ee E worin Biol 
stucznie nie splotla. 

(Ciag dalszy nastąpi.) 


dlfność w Bogu. 


Ban zaprawdę 3 nami! 
Tych co go miłują, 
Rzadzi tak drogami 
Ze sie rozradujg. 
On w glebokiej ich toni zbawia. 
W wyżynad stawia. 


Mim sie dnt narodza, 
Już śą Panu znane, 
Chociaż nas uwodzga 
Mroki niezbadane. 
Wiec fieruje też bacznem okiem 
Czlowieka krokiem. 


Chociaż eiezka nieraz 
Nas dotyka dola, 
Jednak wiemy teraz, 
Ze nam święta wola: 
Pana Boga ochrong byla, 
Przed złem chroniła. 


Gdy nieprzyjaciele 
Jia nas nastawalt, 
J w swej złości smiele > 
Zgube gotowali : 
Pan wyeiggnal prawicę swojg, 
J byf nam zbroją. 


Ich zamiary wrogie 
W niwecz on obrócił, 
J radości mnogie 
Nam po smutku wrócił. 
Oni Boga narzedzem byli, 
Choć gle czynili. 


Dawno z upragnieniem 
Serce wygladalo, 
Co za ich rzadzeniem 
Teraz otrzymalo 
Gdy w spokoju i w wiernych zborze 
Gacté Boga może. 


Wiec pracować chcenny 
pilnie w Twej winnicy, 


Bycie wieść pragniemy 


Jako bojownicy R 
Prawdy Twojej, o Swięty Panie, 4 
AU zbawionych stanie. 


Przjmze w ofiierze 
Dziela Twojej reti: 
Serca, ktöre w wierze 
Wzuoszg sdczerze dzieki. a 
zoblogoskaw nam wielki Bose. 
; : WZ 
Prosim w pokorze. 


Rozwiązanie zagadki z ur. 5. ; 
Bocian złapał w szpony tota = 
gantóśł nakarmié mlodzieta, 
Kot sie dlugo nie namyslal, 

Bocięta pozazeral. 


Inwalid na Slasku J. Ke f ; 
Gdy rozumem swoim . 3 

Sami sie rzadzimy, : / 

Rzadko śię ostoim, BagaókRa. 

Zgube śwą ujrzymy Ani ciała, ani duszy, 
Reka tylko wszedniocha Jego wiatr zawieje, sam sie ruszy. AR 15 
Poskramia zlego. —— i i ae 
Redaktor odpowiedzialny: Hugo Bahrke w Elku (Lyck, Oſtpr.) — Drut i nafład: Karol Bahrke w Ettu. P : 
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5. Jezus i lu &. 


Luk. 23, 12—25. 


Pan Jezus raz wpadlszy w rece ludzi, już 
sie więcej wyrwać nie mógł, a tak podają go so⸗ 
bie z rąf do rak. Najprzöd zaprowadzili go do 
Annasza, potem do Kaifasza, nastepnie do Pilata, 
a od niego do Heroda a nafoniec znowu go od- 
prowadzili do Pilata. Straszne to drogi, ktöremi 
chodzić musiał, straszniejsi ludzie, przed ktöremi 
Stak, a wszedzie brudy grzechów przed oczyma jego 
odkrywaty śię. Takg to jest Droga przez świat, 
niebezpieczną, grzeszug, a tylko fto sie trzyma 
Zbawiciela udronić sie może upadku i zatracenia 
i dojść do krölestwa niebieskiego. Tag drogą szedł 
Pan, eichy, baranek niewinny prowadzony na rzez, 
na śtracenie. Otoczony ludem, ktöry go prowa⸗ 
Dit, stangk znowu: w ratuszu Pilata sedziem 
swojem, otaczając go miłością i nauczejge prawdy. 
Teraz zas już milezy, bo jego święte skowa nie 
przyjeto, alec tat Zydzi jako i poganie wzgardzili 
niemi, ach nie poznali co ku ich pokojowi służy. 
Jakze waznym on Dzień byt dla Piłata! Głosy 
z innego świata ostrzegaly go i napominaty, lecz 
podarmo sumienie jego właśne niepofoito go, ale 
i to on zagkuszyk, bo mu więcej udlebiata uprzej⸗ 
nwść Heroda, ttórym Pikat onegoż Dnie stal sie 
przyjacielem, bo sobie przedtym byli nieprzyjaciół: 
mi, ktörg przez to okazal, ze odeslat Jezusa zaś 
do Piłata. Tak to czynią ludzie światowi, wiecej 
im zalezy na przyjazni moznych, jak Jezusa. 8 
drugiej strony Pitat: nie stracik nadziei ocalenia 
Jezusg od śmierci, i przyszedt do przekonania, ze 
zamiaru tego nie osiegnie, jeżeli gda sie na taste 
rady wysokiej, bo ci za nic by m świecie Jezusa 
nie wypuścili g rak swoich. Ale mu wpadła no- 
wa myśl, w jaki inny sposób mógłby Jezusa 
uwolnić. Widzi on licznie zgromadzony lud, a 
Styszat, że tenże o Jezusie wiele trzymał i na nim 
polegał i postanowik, że lud ma rozstrzygnąć, czy 
Jezus ma umrzeć lub zostanie uwolnionym. W 
Duchu sie cieszył, ze onego dnia stal sie przyja⸗ 
eielem Heroda, a teraz ufat, ze sie stanie przyja⸗ 
cielem ludu. Ta myślą według jego zdania szeze— 
śliwą byt zwyczaj, z ludowi wypuszezano na 
święta mielfanoche wieznia. Prawie znajdował sie 
więzień, ktöry bla niejatiego rozruchu w mieście 
uczynionego, i dla mężobójstwa byt wsadzony do 
wiezienia. Tego stawil przed lud, on mial roz⸗ 


\ 


 wanqielik 
Brzpłatny dodatek niedzielny do „Gazety fuduwejć 


ELE, na niedziele dnia 14 lutego. 


| 1897. 


| strzygnąć między temi Dwoma, ftóry miał być 


uwolnionym i wypuszczonym, a ttórego miano, 


stracić. Juz w duchu tryumfował, jak Jezusa 
uwolniq i we chwale prowadzić będą, już mibział 
jak sie fapłani i rada gniewać bębą, jak on im 
tę nienawiść przeciwko Panu Jezusowi zapłaci. 
Lecz biedny Piłat nieprzyjawszy miłości Jezusa i 
jego prawdy wpada z jednego błędu m drugi, a 
wszystkie srodki, ktörych sie chwyta sq próżnemi. 
Naturalnie, że lud zrazu patrząc na Jezusa obok 
Barabasza ulqf! sie. Bo, moi mili, ezyz na 
świecie jest cos z czemby można bylo Jezusa po⸗ 
równać, albo nad Jezusa przenieść, Czyz Jezus 
nie jest drozszym nad ojea, matke, brata, siostre, 
żonę itd. Ach powiedzze sobie w glebokosci serca 
twego: „Nie puszczę cię Jezu moj.” Cale swe 
życie poświęcił Pan ludowi dobrze czyniąc, swiad⸗ 
czac dobrodziejstwa i otaczając go miłością. Czyz 
on nie jest wyzszym po nad. wszystkich ludzi i 
stworzenia, czyż go nie powinni wszysey pa nad 
wszystko czcić i nad wszystko miłować? 


postawili zbrodniarza i mordercę, patrz co ga stra— 
Sane przeciwienstwo. Ale ofrutność ludzka nie 
ma granie, a Piłat nim Jezus został ukrzyzowa⸗ 
mym kazal go bieczować. J znowu wydano go w 
ręce dzikiego i ofrutnego narodu, ttóry nie miał 


ani trochy litości i poczucia ludzkiego, a ftóremu 


meczenie i katusze sprawiały ucieche. Tak Jezusa 
niewinne ciało bylo smagane, krew czysta j swie⸗ 
ta przelewaną. A ten najpiekniejszy z ludzi zo⸗ 
stat tak strasznie zranionym, ubitym i utrapio⸗ 


nym, ze nawet Pileta serce twarde zmiekezylo sie 


patrząc na jego postać, i zabłyśła mu jeszcze na- 
Dzteja wyrwać Jezusa ze śmierci. „jeszcze raz chce 
próbować i przemówić Do litości ludu, mniema⸗ 
jac, ze na widok tafi lud zmieknie i rozezuli sie. 
Wychodzi więc z Jezusem tak sromotnie ubiczo⸗ 


wanym do ludu i stawia go przed niego, ze go 


mogli dobrze widzieć i ogląbać. Na głowie jego 
forona cierniowa, a cały krwig zbroczony, ciało 
święte posiekane, przyodziany płaszczem purpuro- 
wym i odzywa sie do ich sere mówiąc: „Oto czło: 
wiet.” Ale oni przecież wołali, mówiąc: „Ukrzy⸗ 
żuj, ukrzyzuj go!“ Jeszcze Piłat nalegał na lub, 
umywszy ręce swoje, powiadajge: „Nie jestem ja 
winien krwi tego sprawiedliwego, wy ujrzyeie.“ A 
odpowiadajac wszystek lud rzekl: „Krew jego na 
nas i na dziatki nasze.“ Tak wola szalony lud. 


A oto przypatrz sie czlowiecze, obok niego 


Nie masz podobnego przykladu w całej histo⸗ 
ryt. Ten święty i pomazaniec Boży Stoi przed 
Swoim ludem i obecnie przed Zydami i poganami, 
cały zraniony i skrwawiony — ani sie nie skarzy, 
ani nie grozi. Swiat, ktöry on dciat uszczęśliwić 
swa miłością, życiem, slowy i czynami gardzi 
nim. A właśnie ci co go znali, ktörych miłował 


i błogosławił sq przeciwko niemu i wołają: „Uftzy= 


żuj go, ukrzyzuj go.“ A ci właśnie, ftórzy o nim 
nie jeszcze nie słyszeli poganie, starażą sie go 
wyrwać ze śmierci. Zydzi obchodzą sie z nim 
jako ze zbrodniarzem, a poganie pytają sie: „Cóż 
wtedy złego uczynił" Zydzi biorą winę śmierci 
jego na siebie i wołają: „Krew jego na nas i na 
dziatki nasze”, poganie zaś drza na myśl, że wiel- 
ka odpowiedzialność na siebie biorą, wydajge na 
śmierć tego sprawiedliwego. Ale od tej godziny 
następuje wielka zmiana. \ Słońce zachodziło ludu 
Izraelskiego, a wschodzi dla pogan. Tam gdzie 
wprzödy jasno było, teraz ciemność nastąpiła, a 
gdzie Dawniej ciemności lud ogarnęły, zablyska 
światłość. Na dom Boży przyjdzie straszny sad, 
a kamien na famieniu nie pozostanie. Tam zaś 
gdzie świątynie pogaństie stały; zalozy Pan na- 


miot Swój, zgromadzi sobie nowy naród, ktöry bę: 


Dzie jego narodem i wsröd tego założy Frdlestwo 
niebieskie, aż do skonczenia świata trwające. 
Opór Pitata zostal złamanym. Izrael od⸗ 
rzucil swego tróla, zwigzek, ktöry go łączył z Bo- 
giem potargali i ściągnęli gniew i sad Boży na 
Siebie i na dziatki swoje. Pitat” nie może tego 
pojąć i zrozumieć co widział i słyszał, a my róż 
wniez pytać sip musimy czy to mozebnem co sie 
stalo? Jestto mozebnem? pytajmy sie, patrząc 
na całą historya narodu zydowskiego. Jak mógl- 
by ten naród być na to wszystko taf ślepym i 
gtudym. Do Jana na puszczę wychodziła cała 
Jeruzalema i dali sie chrzcić na pokute. Na wła: 
ne usay skyszeli kazanie opowiadane: „Czyńcie 
pokute, albowiem krölestwo Boze sie przybliżyło. 
Pan blisko jest.“ W cóż Dopiero kiedy Jezus 
stanal w Hosrodku ludu, a jeszcze więcej mial 
uczniów jak Jan. Sam lud świadczy.” Wielki 
prorok powstał między nami.” Wielbiono go, ze 
wiekszym jest, aniżeli fapłani i uczeni w piśmie. 
Z zadziwieniem przyznali, że tak jeszcze nift nie 
uczył. Chwalili nawet za to Boga, ze ludziom 
bał tatą moc, jałą miał Zbawiciel, ktörego Bog 
ludzkosci zesłał. IS ośtatnih bniad wzrosło je- 
szcze więcej poważanie Jezusa. Uznali w nim 
proroła, tróla swego. A jakg wielfością ofrył sie 
Pan, wzbudzając Lazarza do życia! Wotajqe Ho⸗ 
Syanna, okrzyezeli go Synem Dawidowym i w 
tryumfie prowadzą go do miasta i świątyni. Obu: 
dzila sie w sercu tego {udu nadzieja odkupienia 
z biedy i nedzy, a Jezus był uczonym jako przy- 
jaciel ludu, byl przedmiotem ich wiary, nadziei i 
miłości. To były błogosławione początfi obudze- 
nia sie narodu ze śnu, nawrócenia sie do Boga 
podobne do wschodzacego Słońca, ale oto chmury 
sie gromadzą na horyzoncie fraju zydowskiego, 
słońce sie zaćmiewa i zakrywa, aż po za temi 
czarnemi chmurami 3nifto, tak i to ŝerce narodu 
zapomnialo o wdziecznosei, lud ten niestaly ku 


Jezusowi daje sie obakamucic, chmury nienawiści 
gromadza sie i znikajg, promyki reszty milosci, a 
natomiast widzimy nienawiść i zatwardzialosc, ze 
wołają: „Preca z nim, ukrzyzuj, ukrzyzuj go!“ 
krew jego na nas i na nasze dzieci. Jak to bye mo⸗ 


gto? pytajmy jeszcze raz. Prawda, ze sie wielu 


obudzilo ze snu grzechu, ale tylko niektörzy na⸗ 
wrócili sie prawdziwie. Więcej oni szufali tego 
co widomem ziemskiem i doczesnem, to też ich 
Serca sie mato ci odimieniły. Dalefo jeszcze byli 
od rzeczy niebieskich, duchownych. Ich pragnieniem 
była doczesnosck. Gdyby ich Pan był wołal do 
wojny przeciw Rzymianom i założył kroölestwo 
ziemskie ludowi Izraelskiemu i w tem krölestwie, 
gdyby znalezli skarby i bogactwa tego świata, to 
byliby z nim poszli na wojne, a nawet Rzym 
chcieliby byli podbić. Ale Jesus wolal ich do fró- 
stwa niebieśfiego, to w tem dawał im dary nie- 
widzialne, poköj serca i zbawienie, ale zadal walki 
przeciw grzechowi i nawrócenia sie do Boga, tatie 
krölestwo, taka walka podobać sie nie mogła. 
Ukrzyzuj grzech, wolaj i ty sereu twemu, walcz 
ale z Panem przeciwko grzechowi, nawróć sie caz 
tem sercem do Pana w tenczag znajdziesz zbawie⸗ 
nie w krölestwie jego. Amen. 


Stara i nowa wiara. 

Razu jednego jechali razem folejq żelazną 
ksigdz i fabrykant zapalek. AB3yczęli ze sobg roz- 
mowe. Fabrykant zaczął sie chwalić swemi mi- 
lionami, jakie przynosi mu ona fabryka. „Patrz 


ksieze,“ wołał z zadowoleniem, „jak bogatym dziś 
jestem, a takim stałem sie przez moją ciężlą, Dez- 


uśtanną pracę, jedynie przez mądry rozwöj sil 


duchowych, ktöre spoczywajg we mnie. Gzy ksigdz 
ma pojecie o fabrykacyi zapalek?“ — „Nie wiele,“ 
odpowiedzial ksiadz obojętnie, „gdyż ja jestem, jak 
pan widzisz duchowuym.“ „Tak! a to bardzo 
dobrze,“ gawołał fabrykant zabowolony, — „już 
dawno pragnalem porozmawiać z duchownym i zaz 
Dac mu jedno bardzo ważne pytanie teologiczne. 
Mój wielebny fsiężę; Dziś tak wiele mówią o sta⸗ 


tej i nowej wierze. Badzze więc kaskaw, a wy⸗ 


tłomacz mi co to jest stara a co nowa wiara?“ 
Ksigdz okazal sie chetnym do Dania odpowiedzi na 
ono pytanie, wymówił sobie tylko, ze odpowie na 


to przez podobienstwo. Zgodzil sie fabrykant a ksigdz 


zaczął w te śłowa: „Patrz, mój panie, jeżeli Ban 
Bóg kogos blogoskawi w ziemskiem powołaniu i 
pomnaza z kazdym rokiem majatek jego, a ten 
ezlowiek zbogacony czuje sie w gobie pokornym 
i małym, bo sobie myśli: Tego wszystkiego ja 


nie zaśłużyłem, zkadze to pochodzi, ze mnie bobry 


Bóg tak bojnie błogosławi? Bóg zaś dobry nie 
przestaje i nadal błogosławić małego ezlowieka i 
czyni go nareszcie wielkim bogaczem ; człowieć zaś 
ten mimo Swego, bogactwa staje sie jeszcze mniej: 
szym i pokorniejszum i woła z głębi Serca: 
„panie! nie jestem godzien Twej, łaśfi i milosier⸗ 
Dzia, jakie mi okazujesz w Swojej dobroci, naucz 
ze mnie używać tych Dóbr doczesnych dla Swej 
chwaly i dobra bliznich moich!“ — „Patrz pan: 
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oto jest Stara wiara. Nowa zaś wiara jest ta, 
jeżeli fogos Pan Bóg obdarzy Bojnie dobrami 
ziemskiemi, a ten czlowiek nie pojmuje, ze one 
Dobra 3q prośbą pokory i wdzięcznej miłości dla 
Boga. Zamiast stawać się codziennie niniejszym 
i wdzieezniejszym, Staje sie -codziennie wiekszym, 
pyszniejszum i zapomina na swego niebieskiego 
Dobrodzieja tak dalece, ze w koneu w podroözach 
swych möwi do towarzyszöw: „Patrzeie sie na 
mnie, kto ja jestem!“ Widzisz pan: to jest 
nowa wiara.“ 


e 


Nunija. 
(Ciąg dalszy”) 

8 stronny fałbacy suknia jej Szara spadata 
po wyśmułłej postaci — otrywając ją aż do szyi, 
ramiona jej chowaly sie w dklugich rekawach, a 
biała zasłona na głowie ułożona i u szyi zawig⸗ 
gana osłaniała jej twarz, oczy miata spuszczone, 
jak gdyby nie chcąc widzieć zachowania sie swoich 
towarzyszek, ttóre zwyczajem poganskim stawało 
sie coraz bardziej wyuzdanem. 

„Co to tam za pödzka zara?“ spytał Bakar, 


wskazujge na cihą niewolnicę, i ujmując oburącz 


ciężłi puhar złoty, aby wychylić zawarte w nim 
Wino. 
„To Nunija — odrzelła Gadaui —- niewol- 


nica, ftórą kazakam kupic przed kilku tygodniami. 


Jest ona bardzo dziwna ale wierna i pracowita. 
Chodz tu Nunija, rzekla do mlodego dziewczecia, 
weż te owoce!“ 

Nunija podziekowala, ale nie skosztowawszy 
pieknych owoców, ufryta je w faldach swojej 
sufni. 

„Co to ma znaczyé ?“ zapytał Batar surowo. 

„Panie, — odrzekla pokornie — malzonka 


twoja Daje mi tyle pokarmu; ile ciału potrzeba; 


pozwól żebym zaniosla te owoce chorej Katewanie ; 
leży ona w silnej gorączce, ktörg te owoce zlago⸗ 
Dzić mogą.” 

„Katewana ciebie bila — wtracila Gadani — 
a ty chce$z jej dobrze czynić?” 

Nunija podniosła cide swoje oczy na panią 
śwoją, mówiąc: „Bog mój kazal mi tak czynić.” 

„A ttóż to jest twoim Bogiem? zapytał Ba- 
far. Czyliz nie sluzusz Mitrze o Dziesięciu tysig⸗ 
cad) oczów 9” 

„Nie, skuze Panu nieba i ziemi, ftóry Syna 
Swego jednorodzonego wydał za nas; jestem chrze: 
cianta.“ 

„Chrzesciankg — rzekl Bakar pogardliwie, — 


ktörych Bóg umarł na krzyzu; dużo słyszałem a 


tej dziwacznej religii, ktörg podobno nawet cesarz 
rzymski przyjął, alem jeszcze z niej Wyznawców 
nikogo nie widział Wigc-umarly was; Bóg po- 
wiedział mam, żebyście tym Dobrze czynili, ktörzu 
Was biją 2” 

„Möj Bóg nie jest umarłym; — odrzekla 
Nunija — o zyje i kröluje na wieki, i on nam 
coafat tochać wszystkich ludzi, — nawet i nieprzy⸗ 


-" jaciół naszych.” 


„Brzmi to jak baśń”, — rzekla Gadani 
wstrzasajae głową. „Baśń! — zawołał ożywiony 
nagle Batar, ktöry tak jak wszyscy południowicy 
lubiał słuchać baśni. Opowiedz nam baśni o 
twoim Bogu; czy nie czynił on cudów i nie speł: 
niał czynów bohaterskich?“ 

„Czynil to rzeczywiście, — potwierozała Nu- 
nija — ale nie jest to baśń, tylko prawda wiecz⸗ 
na, ktörej nie godzi sie opowiadać w chwili po: 
święconej zabawie.” 

„Opowiadaj!“ zawołał rozkazujgco Batar, 
wyciggajae sie na miekkim dywanie, gdy tymcza⸗ 
sem niewolnice przysiadły na podłopze. 

Wamała sig. jeszcze Nunija, ale potem pomo- 
dliła sie pocihu: „Panie, daj moc słowom moim, 
żeby też i poganie poznali twą prawdę.” Poczem 
opowiedziała w prostych wyrazach o Zbawicielu 
grzeszuiköw, ktöry przywoływał do siebie nawet i 
najwzgardzenszych a umarłych z grobów wskzeszak. 
{W oczach niewolnie By stanęły; podziwialy one 
w najwyzszem uniesieniu tego meza, ktöry obiecy⸗ 
wal biednym niewolnikom toz samo zbawienie, co 
i bogatym i moznym. Dumny Batar jednat wzru⸗ 
Szyl ramionami pogardliwie. 

„Baśni twoje wcale mi sie nie podobają. 
Niechce ich Dalej słuchać,” rzekl ponuro. 

Oddawszy mu niemy poklon Junija opuściłał 
galę; ale Batar nie mógł zapomnieć opowieści o 
Zbawicielu chrzescian, i często o nich rozmyślać, 
chociaż byt z nich bardzo niezadowolony. 
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Osobliwy orszak ciągnął przez miasto. Na 
czele postępowała niewiasta w grubej żałobie; za 
nią 93fy Dwie niewolnice, niosąc kolyske, w ftórej 
leżała dzieeina o twarzy rozpalonej przez gorgczke, 
o szeroko rozwartych, oskupialych oczach. Konwul⸗ 
syjnie drgaly Delifatne jej cztonki, a monotonny 
śpiew niewolnie zdawał sie drażnić ją raczej niz 
uspakajac. Zatrzymywali sie przed kazdym Doe 
mem, a kobieta w żałobie, matka dzieciecia, eichym 
blagalnym głosem wolala; jeżeli w tym Donu 
znajduje sie fto, coby wiedział jafi srodek na u: 
drowienie dziecka, nied) mi go powie. Wychodzili 
tedy medrzy mężowie i doswiadczone niewiasty, 
ale tylko potrzasali głowami a srodka zaradczego 
nie wiedzieli. Wtedy niewolnice podniosty fotyste, 
i Dalej szedł orszak według zwyczaju tego traju, w 
ktörym lefatzy nie znano. Tak przyszli też i Do 
domu Bakara. Gadani gama wyszła, ale nie nie 
wiedziała, ezemby dziecku w jego cierpieniu ulżyć 
mogła. W tem jedna z niewolnic przypomniała 
jej w jak wielu rzeczach Nunija umiała dobrze po- 
radzić. Bosłała po nią chętnie. Nachylila sie 
Nunija nad dzieckiem; litość nad niem zawładnęła 
jej Sercem. „Srodka żadnego, ktöryby mógł po- 
mödz nie wiem, rzekla, als mogę pomodlić sie do 
swego Boga, moze On raczy dovomödz.“ Utlekla 
przy kolysce, a gorąca serdeczna modlitwa wzniośla 
sie do tronu Bożego. Lud zebrany ołaczał ją w 
wielkim uszanowaniu, a widzac jaśniejące jej ob⸗ 
licze i poruszające sie jej wargi, mniemal, że wy⸗ 
mawia formuły czarodziejskie. Rece miała wyeig⸗ 
gnięte nad kolyskg, a jeszcze podczas modlitwy 
otaczający widzieli jak sie czlonki Dzieda stopniowo 


uspokojaly, jak gorączła ustępowała ; twarzyezki; 
Rafoniec zamknely sie oczy do snu spofojnego. 
Po krötkiej modlitwie dziekczyjnej Nunija powstała. 
Matka dziecigeia z płaczem przypadła jej do nóg, 
i chiala ja obsypać bogatemi darami. Nunija ich 
nie przyjęła, i oświadczyła Stanowczo, ze nie ona, 
lecz Bóg uzdrowil Dziecię. Cicho i spokojnie pef- 
` nifa ona Dalej swoje obowigzki, ale wieść o niej 
wezedzie sie predko rozeszla, i Sam nawet Batar 
opowiadał o Swojej cudotwórcej niewolnicy⸗chrzes⸗ 
ciance na dworze kröla Miryjana. Malo on zna⸗ 
laat wiary u kröla, tem uwazniej słuchała go fró- 
lowa Nino. 28 ojczyśnie Swojej miała ona spo⸗ 
$obność słyszeć często o chrzescianach; życie i wiara 
ich nie były jej tak obce, jak mezezyznom, ktörym 
nie chcialo sie pomieścić w głowie, żeby można 
ceść oddawać umarkemu na ktrzyzu Bogu. 

(Cigg dalszy nastąpi.) 


Złoto, kadzidło i myta. 


Gdy niedostatki nas gniotą, 

Gdy zbytki nas zgubić mogą 

Chryste, zrodzony ubogo, 

Ty poblogoslaw nam atto! 

Gdzie wiesniak ginie bez chleba, 

Gdzie jęczą w lachmanach chorzy, 

Tam zlota wiele potrzeba, 

Tam sie niech złoto przysporzy. 
Kiedy wystepku shyda 

Ma zlota ile samariy, 

Krölu, potomku Dawida! 

Daj go na leb dla nedzarzy. 

Gdzie nie masz bola do pracy, 

Gdzie mątłe sity żywota, 

Blagamy, jako zebracy: 

Daj złota, Boże! daj złota! 


Sadziało — to symbol chwaly, 
Nalezy tulfo Jehowie; 

A przecież w człowieczej glowie 
Dymy aromat roglaty. 
Bogactwo wsiętość lub wladza, 
Pietno zatarly w nas boże; 

A dym kadzidla przeszkacza, 

Ze czlek być eztekiem nie moze. 
dłącz nas w braterskie ogniwo, 
Daj nam zasluge prawdziwg, 
Której kadzidel nie trzeba! 

Gdy piekiel pycha obrandta 

o Tobą sie mierzi zuchwale, 
Srickegitay garstke kadzidla, 


Myrra — to symbol cierpienia, 
W niej pobłogośław ky nasze! 
Gdy cierń nam erce opasze, 
Niechaj sie wiara nie amienia. 
Niechgj dieja pokrzepi, 
Niech niłość wstrzesi nadzieję, 
Ze jutro bedzie nam lepiej, 


( 


Ze sie nam słońce zaśmieje. 
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Osmial nas — ze mamy prawo 


Zaufac Tobie, jak Ojcu! 


J Tys w oliwnym Ogrójcu 


Pocit sie lzawo i krwawo! 


Gdy cierpien wpijg sie miecze, 


Goy pęła Serce sieroce, 
Chryste! zbolały człowiecze! 
Błogosław myrry owoce! 


Piesn v Panu Jezusie. 


O Panie Jezu, gdy k'nam przychodzisz, 
Wnet pols] błogi do sere przywodzisz; 
Milosierny marof Twój tak uszczęśliwia, 


Ze nam ciało i duszę ożywia 
Do wdzięczności. 


My eielesnemi oczynia swemi 
Ogladac Ciebie tu nie możemy: 
Xecz dobroci pełne oblicze Swoje 


Poznać dajesz wiernej rzeszy Twojej 


Niewidziane. 


O ktoby tylko Twemi slowami 
Jtapawać serce nocą i dniami 


Wiernie cheiak, ten byłby już tu szezesliwym 
J z zachwytem wołałby prawdziwym: i 


Kto Ci röwien! 


Być miłosiernym, dobrym niezmiennie, 


Odpuszczać winy nasze codziennie, 


Leczyé, foić, cieczyć, — to Twoim celem; 
Wiernym naszych być dus przyjacielem, — 


do Twa radóść. | 
i 


O nied) błogiego pewność zbawienia 
„już ziemskie Życie nam opromienia 


Niechaj dusze nasze gorliwe beda 
Szukac Ciebie, aż taste posiedg 
Wiekuistg. fat 


Będziemy wtedy Cie wysławiali, 


J jako dziatki sie radowali; 


Choc nam czasem jeszcze łzy zroszg lce, 


Wuet pociesaq nas Twe obietnice, 
J ukojg. 


Tak wiernie ku nam wyciągasz reke, 
Wskazujesz krzyz Swój i ciężtą mete, 
Ze, wzruszeni Twg dobrocig bez miary, 
W szczerych łzach przynosimy ofiary 


Dziekezynienia. 


Rozwigzanie zagadki z ur. 6. 


Bagadka. 


Stoi przy drodze na jednej nodze; 


Kto go tknie, tego Dźgnie. 
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6. Jezus i płaczące wewiasty. 
Lukasz 23, 47—81. 

A tat Piłat przysgdzil, aby sie Dość stato 
żąbości ich. Temi słowy osgdzono Jezusga na 
Śmierć krzyzowg. Mitt nie ma nad nim litości. 
Bóg ojciec niebieski wydaje Syna swego jednoro⸗ 
dzonego z milosci ku nam grzeszuikom na ofrutną 
smieré krzyzowa — a ludzie z nienawisci ku nie⸗ 
mu wołają: Strać go, nkrzyzuj go.“ Juz wyrok 
śmierci zapadł, wlozono na jego święte ramiona 
krzyz ciężfi, wyprowadzono go za miasto, dwöch 
złoczyńców towarzysza mu na drodze prowadzacej 
na stracenie? jakoby on im byt kiedy podobnym, 
a tak spelnito sie na nim słowo pisma sw., że 
policzonym był między zbrodniarzy. A tak postę: 
puje orszak pogrzebowy przez ulice miasta Jeru⸗ 
zalemu. Wszystko co zyje tak mezowie jako i nie⸗ 
wiasty powstalo, aby oglądać wykonanie wyroku. 
Meiczyzni sie srozg i blußnig, niewiasty płaczą i 
narzekajg, bo one widzialy niedawno temu jego 
niebianskie oblieze, oblicze jasniejsze i piekniejsze 
od anielskich, a teraz pod ciężarem krzyza, po ubi⸗ 
czowaniu i zeplwanin, widzą go najwzgardzenszego 
i najpodlejszego z ludzi, męża boleści. Dotychezas, 
idac Pan drogą śmierci, milczał, a nie otworzył 
ust swoich; jalo baranek na zabicie wiedziony, 
lecz skoro ujrzał łzy w oczach niewiast, obraca się 


do nich mówiąc: Corft Jeruzalemskie! nie płaczcie 


nademng, ale raczej same nad sobą płaczcie i nad 
dziatkami waszemi. ö 
Cöz za skowo miłości, ale i śłowo świętej 
powagi! Ostatnie te skowo na drodze ku smierei 
przemöwione do ludzi. 
ganiem na górze, zafończył zaś kazaniem krzyzo⸗ 
wym, ftóry na ramionach dzwigal. A wołaniem 
jego od poczatku żywota, az do konea bylo wola⸗ 
nie do pofuty, bo ona tylfo moze nas wyrwać ge 
sgdu, ftóry nas czeka. Do niewiast wprawdzie 
tylko Jezus przemówił, ale ważne to skowa dla 
wszystkich i na wszystkie czasy. : 
„Nie płaczcie nademng” . powiada Pan naj- 
przód. Bo ta droga, ktörg szedł, była drogą Bo⸗ 
za, ftórą mu Ojciec niebieski przeznaczył, a poste⸗ 
puje nig w św. posłuszeństwie. Dla tego nie chce, 
aby go żałowano, pewnym Dędąc, że Droga we- 
dług woli Boga nie prowadzi na zatracenie i zgu⸗ 
Nene Cava < R bd SAR OX. EF at Si z = 
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zkeg jest i choćby nie wiem gdzie prowadziła; czy 


Poczal on jako prorok fa- 


Elk, ua niedzielę duia 21 lutego. 
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to na krzyz lub na Śmierć, czy do grobu lub pie⸗ 
kla zawsze ona zaprowadzi do nieba, przez smieré 
do zywota, przez krzyz do korony. Nie chce więc, 
abyśmy go dla tego żałowali, bo cały świat i 
jego zbör mają sie uczyć od niego, że drogi Pań- 
skie, choćby najtrudniejsze i najbolesniejsze, choeby 
nam sie zdawało jakoby nas Bóg opuścił, choć 
bysmy sobie stopy na ostrych kamieniach i eier⸗ 
nich pofaleczyli, zaprowadza nas do zwycieztwa, 
przyniosą pofój, radość i zbawienie. Bo wiedział 
Pan sam o sobie, że dociaż go zawiesza i przy⸗ 
biją na krzyz, a choć go i Ojciec niebieski opusei, 
to nad jego krzyzem jasnieje korona chwaly, ktöra 
przyozdobi jego eierniami potr wawiong głowę. 

Inna zaś droga, ttórą ezlowiek idzie, a kiedy 
ta nie pochodzi z woli Bożej jest straszug i zgu⸗ 
bng, jakkolwiek ona wydaje sie piętną i wspaniałą. 
Kto bez Boga drogą idzie, nad tym trzeba gorzko 
zaplakac, tego trzeba serdecznie pożałować, bo choć 
się zdaje, ze ta droga prowadzi do szezscia i 9ta- 
wy i chwaly, to foniec jej jest przeklenstwo, zguba 
i wieczne zatracenie. Dla tego napomina Pan na⸗ 
stepnie, „ale raczej same nad sobg placzeie i nad 
dziatkami waszemi.“ On teå sam nieraz zapłafał, 
lecz nigdy nad sobg Samym, ani nad krzyzem, 
ktöry mu włożono, ale płatał nad zatwardzialo⸗ 
seig i zaslepieniem ludzkiem, nad Jeruzalem i na⸗ 
rodem, tak nad temi plakal co go przeklinali, jakoz 
nad temi niewiastami, co go zakowaly, jako tez 
nad ich dziatkami. Krzyz ich nie ciśnie, ani rany 
ich sie nie broczą, ale niestety znajdujg sie ont 
na drodze strasznej prowadzacej na potępienia. 
Dlatego ich ostrzega: „Albowiem ponieważ sie to 
na zielonem drzewie dzieje, a cóż bedzie na su- 
chem?“ Przypatrz sie straszliwemu sądowi spra⸗ 
wiedliwosci Boga, ktöry sie wykonywa na Jezusie 
umierającym za grzechy świata na krzyzu. Patrz 
to sie dzieje! o czem Pan Jezus do niewast prze⸗ 
mawia. 

Milosc go na świat geslata, on jest tem 
słońcen, z ktörego wszystkie promienie wychodzą. 
Ale skoro został zranionym dla wystepköw na⸗ 
szych, starty dla nieprawości naszej i kiedy nież 
moce nasze wziął na sie, a boleści nasze właśne 
nosił i został zraniony, ubity od Boga i utrapio= 
ny, wtedy stanął jakoby w posröd plomienia ogni⸗ 
stego. Ou to jest tem zielonem drzewem. A cóż 
mozesz sooie pielniejszem wyobradie jak piesne 
drzewo pelne mocy, Sofu i życia, pelne zielonych 


Usct, ozdobione pieknemi fwiatami, bogate w Doj- 
rzale owoce, korzenie jego tkwig gleboko w ziemi, 
a galezie szeroko rozlozone, a korona wznosi sie ku 
niebu. Tak stoi „jezus na roli tego swiata 
wszezepiony reka Boga samego, jako przedmiot 
jego najwiekszej milosci i upodobania. Zaden ro⸗ 
bak tej ziemi nie nadgrygł jego korzenia, żaden 
listek nie zwiednal od upalu i gorąca, żaden kwiat 
nie odpadł, a zadnej galgzki nie zerwała burza 
tego świata, a jego korona wgbiła sie do Samego 
nieba — a galezie, obciążone kosztownemi owo- 
cami, nachylily sie ku ludziom, dając im żywot 
wieczny, a przecież to zielone Drzewo ogarniajg 
płomienie sądu Bożego, że wyznać musimy, ze zo⸗ 
stat zraniony dla wystepköw naszych, Starty dla 
nieprawosei naszej. To co Mojzesz w obrazie 
widział, kiedy Bóg Jehowa z nim o odkupieniu 
Izraela rozmawial, to stoi teraz przed nami przed 
całym, światem i Jeruzalem w rzeczywistości. On 
jest tem gorejgeym krzem, z ktörego Bóg Abraha⸗ 
ma do Izraela, a wszechmoeny Stwórca nieba i 
ziemi do nas przemawia. Plomienie ogatniają go, 
on czuje ich wpalenie, ale śpalić go nie mogą. 
On zgasi je swojg czystą, święta krwig, a z tego 
ognia wnijdzie słońce laski i zbawienia na widno- 
frag grzeszuego świata, aby swiecié na wieki. 
Lecz biada temu czlowiekowi, ftóry nie gufa 
Schronienia w tem swietle skoneczuem, wstanie on 
tem suchem drzewem. Jakze obrzydliwem takie 
uschniete drzewo, korzenie jego pogniły, pień mar- 
twy, już nie masz na galeziach jego ani listeezka, 
stoi jako szkielet, a fiedy takowe drzewo ogień 
Doa tiva je wyratuje, fto ocali. Takiem 
okiem patrzy Zbawiciel na Stracone owieczki z Do- 
mu Viraelowego, ktörych 3 tatą gorliwością szukal, 
ktöre mu tyle trudöw i pracy zadaly grzechami 
swojemi, a fore z tałą upartością skowo miłości 
i żywota wiecznego, ktöremi do nich przemawiał 
od siebie odepchneli. To sg Drzewa suche mar- 
twe. Juz ostatnie liście opadng, wnet, wnet, a 
nadejdzie Dzień Straszny, dzien SĄDU pańefiego, a 
ogień straszuy ogarnie ich i spali od wierzcholka 
az do korzenia. Wtenczas wszystko sie przemieni, 
radość w rająłębazy smutek i narzekanie. Te, 
ktöre jako samotne pozalowania godnemi byty, 
ftóre niedoznaly uciech jakie rodzinne życie przy: 
„nosi, tę bedg 
rodzinnem, bedg najwięcej pozalowania godne, 
kiedy nad swemi dziatkami, temi najdrozszemi klej⸗ 


motami Serca macierzynskiego z bólem zaplakac i 


wyznać będą musieli: lepiej by wam było gdyby- 
ście sie byli na ten świat nie narodzili. Tak 
chwyta Pan za erca one niewiasty, tak im ma- 
luje przed oczymia żywą biede, nad ktörg on sam 
zaplakal. Oj gdyby były przyjely to slowo do 
serca Swojego, gdyby były zapkakaly nad sobg sa⸗ 
memi i dziatkami swojemi i mężami wlasnemi, 
ach gdyby były nad niemi nie przestały płatać 3 
bólem wielkim, rozdzierajgeym serca ich i wołały, 
nawróćny sie półi jeszcze czas, nawröemy sie i 
nie odkladajimy pokuty do jutra, byloby Jeruzalem 
nie bylo zburzonem. : 

Ale to 


uszy ich, ożuszyły łzy z oczów swoich, a poszly 


nazwane szezesliwemi w pozyciu 


slowo Pana Jezisa przebrzmialo o 


rnig i obrzydliwoscig, 


warzyszek swej niewoli. 


drogą zguby, razem ze swoimi mężami i dziatka⸗ 
mi, ogien zatracenia na nich przyszedl i spalił te 
suche Drzewa i pożarł je na wieki. 

Ten ogień, mili moi, nie przestal sie palić, 
a kiedys zajmie sie i na suchych drzewach. Pismo 
swiete poröwnywa bardzo czesto czlowieka do drzew. 
Byl on palmą stworzenia, pielegnowang nad brze⸗ 
gami wód niebianskich, nigdy nie miały liscie jego 
zwiębnąć, a miał owoce przynosić ku upodobaniu 
Bożemu, ale niestety z grzechem weszla m nas 
potęga śmierci, ftóra życie nasze prawie do osta- 
tniej iskierki wytępiła. 

Ale mimo tego jeszcze istnieje 
żywota, jeszcze nie wytraconem zostalo z Berca 
naszego pragnienie wieczności, jeszcze nie zatraco— 
nem poznanie grzehu i nędzy, w jakiej sie znaje 
dujemy, a 3 tej iskierki może sie rogniecić święta 
boleść nad grzechami i tesknota są odkupieniem i 
zbawieniem, jeżeli ezkowiek da sie pociągnąć mito- 
sierdziu Bozemu, a słowo o pokusie i nawröceniu 
przyjmie do Serca Swojego. YS przeciwnem zas 
razie, gdy odepchnie od siebie to słowo wołającego 
do pokuty i nawrócenia sie, i nigdy nie zdoła za⸗ 
płałać nad sobg Samym; jeżeli tak mężczyzni jako 
i niewiasty slepemi zostaną i nie widzą ani nie 
czują swej choroby śmiertelnej grzechów, nie poz 
znają jak Sq nedzuemi i ubogiemi, nie poznają, że 
lecą na ślep w paszezete śmierci, jeżeli powiadam, 
mężczyzny i niewiasty, a one swych „mężów wiodg 
do zguby i cords bardziej odpadają od Boga, a 
lecq 19 przepaść ówiata tego, fiery, Boże uchowaj, 
już matka ani lezki nie ma, aby zapłałać nad 
straconym dziecieciem, albo aby go jeszcze urato- 
wać od zguby i do Zbawiciela przyprowadzie, albo 
co gorsza złym. przykladem od Zbawiciela swe 
właśne Dziecię odwodzi i pędzi go silg złego przy⸗ 
kladu w zgubę świata tego, mtedy nie dziwnego, 
ze wkrötce wygaśnie w ich sercach iskierka żywota 
niebieskiego, że to piekne drzewo potraci liście giez 
lone, obumrze i uschnie ze wszystkiemi gakazkami, 
az do Samego forzenia. Nie unikng oni tego 
dnia strasznego, w ktörym to, co im za życia 
bylo najdrozszem i najmilszem, Stanie sie mecza⸗ 
kiedy rodzice dzieei swe 


w a nas isfra 


. 


a- Dzieci właśnych rodziców przellinać beng. Niech⸗ 
że więc we łzach boleści stanie się nasze odro⸗ 
dzenie — podlejmy i zwilzmy to Drzewo, nas sa- 


mych łzami pokuty, aby sie rozwinelo i zakwitlo, 
a owoce do krölestwa Bożego sposobne wydalo, 
wtenczaś rodzice i dziatki, będą blogoslawieni. Amen. 


Runija. 
[2] (Ciąg dalszy!) 


Od czasu uzdrowienia chorego dziecięcia Nu⸗ 
nija doznawala ze strony swej władczyni niemal 
szacunku; nie używała tego jednak na swojq ko⸗ 
rzyóć. Owszem spełniała i nadal jak najsumien⸗ 
niej wszelkie włożone na nią dawniej obowiągłi. 
Wplywu Swego używała tylfo na ulzenie doli to- 
Bezwiednie oddzialywata 
ona takze i na samg panią swoje. Gadani była 


* 


wprawdzie dobrą, ale nadzwyczaj porymczą kobietg. 
Teraz, widząc ciha pokore i cierpliwość niewol⸗ 
icy, ktöra nigdy nie głorzeczyła, grozila lub uno⸗ 
sita sie, — zawstydzika sie swej niecierpliwosei, 
i starała sie pohamomac popedliwosé swojg. 
Sam nawet Bakar powstrzymywal sie od gwal⸗ 
townych czynow, gdy 2. Se modlącą śię 
cicho o Życie zagrożonych ws 
walo mu sie czasami, że Bóg ufrzyżowany jednat 
must być silniejszym, niż pierwotnie sadzil. Po- 
między niewolnikami zaś, skutkiem powtarzanych 
opowiadań Nunji, w niejednem sereu zakielkowalo 
miłość ku Zbawieielowi; niejeden byłby pragnął 
być ochrzezonyw, aby mógł wygnać Chrystusa; 

hiedna niewolnica jednat wiedziała jak niedosta⸗ 
teczną była jej naułą; a ksiedza chrzescijanskiego 
nie było w całym kraju. 

W tym czasie zdarzyło sie, że krölowa Nino 
-ciesfo zaniemogła. XW obawie o życie ufochanej 
makzonki przypomniał sobie kröl Miryjan ową cu- 
Dotwórczą chrześcijantę, i rozkazal Bakarowi przy⸗ 
atac jg na Dwór frólowej. Jakze jednak zadziwił 
aig Bakar, gdy Nunija stanowczo oparła sie ustu- 
dać tego wezwania, mówiąc, ze nie jest czaro⸗ 
dziejkg. Zapalil sie gniewem Bakar, grożąc jej 
smiercig; ona pokornie nachylila głowę, aby przy⸗ 
jąć tag śmiertelny, a broń wypadła mu reki. 
Prawie więcej jeszcze rozgniewal sie kröl, gdy mu 
Bakar o oporze niewolnicy opowiedział. Ale go 
frolowa uspokoila, a natomiast wydała rozkaz, że- 
Sy ją ganieślono przede drzwi Bakara, tak jat owo 
chore dziecko, była pewną, ze widok jej cierpień 
wzbudzi litość w sercu Jamii. 

zk 

Otoczona niezliczonym mnóstwem niewolnitów 
i wielkim orszakiem dostojnifow krölewskich, zbli⸗ 
żała sie lektyka, w ftórej lezala chora krölowa, do 
domu Bakara. Na kleczkach ucałowała Gadan 
wychudłą refe swej pani, i rorkazala vrzywolae 
Nunije. Stawila sie ona, skromnie jak zawsze 
okryta zaslong swojg. Podniosla sie wtedy fró- 
lowa i refa blagajge: „Ehrsescianko, słyszałam, 
ze Bóg twój wysłuchuje kazdego, fto go szczerze 
wzywa; wal sie boleści moich i proś go za 
mung.“ 

Blaganiu tenu Nunija oprzeć sie nie mogła: 
utlętła i długo sie modlita. Królowa nie odwra⸗ 
cała wzroku od niej, a kiegy podnioska sie znowu, 
podato jej reke i rzekla: „Dziekuje ci; wiem, że 
cię Bóg twój wysluchal.“ 

Cierpienia ene ustały rzeczywiście od 
owego dnia, i w frótce wyzdrowiala zupełnie. 
Wyzdrowienie to p dae powszechnie modli⸗ 
twie Nunji. Krol więc cheial ją obsypac najko⸗ 
sztowniejszemi darami, i wyfupić ją z niewoli; 
ale go krölowa od tego powstrzymaka. „Skysza⸗ 
łam m ojczyśnie Swojej. — rzekla — ze chrzesci⸗ 
anie pogardzajg ziemskiemi darami, a tylko to 
1 sobie za nagrode, jezeli fto z nimi czei 

9 Boga.“ 

Krol Miryjan wzruszyl pogardliwie ramiona- 
mi i zamilkkl. Ale krölowa odtad często wzywała 
Gadani 3 Nunijg do pałacu swego, i dużo za⸗ 
dawała pytań o wierze chrzescian, aż otworzyły 


ölniköw niedoli; zda⸗ 


Sie oczy obojga niewiast, tak, ze zapłaty serdecz⸗ 
nem pragnieniem pogystać mężów swoich dla wia- 
ry chrzescian. 

Czasami musiała Nunija opowiadać foleje 
swego życia. Była ona córtą bogatego fupca 
chrzescianskiego; w wojnie z Iberyjczykami rodzice 
jej zostali zabici, dom ich spalono, a ona Sama 
wzięta do niewoli zośtała sprzedana na targu 
niewolniköw i kupiona przez ochmistrza Gadanii. 
Nigdy nie skarzyla sie na los swój smutny, 
nigdy nie wyrażała życzenia otrzymania wolności. 
Pan dalefo więcej cierpiał niż ja, mawiala; Bóg 
też wie najlepiej dla czego mię tu zawiódł; w 
Mim wolng jestem, będąc biedną niewolnicą. 
Tylko fieby mówiła o rodzicach swoich, oczy jej 
napełniały sie łzami. Ale pocieszala sie nadzieją, 
ze ich anowu w chwale ujrzy, a na te myśl właśc 
ciwa jej cicha radość powracała na lica. Gadani 
zaś i Nino jej więcej niewolnicą nie nazywały, 
tylfo siostra, a wtedy oczy jej żywiej jesz cze jas⸗ 
niały radością : gresta pozoslaka ona i nadal tak 
samo wierng, uległą i uslużną niewolnicą. 

ok =k 
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Krol Miryjan znajdował sie na tomad 3 
przedniejszymi dworzanami swymi, pomiędzy ktö⸗ 
tymi znajdował sie takze Bakar. Po wojnie naj- 
milszem jego zajęciem bylo polowanie, i niejeden 
wilk i niedzwiedz padł od oszezepa i strzal jego. 
Jak zwykle tak i dzis kröl wyprzedzil wszystkich na 
raczym Swoim rumaku; coraz więcej oddalat sie 


od orszaku swego, i nakoniec zualazl sie sam po- 


órób dzikich urwisk skalnych, z ktörych nie mógł 
znaleść wyjścia. Przytem niespodzianie sciemnilo 
sie niebo, i gesta mała zakryla wszystko nieprzej⸗ 
rzystym calunem, z ktörego tylko wycie wilköw go 
Dolatywato. Kon Drżał pod nim ze strachu. 
Zeskoczyk 3 niego i wzniósł rece do bozka Swego 
Mitry, wołając: „O Mitro, ftóry ze straszug 
palkg w rece przebiegasz przestrzen pomiędzy nie⸗ 
bem a ziemią, ktöry tysiącem uszöw skyszysz, a 
dziesięciu tysiącami oczów widzisz, ktöry zwyciezko 
walczysz przeciw Arymanowi, pomóż mnie wierne⸗ 
mu wojownikowi swemu, ktöry tajemnice świętej 
śłu;Dy zbadał poddawszy sie wszelkim pröbom, i 
otrzymał święcenie na orła, — pomóż mnie!“ 
Ale widocznie żadne 3 tysiąca uszöw Mitry nie 
słyszało tego wołania, — bo frol ftóry w zapale 
lowieckim od Samngo rana nic nie miał w ustach, 
łałnął teraz straszliwie, a wycie wilköw coraz 
blizszem sie zdawało, grożąc mu zagkadg. Ru- 
cil sie na ziemię i wołał coraz rozpaczliwiej i 
głośniej, ale na próżno ; mgła tylfo gestsza sie 
stawała, i wycie wilfow zblizalo sie coraz bardziej. 
W ośtatniej rozpaczy wspomniał na ufodang krö⸗ 
lowe, ktörej łagodnego oblicza widzieć, a skodkiego 
glosu widzieć, a slodkiego glosu słyszeć już mię: 
cej nie miał. 

Czyżby ona dla tego wyrwang zośtała 3 paz 
szezeki śmierci przez modlitwę chrześcijanfi, żeby 
on jej teraz zośtał zabranym, i to w sposób taf 
haniebny? Modlitwa chrzescijanki! Ona głośno 
nie frzyczała do Boga Swego, ona nie tarzała sie 
rozpaczliwie po ziemi, tylko wargami ruszała, a 
on ją jednak wysłuchał, pomimo że wisiał mar⸗ 
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twy na krzyzu, juz kilka set lat temu. Czyby i 


jego miał wysluchak? Nie, to nie mozebne! 
Wszakze nie był sługą jego; chyba tylko śmiał z 
niego żartować sobie! Pomimo takich mysli, 
ftóre sie eisnely do duszy jego, gawołał w roz- 
paczy Swojej: „Boze chrzescijan, wysłuchaj mię w 
mojej nędzy, pokaz mi wyjście 3 tej puszczy, a 
będę ci sluzyl całe swoje Życie, wyrzekajge sie 
Mitry zupelnie.“ 

Czego natarczywie domagał sie od Mitry, 
ftóry w mniemaniu jego obowiążany byl wiernemu 
swemu słudze, będącemu w dodatku krölem, dopo⸗ 
mödz w niebezpieczenstwie, — tego dopraszal sie 
bardzo pokornie od Boga chrześcijan, dla ktörego 
nic jeszcze nie byl uczynił. Przeciwnie, przypo⸗ 
mnialo mu sie teraz, ze ten Bóg już dla niego 
coś uczynił, uzdrawiajge mu krölowe, oraz ze Sty- 
szal, jakoby On nie wiecej nie zadal, tylko zeby 
mu cześć oddawano. „jeszcze raz poganin powtö⸗ 
rzyl slub, uezyniony, w bojazuy Swego serca, — 
a oto, mgta rozstapila sie. Miryjan spostrzegł 
teraz wazka drözyne górszą, po ktörej mógł Dojść 
do towarzyszöw swoich. 

„Dziekuje ei, Boże chrzescian, zes wysłuchał 
modlitwy mojej, zawołał z głębi serca; i ja röw⸗ 
nież wiernie chcę ei dochowae ślubu Swego.” 
Wskoczyl na fonia, a po krötkiej jezdzie po nad 
przepaściami, podczas ftórej ponownie polecał śię 
sie Bogu, napotfał niespodzianie kilku ze swoich 
towarzyszöw, ktörzy go w najzywszem zaniepoko⸗ 
jeniu szukali, a teraz powitali radosnym okrzy⸗ 
kiem. 

— Zdumieli sie ont, widzackröla bardzo poważnym 
i cthym! nie opowiadał nic o tem, jak sie 3 
puszczy skalistej wydostal; tylko zblizywszy sie do 
miasta zawołał Bakara, i rzekt mu: „przyślij 
jutro swojg niewolnice, Nunije, do zamku.“ 

Bakar skrzyzowal ręce na piers, na zuak po- 
słuszeństwa, a fról pożegnał śwój orszak. : 

Riedy Bakar, wröeiwszy DA domu, zawiado⸗ 
mil żonę o rozkazie krölewskim, ta- ostatuia nie 


pomatu zdumiaka; tak samo i Nunija nie mogla 
odgaongé jego przyczyny, ale posłusznie mu sie 


poddała. W pałacu krölewskim fazała sie naprzód 
zaprowadzić do krölowej, do ftórej zawsze miala 
przystep. f 2 

(Dokonezenie nastąpi.) 


3 Bogiem, z Vogiem. 


3 Bogiem, z Bogiem fazda Sprawa, 
Tak mawiali starzy, 
Riedy wezwiesz tej pomocy, 
Wszystko ci sie Daray. 
* Masz sie uczuć choć niewiele: 
Wezwij laski Bożej, — 
« To oddali myśli płoche 
Pilnosé twą pomnozy. 
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Idziesz w drogę, chociaz blizko, 
3 Bogiem wychodz z progu ! 
A gdy wröcisz z niej szezesliwie 
To podziekuj Bogu. 


Szukasz pracy, szukasz Szczęścia 
Westchnij przy roboeie! 
Bóg przezegna, ze poczciwie 
Skonezysz ją i w cnocie. 


Z 


3 Bogiem, z Bogiem fazda Sprawa, 
Tak mawiali starzy ; 
Riedy wezwiesz tej pomocy, 
Wszystko ci sie darzy. 


Aladzieja Nasza. 


3, Swiata tego 
Chciałbym do Jezusg mego 
Ddejść już, bo mem pragnieniem : 
Być pod skrzydel Jego cieniem, 
J przed tronem Jego stac. 


Swiatlo drogie, 
Co rozpraszasz chmury wrogie : 
Kiedyz kiedyz z wybranymi, 
Przed Twój tron dopuszezonymi 
Ujrze świętą Twoją twarz? 


Hymn wspaniały 
Wznosi chór aniolöm cały. 
Dusza rwie sie do polotu, 
J od ziemskich nedz klopotu 
Do Syonu dąży wzgörz. 


Jak to bedzie, 
Gdy wzbawionych swietym rzedzie 
Do Salemu bran wkroezymy, 
Ciebie, Wanie, tanı ujrzy my: 


Jakaz bedzie radość tam! 


Raju mity ! 
Jak twój owoc wzmacnia sity ! 
Jako ktörzy śnią, bedziemy, 
MW cieniu drzew twych gdy staniemy, 


Daj nam, Banie posiąść raj! 


Nozwiązanie a 5 7, 
Oset. 


—ůßv—ðnö — —— 


Bagaodka. 
Ma nogi — nie chodzi, 
Ma rogi — nie bodzie. 


Bi he i 
Taree yee Oe 


jest, skoro ani siebie, 


godzina najeiemniejsza w zyein Jezusa, 


„a Chrystus ofaże sie w swoim majestacie, 


licznosci 
i Nozmowe te napoczal zloczyneg na 


wangielik 


Bezytatny dodatek niedzielny do „Gazety Ludowej“ 


— — 


Elk, na niedziele dnia 28 Intego. 
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7. Jezus i złoczprice. 
Lukasz 23, 39—42, 


Loże zadna choroba nie jest tak zaraźliwą 
jak doroba grzedu, przechodzi ona z łatwością 3 
jednego na Drugiego, a w krötee prenosi się na 
całe rodziny, zbory na wszystek lud. To samo 
widzimy pod krzyzem, bo nawet ten, ftóry był z 
Panem Jezusem ukrzyzowanym, słysząc jaf fub 
i żołnierze z Jezusa sie nasmiewali począł mu 
utągać, mówiąc: „jeżeliś ty jest Chrystus, ratujze 
siebie i nas.“ Sam we wielkich bolesciach patrzy 
w oblicze śmierci sie zbliżającej, lecz potęga grze- 
chu jest mocniejszą, aniżeli boleści śmierć spro- 
wabzające. Bo tak jako lud uniesiony gniewem 
i nienawiscig, ku Chrystusowi uraggajg z niego, 
tak i on z tych Samad) przyczyn zapala sie zlo⸗ 
ścią, i urągają Jezusowi, nasmiewajge sie z niego, 
ze praybrał Sobie imię Chrystusa, ale niem nie 
ant id) od śmierci wyrato- 


wać nie może. Ale tej spełniła sie przepowiednia 


proroka mówiącego, że byt najwzgardzenszy i naj⸗ 


podlejszy z ludzi, bo tak lud jako żołnierze a naz 
wet zloczyn ca z nim razem ukrzyzowany, nasmie⸗ 
wajg sie 3 niego i urggaja mu. A chociaż to 
ktöra dla 
ustąpią, 
niając 
moc nawet na krzyzu udarować krölestwem Boz 
żem. Tak rozwija sie rozmowa ważna pomiędzy 
temi trzema ufrzyżowanemi tak pod względem ofo- 
towarzyszących jakotes według treści. 
lewej stronie 
Jezusa ukrzyzowany, a zwracajge sie do? swego to- 


niego wybiła, ciemności te, ale w krötee 1 


warzysza z prawej strony, zagaduje Jezusg. Lecz 


nie jest to glos człowieła odzywajgeego sie mwe- 
dlug psalmisty. „Z głębofości wołam do ciebie, 
o Panie!” ani nie jest to wołanie serca, pokutu⸗ 
jącego, pragngcego odpuszozenia grzechów, glos 
wiernej duszy wzywajgcej Pang o ratunek, lec 
jest glos czlowieka, ktöry wpadł gleboko w sidla 
zepsutego swiata. A mowa. jego zdradza, ze na- 
leży do rodzaju ludzi nasienia djabelskiego, ktörzy 

3 Boga Chrystusa urągając, przepisuje mu, co ma 
10 Na takie bluznierskie słowa nie ma Pan 
żadnej odpowiedzi, lecz one dosiegky uszöw tego 
złoczyńcy, co był po prawej stronie ukrzyzowanym, 
a te go tak przerazily i przestraszyly, ze nie mógł 
na nie milczeć, lecz odpowiada mu na nie, a 
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odpowiedź jego pochodzi z Serca przepełnionego 
uczuciem jatiego doznal patrzac na niewinnie ukrzy⸗ 
zowanego Jezusa. On też gleboko upadł w grze: 
hah swoich, on też człowiefiem pochodzącym z 
grzesznego nasienia, lecz jego słowo jest wyrazem 
pofuty i żałości nad grzechem czlowieka, ktöry w 
całej glebokosci swą zgubę poznał. Na krzyzu spod⸗ 
fały sie Dwa rodzaje grzeszniköw, jeden rodzaj 
szatanskiego pochodzenia, Drugi narodzony 3. nie: 
wiasty! 

Zaledwo on zloczynca 3 lewej strony mwy- 
rzekl: „Jezelis jest Chrystus ratujze siebie i nas“, 
a zaraz otrzymal odpowiedz na nie od onego dru⸗ 
giego zloczyncy, ktöra uderzyła jako piorun w jego 
zatwardziale Sumienie, aby go obudzić w ostatniej 
godzinie ze snu smiertelnego, mówiąc mu ti gro⸗ 
mige go: „J ty Boga sie nie boisz, chociazes jest 
w temze skazaniun? A myć zaiste sprawiedliwie: 
bo godną zapłatę za uczynki nasze bierzemy.” AB 
tych slowach widzisz wiernie wymalowany obraz 
bezboznika. Dziwisz się zapewne, miły w Panu, 
nad dzikoscig onego ukrzyzowanego i umierajgeego 
złoczyńcy po lewej stronie, ze jest jeszcze w Sta- 
nie bluznie i urągać sie. Leez do tego stopnia 
złości nie od ragu Doszedł, powoli, powoli wste⸗ 
pował ze stopnia na stopień, aż stanął na wyso⸗ 
tości zepsueia i bezbożności. Kazdy eczlowiek ro- 
Dząc sie na świat rodzi sie i ze sumieniem, a 
bojazn Boza nie daleko jest oddaloną od serca 
naszego, a jedno slowo Boże może ja w nas obu- 
pić. Leca ezlowiek potrafi glos sumienia przytlu⸗ 
mié slowo Boże z saleta od siebie zatrzymać, idzie 
tam gdzie bluzniercy sie zgromadzajg, wstępuje na. 
id) Droge grzechu, wpada coraz glebiej z grzehu 
w grzech, a tak siedzi on w dolinie cienia śmierci. 
Co w ezlowieku jeszcze drzemie dobrego, zasypia. 
zupełnie, a na foniec umiera w nim wszystko co 

z Boga jest. Tak dzialo sie i z onym złoczyńcą. 
lewej strony. Nie był on poganinem, lecz zy⸗ 
dem, a od mlodosci swej pułało do serca jego: 
słowo żywota. Ale nie słuchał na nie, nie uwie⸗ 
rzyl prawdzie, ktöra g0 3 zbawić chciała, pośluchał 
klamstwa to pokochal i poszedł, odwröeiwszy sie 
od Boga, ża głosem kusiciela, ktoͤry jest tłamcą 
od poczatku. Tak uspilo sie w jego duszy sumie- 
nie i zamilklo na zawsze, tak żył bez Boga i 
wpadł w coraz to cięższe grzechy, aż stal sie zbro⸗ 
dniarzem, aż na koniec przybili go na franz, a w 
boleściad straszliwych stoi przed nim sad i wie: 


czność. Cale życie nie znał Boga to i w śmierci 
nie masz Boga dla niego. A gdzie Boga brakuje 
tam nie masz i bojazni Boje} tam nie ma trwogi 
przed przykazaniami jego świętymi, tam straci 
grzech Swe zadko. A slowa gromu o Bogu karzg⸗ 
cynt, o sadzie i wieczność Sq nu obce, nie pojęte, 
niezrozumiałe. A gdyby jeszcze uszedł śmierci, 
to anowu zwröeikby sie na drogę grzehu i obrazy 
Boskiej. Chrystus, Zbawieiel, ktöry grzechy moje 
odpuścić i ratować od zafracenia wiefuistego, jest 
mu ggorszeniem i glupstwem. Straszuem to jest, 
ale niestety prawdziwem, ze tej be zbożności tyle 
na tym świecie, a nawet na togu boleści juz praz 
wie samem skonaniu, nie mogg sie odnąć z tego 
uśpienia grzechowego. Iluz to chorym a nawet 
Umierajgeym trzebahy zawołać: „I ty sie Boga 
nie boisz?“ Leig, wijąc sie w cierpieniach i bo⸗ 
Teściach na kozu si 1 m, a już eien śmierci 
ich 1 Coraz skabiej i skabiej uüderza Serce, 
a oddech ucieka, sity ustają, Oczy wid za tylfo przez 
mgłę, nad ich kozem kleeza ze zlozonemi rekoma ich 
najdrozsze e 05009, wołają 9 tatimet i zbawienie ich 
duszy, sluga Bo 59 dera jako mfotem o skamie⸗ 
wate ich serca i wol potty i naweöcenia, 
opowiada Zbawieielg 1 nitów, przynosi faste 
w imieni Jezusa, lecz on nie widzi i nie slyszy, 
a ostatniemi siłami odwraca: i oddala od Siebie 
łastę i miłosierdzie Boga! 
ża tą bramą Docześności, czefa go wieczność. Ale 
to mu wszystko obojętne ba, gdyby mu zdrowie 
wrócono, gdyby jeszcze raz mógł watać z foja bo⸗ 
leśc a zugwu a i dalej puścić śię drogą 
grzechu, aby jeszeze bardziej bluzuie przeciw Bogu 
t pomaz 55 jego, ha, wienczas radowataby Sie 
dusza jego. To sg jego myśli, to jego pragnie⸗ 
nie, ale nie myśli o strasznosci grzechu i karze 
ani o Zbawieielu, ktöry jest wiem i pontocg 
grzeszuiköw. Ach wielki Boje, czyz ko jest moiti- 
wem, westchnac mu Simy, e 6353 fo podobnem miedzy 
temi, ktörzy nosza Unię Chrystusa! 

Tego eo zupeknie Age ten jeden zloczynea, 
nie stracił wszystkiego z tasti Boga ow Drugi. 
Prawdę wyznać musimy, ze i on był afem czło: 
wiefiem i on był grzesznikiem umikowawszy świat, 
a śwój grzeszuy żywot zakonczyl jako zbrodniarz, 
za co go też zasluzona fara Spodkala. 

Sumienie jednak jego nie ucichlo, a bojazn 
Boża tlila sie w 199 sereu od czasu do Czasu 
jako isfra w popiele, lecz nigdy zupelnie nie wy⸗ 
gaska. Wprawdzie wpadł i on w ręce bezbozni⸗ 
tów i szedi Drogą grzehu, lecz nie raz doznał 
obrzydzenia w obcowaniu z Olutśniercami. Jeszceze 


bylo i żyło w nim cos, za co refa Boża uchwycić. 


go mogła, a laska Boża do duszy jego zbliżyć się 
PA Kiedy więc wydanym zostal w rece 
sprawiedliwości, a w ciemności więzienia ital 
sposobnose rozmyślać nad grzechami popelnionentt, 
to sumienie obudzilo sie w nim; a Hedy mu wy⸗ 
rok smierei wyrzeezond, to ta isfra bojazni Bożej 
wybuchła ołomieniem, ktöry mu e do glebi 
duszy i rozswiecik te noce, co je w grzechach pe- 
dzil, a kiedy krew z ran mu płynie, to przeraził 
go grzech, a bodziec śmierci stawil go przed bra: 
mą strasznej wieczności. Wisi na krzyzu, a pyta 


A sad coraz bliżej, a 


sie co sie z nim stanie? co go czeka? co z nim 
bedzie? Straconys, zgubionys na wieki, wola glos 
zumienia, a trwoga smiertelna prz ejmuje Serce 
jego. Teraz poznaje, że grzechami swemi zaślużył 
gobie na haniebng Śmierć na krzyzu i wyznaje 
przed Bogiem i światem: „My zaiste Sprawiedli- 
wie, bo godng zaplate za uczynfi nasze bierzemy, 
ale ten nie złego nie nezynil.“ Wielkie i pra- 
vdziwe to wyznanie. Oddaje tak prawu Boskie⸗ 
mu jako i ludzkiemu slusznosé i sprawiedliwość. 
Sam siebie obwinia, sam sadzi i potępia. Jak⸗ 
kolwiek takie wyznanie rzadkiem i trudnem jest, 
przecież powiada: jam zgrzeszyl, a teraz za to od⸗ 
bieram na com Sobie zarobił, cierpię, bom zastu- 
żył. Swiat utrzymuje wprost przeeiwnie, a kiedy 
istang godziny boleści, nie wiedzą, czemby Sobie 
na nie zaskuzyli, 34 dzae, ze sg niewinnemi, na 
wezhstko wine skladajg tylko nie na siebie, to 
udzie, to nawet Bog, powiadają jest niesprawie⸗ 
dliwym i ofrutnyn ze na nich niewinnych złożył 

ciężat boleści i cierpień! Qeca ta mowa czkowieka 
DE nego i niepotutujące go powi ua przerazić serca 
nasze, pomnąć na slowo Jana Ehrzeiciela: „Ro⸗ 
dzaju jaszezörcy, ktößz wam pokazal, zebyscie ueie⸗ 
kali przed przyszlym gniewem?“ 

Kiedy zas czlowiek w pokorze serca swo⸗ 
jego UI Ja sam zgrzeszykem i nieprawość po⸗ 
pelnilem, jam zaskizyl na sad i skaranie, cierpię, 
bom na to zarobił wtenczas rozbroisz gniew spra⸗ 
wiedliwy Boga, a sad zamieni ci sie w miłoślet= 
dite. Nie wynosi on sie po nad Swego towa: 
rzysza z lewej strony, nie masz różnicy między 
niemi, oba upadli, oba zgrzeszyli, oba w jednako⸗ 
wem potępieniu, a co Sobie zastali to też i dae 
będq. 


A taf jak z jednej strony poznał on Swój 
grzech i 1955110 wine, tak z drugiej strony swia⸗ 
dezy d niewinności „Jezusa, chociaż on równo 3 
niemi w jednakowem . sie zuajduje. 
„Den, 1115 zkoczynca, nic atego nie uezynik. My 
winnemi jestesmy, on zas jest niewinnym. My 
gezeszuemi, on sprawiedliwym. Co on zbiera, to 
inni zasiali, ze on eierpi, to temu imi zawinili. 
Wszyscy ludzie przyznać musiq, Slovo jest mowa 
o zapłacie grzechu lub farze za grzechy, zesmy so⸗ 
bie Sami na to zasłużyli, a tylfo on sam jedynie, 
ten ktöry w posrodku na krzyzu umiera jest wy⸗ 
jatkiem, bo ten nie zlego nie uczynił i takiem 


okiem patrząc na umierającego Jezusa zrozumiee 


mozesz tajemnicę krzyza. Tylko ten fomu to 
światło zaświeci, znajdzie drogę przez zal nad grze⸗ 
ami do frólestwa Bożego, gdzie sprawiedliwość 
jest, poköj, gdzie tron laski, aby Dziecię Stracone 
rzuciło sie w ośjęcia miłości ojcowskiej, ktöry 
otrzę łzę pofuty z oczu jego i uzdrowi rany bo⸗ 
leśne. 

A kiedy Jezus to Szczere i prawdziwe wyzna⸗ 
nie 1 al, zabrzmiało one’ mu jako śpiew aniel⸗ 
ski, lecz przecież milczy, aby on zloczynca miał 
czas on zuezye wszystkie uczucia serca Swojego. 
Bo do pokuty jakg on zloczynca czynił, brakowalo 
jeszeze 1 abn mu mögl taste wyświadczyć. 
Więc milezy Pan czekajge, wyglądając, spodziewa⸗ 
jąc sie od niego jeszcze jednego skowa, Słowa 
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ufności i wiary, aby mu mógł zapewnić, nie bój 
sie ja ci pomogę, ja cię wyratuje i zbawie. 
Jak nigdy tak i teraz Pan sie nie omylil, i nie 
dlugo potrzebował czefać na slowo wiary ze Serca 
desen pochodzącego, bo oto obraca sie on grze⸗ 

snif pofutujacy do Jezusa, a pełen wiaty i 
185 ci wypowiada skowo, na ktöre Jezus czetał, 
a ktöre zbawić miało duszę jego, a ewangielista 


dobitnie powiada: J rzekl do Jezusa: „Panie! 


pomnij na mnie, gdy przyjdz ziesz do kröle sta 
tego.” Cóż to za słowo! 5 ego mu podobnego 
nie zuajdz jesz, jakkolwiek miele slow wiary wznio⸗ 
Sto sie ze Serca pelnego 101 przed tron Boga, 
wiele modlitw z głębofości trwogi i bojazui zanie: 
sionemi zostały do Pana, ale podobnego temu 
trudno jest znaleść. Panie, woła on, Hanem naz 
zwa tego, co sie z Him w równi potepieniu 
zuajduje, Panem go ieni, choć na ivy De rozpięty, 
ktörego fapłant i uczeni w piómie ia śmierć wy⸗ 
dali, a lud odrzucił od siebie. Panie, ak t krölu, 
bo wierzy w jego trólestwo, do ktörego przez 
śmierć krzyzowg wśtąpi w frolestwo, ftóre sobie 
Śmiercią zdobedzie i na tym świecie założy, w 
krölestwo fasti i wie eznez Szezesliwosei, krölestwo, 
w ktörem on na kr a zasiądzie, aby sadzie zy⸗ 
bych i umarkych. Byla to wiata podobna onego 
Setnika bir jatiej Pan w Izraelu nie 
znalazł, aż Dopiero tu, tu na krzyzu w sercu gło: 
czyncy. 

Pan Jezus słysząc tatą wieje już dluzej nil 
czeć nie mógł, aby smutnego nie pocieszye, ufajg⸗ 
cego nie zapewnić, wołającego nie wysłuchać i 
zapewnia go śfowent swe} Boskiej potęgi: „Za⸗ 
prawdę powiadam tobie, Dziś ze miq. będziesz w 
raju.” 

A on, ftóry plakal, pocieszonym został, ktöry 
wierzyl, zobaczy, ta owieczka, tróta była zbladzila, 


znalazka Swego pastörza, tory ją wziął na ra- 
miona swoje i zaniösk do Donni Ojca Swego nie⸗ 


bieskiego. 

Te trzy krzyze na Solgocte niechajze żywo i 
zawsze przed oczyma twemi stojg, z nich czytać 
możesz całe prawo ewangielii św., z jednego grozi 
ei palec potępieniem, z Drugiego wskazuje ei na 


Chrystusa, a z trzeeiego wyciągają sie rece milo⸗ 


sei ku tobie i obdarzają cię rajem! Amen. 


Huntza 
R 

Nino nie mniej od innych sie zdziwiła, bo 
po powrocie z wczorajszego polowania frol jeszcze 
słowa do niej nie przemöwil. Sama przeto 3d: 
prowad: ita Nunije do Króla, ktöry wezwawszy ją, 
zeby przy nim Pai babe, zwrócih sie 3 uroczystq 
powagą do niewolniey i raet: „Przez ciebie na- 
przód slyszałem o- Bogu chrzescian wszechmoenym 
i milosiernym: do Nie 895 wezoraj zwröeilem sie, 
będąc w wielkim niehespieczenstwie; On mi „też 
dopomógł, podczas gdy moj Borel Mitra opuścił 
mie hauiebnie. Wtedy slubowalem Jemu, że Jego 
samego czcić i Jemu satqd sluzye bede.“ 

Kto zdola opisać radość obydwöch niewiast, 


ady kröl mówił dalej: „Poniewaz w całym moim 
fräju niemasz nikogo, ktöryby o tym Bogu wie- 
Dział; ty więc bedziesz mie nauczala, jak trzeba 
Semu służyć, i jaf padobać sie Jemu można.” 

3 radościq najwyższą w Sercu odrzekla Nu⸗ 
nija pokornie: „Kim⸗ze ja jestem, biedna niewol⸗ 
nica, żebym miata nauczać kröla; na to potrzeba 
ksiedza.“ i 

„Al gdzież tatiego znajdę 2?” spytać kröl. 

„W państwie Rzymskiem jest ich wielt, od- 
powiedziała Nunija; idą oni na wszystek świat, i 
opowiadajg ewangielie nawet kam, gdzie ich bijg i 
zabijają; o ilez chętniej przyjdą tam, gdͤzie ich u- 
przejmie zaproszg.“ 

„W takim razie kaze napisać list do cesarza 
Konstantyna, żeby mi przyslal nauczycieli, ktörzy⸗ 
by mie uczyli skluzyée Bogu jego; tymezasem jednak 
odpowiedz ty mi, co wiesz o Nim.“ 

„Tego nie potrzeba, krölu möj, rzekla Nunija; 
ile ja wiem, tyle tez wie krölowa wasza. Niechaj 
ona będzie nauczyeielkg waszg.“ 

dym sposobem powiedzial sie Miryjan, że 
krölowa i wiele innych niewiast jego poddanych 
oddajg już cześć Bodu chrzescian. Tem też uwaz⸗ 
niej sam słuchał stow frólowej Nino. 

Z ust kröla dnwiedział sie takze i Bakar o 

em, co zaszlo; ale rożgniewało go to nadzwyczaj. 
Sy it żonie wypedzeniem, a Nunii sprzedaniem, 
dyby za ich sprawą miała naśtąpić w fraju zmia: 
na religii. Wprawdzie obawiając sie gniewu krö⸗ 
lewskiego⸗ grözb tych nateraz nie wykonak; w dont 
jednakze obie kobiety musiały znosić z jego strony 
straszne pirócieńśtwa, a serce jego zatwardzialo 
do tego stopnia, ze Nunii prosby i modlitwy juz 
nań wpływu nic wywrzes nie mogły. Nigdy je- 
dnak ani slowem jednem nie żaliła sie, znośząc 


— (ex zan 


wazelfte udręczenia w poforze. Bakar nateśgcie 


aont żonie i Nunii widzenig sie z kimkolwiek; 
pod pozorem choroby ich oddalak wszystkich, Heq- 
cych je odwiedzić. J rzeczywiście Gadani od DO- 
zuanych udreczen, a więcej jeszeze ze zmartwienia 
nad zatwardziałością Swego meja zachorowala i 
umarła. Nunija zaś, osadzona w tajemniem wie⸗ 
zieniu byla tat strzeżona, ze nawet krölowa przys 


bywszy na pogrzeb Gadani, ftóry Bakar z wielkim 


przepychem i okazaloseig wyprawił, mie mogła jej 
ido niej sie d 0 Bakar wolal nawet narazie 
sie na niełagfę tróla; sądził bowiem, ze ten 3 
ezasem o Nunii zapomni, a wtedy też i nowej 
hai wspominać więcej nie będzie. Znal on roz 
daköw swoich, i wiedział, że życie kobiet zaprzątały 
tylfo stroje i różne blachostki; mezc zyzuom zas 
wojny i łowy nie pozwalały zaprzątać sie dluzej 
jakg myślą poważną. Pewnym więc był, ze Nino 
tak samo jak i Miryjan o chwilowym e 
predko zapomng. Ale ziarno ewangielii zbyt Silnie 
już bylo zakbrzenione w seren frólowej, ona tes u 
Erola pielęgnowała troskliwie iskierke miary, żeby 
nie przygaska. Pröcz tego bez wiedzy: Bafara da⸗ 
wno już byt wyprawiony do cesarza Konstantyna 
list z prośbą o nauczycieli. 

Zuieckerpliwion oporem Bakara, ktöry wzbra⸗ 


nial sie stanowezo przyprowadzić Nunije do dworu, 


a nawet krölowej do niej puścić nie cheial; Miry⸗ 
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gdyby niewolnicy Żywej nie wydal. Zarazem Ue 
więziono go, aby powodowany nienawiscig prze⸗ 
ciwko chrześciaństwu nie fazat sprzatnaé Nunii; 
krölowa zaś sama z orszakiem udata sie na jej 
poszukiwanie w domu Bakara. Długo jednak na 
żaden ślad biednej męczennicy natrafić nie zdołano, 
aż nareszeie jeden ze starych niewolniköw przypo⸗ 
minal sobie straszuy tajemny loch podziemny, w 
ktörym nieszezesliwg rzeczywiście znaleziono. 


Jakby w tryumfie zaniesiono biedną kobiete 
do fróla; na ftórej obliczu pomimo przebytych 
meczarni, widniał błogi potój, z 3 ezeig najwyzsza 
eisneli sie po drodze wszyscy do niej, aby choć 
szaty jej ucałować. 5 przerazeniem ujrzala krölo⸗ 
wa slady okropnych męczarni na ciele Nunii; tról 
postanowił takowe zemścić, skazujqc ciemiezee na 
smieré. Dowiedziawszy sie o tem Nunija nagle 
jakby nadludzka siłą zdawala sie ożywioną: ze 
wzniesionemi rekoma pobiegła za krölem i zakryla 
ciałem swojem przesladowee swego. To przela⸗ 
malo Dziłą nienawiść poganina; łzy wystąpiły Do 
oczit jego, — lzy nieznane mu od dziecinstwa, — 
i padł przed Nunijg na kolana. Ta zas nieprze⸗ 
Stata prosić i błagać, az uzyskala u kröla ulas⸗ 
kawienie; wtedy dopiero opuściły jg sity, i zem- 
Dona padła na ręce krölewskiej Swej opiekunki. 


Meczarnie doznane zbyt były ciezkie; Nunija 
już więcej 3 loża boleści powstać nie mogła. Po- 
minto to jednaf Sama jeszcze nauczała Bakara tej 
"wiary, ftora faze tochać nieprzyjaciół, i przebaczać 
urazy doznane. Jedno tylfo pragnienie ożywiało 
jej dusze, żeby przed Śmiercią jeszcze mogla widzieć 
ksiedza chrzescianskiego, ttóryby jej udzielił komunii 
świętej, ktörej tak długie lata była pozbawiona. 
Bóg spełnił to jej życzenie. SRaięża chrześciańścy 
przybyli od zachodu, pobożny ksigdz Eustatyjusz 
4 Antyjochii udzielił jej ciała i krwi Panskiej i 
ohrzcił Miryjana i krölowe Nino; a gdy ci w 
białych. szatach chrzestnych stanęli przy jej łożu, 
wtedy nachylitka głowę i gaśnęła w Panu. 


Miryjan i Nino wspominali ją z wielkg czcią, 
i starali sie naśladować pod kazdym wzgledem. 
Para krölewska stata sie parą nauczycielskg. 
Pray pomocy i za wskazöwkami ksiezy Miryjan 
uczył mężów swego ludu, Nino zas kobiety. 
Wkrötce wzniosly sie świątynie chrzescianskie w 
całej Iberyi; chrzeseianstwo szerzylo sie coraz 
bardziej. Po kiten latach dziki Batur, nazywany 
Tomaszem, wyszedl do sgsiednich frajow jako a- 
postol tejże religii, dla ftórej tak ciezko przeslado⸗ 
wat niewinną swojq malzonke i pobożną Nunije. 
Poniösk też smieré męcze! ie od Sqsiedttie] po- 
ganskiej narodowości. 


Od owej pory wiara chrześciaństa panowała 
niepodzielnie w Iberyi! Pölksiezye wprawdzie 
usiłował walczyć BEI krzyzowi, ale  bezsfu: 
tecznie, a w niejednem podaniu ludowem przecho⸗ 
walo sie imię Nunii, ktörej choć była tylko sta- 
bem dziewezeeiem, Bóg dozwolil dostąpić zaszczytu, 
ze przez nią zaszczepione zostaly pierwsze po- 
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jan wezwał go do siebie i zagrozil mu smiereig, 


czatki wiary chrzeseianskiej do serca ` “catego naro⸗ 
du Iberyjskiego. 


(Koniec.) 


Nite człowiecze marny 


Rzuć człowiecze marny świat, 
Oddaj serce Chrystusowi, 
Tak unikniesz swiata zdrad, 
Niebezpieczuych grzesznikowi. 
Jezus drogi kaska Twa 
Wierneć serce nied) mi da! 


Ach, gdy zajrzę w serce me, 
Ilez jest w nim takich rzeczy, 
Co mi skryly niebo twe, 

Bem je przestal mieć na pieczy. 
Czuje Zbaweo! w duszy mej, 
Bem z natury w mocy mej. 


Ty swym duchem we mnie rzadz 


Bym dat odpör światu zlemu. 
Wej miłości celem bądź, 
Bym sie sttonit ku dobremu. 


Gdzieś Ty, Jezu, z duchem Twym, 


Tam już foniec zadzom złym. 


Nie zapragnie Serce me 
Doöbr znikomych doczesności, 
Gdy ty sam zapekniasz je 
Dobrem wiecznem Twej milosei. 
Jedna tylko miłość Twa 
Spokojnosci skarb mi da. 


Nie poświęcę moich Sil 
Na usługę nieprawosei; 
Prawdg zawsze bede żył, 
Gdym sie pełen Twej miłości ; 
Bos Ty, Sbaweo, prawdy Hiat- 
A w niej żywot mierny dal. 


Zapeln serca mega czczość 
Twej miłości dobrem świętem, 
Bym nie przestał nigdy rose 
W życiu Duchem Twyn poczetem. 
Daj mi zawsze w Tobie być, 
Bym mógł Twojem życiem Żyć. 


Ktözby o cześć giemśłą Dbał, 
Majqc godność Bożych dzieei? 
W tej godności bierze Dziaf, 
MW Tint Twa miłość, Jezu, świeci. 
Kto cię focha, ten już ma 
To, co wieczną dwałę Da. 
Rozwigzauie zagadki z ur. 8. 
Stöl. 
| 3agaoka. 
W boru ścięte, w domu wygięte 
U owiec feżało, u font wisialo. 


Swiat. 
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Niedziela apustua. 


List sw. Bawła 1 do Koryntöw, r. 13., w. 1—13. 


Zastanawiajge sie nad Dzisiejszą lekeyg, chcę 
tę myśl obszerniej wyłożyć. 

Ty gaś o Panie, Bose nasa! błogosław nam, 
błńgosław słowo Twoje, i pomoż nam zborowi 
Twemu, abyśmy nie byli tylko słuhaczami ale też 
czynicielmi słowa Twego. Wierny, miłosierny 
Boże, ttóryś jest tarczą wszystkim, co w Tobie 
nadzieję pokladajg, naklon sie fu nam i bądz nam 
milosciw, bosmy ubodzy i nedzni. Amen. 

Apostol w lekeyi Dzisiejszej dowodzi, ze nii- 
lose jest mocą Bożą wyfonywajacq dobre ucayntt, 
że must być jądrem uczyntów. Mówi bowiem w 
pierwszym wierszu: „Chocbym mówi jezykami 
ludzkiemi i anielskiemi, a miłości bym nie miał, 
stałem sie jako miedz brzakajaca, albo cymbał 
brzmiący, to zuaczy: choebym strumienie najwie⸗ 
kszej, porywajgeej wymowy z ust naszych plynely, 
choćhy piekne wznioske obrazy möwe nasze zdobily, 
choebyswy nie wiem jak rozumnie i przekonywa⸗ 
jgeo fazali, jeżeli atoli dla tego sie to dzieje, ze 
cheemy błyszczeć, zadziwie i być podziwiani, tedy 
mowa nasza. jest miedz brzątająca, tedy Slowo 
nasze jest cymbal brzmigey. J zaiste, Pan Bog 
nagą dal nam jezyk nie na to, aby jak apustot 
Satoh mówi, byt „ogniem i światem niesprawie⸗ 
dliwosci, ale na to, aby Ojca i Synag chwalik i 
wielbił, aby Bogu śpiewał psalmy i hymny. Po- 
winniśmy mówić i kazac o Jednorodzonym, zwia⸗ 
stować Ukrzyzowanego, opowiadać © Tym, ktöry 
jest miloscig, ale mówić, fazać nie tylfo jezykiem, 
nie tylko wargami wspominać święte imię Jego, 
ale usta powinny Go zwiastować, bo Serce pełne 
miłości ku Niemu, naszemu Bogu i Zbawicielowi. 
Inaczej — jesteśmy chrześcianami tylko ustami, 
chrześcianami, co wiele mówią o religii, o wierze, 
o świętobliwości, o Jezusie Chrystusie, ale gdyż 
w sercach naszych niema miłości ku Banu, jestes- 
my jako miedź brzątająca, albo eymbal brzmiący. 

Röwniez ma sie rzecą z duchownemi dararat. 
Można bowiem mieć proroctwo, to jest dar wy⸗ 
kladania Pisma świętego, mozna wiedzieć tajem- 
nice krölestwa Bożego, można mieć umiejętność, 
to jest ducha Docietającego prawdy, a przecież ni- 
czem nie być, nicgem przed Bogiem. Nawet, co 
jeszcze wieksza, mówi apostoł: „choćbym miał 


jego, ktöry jest w niebiesiech. 


wszystka wiarę, tak żebym góry przenosił, a nito- 
sci bym nie miał, nicem nie jest.“ „Chocbym 
miał wszystkg wiarę, a miłości bym nie niat,” 
— toć przecież jasno rzeczone! QW więc nie wiara 
nas zbawia, nie z wiary bywamy usprawiedliwieni, 
ale z miłości, to jest z uczyntów. Tym wyrokiem 
tedy wszysey na głowę pobici, ktörzy z wiary 
usprawiedliwienia szukajg, a więc też i mass Iu- 
terski koscibk? Bynajmniej, umilowani! Apostol 
w tym wierszu jak w całej lekcyi pragnie opisać 
zacność chrzescianskiej milości, powiadam chrzesel⸗ 
allskiej miłości, to jest tej, ktöra mieszka w sercu 
na nowo narodzonem, a nie w Serau oddanem 
grzechowi. Takg miłość sprawia sam Bóg w na- 
szych sercach, bo Bóg jest miłość, ale sprawia ją 
jedynie w śercach tych, ktörzy wierzą w „jego Sy- 
na, bo mówi Chrystus: „Nikt ute przyjdzie do 
Ojca tylfo przez mie,“ a więc nift nie moje tej 
miłości mieć, fto niema Syna. 

Gdy apostoł mówi: „Choebym miał wszystkg 
wiare” ... . jałąż wiarę ma na myśli? Zaiste 
nie wiare usprawiedliwiajgeg, wiarę w Jezusa 
Shryst 


Zbawieiela Zydów i catego świata, gdyż ta wiara 


4 


15 
= 


nie moze być bez miłości. Secg mona teg mieć. 


ing wiarę, mianowicie tę, ktörg Pan w Ewangie⸗ 
lit Mateusza w r. 7 opisuje mówiąc: „Nie kazdy, 
ktöry mi mówi: Panie, Panie! wnidzie do frole- 
stwa niebieskiego: ale ktöry czyni wolę Ojca mo: 
Wiele ich rzeeze mi 
dnia onego: Panie, Panie! izazesmy w imieniu 
Twojem nie provofowali, iw imienin Twojem 
djablöw nie wyganiali, i w imieniu Twojem wiele 
cudów nie ezynili? A tedy im wyznam: Jem 
was nigdy nie anal: obstąpcie odemnie, ktörzy czy: 
nieie nieprawość.” Taka wiara to wiara uczyn⸗ 
tów, — i ona wielkich dokonala rzeczy, a przecież 
Pan jej proroköw potępia, bo choć w wierze w 
Niego prorokowali i cuda czynili, przecież nie przez 
wiare i z wiary w Niego jako pojednawee i Zba⸗ 
wiciela szukajg usprawiedliwienia, ale z uczyntów, 
ktöre wykonali. Nie czynią tedy woli Ojca, bo 
Ojciec Syna swego nam dal, aby byt naszym 
Zbawicielem, i nikt tez nie moze bye zbawiony, 
tylko jedynie przez Jezusg Chrystusa. Przeto mu- 
simy Go miłować, bo On nas najprzöd umiłował, 
musimy wierzyć nie tylko w Jego na Golgocie 
dokonane Dzieło pojednania, nie tylko w słowo Je⸗ 
go, ale musimy Jego jako tego, ktöry nas odku⸗ 


Sa, ükrzyzowanego i zmartwychwzöudzonego, 
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pu, wybawił i wygwolił 3 całego serca i nade: 
wszystko miłować. „jeżeli tedy apostoł mówi: 
„OSbhoćbym miał wazystią wiarę, tak żebym góry 
przenosił, a miłości bym nie miał, nicem nie jest“, 
to tyle znaczy jak gdyby mówił: Choćhym miał 
moc wiary cuda czyniącą, a nie miałbym wiary, 
ze jestem nędznym grzesznikiem, ze nie z wlasnych 
uczynköw, ale jedynie z kaski zbawionym być no- 
ge, nicem nie jest, ba jestem zgubiony i potępiony. 
Przeto teg niegliczeni chrzescianie sq zgubieni, 
mimo wszystkich swych uczynköw przed Bogiem sq 
niczem, bo nie mają miłości, miłości ku Synowi 
jako Odkupicielowi, jako temu, ktöry za nas zapta- 
eil; bo Go nie miłują jako tego, ftóry przyszedl, 
aby zbawil to, co bylo zginelo. 

Apostoł mówi tu tedy o fałszywej wierze 
oświadczając, że choćby wiara tata wielkie czyniła 
cuda, choeby nawet góry przenosić mogła z miejsca 
na miejsce, jeżeli jest bez miłości, bez prawdziwej 
miłości ku Jezusowi Chrystusowi, uczynti jej nie 
gem Sq. Potwierdza to również slowem: „J 
choebym wynalozyk na żywność ubogih wszystkg 
ntajętność moje, i choebym wydal ciało moje, 
abym był spalony, a miłości bym nie miał, nic 
mi to nie pomoże.” A to dla tego, bo Bóg nie 
patrzy tylko na to, co jest widzialne, ale Do- 
swiadeza naszego Serca i chce, aby uczynki nasze 
nie były uczynfami zakonu, ale uczynfami miłości, 
to jest owocami prawdziwej wiaty. Jako wiata 
może być fałszywa, tak teg i miłość, to jest: my 
czesto mniemamy, 1% mamy prawdziwą miłość, a 
przecież jej nie mamy. Przeto nam ku nauce i 
przestrodze opisuje apostoł te z wiary w Jezusa 
Chrystusa ściśle połączoną miłość: „Milosc jest 
długo cierpliwa, dobrotliwa jest,“ to znaczy: ko⸗ 
mu Pan dal ją w serce, ten przeoczy i przebaczy 
wyrządzoną Sobie krzywde, i jest dobrotliwy za- 
wsze bez zmiany: przy wszystkich zmianach, w faz- 
dem położeniu, po wszystkie czasy jest łagodny i 
pogodny jak słońce wiosenue. „Milosé nie za⸗ 
zdrosci,“ to znaczy, ona nie zna zawiści, nie nie 
Hce mieć wyłącznie dla siebie, przeciwnie, im wig- 
cej sere Panu sie odda, tem wiecej sie raduje. 
Lecz jeżeli fto ujmuje chwaly Bogu, jezeli dusze 
chrzescianskie praaną pogodzić miłość tego świata 
z miłością Chrystusowa, wtedy sie gorli, i świętą 
gorliwością broni chwały Zbawiciela. „Miłość 
nie jest rozpustna“, bo jest uswiecona miłością, 
ktörg nas Chrystus umiłował i brzydzi sie wszel⸗ 
ka nieprzystojnoscig. „Miłość nie nadyma sie,“ 
ale znając wlasne swe grzechy trwa w pokorze i 
nie wynosi sie nad blizniego. „Miłość nie szuka 


Swego,” nie kieruje sie samolubstwem, nie sufa 


wlasnej chwaly, ale jest płomieniem rozpalonym 
i podsycanym przez plomien milosci Bozej obja⸗ 
wionej w Chrystusie Jezusie. Tatą będąc nie 
jest przystępna podszeptom fusiciela, ale mocno 
trzyma sie Boga. „Miłość nie jest potymcza do 
gniewu, nie myśli złego, nie raduje sie z niespra⸗ 
wiedliwosci, ale sie raduje z prawdy,” a tak i w 
tem podobna jest Ojcu niebieskiemu, ktöry czyni, 
ze Słońce „jego wschodzi i na tych, ftórzy Sego 
swiatla i ciepła używają jedynie ku wypełnieniu 
Bwyd) rozlicznych głóści. Miłość nawet niewdzie⸗ 


cznością nie da sie zrazić i powóśtrzymać ob Do- 
broczynnosci, i möwi jak Luter: „Tak zlym nie 
jesteś, abyś i mnie naklonik do złości; ja chce do⸗ 
brym pozostać i ustawicznie Dobrze ci czynić.” 
Tak, to czyni Boska miłość a nadto: „wszystko 
okrywa, wszystkiemu wierzy, wszystkiego sie spo⸗ 
dziewa, wszystko cierpi.” Taka miłość nigdy nie 
ustanie. Wszystko kiedys ustanie; proroctwa, je⸗ 
żyli, umiejętności, wszystko. Gdy Pan przyjdzie 
sadzie zywych i umarłych, wtedy nie będziemy po 
części znali i po części prorokowali, ale doskona⸗ 
tość bedzie Działem naszym. To też mówi apo- 
stot: Pökim byt dziecieciem, mówiłem jako dziecię, 
togumiałem jako dziecię, rozmyslalem jako dziecię; 
lecz gdym sie stal mężem, zaniechałem rzeczy Dzie 
cinskich,“ bo mamy tość i pomnażać sie, coraz 
pobobniejśżymi mamy sie stać Temu, ktöry jest 
nasza głową, naszem zbawieniem, noszym jednym 
skarbem. A przecież tu w doczesnosci my go le⸗ 
Dwie przeczuwamy, doświadczamy na naszych ser- 
ca) skutköw wiecznej miłości, mamy kilka pojęc o 
Tym, ktöry jest Wieczny i Wszechmoeny; jest to 
ten sam Bóg, w ktörogo tu wierzymy, i ktörego 
tam ogladać będziemy, ale to jest różnica, jak 
apośtoł Paweł mówi: „Albowiem teraz widzimy 
przez zwierciadlo i niby w gadec, teraz poznawam 
po części, ale na on czas“ — fiedy? Wtedy, 
już nie będziemy zyli w ciele i na ziemi, ale uwol⸗ 
nieni od brzemienia docześności, zmartwychwstali, 
odnowieni, oczyszezeni, nie będziemy w Boga wie- 
rzyli, ale będziemy Go oglądali twarzą w twarz. 
Wtedy umiłowani znając nie będziemy znali po 
części, slowo Boże, samo przez sie jasne i chwa⸗ 
lebne ale dla nas dla grzehu naszego cienie, nie 
bedzie nam już zwierciadłem, nie będzie tajemnicą, 
ale będzie jasne i grogumiałe. O będzie to błogo: 
skawiona chwila, bo jako nas Bóg teraz zna, jako 
i to co najskrytsze w nas Jemu nie jest fryte, 
tak i my Go poznamy, tak i my bedziemy patrzyli 
w Jego ojcowskie serce. 

Bysmy atoli nie szemrali i nie narzekali na 
doczesng niedolę, tedy mówi apostok — w docze⸗ 
snosci tej zostawa nam jako najwieksza pociecha 
„wiara, nadzieja, miłość, te trzy rzeczy; lecz z nich 
najwieksza jest miłość. „Tu“, mówi Luter, 
„medrkowie wielce sie pomylili, poniżając wiarę 
dla tego, że apostoł mówi, iż miłość jest wieksza 
niż wiara i nadzieja: według swego zwyczaju na 
oślep rzucili sie na literę i wyrwawszy jedno sto- 
wo na inne nie zwazali i nie porozumieli sw. Pa⸗ 
wła, ktöry wielfość miłości wyklada poprzedzajg⸗ 
cemi i obok stojgeemi głowy. Be miłość jest wię: 
ksza niz wiara i nadzieja, toć zaiste jest dobrze 
rzeczone, boć dluzej trwa, a wiara tróciej, docze⸗ 
śnie. Lecz röwniez moge rzec, ze chrześcijaństwo 
jest wieksze na ziemi niz Chrystus. Möwige tak 
zaiste nie chcę rzec, ze chrzescijenstwo samo przez 
sie jest wieksze i godniejsze niz Chrystus, ale to 
chcę rzec, ze na ziemi jest Dłużej i więcej rozszer⸗ 
zone niż był Chrystus, ktöry tylko przez trzy lata 
żył w małej mieścinie. Tak też miłość jest dlu⸗ 
jaga i szersza, niz wiara i nadzieja, bo wiara jez 
dynie w sercu i tylko doczesnie zajmuje sie Bo- 
giem, a miłość Bogiem i całym światem wiecznie 


Sie zajmuje. A przeto rzecz ma sie tak: wiara 


usprawiedliwia przez slowo i krzewi miłość. Ale 
oboje, słowo i wiara ustaną, leca sprawiedliwość 
i miłość przez nie Sprawiona trwa na wieki: rý- 
wnie budynek nie powstanie bez rusztowania, lecz 
budynek trwa a rusztowanie ustanie.” O przeto 
umiłowani! nie Dajcie sie zwieść ani własnemu 
Sercu, ani przez dumne fałszywe mowy. Nie ny- 


ślcie, że miłość utoruje wam droge do nieba; nie 


myślcie, że gdy tylko miłość macie, wszystko inne 


jest obojętne. Najprzod zwazeie to, co wy miło: 


ścią zwiecie, zmażcie i poröwnajeie to z tem, co 
apostoł w lekcyii dzisiejszej wylicza jako znamiona 
miłości. Brakujeli jedno z tych znamion, macie 
może ziemska, ludzka, ale nie macie boskiej i nie- 
bieskiej miłości. 

Zrödlem, z ftórego miłość płynie, jest serce. 
jeżeli śródło nieczyste, jeżeli zrödlo pełne brudu i 
fatu, to też nic czystego 3 niego płynąć nie może. 
Czystymi, nienagannymi, nowymi i świętymi czy⸗ 
ni nas jedynie i wyłącznie krew Jezusa Chrystu⸗ 
sa. „Jeżeli tedy w. Niego nie wierzymy, jeżeli nie 
wierzym, że bywamy usprawiedliwieni i zbawieni 
nie przez własną ale przez Jego zasługę, jeżeli nie 
wierzym, ze nie przez wlasny rogum i sily nasze 
w Jezusa Chrystusa Pana naszego uwierzyć ani 3 
nim połączyć sie możemy, ale ze nas Duch św. przez 
Ewangielig powołał, darami swoimi oświecił i po⸗ 
swiecik — to niema w nas miłości, i mozemy 
wiele czynić dobrych uczynköw, mozemy dawać ob- 
fite jalmuzny, wzbogacać ubogie, wydać ciało na 
spalenie, możemy mieć wielkg umiejętność, glebo⸗ 
fie zrozumienie Pisma, a przecież nie być zbawio⸗ 
nym. Przeto najmilsi! Strzezeie sie!  Gaujcie i 


mödlcie sie, abyście nie przyszli w pokuszenie 


QB naszych dniach swiat wiele möwi o miłości, a 
pragnie wiarę ponizyé i potępić. Ale jak ptat bez 
skrzydel nie może latać, tak my bez wiary w Te- 
go, ktöry jest naszą sprawiedliwością, nie moze⸗ 
my miłować. Apostoł Pawel wystawiajacy wiel⸗ 
kosé miłości jest równocześnie najwiekszym fazno- 
dziejg wiary, a kazge Galatom wiarę pisze (r. L., 
w. 8): „Ale chocbysmy i my, albo aniof z nie- 
ba opowiadał wam Ewangielig mimo te, ktörgs⸗ 
my wam opowiadali, niech bedzie przeklety.“ 
Trwajcie w milosci, ale trwajeie tez w wierze, a 
będziecie zbawieni. Amen. 


Walkaizwyciestwo. 


„Sluzeie Panu z weselem, przy: 
choDźcie przed oblicze jego z rados- 
ciq. Albowiem dobry jest Pan, na 
wieki trwa wiłosierdzie jego, a ob 
narodu aż do narodu prawda jego.“ 
(Psalm 100, 2, 5). 


Sunny, północny wiatr dmąc gwalktownie za- 
miata po ulicah tumany śniegu, ftóry upadł dnia 


poprzedniego. Przez zamarzle ulice skrzypige na 


mrozie jadą powozy, omnibusy, dorozki i fury fa- 
dowane, a ludzie otuleni w płaszcze i futra w 
tóżne ciągną strony. Zdaje sie jak gdyby kazdemu 
bardzo bylo pilno. Spieszno jest bez wątpienia i 


pewnemu młodemu czlowiekowi, ktöry wyszedł 3 
jednej z boczuych ulic miasta i walcząc 3 podmu⸗ 
chem silnego wiatru, co mu śniegiem oczy zasy⸗ 
puje, szezelnie zapina pod szyje lekkie swoje palto 
i szybkim krokiem naprzöd podaza. Mlodziencem 
tym jest Stanislaw Karski pracujący w kantorze 
bogatego kupca Kuehnemana. Ha, jakze zimno bie- 
dakowi! „Jedną reka trzyma kapelusz, żeby go 
wiatr z głowy nie zerwał, a w Drugiej niesie cięż: 
ki worek z Szarego płótna; w wortu tym znajdują 
sie pieniądze, ktöre nie ôq jego właśnością ; zwie⸗ 
rzchnik Stanislawa bogaty fupiec Kuehneman, po- 
lecit mu zapłacić kilka zaległy rachunköw w odle⸗ 
glejszych dzielnicach miasta. Möglby był wprawdzie 
pieniądze doręczyć młodemu ezlowiekowi w bankno⸗ 
tach i ulżyć mu tym sposobim ciężaru, nie uczy⸗ 
nil jednak tego i całą znaczną sume wypłacił w 
srebrze. 

Jak pan załatwisz interes mozesz pójść do 
domu, jutro oddasz mi pokwitowane rachunki — 
rzekl do młodzieńca patrząc nan wzrokiem po- 
sepnym. 

Dla czego kupiec tak niechetnie spogląda na 
swego pracownika? Dawniej, pare lat temu by⸗ 
wało zupełnie inaczej; wówczas Stanislaw był 
ulubieńcem pryncypała, ftóry mu powierzał naj: 
ważniejsze prace w kantorze, jednak pewien wypa⸗ 
Det w życiu młodego czlowieka stal się. powodem 
zmiany jego położena. Serdeczny i jedyny przy⸗ 
jaciel Stanisława utongt w falach rzeki. 

W milczeniu, ani jednej łzy uie wylawszy, 
siedziak młodzieniec Dniem i nocą przy trumnie, 
spoglądając ustawicznie na spokojne oblicze zmar⸗ 
lego, ktöre nawet i po śmierci jeszcze piętnem 
byto. Zamilkty na zawsze usta kochane, a jednak 
w głębi serca młodego czlowieka uutą potężną 
dzwieeza słowa pełne Spofoju i miłości, ktöremi 
niegdyś przemawiał don przyjaciel drogi: „Sta: 
nislawie, zbudz sie ze snu!” „Jtawróć sie do 
Boga!” „Jezus, twój Zbawiciel stoi u wrót ser⸗ 
ca twego, ach wpuść go! spiesz sie, ratuj duszę 
twojg!“ „Dzisiaj, skoro slyszysz glos Boga, nie 
zamykaj serca twego.” 

Smarty był prawdziwem Dziecięciem Bozem, 
i najgoretszem życzeniem jego było, żeby najser⸗ 
deezniejszy przyjaciel również sie nawrócił. 

Teraz gdy ułochane oczy zamknely sie naga: 
wsze, poczęło sie rozjaśniać w duszy Stanisława. 
A gdyby ten najdroszy przyjaciel, ten wierny 
druh jego miał w istocie slusznosé? Gleboka 
cisza panuje w komnacie nieboszezyka, cisza tak 
uroczysta, jafby w niebios przedsionku. Wsröd 
wiencöw barwnych kwiatöw, wsröd bialych röz i 
lilii Spoczywa ten, ktöry był mu najdroższym na 
ziemi; — na szlachetnem obliczu zmarłego maluje 
sie spoköj. Stanislaw pada na folana i chwyta 
w Swe gorące Dłonie złożone jak do modlitwy 
martwe i zimne rece przyjaciela, — dlugo tlumio⸗ 
ne tay płyną 3 Serca przepełnionego żalem i bo- 
leścią, i 34 zasiewem, 3 ftórego zwolna lecz pew- 
nie, pocznie nowe fielfowad Życie, życie w Bogu i 
dla Boga. 

Od tej pamiętnej chwili położenie Stanisla⸗ 
wa w domu Kuehnemana bardzo sie zmieniło. 


ee 
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Ludzie oddani wyłącznie życiu swiatowemu natych⸗ 
miast potrafią poznać w kim maja przymierzenca. 

Staniskaw od pewnego czasu stetryezal, stal 
sie obludnikiem i swietoszkiem, ukarze go za to — 
rzekl do siebie pryncypal i dotrzymal slowa. Od⸗ 
tąd mlody ezlowiek wystawiony był na rözne Do- 
einki swego zwierzchnika, ktöry obral go za przed⸗ 
miot drwin złośliwych, i często obrażał niegodnem 
podejrzeniem. 

8 godnością prawdziwegd chrzesciauing zuosit 


mlodzieniec to złe obejście i nigdy ani na chwilę 

nie zawahal sie z całą otwartością wyznawać 
prawdę i glebokg wiarę Swoją. 

Teraz, gdysmy poznali bliżej naszego mkode⸗ 


go przyjaciela, podazmy za nim po uciążli mej 
drodze, jatq przebywa wsród śnieżnej zawiei. Po⸗ 
nieważ zajduje śię niedalefo rodzieielskiego Domu, 
to jest mate] ubogiej izdebki, w ftórej mieszka jego 
rodzina, postanawia, zanim załatwi interesa swoje, 
wstąpić, aby sie dowiedziee o Stanie zdrowia ojca, 
ktöry od pewnego czasu byt obloznie Gory. 
y Matka wychodzi na spotkanie syna z oczyma 
eczerwonemi od placzu. l 
Ach, dzieki Bogu mój Stasin, żeś przyszedł —- 
rzeeze z ciężfiem westchnieniem — bo w wielfim 
jesteśmy klopocie. Ojciec wciąż ciezko chory, nie 
mamy ani grosza w Donni, a Dzisiaj musimy ko⸗ 
niecznie e zaległe komorne; czy nie mozesz 
nam dopomödz? 

J möwige to matka spoglądała 3 ufnością 
swemi poczeiwemi oezyma, ktörych wejrzenie Sta- 
nistaw zawsze tak Dobrze rozumie. Pragnalby 
swoje Serce zlozue u nóg matki ukochanej aby jej 
dopomodz, lecz niestety ani jednego talara nie 
posiada w kieszeni; ostatnie 50 fenygów, ktöremi 
eink opłacić swöj skromny dzienny posilek, od- 
daje jej möwige: i 


Ach mateczfo droga, jakzebym pragnął Dyé ei 
pomocnym, ale Bög widzi, ze nie moge! Moze 
f 


pan Kuehneman zechee naprzód wypłacić mi mojg 
pensye. Bede sie modlił do Boga, wszakze on 
posiada skarby nieprzebrane, a ty mateczko mödl 
gie takze i wierz gleboko, że Pan Bóg nas nie 
opusci. 

Matka jednak smutnie 
umie ona z mara slac⸗ 
umie wołać z głębi serca: Bante moj, i Boze 
mój! Ten zupelny brat ufności w milosierdzie 
Boże bymał nieraz powodem ciętfiego zmartwienia 
dla Stanisława. 

Male rodzeństwo widząc wchodzacego brata 
otoczyło go kolem, a najmlodszy Jözio pochwyeil 
za rece i nachylajge Sie do ucha szepnąf: „Sta 
Siu, mnie sie jeść chee!” Ojciec leżąc na ubo- 
giem posłaniu podał refe synowi i westchnął cie3- 
fo nic nie mówiąc. Biednemu młodzieńcowi naraz 
zdaje sie, że nędza z całą Swa przerażającą grozą 
tloczy udręczone jego seree. Jednak zwraca się 
do siostry i chege jej dobać odwagi, mówi: 

Nie rozpaczajmy kochana Helenko; niegdyś 3 
rozkazu Pana kruki zuosily prorokowi Elijaszowi 
chleb i mieso; jeżeli sie Bogu spodoba, to i dla 


potrzasa głową; nie 
modlöw do nieba, nie 
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nas cud uczyni. 
was raz jeszeze zajrze. 

Useiskawszy rodziców i rodzenstwo 
swój worek i zeszedl szybko ze wschodow. 
jąc jednak swoim otuchy sam eiezkim Dręczył sie 
skutkiem. Sige do Boga monly gorące o pontoc 
dla rodziny, szedł od domu do domu płacąc Vaz 
chunki i odbierając pokwitowania. 

Tymezasem wieczór nadszedl, a na ulicach 
pozapalano latarnie; cienie posepnej nocy zimo⸗ 
wej odpowiadały zupełnie obeenemu jego usposo⸗ 
biemu. pozostawał mu tylfo jeszcze jeden rachu⸗ 
wef do zapłacenia u pewnego Starego bankiera, 
ktöry zajmował wspaniały dom na jednej z pryn⸗ 
cypalnych ulic miasta. Siedział on w swym fan- 
torze przy biörku i sam 
jeden uprzejmie wskazal mlodziencowi krzeslo i po⸗ 
Dając pokwitowany rachunek z zyezliwoseig spoj⸗ 
rat na Staniskawa, ktöry powstal i z utfonemt 
pehn Ni zac cae kantor opuócił. 

Dzieki B Bogu — Szepnak — już wszystko za⸗ 
8 ale cóż to jest? tu sg jeszeze pieniądze, 
a przecież już wszystkie rachunki zaplacilem., 

Przy swietle latarni ogląda worek i widzi, 

ze pozostalo sie jesze cze okolo pięćdziesiąt talarów. 

Sdaiwiony i zamys ólony |. Stanisław do Doe 
mu rodziców, i już na. wschodach skyszy donośny 
glos slugi sadowego, ktöry licytuje nędzny doby⸗ 
tek biednej jego rodziny. Pelen przerażenia wpada 
do izdebki — ach jakiz widok ofropny! matka oto- 
czona 11 nd Dziećmi śledzi z zalkamanemi 
rekoma u loza chorego ojca, a fay gorzkie 
po zapadlych jej poliezkach. 

Stanisław stot nieruchomie we drzwiach, nie 
mogąc ani jednego śłowa przemówić, Nawet w 
Sercu sgdowego shugi Pray wy lego do takich Scen 
bolesnych budzi sie litość ; zbliża się do Stanisla⸗ 


zabrał 
Doda⸗ 


"Wad Sopeze + cicha: 
Idzie tutaj tylko o czternzteści talarów. Gzy: 


nie mógłbyś pan Dopomóbz £ 
Mlodzieniee bólem przejety 
głową ; 


smutnie potrzasg 
nie może ani jednego przemówić slowa, a 


m duszy budzi sie jakas myśl szczególna; natch⸗ 
nelo ją niebo, czyli teg pieklo? — Mam przecież 
jeszeze pięćdziesiąt talarów — czyż nie jest to 
zrzadzenie milosiernego Boga, ftóry w. cieskiej 


niedoli chce nam dopomödz? Pieedziesigt talarów, 


jest to drobnostka dla bogatego pana Kuehnema⸗ 
na — nigdy sie nie dowie, on taki niedbaly w 
swych interesach pieni GAJ W; — zimny dreszez 
przejmuje młodzieńca; już chce usta otworzyć i 
zawołać: Oto sg pieniądze, wy sprzedajgey i ku⸗ 
pujący, ustapcie natychmiast z ubogiej izdebki 
mych biednych rodziców! 
« (Sigg dalszy!) 


Rozwigzanie zagadki z ur. 9. 
Skrzypki. 


Bagadka. 
Wiele szyb potrzeba do całego ofna? 


Oſtpr.) — Druk i naklad: Karol Bahrke w Elku. 


Nie smuceie sie, wieczorem do 


odebral pienigdze. On 


płyną 


Cf! 


Bezpłatny dodatek niedzielny do „Gazety Tudowej!“ 


Ar. 1. a : el m niit bi 


Druga niedziela postna. 


List sw. Pawta 1. do Tessalonieensöw 4, 1—8. 


5 upadkiem pierwszego czlowieka rozpoczyna 
sie i historya upadköw rodzaju ludzkiego — a w 
tej historyi jakby jedno tło, jedna główna barwa 
wszędzie ważne miejsce zajmuje żądza. Z obu: 
dzeniem sie w sercach naszych pierwszych rodzi- 
ców tego szatanskiego uczucia, kusiciel te Serca 
opanował. Mieli wszystko, na kazdym kroku, na 
kazdej piedzi blogoslawionego raju napotykali ślady 
milości Stwórcy, dobroć i laska Jego zlaly na 
nich dary ziemskie jak najobficiej — lecz szatan 
rzekl do niewiasty : mozesz być równą Bogu — i 
szezescie raju zuikneko z przed jej oczu, niezadowo⸗ 
[ona zapragnęła c3eg05 więcej, gapragnęła właśnie 
tego, co jej bylo wzbronione. To pragnienie, ta 
pozadliwose, ta chęć lakngca, nigdy nie syta, Sie⸗ 
gająca zawsze po to, czego nie mamy, po osiągnie: 
niu gardzgea przedmiotem nabytym — jest ja⸗ 
rzmem, ktöre gniecie miliony ludzi — jest pra- 
gnieniem, ktöre piekge Serca — napawa je mefq; 
jest ogniem piefła, ktöry goreje mw piersi ludzkiej, 
prowadzi do zguby duszy, do zbrodni i wystepköw, 
do czynów kainowych i judaszowych. To pragnie⸗ 
nie, ta pożądliwość jest jak kameleon, mieni sie 
w kolorach teczy, przeinaeza, objawia w tysigeznych 
postaeiach, — w tem jedna i jednakowa — ze za⸗ 
wsze przed sadem Bozym pocigga za sobg pote⸗ 


pienie. O jednen objawieniu tafiem, jednem a 


przecież podwöjnem, mówi apostoł w liście Dzi- 
siejzzum — slowa tego listu rozwazmy, aby sie 
z nich nauczye: 
Ze Bóg powolal nas, nie ku nieczystości, ale fu 
poswiecenin. 
Apostoł przypomina Tessalonczykow, iz po⸗ 
przednio. już naporinat i uczył ich, jak postepo- 


wać mają, aby sie przypodobać Bogu — wraca 
uwagę ich przy tem na to, iż co möwil, czego uczył, 
w czem ostrzegak — nie czynił tego 3 własnej 


mysli, z wlasnej mądrości, ale z rozkazu danego 
przez Pana Jezusa, danego w objawionem slowie 
Bozem. To odwoływanie sie apostola do Jezusa 
jest ważne 3 dwoͤch przyczyn, raz, ze wykazuje wiel- 
tość udzielić sie majgcych przeströg, drugi raz, iz 
kladzie tame wszelkim uzaleniom sie i obrazom 
ostrzezonych, gdyż apostoł przemawia nie jako stu- 
ga AML lecz jako powołany sługa Boży. 


Elk, na 0 duia 14 marca. 


| 1897. 


Przypomniawszy to Tessalonczykom zwraca 
sie do glöwnego przedmiotu, to jest, powiada im, 
że wolą Boga jest poświęcenie wasze, a zatem 
winniscie sie pomciągać od wszeteczenstwa, wolą 
eg0 jest poświęcenie wasze, a więc nie powin⸗ 
niscie sie dopuszczać oszukanstwa i ucisku. Boz 
zadliwosci przeto cielesne i oszukanstwa były pa- 
nujące w onym zborze, do ktörego sie apostol od⸗ 
zywa. Tessalonice bylo wielkie miasto, wrzala w 
niem zabawa, rozrywki i uciechy. Oraz bylo to 
miasto handlowe, zgromadzające w sobie zyski i 
bogactwa. Jako zazwyczaj w wielkiem mieście, 
rozwielmoznily sie i tutaj nadewszystko grzechy 
wszeteczeńśtiwa i 1 sromoty. Grzechów tych 
dopuszczal gie takze zbór chrzeseiauski w Tessalo⸗ 
nice, bo jes3cze poganstte zwyczaje nad nim pann- 
wały. Moc zwyczaju, moc wyobrażeń i uprzedzeń 
jest wielka, lecz od tej mocy silniejszą być powin- 
na w nas moc Chrystusa. 


Powiecie może, lecz słowa listu, przynaj⸗ 
niniej dotyczące pozadliwosci, nie Dotyczą nas, a 
przynajmniej malo fogo. Powiecie może, zreszta 
czy gdzie sie o podobnym przedmiocie mówić? 
Proze zechcecie być cenzorami Pisma, moze byscie 
cheieli miejsca podobne jak wierz trzeci listu dzi⸗ 
siejszego i bardzo wiele w tym rodzaju znajdujg⸗ 
eych sie w Starym i Nowym Testamencie wykre⸗ 
ślić, usunąć. O, wyfreślcie je h sere waszych a 
nie beda razić uszu. Zke mysli, pozadliwosei, 


wychodza 3 Serca, tam je zniszez, tam je wymaz, 


tam niech bedzie skromnosé a razić nie beda. 
zresztą dla czego i głąb ten falszywy watyd? 
Dla czego i zkad? Zapytaj, dla czego za dotknie⸗ 
ciem rany chory porusza sie i jęczy! Grzech po: 
zadliwosci plugawi spozem ubogie i bogacze, cate 
rodziny, i całe narody i rauca tysiące ludzi w nie: 
dole szatanowi. Gdzie niema wstydu i skromno⸗ 
ści, gdzie pożądliwość cielesna objawia sie, w 
słowach i uczynkach, w zwyczajach i ubiorach, tam 
przestano sluzye Bogu, tam zdeptano przykazania 
Bostic, tam wyparto sie Jezusa Chrystusa. 


O niech kazden z nas spojrzy w serce swoje, 
nied) kazden roztrzasnie swe myśli, a niemal kaz⸗ 
dy bedzie sie musial uderzyć w piersi i rzec: 
Boże, badz miłościw mnie grzesdnemu, tem bar⸗ 
dziej, jezeli sobie przypomni slowa Pisma swie⸗ 
tego, że ciało nasze ma być mieszkaniem Duda 
świętego. Zniewazajac je, niewłabając niem w 


swietobliwosei i uczciwości, zuiewazamy Boga i 
zaslugujemy na wieczne potępienie. 

Gdzie pozadliwose ciała, tam i uciski i oszu⸗ 
fanstwa, tam nie szukaj prawych rzemieslniköw, 
rzetelnych kupebw i urzedniköw, nie śzufaj ludzi, 


ktörzyby na widok złota nie byli gotowi sprzedać, 


wlasnego sumienia. Bo fto ciało pługawi, fto 
jego zadzom nieezystym dogadza — jakze ten ma 
sie oprzeć cheiwosci? Wszeteczenstwo, zbytek, roz 
pusta, potrzebują srodköw, bo w ogóle wszystko, 
co w Świecie sie znajduje, nie moje bye nabyte 
darmo — trzeba pieniędzy, trzeba tych poslanni⸗ 
tów ksigzecia ciemności. Ztad chęć nieprawych 
zysköw, ztad oszukanstwa, ktöre powszechnie nazy⸗ 
wa sie tylko zarobkiem. Ztgd wydzieranie Sobie 
majatköw, chęć posiadania co najwiekszych dostat⸗ 
köw, chęć nabycia ich za jakakolwiek cenę, chęć 
zbudowania tu na ziemi raju, w ktörym by mo⸗ 
gna nic nie robić, wszystko mieć, niczego nie po- 
trzebomwać od Boga, wszystko mieć w sobie, doga: 
Dać Swoim namietnoseiom, a jednak być enotli⸗ 
wym. 

O ile bracia moi iulegacie temu grzechowi, o 
ile z pożądliwością ciata jest w was zlaczona po⸗ 
żądliwość nabycia zlota i dostatköw, roztrzasnijeie 
sumiennie, roztrzasnijeie, bo i wszeteczaik, jakim⸗ 
kolwiek on jest, czy jawny, czy skryty, czy uczyn⸗ 
kowy czy Stowny, i oszukajgcy, czy dozwolnym czy 
niedozwolnym sposobem — jest, bedzie i musi 
być potępiony zatracony i zagladzony na wieki. 
Nie sadzeie, ze Bóg nie będzie tak srogo farał 
ułomności temperamentu, ciała, gasu i wychowa⸗ 
nia, — pomnijeie co apostol powiada: Kto to 
odrzuca, ten nie odrzuca ezlowieka, ale Boga, ktöry 
nam tez dal Ducha swego swietego. Nie odrzu⸗ 
cajcie więc slow tych. 

Niech ciało wasze będzie czyste, niech chęć 
zysköw nie pobudza was do szukania nieprawych 
zysköw — a dopniecie tego tylko wtenczas, gdy 
jednego szukae, a jedno prosté bedziecie, o to je- 
dno, co na kazdej e jest potrzebne, to jest 0 
wiare w Chrystusa. Bo wozelkie upomnienia ze⸗ 
wnetrzne, wszelkie pochwaly, cnoty i pięfności oby- 
ezajböw nic nie pomogą — zadza jest silniejszą 
od morałów — uwierzcie, że Chrystus Bog mie- 
szkal jako czlowiek w ciele- waszem, że Chrystus 
dla zbawienia ciała tego umarł, a nie będziecie go 
plugawić, nie dozwolicie nieczystym zadzom i my⸗ 
ólom mieszfać w tem ciele i sereu. Uwierzeie, ze 
Chrystus okupil mas krwig swoją, ze ja wylał ża 
was wszystkich, ze zaplacil za was nie złotem ani 
srebrem, ale śwoją świętą, drogą krwig, tudziez 
niewinną męłą i śmiercią Swojq, i ze tą smiereig 
ua połączył was w jedno, w jedno święte chrze⸗ 
ściaństwo — a nie będziecie oszutiwać i uciśłać, 
bo miłość Zbawey nauczy was miłości bliżnich, 
Sraci waszych. Tak najmilsi! Postepujcie tak, 
abyscie sie nie przypodobali ciału i i poßadliwo⸗ 
sciom waszym, poznajcie wasze grzechy, pokutujcie 
— a zaprawde, zaprawde powiadam wam, 


wybawi waś, wybawi teraz i na wieki, wybawi z 


pod wladzy gredu i świata i nie będzie nawie⸗ 


dzal na was grzechów ojców waszych. Amen. 


—— —Ü aſu—24.ʃðö 


Bóg 


Gerpcie tylko 

Lat temu kilka, ofret tupiedi, płynący do 
Brazylii, spostrzegt Statek, dający sygnaly, ze sie 
w niebezpieczenstwie znajduje. Na szczycie ma- 
Sztöw powiewaka flaga, ktörg zwykle w razie nie: 
bezpieczeństwa wywieszajg, a strzaly armatnie co 
chwila słyszeć sie dawalh. Statek ów wszakze nie 
mógł być burzą miotany, ani nie utkwik na rafie 
podwodnej, bo wybrzeża jeszeze widać nie bylo, 
a slonce zwrotnikowe cisfato palące promienie na 
gładłą i spokojng powierzchnię morza. Jakkolwiek 
więc zrozumieć nie mógł przyczyny tyh sygnałów, 
kapitan okretu fupiediegn pospieszyl odpowiedzieć 
na przeslane mu wezwanie, i zblizywszy sie na 
odległość głosu, spytak zalogi statku, co jest przy⸗ 


czyną alarmu. — „Wody już nie mamy — odpo⸗ 
wiedziano — umieramy z pragnienia. — „Tylko 


to? — odkrzyknal tapitan — cgerpcie tylio tuż 
obof ofretu, jesteście u ujścia Amazonki.“ 

Amazonka jest najwieksza na swiecie rzekg. 
Wypływając z wysokich gór Peruwii, nieopodal od 
wybrzeza Oceanu Spokojnego, przeplywa Ameryke 
Południową tam, gdzie ma ona najwieksza szero⸗ 
fość, i niesie do Atlantyku ogromną mase swoi 
wód, zwiekszong dopływem kilku rzek, ktörym ró- 
wnych pod względem wielkosci niema w całej Cuz 
ropie. YW tej srodkowej tętnicy Nowego⸗Swiata 
wszystko kolosalnych jest rozmiarów: od samego 
zrödla, — licząc w to wszystkie jej zakrety na 
röwninach Brazylii, az do ujscia, Amazonka ma 
dlugosci nie mniej jak 1400 mil. Czesto na mile 
szeroka, jest tak glebokg, ze w niejednem miejscu 
sonda 300⸗stpowa nie moze dna jej dosięgnąć. 
Wartkie to moze oblewa najzyzniejsze w swieeie 
ofolice. Bujna roslinnosé rozwijajgeg sie na wy⸗ 
brzezach pod zjednoczonem dzialanſein wilgoci i 
zwrotnikowego gorąca przechodzi wszystko, eo wyo⸗ 
braznia nasza pojąć 1 Rzeka ibczy Swe- fale 
przez nieskonczone lasy dziewieze, Stoiace nad hrze⸗ 
Gantt seiang pni, zwartych jak fosy a prostych 
jak folumny. Wplyngwszy w ktöry z kanalöw, 
okrazajgeych liezne wysepki na rzece rozrzucone, 
ujrzymy pochylajgee sie nad wodą A o 
sze drzewa, okryte bujnym liściem, lub kolyszgee 
nad falami kwieciste wience lian. Widlußz bowiem 
wszystkich tych pni drzewnych pną sie, czepiają, 
otręcają najrozmaitsze i najrzadsze rośliny. Pod 
tem olbrzymiem sklepieniem zieleni rozpościerają 
sie wszystkie przepychy przyrody, i patrzac na nie, 
wzruszony widz pojmuje ten naiwny wykrzyknik 
Indyanina, ktöry służąc Humboldtowi za przewo⸗ 
dnika wpośrób tej puszezy, mówił mu: „U nas jak 
w raju!” 

Skapawszy w swoich falach roalegte równiny 


Brazylii, majestatyczna rzeka rauca sie do Oceanu 


ujściem zajmującym całą przestrzen pomiędzy DWO- 
ma przyladkami, odleglemi jeden od drugiego Dli- 
sto na mil 75. Taka jest siła prądu porywają: 
cego płynną te mase, ze w porze deszczów, Mina- 
zonta toczy Swój bieg wśród fal Oceanu, przynaj⸗ 
mniej na jatie dwieście mil od brzega, nie łącząc 
zielonkawych wód swoich ze Stonq wodą morskg. 
Stąd wyniła, że ofret płynący do Brazylii może 


= 


żeglować po skodkiej wodzie Amazonki na dlugo 
przedtem, nim zieme spostrzeze, i w takiem wla⸗ 
śnie położeniu znajdował sie wyżej wzmiankowany 
statek. Plyngak on Atlantikiem nie mając już ani 
fropelfi wody Do picia zdatnej. 

Dziwie położenie tych żeglarzy, umierajgeych 
pragnienia na niewyczerpane morzu wody stod- 
fiej, czyż nie przypomina nam położenie wielu, z 
imienia tylko chrzescian, ktörzy takze, i to od da⸗ 
wna moze, zeglujg po wzburzonym oceante swiata, 
jeczae nad gorycza unoszgcej ich fali, zamiast czer- 
pac zbawienng wodę tasti, do ktörej dostępu Bóg 
im udzielił, Jak przebywający puszcze Izraelioi, 
nie znalezli ani w Mara zywej wody bieżącej, 
ktörej sie nadziejg cieszyli, lecz śłonawą i zdrowiu 
szkodliwa wodę. Co chwila podnoszą oni okrzyk 
na trwogę i nieustannie powtarzają, że świat ten 
zepsuty uie odpowiada ich potrzebom. Podrozni 


to 8a w ueisku i obawie, ktörzy chetnieby z zako⸗ 


ga naszego statku powtörzyli: „Umieramy z pra⸗ 
gnienia.“ 

Wielu takze znajdzie sie strapionych, ktörych 
dusza cierpieniem jest anefana. Stracili oni może 
przyjaciela, ktöry drozszum im byl nad zycie; 
skarbem byt dla n h i radoscig, i w rozpaczy 
Swojej wszelkiej pociehy odmawiają. W sercu 
ich zrobikla sie próżnia niczem niezapelniona; Do- 
znają potrzeby miłości, a nie znajdują na ziemi 
nic, coby temu pragnieniu zasikku dostarczyć mo⸗ 
gło. Zgryzota, ktöra ich trawi, wszystko goryczą 
im zaprawia, całe ich życie zatruwa. Stali sie 
paśtwą smutku, ktöry śmierć radzi; dusza w nich 
usycha, i mdleje m brain prawdziwego dobra. 
Oni takze zawolaeby mogli: „Umieramy z pra: 
gnienig.“ 

Wielu nareszcie jest takich, ktörzy, by osie⸗ 
gnąć niebo, cel ziemskiej swojej wedröwki, starali 
sie zbierać przez cate życie obfity zasób cnót, do⸗ 
brych uczynköw, ktörych doniosklosé ich samych ude- 
tzać zaczyna. Dlugo pewnymi czuli, ze odwagą 
swojg, dobrą wolą, panowaniem nad soba, Sq w 
stanie sprawiedliwość Boskg zadowolnić. Kilka 
częściowych zwycieztw nad grzechem, życie powierz⸗ 
chownie uczciwe, utwierdzały ich w tem złudzeniu. 
Z upodobaniem liczy dobre uezynki swoje, dzieki 
skladati Bogu, ze nie sa takimi, jak wszyscy. 
Ale oto zbliza sie kres podrözy; znaczace symp⸗ 
tomaty, smierei zwiastuny sklonily ich do wnik⸗ 
nięcia w samych siebie i do zdania Sobie na doz 
bre sprawy 3 istotnej w doezach Przenajswietszego 
Boga wartosci tego zycia, ktöre sie skonczy nie⸗ 
bawem. Sumienie ich sie budzi i wszedzie im 
ukazuje pychę, próżność, samolubstwo. Zapas 
cnót, na ktörych sie wspierali zmniejsza sie 3 
dniem kazdym; nie dlugo nie znajdg juz nie, boby 
ich potrzebom odpowiadalo; wszystka ich Sprawie- 
dlimosé zamienia sie w goryez, i w urzedzeniu 
swojem rzucają ten okrzyk trwogi: „Ocatkeie nas, 
giniemy.“ 

J taf trawią sie tysiące nieszezesliwych, za⸗ 
pominajge, ze mają tuż obok siebie obfite zrödlo 
ycia, w ktörym 9 kazdej godzinie 3 łotwością i 
bez żadnego kosztu czerpać mogg. 


— — 


Malka tzwycięstwo. 

Wren wzrok jego pada na otwottą biblię 
leżącą na lözku ojca, i oto słowa, ktöre czyta: 
„Baden, gdy bywa kuszony, nieh nie mówi: 
Od Boga fuszony bywam; bo Bóg nie może 
kuszonym być we złem, a sam nikogo nie kusi.“ 
(Jak. 1, 13). Stanislaw wzruszony do glebi 
duszy biegnie na strych do małej komöͤrki i za⸗ 
mknawszy drzwi na klucz pada na kolana, 
wotajac : 

O Boże mój, o Panie mój, — przebacz mi! 
— o malo co, zem nie został złodziejem. Dzieki, 
dzieki Ci za udzieloną przestroge — o nie, nie, 
pienigdze te pan Kuehneman musi znowu odebrać, 
i to natychmiast, Ty o Boze i tak nam dopomo⸗ 
zesz, a jeżeli nie zechcesz, to jednak niechaj bedzie 
cześć i chwaka swietemu imienin Twemu. Ale, o 
Panie mój, miej litość nad biednemi niemi rodzi- 
cami i nad zglodnialem rodzeństwem, dopomoz 
im tasfawie ! 


Stanislaw pofrzepiony na duszy powstał i 
zeszedl na döl, nie mogąc jebnat znieść glosu 
sługi sadowego, wybiegł szybko na ulicę, nie po: 
zegnawszy sie z rodziną. - ; 

Niepokojem dreczony chodzi po ulicah rözmy⸗ 
ślając jak ma postąpić, aby uratować rodzicöw z 
ostatniej nędzy. 

Mamze pana Kuehnemana prosić n weze- 
sniejsza wypłatę niej pensyi? albo też zwierzyć 
sie jednemu z mych przyjacibl? Ach moj Jezu, 
mój Jezu najdrozszy, Tyś mym jedynym, najle⸗ 
pszym przyjacielem ; do Ciebie zwracam sie o po- 
moc, Ty slyszysz me blagania, Ty mi dopo⸗ 
mozesz! 

Tak rozmyslajge i modlge sie przybyl Sta⸗ 
nistaw do Donu, w ktörym zajmował malenka na 
poddaszu izdebke. Znuzone jego ezkonki potrzebo⸗ 
wału wypoczyniu; zapalit lampe i przeczytawszy 
jeden ustęp z Pisma Swietego, położył sie do 
lözka. Dnia tego nic prawie nie jadl — nie czul 
jednak glodu; smutek, ktöry go Dotąd ubdręczał, 
ustapil, a nawet w miejsce jego błoga ufność 
napelnila dusze. a 

Gdziez sie podziała troska, ktöra dreczyla me 
serce? — möwi do siebie mlody czlowiek za⸗ 
pewne Bóg miłosierny dopomógł mym rodzicom ! 

Pokrzepiony tą nadzieją zasypia spofojnie i 
budzi sie dopiero nid ranem. 

O godzinie ösmej jak zazwyczaj jest tuz przy 
swem biörku w kantorze pana Kuehnemana. Ody 
tenże zajął swe miejsce, Stanislaw zbliża sie do 
niego i podaja mu pokwitowane rachunki. 

Dobrze — rzecze pryncypał — połóż je pan 
na Stole. Ń í : 

Może pan będzie laskaw przejrzyé pokwito⸗ 
wania ? 

Kupiec bierze je do refi i pobieżnie przejrza⸗ 
wszy, rzecze krölko: : 

Idz pan do swego zajecia; czemuż jeszcze 
810133 ? 

Panie Kuehneman — odpowiedział Stani- 
sław pewnym głosem — po Ssptaceniu wszystkich 


“Fe 


rachunköw pozostalo sie jeszcze pięćdziesiąt talarów. 

Dobrze — mruknal upiec z jakism dziwacz⸗ 
nym wyrazem twarzy i wskazal mlodziencowi, 
żeby poszedł do swego zajęcia. AB tejże Samej 
chwili wszedl służący do fantoru i szepnął coś na 
ucho swemu panu. 

Powiedz mu, że nie potrzeba, niechaj odejdzie, 
odpowiada pan Kuehneman. 

Cale przedpołudnie upłynęło Stanisławowi 
przy zwyklem zajęciu, myslal jednať ciągle o swych 
rodzicach mając przeczucie, że Bóg im dopomögl. 

YW porze obiadowej wyśzedf 3 biöra, nie dla 
tego żeby sie posilić, bo ani grosza nie miał przy 
Sobie, lecz chciał przejść parę ulie i zajrzeć do 
rodzicöw. 

W bramie śspotłaf sie ze służącym pana 
Kuehnemana. Starzec przystanawszy spoglądał ze 
współczuciem na młodzieńca. 

Sanie — rzekl Staniskaw — cóżeście tak 
tajemnie rozmawiali z panem Kuhnemanem? prze- 
ciez nie o mnie? 

Ach, wolałbym, żeby mnie pan wcale nie 
pytał — odpowiedział Stary Shiga. — Oto te 
pięćdziesiąt talarów hyly pulapka, w ktörg pan 
miał sie złapać ; policyant byt już zamówiony, 
żeby pana odprowadzie do eyrkulu. Tym razem 
wiedziałem, ze naprözno sie cieszy. 


Ciemny rumieniec oblat bladg twara mto- 


datettca. Gnitw i oburzenie, wstyd i wdzięczność 
naprzemian Serce jego przejmuje. Najchetniej Dyt- 
by natychmiast ten dom opuscil, żeby jus weale 
nie powrócić. Nigdy nie bylby posądził pryncy- 
pała swego o tatą złośliwość i niegadziwe postę- 
powanie, Jan śpogląba na niego dobrodusznie i 
biorąc za refe mówi: 

Bardzo mizernie Dzisiaj wygladasz panie 
Stanisławie, chodź do mego pokoiku, moja żona 
przyrzadzila już obiad, bądź pan naszym gościem. 

Dobry, poczciwy przyjacielu — odrzekl mfo- 
dy ezlowiek wzruszony — dziekuje ct serdecznie, 
ale jeść nie moge — nie, nie moge, Bóg mi 


Swiadkien: — muszę pójść troche na świeże po- 


wietrze, dusze sie kompletnie. 
(Dofończenie naśtąpi.) 


Bal się człowiecze Temu 
jedynie. 


Bal sie człoriecze Temu jedynie, 

Co cię Sant tylfo zrozumieć moze; 

Po mym upadku, po ciężliej winie, 
Dówignąć mnie możesz o dobry Boże. 


Gdy grzesznik Ciebie błaga w pokorze, 
Ty winy jego stracasz w otchłanie, 
J ja pod krzyza padam podnóże, 
Odpusé mi grzechy, o dobry Panie. 


Ty, cos przez straszne krzyza katusze, 
Zadosé uczynił za grzeszuych Ojcu, 


J tak sie kornie za nasze dusze, 
Modliles Banie, za nas w ogrójcu, 


O bądż miłościw grzesznej mej duszy, zk 
Która tat wiele kosztuje Cie, "3 
Dla ktörej gniósłeś tyle katuszy, 
3 skruchg, z pokorg uprasza Cie, 


Bys mie ustroil w swoje zaslugi, 
J swoją kaskg ozdobit mie, 
Skladam Ci u nóg ciezkie me długi, 
W fażdym ueisku usalajac sie. 


Osadz sam ciezkie swe przewinienia, 
A Ban potępiać ciebie nie będzie, 
Od niego doznasz ulaskawienia, 
Gdy cię sumienie ośłarzać bedzie. 


Wyrzecz sie własnej sprawiedliwości, 
Tylfo w Jezusie szułaj pociechy, 

On ci użyczy błogich radości, 
Odpuszezajge ci wszystkie twe grzechy.. 


Nie przestawaj błagać prosić 
W ranah „jego ukryj sie, 
On co uczynił zadosyeé, 
Brzeg swą Dobroć zbawi cię. 


Lubo jeszcze w grzechy wpadam, 
J taf sfabym czuję sie, 
Jednak ufność w Tym poftadant, 
Co umarł 3a grzechy me. 


Bo int więcej człeł uznaje, 


Swoje grzechy, skabosé swą, - 


Wiecej Bogu sie oddaje, 
J ze skruchy błaga tq. 


Temu jaśniej laska ówieci, 
Wieksza miłość w sercu tkwi, 
Ufny do Jezusa leci, 

Tam mu tylko pomoc lśni. 


Czlowiek widzi ze sam z siebie, 
Jest bezsilnym, a więc chce - F 
Drugim pomoc nieść w potrzebie, F 
Nad kazdym lituje sie. | 


My tylko kaski błagamy, 

Tylko laskg mozem by, 

Tylko w fasce Twej ufamy, 
Wieczuie pragniem Ciebie czcić. 


Rozwigzauie zagadki z ur. 10. 
Ani jednej. 
BagadkRa. 


Co to za fościóf, co nie ma Drzwi a pełno 


w nim ludu? 
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Wielka godzina zmartw ychwstania, dzień zwy- 
cięgtwa nad śmiercią, swieto 
nadchodzi, a kosciöl, mając w pamięci wszystko 
to, co uczynił Zbawiciel i Odkupiciel nasz, zwraca 
uwagę i Serca nasze na droge, wiodącą na Gol⸗ 
gote. Tam wiedzie nas i napomina: naślabujcie 
Tego, ktöry miłością mieczną umiłował was, Se- 
zusa Chrystusa, Syna Bozego, idzcie za Nim 
Drogą, ktöͤrg On szedl, a porziićcie ciemne mano⸗ 
wee pożądliwości i swieckiej rozkoszy, bo tylko w 
Nim jest zywot i zbawienie. Wszystkie niedziele 
pasyjne, cała Biblia i takze dzisiejsza lekeya, na- 
pominajqe nas, jednogłośnie wołają na nas: poku⸗ 
tujcie i doswiadczajeie samych siebie, czy sluchacie 
glosu Bożego, czyście złożyli z siebie starego czło: 
wieka, czy chodzicie tak, jatoby rzeczopospolita ma: 
gza była w niebiesiech? Albowiem najmilsi! życie 
nasze jest pielgrzymią; poczatkiem jej Bóg — i 
Bóg teg przystanią, do ktörej zdążyć winniśmy. 
Nie jest zabawka żywot nasa, ale talentem, powie⸗ 
rzonym nam od Najwyzszego, i bedziemy musieli 
zdawae rachunek, jakesmy talentem tym Szafowali. 
Drogosmy odtupionemi, w boleściach Jezusg Chry⸗ 
stusa zrodzonemi dziecmi, przyjetemi za dzieci w 
Chrzeie swietym. Toz jako Dzieci Boze winnismy 
Żyć i umierać i Dobry bój wiary bojować To 
Samo mówi też apostok w lefcyi przeczytanej. 
Rozwazmy tedy napomnienie jego 

Chodzeie jako dziatki światłości, 
odpowiadając na te dwa pytania; czy siedzimy w 
ciemnościach — i jako chodzić many w światłości, 

1. ; 

Czy siedzimy w ciemnościach, — pytanie to 
najmilsi! jest bardzo, poważne. Przy tem pyta: 
niu boleśnie dotytac się, gleboko trzeba ranić Ser- 

ce czlowieeze, a to rzecz niebezpieczna; trzeba ze⸗ 
drzeć powierzchowne blyskotki i powiedzieć stowo 
prawdy bez ogrödki, a to razi; niweczy pytanie 
to obojętność 3 trudnością zachowywang, i budzi 
oskarzajgey glos sumienia, a to sprawia niepotój 
w używaniu rozkos 33) światowych. Lecz czy nie 
dotykac sie wrzodu i nie wyrzynac go dla tego, że 
to choremu boleść sprawia? Czy śpiącego, gdy 
dom jego sie pali, nie budzić dla tego, aby go nie 
przestraszyć? Tak też czy na ono pytanie nie da- 


wielfanocne,. 


| 


mać odpowiedzi, ponieważ ona tak brami: że wszy⸗ 
scy zgrześgyli, i nie Dostawa im chwały Bożej? 
Tak, przyjaciele moi! jeżeli fiedy, to właśnie w. 
tym czasie, w ktörym meke Bańsłą rozwazamy, 
trzeba głębiej spojrzeć w Serca nasze; a jeśliby 
ciemnosci światowe aślepiły oczy wasze, to oto 
jakby pochodnig przyswieca wam apostol, gdy mö⸗ 
wi w lefcyi przeczytanej: „Badzeiez tedy naslado⸗ 
weami Bożymi, jako Dzieci mile.“ Tak, naslado⸗ 
wcami Bożymi być winnismy. Lecz powiecie 
może: jesteśmy przecież na świecie, żyjemy w Spo- 
leczenstwie ludzkiem, więc trzeba nam czynić, co 
inni czynią, a radości niewiunych nauka Jezuso⸗ 
wa tez nie zabrania. Jakkolwiek pieknie brzmi i 
sprawiedliwg bye sie zdaje obrona podobna, je⸗ 
dnak jest ona liha. „Nikt nie może bowiem dwie⸗ 
ma panom sluzyc,“ a Ten, ktöry za was umart 
na krzyzu, za wszystka swa mefe, za wszystkie 
awe boleści nie zada niczego, oprócz serca wa— 
szego, ale serca nierozdzielonego, serca całego. 
Nie mozecie Bogu sluzye i mamonie, — jednego 
miłować musicie a drugiego mieć w nienawisci, 
bo to wiecie, iż żaden wszetecznik, albo nieczyśty, 
albo łafomca nie ma Dziedzictwa w krölestwie 
Chrystusowem i Bożem. W doczesnosei chodzie 
trzeba jako we dnie, żyć w prawdzie na świecie, 
ale nie dla świata, chodzić, ustawicznie czuwać i 
modlić sie. Albowiem ttórejże rzeczy nie splamit 
grzech, i ktöraz rzecz na świecie pozostawił kusiciel 
czystg? Oto miłość — ta miłość, ttórą Bóg 
wiał w Serca nasze — ktörg w małżeństwie dwoj⸗ 
ga ludzi ma spajac i uszezesliwiac — jakzez cze⸗ 
sto wyradza sie w dzikg namiętność, jakzez często 
rzuca sie na bezdroza nieczystosei, jakzez czesto 
nie obawiając sie w uczyniach, jednat zieje jadem 


w myslach i słowach. Cóż szlachetniejszego nad 
miłość rodzicielskg — a jednak — jakzez czesto 
bywa zle rozumiang i zle wykonywang. Oto uwa⸗ 


żają to za milość ku bziecięciu, gdy dogadzajg za⸗ 
chciankom jego; gdawają sie miłować dziecię, gdy 
ksztaleg je w wszystkich sztukach i umiejętnościach, 
ale nauke o Bogu, modlenie sie do Ojca niebie⸗ 
skiego, wychowanie w karnosei i napominaniu 
Panstiem maja za reca podrzędną, przestarzałą i 
nie przynoszącą żadnego pozytku. — Cóż natural- 
niejszego jak troska o chleb powszedni? Jakzez 
atoli malo tych, co pamiętają o skowie Panskiem: 
„Nie skarbcie sobie skarböw na ziemi, ale w nie: 
bie, albowiem gbzie jest skarb wasz, tam jest i 


Serce wasze.“ Zbieraja, troszczą sie, szukajg, 
lecz tylko Dóbr doczesnych — pienigdze ich jest 
Bogiem ich. — „Wysoko o sobie nie rozumiejcie, 
nie badzeie chciwy próżnej chwały, niechaj nie bę: 
da mianowane między wami błazeństie mowy i 
żarty, ktöre nie przystojg, niechaj was nift nie 
zwodzi próżnemi mowami, albowiem dla tych rzeczy 
przychodzi gniew Boży na syny uporne, nie badz⸗ 
cież tedy uczestnikami ich.“ © jednat biegają i 
gonią za marng chwałą, nie zważając na sposoby 
nabycia jej — tylfo wielfim, ubóstwianym, podzi⸗ 
wianym i czczonym być od wszystkich chce sie czło: 
wiekowi. A choc przy tem cierpi sumienie i szko⸗ 
Duje dusza, to mówią, ze nie mozna zważać na 
dusze i sumienie, ani sobie czynić zbytecznych 
skrupulöw. Albo gdy znajdziesz sie w szumnem 
towarzystwie, to trzeba sie czems przyczynić do poz 
wszechnej zabawy, trzeba cos powiedzieć, trzeba 
światłością Swojq błyszczeć przeb ludźmi, a choć 
przytem rzeknie sie niejedno niepotrzebne slowo i 
blazenska mowa, choć imię Jezusowe Gone bywa, 
jednak trzeba wraz z innymi gadać i żartować, bo 
inaczej za poboznisig cię nfrzyczą. Moze myślicie, 
że trzeba zastosować sie do ludzi, gdyż nie można 
zapominac, żeśmy tylko ludzmi ułomnemi, a nie 
aniołami. Zaprawde, zaprawdę, o tem pamiętać 
należy, że właśnie dla słabości naszej unifać mu⸗ 
simy Sidet kusiciela. Musimy wyznać, żeśmy 
tylko biedni grzesznicy, Synowie zgubieni i córfi 
ggubione, jesteśmy oni ślepi i głusi, co siedza na 
Drodze żywota. Pamietajcie, że można publicznie 
unifac wszystkich grzechöw, ktöre apostol w lekeyi 
wzmiankuje, a jednak w ercu je chować i piele- 
gnować i należeć do tych, co uczynki ciemności mi- 
lujg. Jezelismy tego jeszcze nie poznali, i nie 
uczuli boleści i przyczyny skazenia serca naszego, 
jezeli nie wierzymy jeszcze, ze szezerg prawdą jest 
Slowo Panskie, ktöre mówi, ze myśl serca ezlowie⸗ 
czego zla jest od mlodosci jego, to trzeba o nas 
powiedzieć, ze nie tylko byliśmy niegdyś, ale je⸗ 
szeze jestesmy ciemnoscig. Tak, najmilsi! ciemna 
fasta obojętności i faryzeuszowskiej zarozumialosci 
zdarta być musi z oczy naszych, chochy boleść to 
Sprawiato, zdarta być musi, chocby bogato ubrani 
t przystrojeni panowie zamienić sie musieli na że: 
braköw, musi to nastąpić, inaczej bowiem nie ma: 
my dziedzietwa w krölestwie Chrystusowem i Bo- 
zem i nie możemy chodzie w światłości, — Przej⸗ 
dámy, tedy do pytania drugiego: 
2 


Jako w światłości chodzie mamy? 

Aby wiedzieć to, trzeba przedewszystkiem poz 
gnać Tego, ttóry jest światłością i prawdą. Cóż 
On uczynit? Oto z miłości fu nam — tak zwia⸗ 
stuje apostoł — Chrystus wydal samego siebie 
na ofiarę i na zabicie Boga ku wdzięcznej wonno⸗ 
sci. Przyjmijeie uajmilsi! to niebieskie zwiasto⸗ 
wanie, otwórzcie mu serce i rogum wasz, bo jest 
to wielkie, jest to Boskie zwiastowanie. Syn 
Boży, Ten, tory ziemię i niebo stworzyl, Ten, 
pod ktörego nogami blyszeza slonce i gwiazdy, 
ktöry siedzi na tronie Ojca, przyjmuje niewolni⸗ 
eg postać człówieta, leży w żłobie w Betleemie, 
cihy i spokojny, otoczony pasterzami ubogimi, ro⸗ 


śnie w madrosci faśce u Boga tu ludzi, przyj⸗ 
muje Chrzest nad Jordanem, naucza jako moc ma- 
jący, czyni cuda, płacze nab beigzonym grzechem 
a jednak niepokutnym ludem w Jeruzalemie, wal- 
czy w modlitwie w Getsemane, bywa pojmany, 
biczowany, oplwany, niesie krzyz, nosi foronę cier⸗ 
niową, i On, tról chwaly, On, Pan nieba i ziemi, 
umiera pomiędzy dwoma zböjcami na krzyzu! Dla 
czego zaś stało sie wszystko to? Oto aby nas 
najmilsi! nas, cośmy w Chrzeie świętym imię 
Sego otrzymali, aby nas i nawet lubztość całą 
oblupić od mocy Szatana, grzehu i śmierci, aby 
nas, cosmy z winy człowiefa raj utracili, znowu 
przywrócić do raju. Chcelymi tedy znowu posiąść 
ten sad niebieski, w Jego ślady wstępować, Tego 
naśladować winniśmy, ktörzy za wór nam poło: 
żony jeśt. Mecz czy pamiętacie, czego On żąda ód 
nas? Oto tak On mówi: „Jeżeli fto chce iść za 
mug, niechajje samego siebie zaprze, a wezmie 
trays swöj, i nasladuje mie.“ Tak, Najmilsi! 
poświadczyć musze, eo mówi jeden 3 wiernych 
Swiadlow Jezusowych: „Powaznug sprawą jest 
chrzescianstwo prawdziwe: malo ich jest, co je ana, 


ga jeśzcze mniej tych, co je ma. Wiecej trzeba by 


być prawdziwym chrzescianinem, aniżeli poddać ro- 
zum w poskuszenstwo słowa Bożego, więcej ani- 
żeli naukowo trzymać sie wiaty ojców, więcej ani⸗ 
żeli pilnować uczciwego, koscielnego, cichego zy⸗ 
wota. Droga jest wazka. Nawröcenie jest dwo⸗ 
jakie, fałózywe i prawdziwe; jedno ku Śmierci, dru⸗ 
gie ku zywotowi. Falszywe jest tylfo powierzcho⸗ 
wne, prawdziwe jest zupelne; falszywe tylko 
łataniną, prawdziwe odnowieniem ducha i umysłu ; 
falszywe podobne do męża, Hore zrzuca- starą 
sköre, ale mimo nową błyszczą sköre pozostaje 
zmija jadowitg; prawdziwe nawrócenie podobne 
jest bo gąśienicy, ktöra umiera, lecz z śmierci poz 
wstaje jako nowe stworzenie, jako motyl w piekne 
skrzydla przystrojony i tołyszący sie na kielichach 
kwiatöw. Nic przed Bogiem wedlug Jego wka- 
śnego Świadectwa ostać sie nie może, oprócz tego, 
CO nowem stworzeniem w Chrystusie sie stało, 
— poczęte z Ducha świętego, narodzone w żłóbłu 
ubóstwa w duhu, na cierniach smutku według 
Boga i pokuty.“ Tak na cierniah smuttu i poz 
kuty, a fto tych nie gna, fto he syna marnotra⸗ 
wnego jeszcze nie płafał, fto pokuty unifa, — ten 
może chodzi drogami cnoty światowej, lecz nie 
idzie jeszcze na cierniowej drodze odfupienia. Niech 
zaprze samego siebie, nied) wezmie krzyz śwój — 
te słowa Panskie sq i te wyłonać należy. Za⸗ 
przyj Samego siebie, to znaczy, nie czyn tego, eo 
twoja osoba chce, czego żąda miłość wlasna, czego 
życzy Sobie ciało twe, — lecz czyń wole Bożą, a 
wtedy jestes Dziecięciem Bozem. Lecz rzekniecie 
moze, jakzez to ciezko czlowiekowi tak zaprzecz Sa⸗ 
mego siebie. Nie jest to lekko, lecz pamiętaj, czy 
był lekki krzyz, ktöry Zbawiciel nosit? A tybys 
go nosić nie chciał* Czy skodka była dego 
śmierć — a ty nie chcesz umrzeć dla świata, aby 
3 Chrystusem gmartwydwstac? Ciezko? tak tru- 
dno jest być prawdziwym chrzescianinem. Wazka 
jest droga, wiodąca do zywota, lecz czy nie ma⸗ 
my Stange na niej? „jest jeszcze inna droga. 


Cay na tę udać sie chcecie? est ona wygodniej⸗ 

Sza, i wesolo na niej, chodza tam ubodzy i bogaci, 

a w lachmanach i w drogich plotnad i jedwabiach, 

E bez żałości i trosti, wśród smiechu i zartöw, — a 

T Droga ta jest szeroka i brania przestronna, a wie- 
Dzie na potępienie. 

Potepienie! Wyraz, co razi świedie ucho, a 

jednak nie jest to wyraz tylfo, ecg rzeczywistose, 

rzeczywista meta, ftóra wiecznie trwa. Krötka 

tedy rabość bezboznych, znifoma jest chwała grze- 


Sanita, ale nagroda jego — wtedy gdy życie ziem⸗ 


skie konczy sie — rozpoczyna sie jako inne, jako 
wieczne życie fary. Nawröe sie tedy, co siedzisz 
w radzie niepoboznych i mieszkasz w Dolinie ciem: 
ności, — nawróć sie, poki jeszcze czas. Najmil⸗ 
si! pamiętajmy, że chodzie mamy jako dziatki swia⸗ 
tłości, a to tylko wtedy jest mozliwem, gdy ma⸗ 
my wiatę, lecz nie przez nas urobiong wedle wla⸗ 
śnego widzimisie, ale wiarę, ktörg zwiastuje Bi⸗ 
blia, Pismo święte, ktöre Jezus Chrystus krwig 
śwoją zapieczetowal. Przyjmijcie „Jezusa Chrystu⸗ 
a, lecz nie onego bohatera cnoty, nie onego wiel⸗ 
kiego ezlowieka, ale Jezusa, Syna Bożego, ktöry 
bprzyszedk szukac owieezki zgubione, Zbawiciela grze⸗ 
szniköw. Do Niego idzeie, do oblubierica i bisku⸗ 
pa waszych Dusz, nie odziani w szatę wlasnej 
Sprawiedliwości, samochwalstwa i pychy, lecz jako 
ubodzy, zuekani, zgubieni, trądem razeni grzesznicy, 
przyjmie was w fasce Swojej i rzeknie want: 
odpuszezone Sq grzechy wasze; a wtedy i tylfo 
wtedy chodzieie w Światłości. Lecz światłość te, 
mieli dar ten, jakoz przyjąć? Kupié go nie mo- 
zua, bo Chrystus owszem nas kupil, wymową ani 
gwaltem wziąć go nie Można, — wyprosić, wy- 
blagae, wyżebrać go trzeba. Tak, przyjaciele moi, 
-§ laski, tylko z fast zbawionym bye mozna. Aby 
zas laska ta dostała sie nam, trzeba bysmy grze⸗ 
dy swe poznali i w Jezusie Ch ystusie kaski 
szukali. Taka jest nauka naszego kosciola ewan⸗ 
zgielidiego. Nie porzucajcie jej, bo jest perłą fo- 
śzlowną. Nie zapominajcie jej wy chrzescianie 
J -ewangieliccy, bo wielkie rzeczy powierzyl wam Bög, 
| nauke, ktöra rdzen i fundament śwój w Biblii ma. 
| Trzymajeie mocno, © macie, nie bąbźcie obo⸗ 
jetnymi względem skarbu waszego. Wielki skarb 
‘Dany wam, wielfa tez jest wasza odpowiedzialność 
przed Tym, ktöry siedzi na prawicy Ojca. Zbo⸗ 
Aye Jezusowy, chodź w światłości, aby nie rzeczo⸗ 
eno kiedys o tobie, jako o zborze laodycenskim: bo- 
dajzes był zimny, albo gorący. A tak jednak po- 
» nieważeś letni, a ani zimny, ani gorący, wyrzuce 
«cię z ust noid. Najmilsi! wezmy do serca Sto- 
wa lekeyi dzisiejszej. Jakkolwiek obcy u was, lecz 
jako skuga Pana naszego, jako domownik wiary, 
wolam na was: nie chodzeie w ciemnosci, ale w 
światłości, aby nie tzeczono o was w dzien sadu: 
Zwazonys, zwazony, a znaleziony lekki i odrzuco⸗ 

ny. Amen. 
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Walka i zwyciestwo. 

J podawszy starcowi uprzejmie reke, wybiegł 
na ulicę. 

Dla czego niektörzy bogaci ludzie takie zle 


niają wyobrażenie o biednych? — myślał mlo⸗ 
Dzieniec ze smutkiem — dla zeego zastawiajg na 
nas sidla, aby omotać biedną dusze i unieszceze⸗ 
śliwić doczesnie i wieznie? Dla czego pchają do 
zguby zamiast nam, przed ktörymi wszystkie drzwi 
sq zamkniete, podać reke pomocna ? 

Tatie oto myśli ranią dotkliwie setce Sta- 
mistawa. Czyz nie ma nikogo ktoby zlitowal się 
nab nieszczęśliwym ? Dla czego więzienia i domy, 
obłątanydh są tak przepełnione? (Gdy sie nad 
tem zastanowimy, dojdziemy do przefonania, że 
często, niestety, brat miłości bliźniego jest przy⸗ 
cayna zepsucia i niedoli ludzkiej. 

D Panie, o Boje mój, weśprzyj mię Twg 
potezng prawicą, aby nie zwątpiła dusza moja | — 
woła nieszczęśliwy — o Jezu Chryste, jedyny, 
najlepszy przyjacielu, ulituj sie nad nami, wez 
nas w Twą opieke! 

J oto Pan w istocie ulitomał sig nad ciez⸗ 
ka niedolg młodzieńca, wszystko zmieniajge ku 
dobremu. 

* *. 

Bankier Skalski ezlowiek w podeszłym już 
wieku, ktöremu Stanisław na Samym tońcu za⸗ 
płacił rachunek, siedzial zadumany przed swym 
biörkiem; owladnal nim dziwny jakis niepokoj, a 
wybladla twarz młodzieńca stata mu ciągle przed 
OCZYMA. 

Albo wwielkim znajduje sie klopocie — mó- 
wik do siebie starzee — lub knuje coś zlego! 

Przejety współczuciem dla nieznajomego, za⸗ 
myka sie w swym gabinecie i modli sie za niego 
3 głębi serca: „Panie, strzeż go od grzechu, uz 
chron od rozpaczy, dopomóż mu laskawie 

W pare godzin potem znajdujemy go w po: 
foju żony, siedzącego wygodnie przed kominkiem 3 
eygarem w refu. 

Jestes taki dzisiaj zamyślony i milczący, cóż 
ci to mój meju? — zapytuje troskliwie zona. 

Nie mi nie jest wała Bogu, ale, rzecz 
dziwna, ciągle stoi mi przed oczyma ow młody 
czkowiek, ktöry Dzisiaj byt u mnie 3 wypłatą ra⸗ 
chunku firmy Kuehneman. Nie moge zapomnge 
jego bolesnego wejrzenia; byl to mlodzieniee pełen 
szlachetnego obejścia. Zaluje bardzo, zem go nie 
żapytał o jego stosunki. 

Mozesz bardzo łatwo bowiedzieć sie fto on 
jest, kochany mezu. | 

Masz słuszność, jutro zaciggne o nim blizz 
szych wiadomosci. 

Po chwili bankier wstaje. 

Nie, moja droga — rzecze — nie moge cje: 
fac do jutra; jeszeze dzisiaj musze sie cos bliz⸗ 
Szego o nim DowieDzieć. Do widzenia, wkrötce 
będę z powrotem. 5 

J zarzueiwszy płaszcz na ramiona pan Skal⸗ 
ski szybko wyszedł z Domu. Wkrötee dowiedzia⸗ 


tączył sie bolesnie z uderzeniami mlotka aufcy= 
onatora. 
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Moi ludzie — pyta pan Skalski, ktörego 
postać olbrzymia otuloua płaszczem futrzanym 
iście krölewski miała wygląd — o jałąż tu sume 
idzie? 

Prosze pana — odpowiedział sługa sadowy — 
idzie tutaj o czterdzieści talarów należnych za fo- 
morne, ktörych ci biedni ludzie zapłacić nie mogą, 
a o ftóre foniecznie dopomina sie właściciel 
domu. 

Co, tylko czterdzieści talarów, nie wiecej? i 
dla takiej to bagateli niepofoi sie biedną rodzine ? 
Oto q pieniądze — mówi dalej pan Sfalsti 
fladac pięćdziesiąt talarów na stöl. — A teraz 
moi ludzie bądźcie tak dobrzy i opuśćcie to mie- 
szkanie. 

Radosne zadziwienie maluje sie na twarzach 
wszystkich obecnych. W parę minut potem w 
igdebce pozostała sie tylko rodzina i nasg zacny 
bankier. Chory ojciec, przy ktörego lözku usiadl 
pan Skalski, chciał dziekowac swemu dobroczyney, 
lecz nie byt w stanie ani jednego przemöwie 
głowa. Kobieta zbliża sie, aby wyrazić mu swa 
wdzięczność, lecz starzec Szlachetny przerywa jej, 
mówiąc : 

Cicho, cicho, nie ma za 


co Dąaięfować, prae- 


dewszystkiem trzeba pomyśleć jak wam dopomödz 


na przyszłość. Potrzebujecie teraz chleba, pienię: 
dzy i doktora; wkrötce wszystko mieć bedziecie, 
zaufajcie tylko Bogu, ftóry chce wam dopomödz. 
A teraz bywajcie zdrowi, spijeie spokojnie, Pan 
ma was w Swej opiece. 

J mówiąc to pan Skalski pożegnał sie ze 
wszystkiemi i pospiesznie izdebke opuścił, AB go- 
dzine potem służący jego przyniösk pełen kosz åy- 
wnosci, a dla chorego ojca poduszke i ciepłą wel⸗ 
niang koldre. Niezadlugo przyszedł również dok⸗ 
tor, ktöry zadnej nie zapisał recepty, polecił tylko 

choremu dawać wino, dobrze go odżywiać, śtarać 

sie to, żeby miał spoköj. Dwa pierwsze polece: 
nia doftora łatwo bylo wyfonać dzieki zaenemu 
dobroczyncy, ktöry rodzinie na pierwsze potrzeby 
Dość znaczną pozostawił sume; pożądany spoköj 
ory również wkrötce odzyskal. 

Noc, ftóra nadeszła po owym Dniu tak paz 
mietnym, była dla ubogiej rodziny obfitg w bfo- 
goskawienstwo. Lody bowiem przelamane zostały, 
a Serca Dotąd zimne zagrzaly śię miłością ku 
Bogu, ftóry w tak cudowny sposób okazal im 
taste Swoja. 

O mitosierny Zbawieielu — dziekujemy Ct z 
głębi Duszy — ufamy Ci niezachwianie, wstydzimy 
sie naszej niewiary i milujemy Cię sercem catent; 
Panie, blogostaw nam! — modlili sie Uszezesli⸗ 
wieni biedaey gamyłając powieki do Suu Spo: 
kojnego. 

Pan Skalski pragnąc zobaczyć sie jeszcze 
dnia tego ze Sstaniskawem, przeszedł parę ulic w 
nadziei, że może Spotfa sie z nim przypadkiem; 
jednak szukal go napróżno. 

Sutro zobaczę sie z nim — rzekk wreśzcie do 
siebie i z radosnem uczuciem w duszy do domu 
powrócił. 


Nastepnego dnia ofolo południa udal sie 
w stronę mieszkania pana Kuehnemana, majae 
nadzieje, ze sie spotta ze Stanisławem. Gdy tenze 
w smutnych pogrążony myslach jakby śpiący poz 
dazal ulicą, uczuł nagle, że go ktos silną rętą 
chwyta za ramię. Obejrzał sie zadziwiony i uj: 
rzal przed sobg zacnego bankiera, ttóry nan zycz⸗ 
(iwem spoglądał okiem. 

Gdzież to tak szybko, młody przyjacielu ? Czy 
jesteś już pan po obiedzie? „jeżeli jeszcze nie, to 
proszę bardzo, bądź moim gościem. 

Uprzejmie dzekuje laskawemu panu — odpatł 
zmięszany Stanisław — ciałem sie tylko cokol⸗ 
wief przejść. - 

Nie odmawiaj mi pan, proszę bardzo. Boj- 
dziemy ua obiad do hotelu „Pod orłem.” 

Banim Stanisław mógł sie zastanowić, Sie- 
dział już z panem Skalskim w małym gabinecie 
przy osobnym stoliku, na ftórym stopniowo kelner 
postawił smaczne potrawy i doskonale napoje. 
Podczas gdy znuzone jego ciało pośilało sie Do- 
brym darem Bożym, duszy jego również podano 
pofarm pokrzepiajgey. Nie jako obcy, lecz jak; 
ojciec rodzony, odezwał sie zacny Starzec do nuo- 
dego czlowieka. 

Zdaje mi sie, mój młody przyjacielu, ze nie 
jesteś zadowolony z obecnego twego polozenig? 

Bolesny wyraz odbił sie na twarzy Stani: 
sława. 

Proponuje panu miejsce w moim kantorze z 
podwójną płacą — rzekl pan Skalski zrozumiawszy 
mlodzienca mozesz je objąć natychmiast. Znam 
osobiscie państiego pryncypata, zatem sam z nim. 
sie rozmöwie, a pan nie będziesz już potrzebował 
przestępować progu domu, w ktörym tak niegodnie 
z tobg postepiono. 

Stanislaw zmieszany, zachwycony, uscisnal 3 
wdzięcznością ojcowska refe swego dobroczyńcy. 

Cóż lepszego mogłoby mi sie wydarzyć nad 
to, ze mogę uslugi moje ofiarować tak zaenemu 
elowiekowi! 

Wiecej nie mógł wypowiedzieć 
głębi serca wzruszony młodzieniec. 
uwielbienie przepełniało jego dusze. 

Od tego dnia Stanislaw objął miejśce w: 
kantorze Swego opiefuna, z ktörym juz sie nie 
rozlaczyl przez całe życie. Poczatkowo bedge tylfo- 
pomocnifiem, wszedl następnie w półłę z bankie⸗ 
rem, a w koncu zostal jego zięciem. ; 

Jakze mam Panu i Bogu memu odpłacić za: 
wszystkie Jego dobrodziejstwa, ktöre na mnie 
zsela, — möwit nieraz z wdziecznoscig, a wdzie⸗ 
czność ta dla Stwórcy przez cate życie pozostała 
w głębi jego duszy. 

(Koniec.) 


słowami do 
Wdzięczność i. 


Rozwigzanie zagadki z ur. 11. 
Dgóret. 


Bagadka. 
Kogo suknia zdobi? 
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Śezyłatny dodatek niedzielny do „Gazety Tudowej! 


Ar. 13. | 


Bycie 
domowe Filipa Melandtona. 


„Błogosławiony wszelki, ftóry 
sie boi Pana, ktöry chodzi drogami 
dego. Bo prace rak twoich pozy⸗ 
wać bedziesz, i bębzieć sie dobrze 
dzialo. Zona twoja bedzie jako 
winna macica płodna po botad) Do: 
mu twego, dziatki twoje jako lato⸗ 
rośle oliwne ofofo stofu twego. 
Oto taki bedzie ubłogosławiony mąż, 
ktöry sie bor Pana.“ Psalm 129. 


Ody rozważany życie zuakomitych mezöw, gdy 
sobie przed oczy stawiamy wielkie dziela, ktöre wy⸗ 


konali, tedy wydajg sie nam ci mezowie, jakby 


wyzszemi istotami. Gdy sie atoli przypatrzymy 
jak w domu swoim, miedzy swoimi zyli, wtedy 


Sie przekonywamy, że byli takimi ludzmi jak my. 


„jest to ciekawem przypatrzeć sie jak mezowie zna⸗ 
fomici w pożyciu dómowem sie sprawowali; a 


Gdy życie ich było przykladnem, wtedy nam tafie 


uwazanie jest miten i budujgcem. 

Niedawno obchodzilismy 400 ⸗letnig pamiąttę 
urodzin skawnego reformatora Filipa Melanchtona, 
przy czemesmy sobie przypominali, ile ten maz 
Boży pracował, jak wielkie zaskugi okolo reforma- 
cyt tościoła położył i jak imię jego wówczas i te- 
raz głośne jest w całym świecie. Nie będzie więc 
od rzeczy, jeżeli sie przypatrzymy życiu Domowe: 
mu tego zuakomitego nięża. 

Melanchton należał do tych ludzi, ktörzy nie 
mają czasn do zenienia. Przyjaciele jego życzyli 
Sobie, żeby sie ożenił, szczególnie z dwöch przy: 


Gyn: najprzöd, ponieważ był śłabego zdrowia i 
dla tego potrzebował zony, ktöraby go ptelegno- 


wała, powtöre, ponieważ go cheieli w Wittenberdze 
gatrspmać. On pisze o tem: „Prosza mnie, jez 
bym się ženit i zebym tem sposobem położenie 
moje polepszyl. Gdybym wiedział, ze mi to nie 
bedzie przeszładzać w moich pracach i studyach, 
tedybym sie dak do tego nafłonić Ale teraz sie 
to nie stanie: Zuakem wielu mężów młodych, 
ktörzy wiele obiecywali, ale ozeniwszy sie, zostali 
w sprawy familijne zaplątani i zawiedli piekne na⸗ 
dzieje, ktöre w nich poftadano.” Lecz przyjaciele 
jego nie dali sie takiemi rozumowniami przekonac, 
a ponieważ on sie ożenić nie chciał, dla tego oni 


ELE, na niedzielę dnia 4 kwietnia. 


| 


| 1897. 


go ozenili. Czcigodny burmistrz miasta Witten- 
bergii, imieniem Hieronim Krapp, mial nadobng 
23-letniq cörke Katarzyne, z ttórą Melanchtona w 
sierpniu 1520 r. zareczono. Slub młodej pary 
odbył sie w listopadzie tego samego roku. Me⸗ 
lanchton tego roku nigdy nie żałował. Pisze on: 
„Wszystkie przyczyny co do żenienia sie obmysla⸗ 
łem i ustudatem rady przyjaciół. Nienawidze mi⸗ 
zantropiezunych rozumowan, według ktörych niektörzy 
cześć w tym poftadaja, że płcią zenska pogardza: 
ją i od malzenstwa sie odciągają. Jezeli płeć 
zenska ma swoje skabosci, mają je i mezczyzni.“ 
O Swej żonie tak powiada: „Ona jest osobą, 
nad ktörg sobie lepszej od Boga wyprosié nie 
moglem.“ Pewnemu przyjacielowi pisal: „Ona 
zaskuzyla lepszego meza.“ Przyjaciel Melanchtona 
Camerarius jej cnoty tak opisuje: „Byla bardzo 
pobożną zong, ktöra męża Swego serdecznie mito- 
wała; do tego byla pilną i skrzetng gospodynią, 
szezodra i dobroezynng mw obec wszystkich, o ubo- 
gih tak bbałą, ze w udzielaniu. barów nie tylko 
na swoje siły zapomniala, ale tafe u innych usil- 
nie ga ubogich prosiła i za nimi sie śtawiała. 
Najwyzsza nienaganność Życia i obyczajów była 
jej właściwą i starając sie ciągle o pobożność i 
cnotę, nic nie dbała o wykwintne uczty i wyśta- 
wne suknie.“ 

Dom, w ftórym Melanchton mieszkal, zacho⸗ 
wał sie aż dotad. Na zewnątrz nie wygląda po⸗ 
kaznie, ma male okna 3 małemi szybami, osadzo— 
nemi w olowianych ramkach. J wewnątrz było 
wszystko proste i skromne. W potojn stal w fq- 
cie wielki piec kaflowy, na posrodtu-wwielfi stot z 
dębowego drzewa, ototo stołu kilka stolköw, kolo 
ścian ławy i kilka skrzyn. 

Melanchton pobierał rocznej płacy najprzód 
200, potem 300, a nareszcie 400 afr. Wzgledem 
ubogich byt nadzwyczaj szezodrym, ubogimi studen⸗ 
tom dal ostatni grosz, ktöry mial w domu. Za⸗ 
chował sie według słów Jana Chrzciciela, ftory 
powiada: „Kto ma dwie suknie, niechaj udzieli. te- 
mu, co nie ma; a fto ma pokarm, niech takze uczy⸗ 
ni“ (Luk. 3, 11.) Zdarzalo sie, ze nie mając 
pieniedzy, srebrne fielihy i inne kosztownosci, 
ktöre w darze otrzymal, z domu wyniösl i u zlo⸗ 
tnifa sprzedał, aby mógł ubogiemu udzielic. Jego 
żięć powiedzial: Raczej mu nic nie dajcie, on to 
przecie znowu rozda.” Dla swej szezodrobliwosci 
miał często niedostatek. W pierwszych czterech 
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nie ani jednej sukni. 

Porzadek Dzienny był w domu Melanchtona 
następujący: Ponieważ Melanchton -miat bardzo 
dużo pracy, nie miał czasu Dlugo spać, spał tylko 
4—5 godzin; już o drugiej godzinie rano wsta⸗ 
wał, zapalił lampe i szedl po cichu, żeby nifogo 
nie zbudził, do swego pokoju. Dwie godziny póź: 
niej przyszedł jego sługa Jan i przyniósł Dużo 
listów, arkuszöw 3 Drutarni, ksigzek i t. p. Nie- 
ktörym profesorom musiał Melanchton wyklady na⸗ 
pisać, ktöre oni potem przed studentami czytali. 
O godzinie 7 rano szedl Melanchton do pokoju 
familijnego, gozie sie odbyło nabożeństwo ranne. 
Dom swöj nazywał kosciolem Bożym, w ktörym 
on byl kaplanem. Sluga Jan przeczytal ustęp 3 
Pisma ów., ktöry potem Melanchton wyłożył, po- 
czem jeszcze zamówił modlitwe. 
miano oprócz modlitwy stołowej Wierze. Przed 
8 godzing rano szedł Melanchton na uniwersytet. 
W drodze pozdrawiali go studenci i obywatele 


Wittenberscy z glebokiem uszanowaniem. Czas od 
11—12 godziny przepedzik w fole swej familii. 
Tu obie odpoczął od trudów i bojöw; tu wsröd 


dziatek stal sie Dziecięciem. Pewnego razu przy- 
szedl Do Wittenbergu jakis uczony francuski, aby 
widzieć śłynnego Melan łona. Gdy go wprowa: 
dzono do połoju, jakze dziwny obraz sie mu przed- 
stawi! Oto Melanchton siedzi przy folysce, je- 
dng refa kolysze, w drugiej trzyma ksigzke i czy= 
ta. Zapewnie Sobie uczony francus Sslynnego na- 
uczyciela Niemiec tak nie przedstawił. Pewnego 
„razu siedział Melanchton w glebokich myslach za⸗ 
nurzony, przygnebiony smutkiem nad niepokojem w 
fościele, mając lzy w oczach. W tem przybiegła 
cöreczka jego, siadla na jego kolanach i otarka mu 


fartuszkiem łzy z oczu. To go poeieszylo. — Me- 
lanchton mial czworo dziatek, ktörych imiona śą: 
Anna, Filip, Jerzy, i Magdalena. Jerzy, chlo⸗ 


piec bardzo utalentowany, umarl w 2 roku zycia. 
Filip byl dobroduszuy, ale nie rad sie uczył. 
Dziwna też! Syn uczonego Melanchtona nie 
ma ochoty do nauki. Piekna i mąbra cörka Anna 
poszla w 14 roku za utalentowanego ale lekkomy⸗ 
ślnego profesora Sabina. IW małżeństwie nie- 
gączęśliwa, umarła w 25 roku życia. Nlodsza 
cörka Magdalena poszla w 17 roku za lekarza 
Peucera, ktöry byt bardzo dobrym malkzonkiem i 
zieciem. Meskich potomfow Melanchtona już nie 
masz. Tylko potomey jego corfi Magdaleny. znaj: 
dujg sie jeszeze dzis w Niemczech; jednym ; nich 
jest słynny kaznodzieja ks. Dr. Zimmermann w 
Wiedniu. — Oprócz żony i dieci miał Melanch⸗ 
ton w domu swoim śługę, Jana Koda, ktöry mu 
przez 34 lata wiernie służył, On Był mu pomo- 
enikiem nawet przy pracach literadih, starat sie 
o wychowanie jego dzieci i zarzadzal sprawami 
ekonomieznemi jego domu. 88 

W jedzeniu był Melanchton bardzo miernym. 
Jego ånna przysiłała go do jedzenia tak, że nieraz 
narzekal, iz sie zona jego boi, ze z głodu umrze, 
jezeli nie jest napchany jak kielbasa. Jadal zwy⸗ 
kle tylko raz na dzien. Jego ulubionemi potra⸗ 
"wami były: Rosół, jarzyoa, jaja i Drobne ryby. 


Przy obiedzie zma⸗ 
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Nim szedl spać, co Sie zwykle Działo o godzinie 
9 wieczór, poniewaz sen przed północą uważał za 
na jlepszy, wypit szklanke wybornego wina, ktöre 
mu przyjaciele jego z nad Renu przysłali. Cza: 
sem poslal mu takze jego ksigze zwierzyny i wina. 

Lubo Melanchton nie byl milownikiem bie⸗ 
siad, przecie czasem gości u siebie chętnie przyj⸗ 
mował i tak wypełniał napomnienie ap. Piotra: 
„Goseinnymi badzeie bez szemrania“ (1 Piotra 
4, 9.) Jego zwyfłymi gośćmi byli: Marein Lu- 
ter, profesorowie uniwersytetu Wittenberskiego, 
pokrewienstwo jego żony i Studenci. Tatie uczty 
musiały być bardzo dobrze ożywione, gdy zwazy⸗ 
my, że sie zeszli profesorowie i studenci z ró- 
zuych stron świata. Melanchtom powiada, ze nie- 
kiedg mówiono przy jego stole w 13 jezykach. 

Pray Stole, w gronie rodziny i przyjaciół, 
był Melanchton wesoty. Umiał o swych wielu: 
stronnych znajomosciach opowiadać, przy czem lu⸗ 
bil Swe opowiadania powiastkami i żartami prze: 
platack. On powiada: „Mezowie uczciwi mają w 
uczciwych ucztach upodobanie, aby znajomości od⸗ 
nowili, albo nowe zawigzali.“ „Jest mi to nie⸗ 
znośnem, jezeli niektörzy przy Stole na drugich z 
wytężoną patrzą uwagą, albo pokryjomu mówią, 
jafby szpiegowie, tylko na to czatując, żeby Słowo 
wypowiedziane uchwycić, na ate obrócić i dalej po: 
wiedzieć mogli. Niektörzy mniemają, ze przez to 
udowodniajg wielka madrosé, ale jest to tylio 
brak wyksztalcenia.“ „Cöz jest zycie bez wzaje⸗ 
mnej wymiany myśli? Jezeli chcecie być ludźmi, 
zyjcie jak ludzie. Ireneusz opowiada, jak uprzej⸗ 
mą była rozmowa Jezusa z ludzmi.“ Aczkolwiek 
atoli Melanchton byl w towarzystwie wesolym, 
przecie osoba jego byla tak poważna i czysta, że 
w jego obecności nie pojawiło sie żadne nieprzy⸗ 
stojne slowo. 


Jak to w życiu rodzinnem zwykle sie zdarza, 
ze Pan Bog krzyz i utrapienia rözne dopuszeza, 
tak i nasz Melanchton doznał w życiu swem ro- 
dzinnem obok rabości i pociechy takze miele sme⸗ 
tku i utrapienia. Pierwszy syn jego Filip nie 
byl utalentowany i z powodu chorobliwosci po⸗ 
mału rósł, Drugi jego synek Jerzy, pociecha i 
radość ojca, zostal mu przez śmierć odebranym w 
2 tofu śycia. Melanchton pisze: „Nie mi nie 
było w życiu drozszem nad tego chłopca. 
wały sie u niego nadzwyczajne dary ducha. 
ranę mi ta strata zadała, tego nie mogę slowa⸗ 
mi opisać,” Marein Luter pisał o tym smu- 
tnym wypadku do swoich przyjaciół: „Naszemu 
Filipowi odebral Pan Bög minionej niedzieli je⸗ 
Dno z jego dziatek. Możecie Sobie myśleć, jak 
trudno nam tego meza, ktöry ma tak ttliwe i 
czułe serce, pocieszyć i uspofoić, On sie bardzo 
martwi nad tą śmtiercią, 1 RIRO jeszeze nie jest 


ata 


w tent wyewiczony. 


„Przyj. Ludu.“ 
(Dokonczenie nastąpi.) 


Ukazo⸗ 
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Mlody wędrownik. 


Pewnego d dnia, z wieczora, podezas srogiej 
zimy, żona rzemi ieślnifa P. zblizywszy sie do ofna, 
spostrzegta młodego czlowieka, ftory idge po prze- 
ciwnej stronie ulicy, wstepowal od domu do dO- 
mu. Czlowiek ten szedł 3 wolna i drżał wido- 
cznie, ale bo te mróz Dnia tego był nadzwyczaj 
silny. Dym z fomindw nafształt olbrzymych stu- 
pów wznosił sie prosto w gore, mali dłopcy, 
ślizgający sie na lodzie, chuchali w sfostniałe ręce 
i dobiegłazy do forca slizgawki i przystawszy na 
chwilę drzacy z zimna przebiegli ją mów z po: 
wrotem; a kwiaty, ttóremi mróz szyby ofien przy: 
zdobył i ktöre w połubnie stopnialy już prawie, 
zatmitły znów w całej pełni. 

To zapewne jałiś biedni rzemieslnik, — rze⸗ 
kla kobieta z widocznem współczuciem, bo sadzac 
a jego czystego ubrania, na coś lepszego wygląda; 
twarzy jego nie moge wprawdzie dojrzeć, lecz obu- 
wie widzę mu taf lekkie, że patrząc na niego az 
zimno sie robi. Niechaj Bóg najwyższy strzeże 


kazdego, od odbywania wedrowki podczas takiej 
śrogiej zimy. 
Zapewne — odpart mąż, — (lecz mlodzi Iu- 


dzie bardzo często przez lenistwo, zuchwalstwo i 
ate życie dochodzą do takiej nedzy, ze az żebrać 
muszą; Gociaż bywają i tacy, ktörzy sg niewinni, 


ftórzy ubozejg w skutek choroby lub w stulet tego, 


że rzemiosko ich nie wszedzie opłaca. 

To prawda, | Bo; 
Kto wie jak sie tam naszemu synowi na obczy: 
śnie powodzi! Od trzech lat nie mamy zadnej od 
niego wiadomosci, a i on tae nie wie gdzie 
obecnie mieszkamy. Niewiedzielismy gdzie sie 
znajdowal i dlatego nie mogliśmy go uwiadomic. 

Nie klopocz sie o to, moja droga, 
rzekl jej mąż. Niepodobna przecież bylo porzucić 
korzystny zarobek, jafi mi tu ofiarowano, i ktöry 
„przyjąłem chętnie w nadziei, ze go kiedys z synem 
moim będę mógł podzielić; to też skoro zgłosi sie 
do miejsca naszego dawniejszego zamieszkania, 
odnajdzie nas potem z łatwością i wszystko pöj⸗ 
dzie Dobrze. Lecz co sie Stato 3 nieznajomym 0 
ktörym möwilismy? nie widać go już, zapewne 
przeszedl na strone po ktörej mieszkamy. Wybierz 
też, moja kochana, z pomiedzy ponczoch moid je- 
dug gorszą pare i baj mu ją. Moze znajdzie sie 
znöw jati poczciwy drześcijanin, ktöry synowi na- 
szemu przyjdzie kiedy z pomocą. 

Kobieta z wibocznem wzruszeniem zbliżyła się 
DO szafy, a chociaż natrafiła zaraz na pare zuzy⸗ 
tych juz ponczoch, nie wziela jej jednak do reki, 
9053 przejęta litość dla nieszczęśliwego, wabała 


sie nie wiedząc czy ma Dać lepszą lub gorszą. 


patę. 

28 tej chwili ktos drzwi otworzyl. Wtedy to 
kobieta, zwracajge sie do Dziewczyny Służebnej, 
ktöra przy kolowrotku siedziala, rzekla: 

Powiedz temu młodemu człowiefowi nied za: 
czeka chwilke. 

Sluzgca podniosta sie szybko i wybiegła 3 


pokoju, a pozostali malzonkowie usłyszeli w sieni- 
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głośną rozmowe, ktörej jednak zrozumieć nie moghi. 
Za chwile weszła znów służąca do pokoju, niosge 
w refu kwiaty misternie wyrobione z kolorowego 
papieru i male tekturowe pudeleczka. 

Ach, pani moja, — rzekla, — ten czlowiek 
wyglada tak uczciwie i przyzwoicie. Mówi, ze 
jeszeze piętnaście mil musi ist pieszo, ażeby sie 
dostać do rodziców swoich, ktörych dotgd jeszcze 
ani razu o pomoc nie prosił; lecz teraz zmuszony 
jest, gdyż dwa miesiące przeleżał w szpitalu, a 
ponieważ jest jeszcze bardzo oskabiony i pracować - 
nie moze, wyrabia te oto pudelka i kwiatki. Mö⸗ 
wit, że może je kto na podarunek dla Dzieci kupi, 
gdyż wstydzi sie odbierać jałmużnę; chociaż do- 
tychczas mało fto fupił od niego, choćby tylko 
przez litość nad biedakiem. 

Skyszac to gospodarz Domu skwapliwie wy: 
ciągnął refe, g wybierając z pomiedzy wielu par 
pończoch najlepszą, zawołał: 

Daj mu ją daj, droga żono, on wart tego! 
Trzeba mu takze odegrzać resztę objadu naszego, 
niechaj sie biedak posili i rozgrzeje. 

Riedy kobieta wyjąwszy z szafki posilek prze- 
znaczony dla biedaka, wyszla 3 nim z pokoju, za: 
raz za drzwiami rozlegl sie glosny okrzyk: 

Boże, toć to syn mój! — witaj mi witaj, 
moje Drogie Dziecię! 

Ach, moja matko kochana! 

J zanim gospodarz domu zdołał wydostać sie 
za warsztatu swego, ujrzal już ukochanego syna 
swojego i w objeciach malzonki, ktöry wchodząc do 
pokoju, zawolal à radością : 

Ojeze mój, drogi mój ojcze! 


Klemens Bornta, 


Nedza należy do tych niewielu szczęśliwych 
wiosek (Górnego Szlaska, ktöre dotąd zachowaly 
swa polstq nazwę. Wyznacé jednak trzeba, ze ani 
landrat, ani prezes rejencyi, ani nawet minister 
gpraw wewnetrzuych, w połączeniu z ministrem 
gprawiedliwości, nie fusili sie o przemianę jej 
rodzinnego imienia. Podczas gdy Raciborze, Lu- 
blinice, Olszowy i inne miejscowości otrzymały, 
bodaj w pisowni, przymusowy chrzest germanski, 
Nedza pozostala nietknieta. Nie mozna bowiem 
liczyć tego za szkodliwy uszcezerbek, że boska mowa 
landratöw, nie znajdując w swem abecadle Samo- 
gloski nosowej, zastąpiła ją z pölgloskg płynną i 
z Nedzy zrobila Nedze. Ludowi natomiast nawet 
krölewsko⸗ziemianska rejeneya pozostawiła zupełne 
i niczem nieograniczone prawo uzywania Nedzy. 

Naturalnie korzystal z tego prawa i Klemens 
Boruta, ktörego rod od wieku blisko mieszkal w 
Nedzy i ktöry byl najlepszem swiadestwem wiaro- 
godności nazwiska wioski. 28 rodzie tym bowiem 
umarło z głodu 15 czlonköw, najsławniejszym 
jednakze między nimi był Warzyniec Boruta, ojciec 
Kliemensa. Riedy w r. 1847 nawiedził Nedze 
głóD, Wawrzyniec, podówczas wdowiec, bez srod— 
tów żywności i roboty, łapał nocą pod Strzechami 
wróble, a dniem łowił na sidta wrony, ktörych 


mięsem farmit dziesięcioletniego Syna. Gdy naz 


reszcie mroblt nie stato, a wrony zmadrzaly, zroz⸗ 


paczony wyrobnik, nie mogąc przez dwa dni znaleść 
dla dziecka pożywienia, postanowił die powiesić. 
przehodząć wszakze kolo zabudowan dworskich, 
Spostrzegk na śniegu obbartego ze sköry lisa. 


Boruta wzial mięso do domu, upiekl je, a ponte. 
waz sam od kilku Dni nic nie miał w nstach, a 


dziecko spalo, zjadł więc skwapliwie kawalek pie⸗ 


ezeni. Po chwili uczuł gwałtowne boleści. . Prze: . 


konany, ze lis był strychniną otruty, mwyrgycił 
mięso, wybiegł za datę, położył sie na Ziemi i 
żaczął jeść gwałtownie śnieg z ziemią w nadziei, 
ze sie tem uleczy. Chlopiec, zbudziwszy sie w 
nocy, zaczął krzyczec i wołać tatula, ale tatulo 
nie przyszedł. Na drugi dzień znaleziono go 
martwym za chalupg. Poniewaz nie przypuszezano, 
ażeby w jego zolgdku coś być mogło, więc sasiedzi 
zdecydowali, że zmarzl. Na opinii. tej poprzestal 
lekarz obwodowy i my również zgodzić sie na nia 
musimy. Ge 

Po smierci ojca, przyjaciel jego, owearz 
dworski, Szymon Brzost, wziął Klemensa do ow- 
ezarni i tam go przezimowal, dzielge sie nim 
śwoją strawa. Czasem bylo jadła skapo, ale 


(asem, zwłaszcza ku wiośnie gdy owce zdychac 


zaczaly, Brzost dorzynal je i wyprawiał sobie z 
wychowancem sute biesiady. Zgromadziwszy w 
lecie zapas korzeni, plótł on zwykle w zimie barz 
dzo ladne koszyki. Chlopiec tak szybko wynczyl 
sie przy nim tej sztuki, ze zarobil kilka talarów, 
ga ktöre kupil sobie dymkowy surdut, spodnie i 
Dwie koszule. Gdy owce wyszły w pole, a nade- 
wszystko, gdy zdycdhać przestały, Stary rzekl do 
Klemensg: „ r l 

No, spróbuj poszułać sobie chleba, Jal ci 
bieda dobodzie, przyjdz do mnie. 

Klemens w swojem nowem dymkowem ubra- 
niu wyszedł, płacząc, powłóczył sie po wsi, odno- 
wit z tilfu chlopeami znajomość i wieczorem stanat 
w owczarni, vee i 

A, bultaj jesteś — zawołał rozgniewany sta- 
ry ty myslisz, ze tu przy mnie, jak Burek, 
bedziesz ciągle lezal? Ruszaj mi w świat. 

Nie tyle rozkaz, ile owczarski bat, ktöry 
Brzost ze sciany porwał, sdmuchnat chtopea z 
podwórza, jak świecę, Bylo wszakze jnz eiemno; 
potulawszy sie wiee za stodolami, gdy noc zapa: 
dla, przylegl do sterty slomy i zasnal. Ale 


nazajutrz, chociaż etary bardzo rano wstat, już 


Klemensa nie było. Gdzie sie podział Pytal 
owearz ludzi we wsi, pytał przyjezdnych, ten i 


ów śpotfał chłopca, ale wśzyścy objaśnić nie 


umieli. 


Zawziety kaduk! — mruczal Stary. Szelma, 


ani piśnie, jak gdybym go nie przezimowal. Moze 
zmarl gdzie? Nie brzyszedlby⸗to, nie pogadal, i 
zjadlby eos, oto tłustego barana dorznąłem. Psy 
Porg | 

Pomimo ze dorzynanie baranów w Nedzy 
mustato szeroko i ponętnie rozbrzemieć w ofolicy, 
młody Boruta sie nie pojawiał. Brzost długo 


jeszeze wywiadywal się, nareśgcie machnawszy 


reka, calkiem o kerlu mówić przestal. Uplynelo 


lat siedem. Jednego dnia parobek dworski, spot⸗ 


kawszy owczarza, zagadnął go: 

To i mamy napowröt Klimka. 

Jakiego Klimka? 

No, juści Borute, tego, co 3 wami zimowal. 

Jest tutaj? : 

> A jafi fryc! Nie poznalibyscie go. Sqodzik 

sie do pługa. 

Brzost nic nie odrzekl i wrócił do owczarni. 

Polozywszy sie na skomie, zaczął rozmyslac. 
Doznal jakiegos przyjemnego dreszezu, ale zarazem 
obudzily sie w nim uśpione uczucia gniewu. 

Dam po łbie batem, jak tu zajrzy — 
Szepnal. 

W tej chwili do owczarm wszedl Klemens. 
Rzeczywiście, wyglądał elegancko. W czarnej ka⸗ 
mizelce, z körej wysuwaly sie rekawy czerwonej 


koszuli dymkowej, w dlugich nowych butach, w 


świeżej czapce niebieżfiej, osadzonej na wytkusz⸗ 
czonych włosach, z cygarem w ustad, nad ktöremi, 
pod przyplaszezonym nosem, zaczął sie wysypywać 
jasny was, wszedł on śmiało i śtanął na progu. 

„Morgen!“ — zawołał junacko. 

A co to — krzyknal Brzost — nie widzisz, 
ze tu stoma — z cygarem wchodzisz! : 

Zoe je w gębę wetknalem, nie w $nopełf — 
odrzekl Boruta, nadrabiajge ming. 

Pójść stąd, żebym go głębiej nie wetknal. 

Klemens wyjqt z ust cygaro, oplul je i 
zgaszone schowal do kieszeni. 

Czemuz to dziadek — rzekl, zbliżając sie fa- 
godnie — tak mnie wypedzac. jak wilka. Przeciez 
mam drzazeg za paznofcie nie bitem. A ze po⸗ 
szedłem w świat, toście fazali. » Ss: uł 

Kazali! — krzyknal Stary — jujci całe życie: 
w torbie nosić cię nie mogłem, żebyś z nie chleb 
wyjadat, a dopöki trzeba było, tom od miski nie 
odganial. i a ? 

Albo to mówię? Ale fiedy musialem Swojej. 
mish poszutać, to musiałem. 

(Ciag Dalszy nastąpi.) 


Barty i dowcipy, 

— Jakby Jasny Pan chciał — to ja niami 
akurat dla jasnego Pana cymes panienke — ma 
100 tyszacöw. 1 

— Ktöz to taki? 

— To panna Trzypszlycka. 

— Alez ona przecież kulawa. 

= Of waj — wielka rzec — przecież Jasny 
Pan nie potrzebuje zone, żeby goniła zająców. 


Rozwiazanie zagadki z ur. 12. 
Tego, eo umie w niej chodzić. 


Bagadka. 
dle na niebie gwiazdeczek, 
Tyle na ziemi dziureczek: 


Redaktor odpow. m zastępstwie: Hugo Bahrke w Elku ( 


Lyck, Oſtpr.) — Drut i naklad: Karol Bahrke w Głtu.. fe 
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CLE, na niedzielę dunia 11 kwietnia. 
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Bycie 
domowe Filipa elauhtona. 


__ łóblcie sie za niego, ile można, żeby go 
Pan pocieszyl i napiszcie do niego list pociesza⸗ 
jacy. Wiecie, ile nam na tem zalezy, zeby ten 
mąż był zdrowy i żył My wszyscy jestesmy z 
nim chorymi i smetnymi.“ Melanchton szukal w 
smetku swym pociehy w Slowie Bożem. Gdy 
biblie otworzyl, wpadly mu do oczu slowa psal⸗ 
mu 100 w 3: „Wiedzceiez, zee Pan jest Bogiem; 
On uczynił nas, a nie my Bańyd siebie, abysmy 
byli ludem Jego, i owcami pastwista Jego. Ten 
wyrok go pocieszyl. Jakesmy już nadmienili, by⸗ 
ła najstarsza cörka jego Anna w makenstwie nie- 
szczęśliwą. Serce jego bardzo cierpialo z powodu 
nieszczęścia umilowanej corfi. Umarła ona w 
mlodym wieku, w 25 roku życia. W nocy, w 
ktörej z tego padołu płaczu „odeszła, ukazala sie 
ojcu swemu w Śnie, jako uwielbiona w chwale nie⸗ 
bieskiej. Czworo dziatek, ktöre po niej zostaly, 
waiqt Melanchton do swego Domu i miał z nich 
tałą radość, że i w wykladach swoich o nich opo⸗ 
wiadak. Za to była młodsza córta jego Magda⸗ 
lena w małżeństwie bardzo szczęśliwa 3 profeso⸗ 
rem medycyny Peucerem, ktöry nalezal do naj⸗ 
milszych przyjaciół jego teścia. — Zona Melanch⸗ 
tona nie miała stałego zdrowia. Gdy na śmierć 
zachorowala, nie bylo go w domu. Nie mögl jej 
oczu gaminąć, gdy zaśnęła w Dzień 11 pazdzierni⸗ 
fa 1557 r. Rektor uniwersytetu Wittenbergskiego 
w ogłoszeniu o jej agonie powiada, ze dom jej za⸗ 
wsze był przytulkiem uciśnionych, jej reka niewy⸗ 
czerpang studnicg ubogich. Kazdodziennie modliła 
sie słowa Psalmu 71 w 18: „Az do starości i 
Zedziwosci nie opuszczaj mie, Boże!” Gdy Me- 
lanchtonowi doniesiono o śmierci jego zony, pod⸗ 
niöstszy oczy ku niebu reft: „Zegnaj! w frotce 
pójdę za tobg.“ Jeszcze krötko przed wlasnym 
swym zgonem napisal: Gdy codziennie na moich 
wnuköw patrzę, przypominam sobie z ubolewaniem 
ich babke. Ona sie o calg rodzine troszezyka, nia: 
lych wychowywala, chorych pielęgnowała, troski 
moje slowami pocieszającemi usmierzala, Dzieci 
modlić sie uczyła. Dla tego wszędzie mi jej bra⸗ 
tuje. A tak chociaz wszystkie przyezyny pociesza⸗ 
jące zbieram, jako to: ze malzonka moja w takim 


wieku umarła, ze sie już wielu lat spodziewac nie 
mogła, ze boleści, ktöre od dawna cierpiała, coraz 
bolesniejszemi były, i ze, gdybym ja byt wprzöd 
umarł, jeszcze mięcej by cierpiała, przecie miłość 
bo niej i bo wnucząt, ttóre tyle w niej utraciły, 
z tatą gwałtownością sie we mnie obudza, ze pod 
ciężarem żalu mego prawie ulegam.“ Najwieksza 
pociechą jego we wszystkim krzyzu było słowo Boz 
że, Szczególnie słowa ap. Pawła: „Jeżeli Bóg za 
nami, ktöz przeciwko nam?” (Rzym 9, 31). 


Widzielismy, jak pieknem było pożycie domo⸗ > 
we naszego Melanchtona. Obysmy cnót jego, ja: 
fie w tym względzie okazal, nasladowali! W na: 


Band) czasach mówi sie wiele o naprawie stosun⸗ 
tów spoleczuych. Ta naprawa powinna sie zacząć 
od domu, ob familii, ponieważ familia jest pod⸗ 
stawg Społeczeństwa ludzkiego. Gdyby sie Życie 
familijne naprawiko, gdyby w kazdej rodzinie za⸗ 
mieszkala cnota i pobożność, jak wielkie blogoska⸗ 
wieństwo by z tego na cały naród wypłynęło! 


Koniec. 


Wielki tydzień. 


Tygodniu cichy, bądź mi pozdrowiony ! 
Jakzez mi myśleć teskno, rzewno, błogo, 
Jako od jargma śmierci uwolniony 
Jestem Chrystusa skonem i frwią drogą ; 
Idziesz jak mierci Święte przypomnienie. 
A przecież pelen błogiego pofoju, 

A miłość Boża, jako wiosny tchnienie 
Cieszy nadziejg biedng dusze mojg. 


J jeszcze słońce wiosenne zakrywa 
Twarz Swoja za chmur cieniącą zasłonę, 
Czasem, gdy promien te chmury przerywa 
Wychodzi ono blade i stesknione — 

Ach! jeszcze święci tę straszną godzine, 
W ftórej zaćmiło sie oblicze jego, 

Gdy na Golgocie za mych grzehów winę 
Skonal Pan w mekach krzyza haniebnego. 


Wprawdzie zakwita niejeden kwiateczek 
W miejscu, gdzie słońce cieplejsze zagrzalo, 
Ale nieśmiało pod słaby listeczek 
Chowa sie jeszcze na chwileczke małą ; 
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Tu i tam krzewy zielenią sie zuowu, 
Lecz krzewu róży galazki kolezyste, 

Nagie — plączą sie w korone cierniową 
Na Twoje skronie, Panie Jezu Chryste! 


Niejeden ptaszek tu i tam juz spiewa 
Pieśń o miłości, o kwiatkach i wiośnie, 
A z pieśnią ong uczucia przybywa, 
A z pieśnią oną chęć i rozkosz rośnie ; 
Reca w tem sie zrywa cudnej piesni mątet, 
aj w śpiewnej piersi Stodfi glos zamiera, 
Bo smutno głoszą dzwony w Wielki Piątef : 
> wözechstworzenia na Tranu umiera | 


Sache pnie dłuższe już sapodiabają, 
Ze blisko lato z swojg wspanialoscig; 
Ale sie jeszcze Dzień i noc równają, . 
Jeszeze jest ciemność we malce 3. śmiatłością, 
J jeszeze wieczór na ziemię sstępuje 


Ze świętym zmierzchem, a więc w tafiej dobie 


Serce pobozniej i mysli i czuje 
Pray Chrysta krzyßu i przy Chrysta s 


A fiedy jasny. ksiezyc Sie wytoczy 
Na niebo, czystą pogodą oblane, 
To mi sie ziemia w tej mili uroczej 
Zda być ogrodem eudnym w Gietsemane. 
A gdy wiatr nocny zawieje od sioka, 
Wepomne na powiew wiatru wieczornego, 
Co uroczyście, by skrzydlem anioła, 
Wial po nad grobem Zbawiei ela mego. 


A przecież — w grobach jus sie życie nowe 
Budzi, — bo Ducha owiała je tchnienie, — 
A przecie — sfery górne, zaswiatowe 
Drgajg jak cudne, Balefie harf brzmienie, — 
Tam już anieli struny dzwieezne stroją, 
Beby zanucić Wielkandene psalmy, 
Zmartwychwstalemu ksigzeciu potoju 
Gotujg, niożą na przyjecie palmy! 


To też sie dziecię Doczełać nie może 

Swej wielfanocnej zukienki różowej ; 
J to teg wiosna na polu i w borze 
Ma w pogotowiu śliczny strój kwiatowy. 
A więc ma duszo ! z trosti i żałości 
Podnies sie, powstan, badz nadziei mocnej ! 
3 Wielkopigtkowej blysnie ci ciemności 

Sliczny, wesoly ranek Wielkandeny! 


K. 6. 


Biedny bogaty murzyn. 


Jakto, zapy acie Sig zdziwieni, cay} mozna bye 
jednoczesnie biępnym i bogatym. Tat, moje ko⸗ 
Hane dziateczki, murzyn, o ktörym wam mówić 
bede, byl biednym w pieniądze i Dobra ziemskie, 
lecz zato bogatym w miłość i wiarę w Pana i 
Zbawiciela swego. Bogatym byt również jako 
ojciec, ponieważ miał bogobojnego Syna, jafiego 
nie ezesto napotkac sie zdarza. Lecz bogatym byt 


jednocześnie i w długi, gdyż, wskutek nieszcezesli⸗ 
wyd ofoliczności, stracił cały swój majątef. Po⸗ 
szedl tedy dnia jednego do człowieła, ktöremu był 
dluzny i rzekl: „Banie, nie jestem w stanie dku⸗ 
gów mych spłacić, lecz weá mie w zmian jako nie- 
wolnifa, a będę ci służył wiernie.” Ale czlowiek 
ten, słysząc to, rozgniewal sie na murzyna i 
sprzedal go wkrötce pierwszemu lepszemu handla⸗ 
rzowi niewolniköw, jakiego napotkal. Zwigzano 
nieszezesliwego i zaprowadzono nab brzeg morza, 
głąb miał następnie wsigsc na ofret, na ktörym 
juz 600 innych nutrzynów leżało razem, w cia- 
Snej, wilgotnej i ciemnej przestrzeni. Wtedy to 


biedak taż jeszcze spojrzal w niebo i rzekl: „Do. 


Jeau, {tory przez miłość ku mnie przyjąłeś na się 
postać niewolniła, dodaj mi odwagi, zażebyte i ja 
röwniez niewole mojg cierpliwie znosił. "> Lecz 
oto nagle, kiedy miał już na okret siadac, przy⸗ 


biegt syn jego Jerzy, ktöry był nieobeeny, w chwi⸗ 


li gdy ojciec jego dom opuszczał, a rzucając mu 
sie z płaczem na szyje, zawołał: „Ach, ojcze mój, 
dlaczegos mnie raczej nie oddal za długi, przecież 
miałeś, według ustawy naszej, prawo do tego; 
pozwöl mi zatem, brogi ojcze, azebym m miejsce 
ciebie wsiadl na ofret niewolniczy!“ Lecz Stary 
ojcieć potrząśnął siwg głową, a ucalowawszy 
swego syna, ze łzami w 8oczach odrzekl: „Nie, 
mój Synu kochany, pozwól ze ja pojadę; jestem 
już Stary i mam nadzieję, że mnie Pan Bóg 
wkrötce zawezwie do krainy wiecznej szczęśliwości 
i swobody; ty zas, moje dziecie jesteś mlody jez 
szeze, pozostan zatem w domu i módl sie za twe- 
go rodzica.“ Lecz Jerzy, nie zwazajge na skowa 
ojca, pobiegł do handlarza i blagat go usilnie, 
ażeby zamiast Starego ojca jego na ofret Swój . za⸗ 
brat. Handlarz przystal z ochotg na takg zmiane, 
poniewaz murzyn byt dien i silny. 

Riedy młodemu chłopcu okuto rece w ciężlie 
kajdany, raz jeszeze pozdrowil ojca, ftóry stal nad 
brzegiem, tami zalany i wsiadl pospiesznie na 
ofret. Lecz Ten, ktöry z nieba na By nieszczesli⸗ 
wego patrzał, zeskal mu wkrötee Swa pomoc. 
Wzruszajgcej tej sceny, pomiędzy ojcem a synem, 
był swiadkiem pan bardzo zamozny. Jego to na- 


tchnal Zbawiciel myślą poczeiwg, bo zblizywszy 


sie do handlarza, wyjal zakiewke swojg zlotem wy- 


pelniongq i wypłacił mu znaczną sume, ktörg za 
niewolnika zazadal. Nastepnie, zwröciwszy pro⸗ 


mieniejgcego Jerzego ojcu jego, znikngk pospiesznie 


w tlumie. 


Odtad sedziwy ojciec modlit sie codziennie 
wraz 3 synem za dobroczynce swego, ktöry za czyn 
szlachetny jaki spełnił, zapewne w niebie nagrodę 
otrzymał. 

„Czeij ojca twego i matte twoją, ażeby ci sie 
Dobrze Działo i azebys Długo zyl na ziemi”, brami 
przykazanie, w ftórem śię mieści obietnica Boska. 


— 


NRiezbadaue są drogi 
Opatrznos ti. 


U pobrzeza Ameryki stat ofret, z rozpietym 
ju} zaglem, mający wkrötce odplynge do Anglii. 


Kopitan dal Sygnał do odjazdu, a w kilka minut 
potem olbrzymi ofret fotysat sie już na falach 
oceanu. Chociaz nie wielu podróżnych znajdowało 
zie na nim, czas im jednak schodził bardzo przy- 
jemnie. Pomiedzy jadącymi, znajdowała sie takze 
młoda wdowa po oficerze angielskim, z jedynem 
swojem dziecieciem, małym Williamem. Ladne 
to chlopie, o niebieskich oczetach i jasnych blond 


wlosach, wijgcych sie w naturalne pierścienie, 


bylo jedyną radoscig i pociehą matti, a werötee 
Stato sie też i ulubieńcem wszystkich podrö⸗ 


Mkoda wdowa miała do dziecka swego pia- 
stunke, murzynke. Piastunka ta wyrzucala nie- 
jednokrotnie czulej matce, ze zanadto przywigzang 
jest do swego dzieciecia i ze przez to zapomina o 
Bogu. Pewnego dnia murzynka, zwyczajem swoim, 
napominała znów mlodg matte, a podnioskszy w 
górę rete, ze lza w oku rzelła: „Pani, śle robisz, 
ze dziecie twe wiecej kochasz nad Jezusa, nie czyn 
tego, bo skoro syna twego nad Zbawiciela „rzez 
nosisz, to On ci go wkrötce odbierze.” 

Zdarzyto sie, ze po kilku dniach podrözy 
okret zatrzymać sie musial w mieście portowem, 
ażeby na dalszą droge zaopatrzyć sie w wode i 
dywność. Wyprawiono zatem małą ködke, dla 
nabrania wspomnianych rzeczy, a okret tymczasem 
pozostal u portu. rawie wszyscy podróżni znaj: 
dowali sie na pokladzie, a w liczbie ich piastunka 
3 makym Williamem. Skoro dziecie ujrzało ogro⸗ 
mne miasto z jego pieknemi domami i wysokiemi 
wieżami, rożliczne sklepy i mase dzi, przechadza⸗ 
jacych sie na brzegami morza, zaczelo z radosci 
trzepotać raczkami i nóżłami i nagle — zanim 
piastunka spostrzedz sie zdołała, wypadło 3 rak 
jej wspientone nurty morza, niknge zwolna, z przed 
oca obeenych, pod pietrzacemi sie balwanami. 
Na olrecie powstal zament i strag nie do opi: 
Sania gdyż niewiedziano, jak sobie w nieszczęściu 
tem kadzie. Nagle jeden 3 pasażerów, siedzacy na 
drugim koncu pokladu, z ksigzka w reku, słysząc 
rozpaczliwe krzyki, zbliżył sie i zapytal: cóż to 
sie stako takiego? „William wpadl do wody,“ 
zawokako naraz kilkanascie głosów. Wtedy to poz 
drözny, przywolawszy psa Swego z rasy Neu⸗ 
fundlandzkiej, zażąbał aby mu bano jatąś część 
ubrania tonącego bziecięcia. Piastunka Dała mu 
chusteczke Wiliama, ktöra jej w refu pozostala, w 
chwili kiedy Dziecię w morze wpadło i za pomoca 
ktörej usiłowała nadaremnie je uratować. Podrö⸗ 
dny: wziął ją, a następnie dal peu swemu do poz 
wahania. Pies obwądał ją, poczem na znał 
dany mu przez pana swego, wskoczyl z pokladu w 
fale morskie i zuiknal wkrötce z przed oczu obe- 
cuych. Podczas gdy matka małego Wiliama 
wraz z piastunkg, drzac ze strachu i przerażenia 
sledzily ruchy psa, nagle dalwany rozdzielily sie, 
aks wnetrza ich wynurzyt sie czarny i kedzierzawy 
łeb zmyslnego zwierzęcia, niosgeego w pystu 
Śwym uratowane dziecię. Szybko spuszezono lödke, 
do ktörej wskoczyl jeden z majttów, kierujge w 
strone wyczerpanego juz z sit stworzenia. A 


przybył w gamą porę, bo w chwili, gdy poczciwe 
psisko z drogim swym ciężarem zatonąć już miało. 
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Wtedy to nasz majtef schwyeik psa za głową i 
wraz z uratowanym Wiliamem wciągnął pospie⸗ 
szuie na przygotowaną lödke. 

Niebawem wszystko troje doplyneli sgczesli- 
wie do brzegu, witani przez stojgeych na pokladzie, 
glosnemi okrzykami radosci. Mloda matka, od⸗ 
zyskawszy w tak cudowny sposób ukochane Dziecię 
swoje, przytuliła je Serdecznie. bo łona, a zblizy⸗ 
wszy sie następnie do psa, zbawey jej brogiego 


Wiliama, objęła łeb dzielnego zwierzęcia ręfami, 


skrapiajge go jednocześnie łzami mbzięczności. Na⸗ 
stępnie, zwracając sie bo młaściciela jego, rzekla: 
Panie, odstap mi psa swego, caly mój majatek 


oddam ci za niego, gdyż pragnę posiąść mybawcę 


niegó bziecięcia. Lecz nieznajomy odpowiedzial jej: 
Cieszę sie niewymöwnie, droga pani, ze pies mój 
wyświabczył ci tę przysługę, „lecz Sprzedać go nie 


moge, gdyż półi żyć bede, nie rozłącze: sie z nim. 


Wtedy to mierny pies, jakby rozumiejąc stowa 
Swego pana, położył sie u nóg jego, g patrząc 
nań z wdziecznosci, zdawal sie mówić: tak az do 
śmierci nie rozlaezymy sie ze Soba. Ri 
Mkoda matia zrozumiała myśl Pana naszego 
Jezusa Chrystusa, w doswiadczeniu jakie na nig 


zesłał i całą dusza zwröcika sie ku Niemu, uwa⸗ 


żając obtąb dziecię swoje jako dar kaski Zbawiciela. 
Mateusz 10, 37. „Kto miłuje ojca albo mas 
tke nab mię, nie jest mię godzien; a fto miłuje 


syna albo cörke nad mię, nie jest mię godzien.“ 


Treny Jeremiaszowe 3, 22, 23, 24. „Wiel⸗ 
fie jest miłosierdzie Panskie, żeśmy do szezetu nie 
zginęli: nie ustawajgc zaiste litości jego. (23) Ale 
się na kazdy poranek odnawiają; wielka jest praz 
wda twoja. (24) „Pan jest działem moim, mówi 
Dusza moja, dla tego mam w nim nadzieje.“ 


me TT — 


Klemens Boruta. 
1] (Ciąg dalszy.) 


O, ja wiem, zostałeś panem i Dlatego nie 
chciałeś się nawet dowiedzieć, czy Stary nie zdechl 
gdzie pod krzakiem. Jußci, pan tafi — to nie 
Burek, ktöry zaraz przyleci, jak krzykne: do nogi. 
Pal dyabli glupich. a 

Ja, pan? Bo po siedmiu latach mam czem 
sköre przyobziać. Nie gabalibyście po pröznicy. 
Bebyscie wiedzieli, po jakiej to ja drabinie lazlem, 
zanim wylazlem, ile sie szozeblöw złamało... 

Zkadze miałem miedzieć — rzeft, widocznie 
ugłasfany Brzost, podciągając za uszy skurczong 
u buta cholewe. ; 

O, może i wam w mlodosei tak bieba nie 
dobodla — mówił 3 westchnieniem Boruta, usia- 
DLS3y na progu. Przez miesiąc ciepłego nie sko⸗ 
sztowalem, potem ledwie kilka groszy na Dzień w 
kopalni wydrapalem; w fabryce dali zarobek, pófi 
nie stanęła; z banhofu za przespanie wypedzili, 
wziąłem sie do skuzby na folwarku i ot, co na 
mnie, to całe 3 niej bogactwo. 

Cießko, ciężło — zauważył Brzost już bez 
śladu złości. 
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Klemens nie potrzebował wcale bye przenikli⸗ 
wym psychologiem, ażeby z ostatnich słów zga- 
bnąć, że staty jeżyć sie przestał. Podsungl sie 
więc bliżej do niego, wyjal z kieszeni zgaszone cy- 


Garo i ssqc je, roztoczyk przed oczyma Brzosta 


całe pasmo swych siedmioletnich przygód. Były 


w nich wszystkie nici, z jakich zie zwykle tta życie 


biedaka. Słuchając tej powszedniej doli sierocej, 
Stary przerywał ją ciągle radami madrosci po 
Szkodzie: = = 

Nie byłoś ci — gawołał wreszcie — trzy- 
mac sie kopalni! ; 

A toż trzymałem sie — odrzekl Boruta — 
pöki kawal węgla sie nie oderwal i noga mi nie 


. puzetrącił: 


Brzost spojrzał na swego wychowanca i do: 
strzegł widocznie przełamanie chrzastki nosowej. 
Dlugo chorowales? : 

Ze dwa dni Frew. buchała, ale to była furda. 
Jak mi, panie, maszyna ten oto palec odgryzla, to 
ówiertało w oczach, swierkalo! 

Owczarz ze zdziwieniem popatrzył na rete 
Klemensa, u ktörej istotnie palca braklo. 

A tu głód, bo robić nie niogłem. Poszedlem 
do apteki po maść, to feniga nie ustąpił. My⸗ 


ślałem, ze sobie leb utrece. I gdyby tyle! Ale 
tag przyszedłem do fabryki, stoje, a psi wnuk, 


Born, puszczał żelazo w rynnę; Hedy nie prysnie, 


durch do kosci zböj przepalił mi nogę. 


Zdjal but i odsłonił łydce szeroka szrame po 
oparzeniu. 

To cię opadlo ze wszystkich stron — mri- 
fnat Brzost i zaczął czegoś szukak w stomie pod 
poduszka poslania. 

A no! — rzekt Boruta — może przecie to- 
niec. Mnie i swidra dyabel w ręce nie utrzyma, 
bo mu sie wykrece. : 

podczas gdy zaciekawiony poszukiwaniami 
pana Burek powstał i zaczął mu przypatrywać sie, 
trecge ogonem, niemniej zaciekawione obecnością 


Boruty owce zblizyl) sie w gromadce. Klemens, 


chege je za te uwage wynagrodzić, podał wysunie⸗ 
temu naprzód skopowi nichopałet cygara. Baran 
ujął je zębami, zgryzt i plując odbiegl, a spto- 
szone jego ucieczłą stada, bojaśliwie w fat sie 
stłoczyło. 

Myslales, ze piernik — rzekl śmiejąc sie 
Boruta i w przystepie wesołości porwał za ogon 
Burka, ofręciwazy go kilka razy w folo. Wies za- 
skowyczal i zaczął szezekac. Przestraszone owee 
jeszeze gwaltowniej skupily sie w kacie. 

Nie pöjdziesz ty darmozjadzie! — krzyczal 
owezarz na Burka, nie uwgględniwszy jego Słu: 
Sane} racyi gniewu. 

Pies tem smutniej ogon spuscil, ze jego pan 
wyjął ze stemy butelke, co mniejsza, a zarazem 
kawal gotowanej baraniny, owinietej w sköre ze 
Starej torby, co dla kudkatego towarzysza oboje⸗ 
tnem nigdy nie było i teraz być nie mogło. 

Na zdrowie twoje — rzekl Brzost, przyklada⸗ 
jąc do ust butelke, z ktörej obficie pociqgnat. 


Redaktor odpow. w zastepstwie: Hugo Bahrke w Elku (Lyck, Oſtpr.) — Drut i naklad: Karol Bahrke w. Elku. 


Na wasze — odpowiedzial Klemens i pożą: 
dliwie zanurzyl w gardło pofrzepiającą szyjke. 

Ostra! — rzekl, przymruzajge oczy. 

Trzemielöwka — möwil stary z widocznem 
zadowoleniem. Sam sobie jg przyprawiam. Bio⸗ 
re okowite od Katzera, wlewam na kore trzmieli⸗ 
nową i tak stoi tydzien, potent klade sobie trochę 
glogu, macierzanki, rozchodniku, debowych galek, 
pokrzywiego korzonka i cynamonu. 

Ho! ho! — podziwiał Boruta. 7 

Dobrze lyknge, to kazda chorobę wystraszy. 
Albo to raz i Sobie i drugim kosei prostowatem. 


No, zjedz fawałeł mięsa, wczoraj dorzugkem — 


motylica precz dugi. 

Co ma tłusty połeć smarowac, lepiej, ze lu⸗ 
dziom da sie pożywić., -Czy pan sam czesto tu 
przyjezdza? 

Ale skad. Siedzi w Berlinie, albo nad mo⸗ 
rzem. A chociaż przyjedzie, to na tyle folwarfow 
casu mu nie starczy. Juzci zajrzy, powada i 
dalej. Tu i nie ma gdzie mieszkac. Dwór Stary, 
tray pokojo lepsze, to rzadca mieszka. 

Podobno okrutny niemiec, ten rządca. 

Ludzkiego słowa nie da. Krzyczy, rozgania, 
żebyś ze sköry wylazk, to jeszcze mu za mało. 
Dziedzic, mówią, niezły czlowiek. Ale jak przyje⸗ 
dzie, Klein nigogo nie puszeza, a choć uba sie 
fomu dostać, póty będzie wymyslal, ze wszyscy 
galgany, próżniafi, polstie szködniki, az pana prze: 
fona. Wyjrzyj, czy tam fto uha nie wyciąga. 
Nie? 

Niema nifogo. 

Albo i ze mug. Dwanaście lat tu jestem i 
dobrze bylo. Jak on nastał, zaraz zakrzyezal, zem 
głupi, niedołężny, że mnie wygoni. Ot tak. A, 
niech go robaki! Do ciebie Klimku. 

Czuć macierzanke — rzekl Boruta, smakujac. 

Jakby czlowieka polechtalo — prawda? Choc 
placzesz, wypijesz kropke, zaraz śmiać sie musisz. 
Ciebie przechodzi? — Bo mnie już podbiera. Ki⸗ 
Siel, ten, wiesz, z pod kuzni, robi jakgs siarköwke, 
ale nie umywała się, chociaż na nosacizne niezła. 
Ho! bo! niedoczefanie, żeby mają trzmielöwke fto 
pobrał. Owczarz zna gioła. Przychodzą do mnie 
z kieliszkami, a ja tylko po tropelce, po fropelce i 
za najmniejszą odrobinę płać, bo spirytus w rzece 
nie płynie, a cynamon na miedzy nie rośnie. Bu- 
ref, masz kanalio kose i ty podjeds. Na starą 
zgode wypijemy jeszcze. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Rozwigzanie zagadki z ur. 13. 
Sciernisko, rzysko. 


3agaódka. 
Ktöry święty nia dwie dusze, dwa nosy, 
czworo oczu, cztery nogi i cztery rece? 
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Bezyłntny dodatek niedzielny do „Gazety Tudowej!“ 
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Kazanie po Wielkiej Noch. 


Laska Pana naszego Jezusa Chrystusa, mi- 
łość Boga Ojca i społeczność Duda świętego 
niech bedzie z wami wszystkimi. Amen. 

Pan zmartwychwstal, Jezus Chrystus ukrzy⸗ 
zowany, zyje — oto zwiastowanie aniolöw nad 
grobem, oto radosna nowina wielfanocna. Swie⸗ 
to to obchodziliscie Dziś Dwa tygodnie, Dzwony, ktöre 
żamiliły w Wielki Piatek, odezwaly sie na nowo 
i oglaszaly zborowi, światu chrzescianskiemu nowe 
zycie, zwycieztwo Pana naszego Jezusa Chrystusa, 
zwycieztwo Baranka Bożego, ktöry kladzi grzechy 
świata. Dzis w drugg niedzielę po tem wszy⸗ 
stkiem pieśni zmartwychwstania i tryumfu brzmią 
jeszcze w sereach naszych, Chrystus jeszcze przed 
nami stoi, Serca nasze pałają, a usta nasze mó: 

wią z Tomaszem w poforze i uwielbieniu: „Panie 
mój i Boże mój!” Lecz nie dosyć uwielbienia. 
Jako Pan zwyciężył i my mamy zwyciężyć ina- 
czej daremnie swieeimy Wielkanoc. Lekeya nasza 
niechaj nas nauczy i napomni. 
Abyśmy świat zwyciężali. 

Chrzescianin jest wojownikiem, walka zyciem 
chrześcianina. Życie chrześcianina to nie sen, nie 
gnusny pofój, to walta, w ktörej sie zdobywa nie 
mienie co zginie, nie ziemie, to walka, ktörej wa⸗ 
wrzyny korona cierniowa, oznakg zwycieztw trzy, 
a zdobyczą pois; wieczny. Walkg życie chrzeseia⸗ 
nina a nieprzyjaciel, z ktörym chrzescianin bój 
toczyć ma, potężny i wielki, nieprzyjaciel ten to 
świat. Jaki świat? Ktören świat? Jan po⸗ 
wiada, wszystko, co jest na świecie, jako pozadli⸗ 
wość oczu, pożądliwość ciała i pycha żywota, to 
nie jest z ojca ale ze świata. Pozadliwose oczu, 
wpływ świata przez oko, rodzi pożądliwość ciała, 
pychę żywota. A chociaż to pięfne, niewinne, ho- 
ciaż świat wyszukuje i dobiera sköwek, co na ciało 
siane bywa, to zginie. 

Czyseie ten swiat zwyciężyli? Czyscie zwy⸗ 
ciezyli, oddaliwszy sie zuudzeni nim — czpście 
zwyciezyli nie uzywajge go dla tego, ze nie znaj⸗ 
dujecie gustu — czyście gwyciężyli ucieklszy w 
jakie ustronie? To ucieczka, to cofnięcie sie, ale 
nieprzyjaciel niepokonany. Zewnetrzunie świata 
nie zwyciezysz, przed swiatem sie nie zamkniesz, 
swiata nie zabijesz formami, ni umartwieniem 
ciała. Bo zkad, dla czego pozadliwose oka, ciala, 


Elk, na niedzielę dnia 2 maja. 
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przez Chrystusa. 


| 1897. 


dla czego pycha? Bo jest to, w co tysiące nie 
wierza, eo tysiące wysmiewajg — bo serce nasze 
z natury ale i zepsute. Nie samo złoto ludzi, nie 
piekna twarz obudza pożądliwość ciała, w Sercu 
leży gardd. Swiat zewnętrzny wpływa, wewnetrzuy 
przyjmuje, zespolone rodzą grzech. 

Dla tego igrać nie należy, to wielki nieprzy⸗ 
jaciel; ale czy niezwyciezony? Dzieki Bogu, ze 
tak nie jest. Wszystko co sie narodzilo z Boga, 
zwycieza świat, a to jest zwycieztwo, ktöre zwy⸗ 
eiezylo świat, miara nasza. Wiara zwycięża. 
Wiara apostołów zwyeiezyla stary Rzym, przed 
wiatą apostołów ukorzyl sie świat, przed miarą 
apostołów skryl sie mw ciemności szatan. Wiara 
to słowo, ftóre gdybyście do sere wzięli, gdyby 
promyk jeden wiary uderzył serca wasze, nie by- 
libyście sługami świata, mielibyście Boga, ukrzy⸗ 
zowali ciało, odrodzili sie, nie byli ludzmi malego 
Serca, ludzmi rachuby, ludżmi samalubnymi, szuz 
kajgcymi tylko tego, co wasze, co mile dla ofa i 
ucha, co głaszcze wasze próżność, poddlebia du- 
mie serca — wy byście umarli dla świata, Żyli 
dla Boga, wybyscie wyrzekli sie siebie i przestali 
myśleć o sobie i Chrystus byłby waszem życiem, 
was3q miłością. | 

To sie nazywa wierzyć. Tafa wiara nie 
ślepa, tafa wiara nie w głowie, ona w calym 
człowielu, mw całej istocie. To nie wiedza, nie 
powtarzanie pojedyńczych zdań, nie rzeez pamięci 
— to zycie z Boga, to narodzenie się z Boga, to 
nie rzecz, ktöra my sobie dbać możem, my wyrobić, 
my wyrożuniować, tos dar fasti, łasti okupionej 
Dla tego to powiada apostoł: 
Ktöz jest co gmycięża świat? Czy ludzie wyzsi 
rozumem, ludzie wielkich zdolnosci, ludzie bogaci, 
ludzie Dobrze wychowani, ludzie postępowi? — 
Nie, i jeszeze raz nie, tylko kto wierzy, iz Jezus 
jest Synem Bozym, tylko ten zwyciezy swiat. 

Oto macie odpowiedz na wasze wyrzekania, 
dla czego tak śle na świecie. Bo przewrotność 
wzięła górę, bo szatan zwiödk miliony, poprowa⸗ 
Dził je w niewiare. Jedni wierzą w Boga, ale 
przez siebie ulepionego Boga, drudzy wierzą w 
Chrystusa, ideal ludzkosci, ale ktöz wierzy, ze Je⸗ 
zus jest Synem Bozym, kto wierzy, — to jest 
nie wie tylko, nie przypuszeza tylko, nie sadzi, ze 
tak jest — ale kto zycie i smierc, nadzieje i 
ufność, duszę i serce, wszystko złożył na tej swie⸗ 
tej, mocnej, wiefuistej podstawie. Jezus Chry⸗ 


Stus jest Synem Bożym, Jednorodzonym z Ojca 
wiecznosci, a jednak narodzonym z Ma ryi Panny? 
Spojrzyjcie w wasze Serca — jesteście słabymi, 
nosicie peta grzechu, robak grzechu, pychy, dumy, 
zazdrosci toczy wasze Serce, toczy Serce całej spo⸗ 
łeczności, bo nie ma wiary w Chrystusa, Chry- 
stusa Syna Bożego. Ale On przyszedł do was 
przez wodę i krew, powiada apostol, przyszedł z 
Boga z wieczności przez wodę, ttórą jest Sta- 
ty Testament i Jego obmywanie, przyszedł 
przez trew, ktörg jest jego ofiara na krzyzu. On 
przyszedł przez wodę, to jest przez chrzest nad 
Jordanem, przez krew na Golgocie. Wątpicie? 
Trzej świadczą na niebie — Ojciec — Slowo — 
i Duh święty. Ojciec przy chrzeie Chrystusa — 
słowo, ktöre sie cialem stato, Dud, ftory zste⸗ 
puje z nieba, to świadectwo na niebie. Jest i 
świadectwo na ziemi: Duc) — woda ifrew. Dud 
to jest Pismo, woda chrzest, krew śmierć Chrystu⸗ 
Sowa. A ci trzej fu jednemu sa, ku jednemu nie 
ku dwom, nie aby serce wasze i to i tamto mito- 
walo, ku jednemu, ku temu, ktöry was umikowal, 
za was umart, ku Chrystusowi. Wielkie to świa: 
dectwo, fto nie wierzy, klameg czyni Boga. Kto 
wierzy temu swiadectwu, temu dal żywot, żywot 
w Synu. Kto ma Syna, ma żywot, fto niema 
Syna, nienia żywota. Zadnej pośredniej drogi, 
zadnych cnót i przymiotów, zadnych wymöwek i 
tlomacezen niema. Kto ma Syna Bożego, fto ma 
Chrystusa w sobie, w sercu, ten ma żywot, zy⸗ 
mot wieezuy, «u i kam. Kto wena Synu, to 
trup, kto niema Syna, to zbutwiały grób, z wie⸗ 
tahu pobielany może, z wierzchu jasniejgey, zdo⸗ 
bny, wspaniały, wewnątrz pröchnem, robactwem, 
agniligng napełniony. 


Gy to was razie Chciałbym, chcialbym 
tónąć w was życiem, cheialbym aż do krwi zranić 
gerca, aby zabolały, abyście w boleści uczuli zy⸗ 
cie, chciałbym, abyście raz raj mieli w sercu 
Swem, zobaczuli jafie tam spustoszenie, raz Spoj⸗ 
rzeli w serce i uczuli jafi tam cmentarz i zapta- 
kali doe raz łzę żalu, lze pokuty, te skruchy. Lecz 
ktöz Stopi te lody co otaczają Serce ezlowieka, fto 
tamie te żelaza uporu i dumy, ktöremi usbroit 
czlowiek piersi Swe? Nie czlowiek, nie slowo lu⸗ 
dzkie, tylko Syn Boży i Jego słowo i dla tego 
w imieniu Jego wzywam was, wy, ktörym wydat 
świadectwo w wodzie i Tri, boscie ochrzczeni i 
choć raz byli przy komunii swietej — nie dep⸗ 
czeie tego świadectwa, bo ono stanie przed oczy⸗ 
ma waszemi w duiu sadu. Napisalem wam to, 
mówi apostoł, wam, ktörzy wierzycie w imię Syna 
Bożego, żebyście wiedzieli, że macie żywot wie- 
cany i abyście wierzyli w imię Syna Bożego. On 
i dziś wam to ogłasza, On i dziś woła na was, 
świadczy, powiada, abyście wierzyli, iz macie zy⸗ 
wot wieczny, Wiara w Syna Bożego, w imię 
Jezusa Chrystusa, to jest życie, wszystko inne 
ginie, pomija, Zadna nazwa, zadne imie nie da 
wam zbawienie, oprócz imienia Jezus Chrystus. 
— On Zbawiciel, On pomazaniec, w Rim zbawie⸗ 
nie, w Mim żywot. Wierzcie że śmiercią śwoją 
waż zbawil, ze krwig swoją was wykupil, a zwy⸗ 


Ye 


ciężycie świat. Zwyciezyeie nie Siłą, ale miarą, 
wiarą w Niego. Amen. 


Klemens Boruta. 
2) (Ciag Dalszy.) 

Obaj anowu pociągnęli kolejno z butelki, na 
ktörej dnie niewiele zostało. 

Jak umierzpł — rzekl Brzost — trzymając 
flaszke do światła. Mamy gęby równe, jak kieli⸗ 
sati, ha, ha, ha! — jak kieliszki — polkwartki! 
Mnie dwudziestu zębów brat, to i gęba powinna 
być wieksza. Dwa przeszłego roku Sobie wybitem. 
Szelma Burek, wyploszyk w polu małą kuropa⸗ 
twe; ja za nig, on mi „od nogi, potknalem sie i 
rzualem zębami o tamień. Poszedl põie, poszedł 
Klein, a gbój: Weg, weg!... owce grosik! 
Cóż to one kopyt nie mają, w buta% chodzg 
lepszych niz ja, bo bez dziur. Hu — ha! 
Moja gasko, stapaj wasto... 

Proja sroko, chodź szeroko. 


A, żeby tak kapela, tupnąłby... 

Ba, rozsmial sie Brzost, sklaniajge głowę na 
poślanie i przymykajage radosnie zalzawione 
OCZY. 

: Pójdziemy do karezmy, dziewek nalapiemy po 
droda, jeśli nie będzie muzyki, to będziemy szcze⸗ 
fac szklankami. A gardlo od czego? Od picia 
— to bede pif, od śpiewania — to będę śpiewał. 


Moja gasko, stapaj wasko. 


Moja! wtörowal Brzost, dmuchajge przez 
nastraszone wasy. : 

U nas było dziewczyn huk, tylko lucyper nie 
pozwalał Szymonie w wasze ręce. 

W rece! — odbił ehem owcarz, ale ujawszy 
butelke, nie mógł jej bo ust ponieść i na nodze 
opark. 

Tam na tańcu — mówił, sklaniajge sie do 
Brzosta Klemens — podpiles, sie, tu i naz 
gniotek nie zaboli. 

| 


Przebieraj, przebieraj, 
Żebym ja ci nie przebral 


Brał | — szepnął owcarz chrapliwie. 
Born nie wyfrunie mi z garści — belkotal 
Boruta — ja go jeszeze scisne! 


Seisnglem Marysie, 


. j 
Ze az mi sie zgieka 


Aa! Burek, psia wiara! No, Brzoscie, 
pójdziemy do karczmy; prawa w górę, lewa na 
DÓŁ... 

Moja gasko . 3 

Już Brzost nie mógł odpowiedzieć na to Wee 
zwanie, bo zasnal. J Boruta również rozpoczą: 
wszy daremnie kilka spiewek, zapadł w sen gte- 
boki. Po chwili, ośmielony milczeniem Buret zbli- 


żył sie i zabrawszy reszte baraniny, odszedł na 
bot. Zwolna po owczarni zaczęła sie rozchodzić i 
mieszać z wyziewem nawozu ostra woń tramie- 
löwki, ttórą Brzost, wypuseiwszy z refi butelke, 
obok siebie wylał. Zdziwione owce podsunely się 
gromabłą do spigcych, ale Burek, ftóry podejrzy⸗ 
wal je o złe zamiary względem jego pana, a na- 
dewszystko względem ukrytej w posłaniu baraniny, 
odpedzil je natychmiast warczeniem. Silla wsza⸗ 
fje odwazniejszych skopbw anowu wróciło, jeden 
nawet zaczął obwąchiwać miejsce, 3 ttóregn razho- 
bziła sie won trzmielöwki, ale cofnął sie, fihnął 
i połręcił nosem, jaf gdyby z Borutq mówi: 

Czuć cynamon. 

Gdy Burek, naśladując pana, Syt baraniny, 
tównież usnal, gdy odstraszone jego warczeniem i 
wonią trzemielöwki owce spokojnie legły, w owcza- 
xni zapanowała uroczysta cisza. Swobodnie też 
przez otwarte Draw: rozlewal sie po ślomie jaśny 
potot wrześniowego ówiatła. Na podwörzu ró- 
wniez nie odzywał sie żaden hatas, jak gdyby dla 
nieprzerwania bkogiej drzemki dwu ukokysanych 
przez trzemielöwke przyjaciół. | 

Nagle na smudze swiatla u progu owczarni 
Odbył sie jakis cień. 28 progu jej stangk niskiego 
wzrostu, Dobrej tuszy, w furtcei dużym kapeluszu, 
młody mężczyzna. Rozejrzal sie na okolo, zatrzy⸗ 
mal wzrok na śpiących, wywingl wzgardliwie gru- 
be wargi, nałożył binokle 1 mruczak. 

Tak nie naigrawalby sie ze śpiących Jowisz, 
ale naigrawal sie Gerhard Klein. 

Zbyt wina śpiących była niewątpliwą i zbyt 
surowy jej sędzia był pewnym efektu, ażeby nie 
miał ociągać sie z rzuceniem gromu. Stał więc 
przez chwile na progu, mierzył Borute i Brzosta 
wzrokiem, z ktörego przeblyskiwaly uczucia gniewu, 
Szyderstwa lub zadowolenia. Nareszcie, jal gdyby 
mu 1 myśl blysnela, cofnął sie na po- 


dwörze, a spostrzegkszy przechodzącego parobczaka, 
kiwnal na niego: 
Brzost leży cory == vets drwigenm usmie⸗ 


chem. Wypedo owce na pole po cichu, zeby go 
nie obudzić i hüte bis Abend, tam rechts od lasu. 

Parobczak pobiegł do owczarni, zdjął ze ścia: 
ny bicz i zaczął po eichu myganiać owce, fu wiel: 
fiemu zdziwieniu Burka, itóry wyśtoczył z legowi⸗ 
Ska, 8pojrgał to na śpiącego pana, to na przy- 
właściciela jego berta, chciał zaprotestować, ale 
widząc swą bezsilność, wybiegł tylfo na podwórze 
i wróci, jak gdyby mówił: 

Broście, i ty na tałą zniewagę pozwolisz? 

Brzost pozwalal, bo spat. Nagle rozleglo 
śię na podwórzu trzaśnięcie z bata. Owczarz, 
ktöry obgłosy swego bicza znał, drgnat silnie. W 
tej chwili Klein, nie da stracić obmyślanego efe- 
ktu przebudzenia, zawołał po niemiecku: 

Nie prześzładzać panom! 

Ockniony już do połowy, a przytem wrażliwy 
na glos rządcy Brzost, zerwał sie w przerażeniu. 


Co pan faje? — Zpytal. 
Mic, Szanowny panie Brzost — odrzekl iro- 
nieznie Klein — ja tylko upominakem chlopaka, 


deo once popedzil, ażeby spigcych panów nie budził. 
Owce popedzil? — wybelkotal strwozony sta⸗ 


rzec, oglądając sie po pustej owczarni. — Zdrze⸗ 
mnąłem sie chwilę, jagniaki musiały odpocząć. 
Burek, psia paro, gdzie bat mi zawlokles, a ty 
gzelmo, bodaj cię . 

Kopnal psa, ktöry zaskowyczal przeraźliwie, 
zaczął sie krecic bezmyślnie, wreszeie wybiegł z 
owczatni. 

Banie Brzost! — zawołał rzadea. 

Go pan faze? 

Powtarzam, ze ja panu nic nie rozkazuje, bo 
jeśteś wolny. Chee tylko poradzić, azebys pan, 
przespawszy sie, poszedł ze Swoim towarzyszem 
na przechadzke. : 

Co to ma znaczye, prosze pana? 

To ma znaczyć, ze od jutra bedziesz pan pa⸗ 
sal tylko swego Burka, bo ja pijaköw nie trzy⸗ 
mam. 

Alboz 5 

Milcz, zabieraj twoje kachmany i precz! 

Slowa te, wypowiedziane gniewnym tonem, 
przebudzity Borute. 

Lotrze! — krzyknal Klein — to ty zgodziles 
sie po to, żeby mi ludzi togpajać, owezarnie za⸗ 
gwędzać jakas smierdziucha! Oddawaj zadatek i 
wynos sie gatganie, bo cie kijem przemierze. 

Boruta wytrzeszezyl oczy, zbierajge myśli, 
ktöre mu wödka jeszcze rozpraszala, nareszeie na: 
chylik sie poziomo i 3 rozpedem uderzył głową ` 
Kleina w brzuch tak silnie, ze ten padl w znak na 
slome. Nie rzektszy ani słowa, wyszedl. 

3böj — krzyczal, dzwigajae sie rzadea — 
łapać go, zbój! 

Boruta nie obejrzał sie nawet i wkroötee znikl 
za budowlami. 

Ja cię, zbrodniarzu, przebode — wołał siny 


z gniewu Klein — ty nie wiatr, nie uciekniesz! 
Sal podle gnaty polskie! J ty może myślisz 
them rozbijać” — wrzasnq a stojącego pokornie 
Brzosta. 


Dwanaście lat, panie, tu wiernie służę — 
odrzekl spokojnie owczatz. 

Wy wszystko równo — mówił nieco spokoj⸗ 
niej Klein, przeszedlszy nagle do polskiej mowy. 
Ha, ryj, ja go obciąć 1 5 Pamietaj Brzost, ze 
przed an przysiegniesz! Ty w Boga wierzysz 
— co? 

Zawsze. 

No, jeśli ty w Boga wierzysz, to u sadu poz 
wiesz, że on zbój był. Idz do owiec, ja tobie 
przebaczam, bo mina swoja masz. 

Owczarz nisko skloniwszy sie, odszedł w pole. 
Klein udał sie do dworu — a gdzie był Boruta? 

Dworskie zabudowania Nedzy wznosiły sie na 
górze. U jej spodu biegła pokrzywiona w różne 
strony wies, ktörej ubogie, przeważnie stoma fryte 
chaty, zrzadka jedynie przekladane domkami z czer- 
wonej cegły, wskazywaly, ze głód szerofte prowa: 
Dził w niej gospodarstwo. Znac to było i 3 ubo- 


gich plonów, ktöre wieśniacy zwozili na malych 


furkach do stodół A słońce wrześniowe swiecilo 
tak jasno, jak nad obrazem Szczęścia i dostatku. 
Ach, to poczciwe Słońce, czasem ono jedno tylo 


nie odmawia czlowiekowi swych promieni, gdy los 


go ze wszystkich swoich lask obedrze! Czasem za- 
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miast chleba położył Swój odblask na stole bieda- 
ka, jak gdyby go światłem nakarmie chciało. Do- 
bre słońce, nie gasnij, nie zaśłaniaj swego oblicza 
dla ubogich. i 
Boruta, usiadłszy na klocu pod chatą, od 
itórej skrecak sie na wieś gościniec dworski, 
utkwik wzrok w slonce. O czem myślał? Wiecej 
o tem, co z sobg zrobi, niz o tem, co grobit 3 
Kleinen. Niezwietrzaly jeszcze wpływ trzmielöwki, 
pewne oszokomienie, gniewny pölsen — wszystko 


to tworzylo w jego glowie wir wrazen, a nade⸗ 


wszystko nastrajato go zuchwale. Zwröeiwszy 
wzrok na pole, spostrzegl Brzosta, śpieszącego do 
owiec. Wstal więc z kloca, okrazyl zabudowania 
folwarku i podazyl za owezarzem. 

Szymonie! Szymonie! — wołał zdaleka. 

Ale Szymon, pograzony we wspomnieniach 
świeżego wypadku, nic nie slyszal. 


Cöz tak zagony liczycie? — krzyknal wre: 
Sacie Boruta, doganiajge owezarza. 


A co? nie gorzki migdal? — rzekk, zatrzy⸗ 
mawszy sie Brzost. a ee 
Potluklem go bardzo? 
Tlusty wieprz — nic mu sie nie stało. Ale 
co tymnął, to tymnął, jak kloda. 
$użyczał, słyszałem; niech mnie za ogon złapie. 
Powiedział, ze cię do sadu weżmie, a mnie 


postawi, żebym przysiągł. 


Niech starzy. Was zostawił? 

Czort go wie, fazat iść do owiec. Wypedzi, 
to pójdę z torbą. Al co ty? : 

Trzeba posgutac roboty. 

Byłeś u Jana? 

Po co? Ze stryj, to nie pan i nie fupiec. 
Chleba nie ma, a roboty nie da. A co, ze w 
chalupie przenocować pozwoli! 

A ty głupi, chałupa jest do połowy twoja i 
ogród takze. przecież Dziedzictwo po nieboszcezyku 
ojcu do ciebie należy. Toe grosz warto. 

Więc połowa chalupy i grodu moja? — po: 
wtórzył Boruta zdziwiony. 

Jakesmy żywi oba! Idz tylko i powiedz, 
tto jestes. Oni cię sami poznają, siedem lat nie wieki. 

Daj geby Antoska 
Kiedym tak bogaty. „, 
Jak nie cheesz w Stodole 
To pöjdziem do chaty. 
Zaspiewal Boruta, skaczge uradowany po polu. 
(Ciag dalszy nastąpi.) 


Pieśń wierzorug. 
Tlomaczyl M. Kapuseinski. 


Jam znużony, spocząć chcę, 
Powieki mych oczu mónę, 
Niech Twój, Ojcze, święty zwrot 
Czuwa przy mnie w nocny nirof. 


Jezlim przez dzień czynił śle, 
To, mój Panie, nie karz mnie, 
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Syna Twego święta rew 
Niech Twój Boży gładzi gniew. 


Wszystkich, co mi bliscy sg, 
Racz strzedz, Boże, refa Twą, 
Wszelkich ludzi, wszelkiej plci, 
Boze möj, polecam Ci. 


Ty spoczynek chorym gąlij, 
Ich powieki słabe mknij, 
Niechaj ksiezye w gwiazdek ślad 
Plynge, patrzy w eichy świat. 


O dobry litościwy Boze 


O dobry litosciwy Boze! 
Uznaj w skrusze i w pokorze, 
Zem tak ciezko obrazil Cie, 
Sumienie bardzo strofuje mię. 


Jednak takie mam zaufanie, 

Ze nie chcesz smierci grzesznika, Panie! 
Lecz by sie nawrócił do Ciebie, 

By z Tobg wiecznie frolowat w niebie. 


Ufny w obietnicy Twojej, 

Przychodze z uznaniem winy mojej, 
Blagajge kornie Twej litosci, 
Odpusé mi Panie wszystkie moje złości. 4 


Dla zaskug Chrystusa Syna swego, 
Przyjm Ojcze syna marnotrawnego, 
Przez gorzka Twą mefe i fonanie, 
Badz mi miłościw o Chryste Panie. 


© gasłoń Panie grzechy me, 
Zaluje żem obraził Cie, 

O abaw mie przez zaslugi Twe, 
O co gorąco modly ślę. 


O wspomöz przez Twe zmilowanie, 
Sym tu Twą wolę pełnił, Panie, 
A potem z Aniokami w niebie, 
Wieeznem Hossanna wielbił Ciebie. 


dtozwiązanie zagadki z ur. 14. 
Swiety stan malzenski. 


Bagadka. 
Zyje bez ciała, mówi bez jezyka, nift go nic. 
widzi, a kazdy go slyszy. 


* 


Śwangielik | 


oo dodatek śe do „Gazety Tudaweßf! 
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Czwarta niedziela po Wiel- 
kiej Nocy. 


Ewangielia sw. Jaua, r. 16., w. 5—15. 


„Lecz teraz ide do onego, ktöry mie postal, 
a żaden z was nie pyta mię: Dokad idziesz? 
Ale żem wam to powiedział, Smutek napełnił 
Serce wasze. Leca ja wam prawdę mówię, mamci 
to pożyteczno, abym ja obszedł ; bo jezli nie 
odejdę, pocieszyeiel on nie przyjdzie Do was, ale 
jeśli odejdę poste go do was. A on przyszedlszy, 
bedzie karal swiat z gredu, i z Sprawiedliwości, 
1% Sądu: z grzechu mówię, iz nie uwierzyli 
we mnie; z sprawiedliwosci zasię, iz do Djca 
mego ide, a już mnie więcej nie ujrzycie; a 3 
sadu, iż fsiążę tego świata już jest osądzony. 
Mamet wam jeszcze miele mówić, ale teraz znieść 
nie możecie. Leca gdy przyjdzie on Dud) prawdy, 
wprowadzi was we wszelkg prawde; bo nie sam 
od Siebie mówić bedzie, ale cokolwiek uslyszy, 
mówić bedzie, i przyszle rzeczy wami opowie. On 
mie uwielbi; bo z mego mezmie a opowie wam. 
Wszystko, co ma Ojeiec, moje jest; dla tegom 

reff: Ze z mego weżmie, a mam opowie.” 
Laska Pana naszego Jezusg Chrystusa, mi- 
łość Boga Ojca i Spolecznosé Ducha świętego 

nied) będzie z wami wszystkimi. Amen. 

Dzisiejsza Ewangielia a w niej stowo Pań: 
Stie: „Lecz teraz ide do onego, ttóry mię postat,” 
wielkie były powinny uczynić wrazenie na umysł 
uczniów, ale ponieważ serca ich nie były jeszcze 
oświecone Duhen Bożym, przeto nie. dostąpili 
tego, czego mieli postąpić: pociechy i pokrzepienia, 
radości i połoju. Podobnie Dzieje sie często i 
nam. Pan nas wiedzie, Pan do nas przychodzi, 


Pan nas wzywa: „Nasladujcie mie“ — a my na⸗ 


sladujemy Go, Dopółi droga, po ktörej idziemy, 
röwna, wygodna i przyjemna. Gdy sie nam do⸗ 
brze powodzi, jestesmy pobozni, chwalimy Boga, 
miłujemy Syna Sego miłego całem sercem i całą 


duszą, lecz gdy sie niebo nad nami zachmurzy, 


gdy.: przyjdą dni i godziny, w ktörych trzeba zno⸗ 


„Sié krzyz i utrapienie, zniknie pofora, pobożność, 
miłość, wiara, ufność, zniknie wszystko, ŝerce pet: 


ne smutku, niecierpliwimy die, szemrzemy i na⸗ 
rzekamy, ze nas Pan zupełnie opiiścił, ze nas zbyt 
surowo farze, ze zbyt ciezki na nas wklada krzyz. 


Tak, narzekamy i szemrzemy! a grzech ten tak po⸗ | 


wszechny, iz bez wnjąttu wygnać, musimy: „Wszy: 
eysmy grzeszunikami i nie Dostawa nam chwaly 
Bozej.“ Przeto też wszyścy potrzebujemy: pociedy 


Gtr, na niedzielę dnia 16 maja. 


| 1897. 


| i pofrzepienia, ktörego szukac chcemy w dzisi. jszej 


Ewangielii rozważając skowa Csrystusowe: 
Wam ci te pozyteczuo, abym ja odszedł do Ojca. 


Ty 306, Zbawicielu grzesz nitów, Jezu Chry⸗ 
ste, ktöry siedzisz na prawicy Ojea, i jestes na⸗ 
szym Oredownikiem, poślij nam i w tej godzinie 
nabpżeństwa Ducha prawdy, aby nas wprowadził 
we wszelka prawdę. Pomöz, aby tenże Duch ger- 
cami naszemi kierowal; daj nam, ach prosimy Cie, 
daj nam wszystkiem takie serca, bysmy poznali, 
zes Ty jest Pan, Bög nasz, nasz Zbawiciel i od⸗ 
kupiciel. Amen. 

„Ide do Onego, ktöry mie postal, a saben 3 
was nie pyta mię: Dokad idziesz” Ale że wam 
to powiedział, smutek napełnił serca wasze.“ Ach, 
uczniemie byli smutni. i strapieni. Straszna to 
dla nich była mysl, iż mogliby być odłączeni od 
Pana, mistrza swego. Jeszcze nie byli zupełnie 
wolni od miłości rzeczy ziemskich, jeszeze sie ser⸗ 
ca ich nie wytrwały z pet tego świata. Przeto ant 
nie przeczuwajg pocieszenia, ktöre jest tak blisko, 
nie przeczuwajg błogosławieństwa, ktöre na nich 


 8płynie przez odejście Panskie. Czyz tak i nam 


nie dzieje sie czesto? Oddani bolesci, zupelnie w 
troskach doczesnych pograzeni, czesto nie jestesmy 
zdolni, szukac pocieszenia tam, gdzie je znaleść 
można. Szukamy go u swiata, a świat nam go 
bać nie może, i musielibysmy zginge, gdybysmy 
nie mieli arcykaplana, ktöry ma „litość nab slabo⸗ 
sciami naszemi. Tej litosci, tej milosci Jego 
doznali i uczniowie. „Lecz ja wam prawde mö⸗ 


wie“, powiada, „wam ci to. pożyteczno,. abym ja 


odszedl.“ Tak, najmilsi! dziekowac Mu, chwalie 
i wielbić Go mamy: we dnie i w nocy za te ła: 
ske, bo gdyby Pan Jezus Chrystus nie obszedł 
bo Ojca, nie mieliby smutni pocieszenia, nie mie- 


liby grzesznicy pokoju, nie mielibysmy radosci w 
zyciu, nadziei i ufności w śmierci, zgoła nie mie- 


libysmy zbawienia i zywota. „Recz. mamy to wszy⸗ 
stko, bo Pan nasz odszedl do Ojca. Ze wrócił 
do Ojca, to nam rekojmig Bożej miłości ku nam, 


rekojmig naszego. ulaskawienia i adkupienia; ze 
jest u Ojca, w tem nasza pewność, ze nie jest 
tylko dziecieciem Bozem, jak my. dziećmi Bozemi 
„jesteśmy, ale ze jest Bogiem, Bogiem. wszechmoc⸗ 
nym, co nam takze poświadcza cała Ewangielia. 


„ego odejście, „jego Śmierć, i. uwielbienie to osta⸗ 
teczne zatwierdzenie Bożej ku nam miłości. Bo 


czyż Bóg, ttóry Synowi memu nie przepuścił, 
ale Go za wszystkich wydal, miałby nas opuścić 
albo zapomniećć O nie, najmilsi! Gdy grzech 
sie w nas rozmnozy, gdy nas bojażń i trwoga na- 
pełnia, cóż nas może podtrzymac? Nic, tylo 
odejście Pana do swego Ojca. Jezus Chrystus 
jest nasz lekarz i pomocnik, Jego odejscie naszym 
ratunkiem od zatracenia, bo On wydany jest dla 
grzechów naszych, a zmartwychwzbudzony dla spra⸗ 
wiedliwości naszej, a wszedł do nieba, aby bye 
naszym Oredownikiem u Ojca. Dla tego, ze od⸗ 
szedł, myśmy własnością Panskg, a ksigze tego 
świata nic w nas niema, jeżeli wierzymy i mitu- 
jemy Tego, ktöry za nas umarł. 

Ale — wielfie ale — jesteśmy też przyste⸗ 
pnymi obfitości pociehy i błogosławieństwa za- 
wartego dla nas w odejściu Jezusa Chrystusa do 
swego Ojca? Wielu, bardzo wielu słyszy dzisiej⸗ 
gzą Cwangieliq, a nic z niej nie mają, choć to 
wszystko i dla nich nagotowano, i nad wieloma 
zostaje gniew Boży, chociaż miłość Jego tak hwa- 
lebnie sie objawiła w Jezusie Chrystusie. Nie 
kazde Serce jest sposobne przyjąć kaske Bożą i 
zbawienie nam w Chrystusie ofiarowane, ale must 
wprzód być przygotowane i przysposobione do 
przyjęcia pocieszenia i blogoskawienstwa Ewangie⸗ 
lit. A ktöz ma je przysposobié? Kto, jeżeli nie 
ów Dud, o ktörym Pan mówi: „A on przyszedl⸗ 
83y bedzie farat świat z grzehu, z sprawiepliwo⸗ 
sei i z sadu.“ i 

On będzie farat świat, to znaczy, On go 
weómie w Swa Bosfa wyeéwike, będzie go nauczał, 


i pokazywal mu jego zepsucie, aby w sercad) poz 
wstał ów smetek, ttóry jest według Boga i spra- 
wuje potute ku zbawieniu, ktörej nift nie żałuje. ’ 


Dud Boży éwiczy Serca i sumienia ludzkie, aby 
sie stały sposobnemi do przyjęcia zbawienia w 


Chrystusie objawionego a wychowywanie to wy- 


konuje przedewszystkiem przez fazanie słowa Bo- 
zego, mianowicie tak, iz naprzoͤd przekonuje swiat, 
ze zyje w potępieniu godnem grzehu niewiary, jak 
Pan w tekscie möwi: „Będzie karal swiat z grze- 
chu, iz nie uwierzyli we mnie.“ Niedowiarstwo, 
ktöre odrzuea samego Syna Bozego, i czyni z 
Niego Bog wie co, niedowiarstwo, ktöre gardzi 
tasta Bóżą pragnąc zbawienia z wlasnej Sprawie- 
dliwosci, to właściwy korzen wszystkich innych grze: 
dów, jak mówi Luter: „To jedynie w Nowym 


‘Testamencie grzechem pozostawa, że świat nie chee 


poznać i przyjąć Chrystusa. W dziwnem, giu- 
piem zaslepieniu mniema czkowiek, ze nie potrze⸗ 
buje Zbawiciela, ze wystarczą do zbawienia jego 
właśne choty i uczynki, jego wlasna szlachetność. 
Gdzie to niedowiarstwo panuje, tam słowo Boże 
musi pozostać bez skutku, tam poköj Boży nie 
może duszy uszczęśliwić, tam nawet powrót „je: 
zusa do Ojea w niczem nas pocieszyć nie może. 
Albowiem zaprawde, zaprawde powiadam wam, 
tylko tto miera) m oyna Bożego, tylko ten ma 
zywot wieczny. A fto wierzy, temu Duch Boży 
objawi sprawiedliwość Bożą, jak mówi Pan: 
„Bedzie farat swiat 3 sprawiedliwością, iż do 
Ojca mego ide, a już mnie wiecej nie ujrzycie.“ 
Toc pewnie nie znaczy tylko, ze przefona świat o 


niewinności i Sprawiedliwości Chrystusowej — 
albo, że świat pazna, jak niesprawiedliwie i bez⸗ 
boznie Jezusa na śmierć wydano, ale przedewszy⸗ 
stkiem tu mowa o uzyskanej nam przez śmierć 
Chrystusowg Sprawiedliwości, ktöra jest odpu⸗ 
szezenie grzechöw, a ktöra bywa poczytana tym, 
co wierzą w Jednorodzonego Syna Bozego. O 
tem ma Duh Boży przełonać świat, a goy przy⸗ 
mióbł człowiefa do znajomości grzehu, gdy w duszy 
obudził tesknote za pocieszeniem, pomocg i laskg, 
laknienie i pragnienie sprawiedliwosci, wtedy do⸗ 
fonuje swego Dzieła, wtedy przekonuje dusze praz 
gnące zbawienia, że ksigze tego świata jest osg⸗ 
dzony i nie ma mocy nad tymi, ktörzy sg Chry- 
stusowi. 

Tak Duch Boży przysposabia serca, tak pro- 
wadzi nas we wszelkg prawde, jezeli sie chetnie 
prowadzić damy, oświeca nas i uwielbia Chry- 
stusa w duszach naszych. Brzeg Niego oświeceni 
poznawamy, jaf bardzo motrzebujeniy pocieszenia, 
poznawamy Swój grzech, ale fu naszej radości poz 
znawamy też, że Chrystus jest naszym Odkupieie⸗ 


lem i Zbaweg, i poznawamy takze, że pracuje w 


nas Dud Boży. Prace Jego w nas tak Pan 
opisuje: „Mam ci wam jeszcze miele mówić, ale 
teraz znieść nie możecie. Lecz gdy przyjdzie on 
Duch prawdy, wprowadzi was we wszelkg prawde; 
bo nie sam od siebie mówić będzie, ale cofolwief 
uslyszy mówić będzie, i przyszłe rzeczy wam opo- 
wie. On mnie uwielbi, bo z mego meżmie, a opo- 
wie mam. Wszystko co ma Ojciec, moje jest; 
dla tegom rzekl: Ze z mego weżmie, a wam opo— 
wie.” Nie tedy obcego, ale to, co Pan sam gwia: 
gtował, miał Dud ów uczyć, miał wyttadac to, 
co w Pismie stało napisane, mial u apostołów 
wyfonywać i dalej wieść Dzieło oświecenia i po⸗ 
święcenia. Jako też i Luter mówi: „Wierze, ze 
nie przez wlasny rozum ani sily moje, w Jezusa 
Chrystusa, Pana mojego uwierzyć, ani z Nim poz 
laczye sie moge; — ale, ze mnie Duh święty 
przez Ewangielig powołał, darami swymi oswie⸗ 
eil, w prawdziwej wierze poświęcił i utrzymal, 
tak jaf cafe chrzescianstwo na ziemi powołuje, 
zgromadza, oswieca, poświęca i w prawdziwej je- 
dynej wierze w Jezusa Chrystusa utrzymuje.” 
Ten Duch pragnie też i wasze Serca oswiecié, 
wy mlodzi chrzescianie, wy konfirmandzi! On 
szuka was. Jezus Chrystus i dla was odszedl 
do Ojca, i wiódł was dziś do stołu swego. Przy⸗ 
chodźcie tedy z Sercem pragngeem zbawienia, przy⸗ 
chodzeie z pokorng prośbą, przychodzeie z radosng 
ufnością, przychodzeie do Jezusa Chrystusa, 3 
ktörym dziś zawarliscie przymierze. Konfirmacya 
to odnowienie przymierza w chrzcie z Bogiem za⸗ 
wartego, na nowo wyrzekliscie sie grzehu, a slu⸗ 
bowaliscie wierność Bogu i kosliokowi chrzescian⸗ 
skiemu, ktöry tu w doczesnosei nosi nazwę luter⸗ 
skiego. Jezeli wytrwacie w tem przymierzu, jaka⸗ 
kolwiek wypadnie wam dola, wszędzie i zawsze 
ofaże sie nad wami miłość Jezusowa. Może. 
czefa was ueisk i krzyz, niechybnie przyjdzie też i 
pokuszenie, przyjdzie świat z swem szyderstwem, 
ale Pana zawzdy sie trzymajcie. W krzyzu Będzie 
was pocieszal dobry pasterz, bedzie was bronil, 


bedzie was strzegł, bedzie przy was z Swą wszech⸗ 
moeng pomocg. Miłość swoje okaze nad wami, 
jak ją okazal nad wami, rodzice Dzieci konfirmo⸗ 
wanych, i nad wami wszystkimi. Jezeli w nas 
jest iskierka wiaty, musimy wygnać, namci to po- 
zyteezno, iz obszedł do Ojca. Jemu sie oddajcie, 
WY spracowani i obciążeni, On może, On ce 
wam Sprawie odpocznienie; „jemu sie oddajcie wy 
grzesznicy, a grzesznikami wszysey jestesmy, On 
jest naśzą sprawiedliwoscig: Jemu sie oddajeie 
wy Dziewice i młodzieńcy, On jest waszym Zba⸗ 
wictelem. On woła: Pójdźcie do mnie wazyścy, 
idzmy za glosem Jego, idzeie starzy i mlodzi, 
idzeie dzieci i rodziee, idzeie do Niego, On wasz 
Zbawea i Odkupiciel. Panie, do Ciebie idziemy, 
Panie przyjmij nas! Amen. 


Klemmnes Baruta. 
— (Ciagg Dalszy.) 

Tak, tak! — mówił Brzost — to twoja oj- 
cowizna. 

Dziedzic, to po dziedzicku. 
„Szymonie, ale bawarskiem. 

To pewnie! Wyszcezulby mnie jutro za dzie⸗ 
Siqty topiec. 

Nie bójcie sie, mam leb twardy. 

Masz go dla siebie, a wreszcie ja tylko 
trzmielówię ... Bawarskie w glowie zawraca. 

E, to odwróci. Przyjdzeie Dziś do szynku. 

Nie moge, ja tylio moją. 

Spróbujcie innej. Pójdę do stryja, a wie: 
czorem potańcujemy. 

Przebieraj M o 
Zebym TERR 

No, Do wieczora, Szymonie — tzelł, poda- 
wszy refe omczarzowi i wesoło odszedł. 

przynieś jutro na pole krople, to stosztuję... 
wołał Brzost. 

Owa ojcowizna, ftora tak niespodzianie zbo⸗ 
„gaciła Borutę, była nębzną chatą, za ktörg waz- 
kim jezykiem wyciągnął się fawatef ogrodu. Gdzie 
mech nie osłonił, tam przegnile gonty rzesiscie 
wyhaftowaly dach dziurami, ktöre na jednej stronie 
zalozono badylem, zatkano gałganami lub chrustem. 
Po tej to bowiem stronie mieszkal Jan Boruta, 
stryj Klemensa i współwłaściciel ugo, 
zapisanej w ksiegach hypotecanyd) Nedzy pod Nr. 
15. Zablocona sien zdzielila dom na dwie poło: 
wy. Na prawo gnajbowała sie Dość obszerna 
igba, a ga nią alkierz. IW tej izbie Janowa, ko⸗ 
“Dieta podeszłego wieku i wychudlej budowy, ma: 
czała właśnie w sgajlifu turę, ftóra na jajkach Sie- 
dziee dciała, gdy wszedl Klemens. 

Dobry dzien! 

Dobry dzien! 

Mie poznajecie pewnie — Klemens. 

A! — odrzekka, przyglądając mu sie uważnie, 
gdy ją pocałował w rętę. Skadze? 

Ze swiata. Cöz tu słychać? 

A atyai. Kaska ot leży, bo febra ją trze⸗ 
«Ste, a Stary ledwie dzis do szosy nogi zawlokl. 


Dziś sie upijemy 


Z pod kozucha na lözku odezwał sie lekki jęf. 

Gzy stróżuje? 

Strözuje — z tydlem. 
bnifa. Gdziez ty teraz? 

Tu mnie dzis zgodzili i dzis wypedzili. 

Za co? 

Bom sie na godzinke spać położył. 

To jaskinia nie dwör! Zeby ziemia sie pod 
nim zapadła. Gdziesz wracasz? 

Nie wracam, pozostane tu tymczasem, oddacie 
mi połowę chalu fyp. 

Czlowieku! — zawołała oburzona Janowa, — 
nie boisz ty sie Boga? Mlody, zdrów, zabierać 
nam te glupig izbe! 

A ona wam po co? 

Na Dworze prosiaki uwiążę, czy to psy? 

O, spleciemy chlewek, będą stały. 

Okien nie ma, przez pulap sie leje. 

Gdybym na drodze sypial, jeszeze bardziej by 
Sie lało. 

Tfu! — splunęła Janowa — wilcze e 
Z ołtarza by sdart. 

E, z wami gadać a miesigcowi sie przedrze⸗ 
śniać, to jedno — rzekl Klemens i wyszedł. 

O ile Janowa z natury byla cheiwa, a z 
biedy na wszystko lakoma, o tyle zawojowany 
przez nig mąż chetnie z kazdym sie Dzielił. Bez 
trudu więc tegoż jeszcze dnia pomógł zynoweowi 
przeprowadzie prosiaki do sieni. Klemens, nie 


Droge sypig do Ry⸗ 


majac garsci skomy, a przytem chcąc zagłuszyć 


smutek, jaki mu się co chwila w duszy odzywał, 
zgodnie z pierwotnym zamiarem poszedł do farca- 
my, fa ueieszywszy sie tańcem i bawarem, 
przenocował. Nazajutrz od switu zaczął porzad⸗ 
fowac mieszkanie. Wymiótł je, oczyścił 3 kurzu, 
pozatlejat wybite okna i myślał nad tem jedynie, 
jafby je wywietrzyé z woni poprzednich mieszkan⸗ 
ców, gdy wtem wybawila go 3 klopotu niespodzie⸗ 


wana ofolicznosé: Dostał wezwanie do sadu w 


Sprawie Kleina. 

Pootwieram ofna — mówi do siebie — je- 
sli wsadzą do kozy, mieszkanie przez ten ezas wy⸗ 
wietrzeje. 

Jakoz nie tyle moze skutkiem zabiegów Klei⸗ 
na i zeznań Brzosta, ile skutkiem życzliwości, sad 
odgadujge zapewnie zle powietrze w mieszkaniu 
Boruty ofiarował mu na bwa tygodnie koze. 

Brzost nie tylko wyrzekl 5. „kropli“, ktörg 
Sobie u Klemensa zamówi, ale nawet widocznie 
go unikal. Jako bowiem jedyny swiadek powale⸗ 
nia Kleina, zeznaniem swojem na jego forzyść w 
sądzie głównie przyczynił sie do osadzenia Boruty 
w fogie. Ile w tem zeznaniu bylo prawdomó: 
wności, a ile chęci utrzymania sie na zajmowa⸗ 
nem stanowisku, bomyślać sie nie bedziemy. 
Tylko dla zadowolenia eiekawych zrobimy przypu⸗ 
szezenie, ze samolubstwo, ktöre nie jest wstrętnem 
dla nikogo, nie moglo bye takiem dla Brzosta, i 
że zapytywany w sadzie o szczegóły wypadku, my- 
slat naprzöd o sobie, a potem o przyjacielu. 

Mylikby sie wszakze ten, ktoby sadzil, ze Bo⸗ 
ruta uczuł do owczarza jakgs niechęć. Bynajmniej, 
Kare swojg uważał za bardzo: naturalną, do pe- 
wnego Stopnia sprawiedliwą, a nawet. przyjemną. 


Í 


Imeczony natłofiem wrażeń i zaniepokojony bra: 
fiem miejsca, potrzebował w spofoju uporzadko⸗ 
mać myśli i usunąć z nich jakis plan życia. 

Poy powrócił do izby, zaledwie po dlugiem 
rewidowaniu nosem odczul slady woni poprzednich 
jej mieszkanebw. Przyznace trzeba, ze bylo to rö⸗ 
wnie zasługą wrześniowego powietrza, jak i Kasi, 
ftóra niezależnie od dasan matki krewnikowi pod⸗ 
loge, a raczej jej ostatki wymyła. Co więcej, zna⸗ 
lagt Boruta i ofna deseczkami pozabijane i garść 
głomy w kacie, przykrytg Starym, kiedys niebie: 
skim kilimkiem. Stryja w domu nie bylo, stry⸗ 
jenka nie obiecywała serdecznego przyjęcia; Kle⸗ 
mens wiec tylko rozejrzał sie po izbie i już miał 
wyjść, gdy przez drzwi odchylone zajrzała Kasia. 

Wlezze głupia — zawołał wesolo — bo nos 
sobie przytniesz. Tatulo u roboty? 

Pray szosie — odrzekla nieśmiało, Starą: 
wszy na progu. 

(Ciag dalszy nastąpi.) 


Piesn wieczorna. 


Juz słońce bieg skonczylo 

J tarczę swą ufryło 

‘Tam ża tym pasmem gor. 

Juz pwiazdki zapłonęły 

J nocną Strah ogjely 

Nam przyświecają zpoza nutr, 


Juz Aniol stróż ztepuje 
J miejsce obejmuje, 
Gdzie dobre dziecie Spt. 
Wiec konczy Swe zabawy 
J wszelkie dzienne sprawy 
Jo Aniolkach dziecię Sut. 


Chwal duszo, pochwal Pana 

Co od samego rana 

Był mciąż opiełą twa. 

D Boże! cieniem reft 

Dla Chrystusowej meki 

Strzeż ciało i duszyczke nią. 

104 1% Pi, Sin 

Rozmaitości. 

— Podrá; naófoło świata. Grono 6360, 
nalezgeych do tówatzystwa petersburgskiego, jak 
donosi jeden z dzienniköw rosyjskich, postanowiło 
bieżącego lata wybrać sie w podróż naofoto ziemi 
dla przyjemnosci. Wi tym celu incyator główny 
podróży, ksigze K., zamöwil w Anglii odpowiedni 


yacht spacerowy, ktöry w Améeryce i Afryce bedzie 


dłużej przystawal w portach, a podezas przystan⸗ 
tów, podróżni beda polowali. Cala podró; trwać 
bedzie półtora roku. Do podróży tej zapisało sie 
28 osób, z ktörych prawie połowa należy do płci 
Prete. o" aY f 

L Pioͤro dyamentowe. Ludziom, ktörzy wiele 
piszą, wiadomo, jak niedogodng jest zmiana stalki, 


gdy refa już sie do jednej przyzwyczaila. Niedo⸗ 
godność ta szezegölniej daje sie we znaki w czasie- 
podróży, w hotelach bowiem, jak wogóle we: 
wszystkich instytueyach publicznych, pióra podawane: 
do użytfu ogólnego wiele pozostawiają do zyczenig. 
Amerykanie widocznie najbardziej niegobość tę od⸗ 
czuwali, u nid) bowiem pojawił sie pierwszy wy⸗ 
nalazek pióra wiecznego. System tegoż został 
obmyślany przez Westermanna. Sklada sie 8 
obs idzki kauczukowej, w ktörej tkwi pióro zlote, 
zakonczone dyamentem. Po użyciu pióro odrania 
sie przez zatłnięcie na niem nakrywki. Pióro 
samo uregulować można raz na zawsze, odpowie⸗ 
nio Bo przyzwyezajenia. Atrament dopływa Do 
pióra na zasadzie prawa o wloskowatosci, wige 
też zrobienie plamy jest niemozliwem. Po napet- 
nieniu pióra pisze sie niem okolo 1500 godzin. 
W Warszawie pióra tafie nabywac można m» 
sklepie A. Chodowieckiego przy ulicy Senatorskiej. 

— Najmniejszy kot na swiecie. Do ogrodu 
zoologicznego w Berlinie przywieziono fota, ktöry 
został umieszczony w oddziale rzadkich zwierząt. . 
Kot ten pochodzi z wyspy Ceylon, jest wielfości 
pięści, ale nader zwinny. Przebywa prawie za⸗ 
wsze na drzewach i skaczge ciągle po najciensgyd. 
gałęziach, żywi sie najchętniej małymi ptafami, 
ftóre chwyta nadzwyczaj zgrabnie. Rasa tyd) fo- 
tów zyje tylko na wyspie Ceylon; podobny, ale 
już nieco wiekszy gatunek znajduje sie na wyspie: 
Sunda. 


Żarty i dowcipy. 


Niepocieszony. i 
Ksiądz: Jedrzeju, cóż sie to, z wami 
stało, od chwili śmierci waszej niebożczii zony, 
codziennie sie upijacie? i 
Gospodarz: Tak, Jegomosciuniu Wa 
wódce znajduję jedyną pociehę w swym smutku. 


Ksigdz: Sluchajcie jednak, jak długo to. 
potrwa? J 

Gospodarz: Jegomosciuniu, kiedym ja 
niepocieszony. 


Jasne jak słońce. 

Gospodarz A.: Sgsiedzie, wiecie wy 0- 
tem, ze moje fury odwiedzają często wasae po⸗ 
dwörze? f 

Gospodarz B.: Tak wiem o tem. 

Gospodarz A.: A zkad wy to. wiecie ae 

Gospodarz B.: Bo mi już cztery z nich 
brakujg. / . 


Rozwigzanie zagadki z ur. 15. 
Echo. 
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Bagadka. 
Machnal ptaszek skrzydlem, 
Caly swiat zasłonił. jednem piörkiem. 


a — — 
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Bezpłatny dodatek niedzielny do „Gazety Ludowej! 


Nr. 17. | 


Niedziela po Wriehowsta- 
prenu Pańskiem. 


Laska Pana naszego Jezusa Chrystusa, mi- 


łość Boga Ojca i społeczność Ducha świętego niech 


bedzie z wami wszystkimi. Amen. 
List sw. apostoła Piotra 1, r. 4, 8— 11. 

„Przetoz trzezwymi badzeie i czułymi ku modli- 
twom, a nadewszystko miejcie uprzejma miłość 
jedni ku Drugim; albowiem miłość zakryje mnö⸗ 
Stwo grzechöw. Gose innymi badzeie jedni ku 
drugim bez szemrania. Kazdy jako wziął dar, 
tak nim jeden drugiemu usługujcie, jako dobrzy 
Szafarze rozlieznej kaski Bozej. Jeśli tto mówi, 
niech mówi jak wyroki Boże; jeśli tto posługuje, 
niech to czyni jako z Siły, ktörej Bóg dodaje; aby 
we wszystkiem chwalony był Bóg przez Jezusa 
Chrystusa, ktöremu należy chwała i panowanie 

na wieki wieköw. Amen.“ 

Niedziela dzisiejsza położona jest miedzy wiel⸗ 
kiemi swietami. We czwartek obchodzilismy Wnie⸗ 
bowstapienie Panskie, a za tydzień swie eie bę: 
dziemy wylanie Ducha sw. na apostołów. Oba 
święta przypominają nam Pana i gbawiciela na- 
szego, oba opowiadają nam, po co przyszedł na 
Świat, i co nam zdobył. Wniebowstąpienie Pan⸗ 
skie zwiastuje nam, że Ukrzyzowany dla tego zmar⸗ 
twychwstal i do nieba wstgpil, aby na nas zstg⸗ 
pił Dud, ktöryby nas wiódł do wazelkiej prawdy, 
Dud) sw. pocieszyeiel. Tudem tym oświecone, 
Ewangielig nauczone gromadzą sie do dziś dnia 
niezliczone, biedne, grzeszne rzesze ludzi od po⸗ 
tudnia i północy, od wschodu i zachodu, by zgige 
Tolana swoje przed Jezusem. Duch ten jest prze⸗ 
wodnikiem koseiola, ogniem, ktöry mimo wozelkiej 
ozieblosci nie wygasł. 

a Duchem tym oswieceni powinnismy naslado⸗ 
wać Ukrzyzowanego, ktöry nas tak umiłował, ze 
dusze swa za nas wydał, powinniśmy to uczynić 
ż tabością, bo Chrystus jest nie tylfo naszym 
Panem, lecz takze Zbawicielem, nie tylko Bogiem, 
ale równocześnie prawdziwym ezlowiekiem, ktöry 
niemoce nasze wziął na siebie, a ktörego sinoseig 
jesteśmy uzdrowieni. Lecz jakze Go naśladować? 
„jedni widza w Jezusie wgór cnoty, a w cnocie 
najpiekniejsza ozdobę życia chrześciaństiego. Inni 
mniemają, iz aby naśladować Chrystusa, trzeba 
pozbyć się swoich dóbr, pościć, uciec od ludzi i 
wieść jakis Dziwny, od wszystkich innych odróżnia: 


Elk, na niedziele dnia 30 maja. 


imieniu Chrystusowem nasze zyczenia, 


| | so. 


| jący sie żywot. Inni znowu tego sq mniemania, 


że od naśladowania Chrystusa należy powtarzanie 
głów, ttóre wypowiedziały „jego Boskie usta, wy- 
zuawanie ustami, gręczność prowadzenia po chrze: 
sciansku wygladajacej rozmowy i zabawy. Czy 
dania te sa śłuszne, ze naśladowanie Chrystusa 
jest czems tylko zemnętrznem, o tem poucza nas 
Dzisiejsza lekeya apostolska, z ktörej zechcemy sie 
więc nauczyć: i 
Jak mamy naśladować Jezusa Chrystusa, 
Syna Bożego? 

Ty zaś, Panie i Boże nasz, ktörys jest Dj- 
cem dziatek Twoich na ziemi, spojrzyj laskawie na 
nas Izieci Twoje, naucz nas skowem Twojem, 
abyśmy w Synu Twoim znalezli zywot wieczny. 
Amen. 

Ze mamy nasladowac Jezusa Chrystusa, 
ukrzyzowanego i zmartwychwstakego, o tem 3 po- 
moca Bożą chcę do was dziś mówić, o tem was 
chcę pouczyć. Ten Jezus Chrystus jest ten, ktöry 
umarł, na trzeci dzień zmartwychwstał, wstąpił na 
niebiosa, siedzi na prawicy mocy Bożej — jako} 
tego „jeżusa Chrystusa może naśladować czlowiek, 
4 prochu narodzony Tego, w ktörego imieniu sie 
mają gginać folana wszystkich tych, ftórzy sa na 
niebie, na ziemi i pod ziemią? zdawałoby sie, 
iż Jezusg Chrystusa naśladować, naśludować rze- 
czywiscie i prawdziwie jest niemozebnem. A prze- 
ciez najmilsi! möwi Pan: gdzie ja jestem, tam i 
wy bębziecie, ja jestem glowa, wy czlonkami, ja 
winną macicą, wy latoroślami. Kto mnie chce 
służyć, niechaj mnie naśladuje. Więc to jest pe- 
wna, iż mamy naśladować Cheystusa. Jak Go 
za mamy naślabować, to uczy apostoł sw. w 
Dzisiejszej lefcyi, mówiąc: „Trzezwymi bąbźcie i 
caułymi ku modlitwom, a nadewszystko miejcie 
uprzejmą miłość jedni ku Drugim, aby we wszy⸗ 
stfiem chwalony był Bóg przez Jezusa Chrystusa.” 
Modlitwa, miłość i chwala Boża — to trzy rze- 
czy, tray warunki, ktöre wyłonać musimy, chcemy: 
li Jezusa Chrystusa nasladowac, oto slad stop 
Chrystusowych, w ktöre wstąpić trzeba, chcemylt 
sie z Chrystusem połączyć. 

= J 


Baiste — modląc sie, ale nie usty tylfo lecz 
sercem, wylewajge Serce nasze w serce Djca na: 
szego niebieskiego, przebiłabając Bogu Ojcu w 
troski, 
przestepstwa i nasze pragnienie sprawiedliwości 


nie nasladujemyz Jezusa Chrystusa? Zapewne! 
Kto sie modli, modli serdecznie, prawdziwie, ten 
ci wie, ze w modlitwie czlowiek jest w prawdzie 
jeszeze na ziemi, ale takze w uiebiesiech, znajduje 
sie na tym padole placzu, ale takze u Pana i 
Zbawiciela swego. Modlac podnosimy sie do 
Pana, On zyje w nas, a my w Nim. Jezeli sie 
zaś nie modlimy — a nie można sie modlić, nie 
wierząc w Jezusa Chrystusa — tedy zostawamy 
w grzehu, nie mamy siły do poświęcenia, nie 
mamy pofoju, nie gmwyciężymy świata. Dla tego 
też napomina Pan: zostancie we mnie, apostoł 
sw. uczy: móblcie sie nie ustawając, a sw. Piotr 
w lekeyi naszej woła: Trzezwymi bądźcie i czu- 
fymi ku modlitwom. Trzezwosé ta, to nie cna 
zwyczajna wstrzemiezliwosc, owszem — ponieważ 
modlitwa jest rogmową serca naszego z Bogiem, 
więc uczy apostoł, że chcemyli sie Szczerze modlić, 
nie śmie mieszkac w sercu naszem mamona, pycha, 
cielesne hucie, miłość świata i pieczołowanie o 
doczesny żywot. Musimy bye w tydh rzeczach 
trzezwymi, wstrzymywać sie od tych rzeczy, a mi- 
lose musi napełnić serce nasze, a tak — mobli- 
twa nasza bedzie prawa, a w modlitwie będziemy 
naśladować Jezusa Chrystusa. 
2. 

Lecz nie tylko modlitwa mamy i możemy na- 
śladować Chrystusa, apostoł pisze takze: nade⸗ 
wszystko miejcie uprzejmą miłość jedni ku drugim. 
Miłość ma być tą zwigzka dosfonałości, łączącą 
tych, ktörzy sa „jego na tym śmiecie, m jedne 
wierną, świętą społeczność. Milość ma być tym 
Silnym węzłem chrzescian pomiędzy sobg, ftórego 
nie rozluznig ni słabości, ni upadfi braci samych, 
ami też rozerwą pochlebstwa grozby i złość świata. 
Jakze tedy przewrotnymi sq, ftórzy myślą i sg⸗ 
dza, iz dla chwały Bożej i zgodnie z wolą Bożą 
można ludzi prześlabować, spalić, krew ich wyle⸗ 
mać i tym podobne. Ktörzy tak mówią albo czy: 
nią, wyrzekli się Chrystusa, mogą sie jeszcze na- 
aywa chrzescianami, ale przestali być chrzescia⸗ 
nami i nie naśladują Chrystusa Pana. Wyra⸗ 
śnie bowiem powiedzial Pan: „Potem pozna świat, 
ze uczniami moimi jesteście jeżeli sie między so⸗ 
bq miłować bedziecie.“ 

Abysmy atoli nie oszukiwali samych siebie 
pozorami miłości, abysmy przyrodzonej jakiejs do⸗ 
brobuszności i Słabości nie udawali za miłość 
Cyrystusowg, wylicza apostoł nieftóre znamiona 
prawej miłości Chrystusowej, według ktörych mo- 
emy samych siebie boświadczać. „Milosé,“ po- 
wiada apostol, „zakryje mnöstwo grzechöw,“ to 
gnacgy, miłość grzechu blizniego nie widzi, nie 
słyszy, nie czuje, owszem zakrywa go, a widzi 
tylko brata i miluje go. Czyz wiec, najmilsi, 
można to nazwać miłością, gdy sie dla ułomności 
blizniego ma tak bystre oto, ze sie zaraz ujrzy i 
najmniejsze zdzblo w ofu jego? Czy to jest mi- 
lose, ktöra z takiem zadowoleniem odkrywa nagość 
blizniego i jeszeze drugich przywoluje, aby sie nig 
napasli? Czy to jest miłość, gdy z sobg samym 
masz wprawdzie miele cierpliwości, ale z bliznim 
nie masz zadnej, i dla grzechu jego nim gardzisz 
i depezesz go nogami? Czyz to jest miłość, ktöra 
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sie wstydzi za brata, ftory upadł, i dla pychy lub 
bojazni przed sadem świata da mu zginąć w grze- 
chu zamiast go ratować? Gzy to jest miłość, 
ktöra za doznang urazę, rozmysla o zemście i wy⸗ 
konuje jag? O nie, prawa miłość zakrywa mnóż 
stwo grzechów, wszystko znosi, wszystkiemu wierzy, 
wszystkiego sie spodziewa, wszystko cierpi. Ta⸗ 
kowa miłość jest kamieniem probierczym, czy wol⸗ 
ni jestesmy od samolubstwa i nasladujemy Chry⸗ 
stuga Pana. Aa 


Nadto apostoł Piotr opisuje w dzisiejszej ` 
letcyi prawdziwą miłość temi słowy: „Gościnny: 


mi badzcie jedni fu drugim bez szemrania, kazdy 


jako wzial dar, tak nim jeden drugiemu usługujcie 
jako dobrzy szafarze rozlicznej tasti Bozej.“ Po⸗ 
winnismy tedy Dzielić nasz dom i nasz Stóf i co- 
kolwiek mamy z tym, ktöry nie ma. Powinnismy 
dar od Boga nam dany spozytko wac dla braci, 
służyć im radą nazego rozumu, pracą naszych 
rak, urzedem naszym i powokaniem, naszymi sto⸗ 
sunkami, służyć braciom, nie ich wyzyskiwac, stu- 
Żyć a nie sprzedawać sie za nędzną zapłatę. J 
oto, co zuaczy naślabować Chrystusa miłością. 
3: 


W fońcu nasladujemy Chrystusa nie tylfo 
modlitwa, nie tylko uprzejmą miłością jedni ku 
drugim, ale takze chwalge Boga we wszystkiem 
przez Jezusa Chrystusa. Jezeli wierzymy w Je⸗ 
zusa Chrystusa i dcemy Go naśladować, tedy 
życie nasze musi być pobożne, Bogu oddane, tedy 
musimy w Jego tróleśtwie pod Nim żyć w wie- 
cznej sprawiedliwości i błogości. W życiu naszem 
nie może być niczego, co sie woli Bożej sprzeci⸗ 
wia, słowo fażde, czyn kazdy, i kazda myśl must 
mieć śródło swoje i poczatek w Bogu. Tak naj: 
milsi! chcieli naśladować Chrystusa prawie i pra= 
wdziwie, według nauti pisma, tedy w Jego imie- 
niu sie mödlcie, w „jego imieniu sie między sobg 
miłujcie, w Jego imieniu we wszystkiem Bogu 
chwale dajeie. Amen. 


Stracenie 
anarchistöw w Barcelonie, 


Dnia 4⸗go maja stracono w Barcelonie w 
Hiszpanii na forcie Montjuich pięciu anarchistów, 
skazanych za udział w zamachu dynamitowym na 
„Calle de Canebios Nuevos“. Nazwiska ich są: 
Aschori, Molas, Mas, Alsina i Nogues. Pisma 
hiszpanskie przepełnione sa opisami chwili wyo- 
nywania wyroku, a wyjmujemy z nich następujące 
Szczegóły : 


Dnia 3 bm. udał sie sad wojskowy do wspo⸗ 
mnianej cytadeli. Skazanych zbudzono i zapro⸗ 
wadzono jednego po drugim pod silnym konwojem 
do Sali sadowej, podziemnej komnaty pod mieszka⸗ 
niem komendanta twierdzy. Ascheri, glöwni spra⸗ 


wcea zamachu, Sprowadzony jako pierwszy, wyszedl 


zupelnie spokojnie i rzekl: „Dzien dobry, mosci 
panowie!“ Bez zmiany twarzy wyskuchal wyroku, 
i podpisal go pewną rekg. Molas pozbrowił rý- 


niej trybunał, napogór spokojnie słuchał wyroku, 


nie ciat go jednak podpisać. Trzeci, Ludwik 
Mas, byl daleko wiecej nerwowym: „Jestem zlym 


anarhista — mówił — ponieważ wydalem mych 


wspöltowarzyszöw.“ Poczem, drżąc silnie, pod⸗ 
pisał wyrok smierci. Gdy wychodzil ze sali, 
chwial sie tak mocno, ze jeden ż zoknierzy podwy- 
cif go pod ramiona. Zywo wyprostowal sie i 
zawokak: „Moge iść sam; jeszeze nigdy nie czu⸗ 
łem sie tak silnym, jak dzisiaj.“ Alsina byl bar⸗ 
dzo smutny i zgnebiony. Podczas czytania wyro- 
ku plakal, kkal głośno i jęczał. „Jestem niewin⸗ 
ny! Miejcie litosc.“ Juz od trzech dni wiedzial 
Alsina, co go czeka. Rodzina jego przeslala mu 
list: „Coreczka twoja ciqgle jeszeze chora“ — co 
"oznaczać miało: dla ciebie nie ma ratunku!“ Jako 
ostatni wszedl Nogues. Wszedl zuchwale i nie⸗ 
ustraszenie i zawołał: „Do pioruna! czas, aby ta 
historya sie skonczyla!“ Podpisal wyrok i pe⸗ 
wnym krokiem wyszedl z sali. 

Skazancow odprowadzono z powrotem do ich 
cel. Te za pomocą czarnej draperyi, oltarzyka i 
plongcych świec zamieniono w rapliczki, w Hiszpa⸗ 
nii bowiem, kazdy na Śmierć skazany musi osta⸗ 
tnie 24 godzin swego zycig spedzie w kaplicy, 
gdzie sie przygotowuje do zgonu. Broce; kapelana 
polowego pulku Alfonsa 12., przybyło tam Sześciu 
jezuitów, aby skazanym nieść ostatnią pociechę re⸗ 
ligijną.. O ciato troszezy sie „Hermandat de la 
Paz y Caribas”, bractwo, do ktörego należą oso⸗ 
by wyłącznie wyzszych Stanów, a ktöre skazanym 
"łagodzi nie tylko ostatnie chwile pod względem nia: 
teryalnym, lecz po ich śmierci faze takze odpra⸗ 
wiać msze za zbamienie ich duszy i zajmuje sie 
zbieraniem jalmuzny dla pozostalej rodziny. 

O godzinie trzeciej po poludniu pozwolono 
skazanym przyjąć krewnych w kapliezkach. Alsina, 
gdy zobaczył zone i czworo nieletnich Dzieci, vgucił 
sie fu nim i usciskal je serdecznie. „Wiecie, ze 


jestem niewinny” mówił z kkaniem. — „Wiemy o 
tem“ odparła żona i żaezęła płałać. — „Mówcie 
to wszedzie i zawsze“ — dodał i wypchnal ich 


niemal z celi. Molas przyjął siostre i kuzynke. 
Do tej ostatniej rzekl: „Wiesz dziecko, ze udaję 
‘Siç w bardzo daleka podröz?“ — „Tak“ odparlo 
dzieweze, „ale nie zapomnij uwiadomić nas, gdy 
wröcisz.“ J Molas twierdzil, ze jest niewinuy. 
Gdy siostra wyszla z celi, byla tak wzburzona, 
ze rzucila sie na czlonka bractwa i wypoliczko⸗ 
wała go. IW brode z powrotem do Barcelony 
Spotkala dwoch policyantöw i poczela na nich tak 
tgucać kamieniami, ze ct uciekli. Noguesa odwie⸗ 
dzika kochanka i dwoje jego dzieci. Dodawal im 
odwagi i mówił, ze życie na tej ziemi jest ne⸗ 
dzuem, a śmierć nie napawa go wcale obawą. 

Alsina, Nogues i Molas nie chcieli przyjąć 
ksiezy, aż do ostatniej chwili śpiewali piosenti 
anarchistyczne i zajadali śmacznie podane im de⸗ 
lifatesy i potrawy, pili wino i palili cygara. 
Ascheri i Mas nawrócili śię zupelnie i cały dzień 
spędzili na modlitwie i rozmyslaniach. Wieczorem 
wzięli ślub obydwaj w kaplicze; pierwszy z wbo- 
wą po rozstrzelanym anarchiscie Borasie, drugi z 
jej cörkg. oświadczyli, iz czynią to 3 pobudek 


moralnych. O godzinie 8 odbyly sie te dwa ory⸗ 
ginalne śluby, na ktörych byli obecni oficerowie, 
sedzia i jezuici. Obydwie „panny mlode“, ftóre 
znajdowały sie w więzieniu w Barcelonie, przy- 
ziono na wozie celfowym do cytadeli. 

W Barcelonie w przeddzien wykonania 
wyroku poprzylepiano na rogach wielu ulic pla⸗ 
katy następującej treści: „Mordercy! Kaci! Zemsta 
anarchistöw blizka! 

Anarchistöw, uznanych za niewinnych, w li: 
czbie 63, miedzy nimi adwokata Corominasa, wy- 
Stano do zachodnio⸗afrykanskiej kolonii Rio de 
Oro, wskutek tego, iz Niemey, Francya i Wlochy 
nie chciały ich przyjąć na swoje terytorya. 

Stracenie na Montjuich odbyło sie bez ża: 
dnego wypadku. Wszyscy oskarzeni okazali odwa⸗ 
ge i zadziwiajagey poköj. Ascheri i Mas modlili 
śię, trzej pozostali śpiewali pieśni anarchistyczne. 
Wojsko gesto obsadzito górę i nie puszezalo niz 
fogo na miejsce stracenia. Dodać należy, iz Strze- 
lano z farabinów Mausera. dostarezonych nieda- 
wno z Niemiec. Użyto ich po rag pierwszy. 


Klemens Boruta. 
4) (Ciag dalszy.) 

Cöz, trzęsie cię jesgcze? 

Dzis nie. 

Boruta wyciagnal z kieszeni butte i kawakek 
kielbasy, ktöre sobie po wyjsciu z kozy kupil, i 
podal Kasi. 

Na, zjedz. 

Kasia zrobiła 3 voczatku zawstydzong mine, 
ale wreszcie skusila sie do łatoci. Klemens 3 za⸗ 
dowoleniem spogladal na jej rumience, tem bar⸗ 
dziej, ze one rozpalily sie na dosyé ładnej twarzy, 
Nie była ta twarz artystycznie ksztaltna, nie za- 
wietała tyh pocigglych rysów, ktöre są cechą po⸗ 
prawnej ludzkiej rasy i tej delikatnosci, ktöra jeśt 
wynikiem trostliwej hodowli, lecz tworzyła okragle, 
właściwe ludowym urodom jablko, na ktörem nos 
filuternie sie zadzieral, a oczy zywo biegaly. Po⸗ 
trzeba bylo tylko Kasie nieco wyleczyć, odpaść i 
ubrać, żeby rój parobczaköw foło niej sie uwijał, 
a panicze ża najlepszą zniwiarke uważali. Boruta 
był znawcą i dlatego krewniaczke poczęśtował. 

Tancowales w niedziele? — spytał, 

Boga tam! Na przespanie nocy malo. 

Ale tyś nie od tego ... mruknal Klemens 
i objął dziewezyne, ftórą tylko gome odwróciła. 

Katarzyna! — odezwak sie skrzeczacy glos 3 
Sieni. 

Wybiegla. 

Prosiaki kwicza — trzyczą trzyczała matka — 
a ty zęby suszysz przed chłopem. Ja ci je po⸗ 
rachuje! , 

Jat tylfo grozby ucihły, Boruta wyszedł z 
bomu; dokad — ściśle nie wiedzial. Rozejrzal 


sie po niebie, popatrzył w jednym i drugim fie- 


runku drogi, uciął sobie pręt z wierzbiny i ruszył 
pogwizdujge w pole. Oezekiwal on stryja, z ktö⸗ 
rym chciał sie rozmöwie co do możliwości dosta⸗ 


więc szukal dla reszty dnia jakiejs rozrywki. Od⸗ 
najde Brzosta — myślał sobie — i pogadam 
moze... 

Na te samą miedze, po ttórej Szedł Boruta, 
wyjechał z za krzaköw jatiś mezezyzna na wielkim, 
eiezkim trakenie. 

Rzadea, czy nie rzadca, a jużci on — sep⸗ 
nal Klemens, uczuwszy lekkie drzenie w nogach. 

Klein poznał go z daleka, podciął fonia i zbli⸗ 
zywszy sie, osadził gwałtownie. 

Co tu robisz? zawołał po niemiecku. 

Ide — odrzekl Boruta. 

Przez ezyje pole? 

Przez szlaskie. 

Ty zböju! krzyknal Klein, zamierzywszy sie 
Szpicrutg. 

Klemens chwycil fonia za uzde. 

Ostroznie, bo ściągnę i umiarkuje. 

Rzadca wiedział, ze Boruta dotkliwie miar- 
kuje, nawet gdy nie grozi, cóż Dopiero gdy grozi. 
Rrzekl więc spokojnie i po polsku: 

Prosze zurück, tu chodzić nie wolno. 

Swięta ziemia, bo niemiec jg fupit! — ba- 
fnat Boruta i wrócił do Drogi, idąc przed Klei- 
nem, ktöry za nim postępował na foniu, a póź: 
niej goscincem popedzil do dworu. 

O odszukaniu Brzosta, po tem swiezem tar- 
ciu, nie można bylo myśleć. Owcezarz bowiem 
past niezawodnie na polach dworskich, a tządca po 
nich chobzić zabronił. Usiadk więc Boruta na fa- 
mieniu, wzial kawalek leżącego fija i zaczął stru⸗ 
gać wiatraczek. Przechodzaey i przejeżdżający ze 
zdumieniem spogladali na młodego, zdrowego chto- 
pa, ktöry w porze roboczej zadawial sie Dziecin= 
nymi figlami. Klemens tymczasem strugal sta: 
rannie deszezulki, az wreszcie osadzil je w krzyz 
złożone na patyku i zatknak na górce w ziemię. 
Wiatr poruszyl skrzydlami wiatraczka i puscil je w 
szybki ruch. Klemens z zadowoleniem stanal przed 
swem dzielem i przypatrywal mu sie długo usmie⸗ 
chniety. 

Dobry Dzień! — rzekla jakas stara, przecho⸗ 
dzaca wiesniaczka. Duzosci umetli? 

Boruta, zawstydzony, nic nie odpowiedzial, a 
gdy kobieta oddaliła sie, poszedł wolnym krokiem 
do wsi. Słońce już sie zuizalo ku ziemi. Czer- 
wony jego oblast złocił dachy i Drzewa, jak gdyby 
nad obowigzet niedokonczonej 
pracy po polu. To teå robotnicy sie spieszyli, 
ozywieni nadzieją spoczynku i przedwieczornymechko— 
dem, ftóry im znuzone Sify wzmacnial. Mitt 
wszakze n.e witał z tałą radoscig nadchodzącej no- 
ey, jak zmęczony calodziennem pröznowaniem Bo: 
ruta. Wszedł on do swojej izby i położył sig na 
posłaniu. Zasngé nie mógł, bo w kozie dobrze 
sie wywezasowal a przytem jakis niepoköj wewne⸗ 
trzny utrzymywał go w ciągłej: czujnosci. Bam- 
knal więc oczy i myślał, O czem? O tem wszy⸗ 
stkim zapewne, co napełnić lub odziać musiał. | 

Juz gesty mrok zapadał, ady na progu izby 


nie roboty; ale ze Słońce jeszcze bylo wysoko, 


| 


stangl jakis wysoki, nieco zgarbiony, chudy mez- 
czyzna. : 
Wy stryju? — spytał Klemens. 

A no ja. Cóż to, już spisz, spracowales się 
w kozie? i 

Niech ja! Nie ma tam przy Szosie roboty? 

Ba! Przyszedłem właśnie ci powiedzieć co jest. 

Co dają? 

Dotąd półtory marki, a od jutra jedną, bo 
powiadają, że ludzi niają dosyć. 
Ha, będzie przynajmniej 

kwasem. 

Jutro do dnia. 

Po tych slowach wyszedł, nie spytawszy na⸗ 
wet, czy jego krewniak ma co polizać. Chłopi nie 
znają rozezulen, a może nie mają na nie czasu. 
Zresztg na usprawiedliwienie Jana przypuścić 
trzeba, ze wiadomość o kielbasie i bułce musiała 
za pośrednictwem Kasi dojść do niego. | 

Nazajutrz strzyj z bratantiem wyruszyli do 
roboty. Pray szosie juz znajdował sie dozorca. 
Kugelhut. 

A fogo to Jan prowadzić? 

Pan mówił, żeby do szabru . 

Ja nie pytam do czego, tylko kogo. 

Boruta, moj bratanek. 

Was; bratanek, ten co pana Klein w brzuch⸗ 
tryknat . . . nie... nie... tafie zuchy nie 
chcę. 


na podpłomył z 


Boruta spojrzał na dozoree wzgardliwie, ale 
stłumił gniew i odszedk. 

Gdzie sie podział, znowu nift powiedzieć nie 
umiał. Znikl ze wst bez ślabu. Brzost Dowie- 
dziawszy sie o tem, mrutnął zmartwiony: 

A właśnie barana dorznalem. 

Ciezko bylo owezarzowi tem bardziej, ze po 
części uznawał sie winnym losu Boruty. Przecież. 
gdyby nie trzmielöwka, rzadca parobka by nie 
wypędził, a gdyby nie zeznanie Brzosta do fogy» 
by nie wsadzil. 

J Kasia zal za krewniakiem poczuła. 

A tak częstował — mówiła do ojca — jak 
gdyby sto lat miał tu zostać. 

To! poszedł pewnie gdzie lepiej — odrzekk 
Jan — nie ma czego żałować. 

Janowa tylko szczerze vada była ge gnifnięcia : 
Klemensa. Nie czełając nawet, aż domyst śię: 
sprawdzi, wegnata uroczyście prosieta do oczy⸗ 
gączonej izby. 
(Ciqg dalszy nastąpi.) 


Rozwiązanie zagadki z ur. 16. 
Noc. 


Bagadka. 
Swięta Urszula perły rozsiata, 
Miesigce widział, nie powiedział, 
Słońce wstało, pozbieralo. 
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Święto Troöfcy 
Laska Pana naszego Jezusa Chrystusa, mi- 
łość Boga Ojca i społeczność Ducha świętego niech 
Amen. 
Ewangielia sw. Jana. r. 3., w. 1—15. 

„A byt niektöry człowiet z faryzeuszów, imie- 
niem Nikodem, ksigze zydowski. Ten przyszedł 
do „Jezusa w nocy i rzeff mu: Mistrzu! wiemy, 
zes przyszedk od Woga nauczycielem; bo nift 
tyh cudów czynić nie może, ktöre ty ezynisz, 
jeśliby Bóg z nim nie byt. Odpowiedzial Jezus 
i rzekt mu: Zaprawde, zaprawde powiadam ci: 
Jezli sie fto nie narodzi 3 nowu, nie moje mwi- 
Dzieć trólestwa Bożego. Rzekl do niego Nito- 
Dem: Jakoz Sie może ezlowiek narodzić, będąc 
Stary? izali powtöre może wnijóć w żywot matti 
Swojej i narodzić Sie? Odpowiedział Jezus: 
Zaprawde, zaprawdę powiadam ci: Jeśliby tto 
Sig nie narodzik z wody i z Ducha, nie może 
wnijść do frolestwa Bożego. Co sie narodziło 
z ciata, ciato jest, a co Się narodziło z Ducha, 
duch jest. Nie dziwuj sie, zem ci powiedział: 
Musicie sie z nowu narodzić. Wiatr, gdzie chce, 
wieje i glos jego slyszysz, ale nie wiesz, Sigd 
przychodzi i dokgd idzie; tałżeć jest kazdy, ftóry 
sie narodził z Ducha. Odpowiedzial Nikodem i 
rzekt mu: Jakoz to być moze? Odpowiedsiat 
Jezus i rzekk mu: Tys jest nauczycielem w 
Izraelu, a tego nie wiesz? Zaprawde, zaprawde 
powiadam ci, iż co wiemy, mówimy, a cośmy 
widzieli, świadczymy: ale swiadectwa naszego nie 
przyjmujecie. Jezliz gdym wam ziemskie rzeczy 
powiadak, a nie wierzycie, jakoz, bedeli wam po: 
miadał niebiestie, uwierzycie? A nift nie wstg⸗ 
pif Do nieba, tylko ten, ktöry z5tąpił 3 nieba, 
Syn człowieczy, ktöry jest m niebie. A jako 
Mojzesz weza na puszezy wywyzszyk, tak musi 
być wywyzszony Syn człowieczy. Aby kazdy, 
kto wen wierzy, nie zginął, ale miał zywot wie⸗ 
czuy.“ 


Po święcie zesłania Ducha Bożego, obchodzi: 


my z dniem dzisiejszym uroczystość Trójcy sw.; 


ową tajemnicy bosfq, wielkg i niezglebiong dla 
umysłów po ludzku potężnych, otwartą i jasną dla 
Dzieci Ojca w niebiesiech, ludzi ufajgeych słowu 
Pisma, ludzi umiejgeych w pokorze szukac światła 
w zrödle światłości. J dziwié sie temu nie mo- 
gna. Jak, żeby widzieć, trzeba nied zmysk widze⸗ 
nia, tak aby wniingé w tajuifi krölestwa Bożego, 
pojąć dary Pana zastepöw, trzeba mieć wzrok 


Serca, wzrok, ktöry Bóg daje wszystkim pragną: 


cym i wiedzacym, ze w ciemności zyjg. Bóg ten 
chce, bysmy zyli, chce byśmy opusciwszy ciemności 
grzehu, w światłości chodzili, a światłość te ga: 


Elk, na niedzielę dnia 13 czerwea. 


| 1897. 


| wart w śłowie Pisma świętego, i tto słowu wie- 


rzy, mw nicm szuka prawdy, przez nie pragnie 
dojść do Boga, ten wszedl na Drogę zbawienia, i 
tajemnice Boskie Bóg mu otworzy, i to czego ro- 
zum nie zbada, genius; nie doscignie, bojący sie 
Boga i miłujący Go znają, czują i pojmują. 
Stwierdza to Ewangielia dzisiejsza, Stwierdza 
słowo, ktöre Chrystus myrzetł do Nikodema, ze 
człowieł nie takim jatim jest, nie w tym Stanie, 
w jatim na swiat przychodzi, jest dziecieciem 
Boga, ale staje sie niem przez chrzest, czyli na- 
rodzenie z wody i Ducha. To drugie narodzenie 
nie jest narodzeniem z ciała i z ludzi, ale naro: 
dzeniem 3 Chrystusa, ksigzecia, poczatku i zrödla 
życia, życia tego, ktörego, ze tak powiem, krwig, 
siłą zywotna, pokarmem, jest wiara, nie wiara 


chwiejąca sie, nie oznaczona, w formach zewne⸗ 


trznych tylko zawarta, ale wiara w Chrystusa Se- 
żusa, Syna Bożego, prawdziwego Boga i czlowie⸗ 
fa, ktöry za nas i dla nas umark, abysmy w Jego 
śmierci i zmartwychwstaniu znalezli zywot, zba⸗ 
wienie, grzechöw odpuszczenie. Sam Chrystus 
albowiem w Ewangielii dzisiejszej powiada: 
Kto we mnie wierzy, nie zginie, ale bedzie 
mial zywot wieczuy. 

Slowa te rozwazymy w tej Bogu poswieco⸗ 
nej chwili. Do Chrystusa, w porze nocnej, po- 
wiada ewangielista Jan, przyszedł Nikodem, niez 
ktöry z faryzeuszów, ksigze zydowski. Czlowiek 
ten, poświęcający sie nauce i badaniu Pisma, o 
czynach Zbawiciela wyrobil w sobie przekonanie, 
ze Jezus jest mistrzem, ktöry przyszedl od Boga 
nauczycielem. Piat zatem wiedze o Chrystusie, 
ale nie wiare w Jego osobe, a jezeli juz wiare, 
to zewnętrzną, powstałą z widzenia czynów, mo⸗ 
gaca pobudzić do naśladowania tych czynów, ale 
nie wiarę z Boga wyszla i do Boga prowadzącą. 
Wiara, o ftórej Nikodem sadzil, że jej Chrystus 
nauczhć może, była to według rozumienia faryze⸗ 
uszöw nauka, system, przedmiot, ktöry Dosyć po: 
jąć rozumem, objąć pamięcią, a już sie doszlo do 
celu. Zdanie to podziela wielu i w czaśach Dzie 
siejszych, sadzac, że dosyć jest spełnić ezyn, wy⸗ 
pełnić obrzadek, zadosye uczynić formie, a już ma 
sie niebo i jest sie bliskim Boga. 

Obrzadki zaniedbywane być nie powinny. 
Aczkolwiek obrzadki 3q rzeczą zewnętrzną, kazda rez 
ligia ma je, żadna bez nich obejść sie nie może. 
Religia polega na ujęciu w formy wyobrażenia; 


religii i wyznań dla tego jest wiele, są różne, 
lecz wiara jest tylko jedna, i w jednej tylko zba⸗ 
wionym być można. Kazde więc wyznanie, kazda 
religia o tyle jest prawdziwa, o ile odbiła w so⸗ 
bie wiarę, o ile jasno, czysto wyznaje tę wiarę, 
ftórą nam Pis o święte ogłasza, a ftórej treścią, 
celem, przedmiotem jest Chrystus Jezus. Dla 
tego to religia Starego Testamentu, religia Zy⸗ 
Dow była prawdziwą, bo wszystkie jej postanowie: 
nia były znałami zewnętrznymi, mającymi głębofie 
wewnętrzne znaczenie; znafami, ktöre jak palec, jak 
wstazówła zwracały oczy ludu izraelskiego do tego, 


ktöry miał wrzyjóć i wybawić Izraela do Mesy- 


asza. Kto mierzył w Tego, ttórego owe ofiary i 
obrzadki wskazyw ity, a nie poprzestawał na ðo- 
pełnieniu zewnetrznem przepisanych obrzadköw, 
temu jaf Abrahamowi, Jzaafowi, Jaköbowi i 
wszystkim prorokom Bóg przyrzekal zbawienie. 
Zbawiciel przyszedł, i znaki i formy straciły zna- 
czenie, religia Starego Testamentu umarla, ale 
wiara, ktörg ona głosiła żyje, jest jedną w zydo⸗ 
wStwie i chrzescianstwie, jedną w Starym Testa- 
mencie, jedną w Nowym, z tą różnicą tylko, ze 
tam jest zwiastowanie, tu spełnienie, ale cel jej, 
treść jej jedna jest, jest ten sam Chrystus, przez 
ktörego Bóg wszystkie rzeczy stworzyl; Ten, ktö⸗ 
rego Bóg zwiastowal jako nasienie z nasienia 
niewiasty; ten sam, w ktörym Bog przyrzekl blo⸗ 
goskawienstwo potomkom Abrahama; ten sam, 
ktörego głosili prorocy, ktörego Dawid wielbił w 
põalmach, ftóry sie narodził w Betlehemie, unari 
na Golgocie, śledzi na prawicy Djca, żyje i fró- 
luje, daje nam taste w chrzcie, grzechów odpu⸗ 
szezenie w tomunii; ktörego ogłasza słowo Ewan⸗ 
gielii, ktöry przyjdzie sądzić zywych i umarlych. 
l O jednym ze znałów takich mówi Chrystus w 
Ewangielii Dzisiejszej do Nikodema. Powiada mu, 
ze ów waz wywyższony na puszczy przez Mojze⸗ 
83a byt znafiem wywyzszenia Chrystusowego. W 
czasie wedröwki obrzydzil sobie lud manne i szen: 
vat przeciw Bogu i przeciw Mojzeszowi. Bóg go 
ukaral przypuszczając nań węże ogniste, ktöre Éq- 
saly lud, i pomarto wiele {udu z Izraela. Lud 
wołał uleczenia, żądał pozbycia sie złego, ale też 
wygnał śwój grzech. Ritując sie Bóg rozkazal 
Mojzeszowi, aby ufuł węża z miedzi i wystawił 
go na wlöezni, aby kazdy, fto nan spojrzy, zośtał 
ugorowiony, nie ze spojrzenia, ale z wiatry w roz⸗ 
faa, w polecenie, w przyrzeczenie, jakie Bóg z pa: 
lem tym złączył. Uleczenie więc dostepowal kazdy 
Izraelita w Spojrzeniu na wywyzszonego węża, 
rany goily sie, Śmierć niechybnie odstepowala. 
IW tem spomnieniu przeszłości uczy Chrystus Nti- 
kodema, ze i Syn czlowieezy wywyzszony bedzie, i 
tak jak öw waz bedzie uzdrowieniem chorych i wie⸗ 
rzacych. Bo i my, bracia moi! znajdujemy sie w 
wędrówce, idziemy przez pustynię życia. AB tej 
pustyni skwary dolegliwe i ucisti; węże ogniste 
— pokusy świata i uludy; — i serce nam niemi 
chore, i dusze kala grzech, i zblakani, Spragnieni, 
zbici z Drogi gonimy mary, upasamy, giniemy. 
Lecz i nam dal Bóg ratunek. Syn ezlowieczy 
wywyższony, Chrystus ukrzyzowany ma być lekar⸗ 
stwem naszem. 
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Tak, bracia moi! nie ów znak z dni prze- 
szlych, lecz pamięć, ktöra nas łączy 3 przeszłością, 
lecz słowo Ewangielii winno nas budzić ze Snu, 
abysmy spojrzeli i przejrzeli. Bo Ukrzyzowany, 
bo Chrystus, i cóż On uczynił? Czy znacie, bra: 
cia moi! uczucie miłości, czyscie kiedy w Życiu 
mieli dobroczynce, czy wiecie, co to nędza, co to 
choroba, i czy kiedy troskliwa reka pielęgnowała 


was? Jezeliscie zualezli takiego człowiefa, jezeli⸗ 


ścłe miłowali waszych rodziców, jeżeli sercem wiel- 
bili dobroczynce, jeżeli znacie, co to jest poswie⸗ 
cenie sie dla innych, tedy wiecie, jakie uczucia na- 


 pelniały serce wasze dla tych drogich waszych, 


dla tyh waszych ukochanych. A jednat to wszy⸗ 
siko, co oni wam uczynili, co ludzie uczynić zdolni, 
jak ludzie ufochać, jak (udzie dla ludzi poświęcić 
sie mogą, maleje przy tej miłości, ktöra nas 
Chrystus umilowal. Kiedy my wyszli z Boga, a 
upadlismy; kiedy my stworzeni na obraz i podo⸗ 
bienstwo Boga w jarzmie ciała i świata zyli, a 
On, Syn Boży, On zrödlo światłości opuscik 
niebo i zstąpił na świat, wziął ciało, wzial nędzę, 
nosił na sobie choroby nasze, nie miał miejsca, 
gdzieby złożył głowę swoje, znosił głód i pragnie- 
nie, szyderstwa i męfi, a to wszystko, aby wy⸗ 
bawić nas od grzechu, śmierci i przeklenstwa, za⸗ 
dosyé. uczynić sprawiedliwości Boga, i otworzyć 
nam Droge do utraconego raju. Dla tego to, fto 
w Niego wierzy, nie zginie, ale mieć będzie życie 
wieczne. Smieré jest zapłatą za grzech; od grze- 
dów uwolnić nas może ten tylfo, ftóry grzechy 
wgiął na siebie i za nie umarł. J wy wierzycie 
w Ukrzyzowanego, wy wśżyścy przypominacie 80= 
bie Jego śmierć, Jego meke, Jego poniżenie, przy⸗ 
pominacie jak zdradzony, zraniony uwislk na krzyzu 
i wołał: Ojcze, dla czegoś mnie opuścił? Gzy 
wszysch przypominając to Sobie wierzycie: On za 
nas umarł, wasze, nasze, moje, twoje, naszych 
ojcöw, naszych dzieci, naszych przodköw i potom⸗ 
tów grzechy i winy na Nim leżały, na krzyz Go 
ponióśły i wycisty z Serca owe bolesne: Ojcze, 
dla czegos mnie opuseil? 

Wielu nie wierzy temu, wielu szfaluje słowo 
Ewangielii, wielu odwraca sie od ukrzyzowanego 
Zbawiciela, szydzi z Jego smierci, brzydzi sie prze⸗ 
lang za nas krwig, nie chee ani słyszeć o tem, ze 
tylko przez wiare w tego ukrzyzowanego Zbawicie⸗ 
la, przez „jego śmierć my zywot mamy. IJ dla 
czego? Bo oni miłują grzech, bo grzech jest dla 
nich powabnym i slodkim, jest urojeniem, zwytłą 
ułomnością, i dla tego, gdy spojrza na Ukrzyzo⸗ 
wanego drzy dusza ich, bo tam na krzyzu ukazuje 
sie w całej wielfosct, w całym ogromie grzech i 
jego przeklestwo. O dla tego, bracia w Chrystu⸗ 
sie, korzmy sie przed Tym, ktöry nas umiłował, 
milujmy Tego, ktöry za nas połnżył życie swoje, 
wierzmy w Tego, ftóry jest zbawicielem. Kto 
wierzy, ma zywot, fto nie wierzy, zginął, zginął 
beż ratunku. Posredniej drogi niema, niema in- 
nej wiaty, innej drogi, innego posrednika, jedy- 
nym jest Chrystus. On powiada: Jam jest 
zmartwychwstanie i żywot, fto w Mie wierzy, 
choćby też umarł, żyć będzie; nift nie przyjdzie do 
Ojca, tylko przezemnie; fto we Mnie wierzy, ma 


zywot. Powiecie może: ale my go mieć nie mo- 
zemy, my ludzie z ciała, ciałem jesteśmy. O nie, 
albowiem fto sie narobził z wody i 3 Ducha, 
wszedł do krölestwa Bozego. Wy Sci: weszli przez 
chrzest: przez wodę i Ducha narodziliscie sie przy 
Hracie, odrodzili, wszezepili w Chrystusa, przez 
chrzest weszli do frólestma Bożego. Tam Bóg 
włożył na czło nasze foronę krölewska, ale my, 
my wolimy nosić jarzmo świata, i z Dzieci Boga 
Stać! sie niewolnikami grzehu; tam Bóg zlat na 
głowę nasze błogosławieństwo ojcowskie, ale my 
swawolnie ją strzasamy i ściągamy przeklestwo. 

Tak, bracia moi! fto sie ochrzei a uwierzy, 
zbawion będzie; fto sie ochrzci, jest na nowo uro- 
dzony, nie z ciała ale z Ducha. Ale jaf dziecie 
musi wzrastać i Stać sie mężem, taf i my odro- 
deni musimy rosé w wewnetrzuym czlowieku. 
Tysigce zostawajg w stanie sfartowaciatym, ty- 
sigce odwracają sie od Chrystusa, bo świat sie 
4 nich śmieje, i Stara sie przytlumie ich nowy 
zywot. Kto sie na nowo narodził, a odwraca 
sie, wszedł do krölestwa Bożego, jest jego oby⸗ 
watelem, ale obywatelem wystepnym, ktöry wyrzu⸗ 
conym być musi. Wyście odnowieni, czy w 0d- 
nowieniu żyjecie, czy pielęgnujecie nowego czlowie⸗ 
ka, ktöry w was narodzony? On 3 Boga jest 
zrodzony, a wy go swiatu poswiecacie. IW imię 
Tröjey proszę was, uwierzcie w Pana Jezusa 
Chrystusa, a niebo wam należy. Szukacie nieba 
na ziemi, ale nift nie wstapil do nieba, tylko 
Ten, ftóry zstąpił z nieba, Syn człowieczy, a nift 
nie wstapi do nieba, fto nie wierzy w Chrystusa. 
Bez Niego zywi — umarli, z Nim umarli Sq 
zywi; bez Niego życie śmiercią, z Nim śmierć zy⸗ 
ciem. Odrodzeni zyjcie, roscie w wewnętrznym 
człowiefu, a miec będziecie żywot wieczny. Amen. 


— a —___ 


Klemens Boruta, 
5) (Ciag dalszy.) 

Djabli nadali — mruczata — wielki pan! 
Dlatego, żeby miał sie gdzie jedną noc przespać, 
tyle obrazy boskiej. Z bibułfi — delikatny! A 
prosieta to mogą na deszczu. O plot sie oprzeć 
1 zdrzemnaé — nie dosyé? à 

Wszystkich tych żalów i dasöw Boruta nie 
Skyszak, bo byt daleko od rodzinnej zagrody, dalefo... 

Innym historykom pozostawie musze zadanie 
opisania dziejów Nedzy po wydaleniu sie 3 niej 
Klemensa Boruty w ciągu następnej ćwierci wieku. 
Bo jakkolwiek przez ten czas spełniło sie w tej 
wsi bardzo wiele zdarzeń, ja przecież, poświęci: 
waży pióro jedynie losom tytulowanego bobatera, 
wypadköw tyd opowiadać nie mogę. Zaledwie 
wspomnieé mi wypada, że rodzice Kasi pomarli, 
‘ona zaś, poslubiwszy wędrownego rymarza, osiadła 
z nim w połowie ojcowskiej chaty i Strzegla tra- 
dycyi trzymania prosigt w drugiej ezesci domu; 


ze Klein przeniösl sie do innego majatku a jego 


miejśce zajął: niejaki v. Dornfisch. Nowy rzadea 
od tego zaczął Swe panowanie, ze Brzosta za nie⸗ 


dolestwo od obowigzköw uwolnil, Biedny owezarz 
wgiął bat, Burka, pek korzeni do koszyköw, stare 
cholewy i butelke, na czapke założył stary pilsnio⸗ 
wy kapelusz, a na ramiona zarzucił kapote zimo⸗ 
wą — i wyszedł. Drobny deszczyk miosenny 
mżył z zachmurzonego nieba i rogtapiał czarng, 
śapowatą ziemie w grzeskie błoto. Jakkolwiek 
Brzost mial dawno wypowiedziang sluzbe i o zy⸗ 
skaniu srodköw życia przedtem myslal, znalazlszy 
sie za wrotami, nie wiedzial dokladnie, gdzie ma 
ztozyée swoje, niezbyt wprawdzie obfite, ruchomosci. 
Sunal sie tat powoli, ze Burek co chwila go wy⸗ 
przedzal i przystawal; żmyślny pies widocznie od- 
gadywał, ze jego pan przenosi sie bardzo blisko, 
fiedy tak nogi za sobą wlecze. Jakoz Brzost, 
zblizywszy sie do dałupy Borutów, $tanął, pomy⸗ 
slat chwile, wreszcie wszedl. 
roku po gnifnigciu Klemensa, a w kilka miesięcy 
po śmierci jego stryjenki. Gdyby ona żyła, nie⸗ 
dfugo pozwoliłaby zapewnie spocząć przyjacielowi 
meja i bratanta. Ale Jan, ftóry wraz z córią 


tyle tylko potrzebował w chacie przestrzeni, ile jej 


dwa tapczany ze stoten zajmowały, nie wypędził 
owczarza. 


To i zostancie — rzekl — będzie nam w 


zimie cieplej, a w lecie i na górce przespicie. 

Brzost został, żeby jednak nie ciężyć zbyte⸗ 
cznie gospodarzowi, całe dnie przesiadywal i plótł 
koszyki na Drugiej stronie z posagowemi prosie⸗ 
tami Kasi i Dopiero wieczorem tładł sie na Stry- 
chu. Skromne rzemiosło dawalo drobny zarobek, 
dwór wszakze nieco mu do życiu pomagał W 
dworskiej kuchni bowiem byla stara pomywaczła, 
ktöra pamigtaca o owczarzu i zawsze 3 obiadu poz 
zostawiała albo garnugze: frupnifu, albo kilka 
kartofli, albo wreszcie kawalek mięsa, ktore on Do- 
stawszy kryjomo przez okno, kryl w cholewę i 
uciefł do domu. Jakze wtedy wesol biegł za paz 
nem Burek! Oblizywal sie ciągle i rozganiał po 
drodze kury, jak wöwezas, kiedy Brzost barany do⸗ 
rzynal. d ; 

Szedł czas jednostajng kolejg, zabierając 
ofiary. Złożył do grobu Jana Borute, wydal za 
mąż Kasie, obdarzył ją dziećmi, tylko Brzosta zda- 
wał się nie tytać. Było to jedyne milosierdzie, 
jakiego owezarz od losu doznał. Wszystko go 
przesladowalo, tylko śmierć unifata. Gzy był jej 
za to wdziecznym? 

Po co mnie — mówił — starą skorupe cho⸗ 
wa, kiedy tyle garnköw natlukla? Ot i Burek 
zdecht — a ja nie mogę, chociaż nienia nawet 
robaka, dla ktörego bym byl potrzebny. 

Po zgonie Burka Brzost widoczniej sie po: 
starzal, ale zyl i plótł koszyki miedzy prosietamt, 
ktörych coraz nowe pofolenia przybywały do izby 
Klemensa. B biegiem lat wszakze zaczal tracić 
wzrok i nieraz musiał wołać najstarszego syna 
Kasi, ażeby mu korzonek m plecionce przeciągnął. 
Nie pomogły niebieskie okulary z siatkg, ktöre mu 
rymarz sporządził, 
reszcie owezarz Dostat zapalenie oczu i zaniewi⸗ 
Dział. Rozplakal sie stary serdecznie. 

Teraz jeśli nie przyjmg do szpitala, pols; sie 
pod plotem i zdechnij jak Burek. 


— 


Było to w półtora 


wzrok gaśł nieustannie. Nta- 


Nie przestawał jednak pleść koszyköw, wyre⸗ 
czając sie jedynie częściej Synem Katarzyny. Wta- 
sciwie ślepota nie zmniejszyla mu środłów do 
zycia. Bo i za koszyki czasem grosz fapnat, i 
pomywaczka ze dworu o starym nie zapomniala, 
i rymarz do mist zaprosił. Wiec ciągnął Brzost 
nędzne zyeie i nie umierał, chociaż doliczyl sie lat 
80 z okladem. 

A gdzież w ciągu tego długiego czasu byt i 
co robit Boruta? , 

Nadszedk rok 1879. W lipcu obiegła po 
tarnowickiej kopalni ołowiu mutna wieść, że 
liczba robotniköw zostanie zmniejszong. Sato} 
pewnego dnia zarząd górniczy ogłosił im ten smu⸗ 
tny wyrok. Przeszlo 150 wynedznialych, zasmo⸗ 
lonych meżczyzn, kobiet i Dzieci otoczylo wejście do 
szybów, wiodac leniwą, ciągle przerywaną roz⸗ 
mowę. 

Bono do węgla potrzebują — mówił jeden. 

Gdzie? — Spytalo kilka głogów. 

I Budziszynie. 

Chwat! — odezwał sie Stary robotnif. W 
Budziszynie niedługo ludzi fopac będą. 

To w Gliwicach! 
Ot glupie gadanie — rzekla stara kobieta. 


Wezoraj Maciej stamtad przyjechal, powiada, że 


takze rozpuszeza. 
Nie będzie roboty, to pójdę Do Obera i 
Daj poköj z pięścią. Beby nie ty, mozeby 
nas nie wygnal — zawolali dwaj görnicy. 
Zeby nie ja, tobyscie psom kosci wydzierali. 
Flaki! Oni mi będą teraz przymawiae! 
Bo prawda. 
Jak dam w gebe, to takze będzie prawda. 
Daj! | 
Masz kundlu! 


Rozpoczela sie bijatyka. Wezbrana siła wzbu⸗ 
rzenia musiala sie wyładować choć w części, jeżeli 
nie miała Dopromabgić do groznego buntu prze- 
ciwko zarządowi. Prosty robotnik jak para: ujęty 
w farby, spełnia najuleglej wszelkie posługi, ale 
"gdy je rozerwie, niszczy wszystko, co na drodze 
swego wybuchu spotka. Wszczeta böjka, ftóra 
Szybko rozszerzyla sie na Dalsze kola zebranych, 
odegrała rolę klapy bezpieczeństwa. Zadowolone 
w niej na chwile dzikie instynkty oslably i nie 
miaty mocy do burzliwego ujawnienia sie prze 
ciw zarzadowi topalni. Ciągle wymyśli), w ktö⸗ 
rych jezyk polski przeplatał sie czeskim i niemie- 
dim, rozdmuchiwaly gaśnący ogień walki. 


Niemym jej swiadkiem byt czterdziestoletni 
görnik, ktöry stat na uboczu, trzymając za rekaw 
malg obdartg dziewezynke. Twarz jego chuda po- 
fryta faldami, w ktörych rysowaly sie ciemne 
smugi olowianych sadzy wyrażała poważny snu- 
tek, ozywiany jedynie lekkiemi drganiami ust i 
zmarszezkami czola. Ani do böjki, ani nawet do 
rozmowy sie nie mieszal, owszem, usuwal sie 
skwapliwie coraz Dalej z dzieckiem, ile razy zapa: 
ónicy ku niemu sie zbliżyli. Po co przyszedł? 
Dość bylo spojrzeć na jego bose nogi, polatane 
Spodnie, wytarty kaftan, ażeby odgadnąć, ze nie 


ściągnęła go tu chęć sejmikowania. Do izby sa- 
ma robota nie przyjdzie, więc, jak inni, wyszedl z 
domu, tq samg droga, ftira przez Dwadzieścia 
kilka lat codzień do pracy uczęszczał, wziął z Soba 


Dziecko, bo wiedzial, bo wiedział, ze nazad wróci 


i słuchał w gromadzie, czy tam gdzie jego grubych. 
tąt nie potrzebujg. 

Stał taf długo milczący, od pola walfi od⸗ 
suniety, wreszcie pohwycił rozpaczliwie dziewezynke 
na ręce i pobiegł do Domu. Niedlugo utazał sie 
z nią i z małym pakunkiem na plecach, pomiedziat 
głów pare przed progiem Do Starej kobiety i pu- 
seil sie drogą, ktöra wiodła do różnych wsi, a 
takze i bo Nedzy. Spotkawszy go w tej podróży, 
po przełamanym chyba nosie ezytelnik poznalby w 
nim Klemensa Borute. 

Przez ćwierć wieku uderzal oskardem w tar- 
nowickiej kopalni ołowiu — oto jego historya. 
Dodać do niej wypada zaledwie to, ze sie ożenił 
i stracił w lat kilka matte dziewezynki, ktörg teraz 
do Nedzy dzwigal. 

k (Ciąg Dalszy nastąpi.) 


Rozmaitości. 


— Bruki forfowe. „Zeitſchr. für Architektur 
und Ing. Weſen“ donosi, ze w Wiedniu ulozono 
na próbę kawatek bruku nowego Systemu. Sg to 
cegielki prasowane z masy, wytworzonej z drobno 
krajanych odpadköw forfa w połączeniu z asfaltem 
i innemi wigzacemi substancyami. Jako zalety 
tego rodzaju bruköw, wspomniane czasopismo 
przytacza ich wytrwałość i taniosé. ECigielki przed 
użyciem, podobne jak kostki drewniane, zanurza sie 
w Smole pogazowej, a nastepnie uklada sie na 
przygotówanym wprzód pokkadzie betonowym. 


Rozwiązanie zagadki z ur. 17. 
Ta zagadka jest nieznana 
Swieta Urszula pisana. 
Ona perfy swe rozsiala 
Miesigcowi to znać Dała, 
Miesigc perłów nie mógł zebrać, 
Słońcu to musiał w moc Dać. 
Jak się słońce wgórę wzbilo, 
Tedy perły pozbierato. 
A tak na moje mniemanie 
Pewnie będzie vos a panie. 
Adam Galla, 
Ueckendorf (Westfalia.) 


Bagadka. 
Wysoki tatfa, niziuchna matka, 
Syn sowizdrzal, cörka slepotka. 


Redaktor odpowiedzialny: Karol Bahrke w Elku (Lyck, Oſtpr.) — Drut i naklad: Karol Bahrke w Elku. 
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Lwangieli 


Bezpłatny Dodatek do „Gazety Ludowej! 


Ar. 19. | 


Elk, na niedzielę dnia 27 czerwea. 
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| 1897. 


Druga niedziela po świętej 
| - Wrójcy. 


Pismo święte jest jak śródło wód zywych, 3 
ktörego czerpie sie i nigdy wyczerpać go nie mo⸗ 
ana. Perykopy, czyli Ewangielie i listy niedzielne, 
to liezne strumienie tryskajgce z owego źródła. 
Plyng, płyną co rok, zawsze te same i zawsze je- 
dnakie, mimo to orzezwiajg spragnionych, krzepig 
upałem codziennego życia strudzonych pielgrzymów, 
a wegbrane łamią tany stawiane rekami tego 
świata, świadcząc, że Słowo Boże nigdy się zesta- 
trzeć ani spowszedniec nie może. Oto i Cwangie- 
lia dzisiejsza należy do owych strumyköw Dobrze 
wam znanych. Ktöz je nie slyszal, klöz nie przy⸗ 
pomina Sobie tego lub owego kazania wypowie- 
dzianego na ową Ewangielig a mimo to, ktöz jej 
nie czyta z zajęciem, ktöz nie pomyśli: pięfnaż to 
i bogata Ewangielia. Otóż i przewielebny ksiadz 
Superintendent poleciwszy mi, abym na tę Ewan⸗ 
gielig powiedział kazanie wizytacyjne, pokazal nam 
jawnie, ze nie należy do tych, ktörzy powiadają: 
perykopy sie przestarzały, prez z niemi! — 
owszem wskazal nam, ze sie perykop trzymać po- 
winnismy i wypowiadać zawarte w nich prawdy, 
chociaż sa nieraz przeciwne duchowi czasu i wstre⸗ 
tne nowomodnemu niedowiarstwu, jak naprzyklad 
Ewangielie o cudach Chrystusa, o wygananin 
djabłów. — To com znalazk w Ewangielii Dzi- 
siejszej rozczytując sie w niej, chee przed wami 
najmilsi wypowiedzieć, a to com znalazł, tak mi 
sie przedstawia: : 

Pan powofuje wielu, lecz nie wieln Mee powo- 
łania Jego sluchac. 

Banim do rozwazania tej prawdy przystapimy, 
wokamy do Ciebie Boze swiety, racz sie zmilowac, 


udziel Ducha Swego, otwórz uszy i serca slucha⸗ 


ezy, poświęć i oświeć umysł i wargi sługi Two- 


jego. Amen. 

W rozdziale, z ktörego wyjęta jest Ewangie⸗ 
lia dzisiejsza czytamy, iż Chrystus wszedł w Sa- 
bat do domu pewnego przedniejszego faryzeusza i 
jadł tam chleb, a obecni temu z sekty faryzejskiej 
podstrzegali Go. * Zbawiciel Świata, jako pra: 
wdziwy Bög⸗czlowiek, wiedział o tem, gnat pod- 
Stepne i niegodne myśli śłuchaczów swoich, mógł 
ich zgromić, mógł precz pójść od nich, lecz nie 


| 


uczynił tego, bo przyszedł szułać i zbawić zgubione, 
i nie chce śmierci grzesznika, ale chce, aby sie na- 
wrócił i żył. Co więcej, Chrystus nie tylko nie 
wyśzedł z Domu, w ktörym Go zdradliwie pod- 
strzegane, ale owszem opuchlego człowieła uzdro⸗ 
wil, gorszacych sie z tego powodu zawstydzik, po- 
kazawszy, ze gdy wół do studni wpadnie, mimo 
Sabatu ratują go, i w podobieństwie pokazal sku⸗ 
chaczom swoim, jako ich zaslepia pycha, jako szu⸗ 
kajg chwaly ludzkiej, chwaly wlasnej, a nie tego, 
co jest Boskiem. Jeden ze słuchaczy, uderzony 
słowy Chrystusa, zawołał: „Blogoskawiony, ttóry 
je Hleb w krölestwie Bozem!“ Na to odpowie: 
Dział Jezus podobieństwem, ktörescie właśnie 5ły= 
szeli z Ewangielii dzisiejszej, i ponieważ ów słu: 
chacz mówił o krölestwie Bozem, oczywistem jest, 
ij wieczerza, o ktörej Pan mówił i na ttórą pe- 
wien cztowiek zapraszal wielu, jest obrazem czyli. 
wyobrażeniem krölestwa Bożego. 


Qecz czemże jest krölestwo Bore? Jak kazde i 


krölestwo, czego Dowodem jego nazwa, jest pań: 
stwem i ma swego tróla, swoje granice, swoje 
prawa, swoich obywateli. Bożego krölestwa pa- 
nem jest Bóg; krölestwo Boze ogarnia ziemię i 
niebo, jako przez Boga stworzone państwo; pań: 
stwa tego zas najprzedniejsza ozdobg jest fościół, 
owa stolica krölestw, a panującym jest tu Chry⸗ 
stus, prawem święte słowo Boże, obywatelami 
ci, ktörym tról owego trólestwa udziela obywatele 
stwa. Jak zaś obywatelstwa ubziela, uczą wła: 
öne slowa Króla i Pana w Stolicy kroͤlestwa w 
Duchowej Jerozolimie panującego, gdy wstępując 
na niebiosa powiedział: „Idac tedy nauczajeie 
wszystkie narody, chrzezae je w imie Ojea i Syna 
i Ducha świętego; ucząc je pizestrzegać wszy⸗ 
stkiego, com wam przykazal“ (Mat. 28, 18, 19). 
Czlowiek, o ttórym mówi Ewangielia, sprawiwszy 
wieczerze, „posłał sluge swego’ w godzine mie: 
czerzy, żeby rzekl zaproszonym: pöjdzeie, bo już, 
wszystko gotowe!“ Chrystusa sługą w stolicy 
krölestwa Bożego, w kosciele, jest kazdy sługa 
kosciola, kazdy kaznodzieja, i fto jest prawdziwie 
kaznodzieja Chrystusowym, spełnia miernie rozkaz 
„ego: woła, woła i zaprasza, powiadajgc: pöj⸗ 
bźcie, bo już wszystko gotowe! Tak najmilsi! 


naszem zadaniem, nasza powinnością, naszym sw. 


obowigzkiem jako stug Chrystusa jest, wskazywae 
wam, nie jakbyscie bogactw. tego Świata nabyli, 
nie jakbyscie w tym dumnym świecie mogli zy⸗ 


słać zaszczyty, sławę, pochwaly; nie jatbyście 
mogli nabyé umiejętności bocześnej, swiatowych 
nauk, — ale jak macie brać z tego, co mam Bóg 
od wiefów zgotował i co obdarza tem, co jest 
wieczne. To zas, co Bog od wieköw zgotowal, 
jest ów Syn z niewiasty narodzony, ktöry miat 
zdoeptać głowę weza (1 Mojz. 3, 15; ów korzen 
Izajego (Jea. 11, 10), ów mąż boleści, ktöry miał 
wziąść na sie niemocy nasze i nosić właśne bo: 
leści nasze (Jezaj. 53, 3, 4); ów Baranet Boży, 
ktöry gładzi grzechy świata (Jan 1, 29); ów mąż, 
ftóry będzie sadzik wszystek świat, żywe i umarte 
(Dzieje ap. 17, 31), owe skowo, ktöre u Boga 
było i Bogiem jest, ftóre się ciałem stato i mie: 
gątało między nami i widzielismy chwale Jego, 
jako Jednorodzonego Syna Ojca z wieczności 
(Ew. sw. Jana, 1, 1. 14); ów Jezus, w ttórego 
imieniu wszelkie kolana słłaniać sie mają tych, 
ktörzy 84 na niebiesiech i tyh, ktörzy sa na ziemi, 
i tych, ktörzy 3q pod ziemią (Filipen. 2, 10.) W 
Chrystusie jest wszystko gotowo, wszystko, co 
was z grzechöw obmyć, serce w smutku pokrzepie, 
umysł światłością Bożą oświecić, pokojem praz 
woziwemt obbarzyć, szezesliwosé doczesng i wie- 
czną Dać może i wszystko, co jest prawdą, zywo⸗ 
tem i zbawieniem. Dla tego też gdy zaton i 
Ewangielig opowiadamy, wołamy: pójdźcież, bo już 
wszystko gotowe! — J mołamy na wszystkich, na 
wielkich i małych, bogaczów i ubogih, żonatych i 
bezzennych, prostaczköw i uczonych, wielkich i ma: 
łych grzeszniköw, na ubogie, ułomne, chrome i 
ślcpe! YWotamy, wołamy słowem, — nie przy: 
muszamy; wolaniy, sami będąc tylfo mizernymi 


sługami, wołamy po wsiach i miastach, wśród ` 


chrzescian i pogan, i aby wołanie nasze rogu- 
miane być mogło, wolamy nie po łacinie, ani 
tylko po niemiecku, po francuzku, po polsku, ale 
w mowie kazdego plemienia, ludu i narodu! Wo- 
tamy, mizerni sludzy Panscy, nie uzbrojeni. mie- 
czem, nie otoczeni pacholkami i fatami, nie w imie- 
niu tej lub owej zasady politycznej, filozoficznej, 
naukowej, ale w imieniu tego, ktöry nas pośyła, 
ktöry powiedzial: idge nauczajcie wszystkie na- 
roby, Wolamy przy chrzeielnicy, w śzłołah, 3 
przed oltarza, z kazalnicy, u łożu niemocnyd, nad 
grobem umarlych, wolamy, bez wzgledu na osoby: 
pöjdzcie, bo juz wszystko gotowo. 

J czy wolanie nasze znajduje zawsze chetnych 
głudhaczów* Ewangielia dzisiejsza opowiada, ze 
nie! tuga, wyskany przez czlowieka, ktöry zgo⸗ 
towal wieczerze, wrócił i powiedzial, jako wszyscy 
zaproszeni jednostajnie sie wymawiali! Jedno⸗ 
stajnie, bo lubo jeden rzekl, iz kupil wies, Drugi, 
iz ce doświadczyć wołów swoich, inny, iż zone 
pojął, — wszysey w sprawach swiatowych i Do- 
mowych szukali powodu wymoͤwki. Goście zapro: 
szeni byli widocznie miłymi, i dobrymi znajomymi 
człowieła zapraszajgcego, mimo to nie przyszli. 
Rozgniewawszy sie, wysłał sługę Swego na ulice 
i na drogi miejskie i kazal wprowadzie ubogie, 
ulomne, chrome i ślepe — a gdy mimo to u sto- 
łu, na ktörym tala wieczerza, jeszeze wiele miej: 
sca bylo, rzekk do slugi: „Wnijdz na drogi i 
miedzy opkotki a przymus wnijsé, aby byt napel⸗ 


niony dom moj.” Czegóż to nas uczy Pan w tej 
opowiesci? Oto, stawia nam przed oczy dzieje 
fościoła swego. Najprzoͤd wezwany został przez 
apostołów Izrael, lud umilowany i wybrany przez 
Pana: — wzgledy światowe, myśl o krölestwie 
zydowskiem, walki i stronnictwa polityczne spra⸗ 
wiły, iz przedniejsi z ludu, fapłani, nauczeni w 
Pismie, słowem to, co nazywany Dziś inteligen- 
chą, odrzuciło Ewangielig. Zaproszono więc 
ubogie, ulomne, chrome ślepe, — to jest celni- 
tów, jawnogrzeszniköw, ubogih w duchu, malen⸗ 
kich. Lecz Pan nie przestał na tem i rozkazak 
apostolom iść do pogan i skowem Ewangielii amit- 
sic na drogach ciemności i wśród oplotköw bat- 
wochwalstwa siedzących, by weszli do trólestwa 
Bozego. 

Tak sie działo w pierwszych czasach chrzessi⸗ 
anstwa, tak samo dzieje sie i dzis. Cztowiek, 
ktöry sprawił wielkg wieczerze, Chrystus Pan, 
wysyła nas slugi swoje i tage wołać: pójdźcie, 
bo już wszystko gotowe: Lecz jakze często głoś 
nasz jest głosem wołającego na puszezy! Oto, 
dymigee sic w niedziele kominy fabryk, otwarte 
sklepy, tłumy spieszgee na przechadzke, różne za⸗ 
tatwiane w niedzielę rano interesa, — świadczą, 
iz tysiące tysigebw powiada: miejcie nas za wy⸗ 
möwionych, nie mamy czasu! Obeenie wszystko 
odklada sie na niedzielę! Zgromadzenia, mityngi, 
wycieczki, najzabawniejsze widowiska, odwiedziny 
znajomych — muszg sie w niedziele odbywać, bo 
kazdy powiada: Panie i Boze miej mnie za wy⸗ 
mówionego, w dniu tygodnia mam do spełnienia 
obowigzki światowe, niedziela to Dzień Twój, ża: 
praszasz mnie do fościoła, ale fościół nie ucieknie 
Ty Boże jesteś tat dobry, ze Ci wszystko jedno, 
czy słuchamy Twego słowa, Twych upomnień, czy 
nie, miej nas za wymöwionych! Wolamy: „póje 
dzeie, już wszystko gotowe! lecz jak często sie 
zdarza, iż chociaż dom Boży przepełniony jest siu- 
chaczaui, jedni słuchają nie słysząc, drudzy myślą 
o tem, jakby sie wydostać co prędzej z toścoła, 
inni zadawalniajg sie tem, ze byli w kosciele i 
wszystko im jedno co im mówiono, a wielkie 
mnóstwo — prosto z koseciola biegnie na omg 
szerokg droge zwyklych przyzwyczajen, biegnie 3 
domu Bożego do kaplie szatana, Biegnie od Stoklu 


Panskiego do stołów Beliala. Najmilsi, eobyseie 


powiedzieli o gościu, ftóregoście zaprosili do do⸗ 
mu waszego, i gość ten nie cheialby z wami roz⸗ 
mawiać, pofagywat jawnie, iz was lekcewazy, po- 
danych mu połarmów nie wzial do warg, a mn: 
szedlszy z Domu waszego, pobiegł co rychlej do 
gospody! Czyliz takimi gośćmi krölestwa Bożego 
nie 8q ci, ktörzy temi samemi wargami modla 


sie i przeklinajg, te same rece skladajg do pacie⸗ 


ray i niemi też nieprawość czynią, zginajg kolana, 
niby w imieniu Boga a przecież chodzą po sze⸗ 
rokiej drodze?! 

O najmilsi, chrzescianstwo to główna dita i 
potęga krölestwa Bożego, to nie zbiór obrzędów, 
ani szereg przepisów moralnych, to nie religia dla 
prostaczköw tylfo, to nie szata, ktörg sie można 
ob święta stroić, i wedle Ducha czasu przytramać, - 


z chrzeseianstwo to zycie w Bogu i z Bogiem. 


przerabia sie w Jego ciało i krew. 
postanowił Chrystus świętą wieczerze, i powiada: 


Jego! — nie bedziecie tam, 
prawicy Ojca.“ 


kami korzeni i pretöw, z ktörych powoli, 
plötl mały koszyk. 


moj chlopaku, żyjesą? 


Dla tego też Jezus poröwnywa frolestwo Boje 3 


Kto na wieczerze jest zaproszony, po⸗ 
fto je, w tym spozyty pokarm 
To tez na to 


mieczerzą. 
minien ją jeść, 


Kto je ciało Moje i pije krew Moje, ten jest we 
Mnie a ja w nim. Bracia i Siostry, ludzie ró- 


znych stanów i powołań w tym domu Bożym zgro⸗ 
madzeni, zaprawde, zaprawde powiadam wam: oto 
i dzis zaprasza was Bög; oto i 
mam tuga Chrystusowy: 


dzis powiadam 
pöjdzeie, bo wszystko 
gotowe! Bierzcie więc bierzcie skowo Panskie do 
serc, a Chrystus niech ożyje w was! Chrystus 
ma być w was, inaczej „nie ukasieie wieczerzy 
gdzie On jest, na 
Amen. 


Klemens Botwta. 


6) (Ciąg dalszy.) 
Poniewaz prosięta, korzystajge z pogodnego 
dnia, wybiegły na podwórze, Brzost mięc swobo— 


dnie mógł zajmować sie pracą w przeznaczonej dla 


Siedzial on pod ścianą, otoczony pe 
nieśmiało, 
Obok dziesięcioletni Wicef, 
syn Katarzyny, wpatrywał sie w robotę owezarza 
i zastępując mu brat oczu, ostrzegał go co chwila. 
Nie tu, dziadku nie tu. 
Brzost zwykle ustawal, 

ai mówił: 
Co ty mnie bedziesz uczył! 


nich izbie. 


badat refq pleeionke 


Brzeplotłem ten 


patyk, teraz ten. 


Ale omineliscie jeden. 

Utrzyj sobie nos, glupi, ktöry omingtent? 

No, ten. 

Owczarz zaczął macaé palcami i choć przeko⸗ 
nal sie o słuszności uwagi chłopca, gderał: 

Madry, bo ma oczy. Kiedy ja je mialem, 
urwisie, to o wiorste mogłem odróżnić, czy owca 
leci, cay baran. 

Nie sztuka — 
togi. 

Osiol jesteś, a mały Frank goate ma rogi? 

Na głowie. 

Och, ty capie, tobie one wyrosng. 

Podczas gdy Brzost tak sie z małym krama⸗ 
tył, na progu stanął czlowiek z dziewezynkg, ktö⸗ 
regosmy widzieli przy tarnowickiej kopalni. Ro⸗ 


SE on sie po izbie i zatrzymał wzrok na starcu. 


Dziadku — rzekt Wicek — czegos cheg. 


Kto? 
Nie wiem. 
Co gadasz, ciemiego? 
Przyszli. 
Kto tam? — zapytał owczarz. 
Klemens Boruta — odpowiedział przybyły. 
Klemens . . . Boruta — powtórzył Brzośt, 


'opuazczając plecionke koszyka — Klemens, biedny 
Gdzie jesteś, nie widze cię, 


nie zobaczę, oślepłem, pöjdize, Daj rętę Brzostowi. 


To wy, 

Nie poznałeś mnie, fate — 1 ae 
pruchnialy już drzewa, ktöre że mną wyrosky, ani 
jednego głosu znajomego nie slysze. J twój sie 
zmienit, ile masz lat? ; 

Czterdzieści 3 górą. 

Czterdzieści, „jezu! 
sie wiedzieć 

Ble, dziadku, śle, dwadziescia lat w kopalni 
kulem, teraz roboty nie mam. 

O, biedny, daj mi reke, siadz tu. 
cię znowu, pobiles kogo? 

Rozpuscili nas w Tarnowicach, wziąłem dziew⸗ 
czyne i przywloklem sie tu. 

To i corfe masz, gdzie, 
a gdzież zona? 

Umarla. 

Biedny robaku. IJ mnie wygnali, 


Gdziez jesteś, jake ci 


Wypedzili 


chodz tu, no dobrze, 


plote ko⸗ 


szyki z Wickiem. To syn Kasi. U nich takze 
bieda. Rymarz lata po wsiach z wywieszonym 


jezykiem i zarobić nie może. Zostaniesz tu? 

Musze, pöki cos sie nie trafi. 

Trudno, bo trudno. Kazdy za kamieniem sie 

ogląda, czy Hleba nie minął. O mój Drogi, co za 
czasy. Zboze podobno przepadło, tattofle gniją, 
fto nie zdąży umrzec przed zima, Strasznie Żyć 
bedzie. ; 
Albo to od dzis? YF moja niebogączła nie 
byłaby zmarła, gdybym miał co zjesé. Cherlala, 
cherlala, cherlała, w domu zimno, w garnku pusto, 
ledwie diedo było czem uciszyć. Furda bie them 
o mur, aby go przebić. W tu nic, czasem tylfo 
powietrza chlapniesz i na tem przestać musisz. 

Wicek — rzekt Brzost — pobiegnij na górę 
i przynieś garnuszek, co tam stoi przy poślaniu 
lisciami nakryty. Zjedzeie kaszy troche — dodal 
po odejsciu dłopca — Dziewczyna pewnie głodna. 

Jak przed dwudziestu pięciu laty czestowak 
owczarz Borute, ale już bez trzmielöwki, bez we- 
solego usposobienia, bez nadziei spokojnego jutra. 
Gdy dziewczyna podłaniała kasze, Dwaj przyjaciele 
opowiadali gobie wzajemnie przygody Życia. 

Zdröw jesteś, oczy masz — mówił Brzost, 
to predzej gdzie sie uczepisz, ale ja... Ot bubują 
na folwarfu stodołę, może tam sie robota znajdzie. ; 

Pöjde, popytam. Ty, Marcysiu, zostań i za⸗ 
mieć izbę, ja zaraz wrócę. 

Tylko mi moih prętów nie ruszaj — rzekt 
owezarz do dziewezynki — tam, w Stent, jest 
miotla. 

Marcysia zaczęła skrzetnie uprzątać izbe, ttórą 
znów prosieta utracić miały. Brzośt ciągle z nią 
rozmawiał, wypytywał sie o szczegóły logów ojca, 
ale ona. niewiele go ` objaśnić mogła. Było to 
dziecko mite., ale fizycznie matte i umysłowo nie 
rozwinięte. Ciggle odzywianie sie kartoflami, do 
ktörych tylfo czasem dolewano serwatki lub dokla⸗ 
bano kawalek baraniego łoju, nie pogwolito sie 
wzmocnie wątłemu z natury organizmowi i przy⸗ 
tepilo jej wladze duchowe. Marcysia miata juz 
lat osiem, a wygladala na pięć. Chuda, drobna, 
blada, z niepomiernie wydetym brzuchem, z rzadko 
porostymi jasnymi wlosami, nosiła na Sobie wi- 
boczne ślady choroby. Umysl jej obracat sie w 


bardzo ciasnem tółłu pojęć i stosunköw Dość zwa⸗ 
wyd, ale po za tem kolkiem tracił wszelkg siłę. 
Zapytana, jak sie zwie jej ojciec, odpowiadała na- 
tychmiast, ale niezdolna była objaśnić, jak ona sie 
nazywa. Liczyla z trudnoscig do trzech, kazdy 
Dzień świąteczny dyk dla niej niedzielą, a powsze⸗ 
Dni czwartkiem. Dla czego czwartkiem — żaden 
póydolog nie umiałby tego wytłomaczyć. Babie- 
dzona od dzieciństwa znosiła głód z nadzwyczajną 
cierpliwością. Dostawszy nawet jatiś pokarm, 
jadła go powoli i malo. Wprawiona rozkazem w 
ruh, uwijata sie skrzetnie, ale wypelniwszy po- 
lecenie, siadała w tącie niema i oskupiala. 

J teraz, zmiotlszy izbę, przytuliła sie do tomina. 

Gdzie mala? — pytal Brzost Wicka — wy⸗ 
Szla.? 

Jest. 8 

Czemuz nic nie gada? Nie bój sie Marcy- 
sig, chodz tu, ja cię nauczę pleść koszyki. 

Wszedl Boruta. ; 

No, to i dobrze — rzekl widocznie uradowany. 

Cóż takiego? — zagadnal Brzost. 

Dali mi robote przy stodole. Marka za dzien, 
ale i to pieniądz! Dziewczyno, podskocz, będzie 
kolacya. Masz tu mnożyć i obierz te kartofle. 

Zaczal wyśypywać z zanadrza ziemniaki. 

Garnka dostaniemy, drzewa bodaj z plotu na⸗ 
łamię i bedzie bal. Tam w woreczłu jest kawa⸗ 
tef słoniny i sol. Teraz pójdę złomy fupic. 

Snów wyszedkl. Dziewczyna zabrała sie do 
roboty, wymyla garnet Brzosta przynioska wid- 
row i nastawila przy ogniu folacye. 

Wieczorem już Boruta był zagospodarowany 
i poprzyjazniony z rymarzem oraz jego żoną. Ka⸗ 
tarzyna nie zapomniała mu, ze ją przed dwudzie⸗ 
stu kilku laty poczestowal kielbasg i wywdzieczyla 
Sie teraz miseczka gotowanej marchwi. Krötko 
wafe trwały przypomnienia dawnych czasów i 
opowiadanie przebytych folei. W biedzie wysy- 


chaja uczucia. Mysl, zajęta ciągle najprostszemi 


potrzebami życia, nie ma checi i czasu kwilie rze- 
wnie. Mieszkancy więc donut Borutów, zamieni⸗ 
wszy między soba kilka westchnien i pamiątef, 
zmierzywszy pobożnie swojg niedolę, legli spac z 
zamiarem klopotania sie nazajutrz jedynie osobi⸗ 
Stemi sprawami. Dostrzedz mozna bylo tylko, 
że miedzy Brzostem a Borutą Splatt sie jakis sil- 
niejszy wezel. RA. 
5 (Ciąg dalszy nastavi.) 


© dobrodziejstwach Boga. 


Czego chcesz od nas, Panie, za Twe hojne bary ? 
Czego za dobrodziejstwa, ftórym nie masz miary? 
Kosciöl Cie nie ogarnie, wszedy pełno Ciebie; 

J w otchlaniach i w morzu, na ziemi i w niebie. 


Biota teg, wiem, nie pragniesz; bo to wszystko 
10 * 
SBE [Twoje ; 

Cokolwiek na tym świecie człowiet mieni swoje. 


Redaktor odpowiedzialny: Karol Bahrke w Elku (Lyck, Oftpr.) — Druk i naklad: Karol Bahrke w Cifu 


Wdziecznym Cie tedy Sercem, Panie wyznawamy, A 
Bo nab tę przystojniejszej ofiary nie many. | 


Tys Pan wszystkiego świata; Tyś niebo zbudował: 
J zlotemi gwiazdami ślicznie ubaftował, 
Tys fundament założył nieobeszlej ziemi, 
J przykryles jej nagość zioly rozlieznemi. 


Za Twojem rozkazaniem w brzegach morze sto. 
J zamierzonych granic przeskoczye sie boi; 

Rzeki wód nieprzebranych wielkg bojność maja, 
Biały dzien a noe cienina czasy swoje znają. 


Tobie kwoli w klosianym wieńcu lato chodzi; 
Wino jesień jablfa rozmaite dawa, 
Potem do gotowego gnuśni zima wstawa. 


O Twej tasti nocna rosa na mdle ziola padnie, 

A zagorzale zboże deszez ożywia snadnie; 

B Twoich rak wszelfie zwierze patrzy swej zy⸗ 
[wnosci, 

A Ty kazdego zywisz z Twej szezodrobliwosci. 


Badz na wieki pochwalon, wiekuisty Panie 
Twoja tasta, Twa dobroć nigdy nie ustanie. 
Chowaj nas, poki raczysz, na tej nizkiej ziemi, 
Jeno niech zawsze bedziem pod skrzydlami Twemi. 


Rada dziecierin. 


Unikaj, ku zlemu kedy wiedzie droga, 
Idz prawym szlakiem od pierwszych swych lat; 
Zacnych uszanuj, wielbij i czcij Boga, 
Pielegnuj w duszy niewinności kwiat. 


Chowaj prostotę, nie szukaj bogaczy, 
Nie szukaj moznych — laba wiatr ich zmiata ; 


Najwiecej bowiem w oezach Bozych znaczy 


Blyszezaca jak śnieg niewinności szata. 


„leż to razy niebotyczne wieże 
W gruzy runely? wierz mi moje Dziecię, 
Podczas gdy ofo Najwyzszego strzeże 
Malego majtka na masztowym Szczycie. 


Unikaj, ku tenu kedy wiedzie droga, 
Idz prawym szlaktiem od pierwszych swych lat; 
Zaenych uszanuj, wielbij i czeij Boga, 
Pielegnuj w duszy niewinności kwiat. 


Rozwiązanie zagadki z nr. 18. 
Niebo, ziemia, wiatr, noc. 


dagadka. 
Czerwona jak foral, winny smak, 
Kamienne Serce, czemuz tak? 


—— WEED — 
' 


Lwangiel 


k 


Bezpłatny dodatek do „Gazety Ludowef! 


==] 


Elk, na niedzielę dnia 11 lipca. 


z= 


Czwarta niedziela po świętej 
Tröſcy. i 


Boze, Ojcze litosciwy, napelnij umysly nasze 
Duchem swietym i daj nam poznanie prawdy, bez 
niej bowiem jesteśmy słabymi i niedoleznymi, bez 
niej bladzimy po bezdrozach zludzen i ułomności, 
przestajemy być Dziećmi Twemi, oddalamy sie od 
Ciebie, rozrywamy wezly łączące nas z. Toba i z 
religig. 
ktöra zwracając sie do Ciebie jako do Ojca, niech 
tem silniej ogarnie całą lubzłość, nied nam bo- 
zwoli wiedzieć w kazdym człowiefu brata, niech 
wszędzie i zawsze przypomina nam, iz jesteśmy 
Dziećmi jednego Ojca. Boje! natchnij nasz uczu- 
ciami temi, dozwöl nam godnie pojąć i wysłuchać 
nauke Jezusg Chrystusa Pana naszego, i spraw o 
ojcze, abysmy teraz i w kazdej chwili czynem i 
„A odpowiedzieli powołaniu chrzescianina. 
Amen. 


Ewangielia sw. Mateusza. r. 6., w 1—4. 


„Strzeżcie sie, abyście jałmużny waszej nie ezu⸗ 


nili przed lubźmi, dla tego, abyście byli widziani od 
nich; inaczej nie bedziecie mieli zapłaty u Ojea wa- 
Szego, ktöry jest w niebiesiech. Przetoz, gdy czynisz 
jałmużnę, nie trąb przed sobą, jako obłubnicy czynią 
w böznicach i na ulicach, aby byli chwaleni od lu⸗ 
dzi. Zaprawdę powiadam mam, odbierają zapłatę 
swoję. Ale ty, gdy czynisz jałmużnę, niechaj nie 
wie lewica twoja, co czyni prawica twoja, aby jak 
muzna twoja była w strytosci, a Djciec twój, ttóry 
widzi w skrytosci, ten ci jawnie odda.“ 
Wznioslosc i prostota, oto 3q dwie nieza- 
przeczone cehy prawd zawartych w Nowym Testa- 
mencie. Wznioslosé, ktöra nas chrzescian prowa- 
dzi w fratnę Ducha, rozwiezuje pęta zmysłowości, 
osłania przed natarezywoscig ulud swiatowych i 
darzy niezliczonymi skarbami zasad świętych i do⸗ 
skonatych. Prostota w myslach katwych do poje- 
cia, katwych do urzeczymwistnienia. Nic bowiem 
nie wyrzekl Chrystus, niczego nie zazadal, czego 
byśmy grogumiec lub wykonac nie byli w stanie: 
możność wykonania należy w kazdym z nas, i byle 
nie zbywako na chęci i woli, możemy spełnić wszy⸗ 
stko, możemy połonać i najwieksze trudności. 
Waniostose i prostota rozlane śą we wazystkich 
naukach Chrystusa, połączone stanowig całość, 


ftora, pojęta, napawa umysł niezrównaną słodyczą, 
otacza urofiem i już tu, na ziemi, dozwala koszto⸗ 


Boże! wlej miłość w serca uasze, miłość, . 


| 


wać rozkoszy niebieskich. Jedng z takich słodyczy 
jest dobroczynność i o niej właśnie mówi Chry⸗ 
stus w wyrzeczonych skowach iw tych niewielu 
słowach zamyka wielkosé, zdobng prostotą. 

Zbawiciel mówiąc ; 

© dobroczynności, | 

1. Wzywa nas, abysmy byli dobroczynnymi, 
a zarazem wykazuje bledy ludzi pozornie Dobro- 
czynnych, i 

2. Naucza jakg ma być dobroczynność i 

3. Co nas winno pobudzać do Dobroczynności. 

iB 

Bądźcie dobroczynnymi woła Chrystus, nie: 
ście pomoc bliznim waszym woła Pismo święte; - 
mwspierajcie sie wzajemnie, wola lubzłość cała! 
Te trzy potezne głosy przenikajg tysiące gerc, 
tym głosom posluszue 5q: nieraz całe narody. 
Lecz ludzie błądzą, i często, zbyt czesto naruszają 
i najswietsze prawa, krzywig i najwyrazniejsze 
przepisy, — ludzie i w dobroczynnosci nawet szu⸗ 
fajq zaspokojenia zadz, dogodzenia dumie i milo⸗ 
sci własnej. Takich ludzi farci Chrystus w mwy- 


rzeczonych słowach i woła, aby nie byli obludni⸗ 


fami. Kto bowiem rogrzuca jałmużnę dla pozo- 
röw, ludzi i siebie i otaczajgeych go, wykracza 
przeciw Bogu i religii. Kto nie czynem lecz jal⸗ 
mużną chce sobie taste Boga stłarbić, poniża sie- 
bie, zapomina czem jest ów, ktöry stworzył niebo 
i ziemię. Kto Dając jałmużnę ogląba sie na ludzi, 
widzi dobroczynność tylko w powierzchownosci, mwi- 
dzi cnote, tylko w sznaład zewnętrznych. Wszy: 
gtfie te błędy potępia Chrystus, wyrzuca z towa- 
rzystwa ludzkiego i wszystkim podobnie ezynigeym 
oglasza, iz na ziemi już odbierają zapłatę, a ta: 
zem i fare. an 
Gdyż, cóż może być przykrzejszego nab myśl, 
ig czyny nasze koncza sie w tem znikomem, czaso⸗ 
wem zyciu, iz niema dla nas przyszlosei, iz sami 
niszezymi prawo zaskugi przed sprawiedliwym sę: 
dzig naszym. Cóż bolesniejszego nad wspomnie⸗ 
nie, że czlowiek obdarzony rozumem, istota podo- 
bna Bogu zniża sie do blahej powierzchownosei, 
szuka pochwał i poklasku u podobnych sobie ludzi, 


u bliznych? Co; smutniejszego nad wspomnienie, 


i podobnem postepowaniem zniewazamy chrzesei⸗ 
aństwo, zapieramy sie Mistrza i Zbawieiela na: 
szego. Ktöryz bowiem człówiet wyrówna Chrystu⸗ 
owi wielkoscig wyswiadczonych dobrodziejstw? 


Zaden i nigdy. Zbawiciel obdarzyl tod ludzki 


najhojniejsza jalmuzng, otwierając mu Drogę Do 
- cnoty, prawości, szczęścia terużniejszego i wieczne: 
nego. Chrystus jest najwiekszym dobroczynca, 


pojednat bowiem czlowieka z Bogiem, uczymił te- 


goz czlowieka czkowiektem i stworzyl nową lubątość. 
Wielfość döbroczynnosei Dzieł Chrystusa podzi⸗ 
wiata nawet zaslepiona współcześność, Dzieła te 
przelewają sie na nas, będą udziałem potomnych, 
przetrwają wieki, bo 3g niczem nie zniszczone. Mi- 
mo to, Twórca tych dzieł nigdy nie szukak chluby, 
i cokolwiek czynił, czynił w imieniu Ojca niebie: 
skiego, mimo tę wznioskosé, minto to, że Zbawi⸗ 
ciel jest najwiekszym Dobroczyńcą naszym, jest za⸗ 
razem i najdoskonalszym, najgodniejszym naslado⸗ 
mania. Wstepujmy w ślady boskiego Mistrza, roz- 
wazajmy życie i czyny jego, a poznamy: 

o 


Jakg ma być dobroczynność. — „Gdy czynisz 
jałmużnę, niechaj nie wie lewica twoja, co czyni 
prawica twoja”, möwi Chrystus, podając zasady 
dobroczynności. Jtiehaj nie wie lewica twoja, co 
czyni prawica, to jest, chrzescianie, będąc dobro- 
czynnymi, odrywajcie sie od stosunköw osobistych, 
familijnych i społecznyh, przytlumiajcie uprzedze⸗ 
nia, ktöre na zawadzie stawać by wam mogły. 
Widzac w nieszczęściu nieprzyjaciela, lub tego, 
ktöry was przesladowal, zapomnijeie o sobie, za⸗ 
pomnijcie o wyrzadzonej wam krzywdzie, a niescie 
mu pomoc z całą otwartością i skodycza chrzesci⸗ 
anina, pokonajcie namiętności, ktöre pobudzać was 
będą do odwetu, szanujeie i we wrogu blizniego i 
syna wspólnego Ojca. Chrzescianie, widząc ĝe- 
brzacych wsparcia, idzeie za popedem serc, nie 
ociggajeie sie, nie oglądajcie na stosunki familijne 
i społeczne, bo te kilka groszy jałmużny nie przy⸗ 
„niosą wam uszcezerbku, nie przyprowadza do ubö⸗ 
atwa. Darzcie, darzeie nieszezesliwych, nie wy: 
mawiajcie się niemożnością, bo sadze, ze kiedy 
przypomnicie sobie, ilu nieszezesliwych nie ma tyle 
nawet, aby zaspofoić najgwaltowniejsze potrzeby 
życia, kiedy tylu ginie m nędzy, chętnie pozbawi- 
cie sie chwilowych ucieh i poniesiecie wspareie 
nieszczęśliwym. Zapomnijcie chrzescianie o bie⸗ 
dach i uprzedzeniach, niestety, zbyt zageszcezonych 
w wieku naszym, to jest, niescie pomoc, nie py: 


tajge, czy nieszczęśliwy jest waszym wepolwyzna⸗ 


weg lub ziomkiem. Nieszcezescie i niedostatek sq 
jednakowe we wszystkich wyznaniach i narodach, 
nedia dotyka wszystkich zarówno, kzy niewierzacych 
w Chrystusa i w prawde, sg jednak łzami ludzi! 
Bóg faże słońcu przyświecać i czynom enotliwego 
i wystepkom zbrodniarza, Bóg darzy powietrzem i 
godnych i niegodny, Bóg w Działaj dobroczyn⸗ 
ności nie czyni zadnych różnic. Podobnie czynił 
Chrystus: udzielał wszystkim nauke bez wyjatku, 
darzyl pociechg i żydów i pogan i cnotliwych i 


wystepnych. Dla czegoz więc my stabi ludzie, 
wylamujemy sie z pod tyh praw swietych? Chrze⸗ 


ścianie, bądźmy posluszni woli Boga i Chrystusa, 


nie pytajmy sie, tto jest ten nieszczęśliwy; nies⸗ 


my pomoc, nasycajmy glodnych i pragnących, 
okrywajmy nagość nedzy. 

Recz czyli tego tylko żąda od nas Chrystus? 
Gzy nie podaje On nam wlasnymi czynami wyj: 


szej jeszeze nauki? Nauka ta odznacza sie zwią: 
zkiem i stopniowaniem, prowadzi w wyzsza sfere, 
ukazuje najszlachetniejsza Stronę Dobroczynności. 
Zastandwmy sie albowiem nad towarzystwem ludz- 
kiem, spojrzyjmy głębiej w spoleczenstwo, a uje 
rzymy między innemi dwie plagi niszczące spole⸗ 
czeństwo: — ubóstwo srodköw materyalnych, i 
ubóstwo srodköw duchownych. 

Do ulżenia pierwszemu przyczyniło sie i przy⸗ 
czynia wielu, a nawet nienia zapewne ani jednego 
miedzy wami chrzescianie, ktöryby chociaz raz w 
życiu nie ulzyl ubóstwu skromnym dodatkiem. 


Niedostatkowi zaradza wielu, zaradzajag wszyscy, 


ubóstwo powierzchowne doznaje zewszad wsparcia, 
wsparcie to bowiem jest niniej mięcej łutmwe. „jest 
jednak uböstwo przechodzace okropnoseig wszystkie 
inne, jest nędza bolesniej i srodziej dejmujaca niz 
zimno i niedostatek odzieży; — nedza myśli i 
ubóstwo w cnocie i religii. O jakze godny jest 
pożałowania czlowiek, ftóry stawszy sie mading, 
żyje tylke zmysłowością i w zmyskowosci. Ta⸗ 
kiego nie nie obchodzi, po takim nie zadajeie, aby 
myślał o drugich; nie żądajcie, bo on myśli na- 
wet o sobie, zyje z dnia na dzien, zaspakaja tylko 
potrzeby ciała; — duch, myśl q mu nieznane. - 
O jakze smutny jest stan czlowieka, ktöry nie gna 
cnoty, a jeżeli zua to z nazwiska tylko. Cóż takie⸗ 
mu po Samej jalmujnie, on ją bierze, rauca, mar- 
notrawi, i znów zebrze, znów wyciąga refe, a 
czesto z nedzy swojej robi rzemiosło. pozbawiony 
wsparcia, zepsuty lenistwem, nie postara sie o 
godziwe srodki wyżywienia, lecz puszcza sie na 
wystepek i powieksza liczbe zbrodniarzy. Chrze⸗ 
ścianie, kalectwo ciała obudza w was litość, — 
a cóż powiecie na kalectwo Duszy? Kalectwo to 
powinno z oczu waszyh wycisnąć By żalu i poli- , 
towania, powinno wstrząsnąć was aż do gruntu 
serca, bo nad to falectwo, niema nic straszniej⸗ 
szego. Wystawceie bowiem sobie czlowieka bez re- 
ligii, bez bojazni Boga, bez wiedzy dobrego. Mio⸗ 
tany. namietnosciami i im tylko ulegający, puszeza 
sie na wszytko, gwalei i najszlachetniejsze uczucia, 
wystepek popiera zbrodnig. W szezesciu Dumny i 
zuchwaky, jeżeli popadnie w niedole, gdziez bedzie 
gzufać pociechy, cóż mu Doda sdwagi? On niema 
religii, ktöraby potrzepiła zwatlone serce, niema 
religii, ktöraby mu powiedziała, ufaj w Boga, m 
siebie i bliznich. Rozpacz nim miota i srodek, 
do ftórego sie ucieka, jest odpowiedni całemu zy⸗ 


ciu, — jest Samobójstwo. Röwnemu losowi ule- 


ga człowief z nadwatlonemi wyobrażeniami religij- 
nemi, lub z wyobrażeniami, ktöre zamknely religią 
w formie i czezej powierzchownosci. Tafi nie 
oprze sie nawalowi wypadköw, upadnie pod brze- 
mieniem ubóstwa i zakonczy rozpaczą lub zbrodnią! 
Wszystkie te ubóstwa sg nierozdzielne, jedno wy⸗ 
pływa 3 drugiego, jedno płodzi drugie, zaradzić im, 
jest obowigzkiem kazdego chrzescianina, a srodki 
zaradeze podaje Zbawiciel. Gdyz Chrystus leczył 
nie tylko kalectwa ciala ale i duszy, On rozwi⸗ 
nal mysli ludzi stepionych zmyskowoscig, On na⸗ 
uczył cnoty, On podal religig swietg i boskg. 
Chrzescianie, jesteśmy uczniami Chrystusa, jesteś- 
my wyznawcami prawd, ktöre sgłosił, obowigzkiem 


<vięc naszym jest, zaradzać nie tylfo ubóstwu 
" ciała, ale i ubóstwa Duszy. Wyszukujmy nie: 
Szezesliwych, leczmy ich umysły, leczmy balsamem, 
ktöry tak obficie zbierać możemy w nauce i życiu 
Jezuza CSrystusa. Wprawdzie, jest to zatrudnie: 
nie wymagające czegoś więcej, nad osoby pienię: 
zne, jest to zatrudnienie, jest to obowigzek, ktöry 
lepiej poznamy, jezeli zastanowimy sie nad tem. 


Co nas winno pobudzać do dobroczynności. 

Pobudkg tq nie jest i być nie powinna ani 
próżność ani obluda, jako Słabości nie godne 
istoty myślącej i przeciwne chrzescianstwu. Jaf- 
magna twoja ma być w strytości, mówi Chrystus, 
ma więc wyplywac z serca z rozumu, ma być 
czysta, nieskalana niskoseig myśli ziemskich. Czy⸗ 
nige jałmużnę pamiętajcie o tem chrzescianie, iz 
bobroczyńność jest obowigzkiem nakazanym przez 
religig i ludzkose, jest obowiazkiem połączonym 3 
innymi; oddzielona od tej całości, tract moc i 
znaczenie, zamienia sie w czczą rachube przed Boz 
giem. Będąc dobroczynnymi, odrywajcie sie od 


ciała, niescie dary czyste, Dary mienia i mysli, 


wspierajcie czynem i slowem, zapobiegajeie nedzy 
jalmuzna i naukg. Bierzcie przyklad z Chrystusa, 
ktöry nauczajge lud mawial: „Bądźcie doskonaly⸗ 
mi jako i Ojciec wasz, ktöry w niebiesiech jest, 
doskonaly jest.“ Chrzescianie badzeie mięc D0- 
skonali ı w dobroczynności. Czyńcie to, co wam 
nakazuje religia, a nie słtchajcie podniet zmyslo⸗ 
wych, czyńcie dobrze nie dla wdzieeznosci, Leca dla 
Boga. Pamyslicie zapewnie chrzescianie, iz trzeba 
wielkiej mocy i szlachetnosci, aby nie zrazić sie 
niewdziecznoscig: właśnie wszystkie zasady religii 
chrzeseianskiej wymagają sily vuda i pewnego 
artu, inaczej bowiem nie mogą być pojęte i wy⸗ 
fonane. Tego poświęcenia, tej wielkosci wymaga 


i dobroczynność. „jeżeli bomiem chrzescianie Da- - 


jecie jałmużnę, je,eli dobroczynni staracie sie wle⸗ 
wać w zepsuty umysł zbawienne nauki Chrystusa, 
a jeżeli wtenczas zapłatą waszą jest lekcewazenie, 
lub inny jaki wyskok niewdzięczności, wtedy wla⸗ 
nie pofażcie, ze jesteście chrzescianami, ze cokol⸗ 
wiet czynicie, czynicie nie dla siebie, leca dla 
Boga i Jezusa Chrystusa, Pana naszego. Chrze⸗ 
ścianie, jeżeli doznajge czesto podobnego losu, Sty- 
gnąć bedziecie w zapale, wspomnijcie Zbawiciela. 
Satie skonczyl ten najwiekszy dobroczynca rodu 
ludzkiego! Oto niewdzieczue człowieczeństwo roz⸗ 
pielo Go na krzyzu! Za cóż Chrystus przelal 
krew swoje, oto za rod ludzki, dla zbawienia rodu 
ludzkiego; i jakze on Mu się odplaca? Niewddzie⸗ 
eznoscig i 
prawd i nauk Jego. Jestto najwieksza niewdzie⸗ 
czność i niesprawiedliwose, a jednak Chrystus 


„przebaczył swoim zaböjcom, jemat duch Chrystusa 


mieszka miedzy nami, jednak duch ten ciagle i za⸗ 
msze szuka przystępu i do waszych sere chrzescia⸗ 
nie, weiska sie w umysky wasze, obala bledy, 


ktöre przynosicie ze sobg na świat jako Dzieci na⸗ 


‘tury, otacza was i podnosi do Boga. Chrzescia⸗ 
nie! nie opierajcie sie wladzy tego ducha; bądście 


dobrymi, wtedy bowiem tylko możecie być dobro⸗ 


<czynnymi; pamiętajcie, id jak zyjecie, tak skonezy⸗ 


oburzającem zaniedbaniem swietych 


eie, jafie sg czyny wasze, tafa was czeka nagro⸗ 


da. Niech dobroczynność: wasza ogarnie całą ludz⸗ 


fość, niech jalmuzna płynie z serc a przewodnie 


fiem jej nieh będzie rozsadek i religia. Bądźcie 
dobroczyncami ubogich cieleśnie i duchownie, na⸗ 
śladujcie Zbawiciela i wyryjcie w umyslach te 
głowa Jego: „Niech jakmuzna twoja będzie w sfry- 
tości, a Ojciec twój, ktöry widzi w skrytosci, odda 
ei jawnie.“ Amen. 


Klemens Boruta. 


Wes + (Giąg dalszy.) 


Pöjde już na górę — rzekl owezarz, gdy noc 
zapadła. 1 

Po co? — mówił Boruta. Przyniose wam 
postanie, tu spać mozecie. Przecie już prosiqt 
niema. Mnie nie zawadzacie a i dziewczynie bę: 
dzie raźniej, gdy ja pójdę do roboty. e 

Owezarz nie dał się dingo namawiać i od tej 
chwili został lokatorem dawnego swego przyjaciela. 

Nazajutrz o świcie Boruta stanął przy praz 
cy. Och, z jakaz skwapliwoseig do niej przystg⸗ 
pit! Robit wszystko: mieszał wapno, podawał 
cegły, ociosywał bale, fopał, posłuszny na kazde 
skinienie, jaf gdyby sie bał, ażeby go me pozba⸗ 
wiond tak szezesliwie zyskanego zarobku. Gdy raz 
mularz krzyknat: 

Nie potrzeba cegły! ; 

Boruta omal nie padł na Dół z całem brze⸗ 
mieniem. Zdawało mu sie, że w tyg skowach 
usłyszał straszną dla siebie grośbę. Trwozony 
tak ustawicznie, popełniał ciągłe błędy i ściągał 
napstnnienia, ale z drugiej strony dowodami pil- 
ności zysfiwał wielkie uznanie. 

Miałby ja takich trzej, jak ty — rzekt rag 
do niego rzadea Nedzy — to wybudowalby ja z 
nimi cala stodola. 

Boruta podrost z dumy. 

Rösk on z dniem kazdym, ale równocześnie 
rosła i stodoła. 

Klemens tatie miał poczucie wartosci swych 
rat, ze nie przypuszczał nawet, ażeby zachwycony 
nim p. Dornfisd mógł nie gużyttować tyle użyte: 
cznej sity. Plynely więc dnie w Dość jasnem za⸗ 
dowoleniu. Brzost siedział w Domu i plótł ko⸗ 
szyki, opowiabając Dzieciom o dawnych czasach, w 
ktörych trzmielöwka nieposlednig grała role, Ntar- 
cysia pod jego kierownictwem gotowala obiady i 
kolacye, a chociaz grosze nie zawsze starezyly, wie 


dmo głodu do izby nie zagląbało. 


Jednego dnia Boruta wrócił do domu nie- 
zwykle wesöl. l 

Skonczylismy stodołę — rzekl do Brzosta — 
jak cacko. | 

Cöz teraz bedzie? — spytal owczarz lekliwie. 

Co z innymi bedzie, nie wiem, ale ja przy 


dworze zostane. Dornfisch zawokal mnie do sie⸗ 
bie i kazal przyjść jutro. Zeby dal ze 60 tala⸗ 
rów i ordynarye! Chyba da. | 


Nazajutrz Boruta 3 pewną ming wszedł do 


3 


topy r 


tjądcy. Dornfisch, ujrzawszy go, wyjal z biurka 
ksigzke, popatrzył na nig, obliczył pienigdze i po: 
dajge je Klemensowi rzekl: 
Dostajecie jeszeze trzy talary. 
mi zadowolony; jak bedzie robota, 
wolać. Badzeie zdrów. 

Boruta skamienial. Wziął pieniądze machi⸗ 
nalnie, popatrzył osłupiały na Dornfischa, cheial 
cos powiedzieć, ale gdy rzadea powtórzył: 


to ja was ga- 


Badzcie gdrów, poczciwy Boruta . Nie 
szczęśliwy czlowiek wyszedł. > 
Pogodne skonee wrzesniowe, to samo, ftore 


przed dwudziestu pięciu laty tak starało sie roz⸗ 
weselic pozbawionego pracy Borute i teraz zabie⸗ 
gło mu drogę, gdy wracał od rzadey, obrgucito go 
$wymi ciepłymi promieniami i osuszalo łzy, ktöre 
u Spuszezonych powiek robotnita zawisły. Kle- 
mens szedl machinalnie, 
ku, zapomniał nawet wlozye kapelusza, utkwil wzrok 
w ziemie i potykal sie co frof na bruzdach i zago- 
nach pola, na ftóre bezwiednie z drogi zboczył. 
Oddaliwszy sie znacznie od wioski, oprzytomniat 
i stanął. Nogi wszakze chwialy sie pod nim, 
więc usiadł na świeżo zoranej roli. Przez chwile 
rozglądać sie na ofofo błędnym wzrokiem, naste⸗ 
pnie otworzył refe i zaczął na niej liczyć odebrane 
pieniądze. Liczyl długo, chociaż wszystkiego miał 
9 marek i 4 sr. grosze. 
Nie dołożył, nic nie dołożył — szepnął smu⸗ 
Beby grosa, żeby pięć fenygöw, żeby jeden. 
Zerwal sie i podążył ku domowi. Właśnie 
Marcysia plukalo groch, przyspiewujge sobie w 
robocie i wiodąc rozmowe z Brzostem. Zajmo⸗ 
wana tak długo przez prosięta izba, dzieki obecnym 
jej mieszkancom, dziwnie wypiekniala. Przybyly 
do niej bwa tapczany, stolik, trochę garnköw i mie 


tnie. 


sek, a rozstawione na pölkach nowe koszyki Brzo⸗ 


sta stanowiły nawet pełną ozdobe. Swiatlo je- 
-Sienne wlemając sie swobodnie przez czyste, cho⸗ 
ciaz malenkie szyby okien, nadawalo tej ubogiej 
siedzibie mesoły widok. J Brzost, choć ślepy, 
czuł błogie orzezwienie w 1 jasnosci, bo nieustan⸗ 
nie zartowal. 
Wicek, Wicek, 
tylko pratti podawaj. 
wa. Ale jak urosniesz i będziesz umial bez placzu 
cebulę rozebrać, to cię 3 Marcysig ozenie. 
mo, Ją już dzis umiem — odezwal sie chło: 
piec. ä 
Patrzeie go, obibok, 


nie gap sie na dziewezyne, 


umie, a ile razy nos 
przytem utrzesz, he? Nie taki jak ty smyk prze⸗ 
chwalal sie we dworze. Czerwong sufiente zdjął, 
ale jak sie do białych koszulek zabrał, beczak też, 
beczal! O, tak. | 

Bieda teraż zęby — trzytnął wchodząc Boruta 
— bo już nic innego mieć nie bedziesz. 

To ty Klemensie? — spytał strapiony Brzost. 

A ja 10 bieda za mną. Nie zgubilem jej —- 


0 wee nie odczepie jej, nie odpedze, nie udusze. 
Ona mnie udusi. Kanarek — szelma. Swiergo⸗ 
: tal, obiecywał i Dał — m kark. Sat robota bę: 


No, ja z wa⸗ 


Seiskajge pienigdze m re- 


Ona nie bla ciebie śpie: 


Wlecze sie zmora, 


«przyjdzie, niedalefo . . . 


jest. 


Znam takich, 


dzie. Ha, ha, ha — bedzie bywa dlugie, bardze⸗ 
bługie. Chocbym te pieniądze tylfo lizat, to bym 
i wreszcie wylizal. 

Upadl ciezko na tapczan i westchugl. Izbe 
zalegla cisza. 

Co sie stalo? — przerwal niesmialo Brzost. 
Nic nowego — rzekl szyderczo Boruta — to 


samo, co od czterdziestu lat ciągle mi sie zdarza: 
skonczylem robotę, odprawili. 


Odprawili — powtórzył stary ze smutkiem a 


Bo i cóż mieli zrobić — odpart gniewnie 


- Boruta — do chlewu mnie wsadzie i na skoninn 
mam 


karmic? Nie wieprz jestem, tylko czlowiek, 
rece i gebe, jak dla rak zbraknie, gęba pościć. 
must. Czego sie jac? Gwiazdy na niebie liczyć, 
czy wode w rzece mierzyć? 

W słowach Boruty widoczna byta plątanina 
starganej nieszczęściem myśli. NRzucal je bez ładu, 


cheial gniewem kogos ugobzić i nie wiedział celu. 


Ty polknij gro — zawołał do Marcysi 
wysypujgcej z garnka ugotowany obiad, ja polkne 
ciebie, Brzost — mnie, bedziemy syci. Do tego 
Rymarz w domu? 

Pojechal — baknela Dziewczyna. 

Ha! — zawołał, zrywając sie z tapczana — 
podpale kiedy tę chałupę, bo mi już życie obmierzlo! 

Klemensie! Klemensie! — uspokajal go Brzost. 

Ja wiem, ze mie tak ochrzeili, nie przypomi⸗ 
najcie. „jedz mala nie czekaj na mnie. O, zeby š 
nie ty, puscilbym sie w świat i nie opart aż. 
tam, gdzie biedy niema. | 

Möwig — odezwal sie 
Polski potrzebujg duzo ludzi. 

Plotg, a wy sluchacie i nie rozumiecie. Jak 
roboty nie ma, kazdemu sie ona śni, że gdzieś. 
Loe gadajg, że i pod Wiedniem do wałów. 
potrzeba. Więc cóż” Czy kaäreta po minie zaje: 
Dzie, czy kolej dowiezie? Do Polski — to „e 
co do tego raju w kapocie poszli, 
bez kapoty wrócili. 

A ja znam takich, 


Brzost — ze do 


co tam duzo zarobili pie⸗ 


niedzy! 
Może ukradli. Niby to raz kosztowakem po- 
laköw. Wlez do nich wtedy, fiedy masz Dwie- 


story, bo jedną pewno zedrg. 

Ot! bajesz glupstwa. 

Juz ja sie waszego rozumu za ogon nie cze⸗ 
pie. Co widziałem, to wiem. Albo to Peczko⸗ 
wskiego z Gliwic za Wisla nie obili? J za eo? 
Za to, ze za kosnika sie zgodził. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Rozwiazanie zagadki z ur. 19. 
Wisnia. 


Zagadka. 


Gztery ćwierci dobrej miary 
W nowy worek wyśuł Karg 


Do — 
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Szösla niedziela po świętej 
Crojcn. 


Laska Pana naszego Jezusa Chrystusa, ni- 
tość Boga Ojca i społeczność Duda świętego 
nied) będzie z wami wszystkimi. Amen. 

List sw. Pawla do Efezow, r. 6., w. 4. 

„A wy ojcowie! nie pobubzajcie do gniewu Dzia: 
tek waszych, ale je wychowajcie w farności i w na- 
pominaniu Baństiem. 

Niedawnymi czasy mówiłem do was, naj: 
milsi, o obowigzkach matti względem dzieci. Obo⸗ 
wiazki te były święte i wielkie, od ich sumiennego 
spełnienia albowem zależy Szczęście Dzieci, zależy 
trwałość ich pokoju i swobody w tółtu domowem, 
w pozyciu familijnem. Gdyż kobieta wychowuje 
w cörkach swoich ciche, łagodne, przyszłe. żony i 
matki, w synad, prawych, dobrych ojców i mężów, 
wiernych przyjaciół, godnych towarzyszy — zatru⸗ 
dnia sie rozwinieeien. owych przymiotöw, jakie 
zdobye powinny serce ezlowiekg w jego stosunkach 

familijnych, domowych i towarzyskich, a tem sa⸗ 
mem kladzie kamien wegielny do przyszlych jego 
ezynnosci, do najwyzszych jego nawet przeznaczen. 
Lecz, po dzis dzien swiat zawarty czterema ścia: 
nami Domu rodzieielskiego i świat jest po za femi 
scianami, to dwie wielkie sprzeczności, Dwaj wielcy 
przeciwnicy. Kiedy w pierwszym panuje boski 
poköj i niebiaństie wesele, a jego progów strzegą 
czyści aniołowie, tamten jest mieszaning drogich 
klejnotöw i niecnej ziemi, wielkich czynów i jeszcze 
wiekszych zbrodni, cubów doskonakosci i dziwöw 
brzydoty, walkg głego z dobrem, murg niosącą 
albo pioruny zniszezenia, albo deszez ozywny i 
urodzajny. Tego świata poznać nie moze kobieta, 
bo jej światem sa mąż i dziatki, w jego plugawe 
i bledne bezdroża kobieta wstępować nie powinna, 
bo jej drogi wiodg po obłołach, jej uczucia uno- 
sza sie ponad ziemig, ona wiedzie do nieba. 
Prawda i kobieta must umieć stawiać czoło burzy 
nieszczęść, bo nawałnice świata weiskajq sie i w 
eichy zakatek domowy, sg one jednat jak odgtos 
dalekiego grzmotu, bo i w domowem kölku zdarzajg 
sie niedole, te jednak ściągają sie tylko do wyda⸗ 
rzen, jafie ezlowieka spotted mogą w jego stosun⸗ 
fach rodzinnych, a raczej, ona winna uczyć dziatki 
Swoje, jak po trudach Życia wśród swiata, spo⸗ 
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cząć mozna i odetónąć, odetchnge wolno, swobo⸗ 
dnie, obetrzeć pot gnoju, wy żalu i rozpaczy poz 
śród lubych ercu osób, pośród swoich. Taki to 
jest zawód matki, takie przeznaczenie kobiety, tatie 
same i ojca, lecz jemu nastrecza sie jeszeze jedna 
powinność i dla tego też zastanöwmy sie 
Nad obowiązfami, jakie ma ojciec wgledem dzieci 

a zwłaszcza wzgledem Synów swoich. 

Pomijając to, o czem mówiłem rozwijając. poz 
winnosci matt, powiadam, iż obowigzkiem ojca 
jest uczyć Dzieci swoje: 

1. jak mają żyć — jako dzieci świata Do- 
czesnego, i 

2. jak żyć jako Dzieci swiata 
dzieci Boze. 


wiecznegs jako 


jk 

Przegnaczeniem naszem jako ludzi z ciała, jest, 
ayc na tej wielkiej ziemi i pośrób drugich ludzi, 
wodzić z nimi w stosunti, użpwać praw, jafie 
Bóg dal ezlowiekowi, cieszyć sie tem, co nas 
otacza. Lecz jakaz to różność panuje miedzy tymi 
ludzmi, ileż to śladów udeptanych przez tysiące 
pokolen w tysiącach lat, ileż żąbań budzi sie w 
sercu ludzkiem, jedno przeciwne drugiemu, i ileż 
to na nieszczęście celów w tym życiu doczesnem. 
ABybór trubni a wybrać trzeba, dróg miele a je- 
dng tylko iść mojna. Wśród tych błędnych sciezek, 
mylim śię nieraz, chwytamy i znów rzucamy to, 
eo nam drudzy podają, a potrącani w tłumie, 
ktöry nas otacza, idziemy, często. tam, gdzie tłum 
ten nas popchnie a gdziedyśmy iść nie powinni. 
Ludzie, to jak liść oderwany od Drzewa, nim mio⸗ 
ta kazdy powiew wiatru,’ nimi fazda ofoliczność, 
a tat być nie powinno. W tym. świecie ileż, to 
anian, ile röznych wypadköw rodzi sie i ciągle 
wysnuwa — świat to jak wzburzone wody morza, 
kipig, szumig i miotają bezustannie loͤdkg naszego 
życia. mieć trzymae w Dzielnej rece ster, umieć 
tierować sie wśród nawałnicy i nie wpaść na 
skaly ukryte — oto. nauta, jakg ojciec. udzielie 
winien synom swoim. 

Powiecie moze, na co to wszystko, najlepszym 
ich przewodnikiem beda wypadki, jakie ich Spotkajg 
i drudzy ludzie. Lecz, tak nie jest, Mlode 


Serce waszyh Dzieci, wychowanych chociażby jak w 
raju, wyszedlszy na swiat, znajdą wezöw⸗kusicieli. 
Wasze córfi znaleść mogą falszywe przyjaciolki, 
ktöre im powiedzą, ze skromnose przystoi dzieeie⸗ 
ciu ale nie kobiecie wyksztalconej; ze wiara po⸗ 


przysiężona mężowi przed ołtarzem Boga, to czcza 
formalność, — corti wasze, jeżeliście je Dobrze 


wychowali, nie pójoą za ih radą, lecz słowa wy- 


stepne, pierwszy raz przez nie usłyszane, mogą 
osłabić ich wiarę w cnotę, mogą naruszyć poköj i 
duszy. Co wieksza, kiedy córtom waszym bly- 
śnie przed oczyma błyszczący świat zbytköw, kiedy 
u nóg ich czołgać sie bedzie niegodne pochlebstwo, 
kiedy do sere mode] dziewicy szukac będzie przy- 
tepu czlek z wielkiem znaczeniem, wielkiemi bo- 
gactwy, lecz niegodny, lecz nitczemny — ttóż za: 
tęczy, ze one nie dadzą sie zludzie, nie dadza sie 
omamić świetnymi pozorami? Lub jeżeliście sami 
wybrali męża córce waszej i sądzicie, żeście Do- 
brae wybrali, wtedy właśnie, właśnie zmiana, ja: 
ka Spostrzegacie w lubem Dziecięciu, wyda świa: 
dectwo o mylnym sadzie waszum. A synowie 
wasi — o ileż to, ileż niebezpieczeństw zagraża 
im jako Dzieciom świata Docześnego. Ich niepo: 
falang Dusze nieraz będą cheieli oprystać jadem 
zepsucia, ich młodym oczom połażą cały majestat 
zbytku i Szczęścia ziemskiego, ich gorącą pierś bę: 
da chcieli natchnac zadza posiadania wielkiego 
imienia i zapaliwszy w nich ogień złych namie⸗ 
tności, zatra niemilosierng refa ślady, ftóreście w 
ich duszy kreslili. Synowie wasi opuseiwszy 
wasz dom rodzicielski z szlachetnemi sklonnoseiami, 
jeżeli to były tylko sklonnosci, mogą sie z czasem 
nagiąć do złego. Bo zaiste i czlowiek osiwialy a 
nie mający w sercu prawdziwej miłości Boga i 
Dobrego, nie mający żywego uczucia i pojęcia, co 
to znaczy być chrzescianinem i Dziecięciem Boga, 
oblaka sie i upadnie w zdradliwe sidła fałazu. 
Iluz to albowiem, nazywanych ludźmi prawymi, 
tafimi jednak nie sa. Nie dość albowiem, oddać 
fażdemu co jego, nie Dość nie śplamić dohrego 
imienia, wypełniać pilnie obowigzki Swego powo- 
łania, mimo to można nie być prawdziwym czło: 
wiekiem, prawdziwym chrzescianinem. Nie mierz⸗ 
my albowiem czynów naszych po ludzku, nie po- 
röwnywajmy sie z ludzmi miarg naszych czy⸗ 
nów, naszych uczuć, winien być Ten, ktöry jest 
Zbawicielem naszym. Nie sadzmy też, iz zyeie 
jest sztukg, ze ojciec, ktöry nauczył Syna satuti 
życia na śmiecie, dopelnil obowigzköw Swoich. 
Niestety, taki ojciec nie wychowal czlowieka, ale 
Sztukmistrza, ale szarlatana, może Dojść wysoko, 
ale i na tej wysokosci bedzie nędznym, czolgajg⸗ 
cym sie robakiem, moje otoczyć sie promieniami 
wielkosci, ale bębą to promienie malowanego 
obrazu. Otwörzeie, otwörzeie dzieciom waszym 
oczy, nim je w świat puscicie, pałażcie im wszy⸗ 
Stkie niebezpieczenstwa, jakie ich czełają, obdaracte 
ich umysł bystroscig zdolng rozróżnić przedmiot 
od jego cienia, prawde od fałszu, podnieseie ża: 
Stone otaczającą widownie świata, nied patrza, 
niech widza z daleka kraj, ktöry przebiegać mają, 
inaczej albowiem nie znajdą prawdziwego goscin⸗ 
ca. Zawolacie może — poco razié młody umysl, 
poco bubzić niedowierzanie? Lecz czyliz nie le⸗ 
piej udzielić im rad, ktöre czerpać możecie z wla⸗ 
snego doświadczenia, nauczyć, czego sie i jak mwy- 
strzegać mają, a niz by mieli oni przechodzie tę 
sama droge, ktörg wyście chodzili? O powiedzcie, 


ezyliz nie jednej chwili zycia nie wspominacie ze 
wstydem i zalem, czyliz nie wiecie, jak bolesne 
wam były upadki wasze, nie bądźcie samolubny⸗ 
mi, oszezedzeie Dzieciom waszym tych upadłów, te- 
go wstydu. resztą, odpowiedź znajdujecie w Sto- 
wach tekstu: „Ojcowie nie pobudzajcie dziatek wa⸗ 
szych do gniewu, ojcowie wychowujeie je w napo- 
minaniu Panskiem.“ Sprawiedliwie albowiem u: 
czułyby one, jeżeli nie gniew to zal do was, Że: 
Scie im inaczej wystawili świat i życie doczesne, 
jak jest rzeczywiście, żeście ich nie ostrzegli o mie: 
bezpieczeńśtwach życia. A żebyście nie obudzili w 
nid) niedowiarstwa względem (ludzi, nie zarazili 
młodyh umysłów, wychowujcie je według napomi⸗ 
nania apostoła, w „napominaniu Pauskiem“, to 
jest, uczucie 
2. 

jak żyć mają jako Dzieci świata wiecznego ja ko 
Dzieci Boga. Lecz z żalem wyznać potrzeba, ze 
nic bardziej nie bywa zaniedbywane w wychowa: 
niu, jak nauka religii. Iluz tu ojców, ten święty 
obowigzek przekazuje innym, iluż sadzi, że to jest 
tylko rzeczą duchownych, obowigzkiem ksiezy! O 
jest to błąd nie do darowania! A więc religia 
jest celem tylko pewnego stanu, a wiec nie kazden 
winien zgłębiać samodzielnie to, co jest najwyz⸗ 
szym darem czlowieka, a więc trzeba wierzyć, a 
samemu nie myśleć. O nie, nie, tego nie zada 


religia! Nauka Chrystusowa potrzebna jest tak 


kazdemu ezlowiekowi, jak potrzebne jest do życia 
powietrze. Bez niej nift obejść sie nie może, nikt 
nie jest w stanie jej pojąć, jeżeli sie sam nad 
nig nie zastanowi, sam nie zglebi, jeżeli tego nie 
uczyni, nie będzie ezlowiekiem, chrzescianinem, i 
dla tego też tak malo jest prawdziwych ludzi. 
Matta zaszczepia w sercu dzieciecia delifatny, pie⸗ 
tny kwiatek religii, ale jeżeli ojciec go nie wzmo⸗ 
cni, burze świata zetrą jego barwy i zostawig 
tylko słaby jego szezatek, maluczkie ziarno. J to 
ziarno może z ezasem Spruchnieć, bo i cos bardziej 
wystawione jest na niebezpieczeustwo, jak wiara. 
czlowieka, ta czysta wiara chrzescianska, niezawi⸗ 
ska od zdań pojedynezych wyznań. Na nig rguca 
sie z wsciekloscig cały świat wystepköw, na nią 
podnosi żabójczą reke pieklo zbrodni, jak to widzi⸗ 
my na Chrystusie, bo ona, ona tylko, ta Boska 
swieta religia, zaslania nas przed mocg zlego i 


grzechu. Religia to pancerz nieprzebity, to tarcza, 


to skarb, skarb nieoceniony. Ale nie jest to re⸗ 
ligia obrzadköw. Nie to jest religig, ze Dzieci 
wasze pilnie dopełniają tych obrzadköw, religia 
jest to żywe uczucie nauki Chrystusa, żywe poje⸗ 
cie prawdy, ktörg On oglaszal, żądza Stanie mu 
sie chociaż w części podobnym, pragnienie wstg⸗ 
pienia w Jego Boskie ślady. 

Nauczcie dzieci wasze, waszyh Synów i córki, 
nauczcie czytać ksiege zywota, Nowy Testament, 
czytać nie tylfo okiem ale i sercem, nauczcie je 
pojmować prawdy nauki Zbawiciela, nauczcie agte- 
biać święte tajemnice religii, Dajcie im jak tylko 
możecie najwyższe wyksztalcenie religijne, a Dacie 
im szczęście, Dacie im niebo. Wtedy nie zwiodg 
cörek waszych powaby swiatowe, zachowajg one 
dziewiczą czystość Duszy, nie pokalajg anielskich 


werc i uczuć zaszezepionych w nich przez matti, 
Będą to kobiety godne imienia chrzeseianek i oby- 
watelek, kobiety godne zająć w spolecznosei miej- 
„8ce, jakie im Bóg przeznaczyl. Matki ksztalcie 
winne w cörkach swoich aniołów, wy wyrabiać w 
nich macie ozdobe ludzkosci. A wasi synowie? 
Matka w ich Sercach zaszczepi religią, wy ją 
wprowadzeie do ich myśli,» wy nauczcie ich wste⸗ 
pować w ślady Zbawiciela Chrystusa, nauczcie ich 
na Jego życiu, że chociaż by im ofiarowano świat 
cały i wszystkie torony, odepchnąć go, odrzucić od 
siebie winni bez namysłu, jeżeli by to miało po- 
ciągnąć za sobą dusz ich znikezemnienie. Ojcowie, 
wy myslicie, ze waszym obowigzkiem jest okrye, 
Dac połarm ciału Dzieci waszych. Prawda jest to 
obowigzkiem waszym, macie jednak jeszeze wyzszy, 
jeszcze swietszy, to jest Danie pokarmu i duszy, 
ich umysłowi. J zwierzeta okrywajg wśród zimy 
swe młode, wy macie wychować ludzi, wasze 
Dzieci śą nie tylko waszemi, ale i bziećmi Boga. 
J cóż z tego, ze nagromadzicie im stosy zlota, 
«63 z tego, że uksztalcicie w Dzieciach waszych ca- 
je da bawiące drugih, że powiecie, iż można czolga⸗ 
N jąc zajść bardzo daleko, ze doprowadzicie je do 
"AR tego nawet, iz wiadontością zadziwiać bedq wspol⸗ 
4: czesnych, lub wieńcem stawy ozdobig swe stronie 
— to wszystko wielfie nic, to wszystko wielfie w 
oczach ludzi żyjącyh li doczesnoscig — ale w 
obliczu Tego, ktöry stworzyl niebo i ziemie, ktöry 
jest prawdziwym Ojcem naszym, to nie jest, bla⸗ 
i ha, nędzną nicością, gdyz częśto to właśnie bywa 
a plamą naszego życia, zniszczeniem naszego bóstwa. 
ja Nauczeie Dzieci wasze, aby w kazdym czasie, w 


mie oni zlotu, ale atoto im skuzylo, aby ukochali 
prawość i cnotę, słowem byli chrzescianami, na: 
a uczcie ich tego, a wöwezas może umrą z głodu, 
A= umtą w nedzy, ponizeni, odepchnięci od ludzi, ale 
| Ten, ttóry zesłał Zbawee, Ten ih wywyzszy, Ten 
„przytuli dziatki wasze do swego łona. 

Ojcowie, zostawcie dzieciom waszym w spu⸗ 
sciznie poczciwe imie, a bedzie to piekniejszem 
dziedzictwem od szerokich włości lub szumnych ty- 
tułów. Ojcowie, nie pobubzajcie dziatek waszych 
do gniewu, wychowujeie je w napominaniu Pań- 
Stiem, uczcie je wlasnem życiem, jak mają postę: 
powac jako obywatele, ludzie i chrzescianie, uczcie 
ich swietych prawd nauki Chrystusa, a dopelnicie 
„swietych obowigzköw waszego powolania. Powie⸗ 
«cie moge — iz w tatim razie musielibiscie naj- 
„8 „przód gmienić wlasny 8po86b Życia, musieli sami 
„pracować nab. sobg, sami uczyć sie pojmować re⸗ 
ligig Chrystusa! Tego właśnie trzeba, tego żąda 
po was święty Zbawea. Ofiara, jatą zrobić macie 
i z wlasnych sklonnosci i urojonych praw świata, 
L. nie jest za wielfą, bo wszak tu idzie o wasze 
dziatki, o waszą trew, o zbawienie dusz waszych, 
wasze i ich wieczność. Nie mówcie — to zapö⸗ 
áno. Dobrze czynić, postępować na drodze dosfo- 
nałości nigdy nie jest i nie bylo po niewczasie. 
J wy, i wy ojcowie, ktörych włos obsypal już 
Zzron Starości, naródźcie sie raz jeszcze, bo to dla 
* dzieci waszych, wszyscy też podajcie silna, mest 
i Dion waszym jonom, a Bóg wam dopomoze, po- 


kazdym narodzie umieli zacjować czyste serce, aby 


błogosławi usitowaniom waszym, bo tylko działając 
społem mozecie Dopełnić obowigzköw rodzicielskich, 
tylko od was zależy szczęście, za ktörem Darmo 
gonimy, na was wlozyl Bög swiety obowiazek 
wychowywania ludzkosci, On wam powierzyl dziatki 
swoje, przed tronem Sego sprawiedliwości stanie: 
cie, a biada, biada mam, jeżeliście powierzonych 
wam aniołów stracili w ottan piekielng, jeje- 
liście właśną rętą zgasili tlejący w nich płomień 
Boski. O wy, ftórzy dla uciech świata zaniedbu⸗ 
jecie dziatki wasze, wy, ktörzy gorszycie ich wła: 
śnymi czynami, nie wychowujecie w nich przy- 
szlych mieszfańców nieba, godne Dzieci Boga, ale 
skuzalcöw świata — w godzinę śmierci waszej 
sumienie zawola głosem wielkim: biada wam, 
biada zabójcy dziatek waszych! Amen. 


Klemens Voruta. 
8) > | (Ciąg Dalszy.) 

To teå gy jeden wilk do nas sie przeminął, 
porachowalismy mu zebra, ze aż mu dwöch braklo. 

3 w jednej wsi zabił. Ty pluj gdzie cheesz, 
a ja byłem pod Sandomierzem i . . 

To idzeie sobie tam do Std tysięcy djablöw, 
nift was tu nie trzyma. Wam będzie wesolo, a 
drugim lżej. 

M czemże ja ci taf zaciezylem? — rzekl 
Brzost boleśnie. — Zakujesz mi tego kata, ktöry 
nie żałowałeś tyle lat prosietom? Pöjde, pójdę, 
choć ślepy jestem, jeszcze kawalek dachu ludzie Da- 
dza, a chleba cudzego nie jadłem i jeść nie 
będę. 

Powstał stary, wziął Wida za reke i do drzwi 
zmierzyl. 

Tfu! — splungl Boruta. — Tak sie dasa⸗ 
cie, jak panna w zalotach. Czyz ja wam ten kat 


wymawiam? Gorzkie słowo z ust sie wyrwało, 


bo w nich nie skodko. Ach dziadku! dziadku! albo 
taż ezlowiek czlowieka szturgnie, a jednak go nie 
przebije. Siadajcie oto i pilnujcie domu. 

To rzeklszy, mgiął z miski garść grochu, 
wsypal w usta i wyszedł. Nawet \ BUTOWY po⸗ 
gromca pijaköw proboszcz parafii, do ftórej Nedza 
należała, przebaczytbu, widząc go mchobzącego do 
karezmy. Boruta bowiem nie myślał kieliszkiem 
rozpraszac smutku, ale chciał po prostu znaleść 
kilkoro próżnującyh ludzi, ktörzyby z nim poroże 
mawiali, poradzili. Jakoz istotnie w farcgmie 
obradowało kilku wiesniaköw i wiesniaczek, podpi⸗ 
tnh lub trzezwych, gotowych wszakze do zajęcia sie 
losem nowego towarzysza. Byta to gromada na: 
jemniköw, zyjgeych z dnia na Dzień, przepijajgcych 
wlasnie resztki swiezego zarobku. i 

Robota jest i będzie — rgefl Stary chlop, 
ftórego Boruta zaczepił — tylko nas do niej nie 
stanie. Zje Dornfisch djabla z sosem, aż my mu 


za dziesiec groszy na Dzień do topania pójdziemy. 


Niechby i tyle — odezwal sie Klemens. 
Wy bo pewnie wielki pan, kiedy o grosze nie 
dbacie, my chudzieta. 5 
Nie pan, ale potrzebny. 


A my co, z fanaberyi? Nie jadamy pieczo⸗ 
nych ftjow. Wole tu tydzien daremnie siedzieć, 
niz za glupig marke sie najmować. 

Wolieie za siebie. 

A juzei nie za was — odpark gniewnie 
chłop — kopeie sobie i nosem nie motykg kartofle, 
jak sie wam podoba. 

Gromada sie zasmiala, Boruta poczerwie⸗ 
nialy od gniewu mruknal. b 

Swoim nosem jeszcze nie fopatem, ale ma: 
szym zaraz moge. 

Zörz, zörz, to ja te skibe twymi zębami po- 
Sieje. 

Cymbal! — rzekl Boruta i wyszedł śród 
swistöw i krzyköw. 

Chwat — w nogad! 

Wyprawa Boruty do karezmy nie była tak 
chybiona, jakby sie na pozór zdawało. Wprawdzie 
nie dano mu zadnei rady, nie nastreczono roboty, 
ale z grözb nienajmowania sie dworowi za tanią 
cenę blysta mu nadzieja, ze rece jego będą poza⸗ 
dane. Wracak weselszy i slusznie, bo dowiedzial 

sie od Brzosta, ze Dornfisch przysylal po niego 


do mlocarni. Odtad dni wyrobnika röznie sie 


przeplataly: kolejno miewal i nie miewal zajęcia, 
a ta niestakosé nie zubozyla go odrazu, ale zsu⸗ 
mała powoli do nędzy. Skazany często na bez- 


czynnosé, musiał zarobfiem jednego dnia pofrywac 


potrzeby kilku, a tymczasem nadchodząca spiesznie 
zima wydatki eiggle mnozyla. Sam Boruta nie 
miał ciepłego ubrania, z dziewezyny obleciało 
wszyśtio, mrozy szezypaly coraz silniej, obof tych 
klopotöw zarysował sie inny, podobno najstrasz⸗ 
niejszy, mianowicie zupełny brat roboty. Po ob- 
robieniu pola, możność najmu w folwarku ustała. 
Klemens z drżeniem wczetiwał jutra, ktöre go osta⸗ 
tecznie chleba pozbawi. 

Jak gdyby te warunki nie dopełniły jeszcze 
miary nieszczęścia biednego czlowieka, pewnego 
rana Brzost z pościeli sie nie podniösl. Dopoki 
plötk, chociaż niedoleznie i powoli swoje koszyki, 
dopöty zarabiał na garnet ciepłej strawy i nie 
byt dla Boruty ciężarem. Teraz, gdy zacho⸗ 
rowal, wyrobnikowi przybyly trzecie glodne usta 
do nakarmienia. Czul to chory starzec i dlatego 
eiggle powtarzal! bean 
X Dobij mnie, dobij. Za kilka pni Życia, co 
mi tam jeszcze pozostaje, i grzehu, mięć nie be- 
dziesz. 1 : 
Nie fuście — ożpotiadał Borite, nie wie: 
dage jakim sposobem z przepaści sie wydobyć. 

Trzy Ont upłynęło bez roboty. Przez te trzy 
dni Klemens prawie nie nie jadł, choremu rymar: 


ka dawała po trośzce mleka, Marcysia zywila sie 


obierzynami z kartofli. 

Glöd — jeden tylko wyraz, a ileż cierpień! 
„Zdaje sie, ze falda w nim zgloska jęczy. Jek ten 
nie wyrywa sie nigdy z jednyd ust, ale brzmi 
chörem. Gozie morowe widmo powiało Swa 
smiertelng chustą, kam pada nie jedna ofiara, ale 
całe gromady. Tak bylo i w Nedzy. Ten sam 
dramat, ktöry sledzilismy w zyeiu Klemensa Bo⸗ 


l 


tuty, odegrywał się w życiu wielu mieszłańców: 
tej wioski, a nawet prowincyi. Brak pracy, nie- 
urodzaje, wylewy rzek rozpostarty szeroki obraz 
ubóstwa, w ttórym losy naszego bohatera two: 
użyły tylko czastkowy ueisk. Nieszezesciem jego. 
nie była bezczynność i niedostatek, ale to, ze ana- 
lagł sie w otoczeniu „równie kleskg dotknietem. 
Dopöki bieda pozwalala sie dusić, dopóty jej ofia⸗ 
ry cierpialy odosobnione, bez wiedzy o sobie, z 
przekonaniem, ze tylko kazda z nich srogi los po- 
gnębił, Gdy nareszcie tłumione cierpienia wybu⸗ 
Gly głośną skargg, zlaly sie w wielfi okrzyk trwo⸗ 
gi i rozpaczy. Od lata zarówno w Nedzy, jak i 
w jej okolicach panowała bieda; ale dopiero w je- 
Sieni, gdy nadzieja ratunku zgaska, gdy przeszłość 
rozwarka sie jak noc ciemna i przerażająca, z ty⸗ 
śiąców piersi wybieglo straszue hasło glodu. 
Hasto to zlowrogiem ehem zabrzmiało w całej 
prowincyt, w całem państwie, odbilo sie o tron, 
przeleciało za granicę, zawiadomiło o klesce świat: 
wóśzystef. AB tym okropnym chórze byt i glos 
Boruty. 

Przez trzy dni, jak rzeklismy, nic on nie jadl, 
a musiat przytem patuzyć na karmigce sie obie- 
rzynami kartofli dziecko i dogorywajgcego Brzosta. 
Stary owezarz rogdzierał mu serce nie tylfo swym 
widokiem, ale i swojemi skowami. b 

Mój robaku — mówił — nie myśl o mnie, 
godzina dłużej czy frócej wszystko jedno. Lepiej 
nawet, ze bieda dodusi. O Marcysi pamiętaj i 
o Sobie. Mnie żebyś marcypanami karmil, nie 
uzdrowisz. Juz czas ciało zrzucić, ledwie sie trzy: 
ma. Febra raz trzasnie, to i obleci. Nie dawaj 
mi mleka, niech mala wypije. Nie widze was, moi 
kochani. Ach! żebym chociaż na minutke przejrzał 
i pożegnał sie 3 wami. A może i lepiej, zem 
ślepy. Sprzedakes Klemensie wszystkie koszyki? 

Wszystkie — odrzekl z westchnieniem Boruta. 

Nie juz niema — ciqgnat Brzost skabo — 
niema, a rece pozamieraly. palcami ruszyé nie 
mogę .. . próbowałem zgige pratek . .. gdzie 
tam! Dusza zewsząd uciekla, tylko jeszcze w pier- 
siad siedzi. Ale niedługo wyskoczy. Na jednym. 
włosie sie trzyma. Czuje, że ten włos serce mi 
opasal i na to umrę, Beby go można zdjąć, Dyt- 
bym zdrów, ale to daremny gachód. Napar., z. 
wierzbinowego fwiatu pomaga, ale skad tatiego. 
kwigtu wziąć? A do wiosny nie doczekam, Mar- 
cysta, jadłaś co Dziś, i 

Nic, dziadku. 

Idz do dworu, poproś Stare] Jaguy, ova 
zuchelek chleba dla ciebie wyszuka. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


— wa ——— ( 


Rozwigzanie zagadki z ur. 20. 
Nowy Rok, cztery kwartaly. 


3agaóka. 
Gesig orze, piaskiem sieje, 
A Dobrze mu śię Dzieje. 
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Elk, na niedzielę dnia 8 Sierpnia. 


Osma niedziela po świętej 
Urójch. 


Laska Pana naszego Jezusg Chrystusa, mi- 
łość Boga Ojca i społeczność Ducha. świętego 
nied) bedzie z wami wszystkiemi. Amen. 

Ewangielia św Jana, r. 3., w. 14—15. 

„A jako Mojzesz. węża na puszczy wywyzszyl, 
tak must być wywyższony Syn człowieczy. Aby 
kazdn, tto weń mierzy, nie zginął, ale miał żywot 
Wieczny. 

W Piśmie sw. sg słowa, Hore możemy na- 
zwać kamieniami granicznymi krölestwa Bożego, 
gą takie, na ktörych jako na kamieniu węgielnym 
krölestwo Boze jest zbudowanem. Jedne i Drugie 
próbowano niecaz poruszyć z miejsca ich. „jedni 
twierdzą, iz granice trólestwa Bożego sg ga cia- 
zue, duch wieku nie może śię w nid) pomieścić, 
musi je przefroczyć, inni mówią, budowa to wielka 
ale z wiekami zwietrzała, trzeba ją przebudować, 
odnowić, trzeba moze nawet jej wegielne kamienie 
wyrzucić, ma⸗li budowa odpowiadać Duchowi czasu 
i wymogom Dzisiejszej kultury. Nawet m teologii 
gą różne fieruntt, wóród tyt, co sg powołani opo- 
wiadać towo, nie mniej mérod słuchaczy nie brał 
takich, coby chcieli 3 modą pływać, Nie może to 
więc być obojętnem zborowi Chrystusowemu, jakie 
stanowisko zajmuje ich kaznodzieja. Ja tu dzis 
gościem i pielgrzymem posröd was — chcecie 


GU 


mnie doświadczyć i wypróbować. ©% śłusznie tat, 


boc czlowiek jest słabym i krewkim po wszystkie 


dni swoje. Apostolowie Panscy, w ciezkiej go: 
dzinie opuscili wszysey Pana swego, Piotr sie 
Go zapart po trzyfroć, latwo i w mojem sercu 
mogło sie stać rozerwanie, i to Serce moje mogło 
sie oderwać od Tego, ktöry jest prawdą, drogą i 
żywotem. Gzy tak sie stało, doswiadezeie, gdy 
wam wedlug tekstu mówić będę: 
O Tym, ftóry na krzyzu został wywyższony 
dla żywota świata. 

W nocnej rozmowie Nikodemowi, ksigzeeiu zy⸗ 
dowskiemu — bo nie tylko ubodzy rybitwi, wzgar⸗ 
dzeni celnicy, wyrzuceni od ludzi tredowact przy⸗ 


chodza do Chrystusa, ale takze wybrańcy losu — 


powiedzial Pan: „Jako Mojzesz węża na puszczy 
wywyzszyl, tak must być wywyższony Syn ezlo⸗ 
wieczy, aby kazdy, tto wen wierzy, nie zginął, ale 
miał żywot wieczuy.“ Przypomnijmy Sobie naj: 


| 1807. 


przód one opowiadanie Starego Testamentu. Lud 
izraelski w drodze z Egiptu do Kanaan, znajduje 
sie na puszezy i szemrze przeciw Mojzeszowi i 
przeciw Jehowie. Tedy przepuscil Pan na lud 
weze ogniste, ktöre kasaly lud a wielu umarło. 
Lud widząc to, przyszedł do Mojzesza, mówiąc: 
zarzeszylismy, módl sie do Pana, zeby odjal od 
nasz te węże. Mojzesz modlit sie do Pana i Pan 
mu rzekl: „Uczyń Sobie węża miedzianego i wy⸗ 
staw go na drzewcu, i stanie sie, ktokolwiek ufq- 
szony będąc wejrzy nań, ze zyw zostanie. J bylo 
tak, gdy fogo wąż ukasil, i spojrzał na węża mie- 


dzianego, że zyw zostat.” 


Dziwna to historya, nieprawdaż? Ladajatt 
medrek powie, jakze to może Dyé? co może komu 
pomödz, że spojrly na węża miedzianego. Bajka 
to dla dzieci, tyle warta, co inne podobne histo⸗ 
rye biblijne — niezgodne 3 naukg ani rozumem. 
Przedewszystkiem zauważyć nalezy, ze Duch sw. 
nie natchnal onych wielkich mezöw Bozych, aby na⸗ 
pisali podreeznik historyi naturalnej, ale aby opo⸗ 
wiadali slowo Boga zywego. Po wtöre zas przy⸗ 
pomnieé trzeba, co napisano stot (Rzym. 15. 4): 
„Cokolwiek przedtem napisano, ku naszej nauce 
napisano, abysmy przez cierpliwość i przez pocie: 
che pism nadzieje mieli.“ Wszystko, eo w Biblii 
napisano, jest ogniwem jednego wielkiego tańcu- 
cha — fajde ogniwo dla siebie dziwnem sie nie⸗ 
taż wydaje, ale wszystkie razem tworza cudowną 
istotnie całość, ktöra rzeczywiseie napełnia serca 
cierpliwością i pociechą, i obudza w duszy niebie⸗ 
ska nadzieję. Jak w przyrodzie to, co jest ciele- 
nem jest obrazem rzeczy duchowych, tak w Piśmie 
św. Stary Testament jest cieniem i obregem 
rzeczywistości, ttórą przedstawia Nowy Testament. 
Miedziany waz, wywyzszony przez Msjzesza na 
puszczy jest obrazem i pobobieństwem. Jako mie⸗ 
dziany waz na puszczy wywyższony przynosi lu⸗ 
pomi Izraelskiemu cielesne uzdrowienie, tak Jezus 
Chrystus, nasienie niewiasty, ktöre miało potrgec 
wezowi głowę, został wywyższony na krzyzu, ku 
uzdrowieniu i ku wiecznemu zywotowi rodu ludz- 
kiego. 

Ku uzdrowieniu? Gzy jestesmy chorymi? O 
tak chorymi, chorymi ua ciele i na duszy. Ktöz 
temu może zaprzeczyć? Idzcie na cmentarze nasze, 
ujrzycie tam grób za grobem, male i wielkie. 
Którzy tam odpoczywają, używali żywota swego, 
jak i my. Teraz 3q umarli — bo zapłatą grze: 


— 


obleczony w nasze ciało i krew, 


Spwiata. 
rany, jakie nam zadał grzech. A tak Chrystus 
ukrzyzowany i zmartwychpowstaly jest lekarzem 
naszym od grzehu, a śmierć Jego lekarstwem. W 
Chrystusie ukrzyzowanym mogą mygdrowieć. wszy⸗ 


chu jest smieré, 3a umarli — bo tafi jest skutek 
ufąszenia wezowego, 5q umarli, — po krotszej lub 
dłuższej chorobie cielesnej. A sladöw chorób. du- 
chowych azali nie widać na kazdym kroku? Cóż 
znaczą wyniośle myśli pyszalköw, ktörzy sie zy⸗ 
wego Boga wypierają, a Sami cheg być bogami? 

Azali nie jest to choroba duchowa? Azali 
nie sa na duchu chorymi, samobójcy, zbrodniarze, 
marnotrawey, mseiwi i kklötliwi, azali nie są cho: 
tymi na duchu wszyscy, co popadli w wystepki 
hanbigce? W długiej i uciążliwej drodze żywota, 
przez puszczę do niebieskiego Kanaan, skuszeni i 
zwiedzeni przez męża starego, zmeczyli i zniecheeili 
sie, stracili sile i ochotę do życia, rozchorowala 
sie dusza ich. Tak najmilsi! grzech jest chorobg, 


ktöra wywiera skutki swoje na ciało i duszę, ktöra 


sprowadza Doczesna i wieczną śmierć. Pan sam 
to powiada, a skowo Jego jest prawdziwe: Wszy⸗ 
acy zgarzeszyli. Prawde tę próbują obalić zargu- 
tem, ze przeciez male Dzieci nie sg grzesznemi. 


Owszem i ich serce zatrute jest grzechem. Kto 


ma oczy a Hce widzieć, ten temu nie zaprzeczy. 
Jak upadli aniolowie Bozy, tak upadajg i dzieci, 
jak czlowiek od Boga Stworzony został skuszony, 
tak co z ciala jego pochodzi, ciałem jest, ciałem 
grzesznem, ktöre nie może odziedziezyé krölestwa 
Bożego. Ach jake często Dzieci sq złośliwe, 
msciwe, jakze wcześnie można Dojtzeć w śercad 
ich poezatköw złego, 
plami ich dusze — z grzeszuych rodziców naro⸗ 
dzone, nie mogą by swietemi i canstenti, ale $a 
grzeszzuemi. Nazwijeie to słabością, niedoskona⸗ 
koscig, prawem uatury, nazwijeie, jak chcecie — 
zawsze prawdą zostanie, ze jestesmy chorymi, cho⸗ 
rymi na ciele i duszy, grzech przywiödk na nas 
cielesną i duchową nędzę, ; 

Rozwazeie najmilsi! Jezeli to jest natural: 
nym biegiem rzeczy i nieunikniong koniecznosei 
dla czegoz narzekacie? poddajciez sie przecie ślepo 
tej konieeznosci i zaniemiejeie w bolu! Czy to 
potraficie? Na malg chwilke, na dni kilka, — a 
potem wybuchnie gwaltownie zal, serce jeknie w 
rozpaczy, i oglada sie zu powiacą. A wieczna mi: 
łość w niebiesiech m te jeti, słyszy wołanie 
nedzarzy. „Zdrowie twoje przywröce, i od ran 
twoich ulecze cię, mówi Pan.“ Syn Boży, przy⸗ 
daje sie za nas 
wywyższać na krzyzu, i wydaje samego siebe za 
grzechy nasze. YW Rim dokonane jest zbawienie 
świata. „On grzechy nasze na ciele swoim za: 
niósł na Drzewo, i niemoce nasze na sie wziął, a 
sinialoscig Jego jesteśmy uzdrowieni.“ Smiercig 
swojg odjal moc temu, ktöry miał moc smierci, 
Jego święta, pojednaweza Śmierć jest zywotem 
Ta śmiercią zgladzone śą smiertelne 


sey ludzie, od wszystkich nieuleczalnych ran, w 


dee wszystkie strapione i na śmierć chore 


dusze, mogg znaleść pokrzepienie, sily nowe, zywot 


i Mön togbawientc., Nauka i suniejętność, wywody rozu: 
sinu: na oe aves: jałowy: nie pomwgą, lecz . 
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cóż to znaczy wierzyć? 
Tym, w ftórego wierzymy, przyśwojeniem Sobie 


ftóre m późniejszem Życiu - 


jadl z tego chleba, 


jedynie, jak powiada sam Zhawca i pomoenik nas, 
— wiata. 


Wiara tak wielkie rzeczy czyni. Kto 
w Niego wierzy, nie bedzie osgdzony. Kto w 
Niego. wierzy, nie będzie osądzony. Kto w Niego 


wierzy, chociazby umarł, żyć bedzie. 


Tak najmilsi! Nie tylko przytoczone słoma, 


"ale cala Biblia uczy zgodnie, ze Bóg za- grzeszne- 


go, a wskutek grzehu, moch śmierci poddanego 
czlowieka, Syna swego Jednorodzonego wydał na 
smieré, a tażdy, fto pragnie być wybawionym, 
wysluchanym, uzdrowionym, musi — wierzyć weń. 
Jestli wiara wiedza o 


pewnych zasad teologicznych, albo moze mówieniem 
w biblijnych słowach, zwrotach i wyrazach? By- 
najmniej! Uczeni tlomacza w najrözniejszy i naj- 
Sprzeezniejszy sposöb, czem jest wiara, a przecież 
Pismo sw. wyraznie nam to objawia. Wiara nie 
jest wiedza, bo i „djabli wierza, ze jest Bög, a 
drżą. Pismo sw. ucz: Wiara jest teskliwem 
wyglądaniem Boskiej pomocy, serdeczną ufnoseig 
w noc i faste Bożą, ochotnent oddaniem sie w 
Hosta opieke i opatrzność. Jako Mojzesz kazal 
Izraelitom wejrzye na weza miedzianego, wywyz⸗ 
szonego na drzeweu, tak Bög kazuje nam wejrgec 
na Ukrzyzowanego. Tu jasno jest powiedziane, 
co to znaczy wierzyć. Najmilsi! niechże tatą bę: 
Dzie nasza wiara. Nie szufajmy nigdzie pociechy 
i pomocy w utrapieniu dusz naszych, jak u Ukrzy⸗ 
zowanego. Gdyby Izraelici nie byli wejrzeli na 
męża miedzianego, byliby pomarli, — i my, jeżeli 
nie wejrzymy w wierze ku Ukrzyzowanemu, Będzie: 
my nosili z sobg niezagojone rany nasze i od nich 
pomrzemy. Najmilsi! nie możecie, czy teg nie 
chcecie wierzyć? nie może sie to zmieścić w glo⸗ 
wie waszej, ze Jezusowe rany, meka i śmierć 
mają pomódz wam, i maja zgladzie 2. wa⸗ 
oze? A przecież radno jest, abyście z wesolem i 
ujliwem Sercem wierzyli. Czy nie byliby glupeami 
owi Izraelici, gdyby Bie byli trapili myślami, co 
im może pomödz on wąż miedziany, zamiast wej⸗ 
trzeć nań i być zdrowymi? Spogladaj ty z wiarą 
ku panu i ZIbawieielowi twemu, mimo watpli⸗ 
wości twego rozumu, abyś nie umarł ale żył. 
Wiecej jak na przemadry twój rozum, zwazaj ty 
na twoje sumienie, ktöre sie głośno domaga po- 
jednania. U kazdego cztowiefa w glębi duszy jest 
potrzeba pojednania, pragnienie, wzdychanie i KI 
tanie za zbawieniem, cay sam potrzebę tę czuje i 
rozumie cay nie. W kazdej Duszy jest próżnia, 
ttóra tylko Chrystusem może być wypełnioną. A 
jezeli jeszcze watpisz, jeszcze jesteś niepewnym, 
weż Pismo św. i czytaj, przypatrz sie ośobie i 
życiu Chrystuga Pana, a potem uważaj, co ci poz 
mie twoje Serce. Bowie ct: 
A ten mąż powiada: „Jako mojzesz węża na pu- 
g3czy wywyzszyk, tak musi być wywyższony Syn 
człowieczy, aby kazdy, fto wen wierzy, nie zginął, 
ale miał żywot wieczny.” To jest krew moja za 
was wylana ku odpuszczeniu grechöw. ganci jest 
chleb on żywy, ktörym z nieba zstapil; jeśliby fto 
żyć będzie na wieki, a chleb, 
ktöry ja dam, jest cialo moje, ktöre ja dam za 


zywot swiata. 


Mąż ten nie tamie © f 


arg: 


Tu jest koniec fazania mojego. Pelng pro- 


Stoty jest prawda Pisma o grzechu i odkupieniu, 


prostem tez jest moje kazanie. Jezus Chrystus 
jest prawda, droga i zywot. Wierz w Pana Je⸗ 
zusa Chrystusa, a bedziesz zbawiony ty i dom 


twój. Amen. 
i Klemens Boruta, 
9) (Ciąg dalszy.) 


Toz tam sześciu psów żywią i dla ciebie sie 
znajdzie. Pobiegnij mała i spytaj jej, czy nie ma 
kwasnego jablfa z kapusty, bo mi bardzo sucho w 
gębie. 

Po wyjsciu dziewczyny stary zapadł w wie⸗ 
ksza magline. Narzekal, zdejmował sobie włoś z 
Serca, sprzedawat koszyki i ezestowal Borute buk- 
fami. Klemens nie mógł znieść tego majaczenia i 
wyśunął sie z iżby. Przed Domem cpotkal ry- 
marza, ktöremu bieda röwniez dokuczac zaczęła: 

No, Stufnijmy sie kbami i rozbijemy je — 


rzekt Klemens — bo już niema innej rady. 

Ja ide do landrata, mówią, ze rozdaje zapo⸗ 
mogi. NE 

Skadze? 


B Berlina przystali 

Ha, pójdę i ja. 
zoszli. L ka le d Przed 

oszli. Landrat mieszk at o mile drogi. Przed 
dowen jego stata gromada ludzi, wynedzniakych, 
obszarpanych, drzgeych od zimna i chwiejgeych sie 
od glodu. Szeptati oni cos znacząco między sobg. 


W ᷓdusze nowopezybylych wstąpiła nadzieja. 


Zeby nie miał dag, toby nas nie wołał — 
mówiła jakas kobieta. 

Ale gdzież tyle zboża? 

Pewnie w magazynach, tylko 

Nareszeie wyszedł landrat. 

Moi kochani — rzekl po niemiecku — bąbźcie 
Spokojni, wczoraj zdalem raport i wezwalem dla 
was pomocy. 

Gromada zaczęła sie rozchodzić. 

A gdyby zajść do ksiedza — szepnął rymarz. 

Dobrze — odpowiedział 

Przybyli na plebanię. 
wychoDził z domu. 

Czego to cheecie? 

Porady, ksieze dobrodzien — mówił rymarz 
— nie mamy co jeść, Dzieci mra 3 głodu. 

Coz ja wam poradzić moge, moi fochani. 
Jesli Bog sie nie zmiluje, człowief nie pomoze. 
Cudu trzeba i cud bedzie, boście tego godni. Niebo 
nie karze ze zlosci, ale z milosierdzia. Ono nad 


kwitki napisze. 


Właśnie proboszcz 


wanti sie zlituje. Bog was wsazystkich policzył, 
nikomu zginge nie da, ady nie zechce. Modle sie 
za was. 


Tyle pocieszyło glodnych to zapewnienie pro- 
boszeza, ile obietnica landrata. Obaj zdali raport, 
jeden do ministerium, drugi zas do nieba, obaj 
zapowiadali pomoc, tymezasem 

Co robić teraz? — spytal Boruta po odej- 
Sciu ksiedza. 

Tak, chyba leb o leb rozbie — mruknal ry- 


3 rezygnacyg Boruta. 


& 


j 
f 


Klemens, przechobząc foto kuchni fsiębza, za⸗ 
trzymał sie nagle przed smietnikiem. Miedzy roz⸗ 
maitego rodzaju dA i fośćmi leżała kupka 
flow Huber dn 

— Patrzeie — rzekl do rymarza — ksiadz 
miał jeszeze przeszloroczue buraki, jak to w pi- 
wnicy wyrosky. Zda sie na barszcz — co? 

E, gdzieby . 

Ida sie, powtórzył Boruta i ziele zaczął zbie⸗ 
rac. Napakowawszy niem kieszenie i zanadrze, 
pospieszyl z towarzyszem drogg do Nedzy. Jak⸗ 
kolwiek wyprawa ich byla chybiona, powracali je⸗ 
dnak nieco weselsi. O słowach ksiedza zapomnieli, 
ale przyrzeczenie landrata utkwilo im w pamięci. 

Aby jakis czas przebiedować — möwil Bo- 
ruta — zanim komisya przyjedzie. 

Möwig — Dodał rymarz — że w sejmie za 
nami sie upomną i ze cesarz ileś tam tysięcy 
marek dla biednych ofiarował. 

A no, to i dobrze; ale czy na takg moc luz 
Dzi wyśtarczyć Wszedzie głód, kiedy jeden w ge- 
bę kladzie, stu głodnych mu w oczy patrzy. Sig⸗ 
dzmy „Józefie, bo mi nogi omdlały. 

Usiedli przy drodze. 

Nie macie fawatecata hleba? 

J odkad nie mam! Ledwie Dzieci po 
kruszynie dostang. ; 

Tak nie bylo, nigdy jeszeze nie bylo. 

3 trudem przywlekli Do wiośli. W Do: 
mu został Boruta nieprzytomnego Brzosta i pla- 
czącą Marcysie. 

Masz — rzekl do corti, 
gotuj teraz barsącą. 

Nie umiem tatulu tego robić. 

Gotuj tylfo, glupia, samo sie zrobi. 

J grobiło sie rzeczswiscie samo, ale co —, 
tego wa Boruta powiedzieeby nie umiał. Kly 
buraczane utworzyły jatąś blaboróżową masę i za⸗ 
barwity tymże kolorem wode. Gdy Mareysia 
wylala odwar na miske, ojciec jej zadumal sie 
nad pytaniem, co właściwie jeść należy: kly, czy 
mode. Skosztowal — jedno i drugie bez soli, 
bez kwasu, bez zadgej doprawy było mdlem, obrzy⸗ 
Diem. Klemens jednak, ftóry od kilku dni, prócz 
mrozonego głodu, nic nie jadł, znalazł w tem 
smak przedziwny. 

Soli tylfo brak — rzekl. 
cie sie barszczu. 

„jedzcie sami, moi drodzi. Jagna nie data 
mi jablek, w gębie gorzko, ale inaczej nie bedzie. 

Kapke — namawial Boruta. 

Ha, daj my łyżtę. 

Klemens mwiaf mu w usta trohę odwaru. 
Owezarz posmakowal i splunął. 

Mnie już nic nie dogodzi; 


wyjmujge kly bura: 


czne 


— Brzoscie, napij- 


zdaje mi sie, ze 


ciepła woda. 


Jedz Mareysia — rzekl Boruta — widocznie 
łałnący tej ciepłej strawy. 


Gdyby ją mógł sam podłonąć! Widok 


wszakze wynedsniatego dziecka tlumil w nim głód, 
a bubził ojcowskie przywiązanie. 

Jedz predko — nagli, jak goyby chciał usu- 
nge Sobie 3 przed oczu połusę. 

Pokusa wszakze wyeczerpywala jego cierpli= 


wość. Warczge przy misce, z ktörej Marcysia po- 
zadliwie jadła barszcz, wynagradzal sobie przy⸗ 
najmniej poswiecenie gniewem. 

Nie spiesz sie tak, nift cię nie odjada. Wi⸗ 
dzisz, szelmo, ojciec ei burafow przyniósł, a cos 
ty ojcu przyniosla? Pitas mleko, a ja nic nie 
pilem. Skaranie moje! Zeby nie ty, nie zdy⸗ 
chalbym z glodu. J nieboszezka przez ciebie zgi⸗ 
nela. Ach, biedna ona moja, gdyby zyla, nie 
marnialby czlowiek jak pies. 

, Boruta rzewnie zapłafał. Chociaż jego wy- 
rzuty nie dodawały apetytu, Marcysia cheiwie 
jadła. Gdy nareszcie przestała, ojciec pochwycil 
mistę, wypił z niej resztke odwaru i zjadł pozo⸗ 
Stale zielisko. 

Marcysia, sprzalnawszy naczynia, siadla pod 
zimnym piecem. Z bladej twarzy, 5 oslupialych 
jej oczu mibać bylo, ze cheiwie spozyty barszez jg 
zemdlil. Jakoz zaczęła jeczec, erztusie sie i phi- 
wać. 

Nie mówiłem — krzyknal Boruta żebyś ja- 
dla wolno. Prosiak. | 

JG tej Hhwilt wpabł do izby rymarz. 

Klemensie, żona mi tat zachorowała jak Ma⸗ 
ciejowa. Ma czerwone plamy, bredzi .. Nie 
macie pod reka jafiego lekarstwa? 

Uraganiem bylo żądanie lekarstwa od tych, 
ktörzy jeść nic nie mieli. To teg Boruta mru: 
gzył ramionami. 


Przez cały Dzień również nift Drzwi nie uchy⸗ 


lil. Nawet mały Wicek, ttóry do starego Brao- 
sta często przybiegal, zajęty płaczem przy chorej 
matce, ani razu sie nie pokazak. Bieda Boruty 
znaną była we wet, ale od czasu, jak przestała 
bye wyjgtkowg, od chwili, kiedy głód i choroby 
apadly na wieksza część miegąłańców Nedzy, nie 
zwracano na niego. szezegölniej uwagi. Jeduych 
pochlaniaka własna niedola, drugich przerazala 
grozba zarazy — i dlatego nift do Domu Kle⸗ 
mensa przez caly dzien nie zajrzal. Dopiero wie⸗ 


czorem, śtłopotany chorobą zony rymarz przyszedk 


ulżyć smutkowi. Odrazu jednak spostrzegł, ze tu 
pogasty wszystkie promienie nadziei i że nieszeze⸗ 
seie rozpostarło swöj mrok złowrogi. Pod pie- 
cem, na tem samem miejscu, gdzie padła, leżała 
nieprzytomna Marcysia, z ktörej ust wydobywały 
sie syezace oddechy. W kacie, na barkogu, rzucał 
sie rozgorgezkowany Boruta, trapiony jakiemis 
widzeniami. Przy drugiej ścianie Brzost nie da⸗ 
wal znatów życia. 

Klemensie, Klemensie! — zawołał rymarz. 

Jest ftoś żywy? — odezwał sie owezarz Sta- 
bym glosem. — Kto to? ra 

ies 

Ty Józefie — o, mój drogi, co sie Dzieje? 
Słyszę jeki, frzyfi i nie wiem, czy kogo zabili, czy 
fto umiera. 

Klemens z cörkg chorzy. 

Chorzy — powtörzyl stary — to już wszy⸗ 
skim foniec. Aby predzej- aby predzej . . . 
Czem my zgrzeszyli, ze nas tak Bóg karze 
Prosikem Klemensa: dobij — nie chciał, Teraz 


niema nawet fomu dobić . . . Strasana godzina | 
Jakie piefło być must, fieby tata ziemia. Nie 
masz ciepłej fropli, bo mi wnętrzności marzug? 

Zona dora — odrzekl zrozpaczony rymma, a 
uslyszawszy w mwem mieszkaniu krzyk, wybiegł. 

Brzost pozostak sam. Swiszczace oddechy 
Mareysi, oderwane, dzikie słowa Klemensa, pobu⸗ 
dzaly co chwila imaginacye opuszezonego Starca, 
ktöry powoli zapadał w stan nieprzytomnego roz⸗ 
draznienia. Silna gorgezka zaczela go coraz bar⸗ 
dziej rogstrzajać. 

Nie wypedze omiec — möwil w malignie — 
bo duża rosa . . . Klein mnie wypedzi . Bu⸗ 
ref, do nogi . . . podły pies poczciwy . . . 
deck „4 ałobu . :! Brzost sam nie miał 
chleba, jemu nie dal ... Slepy, świata nie zo⸗ 
baczy, wlasnych raf swoich nie widzi, ktöremi fo- 
szyki pleść mus . . . Dobij maro . ja sie 
sadu ostatecznego nie boję. Z ciałem nie wstane, 
bo uschlo . . . Ps! licho, nie pokazuj miesa, bo 
to glina . . . Brzost chory, ale nie głupi . je! 

Tak długo jeszcze bredzik dogorywajgey Sta- 
rzec. Omdlale wreszeie usta zaczęły wyszeptywać 
niezrozumiate dzwieki, potem tylko drgaly niemo 

. usnął. f 

Na drugi dzien po Nedzy przebiegła wise 0 
przyjeödzie lekarza, ktöry miał sprawdzie stan zdro⸗ 
wia wei, i landrata, ktöry przywiózł zebraną na 
predze z ofiar jalmuzne. Skupila sie tes przew 
dworem gromada obdartych, wynędzniałych bieda- 
tów, wyezekujge wsparcia i parady. Po porozu⸗ 


mieniu sie z rzadeg obaj urzędnicy postanowili 


przedewszystkiem odbyć rewizye mieszkan. Dom 
Boruty stal pierwszy przy Drodze od Dworu, do 
niego więc naprzód wśtąpiła komisya, ftórej to- 
warzyszyl orszak nedzarzöw. Ody lekarz otworzyl 
drzwi, przed oczyma obeenych odsłonił sie bolesny 
midof. W zimnej, z wszelkich sprzetöw ogoloconej 
izbie, leżały tray wyszle, nieodziane, okropng won 


ziejące ciała. Lekarz obejrzał Dziewczynę, potent i 


Klemensa, a wreszcie przystąpił do Brzostg. 


Stary umarł — ratt opuszcezajge zimng rele 
owezarza, ktöra bezwładnie opadła. 

Wezoraj jeszeze żył — wtrącił rymarz, {tory 
sig ze śwej iżby wysunak. | 

Trzeba go wynieść — mówił poftor — bo: 
powietrze zaraża. 


9 co tym jest? — spytał landrat. 

Genius epidemicus. Co tu myśleć 0 zdro⸗ 
wine (Gdyby ich dzis na nowo stworzyé, jutro" 
by pomarli. 

(Dokonczenie nastąpi.) 


* * 
Rozwigzanie zagadki z ur. 21. 
Niebo, ziemia, wiatr, noc. 


| Bagadka. 
Baba sie mozoli, gay igłę nawlöczy; 
Chłop szyje bez igły, choć sie Saye nie Uczy. 


—— 
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Lwanqielik — 


Bezpłatny dodatek da „Gazety udowej" 


Nr. 23. 


Dziesiąta niedziela po św. 
Qrójch. 


Laska Pana naszego Jezusa Chrystuta, mi- 
łość Boga Ojca i spoleczuose Duda swietego 
niech bedzie z wami wszystkimi. Amen. 

„Wyskawiaj dusza moja Pana, i wszystkie 
wnętrzności moje imieniowi Jego ówiętenni”, 
albowiem Pan wielfie rzeczy uczynil ze mną, za 
jego kaskawg wolą jestem pośród was aby wam 
opowiadać śłowo Boje. On mię puzywrócił z 
dalekich stron do ojczyzny, On wysłuchał prośby 
śctca mojego. Znowu stoję na fagalnicy tej 
świątyni, gdzie zostalem ochrzczony, anowu mam 
być szafarzem tajemnic Bozych przy tym oltarzu, 
u ktörego zostałem ordynowany — to jest zape- 
wne wielka kaska Boża, ktöra wzrusza serce moje, 
a ktörg myśławiać naszą wargi moje. A dwalić 
i wystawiać Pana mam nietylko w komorce mg- 
jej, lecz tatże pośród was, bom na to pomołany 
jako kaznodzieja. Dla tego potrzeba, abysmy sie 
3 Sobą porozumieli, abyśmy sobie, "acz sie od Da- 
Wiha zuamy, popatrzyli w vezy i zawarli z sobg 
przymierze, na ftóre niechaj Bog wszehniogący 
powie swoje Amen. NU tym celu Weg w tem nio: 
jem wtepnem kazanin na podstawie przeczytanych 
stow sw. Jana, z pomocą Ducha sw. wyłożyć: 
Co i w jafim celu sługa Boży powinien zborowi 

Bożemu zwiastować ? 


1. 
Co śluga Bozy powinien zborowi swemu 
AWrastowac, naucza nas sw. apostoł Jan temi 


słowy: „Cosmy widzieli i slyszeli, to vam zwia⸗ 
stujemy.“ A cóż to święci apostołowie widzieli 
i slyszeli? Jan sw. pisze w swojej Ewangielii: 
„Słowo Stato się ciałem i mieszkalo między nanti, 
i widzieliśmy chwałę Jego, chwałę jako Jednoro⸗ 
dzonegd ob Ojca, pełne kaski i prawdy.” Inny 
gas apostok wyznał: „Tyś jest Chrystus, On Syn 
Boga zywego.“ Niewierny zas Tomasz reft: 
„Boże mój i Panie mój.” A potem — potem 
wszyscy Uczniowie śą „jednomyślnie pospołu i 
stał sie z predka z nieba szum i napełnieni są 
 msśżyścy Duchem sw.“ Bojazliwi tażą jako moc 


mający, wzgardzeni nauczajg kroͤlsw, mala garstka 
wyrasta w zbór, ¿bór wyrasta w fościół, ktöry 
obejmuje miliony, ogarnia całe luby i narody, 

= 


| ~ GEE, na niedzielę dnia 22 Sierpnia. 


| 1897. 


farmi wysokich i niskich, zgromadza rozproszone, 
zawigzuje zranione, pofrzepia 5łabe, a to wszystko 
w imieniu Jezusg ukrzyzowanego. Swieci apo: 
stolowie i szafarze tajemnic Bozych miele wycier⸗ 
pieli opowiadając Ewangielig. Sieczeni rózgami, 
kamionowani, w niebezpieczeństwie miedzy zydy i 
pogany, w pracy i utrudzeniu przecież nie ustali, 
albowiem moc Boża okazuje sie w słabości. 

To samo powołanie, opowiadać Chrystusa 
Pana, mamy i my faznobzieje słowa Bożego. Po- 
winnismy wam Ewangielig zalecać, srodki laski 
Bozej podawać, słowo opowiedac, nalegać w czas 
albo nie w czas, strofowac i napominać ze wszel⸗ 
ka cierpliwością i naukg, bez wzgledu na osoby, 
nie dla zysku, ale dla rozkazu arcypaśterza dusz 
naszych: Idzeie na wszystek świat i opowiadajcie 
Ewangielig wszystkiemu stworzeniu.” Bez tego 
powołania i ustanowienia Chrystusowego, ezemze— 
byśmy byli? Bez tego Jego pełnomocnictwa, cóż: 
byśmy poczęli między mami? Lec, On, Chrystus 
Pan, kladzie lasfe paśtersłą w serce nasze, i naz 
szym obowigzkiem jest paść owieczfi Jego. My 
nie jestesmy urzednikami, nie tylko nauczycielami, 
ani też panami zborów, lecz pasterzami, pasterza⸗ 
mi dusz waszyh, a dla tego nie możemy wyłonać 
urzędu naszego z wlasnej mąbrości i mocy, lecz : 
jedynie w Jego mocy i imieniu. „Cosmy widzieli 
i slyszeli, to wam zwastujemy“, pisze sw. Jan. 
ezeli nie mozemy z całego Serca wtórować tym 
śłowoni, t. j. jeżeli nie wierzymy, iz w zadnym 
innym nie ma zbawienia, ani Żadnego innego 
imienia nie ma danego ludziom, w ktörymby mo- 
gli być zbawieni, oprócz tego imienia Jezus Chry⸗ 
sts — w ten czas nie pasiemy, owieczek Chry- 
stusbwych, ale je tylko poganiamy, nie budujemy, 
kosciola lecz burzumy go, nie zawiezujemy ran ale: 
je jatrzumy, nie jesteśmy sługami Bożymi ale 
slugami i niewolnikami ówiata. 

Leca czyż «.0żemy istotnie rzec z Janem apo- 
stolem: „Cosmy widzieli i slyszeli, to wam zwia⸗ 
stujemy“? Zapewnie, ze mozemy — kto nie mo⸗ 
ze, ten najemnikiem jest — albowiem co mamy 
zwiastować, jest w Biblii napisano. WW głowie: 
Biblii widzimy i słyszymy Chrystusa w żłobie: 
Betleemskim, na puszezy, w Ogrojeu i na Golgo⸗ 
cie, slyszymy nauczającego a widzimy czynigcego⸗ 
cuda, umierającego, zmartwychpowstalego i w niebo. 
wstępującego. Tego to Chrystus, słowo, ktöre 
sie Stato ciałem, prawdziwego Boga i człowiefa,, 


Baranka Bożego, ktoͤry gladzi 975509 swiata, se⸗ 
dziego zywych i umarłych, najwyzsza miłość Bożą, 
mamy wam opowiadać, nie tylfo ustami, urzedo⸗ 
wnie, według. Zwyezafu, ale w wierze i milosci, 
w Dudu św. Tego Chrystusa, z Ojca w wieczno⸗ 
Sci urodzonego a z Maryi Panny narodzonego, 


ktöry za grzechy swiata ukrzyzowany, wstal z mar⸗ 


twych trzeciego dnia, tego Chrystusa i Boga, 
Ojca Jego, tudziez Ducha sw. chee i ja wam opo⸗ 
wiadac. Ten Bóg w Tröjey sw. — oto haslo 
moje, oto okrzyk mój wojenuy między wani. Je⸗ 
zus Chrystus wezoraj i dzis i tenze sam az na 
wieki. On naszą tarczą i obroną, On mojem fa- 
zaniem, On naszym poczatkiem i tońcem. Boga 
i Stowo Jego, to a nic innego, ja shiga Boży, 
mam wam opowiadać. Wygnanie naszego fościo= 
la, ktöry tu na ziemi nosi imię kosciola luter⸗ 
skiego, jest tatże mojem i waszem wyznaniem, nie 
Smiem tedy od wyznania tego odstepowac, tafo- 
mego zmieniać, co innego want opowiadać, opröcz 
objawionego stoma Bożego, nie śmiem toi innego 
4 wami gamierać przymierza, jeno przymierze w 
imieniu trójjedynego Boga. 


2. 


A w jakim celu Dzieje sie to zwiastowanie? 
Tego Uczą nas znowu te słowa sw. Jana: „Aby⸗ 
ście i wy z nami społeczność mieli.” Na czemże 
zas polega owa spoleezunose? (Gzy na tem, ze wy 
przychodzieie do tego kosciola, a ja wstepuje na 


te kazalnice? Czy na tem, zeseie wy mnie wy- 


brali, a ja podp.satem wokacyg? Sg ci te ze⸗ 
wnętrze zuaki koscielnej Społeczności potrzebne, 
niezbędne, ale niedostateczne. Słuchajcie, czego 
potrzeba do prawdziwej społeczności między nami: 

„A społeczność nasza aby była z Ojcem, i z Sy- 
nem Jego, Jezusem Ehrystusem. Uklad, moca 
ktörego ta społeczność jest zawarta, nie jest pi- 
Sany inkaustem ani na papierze, ale krwig Pana 
naszego, Jezusa Chrystusa, w Dzień chrztu nasze- 
go, albowiem ktörzykolwiek jesteśmy ochrzceni, i 
śmierć Chrystusowa jesteśmy ochrzeeni. Tak naj: 

mist! słowem swojem „idzrie na wszystek świat 
i nauczajcie wszystkie narody, a Hectic je w 
imieniu Boga Ojca i Syna i Duda sw.“ Chry- 
Stus Pan nie tylfo ustanowił urząd kaznodziejski, 
ale też kaznodzieje i słuchacze słowa spoit i zla⸗ 
czył w jedne ścisłą, nierozerwalną społeczność. 
Społeczność tę sw. Pawel apostoł taf opisuje: 
„Przez jednego Ducha my wszyscy w jedno ciało 
jesteśmy ochrzczeni, a wszysey napojeni jesteśmy 
w jednego Ducha,” a zaś tego ciała głową jest 
Jezus Chrystus. Przez chrzest więc i wieczerze 
Panska jesteśmy jedną społecznością. Wy i ja 
jestesmy tej spoleezuosci ezlonkami. Jako więc 
ciato różne ma catonti, ttóre acz różne jedno two: 
raq ciało i nawzajem sobie służą, tak też w zborze 
bogaci i ubodzy, uczeni i prośtacy, kaznodzieje 
czy koscielny, nauczyciele i uczniowie sq jednym 
«ciałem, a głową ciata Jezus Chrystus. Wam to 
przypominać i kazdego napominać, aby Społeczność 
nasza nie była z Belialem, z grzechem, ale z Dj: 
cem, Synem i Dugem Św. — to urząd mój i 
powinność moja. 


Tu otwiera sie przed nami śzerofie pole 
duszpasterskiej pracy, pole cierniem zarośłe, ale 
ftóre należy uprawiać, choeby sie serce krwawilo, 
oto płafać musiało lzy żalu i boleści. Chwasty 
grzehu trzeba wykorzenic, dobry bój wiary trzeba 
bojować. Tak najmilsi! sługa Boży musi wam 
wstazać, żeście przez chrzest przyjeci do spoleczno⸗ 
ści Bożej, zescie drogo kupieni, nie zlotem ani 
srebrem, ale drogą i ówiętą krwig Chrystusowg, 
abyscie byli jego właśnością, w „jego frolestiwie 
pod Nim zyli, w wiecznej sprawiedliwosci, czy⸗ 
stości i błogości. Tak! wy maeie Panu sluzye, 
a my, my słudzy Boży, mamy was do tego pobu- 
dzac, do śpołeczności 3 Bogiem was zapraszać, 
mówić do was słowa miłości, pociechy, nadziei i 
wiary, lecz niemniej słowa strofowania i napomi⸗ 
nania. — „Jeżelibyśmy ugetli, iz grzehu nie manty, 
Sami siebie zwodzimy, a prawdy w nas nie masz.“ 
Musimy zbór pocieszać i napominać, kareie i 
Strofowac, ponieważ jest zborem Bożym, ponieważ 
go sobie Syn nabyl, ponieważ go Dud ów. przez 
Ewangielig powoluje. Nie wolno nam milczeć, 
musimy mówić, ostrzegać, świadczyć i napominać: 
„Macie mocung mowe prorodą, ftórej pilnując jako 
ówiect w ciemnem miejscu świecącej, Dobrze ezy⸗ 
nicie.“ Jezli tak nie czynimy, tedy niezadbujemy 
nasa urzad pasterski i pehu sie nad nami grog 
ba: „Gdybym Ja rzeit niepobożnemu: śmiercią 
umrzesz, a nie napomnialbys go, i nie möwilbys, 
abyś go odwiódł od niezboznej Drogi jego, tak ze⸗ 
byś go przy żywocie zachował tedo onci niebozuy 
w nieprawości swojej umrze: ale krwi jego 3 refi 
twojej szukae bede.“ Z refi naszej będzie żądał 
Pan krwi niezbozuego, ktöregosmy nienapomnieli 
— ezyz możemy milczeć, czyz smiemy oczy nasze 
zawrzeć, czyż nie musimy śtać bezustannie na 
strazy? Zborze Chrystużów! nie mozesz ty 
chcieć, żebyśmy cię zaniedbali, żebyśmy cię z bo- 
jazni przed światem, lub bla przypodobania sie 
swiatu, prowadzili zamiast do Ojca światłości, 
do ojca klamstwa. Pan zaprasza: „Pöjdzeie do 
Mnie wszyscy, ktörzyscie Spracowant i obciążeni, 
a Ja want sprawie odpocznienie. Wezmiſjcie jarz⸗ 
mo moje na sie, a ucącie sie ode Mnie, zem Ja 
cichy i pokornego serca, a znajdziecie odpoezynie⸗ 
nie duszom waszym.“ Tak i ja, sługa tego Pa⸗ 
na, proszę was: przyjmijcie Go, bogacze i nedza⸗ 
rze, dziateczki i dorosli, mlodzience i starcy, przyj⸗ 
mij Go zborze cały, boé On jest skoncem spra⸗ 
wiedliwości, światłością świata, a „jezli w świa: 
tłości chodzimy, jako On jest w światłości, spo⸗ 
łeczność mamy między Soba, a krew „Jezusa Chry- 
stusa, Syna Jego, oczyszcza nas od wszelkiego 
grzechu.“ 

Społeczność ta istnieje też i pomiędzy nami, 
dostojny pasterzu koseiola całego fraju, Najprze⸗ 
wiefebniejszy ksieze General -Superintendencie. 
Spolecznosé ta niechaj bedzie i miedzy nami Prze⸗ 
wielebny ksieze Superintendencie, a oraz bracie i 
wspölpracowniku w tej winnicy. Panskiej. Je⸗ 
dnego Pana mamy i Zbawiciela Jezusa Chrystu⸗ 
sa, oby nam obom pomagał wyłonać święty urzad 
11083 i paść trzobę „jego. Społeczność ra niechaj 


łączy nas, wy Starsi i Przełożeni zboru, wy nau⸗ 


“Edw, obywateli 


Tak! wszystkich was proszę, proszę í 


i mocy, w 


Jo nie zals knie. 


chodzac, 
pnuej daty. 


Tzyciele mlodziezy, ktörym Pan oddał Dzieci swoje, 
«a powiedział to uwagi godne fowo: 
krölestwo niebieskie. 


Takich jest 


cu laczy mie i z wami, 
cesarza spelniacie urząd zwierzchnosei w tej gmi- 
nie, w tem mieście i państwie. Świadomość tej 
Zpajajgcej nas w jedno ciało Społeczności: niechaj: 


ze mi otworzy wasze Serca, wielkich i malych, pa- 
0 ð 7 / 


nów i slug, ojców i matek, majstrów i czeladni⸗ 
w mieście i na wsi. A wy, co 
nic nie nazywacie swojem wlasnem na tym świe: 
cie, tylfo wasze Serce, otwórzcie mi to Serce, i 
przyjmijeie to słowo, ftóre wam będę opowiadał. 
błagam w 
imieniu Pana naszego Gelsa Chrystusa, otwörz⸗ 
cie mi serca wasze a pomagajeie mi przez modli⸗ 
twy wasze. Ja wan słowo Boga naszego będę 
apowiadał z tego tu miejsca, zanieseiez je ztad do 
omów, do rodzin waszych, — ja wam dee sku⸗ 
żyć dla Sesa Chrystusa, sküzeiez i wy temu 
wiernemu Panu, święten Synowi Bożemu! 

Tak banie i Boze! dee Tobie ślużyć na tem 
świętem miejscu. Recz ezemze jest moje chcenie, 
daj ty wykonanie, nie odstap ode mnie miłosierny 
Boże, oświeć i poświęć mnie Boje Dudu święty, 
Pasterzu dusz naszych, Jezu Chryste zmiłuj się 
nad tym ae Twoim. Sam mi opowiedz sto- 


wo Swoje, a pomóż mi je opowiadac. Wszech⸗ 
mocny Panie i Boże! bede⸗li slugg Twoim w tym 
aborze frótto cay dlugo, na Długie lata, czy też 


-tulfo na dni niewiele, bedzie⸗li droga moja tutaj 
drogą Boleści czy radości, waty czy poniżenia, 
pom; mi tylko opowiadać Stowo Twoje, ostrzejsze 
od miecza oboślecznego, pomóż mi opowiadać utoc 
i dwałę Syna Twego Jezusa Chrystusa, w Sile 
wierze i milosci. banie, Ty masz 
klucze Dawidowe, otwörz Serce tego zboru, a nift 
Amen. 


Klemens Barwin. 
10) (Dofończenie.) 
3 folei opatrzono drugą stronę Domu. 
Genius epidemicus — powtórzył lekarz, my- 
i z calym orszakiem udał Sie do naste- 
Rezultatem 


tego sledztwa bylo zawiązanie z 


kilku włościan tymezasowego towarzystwa, ktöre 
przed 
z opiekowacé śię horymi i rozdzielać zapomogi nie- 
Dy- głodnym. Tak więc Boruta z córłą Dostat 
Zie pod jatąś 
Stony 


nadejściem energiczuiejszej pomocy miało 


opieke. Tegoż jeszcze dnia wynie⸗ 
na ementarz ciało Brzosta. Gdy zabijano 
jego prostą, ze starych desek zrobioną trumne, 


zbudzony na dwile Klemens otworzył wystraszone 
„czy, cheial powstać, 
w nieprzytomnosé. 

zal 


zabekkotal eos i zuöw wpadk 

Kiedy wynoszono starca, tylfo 

Wicek odprowadził go za bramę, wołając z 

pra 
Dziadku, dziadku! 

Sip sądził, ze go 


Koszyki! 


tym ostatnim wyrazem 


predzej zawróci? 


"Społeczność ta niech w kon⸗ 
ktörzy w imieniu Boga i 


5 uprzatnieto ją 


Niech czytelni wszakze nie sadzi, ażeby po 
odwiedzinach komisyi warunki zyeia, a raczej cho⸗ 
roby Boruty i jego cörki zupełnie sie zmienily. 
Bynajmniej. Wprawdzie najeta przez „towary: 
stwo” baba zamiotla izbe, rozebrano i oezyszezono 
chorych, dano. im po trosze przywiezionego z fa- 
brycznej apteki kalomolu, ale o zadnem pielegno⸗ 
waniu nie mogto być nawet mowy. Za duzo bylo 
we wai hory% i obawiajgeych sie zarazy. Wkrö⸗ 
tee bowiem genius epidemicus anony byt W pol: 
skim przekladzie i ludnosé wiedziała, co jej grozi. 
Przyjechal do Nedzy felczer, ake ten zaledwie raz 
dziennie odwiedzał cierpigeych. J cóż to był wła: 
óciwie ów genius epidemicus? Juz 
dniu słabości Boruty i jego córfi uważne ofo mo⸗ 
gło na całem ich ciele, z wyjgtkiem twarzy, do⸗ 
strzedz tak zwang różyciię — z poczatku bledsze, 
później coraz barwistsze, czerwone plamy, będące 
JADE tne nt zualiem tyfusu wysypkowego, 
owego nieobłącznego towarzysza wiellich glodöw. 
Po upływie tygodnia Boruta odzyskal napozor 
przytomitość, bo mówił, odpowiedzi wszakze jego, 
połączone z silnymi napadami magliny zdradzaly 
zupelny rozströj umyslowy. Przytem tak ogluchk, 
ze dźwięfi nawet silnego gł.śn z trudnością don 
śię przedostawaly. WW drugim tygodniu choroby 
przedstawił on postać palącego sie w gorączce 
tloca. Jezyk mit oslupial, oczy sie przekr żywiły, 
gardlo gralo rzezeniem, dzigsla i zęby pokryly sie 


kleistym ottadem, nozdrza — sadzą. Lezat ciągle 
na plecach z dezyma przymtniętemi, mruczge nie⸗ 
zrozumiale słowa. , 


W podobnym, a moje jeszcze okropniejszym 
stanie znajdowała się Marcysia. Stary felczer, 
ktöry na ten ra; przyznawal Sobie szczególniejśzą 
znajomość „petoci”, znacząco nad nig tiwał głową. 

Czort wie — mówił — jakiej choroby tu nie 
ma. Cala orkiestra. 

Rzeezywiscie, w piersiach dziewezyny grała 
cała orkiestra rozmaitych strzeczących i swiszeza- — 
cych skrzypien. Ani razu od dwöch tygodni nie 
odzyskala przytomności. Z ruchów jej tylko mo- 
ina bylo poznać, ze cierpi silny ból głowy i piersi. 
Wyszla tak, ze yo skörg odbijały się leffie wy: 
puklosei kostne. Opiekujgca sie chorymi baba, 
spostrzeglszy, ze mala zaczęła sie nagle rzucae 
bezprzytomnie, zauważyła: 

Smieré pewnie widzi. 

Niepoköj ten ustat, ale chora 1 zapa⸗ 
dla w wieksza niemoc. Nareszeie jednego dnia 
felczer, przyszedlszy rano, obejrzał ją i rzekl do 
baby. : 5 

I tę możecie już wynieść. 

Umarka. godnie z przepisami sanitarnemi 
natymiast. Gdy grabarz zabijal 
trumne Boruta znow otworzyl błędne OCZY, po⸗ 
patrzyk na nig, zdawal sie cos pojmowac, dciat 
jakis głoś wydać, 
głanie. Mruczal potem dlugo. 
prowadził do wrot nawet Wieek, 
chory. | , 

Pozostał w izbie sam tylko Boruta, ciągle 
nie przytomny. Zapewnie ion niedlugo za przy⸗ 
e i coriq oe 


Mareysi nie od⸗ 
bo i on byl juz 


+ 


w pigty*m > 


ale zakaszlal sie i padł na po⸗ 


a 


We Dwa dui po drugiur pogrzebie, felcser ga- 


ważył silne opadniecie gorączii u chorego bled- 


nienie plam i poty. 
Tego zgryze niełatwo — szepnął. 

Boruta ciągle spat, nie snem jednak gorg⸗ 
czkowym, obezwładniającym, ale jakims glebokim i 
zdrowym. Co kilka godzin buoził sie i objawiał 
żądania sposobem, ujawniającym powrót przyto⸗ 
mności. Powoli znifły z ust, jezyka i noša cho- 
robliwe znamiona. Trwało to przeszlo tydzień. 

W ciągu tego czasu zaszły ważne zmiany. 
Szeroko rozniesiona wieść o glodzie na Szlasku 
wywołała w Niemczech i po za ich granicami 
bojne ofiary, ktoͤrych część splynela i do Nędzy. 
Zawigzane poczatkowo „towarzystwo“ rozszerzylo 
sie znacznie i pozyskalo srodki pomocy biednym. 
Zwlaszeza dary i skladki z Królestwa Polskiego, 
przesyłane do fomitetów glodowych, spadły na 
Nedze jak cudowne zbawienie. Dzieki im Boruta 
leżał w opalonej izbie, dostawal potrzebne lekar⸗ 
stwa i pokarmy, miat świeżą lome, czystą bie- 
liane i ciepłe ofrycie, czego nie doczekali Brzost i 
Mareysia. ö 

Jednego porankn, chory po dlugim, pokrzepia⸗ 
jacym śnie otworzył oczy, rozejrzat sie po amie- 
nionej izbie, powiódł okiem po flaszee z lekar— 
stwem, swojej odzieży i palącym sie ogniu, az 
wreszeie zatrzymał je na lamigeej Drewna fobiecie. 
Widocgnem było, ze nie rozpoznaje Swego poloze— 
nia, ze mu sie dziwi i zbiera rozproszone mysli. 

To wy Rafalowa? zapytał drzgeym qlo- 
sem. 

Ja — a czego to? 

Gdzie Marcysia? 

Oho! wysoko. Modli sie za was. 

Umarla? — krzyknal Boruta. 

J lepiej. 

Glebokt, rozpaczliwy jek wydobył sie z piersi 
Klemensa, ktöry zamknawszy cicfnace kemi oczy 
lezal dlugo niemy. 

Brzosta wyrzueilt? 

Wrzucili ... do grobu. 

Boruta znowu zamilfł i zapadk m stan Dez- 
wladnosci. Zaczal na jawie, czy we śnie maje⸗ 
czyć i głośno szlochac. Podezas placzu wymawiał 
ciągle imiş córti i owezarza, skärzyl sie i zalil. 

Felczer zualazl go bardziej oslabionym i toż 
gorgezkowanym. ö 

Gy nie zjadł ego? 

Nie — odrzekla Rafalowa — dowiedział sie, 
ze coͤrka i owezarz umarli. 

Przez kilka pni trwal- stan niezdecydowany. 
Nareszeie Boruta obudzil sie. Patrzyl jak wprzö⸗ 
dy, rożglądał sie, acierał by i milczał Wü Fortcr 


I 


spytał: | 


A kto też, moja Jłafałowa, mufomał mnie i 
bał to wszystko? 


Chyba fouisyn, fsiądz albo landrat — od⸗ 
rzekla. aot | | 
Ksiądz albo landrat? — powtórzył Klemens. 


Ano jusci, przecież to do nich przysułają pie- 


nigdze z gagranicy . .. 3 Warszawy. pokakf. 
Wszysteim glodnym dajg, nietylko wam. 

Polaki — szepnal Boruta zdziwiony, utfwit 
nieruchomo oczy w przestrzeni i myśleć zaczął. O 
czem? Möwie nie będę, to tylfo dodam, że blabm 
jego twatz drgaka silnem wzruszeniem. Mawet i 
Dziś, gdy wyzdrowiał i bo nowej, ostatniej walki⸗ 
z życiem sie gotuje, zdaje sie jeszcze bumać o tem 
co mu Rafalowa powiebziała. 

Roniec. 


= 


Hymn do BSeusa. 
Takim jak jestem — bez obrony w niebie, 


Pröcz krwi Twej dla mnie wylanej przez Ciebie, 
Chetnie w tem Twoje spelniojge rozkazy, 
Przychodze do Cie — Baranlu bez zmazy. 


Takim jak jestem — nie czekajge dluzej 
WZ dusze moją oczyseisz z kaluzy, 

Krwig twą, co wszystkie obmywa 5 zarazy. 
Przychodze do Cie — Baranfu bez afazy. 


Takim jak jestem — choć ciągle miotany, 
Walią zwatpienia — i greden spetany, 
Pragnge wyzwolié sie z szatanskiej siły, . 
Przychodze do Cie — o Baranku mily! 
Tatim jak jestem — aly, ślepy i lichy, 


Chwiejna ofiara umysłowej pychy, 
Oddany zadzy, co ing dusze trwozy, 
Przychodze do Cie — o! Barankn Bozy! 


Tatim jak jestem — wszak mnie nie odrzueisz, 
Krzepige me frofi, ku niebu je zwröcisz, 
Ody ufny w Twojej obietnicę pieczy, 


Przychodse do Cie — Barani człowieczy! 
Tatim jat jeste — milość mnie wyzwoli, 
Milosé Twa zwalić zapory pozwoli, — 
Wzajem — chege całfiem należeć do Giebie, 
Przychodze do Cte — o! Baranfu w niebie" 


MW dowód, iz duch mój całą siłą wierzy, 

M łasfę swą, ttórej myśl ludzka nie zmierzy, 
wolną dla Ciebie miłością preejety, 
Przychodze do Cig — ol Warani święty! 


. Geen 


Rozwiazanie zagadki z ur. 21. 
Dach poszywany śnopfanii, 


Bagaodka. 
Przejechala niemka — 
Czerwona sukienka; 
Jak ją rogbierali, 

To nad nig plafali. 
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Etf, na niedzielę dnia 5 września. 


| 1897. 


dwunasta niedziela po sw. 
Grójcy. 


Laska Puna naszego: Jezusu Chrystusa, mi- 
łość Boga Ojca i Sspolecgnosé Ducha świętego nied 
bedgie z wami wszystkimi. Amen. 


List sw. Pawła 2. do Koryntöw, r. 3., w. 4—11. 


„A u tafieć ujanie mamy przez Chrystusa ku Bo- 
gu, nie izebysmy byli sposobm, co myśleć sami z 
siebie, jako gamı z siebie, ale sposobnosé nasza z 
Boga jest; ktöry nas też uczynił Sposodnymt Slu⸗ 
gami nowego testamentu, nie litery, ale Ducha; 
albowiem litera zabija, ale Duch ożywia. Bo jeślić 
posługiwanie smierei literami wyrażone na tablicą 
famiennnd) byfo chwalebne, tat iż Synowie izraelskth 
nie mogli smiele patrzyć na oblicze Mojżeszowe dla 
chwały oblicza jego, ftóra miata być sfażona: jakoz 
daleko więcej usługiwanie Duda nie ma być chwa⸗ 
febne? Bo jeślić uskugiwanie potępienia Było chwa⸗ 
lebne, daleko więcej uskugiwanie Sprawietiwasct ob⸗ 
ſituje w chwale. Albowiem i to, co 
nie miało chwaly w tej ezesci, co sie tfnie onej 


przewyzszajgcej chwaly. Bo jeślić to, co niszczeje, 
bylo chwalebne, daleko wiecef to, co zostaje, jest 
chwalebne.“ 


W Drugiej połowie roku koscielnego obejmu⸗ 
jącej niedziele po sw. Trójcy, uczą nie omal 
wszystkie Lefeye i Ewangielie, jak powinna sie 
objawić wiara w życiu ludzi, czyl jat ei, co mie: 
rzą w Jezusa Chrystusa Syna Bożego powinni 
po bosku, po chrzesciansku i swietobliwie żyć. Bo 
prawdziwa wiara nie moze być martwa. Braz 
woziwa wiara objawia sie na zewugtrz jako mi- 
łość, a miłość jest czynna i działa, miłość cierpi 
i zuosi, przenika serce i poświęca wewnętrznego 
ezlowietka. Taka wiara jest, jak powiada apostoł 
Pawet, ze sluchania fazania, lecz nie lagania lu⸗ 
dzkiej mądrości aui kazania arobiwnego wedlug re- 
gul i przepisów sztuti, lecz z fazania czystego i 
jasnego słowa Bożego, słowa Pisma, Ewangielii. 
przeto jest to istotną prawdą, is gdzie slowo nie 
bywa kazane, nie byma czyste i nie falszowane 
zwiastowane z fazalnicy, w szkole i w nauce, albo 
gdzie sie wszelkg wagę przywiezuje do zewnętrznych 
koscielnych porzadköw, gdzie sie rozliczne nubużeń: 
stwa wymyśla, ale śłowo Pisma zaniedbuje, nie 
laze go, nie buduje na jego gruncie wszystfih fo- 


scielnych urządzeń, tam nie ma żywota z Boga, 
tam moze być pozór świętobliwości, ale nienia 
Chrystusa. 


O takiem na zewngtrz tylko obliczonem życiu 


chwałę mialo, 


mówi Jan w Objawieniu, gdy opisuje bór w 
Sardziech, ktöry miał imię, żć zyje, ale byt untar- 
ły; tafi zewnetrzuy żywot ganią apostołowie, a 
Chrystus go potępia u faryzeuszów. Albowiem 
ci, ktörzy są ochrzczeni w imię Boga, w Trójcy 
jedynego, powinni nie tylfo imię mieć, że są dzieć 
mi Bożemi, ale powinni niemi być i jako Dzieci 
Boże żyć, powinni Chrystusa mieć nie tylfo w 
ustach i pamięci, ale w sercu; Chrystus musi być 
ich żywotem, droga i pramdą. Abysmy zaś tafi 
żywot mieli, fu temu zaiste nie wystarczy, że fa- 
zania Ewangielii uszyma słuchamy, słowo Pisma 
oczyma czytamy, porzadku w Nowym Testamancie 
przepisanego pozornie przestrzeganiu; powtarzam, 
to wszystko nie wystarcza, bo litery, stoma, zda⸗ 
rzenia, ttórych słuchamy i ttóre czytamy, jeżeli z 
Pisma nie wnijdg do naszego serca i nie preni- 
eng go, pozostaną dla nas martwe, będą jako na- 
sienie, ktöre padło na opoke. Duch Boży musi 
nas oswiecié, Dud) wiodgey we wszelkg prawde 
musi w nas być, bo wtedy tylko wtedy, bedzie w 
nas żywot duchowy, żywot z Boga. To nam 
zwiastuje dzisiejsza Ewangielia, z ktörej tego na⸗ 
uczyć sie cheemy, ze 
Litera zabija, ale Duch ozywia. 

Ty zas, o Panie, Boje nasz, uzycz Twej 
laski, aby gdy Słowo Twoje rozwazamy, duch 
Twój nas oświecał. Panie Boże, Ojcze niebieski, 
stwörz w nas serce czyste, a Duchu prawego od- 
nów we wnetrzuosciach naszych. Wysłuchaj nas, 
dla Jezusg Chrystusa, Syna Twego miłego. Amen. 

„Litera zabija, ale Duch ozywia,“ möwi apo⸗ 
stot Pawel. O jakie to piekne słowo, ale jakze 
go baniebnie nadużywano i fałszywie wykladano 
uzywajze go za hasto w boju przeeiwko Pismu 
świętemu i przeciwko Bogu. Bo temi stowy apo- 


U 


stota cheiano dowiesé, ze Biblia jest jak inna 
zwykka ksigzka, ftórą można wykladac, jak sie Éo- 


mu podoba; cheiano dowieść, ze nie trzeba sie 
trżyniać slowa, jak tam napisane stoi, ale że mo- 
żna mu podsuwac sive właśne myśli; że można 
przyjąć jako słowo Boże wszystko, co dla nas wy- 
godne, co moze bye pokrywkg grzechowi, co sprzy⸗ 
ja naszym planom i zamiarom, a wszystko inne 
odrzucić jato martwą titere. Tafi sposób i po- 
stepowanie nazwano wyktadniem według Ducha, wy⸗ 
kladaniem, jakie jedynie odpowiada wielkiemu po- 
stepowi wieku i ludzkiego rozumu. To też gdy 
Marcin Luter zwiastowal usprawiedliwienie z 


wiaty i przez wiarę w Chrystusa, gdy uczył, że 
w $. fomunii jest prawdziwe ciało i prawdziwa 
krew Chrystusowa, chciano go zwalczać twierdząc 
i głosząc, że Biblii nie mozna wyfłabać wedlug 
litery ale według Duha. A dzis, Dziś też świat 
odrzuca wszystko, co w Biblii napisane, a co sie 
nie zgadza z jego zapatrywaniami, ale owszem im 
sie sprzeciwia i potępia je; dzis też mówi: Precz 
z tem, bo to litera, ftora zabija, my trzymamy 
sie ducha, ktöry ożywia. 


Ale — a to jest wielkie ale — jakiegoz Du- 


cha ma apostol Pawel na mysli, gdy pisze, ze 
duch ożywia? Baiste nie tego ducha, ftóry w nas 
mieszka, nie naszej madrosci ani naszego rozumu, 
nie ducha tego świata, ani w ogöle ludzkiej roz- 
tropnosei, gdyz mówi w dzisiejszej Lekeyi: „A ta- 
fieć ufanie mamy przez Chrystusa ku Bogu. Nie 
izbysmy byli sposobni, co myśleć sami z siebie, 
jako sami z siebie, ale sposobnosé nasza z Boga 
jest“, a w liscie do Rzymian (r. 7., w. 18.) pi⸗ 
Sze: „Wiem, ze nie mieszka we mnie, to jest w 
ciele mojem, dobre.” Duch tedy, o ktörym mówi, 
ktöry dawa zywot i ozywia, nie jest duch ludzki, 
ale Duch Boży, ktörego Chrystus obiecał, i ftóry 
nas ma wieść we wszelka prawdę; to jest ten 
Duch, ktörym pedzeni będąc apostokowie i prorocy 
mówili; Dud, o ktörym Jezus mówi, ze sie 4 
Niego na nowo narodzie mamy; to jest ten Tud, 
przez ktörego, gdy sie mu prowadzić Damy, jeste- 
smy Dziećmi Bozemi. Ten Duh ożywia, bo przy: 
chodzi od Boga żyjącego, ten Duch jedynie moze 
nas oświecić i wieść me wszelka prawdę, . bo On 
jest Duch prawdy. Ten Duch wodzil apostołów 
i prorofów, przez Niego oswieceni spisali objawie⸗ 
nie, ktöre im sie stalo od Boga, — a przeto, co 
oni visati, litery Pisma swietego, nie mogą być 
zrozumiane tylko rozumem ludzkim, lecz by je zro— 
zumiec i pojąć, potrzebujemy swietego Ducha Bo: 


zego. Bez tej pomocy możemy Pismo sw. czytać 


i rozważać, treść jego zachowamy w pamięci, ale 
słowo Biblii nie stanie sie nam slowem żywota, 
ale będzie i zostanie martwa. litera. 

Tatie wtedy jest znaczenie Słowa apostolskie⸗ 
go: „Litera zabija, ale Duck ozywia.“ Dalej 
mówi Pawel: „Bo jeślić poskugowanie śmierci li- 
terami wyrazone na tablicah kamiennych było 
chwalebne, tak iz synowie izraelscy nie mogli 
smiele patrzyć na oblicze Mojżeszowe, dla chwaly 
oblicza jego, łtóra miała być skazona: jafoż daleko 
wiecej uslugowanie Ducha nie ma bye ſchwalebne?“ 
Tu mówi apostoł o obu Testamentach, o Starym 
i Nowym, o uslugowaniu Mojzeszowem i aposto⸗ 
löw, o zakonie i Ewangielii. Apostol nie nazy⸗ 
wa zakonu martwą literg, ale uskugowaniem po⸗ 
tepieniu, gdyz zakon wyrażony na tablicach faz 
miennych nakazywal czlowiekowi: To i to bedziesz 
czynił, a konczyl sie grozba, ze śmiercią umrze, 
tto przestapi jedno z tyh przykazan. Tak tedy za: 
kon był uskugowaniem zwiastujqcym potępienie. 
W Starym. Testamencie nie bylo prawdziwego od- 
puszczenia, bo ofiary wedlug listu do Zydów spra- 
wiały tylko cielesne, zewnętrzne oczyszczenie. Ale 
w Chrystusie Jezusie jest odpuszczenie grzechów, 
przeto zwiastowanie Chrystusa zowie sie uslugo⸗ 


waniem sprawiedliwości. On jest od wiefów pra= 
wdziwy Bóg, Jego chwala przewyższa wszystkich 
fapłanów i ofiary i obradzki Starego Testamentu, 
ztórego chwala blednieje przed Chrystusem. Prze- 
to mówi apostoł w Lekcyi Dzisiejszej: „Albowiem 
i to,“ to jest Stary Testament, „eo chwałę miało, 
nie miało chwały w tej części, co sie tfnie onej 
przewyższającej chwały,” to jest chwały Chrystu⸗ 
sowej i usługowania Nowego Testamentu. „Bo 
jeśli to, co niszczeje bylo chwalebne, daleko więcej 
to, co zostawa jest chwalebne.“ Stare przymie⸗ 
rze ustato, zniszezalo, bo bylo tylko jakby zakla⸗ 
dem przygotowawczym. Poezatkiem i koncem no- 
wego przymierza jest sam Syn Boży, w ktörym 
mieszka wszystka zupełność Bóstwa cieleśnie. Po⸗ 
niewaz Chrystus jest prawdziwym Bogiem, przeto 
wszystko, co czynił począwszy od chwili, ktörej na 
krzyzu umark, az do dwi, ktörej usiadł na tro- 
nie chwały, wszystko ma nieskonczong, wieczną 
wartosé. Tu niema znikomej litery, nic na pe- 
wien czas tylko przegnaczonego, wszystko trwa na 
wieki i wszedzie. Tak jak nam uzyskal wieczną 
sprawiedliwość, iz bez uczynköw zakong, bez wezel- 
kiej wlasnej zasługi, jedynie z Jego tasti bywamy 
Usprawiedliwieni i zbawieni, tak też Daje wszyst⸗ 
kim, co przez Niego sg usprawiedliwieni, Duha 
swietego, a ten jest tym duchem, ktöry ozywia. 
W Starym Testameneie też widzimy chwalebne 
sprawy Ducha, ale tylko u poszczególnych osób i 
urzędów, w Nowym Testamencie many nie poje- 


dyncze Sprawy Ducha świętego, ale On mieszka w 


nas, a obiecany jest-ws3ysttim i na wieki, abyśmy 
na wiefi byli z Bogiem połączeni w Chrystusie 
Jezusie. a 

A tak, najmilsi! używajcie Ewangielii, wy- 
scie pod nowym przymierzem. Uskugowanie No⸗ 
wego Testamentu, to ustugowanie sprawiedliwo⸗ 
sci, zwiastuje wam kaske i odpuszezenie grzechöw. 
Przeto szukajeie w Ewangielii pocieszenia i zba⸗ 
wienia dla duszy waszej. Nie czytajeie tylko stow, 
ktöre tam napisane, szukajeie w słowie Ewangie⸗ 
lii Tego, ttórego ona mam zwiastuje, Jezusa 
Chrystusa, Pana i Odkupiciela, a nie ustawajcie, 
az Duch Boży poswiadezy waszemu duchowi, żeści 
dziećmi Bozemi i chrzescianami. Nie zadawalniaj⸗ 
cie sie słuchaniem kazania, ale czytajcie Pismo, 
uczcie sie katechizmu, a to nie na to tylfo, aby⸗ 
scie prawde wiedzieli, ale byscie byli przez Ducha, 
ktöry ozywia, zbudowani i wkorzenieni w Tego, 
ktöry jest skalg, w Chrystusa Jezusa, ukrzyzo⸗ 
wanego i zmartwychwzbudzonego. Trzymajcie sie 
mocno Ewangielii i ewangielickiej nauki! Ewan⸗ 
gielia trwa na wieki; trwa, choć sie ludzkie zapa- 
trywania zmieniają; trwa, choć gwałtowne burze 
przeciwfo niej sie podnoszą; trwa i trwać bedzie 
choc sie mnożą nieprzyjaciele, co ją zgubić pragną. 
Nie dajcie sie odwieść od wiary w Ewangielig, 
chodźcie według jej przykazan, abyście sami do⸗ 
swiadczyli, ze ona jest duchem i zywotem i Daje 
zywot, abyscie w doczesnosci mieli w niej, pocie⸗ 
szenie, a we wiecznosei przez nig zbawieni. Amen. 
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cächlej chałupie razem 3 progigtamil . . . 


Na pogrzebie 


Tu panie chojary były w tym lesie ha! — 
prawił dalej Marcinef. Ale naprzód ciął pan, 
teraz zydy z Kakusyna tną a tną, aż jęcy. 

Nagle bryezka pochylika sie nad rowem, obaj 
uchwyeilismy sie przeciwnego jej bofu, fonie sta- 
mely, Mareinek umilkk, ześtoczył w kaluze i po 
chwili szepnął smutnie: 

Oś pekla. 

A niebo, jak gdyby rozezulone naszym losem, 
tak rzewnemi zapkakalo łzami ze az tonie parskne⸗ 
ty, a my wtulilismy uszy w podniesione kolnierze 
paltotow. Tylko Mareinek, nieczuly na Splywa⸗ 
jące mu po nosie krople deszezu, badał spokojnie 
zlamang os i liczyl w duszy marköwki, ktöre za 
nowg deog musieli zaplaeie . . „poceiwi pano- 
wie.“ ; 

Ha, „nieszczęście jest wielfością cztowieka na 
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ziemi” — mówi poeta, rzeklem ywesoto do ntojego . 


towarzysza, ktöry już zaczął spfać w tej wrzesnio⸗ 
wej fypieli; dzięfujmy wiee losowi ze nam dat 
przynajmniej tafą sposobnosé odznaczenia sie. 
Dsi nie naprawimy, bez niej nie dojdsienty, a 
wies blisko; nieh więc Mareinek zostanie przy 
bryezee, my zaś dopełnijmy miary naszych wys⸗ 
Zzych przeznaczeń i powedrujmy pieszo. 

Bez dlugiego namysłu plusnelismy w błoto, 
ktöre nam aż po oczy bryznęto, i wybierając naj: 
twardsze miejsca, podgzylismy fir wiosce, leżącej 
“tig za lasem, podczas gdy nasz woźnica stanął 
Stoido pod przydrozna sosng. Humor studendi 
Dolny jest nawet niebo wypogodzić. To też spoj⸗ 
rzawszy na nas brnącyeh wesoło po błocie i zmo⸗ 
knietych, rozjasnilo sie ono nieco i zaczęło mżyć 
delifatnie. 

— Bu! potoniemy jat wojsfo faraonowe w 
tem morau — zawołał wreszcie mój kolega — i 
nie dostaniemy sie Do wsi. 

Odwagi Jöziu — odrzeklem rozsmieszony — 
przodkowie nasi nie takie morza przepływali. 

Na koniach! 

Pasg słuszność, szkoda, żeśmy nie odprzegli 
naszych rumaköw i nie puścili sie na nich. Ale 
mniejsza .. . jeśteśmy już prawie u celu. 

Gzy ty myślisz — rzekl Jozef — ze nam 
bryczke zaraz naprawią i zdążymy na szóstą do 
stacyi? Juz po czwartej, a htop, zanim cos po⸗ 
radzi, potrzebuje na podrapanie sie w głowę z pół 
"GODZINY. 

To zanocujemy. | 

Klepke chyba z głowy zgubiłeś — zawołał 
„mój towarzysz, spojrzawszy na mnie ZDZIWIONY. 

Opatrz swojq braciszku i powiedz mi, co w 
tem byłoby tak strusznego? Jeżeli dziś nie przy⸗ 
jedziemy do Warszawy a jutro opuscimy cztery 
godziny mądrości, wydrukowanej w podrecznikach 
przed trzydziestu laty, , . 

Ale nocować m dziurawej Stodole lub zatez 


Czemu nie? Spróbujemy tych wygöd spania 


i 
| 


przez 6 godzin, ktörych tylu ludzi kosztuje przej 
cale zycie. 

Lubie uböstwo — 
ile je möj nos znosi. : 

J jakbym je nosem oceniał, gdybym miał 
ogon, ktörym mógłbym na arystokratyezug won 
pokrecic. 

Przygryzek byt ostry, 


mruknal Jözef — o 


rozgrzeszala go jednak 
dawna. nasza przyjazü. Mimo to kolega mój, 
wykolysany w dostatku pieszczoch losu, szedl 
chmurny i rozdrazniony myślą noclegu w nędznej 
wiosczynie, ktörg obeeny wlasciciel, gdyby mu 
subhastacya nie była przeszkodzila, miał przez 
hrgcić na Sans Souci, a ktörg jego dziad prze: 
zwal poprostu Przytykiem. 

Do mizernego dworku, na ktörego starym i 
prostym zrebie powyskakiwaly jakies nowe, cuda- 
czne wiezyezki, prowadzika kiedys gęsta, a Dziś po⸗ 
Szezerbiona aleja, zatamujgca sie i przedluzajgea 
goscincent, przy ktörym stanęły w długim szeregu 
chaty gburskie. Jatkolwiek przeezuwakem, ze 
dziedzic Sans souci niema w Swem gospodarst⸗ 
wie ani jednej całej osi i ani jednej gościnnej 
koldry, dla rozezarowauia wszakze mego arysto⸗ 
kratyeznego kolegi spytalem przechodzącego paro⸗ 
bka: 

Pan w domu? 

Ale, gdzieby! — odrzekl, ruszywszy ramio- 
nami, jak gdybym go zagadnął, czy wiatr, ktöry 
mu wczoraj czapię zrzueit, wieje jeszeze na polu. 

Wyjechał ¢ 

Jeßdzi — pono teraz ogląda gdzieś bazianty. 

Pracie bazanternie? 

Bogac tam! 

A bryezke? 

Jusci byta, ale jak raz zawadzik, tak postal! 

Przenocowas we Dworze nie można? 

Pokojöw jest dosyé, ale zeby tak poskania, 
nie widziolem. Siedzi tam już dwa dni Aron i 
cefa na pana, to musi sobie tofieé pod leb pod- 
łożyć i tak sie przespać. 

Dobrze mu tak — pomyślałem — bo to on 
pewnie, zahipotekowawszy swojg należność na 


Przytyku, nie chciał, ażeby te wioske przezwano 
Sans Soiuci. 


Doszlismy do pierwszej chatupy. 

Gzy tu myslisz Dostać bryczki? — zapytat 
ironiczuie Jozef. 

Hajdzmy — jakis płacz slychac. 

Pewnie pijany Maciej wröcit z jarmarku i 
czestuje Dzieci fułatami. 

Wazkie płotfi chrustowe łączyły z goscincem 
zapadnietga i nadwyrezong chatę do ftórej przytu⸗ 
lit sie mały, fałużą otoczony chlewek. Z pod gni- 
szezonej skomianej strzechy wyglądało mate okien⸗ 
ko, jak slepe oko zebraka z pod zlepionych brudem 
włosów. Sctefajqce 3 dachu frople deszezu spada⸗ 
ły jak łzy nedzy, blagajgcej o litość. Na progu 
siedziało troje obdartych i zabrudzonych dzieci, 
ktöre szlochaly lub krzyczaly przerazliwie. Naj- 
Starsza dziewezynka lat siedmiu okryla sie przy⸗ 
najmniej zszarzang chustkg, mlodsza zarzuciła na 
głowę fartuch, ale dwuletni z sing twarzą htop: 
yna miał na sobie tylko koszule, przez ftórcj 


dlugi rozpór na piersiach ukazywaka sie pręga la- 
tem spalonego na śłońci, a teraz gmoczoliego na 
deszezu ciała. 5 

Co to mam? — spytałem łagodnie. 

Przestaly płatać, ale nie nie odrzekly. Jö⸗ 
zef został na Dworze, ja zas przestapilem próg i 
o malo nie runglem w zapadlej giem, w ktörej 
czuć bylo wyziewy obory. Na lewo znajdowały 
sie drzwi do. izby, uchylilem je lekko. Cisza 

Gospodarz w Domu? 

Nikt sie nie odezwał. Wozedlem. 
izbe zalegał mrok, słabo rozjasniony światłem Dro- 
bnego i do polowy zaklejonego okienka. Przyjrza⸗ 
wszy sie jednak uważniej, spostrzegkym kilka zwy⸗ 
klych sprzętów, kilka gczerniałyd) obrazów, za ktö⸗ 
tymi tkwily peki ztół i świeca woskowa, wreszcie 
lözko, a na niem wychudka, starym kozuchem okry⸗ 
tą kobiete. Gdym sie wpatrywał w jej trupig 
twarz, nagle cos poderwało sie pod mojemi no: 
ganti. Odskoc caytent strwazony — bylo tv lezące 
i do tóżfa przywiązane cielę. Kobieta ant drgne- 
la; domyslikem sie więc odrazu, że musiala to 
być zmurła matka placzacych dzieci. Ueczulem nie: 
przyjemny dreszcz; cofnąłem Sie ku drzwiom, gdy 
w tem anowu rozległ sie płacz przed Domem. Wy⸗ 
biegłem. Przy płocie, przytykajgeym do chlewka, 
stały Dzieci zalane lzami. Najstarsza Dziewczyn- 
ka, wśpięta na palcach, spogladaka za plot. Zbli⸗ 
żyłem sie i ku wielkiemu zdumienin ujrzałem tir 
za nim swiezy dół, z ktörego dna postarzaly już 
wieśniaf wyrzucał na wierzch ziemię. Mialzeby to 
być grób dla umarlej kobiety? 

So wy robicte? — zawokakem. 

Wiesniak wyprośtował sie, popatrzał na 
mnie surowo i odrzekl: SR 

Rozgrzewam się. 

Tu myślicie żonę pochować? 

E, co tam panu do tego — mruknat, nie 
pounióśłazy nawet oczu. Zatknak rydel, wyskoczyl 
z bolu, wysunal zerdzie z jednej części płotu, 
ad, at 3 tofu postrouti i WSZEDŁ Ov OWU. 

Oszalal! — szepuglem do Jozefa, ftóry Da- 
la byt niemym swiadkiem tej sceny. Poszedl po 
zone, trup lezy w izbie. 

Zwierze — reff mój kolega wzgardliwie. 

Serce mi bić zaczęło przyspieszonem tetnem. 
Utkwilismy obaj oczy we drzwiach chaty, gerekujge 
niespokojnie jakiegos straszuego widoku. Wiesntat 
długo nie wychodzll. Od czasu do czasu tylko 
głyhać bylo gluche aztutanie, jak gdyby cos prze- 
wracał. Nareszeie ufazał się w cieniu sieni, ofre- 
cony pośtronfami, ua ktoͤrych cąjnąt 3 wysilkiem 
poza sobg jafąś białą mase. Dzwigugwszy ją na 
progu, szarpnal gwaltownie i wywlökl na podwö⸗ 
trze bialg, nieżywą . . . rowe. 

Co to miało giaczyćć 
Dzieci wybuchneiy awałtownym płaczeni. 
Papierucha! papiemba! — wolato dwoje 
‘Starszych rozpaczliwie. - 

Wiesniak Mie zaätrzymujge sie, prieciggnat 


vi 


krowe za plot, odwigzal postronki, zevchngk jg do 


Niewielkg 


dolu srod krzyköw Dzieci i popatrzywszy smutnie, 
usiadł zmeczony na stercie piasku. 

To nie moja zona — ale ich matka — rzekk⸗ 
do nas, wskazujge na dzieci. Wszystkie wykar⸗ 


mila. Placcie, placcie, bo ona wam juz mlika 


nie da. 

Dzieci odpowiedziały tak serdecznem kkaniem, 
ze i ja poczułem łzy w oczach. 

Bieda — mówił dalej — chlopska bieda. 
Bona rok już umiera i dźwignąć sie nie moze, 
tery morgi piasku dosyé chleba nie urodza, od ta 
poceiwina naw pomagała. Jakem Drugiej dopo⸗ 
zyezyl, to i ziarno zwiozla i pole gorata i jesce 
dzieciom mleka data. Ha, wola boza. Zdechnie⸗ 
my i my, jak ona zdechla! 

Cöz jest waszej zonie? — spytalem. 

A bom jak doktör? Chlop nie pan, zeby wie⸗ 
dziol, na eo umiera. Choruje i choruje. Lekarka 
3 Podborza mówi, ze to koltun, a u nas jest Da- 
ba, co gada, ze to wole. Slabowalg tu kobieta, 
zwiezli felcera, dal lekarstwo, udzielili fapte, na- 
piła sie, ale gdzie tam? Pokrzywilo i trzyma, a 
umrzeć nie daje. Jakhy raz sfończyła, toby skon⸗ 
czyla, a tak . Boze babs miłościw. O, moja 
biedna papierucha — zawołał głębofo wzruszony, 
patrząc w Dół — gdybyś ty... Ha! 

(Cigg dalszy nastąpi.) 


Do smutnych. 


In aczej być lu nie noje, 

Wort w krag ziemia sie toczy, i 
J pöki świata: przestworze, 5 
Noc po dniu codziennie Mroczy. 


Ofo w blast rag niect, 
wią smutku zemi sie; kolei, 
A po niej usmiech zaświeci. 
Jak złudna tęcza: nadziei. 


Nie moje bye tu inaczej, 
wiecznie nie kwitng nam Maje, 
Serca pekajg 3 rozpaczy, 
Sily i cierpien ne Staje. 


A jednak Boskie wyroki 

Pelne wszechmoenej miłości, 
Rozjasuig kiedys te zmroki, 

J geieztwem wiecznej swiatlosci, 


Rozwigzauie zagadki z ur. 23. 
Cebula. 


Zagadka. 
Przy drodze stot, MIS otada le nie. nie BADA. 
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Otis, a dia nas zwiereiadlem. 


Lwangielik 


Besptatuy dodatek do „Gazety Lu do wej! 


Nr. 25. | 


Czternasta niedziela po Sw. 
Gtrójcy. 


Laska Pana naszego Zeusa Chrystusa, mie 
lose Boga Ojca i społeczność Duda świętego nied) 
będzie z wanu wszystkimi. Amen. 

Gwnugielia sw. Mateusza, r. 22., w 23— 24. 

Gdy lud izraelski wyszedł ð Egiptu, musiał 
mieczem walcezye z ludami chananejskimi i zdoby⸗ 
wać obiecaną świętą ziemię. Gdy Izraelici wré- 
cili z niewoli babiluństiej do Jeruzalemu, i na 
nowo odbudowywali swigtynie i mury Jeruzalem⸗ 
skie, musieli w jednej ręce trzymać ktelnie a m 
drugiej miecz. Gdy w średnich wiekach WYZNAWCY 
Mahemeda zdobyli Jerozolime i świętą ziemię, a 
chrzescian nie chcieli przypuścić do grobu świętego, 
wtencgaś powstał cały świat chrzeseiansti i opto- 
sit krueyate, świętą wojnę pod znakiem krzyza. 
Synowie reformacyi bojowali ciężti trzydziestole⸗ 
tni bój o wiarę i fościół swój. Tak zawsze na 
nowo powstawaka święta meczenska Wojna. 

A dzis? Czy nie trzeba już zaprawiać się 
do ówiętej walki, do świętego boju? Jezeli jez 
stesmy istotuie chrześcianami, tedy odpowiedz na 
fo pytanie dla nis nie moje być wątpliwą. Wszak 
dycie Bana naszego i Zbawiciela Jezusg Chrystu⸗ 
sa bylo nieustanng świętą wojną zeswiatem tym 
i tsiqżęcien: jego, a my jesteśmy jego uczniami i 
powinnismy Go naśladować. Przeezytana Gwan- 
gielia jest niezem innen tylko obrazem tej swietej 
wojny, jakg musiak wieść Pau nasz Jezus Chry- 
Wpatrzny sie Dziś 
uważnie w to zwierciadło, rozwazajge 

Swietg mojne, do ftórej jestesmy powvfaui. 

Ə pomocg Duha świętego zechee objaśnić: 

1. Co to za wojna ta święta wojna, 

2. Jako jg prowadzie powinnismy, 
3. ati jest cel świętej wojny. 
1 


Przedewszystkiem zechcecie zapewnie usłyszeć 
objaśnienie, co to 3a święta wojna, do OTe fe 
stesmy powołani. To zaraz zrozumiemg, gdy się 
przypatrzymy naszej Ewangielii odnośnie do na- 
szego przedmiotu. Czytamy w wierszu poprzedza- 
jącym nasze Ewangielig uo faryzeuszach: „To USty- 
Szawszy, zadziwili sie, a opusciwszy Go odeszli.” 
Zaledwo zas odprawit saduceuszöw, kuszae Go 


Elk, na niedziele dnia 19 września. 


| 1897. 


przez jednego ze swoich, zakonnika, ktöreby bylo 
najwieksze przykazanie. Patrzeie najmilsi! Pan 
nie szuka walki, lecz nie może jej wyminge. Za⸗ 
ledwo, ze odpeddik od siebie obludniköw a oto 
Stawajq do boju niewierni nasmiewey i pytają 
Go: „Brzetóż przy zmartwychwstaniu, ktöregoz z 
tych siedmiu będzie żoną, gdyż ją wszyscy mieli 2% 


Widzimy więc, ze Pana zmuszają do boju i walki, 


wyzywajge i napastujae Go. — A dla czegoz Go 
wyzywali? Gzy ei przeciwnicy Chrystusa Pana. 


byli jacy zbrodniarze, jgeis niecni nicponie, jaciś 


jawni grzesznicy? Bynajmniej! Byli to faryze⸗ 


uśge, ktörzy używali sławy najpobożniejszych ludąt,. 


saduceusze, ludzie postępu, najoświeceńst i najli- 


beralniejsi za dni Chrystusowych, byli to ŚŁUUZY: 


frola Heroda, gladey dworzanie o najwykwitniej⸗ 
szych formach i manierach, a więc ludzie najpo⸗ 


wazniejsi, kwiat inteligencyt i smietanka towarzy— 
stwa. Zkad ta zacieta wojna tych ludzi 3 Panem 
i Zbawicielem? Jest ona dla kazdego umiejącege. 
głębiej patrzeć aż nadto zrozumiałą. Oto stak 


przed nimi Pan jako Syn Boży, jako Ten, w 


ktörego reku jedynie jest żywot i zbawienie, ont: 
refi ego, z tasti jafo 


mieli dary te przyjąć 3 
ubodzy grzeszuiey. Czy mogli to uczynić, czy mo⸗ 
gli sie tak upoforzyć tak święci, tak oswieceni, tak 
wysoko postawieni i wplywowi ludzie? On, jafiś 
tam rabi, miał sie mieć 3a szczęśliwego, jeżeli ta⸗ 
cy wielcy panowie przyjęli Go do Swego towa⸗ 
rzystwa, a dla zabawy, i rozrywki z nim dyspu⸗ 
lowali, a On — nazywa ih rodzajem jaszezurezym, 
i grobami poblelanymi! Tego zanadto bylo. M 
przecież nie mogli takze przejść kolo niego z obo⸗ 
jętnością, jakoby Go nie bylo. Stangl przed nimi 
i pośród nich weswojej boskiej prostocie tak wief- 
kim, ze musieli albo do nóg Mu upaść, albo sta⸗ 
nąć 3 Mim do śmiertelnego boju. Wybrali to 
ostatnie. | 

A dzis, czy człowiet cielesny inaczej sie za⸗ 
chowuje przeeiwko Banu? Czlowiek tafi nie ma. 
nic przeciw jednej lub drugiej nauce Pana Jezu⸗ 
sa, Szczególnie gdy ją Sobie dostosomat do wla⸗ 
zuych swoich myśli i własnej madrosci. Ale przy⸗ 
jąć Jezusa Chrystusa, Syna Bożego, przyjąć od⸗ 
puszezenie grzechów jako dar 3 laski Bożej, to czlo⸗ 
wiefowi cieleśnemu i nawröconemu jest niemoze⸗ 
bnem, bo musialby inaczej potępić samego siebie 
i wyrzec się swej wlasnej bośfonałości, enoty i 
postępu. 


Dla tego [udzie ci, doskonali i sprawie= 


SSE ZZ 
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dliwi sami eu siebie, wojują przeciw Chrystusowi, 
wojują nautą i rozumem, chytrością i podstępem, 
drwinami i szyderstwem, ttóre możecie usłyszeć w 
domach i na ulicy, przełręcają i nakrecajg naufe 
Ewangielii, aż zeswiatowieje i kazden może ją so⸗ 
bie przyówoić a nie potrzebuje sie nawrócić. 
Swiat nie może żyć z Chrystusem w pofoju, — 
a swiatem nazywam wszystkich, ktörzy sie nie od⸗ 
Dają Panu i nie narodza sie przezeń w nowe 
stworzenie. Albowiem w głębi Duszy nieodrodzo⸗ 
nego człowieła jest nieprzyjaśń i nienawiść prze- 
ciw Chrystusowi, ktöra nie mogąc zbyć Chrysusa 
obojętnością musi z nim śtaczać bój. Gzy może 
za wiele powiedziałem? 
przypatrzeie sie naturze rzeczy. Chrystus jest 
koncem i Śmiercią eielesnego czlowieka, nie może 
wiec być przyjazni między nimi. AB kazbym czko⸗ 
wieku jest wrodzony opór przeciw łaśce, gdy sie 
geting, albo tasta ten opór zwycięży, albo opór 
przemieni sie w umyślną nieprzyjażń. To jest 
sposöb świata tego. Otóż gdy nam świat walię 
narzuci, cay mamy ustqpic? Czyz mamy porzu⸗ 
cić sprawę Pana naszego i nasag właśnąć Nie 
podobna, chybabysmy się Bana zaparli. 


Poznawszy świętą wojnę, do ftórej jesteśmy 
powołani, porozumiejmy sie jeszeze, jako tę swie⸗ 
tą wojnę powinnismy prowadzić. Swięta to woj: 
na, a więc powołani do niej wszyscy, ktörzy sie 
Panu istotnie oddali i poświęcili. Przede wszy⸗ 
stkiem więc nie podlega najmniejszej wątpliwości, 
że wybranymi zolnierzami i wojownikami Pana 
naszego Jezusga Cgrystusa powinni być wasi dusz⸗ 
pasterze i kaznodzieje. Biada nam, jezeli jestesmy 
tchörzliwi i lekliwego serca, niezdolni do boju, lub 
jeżeli wolimy zgnily poköj. Biada nam, jeżeli 
ówiat na nas ani razu nie powie, żeśmy zanadto 
surowi i zanadto wymagany. Biada nam, jeżeli 
nag świat nigdy nie gani, albowiem jeżeli „jego 
Belzebubem nazwano, jatże bedziemy domownikami 
Jego, gdyby nam również nie uczyniono? Lecz i 
was wszystkich wódz nasz do boju woła, ktörzyscie 
otrzymali od Pana jakikolwiek dar naukt, strofo- 
wania i napominania. Nie wolno nikomu zako⸗ 
pywać Swego talentu, nie wolno nifomu zadowo⸗ 
lic się swojem wlasnem zbawieniem, owszem fa- 
zdy powinien szukac duszy bligniego swego. Do 
boju wödz nasz woła i was miłe siostry w Chry- 
stusie, o bojujcie święty bój stałem i ochotnem 
wyznawaniem Jego imienia, cichem i pokornem 
döwiganiem krzyza, bojujcie nadewszystko łzami i 
modlitwg. 
Jego sie rozchodzi cześć, o „jego „Dobra, o „jego 
słowo i osobę. Kto szuka siebie, swojej chwały, 
mądrości lub panowania, nie potyfa sie jako wo- 
jownik Boży i nie weżmie forony, bo nie szuka 
tego, co jest niebieskie, ale tego, co jest ziemskte. 
Tak najmilsi! fto chce bojować bój Ghrystusów, 
musi samego siebie oczyścić od wszelkiego samo⸗ 
lubstwa, a gdyż wszyscy jeszeze w sobie samych 
nosimy owego nieprzyjaciela, z ktörym sie mamy 
spotytac, więc trzeba najprzöd tego nieprzyjaciela 
w nag przyiłumić, zwyeiezye. Niechaj sie też nift 
nie wynosi, jakoby był czems sam z siebie, dobrze 


Spytajcie samych siebie? 


Pamiętajcie, że to wojna Panska, o 


- tamy: dajcie sie pojednać z Bogiem. 


wiedząc, iz laska Bożą jeśteśmy, czem jesteśmy. 

Nalezy też rożróżniać nieprzyjaciela. Zkosci 
pełnym, krwiozerezym obludnikom gdziera Pan nie- 
mifosiernie maske. Biednym naśmiewcom powia⸗ 
da Spokojnie: Bladzicie. Inna odprawa należy 
śię zapamiętałemu zaprzancowi Chrystusa, inna 
bladzacemu ale szukajgcemu Szczerze prawdy, inna 
bezeenemu zwodzicielowi, inna skrytemu nieprzyja— 
cielowi. Młodość odda wiekowi, syn ojcu, corka 
matce, żona mężowi nalezny wzgląd, wystrzegać sie, 
aby nie popaść w sidla djabeləfie. Wlasnie w 
tym wzgledzie popelniamy najwiecej bledöw. Kazdy 


niech sie wystrzega swej gwaktownosci, swej prö⸗ 


zuosci, mtody nieh uważa śwój wief młodociany, 
nift nied) nie zapomina o ustanowionym porzadku 
Bożym. Bo nawet na miejsce i czas niechaj fa- 
zdy zważa, albowiem wszystko ma swoje miejsce 
i $woj czas. 
3. 

A jafi} tej Świętej wojny fontec i cel? Nie 

wojna bez konca, ale pofój, poköj Boży. Dla te- 


go bojujemy, dla tego gorlimy sie 0 cześć „jego 


imienia, o ważność „jego słowa, dla tego cheemy 
podbić rozum pod pośluszeńśtwo wiary — abys⸗ 
my sie wszyscy stali Pana naszego Jezusa Chry- 
stusa zbawionymi poddanymi, dkieemi fasli Jego, 
dziedzieami Jegd pokoju. Pragniemy pozyślać du- 
ge wasze, i nie zostawie ich na Szerofie] drodze. 
Milosé Chrystusowa przyciske nas, dla tego wo- 
Taki jest 
cel świętej wojny, a żaden inn) nie zapomi⸗ 
najeie o tem. Nie o wojne sie nam rozchodzi, 
ale o pofój, nie o to, abyśmy rany gadali, ale 
abysmy rany zagoili, nie o to, abyśmy gogo stra⸗ 
cili, ale o to, aqysmy zyskali, zyskali dusze lu⸗ 
patie ku zywotowi w Chrystusie Jezusie. 

To, najmilsi, jest w tej chwili, takze moim 
celem. Wypowiadam wojnę wszystkim letnim, 
zimnym, obojetnym, wszystkim niewierzacym i nie⸗ 
nawróconym. Swiadeze wam o Chrystusie, iz 
jest jedyng prawdg, drogą i zywotem. Bladricte, 
jeżeli Go nie przyjmujecie, buntujecie sie przeciw 
Bogu, jejeh ne ceecte przyjąć na sie jargma R 


D 


go, um w grzechach waszych, jeżeli was nie 
oczysei i świętą krwig, zgubionymi jesteście 
na wie! zelt Go odrzucicie. Sluchajcie, gor- 
gącie Siz 336, lajajeie mie, nasmiewajcie sie i 


se ale — mile Dusze, nawróćcie sie 
do Pana waszego Jezusa Chry- 


T aa 


Ma pogrzebie. 


2) 
(Dofończenie nastąpi.) 
Pormat sie, chwycił rydel i począł Dół zasy⸗ 
pywyć. Kazda garść ziemi spadała z wzrastaja⸗ 


cym płaczem Dzieci. 
Papieruda! papierucha! — wolaly one usta- 
wicznie. 


Skonczyl sie wreszcie ten dziwny pogrzeb. 
Nie płacta mate — krzykngk ojciec — mamy 
29d niej jaloske. 


„Dziwnie mi sie zrobilo w tej chwili. Do⸗ 


zualem nieopisanego pragnienia pomödz biedakowi, 
ale huda sakiewka studencka nie pozwalała na so⸗ 


wite wsparcie. Trudno, co można! 

Przyjmijcie odemnie gospodarzu 10 rubli — 
a«geftemt zatłopotany — tyle tylfo wam-bdać moge. 

poczciwy „Józio nie pogostat obojętnym i on 
"dołożył tyleż do niojej oftary. 

Wiesniak wzigk pieniądze, popatrzal na nas 
“gdziwiony, zdjął ezapke, chciał coś przemówić, ale 
tylo usta mu zadrgaly, a z oczu polaly sie stru⸗ 
mienie fez. 

Odwröcikem sie od tego przykrego widoku. 
Ja nami stal Marcinek. 
| west oś! — rzekt tryumfująco. 

Banim wiesniak, trzymający w ręce nasze ru⸗ 
ble, zdołał przeniówić, myśmy już siedzieli na bry- 
zee i ruszyli do stacyi. ; ; 

Tak, nieszczęście jest wielkoseig czlowieka na 
<giemi — rzekl Jözef w zamyśleniu. 

Obejrzałem sie. 

Wiesniak stał ciągle z odfrytą głową, wte: 
-Sacie podniósł czapfe i coś zawołał. 

Turkot bryezki jednak nie pozwolił nam jego 
«głosu doslyszec. 

Nazajutrz poszedlem do uniwersytetu. Pier⸗ 
Wsza prelekeya już sie rozpoczeka. (Gdym who- 
Szif do auditorium, uslyszalem jak profesor efo- 
omii politycznej wymawiał zdanie: „Prosty wie: 
Sniak jest dla tego od nas szezesliwszy, że mając 
mniejsze potrzeby, doznaje mniejszych cierpień ... 

W tej wilt Józio Spojrzał na mnie i usmie⸗ 
<bnął sie smutnie. : 

2; 

Panowie dalcko jedziecie? — spytał czestu⸗ 
Jac papierosami, nasz Dziwnie wesoły towarzysz, 
ktöry przez godzinę wspólnej podróży w jednym 


wagonie zdołał nam opowiedzieć dużo $woich 
-szczęśliwyd zatładów na wyścigach. 
Do Otwoda. 

A, to wysiadamy razem. 

Ale my jeszcze tray mile fonni. 

Dokadze? ö 

Do Owsianek, majatku rodziców mojego fo- 


Aegi. 

Zatem mam przyjenmość spotkac pang Go- 
<tębóliego — rzekt nieznajomy, zwracając sie bo 
„jóżefa. „Jestem niemal panskim sąsiadem 
Wilkolyski. 

Nastqpity wzajemne uklony i zapewnienia, że 
nam wszystkim trzem bylo „bardzo przyjemnie.“ 
Jakkolwiek o panu Wilkolyskim slyszakem Dość 
Czesto i Dość wiele, bawiąc jednak zaledwie przez 
kilka tygodni podczas wakacyj w domu państwa 
Goledskich, nie miałem sposobności a wreszcie i 
Deci go poznać. Właściwie nawet zapomniałbym 
zupelnie o jego istnieniu, gdyby nie nasza ptzy: 
goda z osią w Przytyku. 

Długo panowie zostajecie jeszeze w wuniwersy- 
Kecie? 


Skonczylismy już fursa i jedziemy odpocząć 
— odpowiedzial Jozef. 

A powinszowad, powinszowak — 
Wilkokyski i uscisnal nam ręce. 

Lokomotywa gwizdnela, 
Stacyt. 

Kochany sąsiad — rzekl ujmująco nasz zna: 
jomy do Józefa — nie odmöwi mi wraz ze Swym 
tolegą wielkiej przyjemnosci. est już wieczór, 
ciemno, macie panowie trzy mile do domu, zano- 
cujcie u mnie zgoda? 

Daremnie w seislem ze mną przymierzu Jö— 
zef wymawiak sie od tych zaprosin. Wilkokyski 
umiał tak nas skruszye swemi serdecznosciami, 
ze musielismy uledz. Sg 

Brobcie to — möwil — bla człowiefa, ktöry 
was szezerze pokochak i ftóry również niedawno 
opuścił ławę uniwersytecką. 

Gdzie pan konczyl? — zagadnal Józef. 

Spytaj pan, gdzie nie konczylem! — odparł 
Wilkolyski, chwycił oba nasze tlomoezki, a gdy 
drzwi od wagonu otwarto, podał je poslugaczowi 
kolejowemu. 5 

Wysiedlismy. Mareinek, stale najmowany 
furman Józefa, spostrzegkszy nas, podbiegł, zdjął 
czapke i klaniajge sie, rzekt do mnie wesolo: 

Dzis juz panie mamy os jak mur. Wzianem 
nowiusieńtą, jesce niesmarowang. 

Dobrze, möj Mareinku, ale nie pojedziemy. 

Cemu? — zawołał zdziwiony. 

Bo pan Wilfolysti zaprosił na noc. 

© — emoknal Mareinek — djabli skarali z 
takim noclegiem. A tozby sie panowie lepiej na 


zawołał 


dojezdzalismy do 


bryce przespać mogli. W Przytyku wróble juz 
gniazd nie seielg, niema nawet cem zęba wyftuc. 

Nie rezonuj — oburinąt sie Jozef — i id 
do koni. 


Nie wiem co państwo na to powiedzą — 
mruknagt Mareinek i oddalił sie. 

Przeszliśmy kwasni na drugą stronę Dworca, 
szukajge Wilkolyskiego. Dostrzegkem go zdala, 
dajgcego przyciszonym glosem jakies napomnienia 
młodemu chłopcu w poszarpanej liberyi furman⸗ 
okiej. 

A pamiętaj, jak masz odpowiedzieć — rgelł 
do niego odchodzgc. 

Wysoka, barczysta jego postać rysowala sie 
wspaniale na tle nocy, rozjasnionej światłem ko⸗ 
tejomej latarni. W ruchah, w podniesieniu gto- 
wü, w siarannem nbraniu, gnać bylo pana i cato- 
ttóry nie potrzebował rozpieraé tłumu tu- 
ola wolnego przejścia, bo tłum sam przed 
im sie usuwak. Przy blasku dnia Wilkolyski 
mögt mieć lat czterdziesci, ale gdy pod cieniem 
wieczora znifły lekkie zmarszezki i brodawki jego 
bladej, prawidłowej, czarnym wasem ozdobionej 
twarzy, wyglądał na świeżo dojrzalego mezczyzne, 
ktöry zaczął dopiero fosztowad życia. 

Trzeba przyznać, że obywatel ten ma fason 
— rzekl Jozef, odczuwający zawsze towarzyskg 


IEC, 
tau 


wytwornosc. 5 
Dla frawców pociecha — wtrgeilem. 
Jestescie panowie — zawokal Wilkolyski — 


no, jedziemy! Grzegorzu, Grzegorzu! 


Co jaśnie pan kaze? — odezwał sie poshi- 
gacz tolejowy. 

Kuferki nasze sa już w powogie ? 

Wszystkie. 

Zatem, siadajmy. 

Mareinek z nami! — krzyknak Jozef i ruszy⸗ 
liśmy do stojącego w głębi pod drzewami powozu, 
ktöry ofazał sie malutkim, starym, niemitosiernie 
poturbowanym wolantem. Tlomoczki nasze zajely 
cale jego wnetrze, z poprutych poduszek ceratowych 
sterczaly grochowiny, a nadto podziurawione pudło 
chwialo sie z najmniejszem dotknieciem. Na szeze⸗ 
Scie te rozbitą skorupe miały ciągnąć dwa wyso⸗ 
fie i chude fonie, od ktörych nie mona było sie 
spodziewać zbytniego zapalu. 

NX ty psubracie, czem przyjechales? — krzy⸗ 
fnat na furmana Wilkolyski, zatozywszy binokle i 
przypatrzywszy sie bacznie swemu ekwipazowi. 

Prosze jaśnie pana wszystkie cugowe „Det: 
wały sie wczoraj z kantaröw i jak wpadly na 
płoty, tat sobie het pościerały nogi. 

A nie mogłeś zaprzadz do powozu? 

Kiedy jaśnie pani kazala po sobie przysłać, 
a kareta za ciężta. 

To furman! Cztery tonie okaleczyl i jakis 
grat tu przywlökl. Przepraszam panów — rzekk 
zwracając sie do nas — za tego gapig i za nie: 
wygode, na jakg mimowolnie narazić was musze. 
Jedzmy bryezka Golebskiego — wtrgeilem, 
suwajge najszezesliwsze rozwigzanie komedyi. 
Tak zle jeszeze nie jest — odpark Wilkokyski 
— prgelecimy szybko. 

Usiedligmy z podkurczonemi 
nogami, jak na czułych 
pochylenia wolanta. 


pod 


i pomieszanemi 
szalkach równoważąc ciągle 


4 trzymaj fonie mocno — upominał Wilko⸗ 
us = żeby sie nie zlekly i nie zbiegaty. 
One teå, jak gd dyby dla dogodzenia swemu 


panu, nie sluchaly rzesistych smagan firmana i 
nie Daly nawet lektim truchtem powodu do obawy. 
Za nami, gwizdzac sygnaly pocztowe, jechat Mar⸗ 
einek, rozparty na 3 sietofiej Btyce,- kkörg 
Golebski oszczędny o gospod arz i wróg zbytku, zwykl 
byl w porze roboczej wraz z fonmi najurować dla 
przywiezienig Syna. Ach, z jatąż tesknotg zgnie⸗ 
eiony i potamany na panskim wolancie, oglada⸗ 
lem sie za tym prostym, drobnoszlacheckim fora- 
biem! Jedyng rozkosza byta piekna, wonna i orze: 
zwiajgca noc lipeowa, ktöra alewaiu baisunw 
wszystkie poleglimości kortury pobicia 

Długo milezelisn Dy wreszcie Wilfoiyst 
zapewnie nas pocieśźzy leps zg nadzieją, rzekl: 

Poje Saus onci jest ustrontem skromnem 
ale posiadam w niem cos, przynajmni 
naszej ofolicy, p rzadkoseig. 

Cöz takiego? — zapytakem. 


5 swoję 


ik u 
chcąc 


7 


co, ej w 


gobaczycie panowie. Rozpoczalent niezwykla 
u nas Hodowle, po ftórej spodziewam sie wielich 
rezultatöw. Nie praece, ze dotąd jest to tylfo 


rozrywka, ale rozrywka obdiecitiqed poważną torzyść. 
Trudno, musimy wyjść 3 dotychezasowego deptata 
gospodarczego, a raczej roz jego fuło dla 


zs zerzye 


; naniem, 


dwu wzgledöw: dla przyjemności wśobistej t Nie 
podniesienia kultury. Prosze panów, mown: 
szezerze: czy człowiet 3 wyższym umyslem może” 
zadowolić sie jeduostajnem wychowywaniem bydła, 
font, owiec i drobiu swojskiego, a przytem czy: 
przemysł krajowy powinien sie wiecznie iręcić na 
jednem miejscu? Wszystkie szlachetniejsze gatunte 
zwierzat: bobry, tumaki, wytepilismy, a nowych. 
nie przyswajamy. Dlaczego Ameryka jedynie ma 
posiadać papugi, a Mya słonie? Dlaczego nasze 
lasy, pola, rzeki nie zapełnią sie faung innych. 
stref? Na pytanie te odpowiadano mi zawsze, 
zem poeta. Nie przecze, bo do wszelkich śmiatydz. 
ruchów potrzeba nieco poezyi. 

Wilkokyski mówił z takim zapałem i przeko 
ze mnie ujął dla swych pomysłów wabi 
gacenia fauny krajowej. A, więc on na to ruz⸗ 
nuje majatek i tem wyrabia sobie sławę szakawi⸗ 
ły! — pomyslalem. 

gajęci tym przedmiotem, 


dojechalismy wre⸗ 


szeie do Przytykag. W miarę jak posuwalismy 
Ste w głąb wioski, rozmyślania moje nad hodo- 


wlą papug u nas ustępowały miejsca wspomnie⸗ 
niom bziwnego pogrzebu, ktörego byłem swiadkiem 
minionej jesieni. WS pamięci stanęły my żywa: 
dzieci płaczące nad grobem krowy, zrozpaczony 
a a chora jego żona. dala już upatrywa⸗ 
lem znajomej daty, ktoͤrg pomimo ciemności rog 
19 dokladnie. Na widok jej łza mi z sere 
sie wyeisnela. Patrzylem eiekawie, ige oczy⸗ 
ma jakiegos anafu doll biedaköw. Z ofna blyska⸗ 

fo Swigtekko, na podmórzu jednak nie była nikogo, 

tylko przed domem Stata powaznie czarna frome 
obok mlodej białej jalowicy. 


Patrz i e Uradowany, szarpng⸗ 
wezy Józefa za reke —— ma! 

Co pan takiego dostrzegkles? — zapytał Wil. 
kolyski. 

Opowiedzialem miu nasze zdarzenie. 

No oqdi pan teraz — rzekl — cay to Są. 
ludzie! Mgqz nie płacze nad chorą zong, dzieci 
Rad iat, ale gd im Trova zdechniie, Wpadajg 
W rozpacz ; 

Sluszuosci tego spostrzezenig zaprzeczyć nie 
chcialem, więc umilklismy, tembardziej, ze ko nie 
Wilkotyst iego, ktöre na szezeseie ani razu pres 
Droge sie nie aletty, poezuwszy bliskosé stajni, 
pozwoliły sobie lekkiego truchta. 

"Tu ayia) mocno! trzymaj! — wołał 


Ng 
fürmana dziedzie Przythka. i 
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Rozwigzauie zagadki z ur. 23. 
Drogowskaz. | 
żagadka, 


Co te za pani, Sto sukien na niej, 
Jak water sale, gole eialo świeci. 
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Hzesnasta niedziela po sw. 
Wróc. 


Vasta Bana naszego Jezusg Chrystusa, mi- 
łość Boga Ojca i społeczność Ducha świętego nied 
bedzie z mami wszystkimi. Amen. 

Ewangielia sw Lukasza r. 7, w 11—17. 

Rozgladajac sie w dzielach natury, rozważa: 
jąc ów cudowny porzadek naturalny stworzen, wie 
dzimy, iz tu wszystko podlega prawu zależności 
wzajemnej. Cieplem tchnieniem wiosny poruszone 
ledy, topnieją; ziemia wyżwoiona z więzów zimo⸗ 
wych, zmartwychwstaje; nagie drzewa, sposobige 
sie do ofrycia zielonością, zdobią Swe gałęzie pq- 
czkami; słowem, wszystko co jest w naturze, za⸗ 
wsze, w kazdej porze roku, wśród najrozmaitszych 
zjawisk, wskazuje stosunek skutku do przyezyny. 
Miakzeby czlowiek wyjetym bye 3 pod ogólnego 
prawa? Tauierdzie cos podobnego, byłoby nieroz⸗ 
sqdtiem. Czlowiek, jakkolwiek jest panem stworze⸗ 
nia, zostaje pod prawami natury, podlega prawu 
uaturalnej zależności, lecz jako istota na obraz i 
podobieństwo, Boże stworzona, jako osoba, to jest, 
jafo wiedzący, że jest i dla czego jest, podlega nie 
Same) naturze tylko, ale czemiiś wyzszemu, a tem 
whöszem i najwyzszem jest Bóg i słowo Jego. 
Słowo Boże, to wiekuista światłość, ftóra powin- 
na oswiecac ludzkose; stowo Boże, to najwyższe 
prawo, ktöremu podlegać winni mali i wielcy, 
prostaczkowie i mędrcy. Slowo Boże jest pote: 
ga, ktörej poddając sie, zyjemy, sprzeciwiając sie, 
zabijamy samych siebie; jest potęgą, ftóra musi 
oddziaływać tak samo na tyh, ktörzy slowo to 
opowiadają, jak i na tych, ktörzy go słuchają. Je⸗ 
żeli ksigdz opowiada towo Boże dla tego tylko, 
bo musi, bo pasterski urzad go tego przynagla — 
$łowo Boże nie przestaje. wprawdzie. być mocą Bo- 
za, ale pastor staje sie najemnikiem. Jeżeli zbór 
tylko z przyzwyczajenia słucha zwiastowanego mu 
śłowa, Slowo to Boże nie traci nic z mocy. swej, 


ale zapamietliwi sluchacze aw słowie zywota znaje - 


dujg Śmierć, Jezeli ci, ktörzy nazlwajg sie chrze⸗ 
scianami, gardza skowem Bożeny, i umyslnie odz 
wracają sie od tego, co im opowiada slowo Bo⸗ 
że, skowo Boga zywego nie przestanie być mocą i 
potęgą wiekuistg, ale ich wypluje Pan z warg 
swoich. Tak! najmilsi, 3a to wszystko skutki, sg 


` 


Elk, na niedzielę dnia 3 pazdziernika. 


— 


| 1897. 


to prawa zależności, stutfi bedace naturainem na: 
stepstwem przyczyny. Bóg jest wszechmoeg, dla 
teg i słowo Jego jest mocą potezna, jest siłą 
ożywiającą, Sita zwyciezajacg nawet śmierć, jak to 
widzimy na młodzieńcu, o ftórym mówi Ewangie⸗ 
lia Dzisiejsza. Poniewaz Bóg dozwolik mi znów 
na tej umiłowanej kazalniey zawsze mi drogiego. 
zboru chociaż na chwilę stanąć, przeto, zgodnie 3 
treścią niedzielnej Ewangielii naszej, hee: want. 
opowiadać: ae ; 
Chrystusa, Boga miłosierdzie, Chrystusa, 
wskrzesiciela i dawcę życia. 

Ty zas, o Panie, udziel nam Ducha swiete⸗ 
go! glej Duca Twego w serce sługi Twego i 
zboru Twego, a Spraw, ach Spraw! abyśmy wszy⸗ 
Scy odzyli, wszysey w Tobie, ktöry jestes najwie⸗ 
tezą miłością, życia szukali. Boze i Ojcze nasz, 
wysluchaj nas dla Syna Twego, Jezusa Chrystu- 
sa! Amen! 

1; 

Przed zdarzeniem pelnem rzewnosei i miele - 
kiem swa prostota, o ftórem mówi Cwangielia . 
dzisiejsza, opowiada Lukasz, swiadek naoczuy Dzieł. 
i spraw Chrystusowych, jak Zbawiciel świata. 
uzdrowił sługę setnika, ktöry prawdopodobnie byt 
poganinem. O dietah Chrystusa mówią wszy⸗ 
sttie Ewangielie, mówią nie dla czezej chwaly, nie 
dla przyczynienia Panu ludzkiej sławy i ludzkiej 
wzietosci, ale dla tego, aby poświadczyć i przeko⸗ 
nac narody i ludzi, ze Chrystus, ezlowiek m. Bes 
tlehemie narodzony, a z Ducha świętego w Maryi 
poczety, to Bog milosierdzia. Przypatrzeie sie 
dzielom milosierdzia Chrystusowego, przypatrzeie 
Temu z nieba zeskanemn Samarytaninowi! Oto 
w ostatnich dniach żywota swego Magdalene, cu⸗ 
dzolozniee pofutującą, z wielkich grzechów. przeszlo⸗ 
sci doezysciwszy, do krölestwa swego przyjmuje; 
do Judasza, zdrajey refe zbawezga wyeigga; sam 
na krzyzu zawieszony, z krzyza Daray tasta gwraz . 
cajgcego sie don zbrodniarza, a Wy nim ratuje i 
cały swiat upadly w grzech, i wszystkich, ttórzy - 
choeiazby w ostatniej. godzinie ku Niemu zwragaja 
ślepe dotgd oczy, i grzechem pokalane serca, Chry- 
stusa, Boga; miłosierozia, przedstawia nam Ewan: 
gielia dzisiejsza. Syn Maryi i Syn Ojea z wie 
czności, ktörego Nazarenezykiein pogardliwie prze⸗ 
zwano. zdąża z uczniami swymi i ludem wielkim 
do miasteczka Naim. Na tej samej drodze, po⸗ 
gtępuje ibąc za miasto, inna druzyna. Jest to. 


J 


i 


Orszak pogrzebowy, orszak złożony z mnóstwa mie- 
Szkancöw Naimskich, orszak towarzyszący martwym 
zwlokom mlodzienca, ktöry był jedynym Synem 
"pewnej wdowy. Rzeez Dziwna i uderzająca, iz 
dwa te orszaki miały sie minąć, jakby nie zważa: 
„jąc na siebie, miały sie minąć, jafby w pi Srodtu 
ich nie znajdował sie Chrystus — Chrystus, o 
ktörego eudach skyszano, ktörego Słowo potężne 
brzmiało po całej zydowskiej krainie. Co więcej, 
nawet uczniowie, ci nieustanni swiadkowie Chry⸗ 
Stusowych spraw, milcza, i żaden z nich nie za- 
wołał: Panie! czesto pomagates, pomóż tej wdo⸗ 
wie! Tak, jest to rzecz dziwna, lecz zarazem pel⸗ 
na prawdy i odfrywająca tajemnice dróg Pań- 
stih. Cözby to z ludzkoseig stać sie musialo, 
«gdyby nie Bóg! Gdyby nie Jego opiefa, nie Je- 
90 ojeowska dobroć, nie Jego opatrzność, mśróD 
wielkiej ludzkosci musiałby czlowiek ginąć, a nież 
„jedno serce z żalu pęfnąć, i nift, tak! nift by sie 
nie ulitowal. W tatiej to wielfiej i cięśfiej chwili 
„przystąpił do wdowy Chrystus, Bog miłosierdzia, 
i chociaż nift Go nie przywołał, mft o to nie 
-prosił, stanął przed nig jako Zbawieiel. Tai, ja- 
ko Bbawiciel, — bo jej oczy widzialy tylko umar- 
-4q jedyną pociechę, jej wargi nie były już zdolne 
do prośby, a bólem zamkniete, może nad grobem 
Syna byłyby sie otworzyły by zlorzeczyé Jehowie. 
O! bo to jest właśnie owa ciemna strona ludzkiej 
„natury, ze w Sączęściu nie umiemy Dzięfować, w 
Smutku i boleści prosić z ufnością i poddaniem 
Sie moli Bozej; ze m pomyślności rośniemy w 


pyche, w niedoli wpadamy w rozpacz! W dwilah 


takich stoimy na rozdrożu, — frof jeden Dalej, i 
dusza upada w otchłań wiecznego potępienia. Ze 
„m dwilach tatih zabiega nam droge Chrystus, o 
tem mątpić nie wolno! Przyszedł szufać i zbawić 
=ggubione, jest Bogiem milosierdzia i o Nim stot 


„napisane: ze nie chce śmierci grzesznika, ale chce, 


saby sie nawrócił i zyt, — lecz, jeżeli grzesznik 
„odtrąci ob siebie Zbawee, jeżeli zamtnie serce, je: 
eli zatka uszy, — zginie, ale zginie z właśnej 


aviny. Takiem rozdrozem dla matti młodzieńca z 
„Naim była droga do cmentarza. Gdyby była rze- 
kla Panu: „Prosilam Boga, wołałam do Niego 
nad łożem mego ukochanego, nie wyprositam nic, 
a Ty Jezusie Nazarenski nie pomozesz nic!“ — 
„albo, gdyby lub był zawołał: „Szalony, czego nas 
Jatrzymujesz, młodzieniec umarł, bo grobu z nim, 
„do grobu!” — mozeby Chrystus byt powiebział: 
„o Watto bez wiary, ludzie ślepy i nie wdzięczny, 
„agwila ratuntu przeminęła dla was,“ — i chwila 
da przeminelaby pezpowrotnie! Leez stato sie 
»änaczej. Lud usłuchał stoma Panskiego, orszak 
-Pogrzebowy stangl, a Pan rzekl do wdowy: „Nie 
placz! W uszach sluchaezy dziwnie brzmieć mu- 
“Stato to słowo, Dziwnie odbyło sie zapewne i w 
-Sercu matki! Nie płacz! a tu jedyny syn na ma: 
„rad! Nie płacz! a tu fochanie serca, radość oczu 
»Macierzynskich okryl całun grobowy! Mimo to, 
„Chrystus, ktörego drogi nie sg jako drogi ludzkie, 
Ehrystus, Bóg milosierdzia, powiada: Nie płacz! 
Jakim ów umarły za życia był, nie powiada nie 
Ewangielia. Może w owydh czasach nie znano 
„deszcze negrologów. Moze zmarły byt młodym roz⸗ 


pustnikiem, jakich niestety i Dziś napotykamy wic- 
lu; może wypieszezonym Synem matki; moze przed: 
wezesnym starcem! Nie w tym względzie nie poz 


wiada ewangielista, — jedno jest tylko pewne, 
że chociażby byt najlepszum synem, młodzieńcem 
najpiekniejszych nadziei, — byl jednat grzesznikiem, 


a zapłatą za grzech jest śmierć. Chrystus, przy⸗ 
szedł ratować grzeszniki i zwyctezye śmierć! Zwy⸗ 
ciężca grzehu i śmierci mówi do matki: Nie płacz! 
J po chwili miały na prawdę ośchnąć ty wdowy, 
— bo Chrystus łzy osnsza, rany got, burge uspa⸗ 
faja, a tam, gdzie Go uskuchano i poznano, ob- 
barza pokojem. ö 

YY tem miejscu musze sie osobiście gwrócić 
do was słuchaczy moi. Wychowaney nowych cza: 
gów pozwólcie i nie obrażcie sie, iz was zapy⸗ 
tam: ilescie tez razy gorgee wylewali kzy nad lo⸗ 
sami bohaterów drukowanych romansów, albo nad 
grą znakomitych artystów dramatycznych, a ile ra- 
zy skyszeliscie lub czytali Ewangielig Dzisiejszą, i 
oczy wasze pozostały suche, serca gimme i obojętne! 
Jezeli tylko było, dla czegu tat bylo? O! boście 
nie poznali jeszcze Chrystusa jako Boga wielfiego 
miłosierdzia. (GDY cierpienie i dolegliwość całym 
ciężarem swym przygniotlo cię, azalis nie słyszał 
glosu wolajgeego: Nie płacz! Gdy cię świat i 
ludzie prześladowali, gdy śmierć w dom twój gaj: 
vata, tto fołatat do serca i mówił: Jie płacz!? 
Gdy grzechy, ktöre cię śłobyczj $wą otruty, gorze 
kimi się staty, a wspólnicy grzechów poczęli WY: 
ranty czynić, fto przyszedł, by opatrzye ciężlie ra- 
ny $wmienia twojego, tto wśród ciszy nocnej mö⸗ 
wil ci: Nie płacz! Kto? Chrystus niewidzialny 
a przecież wszędzie obecny i zawsze pomödz goto- 
wy, — lecz, ah! cayó Go poznat i wołanie „jego 
zrozumial? Najmilsi! wedle Eangielii Pan przy- 
stąpit do trumny, i ci, ktörzy ją niesli, wstrzy⸗ 
mali sie i stanęli! Stuchacie moi, bracia i sio⸗ 
stry! frocząc po drode żywota, gdy Chrystus sta: 
nal przed wami, gdy kazal sie zatrzymać, czyseie 
staneli? Cerystus staje przed tobą mezu łamiący 
swawolnie przysięgę malzenska, przed tobą kobieto 
pióżna, w sobie zakochana i leffomyślnie igrająca 
ówiętemi obowigzkami, i powiada: stan! Staje 
przed wami, ktörzy biegniecie na uslugi swiata, 
ze szkodg sumienia za zyskiem i użyciem gonicie, 
w zapamiętałem santolubstwie depezecie cudze pra: 
wa. wlasne powinnosci, dogadzajge wszedzie i we 


wszystkiem tylko waszym namietnosciom. 
f ay 


Chrystus jest wskrzesicielem i dawcą Życia! 
Mlodzieniee z Naim zgasł w fwiecie wieku, poszedł 
drogą ciała, ktöre wiednie jako kwiat, upada i 
usya, jako trawa polna. Ani lzy matti, ani 


"współczucie ludzi nie mogło wrócić mu ycie. 


Umartego wynoszono, gdy Chrystus wstepowak do 
miasta, wynoszono martwe ciało, z ftórego ulecia⸗ 
ła dusza. Martwe zwloki mlodzienca, leżące na 
mara% w obec Chrystusa, podobne sa dd trupów 
duchowych, ktöre napotyka wsröd chrzescian ofo 


* Parstie, spoglądając z wysokosci na ziemię, co 


sie krölestwem Jego stać ma. Trupem duchowym 
jest pogaństwo całe: trupami narody całe, gdy w 
życiu ich nie było Chrystusa, trupem kazdy chrze⸗ 


= 


dzy i wiedzy, i powiada: Umarły, wstan!? 


scianin, jeżeli w sercu Jego nie mieszka Żywy 
Chrystus. Bo, ze ktos myśli, rozmawia, sprze- 
Daje i skupuje, ze sie porusza i rekami, a nawet 
głową pracuje, sq to dowody świadczące, ze cie- 
leśny organizm żyje, że Sify zywotne spełniają 
Swe czynności, ale nie jest bynajmniej dowodem, 
że w czlowieku takim Dich Boży żyje. Dla tego 
można posiadać majętności, zaszezyty, Światową 
potęgę, a w obec Chrystusa trupem być. Mozna 
badać głębie naufi, wypowiadać pięfne słowa, 
pisać znakomite Dzieła, będą to jednat prace emen⸗ 
targowe, grabarskie, bo bez Chrystusa i najwyzsza 
umiejętność Staje sie trudnig bez wód, staje sie 
literg, w ftórej niema tchnienia Boskiego. Tak 
najmilsi, bez Chrystusa wszystko, nawet urocza 
natura, wszystko, młodość, szczęście, pieknosé, ro⸗ 
zum, bogactwo i ubóstwo, owiane Sq martwotg, 
bo zostają pod panowaniem smierei. Chrystus i 
tylko Chrystus daje zycie ezlowiekowi i temu, co 
go otacza, i temu co w niem jest! A jak vaje 
zycie? oto! moeg swego slowa! Widzimy to i w 


dzisiejszej Ewangielii. Chrystus zblizyl sie do 
mar, „dotknal sie trumny 1 rzekl: Mlodziencze! 
tobie mówię, wstan! J usiadł on, ktöry był 


umarł, i począł mówić; i oddał go matce jego.“ 
Słowo Boga-Chrystusa, to światłość przenitająca 
nawet noc śmierci, to wody życia, wskrzeszajgca 
z martwoty grobowej. 
Bozego i najdroższe dary duchowe ging; bez sto- 
wa Bozego kosciöl upada, dom sie ruing Staje, 
Życie rodzinne gaśnie. Kto z was Dzieje teścioła 
ana, ten wie, że tylko śłowem Bozem pogaństwo 
zostalo obalone, a gdy w wiekach średnich cie- 
mność ogarnęła ludy chrzescianskie, cóż jeżeli nie 
owe słowo Boże „wstan!“ wyrzeczone przez ubo- 
giego mnicha, wzbudzilk kosciök do nowego Życia. 
To tez kto przed tobg staje dzis i uchyla wieko 
trumny twych mniemanych dobrych uczynköw, twych 
przyzwyczajen, nawyknien, tak zwanych enöt oby⸗ 
watelskich, szlachetnych przymiotów, mienia, wła: 


jeżeli nie Chrystus! lecz nie ów Renanowski 
Chrystus, nie Chrystus nauczyciel, filozof, pra: 
wodawea, — ale Chrystus Biblii, Bóg i czlowiek 
prawdziwy, Syn Jednorodzony Ojca z wieczności. 
Chrystus Bógeczłowiet słowem swem zatrzymał na 
Drodze potępienia Saula i przemieńił go w Paz 


wła; Chrystus, Syn Boży, słowem Swem wskrze⸗ 


sil z martwych mlodzienea z Naim. Dla czego 
nie wskrzesil go ktöry z apostoköw; dla czego nie 
wzbudzil z umarłyh młodzieńca izraelskiego Bóg- 
Jehowa? Bo napisano: „Chrystus jest zywotem 
wiecznym”, a Ojciec niebieski dal na śmierć Syna 
Swego, aby przez tego Syna smieré zwyciążoną 
była. Tak, Chrystus Biblii jest wskrzesicielem i 
dawcą życia, bo On tylko gładzi grzechy i znosi 
śmierć, tóra jest zapłatą za grzech. A więc, czy 
wiecie dla czego wam Chrystus filozof, moralista, 
prawodawca, nie może pomödz, i na nic sie ludz⸗ 
kosci nie przyda? Bo wam i całej lubdzłości po- 


trzeba nadewszystko i przedewszystkiem — odku⸗ 


pienia i zbawienia. Najmilsi, mieliście i macie 


opowiadanego Chrystusa Biblii, mieliście i macie 
Slowo zapisane w ksiegach proroköw i apostołów 


Dla tego teg bez słowa: 


Kto, 


czat, odwrócony plecami. 


i Sakramenta, jak je Chrystss Pan ustanowić, 
ale, — Dariljcie, ze bowiem otwarcie, co serce 
moje czuje, — życie religijne jednak z pośród was 
znita, a zuika, bo nie chcecie dać sie uświęcić $ło= 
wu Bożemu, bo sie więcej przywigzaliscie do oso⸗ 
by niz do tagania slowa prawdy, bo więcej ma 
dla was powabu frasamówśtwo, niz w prostocie 
serca opowiadana Ewangielia. Powiecie moze, iz 
jestem zle uprzedzono! Bóg mi swiadkiem ze nie! 
Mówie tak, jak czuję, mówię, czerpiąc z Ewangie— 
lii dzisiejszej, i opierając sie na tej Ewangielii, 
powtarzam: bez Chrystusa Biblii w sercach niema 
życia, jest tylko smieré, niema prawdy, tylko obtu- 
da; niema chrzescianstwa, sg tylko jego pozory. 
Bez Chrystusa Biblii w sercu, można pięfnie pi- 
sac, porywajqco möwie, ale jest to brzmienie 
dzwonu, ktörym gluchy dzwonnik porusza a Dawo- 
ni umarłym. Möwige te słowa, czuję jakas go- 
rycz i ból w duszy mojej; przeczuwam, że powiecie, 
iz znać przywyklem do prostego ludu mówić i ża: 
pomniałem jak do wasz przemawiać należy, — 
lecz inaczej nie mogę! zaprawdę, — nie mogę! 
Najmilsi, może dni żywota mego policzone, i nie 
będzie mi dozwolono zuöw stanąć na tej mnie tak 
Drogiej kazalnicy, proszę więc i błagam, ustuchaj- 
cie Tego, ttóry woła w Ewangielii: Wstań! — i 
powstancje do nowego zywota, do zywota w śło: 
wie Bozem. Nedzny i grzeszny czlowiek, ale niez 
gdys wasz pasterz, zawsze nosze was na Sercu 
mojem, zawsze w przyezynnych prośba modle sie 
za wami, a oto i Dziś wołam do Boga milosier— 
Dzia i dawey zyeia: Panie! gmiłuj sie nad tym 
tu zborem, rozbudz go i utrzymaj przy slowie 
Twoim, a jeżeliby nie chciał ustuchac Cie, jeżeli: 
by życie z Ciebie zamrzek w nim miało, uderz 
Panie zbór ten rętą Twoją, nie jako Bog tarczą: 
cy, ale jako Bóg miłosierdzia, uderz, nie na gabi- 
cie, ale na wskrzeszenie do żywota prawdziwego! 
Amen! 


Na pogrzebie. 


3) 
(Dokonczenie.) 
Pray kilkakrotnem trzasku z bata zaj echalismy 
przed dom. Na spotkanie nasze wysunął sie tylko 


smukly z wićżyczłą ganef przez ktöry, nabiwszy 
gobie kilka guzöw w nistie] sieni, weszlismy do 
pustego przepokoju. Przy ofnie, na ktörem paliła 
sie mala łojoma swieczka, stal niemlody izraelita 
i kiwajge sie, mruczal wieczorną modlitwe. Spo- 
strzeglszy nas sklonij sie lekko i dalej szeptać po- 


Wilkolyski ujrzawszy go, poczerwienial, ale 
rzekl z przymuszonym usmiechem, wprowadzajge 
nas do ciemnego pokoju. 

Tylko żyd i pies wiernie Domu strzegą, rę- 
czę panom dlugoletniem doswiadczeniem. A ten 
stary arendarz jest tak do mnie przywigzany, ze 
3 pewnością w tej chwili za mnie sie modli. 

Zapaliwszy świecę, gospodarz przeprosił nas 


i wyszedl do niewidzialnej sluzby. Owocem tej 
wyprawy była Herbata, chleb z maslem i spode⸗ 
czek do Lonfitur. 

Po kawalersku, panowie, po kawalersku. Kto 
nie ma żony, nie ma kuchni. 

Wyzuam, ze nigdy mi cudze kawslerstwo 
mniej nie smakowalo. Bylem tak glodny, jak 
Ogolino i omuł nie zaczalem ogryżać własnych pal- 
ców, Jakkolwiek Wilkokyski upewniał nas, ze we- 
getaryanizm jest najdobroczynniejszym w jedzez 
niach wieczornych, ze ówieże powietrze dziw lie go 
zasyca, nie zauważył jednak widocznie w nas wy- 
znawców Swojej Hygieny, bo poradził, azebysmy 
po trudach podróży udal sie wcześnie na Spoczy⸗ 
nef. Zyczge przyjemnych marzeń, powiódł nas 
przez pustą izbe Do trzeciego pokoika i na progu 
pożegnał. IW sypialni stały dwa stare, na czer- 
wono pomalowane lözka. Zblizywszy sie do je- 
dnego z nich, spostrzegkem brudną niepowleczong 
pierzyne, położoną zamiaśł meateraca na kilku po: 
przecznie przeciągniętych szuurach, na niech wykrop⸗ 
kowang przez muchy, pajaki i pchly poduszke, a do 
okrycia zwyklg konskg dere. Z pościeli tej wydo⸗ 
bywata sie mocna woń fuchni i stajni. Stang- 
lem 3 zakamanemi rekami nad tem gniazdem, w 
ktörem los mi niewinnie fazat całą noc przespac. 
Obejrzałem sie — Jozef Dumat również żgnębiony 
nad podobnem łogent. 

Wpadlismy — co? — rzefl z uśmiechem. 

Podobno lepsza chlopska stodoła, ktörej sie 
tak obawiales. 

W tej chwili wszedl do połojy zaspany pa: 
robet, niosge nam dzban wody i miste. 

Mój przyjacielu — odezwał sie Jözef — pa- 
miętajcie tam o moich koniach. 

A dye, pamiętać by sie pamietalo, ale kiej 
Aron, jak zabrał ostatnie Dwa cugowe fonie, tak 
teraz wszyeko wywozi. Niem ani garści owsg. 

Pieknie ten żyd za niego sie modli — tze- 
Wen po odejściu slużącego. 

Zarzueiwszy na brudna pościel surduty, 

okryei paltotami, pokozylismy się spac. Zaledwie 
jednak przymruzylem oczy, poczułem przebiegające 
mi po twarzy i rekach jakles drobne zy jatka. RIE 
zef takze sygnął i jer sie na röwne nogi. Bae 
paliliśmy świecę: wszelkiego rodzaju domowe, NA: 
der oblaskawione owady roily sie na naszem po- 
sfaniu, | ; 
A ͤwiee to vewuie hodowle teh gatunköw 
obiecał nam pofazać Wilkoklyski — rzetl Jozef. 
Möglby je mytępić bez uszezerbku dla fauny fra- 
jowej. ; eats I 
Polowanie w lözkach zajęło nas do brzasku 
dnia. Uzbroiwszy sie w cierpliwość i toleraueye, 
spröbowalismy zuowu zaśnąć. Na domiar jednak 
naszej. niedoli w sąsiednim pokoju jakis ptat za: 
czal wyprawiać tatie harce, tak bić skrzydtami o 
Ścianę, że AOR 3 wedröwka owadów cig⸗ 
gle nas rozbudzal. Nareszeie zrobiła sie cisza; 
robaczfi nasycily sie, czy też zlagodnialy i my 
zuuzeni zapadlismy w sen gleboki. 

Zaledwie słońce zabkysko, zerwalismy sie tai; 
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umyli, a ze reczniköw nie podano, otarkismy się 
chustkami, czekajge niecierpliwie wyjazdu. Przez 
byte cierpienia dostarczyły nam watku do wesolez 
rozmowy, gdy nagle z sigsiednego pokoju, w fió- 
rym halasowal ow ptat, ryknak przeraźliwie Wil⸗ 
kolyski. Wbieglismy przerażeni: Dziedzic Sans 
souci, w beliznie i szlafroku, siny z gniewu, z. 
rozrzuconemi włosami, zacisnawszy pięście, krzy⸗ 
caat na bladą od strachu dziewke. 

Udusze cię, szelmo, pod broue przywigze, Éo- 
lek w gardło zabić fage! 

Prose jaśnie pana | tłómaczyła sie diewe 
— co ja winna, ze on przelfnąć nie mógł. 

Cos ty winna zbrodniarko, a nie moglas po⸗ 
drobie! 

Tu Wi lkolyski uderzył jg fufafiem w twarz, 

potwat za fart i wrzueil do kuchni. 

Przepraszam panów — rzekl sapige wzbu⸗ 


rony — ale eo ta gufa mi zrobika! Zamierzy⸗ 


lem rozpacząć na wielkg śfalę hodowanie bazan⸗ 
tów. pojechałem az nad granicę austryackg do 
hr. Pot ockiego, fupitem za 15 talarów jedną samicę, 
przywiogłelz ją przed dwoma tygodniami w flatce, 
pielzignowałem jak dziecko, teraz znowu bylem w. 
Skierniewicach dla kupienia Samca, tymezasem ta 
Hoda data wielkich klusek, bażant sie udlawit i. 
zdechł. Widzicie teraz panowie, jak to z naszem 
ludem mozna wprowadzać do gospodarstwa nowe: 
e 

AW tej chwili dopiero śpostizegłem na podlo- 
dze martwego bażanta, ktöremu z dzioba wygladal⸗ 
koniec olbrzymiej kluski. 

„anie! — krzykngl Wilkolyski. 

Przybiegt parobek. 

Rabac mi tu zaraz podloge, ie Dół i 
pochować tego ptaka w pofoju, tak, w połojuł. 
Niech przynajmniej złodzieje wiedzą — rzekl po 
odejściu pavobfa — że to nie gwyfła tura, ftórą 
Sie ga plot wyrzuca. 

Jan przyniósł siekiere i rydel, wyrabal dziu⸗ 
re, żrobił mały grób i ze czcią głożył bażanta. 
Gdy go zasypywal, Wilkolyski westchnął gleboko⸗ 
wzruszony i rzekk filozoficznie: 

Ot, bads bazantem śród podłego drobiu, za⸗ 
dlawig cię prostą kluskg. 

Zachowawszy należne temu uroczystemu po⸗ 
grzebowi milezenie, opuseilismy emetarz bez sty⸗ 
py. Nawet o wegetaryanskiem snadaniu nie mo- 
gło bye mowy. To też pozegnawszy gospodarza, 
ktöry nas stokrotnie przeprosił za dozuane przy⸗ 
krosci, siedlismy na bryczię. ; 

Wyjechawszy na drogę, spojrzeliśmy sobie 3 
Jözefem w oczy i parskneli gwaktowuym smie⸗ 
chem. 

Roniec 
Rozwigzanie zagadki z ur. 25. 
Kura. 
Bagadka. 
Stoji pacholek jak kolek, 
Möglkbym przysiądź, ze ma w glowie tysige. 
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Twangielik 


Bespintuy dodatek do „Óazety Zudomej! 


Nr. 27. 


Osiemnasta niedziela po św. 
Grólcy. 


Laska Pana naszego Jezusa Chrystusa, mi- 
łość Boga Djca i społeczność Ducha świętego nied) 
bedzie z wami wszystkimi. Amen. 

Ewangielia sw. Mateusza, r. 22, w. 34—46. 
Ewangielia dzisiejsza obejmuje wszystko, co za⸗ 
wiera w sobie Stary i Nowy Testament, opiera⸗ 
jąc sie więc na tej Ewangielii, chee wam powie: 
Dzieć : 
Ze zakon prowadzi do poznania grzechöw, Ewan⸗ 
gielia zaś obdarza fasfą i pokojem. 


I. ; 
Chrystus Dyf kuszony nie tylko przez szatana 


na puszezy, zyjge pośród ludu izraelskiego, kuszo⸗ 
ny był i przez jego duchowych wobzów i kapka⸗ 
nów, przez saduceuszow i faryzeuszów. Saduee⸗ 
Usze, przedstawiciele öwezesnej filozofii i matery⸗ 
alizmu, żyjąc wedle pożądliwości ciała, zaprzeczali 
możności zmartwychwstania umarkych. Przystapi⸗ 
wszy więc do Chrystusa, kusza Go pytaniem: co 
sie stanie w życiu przyszlem z ową niewiastg, 
ktöra siebemtroć zamezna była. Chrystus jako 
Bog prawdziwy, nie tylko zawarl im usta, ale 
uchyliwszy zasłonę wieczności, pozwolił spojrzeć w 
ono życie przyszłe, gdy rzekl: „Przy zmartwych⸗ 
wstaniu ani sie żenić, ani za maz chodzić beda, 
ale będą jako aniołowie Boży w niebie!” (Ew. 
św. Mateusza, r. 22., w. 30.) 

Serce ludzkie niewyczerpane jest w złości. 
Nie długo potem, „gdy usłyszeli faryzeuszowie, że 


= zawark usta saduceuszom, zeszli sie wespół” — 


radzić, jakby potusić Chrystusg. Farzeusze byli 
to wedle mniemania {udu izraelskiego lndzie swie⸗ 
tobliwi, a wedle wlasnego przekonania ludzie, ktö⸗ 
rzy sądzili, ze wypelnienie zakonu leży w mocy 
człowiefa, a wypełniając go powierzchownie, glosi- 
li, iz wedle zasługi uczynköw dziedziczy sie niebo, 
otrzymuje laske Bożą i zbawienie. Gi to faryze⸗ 
usze, owi nauczeni w Pismie, zapytujg Chrystu⸗ 
8a: „Które jest n. jwieksze przykazanie w zakonie?“ 
Jak w obee saduceuszöw tak i tu, widzimy Chry⸗ 
stusa w całym majestacie boskosci. Wiłosierny, 
dobrotliwy, szukajacy grzeszniłów, nie odtraca 
obłubnych nawet od oblicza Swego, lecz jako Pan 
nieba i giemi, jako jedyny i prawdziwy wykona⸗ 


l Gt k, ua niedzielę dnia 17 pazdziernika. 
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wea zakonu Bożego, streszcza w odpowiedzi dane} 
faryzeuszom Dziesięć przykazan mówiąc: „Bedziesz 
miłował Pana, Boga twego, ze wszystkiego sere 
twego i ze wszystkiej duszy twojej i ze wszystkie 
myśli twojej; to jest pierwsze i najwieksze przy⸗ 
kazanie. A wtöre, podobne jest temuz: bedziesz 
miłował blizniego twego jako samego siebie. Na 
tych dwöch przykazaniach wszystek zakon i prorocy, 
zawisneli.“ 

Słowa te Chrystusa dajq sie gladko i łatwo: 
wymówić, — a jednak, geziez jest czlowiek smier⸗ 
telny, ktöry je prawdziwie i rzetelnie wypelnil? 
Bóg albowiem, żądając posluszenstwa wagledenr. 
zakonu a miłości względem siebie i ludzi, chce,. 
byśmy Go miłowali nadewszystko, całem sercem, . 
całą duszą, bo i On nas umiłował, a w wielfieg 
miłości, nie tylfo zapalił dla nas słońce na nie- 
bie i nieskonczone przestworza zasiał gwiazdami, 
ale oddal takze dla nas Jednorodzonego Syna: 
swego. Bóg chce miłości naszej, chce nie ofiar, 
ale serc naszych, sere całych, jako sam mówi- 
„Synu mój, cörko moja, oddaj mi serce twoje.“ 
Oddaj Mi serce twoje! tak woła Bóg, i to nie od 
Dziś Dopiero, nie w ten czas, gdy Serce to osty⸗ 
gnie i zgrybieje, nie w ostatnią godzinę Życia, tak 
woła od dni tego dzieciństwa, od młodości twojej, 
bo pragnie je mieć, pragnie posiadac, jako wylg⸗ 
cang własność swoje. 

Najmilsi sluchacze moi! Czyscie oddali ser⸗ 
ca wasze Bogu? Gy On i tylko On, Bóg w 
Trójcy swietej jest panem i krölem sere waszych? 
Gzy oprócz Boaa, milowaliscie i dusze wasze? 
Czy oobajecie jej ów pokarm sprawiajqey Żywot: 
wieczny, to jest, czy ją pokrzepiacie słowem Bo⸗ 
zem? Czy słowo to jest światłością waszą, wa⸗ 
szym przewodniłiem jedynym, czy w niem tylko 
gzułacie miądrości, nauki, pociechy i umocnienia? ` 
Jezeli nie, — m tafim razie nie miłujecie wla⸗ 
snej duszy i samych siebie, a nie miłując siebie, 
jakze wykonacie owo przykazanie miłości: „Kochaj 
bliżniego jak siebie samego!” f 

Mikosci dajg rözne nazwy: humanizm, filan⸗ 
trupia, braterstwo, równość, zjednoczenie! Dzwie⸗ 


ezne to nazwy, ale nazwy tylko, i pordwnatbym je 
z fameliq, owym kwiatem swietnych barw, lecz. 
wcale nie woniejącym. Milosc bez wiary, to po⸗ 
sag z marmuru. Miłość ludzi, bez umiłowania. 
własnej duszy, to światło eleftryczne, błyszczy. 
lecz nie grzeje. Juz apostoł Pawel powiedzial: 


jeżeli nie mamy miłości, miłości, ktöra z wiary w 
Hrystusa wpływa, to chociazbysmy cale mienie 
wSogim rozdali, choeiazbysmy ciało nasze palili, 
lub anielskimi jezykami mówili, bylibysmy jako 
Dzwon próżny, jako miedz brzekajgca! = 

Ludzie wymyślili mikroskopy celem zbadanig 
ü najdrobniejszych eialek i najmniejszych ówiątet, 
Lee; gdzież jest owe szklo, w ktöre patrząc, mozna 
zajrzeć do głębi żywego bijącego Serca ludzkiego? 


Szkla tego i najwyższa wniejętność nie wynajdzie, 


ho stworzyla go mądrość Boża, a jest niem sko⸗ 
wo Boga świętego. Słowo to nie udzi, nie prze: 
atija na ziemi ani na niebie, słowo to jest swia⸗ 
słością, i jeżeli promieniami jego w sercu waszem 


Faswiecicie, cóż ujrzycie? Cöz? Gzy mam poz 
wiedzieć? Oto wasza ludzka miłość była samo⸗ 
fubstwem, albo namiętnością! Oto, gdy wargi 


wasze o miłości prawiły, serce falat brud zadzy, 
zemsty, chciwości i innych wielkich grzechów! Oto 
mgdyście gotowi byli niby umrzee dla ludzkosci, 
monieść dla wypowiadanej przez was myśli taj: 
wieksze ofiary, w głębi Serca tulit sie szatan i 
Azeptal wam: będziecie jako Bogowie! Moze was 
“te sloma moje ranig, moze potiecie, to nie pra- 
mda! Idzcie, idzeie do cichej, ustronnej komory, 
zamtzyjcie sie w niej z Bogiem, prawdziwym, 
świętym, wszechmoenym Bogiem, zawołajcie z gle⸗ 
Hi duszy, zawołajcie aby raz chociaż: Panie oświeć 
mie! i Spojrzyjeie w Serce wasze! Ol znajdziecie 
gam recy gorsze od tych, ktöre wspomniałem, 
zmajdziecie cos, na ksztalt uczuć Raina, coś z owej 
kKrngbrnosci wspölezesnych Noego, znajdziecie wy: 
Stepki, grzechy, nieprawości, ktöre proroci kareili w 
Izraelu, znajdziecie Judasza i Piotra zapierajgce⸗ 
go Sie Chrystusa, znajdziecie, patrzeie tylko w 
amierciadło prawdy, w Biblig świętą! Biblia od- 
<ftywa wszystkie tajnifi serca ludzkiego, pokazuſe 
tm i jakimi jestesmy. Przejrzyjcie sie w zwier⸗ 
ciedle prawdy, a poznacie samych siebie i zawo- 
„tacie z psalmistg: „Panie, nie wchodź w sad z 
Slugg Twoim, bo jeżeli chcesz grzechy policzyć, 
töz ostac sie może?” Tak! przejrzyjeie sie w 
zwierciedle prawdy, ktörego ogniskiem w Starym 
Testamencie jest zakon Dziesięciu przykazan, po⸗ 
znaeie grzechy i winy wasze. gafon jest mieczem, 
Atöry pyszne serca rani, jest prawicą Boga, {tora 
Idejmuje z nas wszystkie blyskotki zwane cnotą i 
Andzkg zastugg, jest drogą wiodgeg do pokuty i 
“aiforgenia sie przed Panem nieba i ziemi, dla tego 
“DBRS i zawsze zakon ten wyglaszalem, wołając na 
Was: pokutujcie i nawracajcie sie. Tak, pod za⸗ 
Xon Boga świętego poddawalem siebie i was, bo 
-Zafon „jest pedagogiem naszym do Chrystusa, 
-abyómy z wiary byli usprawiedliwieni“ (do Rzy- 
“mwmian 3, 24). Jezeliscie więc z zakonn poznali 
Arzechy wasze, jeżeli 3 głęby duszy, nie ustami 
tylfo, możecie i dziś powiedzieć owe wielfie słowa: 
Jam grzeszny, Banie zmiłuj sie nade mną! toście 
& w najwiekszym żalu, i w najwiekszym upadku 
 Wtogosławieni, bo zakon poprowadził was do Ewan⸗ 
„mielii. : 
Jaga + bo 
Ewangielia zaś, to anioł pofoju, dobra no- 
wina uo lasce i przebaczeniu, to zwigstowanie owej 


milosci, ktörg Bóg tak umiłował świat, ze dal na 
ómierć Syna jednorodzonego, aby wszelki, ktöry 
wen wierzy, nie zginął, ale miał żywot wieczny, 
O tej to Ewangielii mówi Chrystus w drugiej 
części rozdziału 22. św. Mateusza, pytając jary- 
zeuszöw: „Co sie wam gda o Chrystusie, czyim 
jest Synem?” Oto, i ja teg sie was pytam jako 


sluga Boży, pytam na sumienie wasze, pytam ze⸗ 


gnając sie z wami: powiedzcie, co sie wam gda 
o Chrystusie? Czemze jest On dla was? „jeżeli - 
medreem tylko, chociażby najwiekszym, jeżeli na⸗ 
üczycielem, prorokiem, wzorem cnoty, idealem ludz⸗ 
kosei — to powiem wam, idźcie precz z tego ko⸗ 
scioka, zrzuécie krzyz z niego, spaleie Biblig, nie 
chrzeijcie dziatek waszych w imię Boga w Trójcy, 
nie żądajcie Komunii sw., wyrwiſßeie krzyze z mo- 
gil waszyh ukochanych — bo jeżeli Chrystus nie 
jest Bogiem, Biblia jest klamstwem, tościół teq- 
trent, a sludzy fościoła najwiekszymi zwodzicielg⸗ 
mi. Tak, w ten czas i ja oszukiwalem was, a 
pastorska suknia moja Była suknig komedyanckg, 
wy zas sami, wy powinniscie sie wstydzić miana 
chrześciali. Powiedzialem wam to ini podczag 
tegorocznych nabozesstw passyjnych, powtarzam i 
dzis: drogi pośredniej niema: albo Chrystus jest 
Chrystusem takim, jakim Go Pismo święte. obja- 
wia, albo jest On dla nas po dziewietnastn wię: 
fach już nie przydatna. łoże was to razi, ze 
Dziś tak mówię, moze weziniecie to za uniesienie z 
obecnej wynikle chwili. O nie najmilsi, jam spo⸗ 
kojny, to nie zapal mnie unosi, ja tylko jak amy- 


tle, doprowadzam wywody moje do ośtatecznych 
wynitów. Powiecie może, — lecz na cóż Bóg 


stał sie cłowiefiem? Oto na to, abyś pozżnamsży, 
że jesteś biednym, grzeszuym, zgubionym czlowie⸗ 
kiem, mógł prawdziwie znaleść grzechöw odpuszeze— 
czenie, gnales¢ poköj Boży. My jako ludzie i w 
ogólności wszystko, co sie z ciała ciatem narodzi⸗ 
lo, nie moze zadoséuezynie Sprawiedliwości Boga 
zywego, nie może Dac mu zadośćuczynienia. Mo⸗ 
żliwość zadośćuczynienia leżała jedynie w osobie 
Chrystusa dla tego, że Bóg prawdziwy wgiął na 
siebie człowieczeństwo nasze; ze jako Bóg prawdzi- 
wy nie tylko dla was sie narodzik z dziewicy, nie 
tylko wziął na sie ubóstwo i nedze, utrapienie i 
poniżenie nasze, ale i grzechy nasze. Jako nasz 
zastepca, poniósł dla nas przynalezug nam fare, 
umarł albowiem śmiercią haniebng, śmiercią na 
trzyżu, i dla tego w śmierci Jego mamy uspra⸗ 
wiedliwienie nasze, w frwi „jego oczyszczenie od 
grzechöw wszelkich, w wstapieniu do piekiek pe- 
wność zwycieztwa nad Szatanem, w zmartwych⸗ 
wstaniu i w wniebowstapieniu zadatek żywota i 
szezesliwosci wiekuistej! Nie dość jednak na tem, 
jako wierny pasterz, Chrystus postanowil chrzest 
swiety, aby co sie z ciala grzesznego narodzilo, 
Duchem świętym odrodzone zostało, postanowił 
Komunig sw., aby dziatki Boże, tarmione pofar- 
mem sprawiajgeym zywot wieczny, rosly na mę: 
zöw i niewiasty -Silne wiarą i miłością. Chry⸗ 
stus, ten jedyny i prawdziwy biskup Dusz na- 
szych, by nas nie zostawić w usamotnieniu, by 
nam ulżyć w ciężliej pielgrzymce doczesnej, po⸗ 


wiedzial: © cokolwiek byście w Mojem imieniu 


prosili, dane wam bedzie! 

Staty sie brzemieniem ciężtiem, 
gzuła, ten gnajdgie wszystko to w Chrystusie, 
znajdzie pod krzyzem 3 Golgoty. Wolajeie z gfe- 
by duszy, pragnijeie grzechów dobie żuć i swie⸗ 
fości, a Duch Św. zstapi w Serce wasze, i z nim 
poköj, fasta i ufność. Pragnijeie, wolajeie, pro⸗ 
ście, szukajeie: „Bo Chrystus EN ent gzuiać i 
zbawić zgubione” (Ew. Lukasza, 19, IW) u 
jest drogą, prawdą i zywotem, a cee nie pray: 
A do Ojea, tylfo przez niego” (Ew. sw. Jana, 
14, 6.) „Niemasz w żadnym innym zbawienia; 
Ace niemasz żadnego imienia pod niebem, 
danego ludziom, przez ftóre A być zba⸗ 
wieni, jak tylfo imie Jezus“ (Dzieje apost., 4 
5 Kto e wyzna przed ludzmi, 
On Wyżna przod Ojcem, 
a tto sie Go zabrze przed dem, tego sie i On 
zaprze przed Ojeem w niebiesiech (Ew. sw. Ma⸗ 
teusza, 10, 32 33.) Patrzcie, Stuchajcte, to treść 
Ewangielii, to prawdy, ktöre staratem sie wier- 

nie w ciągu całego pasterstwa mojego wygłaśzać, 


Komu więc grzechy 
tto kaski i pokoju 


7 


tego i 


ktöre i Dziś pragnakbym wrażić, pragnął wyrye 
na sercach waszych. : 
Poniewaz jednak Dziś znajdujag sie w tym 


przybytku Panskim nie tylfo wyznawey fosciota 
lutersfiego, przeto wam, a tomie innych koseio⸗ 
łów, ja pastor luterski powiadam: niema w in- 
nym zbawienia, jak tylfo w Chrystusie, a On jest 
prawdziwą pomocą i zbawieniem. Sgutajcie w 
Jezusie zbawienia i pomocy, a znajdziecie ją, anaj- 
Dziecie w życiu i w śmierci. pamiętajcie, ze Je⸗ 
dnorodzony z Ojca w wieczności jest najwyzsza 
miłością, i po tem pozna was, żeście Jego, ady 


miłować będziecie, gdy miłością obejniować będzie: 


cie jak On z krzyza swego świat cały. 

A jeżeliby między wami byli i niechrzescia⸗ 
nie, i im powiadam: Bóg w Trójcy świętej jest 
jedynym i prawdziwym Bogiem, Chrystus jedy: 
nym zbawieielem. On was umiłował, On i ża 
was umarł, On i do was 4 Golgoty wyciąga ra- 
miona, wolajge: pöjdzeie do mnie, wy wszyscy, 
ktörzyscie obeigzeni. i 
Tak więc najmilsi, oto jest wszystko. com 
ciał powiedzieć, czego jedna zapewne nie wypo⸗ 
wiedziałem w zupełności, bo serce moje jest zbyt 
przepełnione, bo zbyt mię tamują i krepujg ludzkie 
krewkosci, bym zdołał wypowiedzieć słowem, co 
widzę oczami mej Duszy. Chciałem, by dzisiejsze 
kazanie bylo streszezeniem tego, com przez siedem⸗ 
naseie lat w zborze tutejszym wyglaszal, czym zaz 
mierzony cel osiggnal nie wiem, przeto chęć go⸗ 
tąca niech zagkadzi niedostatki mojej mowy. A 
teraz, zegnajge sie z wami, mam do was jedne 
prosbe jeszeze, o jedno was błagam: nie zapomi⸗ 
najcie o mnie w przyczynnych modlitwach waszych, 
kak jak ja o was nie zapomne. Bo jak po dzis 
dzień, moble sie za pierwszy mój zbör, tak nie 
przejdzie i jeden dzień, żebym nie zaniósł modłów 
moich za wami przed tron Przedwiecznego. J wy 
médicie sie za mug, a nie tyifo za mug, es i ża 
aborem, do ktörego ide. Pamietajeie o mnie i 
łączcie sie ze mną w modlach przyczynnych, a w 
trwogach i wspölnych radosciach Secca nasze spot- 


ktöry jest w niebiesiech, 


na drodze westchnien i modlöw 
Ojca w niebiesiech w imieniu Chry- 


kaja sie nieraz 
idgeych do 
Stusa. 

O najmilszy zborze mój, bo tatin zawsze 
dla mnie pozostanies:, najmilszy zborze mój, nie 
dla tego odchodee od ciebie, jedym, strudzony cig 
żtą pracą szukal odetchnienia i UBU; nie odchodzę 
dla ziemskich widoköw, dla syst, dla przyjemności, 
bo miedzy wami bedac, nie szukalem tego wszy⸗ 
stkiego, nie będe więc szukal tego i w zborze, 
ktörego czlonkami sq sami rolnicy; nie wychodze 
od was, zeby — lecz pocóż ja to wszystko mó: 
wie! Kończe już, koncze i proszę, proszę i bla⸗ 


gam, bądźcie wierni do koneg, wysnawajcie Chry- 
stusa, miłujcie Boga nadewszystko, miłujcie sie 


mieden sobg, nie uśtawajcie w modlitwie. Mödl⸗ 
ie sie, myślą, sercem, mową t eczynem wystawiaj 
Chrystusa Pana, abyśmy tu na ziemi i w 
niebie zostali w Bogi, a On w was, aby droga, 
byciem i prawdg był dla nas Jezus Chrystus. 
Zegnam wos najmilsi! Zegnam was, ttórych 
chrzeitem, konfirmowakem, neuczałem, ktörych u 
Stopni ołtarza w małżeństwo łączyłen, żegnam. 
was wszytkich! Lzy, ktöre z oczu moich płyną, to 
nie łzy słabości, ale dziekezynienia, dziekezynienia 
za miłość wasze ku mnie. Zegnam was! a osta⸗ 
nie moje słowo dla was dziś, jak i w godzine 
ómierci mojej będzie i jest: Niech was Pan bto- 
goskawi i strzeze, nied) was umacnia i oświeca, 
niech prawda Boza, niech Chrystus mieszka w 
was, niech 3 wami- zostanie na wieki, łasta, miło: 
sierdzie i poköj Boga Cjca, Syna i Duda: swie⸗ 
tego. Amen! 


Pod stopy krzuja. 
Wiersz 5. p. Adama Asnyka. 


Dużo cierpiałem .. lecz koniee sie zbliża. 
Z uspokojeniem po przebytej mece — 
pójdę, o Chryste, do stop twego krzyza, 
Wyciągnąć znowu z utesknieniem ręce, 

J witać ciszę zachodzącej zorzy, 

Ktöra mię w produ u stóp Twych położy! 


Nie pomne modlitw, com niegdyś ze skruchg 
Przy boku matki powtarzal niewinny. 

Te utonęły w fali życia głucho, 

J odkad w gruzy padł mój raj bziccinny, 
Odkad mi zbraklo Ojczyzny i domu, 

Nie otworzyłem mej duszy nikomu! 


Nawet przed Zobą, nie moglem, o Panie, 
Wydobye płaczu z mej piersi ściśniętej, 
Bo wzrok mój padał w bezbenne otchłanie, 
A tyś mi znitnął na trzyżu rozpięty, 

Z pośród pokolen rozrzuconych tości, 
ciemną dhmurą frwi, lez i nicości. 


Refa ziemskiego dotknglem sie błota, 
Widzialem zbrodnie, nie widziałem tary, 
Oprócz boleści i nędzy żywota 

Nic nie znalazlem i bratto. mi wiary, 


J dalej w ciemność poszedłem z rozpacza, 
Zazdroszezac ludziom, co na grobach płaczą: 


Widzialem niemoc i trwogę fonania, 
Widzialem duchów hanbe i upadek — 


Lecz nie widzialem nigdzie zmartwychwstania, 


J próżnyd meczenstw przerażony swiadek, 
Patrząc na niebo, co nigdy nie dnieje. 
Straciwszy may straciłem nadzieję. 


Kochalem jeszcze Naa: (udstie cienie, 
Ktöre na stosach palą sie i świecą, 
Myślałem bowiem, ze biegnąc w „płomienie 
Wiedzą przynajmniej, dla czego tam lecą, 
J że przyjmując kazdy ból i rane, 

W piersiad anielstwo noszą nieskalane. 


Lecz gdym obaczył, zkad te wszystkie czyny 
Swöj tajemniczy poczatek wywodza; 

Ztad wyrastają sciekle krwig wawrzyny, 
Gdzie upapadają ci, co w niebo godzą, 


J gdy wyniłając m Sere zranionych ciemnose, 


Za kazdym Bólem znalazłem nikcezemnosé. 


Natenczas miłość stała sie podobną: 
Do nienawiści smutnej i posepnej, 
J przeklinalem te rzeszę żałobną 


J pogardzałem niemi — sam wystepn . . . 


J mścić sie chciałem za gorycz zawodu, 
Bent nie mógł fochać jak dawniej za młodu. 


Taf więc w mej duszy zburzonym fościele 
Zostala straszna pustfa i samotność, 
Sam jako nedzarz zostałem w popiele 

J własną badać zacząłem przewrotność, 
J wszystko w obie znalazłem to samo, 
Ei mi sie zdało być u Drugih plamg. 


Wszystkie pragnienia nedzne, brudne, liche, 
Co klamig tylfo pozór wyzszej cnoty, 
Olbrzymig nicość i olbrzymią pychę 
Znalazlem na dnie swej własnej istoty, 
I taf Swe serce rozpoznawszy chore, 
Straciłem w sobie ostatnią podpore. 


Lecz ta upadfu właśnie ostateczność, 

Go mnie w bezdennej pogrążyła nocy, 
pała mi poznać wszechwladng fonieczność 
AByższej a razem nieskonezonej mocy. 

J moja rozpacz Szalona i trwoga 
Swiadczyla jeszcze o potędze Boga. 


Jia mojej piersi spoczywal schowany 
Malenki krzyzyk ze słoniowej kosei; 
Swiadek mkodzienozej wiary nieskalanej, 
Dar macierzynskiej najezystszej milosci, 
Co przetrwał wszystkie burze i szalenstwa 
Znakiem cichego, boskiego meczenstwa. 


Kiedy go teraz na piersi zbolalej 
oe latach tylu znalazłem niewierny, 
Tak mi sie znomu wydał jasny, biału, 


Tafi potężny i tak miłosierny, 
Ze mów tesknotg zadrzalo mi łono 
Za tą postacią tyle uwielbiong! 


J powitałem światło wiecznie nowe, 

Z tych jaśnyd ramion krzyza trystające, 
J na skrwawione Stopy Chrystusowe ` 
Tak samo lalem moje lkzy gorące, 

Jak wówczaś, kiedym poit serce mkode, 
Patrząc na mistrza nadziemska pogodę. 


J znów słyszalem te Boskie wyrazy: 
dee tu do mnie wy, ktörzy cierpicie, 
Chodzeie tu do mnie leczyć ziemskie zmazy, 
We mnie jest spoköj i we mnie jest życie, 
Nie płaczcie próżno na świeżej ruinie, 
Wszystko przemija, prawda nie przeminie!” 


Wiec posluchalem slodkiego wezwania — 
J ota ide z mem sercem schorzalem, 
J pewny jestem Twego zmilowania, 
Bom wiele błąbził, lecz wiele kochalem, 
J drogi Życia przeszedłem cierniste . . 
Więc Ty mnie teraz nie odepchniesz Chryste. 


Rozmaitosti. 

— 500 panien na wydanin wyruszy na 
wiosne roku przyszlego do zkotodajnego Klondyke, 
pod wodza pastora M. Kernan z Ola, w polu⸗ 
dniowem Dakota. podejmuje sie on zapłacić im 
koszta podróży, lecz ob tażbej kandydatki do stanu 
małżeństiego żąda 2—4,000 dolarów; w razie 
gdyby ftóra męża nie znalazła, zobowiązuje sie 
wlasnym kosztem odwieść ją do Scattle. Taka 
ewentualność jest jednak wykluczong, wobec sza⸗ 


lonej ochoty do ozenku wśród görniköw miejsco⸗ 


wyd. Wyruszajge do Klondyke, byli po wiekszej 
części za ubodzy, aby móda myśleć o małżeństwie. 
Teraz, gdy pozyskali szybko fortuny, marza o roz⸗ 
fogąach domowego ogniska. Kernan na swoją oDe- 
zwe do Amerykanek otrzymal pare tysieei zgkoszen, 
z tak znacznej liczby kandydatek wybrał 500 od 
lat 18 do 36. 8 Dniu 15 kwietnia wyruszy z 
niemi z Scattle (dokad muszą przybyć na wlasny 
koszt, zaopatrzywszy sie w ciepłe odzienia) opłaci 
im podróż oceanem drugg tlasą na parowa. 
Wieze będzie ksiedza fatolidiego i pastora. Damy 
pozostang na pokladzie, dopöki ich Duchowny nie 
połączy wezlem malzeüskim. Kerman ma zamia⸗ 
ry zupelnie „uczeiwe.“ Na tej „spekulacyi“ spo- 
dziewa sie zarobić 250,000 dolarów. I niechze 
kto powie, ze fobiety nie $ą odważne i pomimo 
emancypacyi, gotowe obdykowac ze swej swobody 
na rzecz „tyrana.“ 


Rozwiązanie zagadki z ur. 26. 
Makowka. 


Bagadka. 
Kto o nią Dba, ten jej nie ma, 
A kto nie dba, fen ja ma. 


Redaktor aa i Sarol Bahrke w Elfu (Lyck, Oftpr.) — Drut i nakkad: Karol Bahrke w Elfu 


Sezyłntny dodatek do „Gazety Ludowe 


Nr. 28. 


Dwudziesla niedziela po sw. 
Tröfcy. 


Laska Pana naszego Jezusa Chrystusa, mi- 
fość Boga Ojca i społeczność Ducha świętego 
niech będzie z wami wszystkimi Amen. 


Ewangielia św. Mateusza r. 22, w. 1—14. 


Chrystus, Jednorodzony 3 Ojca w wieczności, 
przyśzedł szukas i gbawić zgubione, i dla tego też 
wszystko, co mówił i czynił, zmierzalo ku ratowa⸗ 
niu dusz, ku pomocy upadłych i grzesznych. Sego 
narodzenie w Betlehem, „jego śmierć na krzyzu z 
Golgoty, skowa, ftóre mówił i cuda, ktöre czynił, 
wszystko do jednego zmierzako: ludzi twardego ger- 
ca sklonié do pokuty, a wierzgeym dać żywot wie⸗ 
cany. Dla tego tes bez wiary w Jezusa ukrzyzo⸗ 
wanego i zmartwychpowstalego bez miłości i uf- 
ności w Chrystusa, co na prawicy Ojca w nie- 
biesiech zasiadk, nie tylfo niema zbawienia ale i 
szezesliwosci doczesnej. Chrystus, jako pasterz 
dobry, troskliwie szuka zgubionych, lecz tych, ftd- 
tay Mim gardzą, odtrgei od siebie w onym Dniu, 
gdy przyjdzie sądzić żywe i umarte. Chrystus 
wśzyśtiiw powoluje, lecz tylfo wiernym i pofer- 
nym rzeknie: pöjdzeie do Mnie, wyscie Moi. O 
takiem to powołaniu i wybraniu prawi Ewangie⸗ 
lia dzisiejsza, zastanöwmy sie przeto nad nig, 
aby sie dowiedziee: ; 


Dla czego jest wielu powolauych, a malo będzie 
wybrauych! 


Syn Jednorodzony Boga żywego, Bóg pra: 
wdziwy i czlowiek prawdziwy, Chrystus, naucza- 
jąc lud izraelski, często mówił w podobieństwa, 
aby leniwe Serca pobudzić a prostaezköw sklenié 
do rozmyślań. AB podobieństwie o krölu spra- 
szajgeym na gody weselne, przemawia Pan znów 
Do żydów, jaf o tem w Gwangielii czytamy. Krö⸗ 
lem jest Bóg, gośćmi ludzie i luby, Czem jest 
krölestwo niebieskie, ktöremu przypodobywa Pan 
gody weselne, 0 tem wiedzieć powinniście z Ka- 
techizmu, a mianowicie 3 objaśnienia drugiej. pro⸗ 
5by. Codzie“ wołacie: Przyjdz krölestwo Twoje! 
i codzień Kczy was Katechizm: „Is krölestwo Bo- 


ze przychodzi i samo przez sie, lecz prosimy w 
tej modlitwie, 
lo.“ Jak sie to zaś 


aby sie miedzy nami upowszechni⸗ 
dzieje, prosto i jasno uczy 


| Elk, na niedzielę dnia 31 pazdziernika. 


| 


+ 


je 
i+ 


| 1897. 


was tego tościół luterski, powiadajge: Gdy Bóg 


udziela nam Duda swego, żebyśmy przez taste 
Sego, słowu Jego wierzyli a poboznie zyli, tu do⸗ 


cześnie i tam wiecznie! 

Krölestwem Bozem więc jest wszystko, cw 
Bóg w słowie swem objawiał od wieköw o Zba⸗ 
wicielu, Mesyaszu i o tem, 


pierwszych ojców naszych, stali 
Objawienia takie dawał Bog prorofom, 
ane [ndu . wybranego, ludu 
swietym patryarchom: 


rzeczenie zbawienia, 


hamowi, 
mi kaznodziejami byli i o nich möwi w podobien⸗ 
stwie Chrystus Pan, jako o pierwszych owy: ch Shit 
gach, przez tróla wyskanych, by gosci na gody we⸗ 
selne Spraszali. 


Cierpliwy a milosierny Pan 
po wielu, bardzo wielu stuleciach, 
brany lud swöj, lud Izraela, Pan, 


mając już ze⸗ 


obrzędy ofiarne i zakon 
święte świętego przymierza, 
ście Zbawiciela, widząc, i 
w coraz cięższe grzechy, stat do niego postannifi 
swoje, święte proroki, wzywajace do pokuty i na⸗ 
wröcenia. Prorocy, kazaniem slowa Bozego nau⸗ 
cali i upominali lud, bo skowo, 


zapowiadające przyj⸗ 


ADA Bog krölestwo swoje na ziemi 


Duchem świętym natchnieni, zapraszali lud Izra⸗ 


i i upominali, by ze skarbnicy Bożej brat dary: 
by czyniąc ofiary, pamiętał o grzechach⸗ 


święte, 
swych i nawracał sie do Boga żywego, Boga Je⸗ 
howy. 


mordowali i przelewali krew prorotow Jehowy! — 

O tym to wielkim grzechu Izraela 
Chrystus w podobienstwie, 
dzisiejszej słyszeli, i zarazem przypomina ludowi 


fain, jaka ojców ich za grzech ten spotkaka. O 
najmilsi, wielfa i straszna, 


błogosławiona jest to Ewangielia. 
wiem nauczyć sie macie, 


jako zbawi tyh, ktö⸗ 
rzy przez nieposłuszeństwo Sine i Ewy, onych: 
sie grzeszuymf. 
mężone: 
izraelskiegs. 
Najpierw jednat objawił laske swoje, to jest przy⸗ 
Abra⸗ 
Izakowi i Jaköbowi. Oni to pierwszy⸗ 


Leca j juz wtenczas, grzechowi od⸗ 


dani poganie, upomnień Bozych sluchać nie chcielf. ; 
nieba i ziemi.. 


ktöry dal lu⸗ 
dowi przez Mojżesza fościół Starego estament.. 
cały, owe świadectwa. 


lud krnabrny wpadg⸗ 


słowo zapisane” 
w Biblii, równie, jaf w Nowym Testamencie Sa⸗ 
kramenta, to owe jedyne a prawdziwe srodki łas$7,. 
buduje. 
©tóż i prorocy stowem to krölestwo budowali, Che’ 


Lecz zesputy Izrael to garbził skowem 
prawdy, to gigt kolana przed cudzymi bogami! 
Co wiecej, wpadając coraz głęsiej w grzech, dz 


nów. 
ftóreście 3 Gmaltgielit : 


a zarazem radosna E 
3 niej albo⸗ 
jako nie rychliwym ne- 


CCC Oceana Dai 


„gniewie, ale sprawiedliwym w karaniach swych 
jest Bóg, jako nawiedza w dzieeiach nieprawości 
ojców, jeżeli tak samo jak ojcowie grzeszą. Wasi 
przodkowie ciezkie znosili prześladowania dla świę: 
tej ewangielickiej wiary, lecz na nie sie nie pray- 
da chlubié ich zasługę, jeżeli śladem ich nie chcecie 
chodzie. Bóg poruszył serce najszlachetniejszego 
monarchy waszego, poteznego Cesarza i 
na mocy wiekopomnego patentu cesarstieqo otrzy⸗ 
maliści wolność wyznania i równouprawnienie, — 
najmilsi, wielki i blogostawtony to dar, lecz, czy 
używacie go utrzyżowanemu Chrystusowi na chwalę, 
<a bliznim waszym na pozytek? J lub Izraela 
był ludem ubłogosławionym i wybranym, miał 
czyste słowo Boże i święte obrzędy fościelne, oj⸗ 
cow ludu tego wyzwolił Bóg z eiezkiej niewoli 
egipstiej, prowadził cudownie przez morza i pu- 
Stynie, a jednak, synowie zepsuci nie słuchali gto- 
Zu tego Boga. Zyski fupiedie, dom i rola były 
im milsze, jak uczy tego Ewangielia dzisiejsza, 
„aniżeli zbawienie duszy. Dla tego też uporne i 
emiepostusgne, dla tego one morderce fapłanów i 
„ptorofów ufarat Bóg Jehowa, oddając Izraela w 
-xece Babilończyfów, a gdy i to karanie nie pomo- 
„glo, przyszło na żydów ostatnie, najstraszniejsze 
karanie! Zbuntowany przeciw Bogu prawdziwe: 
mu Izrael, nie tylko zabijał proroki Panskie, za⸗ 
bil on i ukrzyzowal sromotnie, jak o tem mówi 
Ewangielia na innem miejścn (Ew. sw. Mat. 21, 
2339), 8yna owego fróla gody sprawiajgcego, 
Chrystus! Izrael wołał: krew jego nied) spadnie 


sna glowy nasze i Dzieci naszych, i krew ta spa- 


dla tak ciezko, iz pod jej brzemieniem runęła w 
„gruzach Jerozolima przez Rzymian zburzona, a lud 
zydowski poszedł w rozproszenie! 

Tak najmilsi! Nie rychliwym w gniewie 
Swym jest Bóg wszechmoeny, ale sprawiedliwym! 
Długo był On cierpliwy względem Izraela, lecz w 
koncu ufarał strasznie, odebrał mu wszystko, i od⸗ 
trącił od siebie powołany do najwyzszych tast lud, 
posröd innych ludów wybrany. O! korzeie sie w 
Prochu pokuty do głębi serca poruszeni najmilsi 
Sluchacze moi! Uznajcie prawde owych dopiero co 
wyrzeczonych słów, bo Dalej o was mówi Ewan⸗ 
gielia. 

Chrystus Pan mówi w podobieństwie, jako 
“Heol sprawiający gody weselne, po ufaraniu pier- 
wszych zaproszonych, rozeskal na rozstaje dróg 
-Blugi Swe, by zwołali dobre i złe. Gośćmi ony- 
mi zapełniły sie wszystkie stoły, a Erol przyszedl 
“je oglądać! Poco oglądać? Oto, czy wszyscy 
„mieli na sobie suknie weselną, bo suknie tatie 
-Darmo rozdawane byty zaproszonym przez Spra- 
wiajgeego wesele. Szaty weselne Darmo rozda- 
wane były, mimo to między zaproszonymi znalazł 
Bie jeden, ktöry nie przywdzial szaty godowej. 
‘Tedy Erol zapytał go o przyczynę takiej opiesza⸗ 
"łości, lecz nie umiał mu nic odpowiedzieć, owszem 
milczal. Na on czas rzekl pan do skug śwyd: 


zzwigzeie go i wrgućsie w ciemności, gdzie bedzie 


placa i zgrzytanie zeböw! 

Najmilsi! onymi z różnych Stron zaproszo⸗ 
aymi, onymi z pomiedzy dobrych i złych powoła: 
«nymi, jesteście i wy sami. O was to mówi 


Ewangielia dzisiejsza! Suknig weselng obdarzyk 
was Bóg przy chrzeie świętym, zlewajge w Serce 
wasze Duda swego, abyseie krwig Chrystusa z 
grzechu pierworodnego obmyci, atali sie Dzieciami 
żywota wiecznego w niebiesiech. Dziedzictwo w 
niebiesiech, jest to w Chrystusie i przez „jego za⸗ 
sługę, zbawienie, odkupienie ob grzechu, śmierci i 
władzy Szatana, a potem oglądanie twarza w 
twarz Djca w niebiesiech. Tak, to powołanie wa⸗ 
sze, to one gody weselne, na ktöre jesteście gaz 
praszani! „jeżeli wam bywa czysto i jasno opo- 
wiadane słowo Boże, jeżeli bywacie upominani, 
byście do stołu Panskiego, do wieczerzy Chrystu⸗ 
Bowe} Sali, jeżeli dziatki wasze do chrztu świętego 
przynosić winniscie, vszystko to dzieje sie dla 
tego, abyście, będąc powołanymi, mogli takze być 
i wybranymi. 

Tak najmilsi, gdy Chrystus Pan rzekl do 
uczniów: idzeie a nauczajcie wszystko narody, gdy 
w dniu Zielonych swigtek zlak na apośtołów Due 
cha świętego, a cif apostołowie różnymi jezykami 
opowiadali Ewangielig, gdy poślanowił urzad paz 
sterski, i pasterzy owieczek swych nazwał szafa⸗ 
rzami tajemnic Bozych, wszystko to uczynił dla 
tego, aby powoływać ludzi i narody, do brania 
udziału w łasce, ktöra w Nim się prawdą stata, 
w łaśce grzechów odpusgczenia, bez zaslugi z uczyn⸗ 
tów, przez wiarę w Niego, w Chrystusa Boga: 
czlowieka, w Chrystusa, onego baranka Bożego, 
ftóry gładzi gładzi grzechy świata! Kto takg wia- 
re ma, ten będzie wybranym, to jest zbawio nym 
i odziedziczy 3 prorofami i apostołami korone y= 
wota wiecznego i będzie tam, gdzie Chrystus jest, 
gdzie Chrystus przygotował nam miejsce, na pra- 
wicy Djca w niebiesiech. 

Wiekuista owa chwała i szezesliwosé nie wy⸗ 
powiedziana, przyrzeczona jest wszystkim ochrzezo⸗ 
nym i wszyscy w imieniu Boga Ojca, Syna i 
Duca sw. wodą ochrzczeni, sa powołani, by sie 
wybranymi Ojca w niebiesiech stali. Leca wa- 
runkiem wybrania jest zachowanie az do onego 
dnia, w ktörym kröl przyjdzie oglądać godowniköw 
swoich, sufni weselnej. Powiedzialem juz, jako 
suknig weselną jest Duch święty, glany na nas 3 
tasti Bożej przy chrzcie, o czem wiecie z Katechi⸗ 
amu, ktöry was; naucza: iz Bóg przez Jezusa 
Chrystusa zlat na nas obficie Ducha świętego, 
abyśmy odkupieni bedge łastą Jego, stali sie dzie⸗ 
dzieami zywota wiecznego, wedle nadziei, co jest 
istotną prawdą. Lecz otrzymawszy Duda swig 
tego, jeżeli Go nie skuchamy, jeżeli w słowie Bi- 
blii, ftóre jest ziarnem Duda świętego i reka 
Boga niewidzialnego, upominani, nauczani, kara⸗ 
ni, słowu temu zamykamy drogę do serca a zapa- 
miętali w grzechu, garbzimy wołaniem Bozem, za- 
tykamy uszy na prośby i grośby sług Chrystuso- 
wych, pasterzy Panskich, a w ten czas, mimo poz 
wołania, nie bedziemy wybrani, w Dniu sqou 
ostatecznego rzeknie nam Sędzia. zywych i untar- 


tyh: Odstapcie ode Mnie złoczyńcy, Ja was nie 


znam, bo nie macie szaty weselnej! 

Tak najmilsi! straszne to skowo ale pra- 
wdziwe! Bóg ludzi powołuje do zbawienia, ob: 
darza kaskawie sukienkg weselną, to jest Duden 
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świętym, leez od was należy zatrzymanie w czy= 
Stosct onej sukni, lub zbrudzenie jej i odrzucenie! 
Bog powoluje nas w Spiu swym ukrzyzowanym 
Chrystusie, lecz wybierze tylko wiernych, a docho⸗ 
wanie wierności od nas zależy. Bóg chce, byśmy 
ego wybranymi byli, bo tat umiłował świat, iż 
oddał zan Jednorodzonego Syna Swego, — lecz 
Bog ten powiada takze, aby wszelki kto w Niego 
wierzy, nie zginął, ale mial żywot wieczny! Kto 
uwierzy a ochrzei sie, zbawiony bedzie, kto nie 
uwierzy, będzie potępiony. Bóg woła, progi, 
zbiera, oswieca i poświęca, lecz fto sie opiera, 
tto głuchym jest, nie tylko nie będzie wybranym, 
ale będzie odrzucony i potępiony. A ady sie tak 
stanie, nie Boga ale nasza to wina. On daje, 
nam brać należy. On woła, my za głosem „Jego 
iść powinni. On nam grzechy z tasti, dla nie: 
winnej meki i smierei Jednorodzonego odpuszcza, 
naszym obowigzkiem z Mint umierać grzechowi, a 
jakosmy w ciele złemu Służyli, tak w poświęceniu 
śłużyć Bogu! > 

Proste i jasne sg prawdy, ktöre tu wypo: 
wiedziakem a sa to prawdy zawarte w Biblii są 
to prawdy, ftńre wyznaje nasz fościół luterski, za 
ktöre ojcowie wasi krew swoje przelewali i wyżej 
cenili jak dom, role i wszystko mienie doczesne. 
Zacnych a bogobojnyh owych ojców Synowie i 
corey, czy pamiętacie o waszem dziedzietwie w 
niebiesiech? Jesteście onymi powołanymi i za⸗ 
proszonymi gośćmi, lecz czy będziecie i wybrany⸗ 
mi? Komu wiele Dano, od tego bedzie i wiele 
żąbano! Want, jafo ewangielifom, dal Bóg sfarb 
wielki, — słowo swoje, Biblią świętą! Czy ją 
czytacie, czy jej wierzycie, czy wedle niej żyjecie? 
Wyseie jak Izrael, on lud, powołany, powołany 
do świadczenia myślą, slowem i czynem, ze Ewan⸗ 
gielia prawdg jest, ze tto darmo, 3 lasti, bez za⸗ 
skugi swej, przez niewinng metę i śmierć Chry- 
stusa zbawiony, ten stal sie Jego wlasnoscig, 
ten w Jego państwie w Jego sprawiedliwości z 
Nim i i przez Niego żyć powinien! Czy przez co- 
dzienny zal i pokute umiecie wedle starego ezlo⸗ 
wieka, by do nowego żywota zmartwychwstac w 
Chrystusie? O najmilsi to powolanie wasze, 
święte i prawdziwe! Czy wedle tego powołania 
śprawiacie Dni żywota waszego? Ojcowie, jak 
wychowujecie dziatki wasze? Jeżeli sądzicie, ze 
posyłając je do szkoly i troszcząc sie o to, by 
miały co jeść i pić i co odziedziezye po was, 
$pełniliście rodzieielskie obowigzki wasze, to sie 
mylicie i bardzo mylicie! Dziadowie wasi pa⸗ 
mietali o tem wszystkiem, ale przedewszystkiem 
głównym ich frasunkiem było: wychować Dzieci w 
bojazni Bożej i dla tego oni to byli najpierwszy⸗ 
mi nauczycielami swych Dzieci, oni rano i wieczór 
3 Biblii świętej dziatwe i ezeladke swą budowali 
i wraz z niemi pieśni nabożne śpiewali! A wy 
ojcowie i matti, czy tak samo czynicie, czy gdy 
odezwa sie fościelne dzwony, prowadzicie domo- 
wniköw waszych do domu Bożego, do kosciola? 

U ojców waszyh małżeństwo święcie szano⸗ 
wane było, a kazda dziewucha w niewinności i 
czystości żyła, kazden mlodzian byt jako on Jozef 
śtromny! A bziś? Gzy swary a klötnie nie plu- 


gawią czesto ust makzenskich? Czy niema dzie⸗ 


wud) co zapowiniały o wstydzie panieńsfin? Iluz 
to z was rzuca lekkomyslnie szanowny i poważny 
ubiór ojcom, a stroi sie w eudzoziemskie suknie! 
Nie sadzeie: to nie szkodzi. O najmilsi, zrzuca⸗ 
jąc z siebie szaty praojeöw, ztzucacie z siebie i 
praojcöw cnoty, rzueacie precz, rzucacie w błoto 
grzechu i zepsucia, ich mysli, ich prace, ich bogo⸗ 
bojnosé, i sercem stygniecie i stajecie sie jako 
trupy, w godowe wystrojone szaty! Najmilsi, 
szanuje ja i powazam co jest dobrem u cudzo- 
ziemeöw, wiem, ze niejednej pozytecznej rzeczy od 
nich nauczyć sie można, lecz wiem tafe, iz wie- 
sniak, 13 prostaczek, nie predko umie odróżnić do⸗ 
bre od zlego i raczej ostatnie wybiera, a Sadzac, 
iz Strasznie zmadrzak, pysznieje i gardzi tem, co 
dla ojców jego świętem i szanownem bylo. Strzeż 
sie tej niecnoty! Na cóż by was Chrystus Pan 
bronił i chronik przez tyle wieköw, dla czego was 
polskg mową chwalajgeych Boga, światłem Eman- 
gielii obdarzył, dla czegóż was między katolikami 
i niemcami postawit? Oto, byście tego światła 
pod torzec nie stawiali, ale by ono z gór waszych 
szeroko na wszystkie strony, gdzie polska brzmi 
mowa, jano przeswiecato. Wyscie sól ziemi, 
pamiętajcie, ze gdy Sol zwietrzieje, wyrzucą ją, a 
żdepczą. Najmilsi, dwom. panom skuzye nie mo- 
żna, nie można być razem poganinem i Shiga 


Chrystusa, niewolnikiem ciała i dziecięciem Boz 


zem. Przy konfirmaeyi waszej przysiegliscie, iz 
wyrzekacie sie djabla i grzehu i chcecie żyć Bogu 
ne chwale, Bogu Ojcu, Synowi i Duchowi świę: 
temu! Czyscie tej wielkiej, ewangielicznej przy⸗ 
siegi dotrzymali? Czy walczycie i zwyciężacie 
pokusy djabelski i tego świata, czy krzyzujecie 
wasze ciało wraz z pożądliwościami jego? Czy 
nie przeflinacie i nie zlorzeezycie, cay nie nosicie 
w Sercu nienawiści i zazdrości, czy nie jestescie 
pochopni do klötni i gniewu, czy nie przestepuje⸗ 
cie szóstego przykazania, cay nie krzywdzicie sq: 
$iadów, panów lub slug waszych na majatku i 
Stawie? Czy zamiast żyć w zgodzie, jako ezlonki 
ciała Chrystusowego, nie swarzyeie sie między 
sobg? Gzy pamiętacie o Domu Bożym, o chwale 
i potrzebach Jego? Chetnie budujecie na fościo: 
fad) waszych wieże, ale czy z próżności, czy też 
dla tego, by złożyć swiadectwo, iż jesteście ludem 
Chrystusowym, ze owe wieze koseielne, to jakoby 
ramię wasze, ktörescie w górę podniesli i woła: 
eie: Ewangielia, to jedyna do nieba droga? 

O wiele rzeczy was pytam, najmilsi, bo mu- 
ze, bo to święta powinnosé moja! Wszakze ja 
pasterz owczarni Chrystusa Pana a wy owieczki 
Jego, wszakze wyscie oni powolani, a najgoret⸗ 
szem pragnieniem serca mego jest, byście i wy⸗ 
branymi Chrystusowymi byli! Dla tego pytam 
was na foniec, jak jest miedzy wami z nalogiem 
pijaństwa? O najmilsi! straszuy to nałóg, a 
niegdys miedzy ojcami waszymi pijak byt obrzy⸗ 
dliwoscig. Pijaństwo to gorzej jak zaraża, pi- 
jaństwo to owa moc szatanska, ktörg mróg zba⸗ 
wienia dusz naszych truje od dawien Dawna pol- 
skiego rolnika. Pijaństwo to nedza i ubóstwo; 
pijanstwo to ogien gorszy od pozogi, bo ta nisz, 


czy dom i miienie a ono zatraca dusze i ciało. 
Pijany Saul cheial zamordować Dawida, pijany 
Herod stal sie eudzoloznikiem i bratobójcą, pija: 
nice nie odziedzicza krölestwa niebieskiego. Naj- 
milsi, błagam i prosze, strzezeie sie obrzydliwego 
nałogi pijaństwa, strzezeie, byście nie zatracili na 
wieki duszy i ciała! 

Najmilsi, koncze kazanie moje i 
wracam do Ewangielii dzisiejszej. 

I w obecnej chwili kröl nieba i ziemi, Bba- 
wiciel świata, zwoływał was przez usta moje, uie- 
godnego sługi Swego na gody weselne. Dats 
przypomniane mam zośtało znów, geście oni go: 
ście powołani i zaproszeni; że Ojciec niebieski 
chce was w Jednorodzonym Synu swyn, Chry⸗ 
stusie, wybrać; ze wani podarował w łaśce swej 
wielfiej szatę weselna, bo w racie poświęcił 
was, odrodził i zlat na was Ducha świętego. Lecz 
możecie pogardzie kaskg Bożą, mozeeie zbrudzie, 
poszarpaé, precz rzucić szate wasze Weselna, uw- 
zecie, jezeli seree wasze zamknie sie dla slowa 
Bozego, jezeli usta wasze i dusze wasze przestang 
chwalić imię Chrystusowe, ono imię, w ktörem 
jedynie jest odkupienie, fasta i zbawienie! Mo⸗ 
żecie to uczynić, lecz wasza to a nie Boska bedzie 
wina! Mozecie to uczynić, ale biada wam, bo w 
dniu sadu, gdy przyjdzie sprawiajgey gody wesel⸗ 
ne, Bóg Chrystus, powie i wam jak onemu mezo⸗ 
wi w Ewangielii: wezeie go a wrzućcie w cie- 
muność, a będzie tam płacą i zgrzytanie zębów! O! 
nied) waż Bóg mikosierni raczy zachować od tego 
najwiekszego nieszczęścia! Niech strzeże dusz wa: 
szych, niech do zbawienia dopomoze! 

Moze wam powiedziałem niejedne ostrg pra- 
woe, niejedno gorzkie skowo w dzisiejszem kazaniu, 
lecz pełniłem pasterska powinność moje. O lu⸗ 
du ewangielicki, wy ezlonkowie zboru, jam wedle 
ciała obcy dla was, alem was umilował z całego 
serca, alem za wami nieraz gorące ganosit mo- 
diy do Boga w imieniu Chrystusa, byście nie 
przestali być ong światłością Ewangielii zapaloną 
na górze, byście jak ojcowie wasi wiernie wy- 
trwali w wierze naszego fościoła ewangielickiego, 
byście w niepofalanej czystości zachowali Drogie 
skarby luterskiego fościoła. O zaprawde, nie 
przestane was nosić w gereu mem, was ewangie⸗ 
licy, nie przestane w niodłah przyezynnych za 
wami wołać do Boga. swietego! Pamie kajeie i 
wy o zborach naszych i o mnie pasterzu owczarni 
Chrystusowej w modlitwach waszych przyezynnych, 
abysmy jedną wiarą, jednym chrztem, jedną milo⸗ 
ścią połączeni, a jednem skowem Ewangielii po: 
watani, znaleźli się zuöw u tronu Ojca w niebie: 
sie, jak Jego wybrani! Tak nant Boże dopo- 
mó, przez Epna Twego Jezusa Chrystusa. Amen! 


Modlitwa. 
O święty, swiety, święty Panie i Boże, 
ktöry nas codziennie przez skowo Ewangielii do 
krölestwa swego powolujesz i na gody weselne 


raz jeszeze 


„Syna Twego Besa. Chrystusa. zapraszasz, Wy- ` 


Redaktor odpowiedzialny: Karol Bahrke w Elku (Lyck, Oſtpr.) 


yD SLT IE I a TE FE 


anajenty Ci grzechy nasze, wyznajemy, jako leni- 
wego Serca ludzie, nieraz uszy nasze na wołania 
Twe zatykalismy i bardziej szukali tego co Do- 
czesne i ziemskie, jak tego eo wieczne! O gmiłuj 
sie, ach zmiłuj nad nami i dla wielkich grzechów 
naszych nie odtrąć od oblicza swego. Smiluj sie 
Panie nad nami dla niewinnej meki i smierci 
Syna Twego Jezusa Chrystusa, odpuść i prze- 
bacz nam upadki i winy nasze, dopomóż w łaśce 
swej bysmy pamiętali o powołaniu naszem! 
Ubierz dusze i serca nasze znów w śzatę godową, 
a w godzinę Śmierci policg nas do wybranych 
Twoich. Wysluchaj nas, dla Chrystusa, Syna 
Twego Jednorodzonego. Amen! 


TS 


Wak fo ógisiaj na śmiecie. 


Papa do domu wracając 
Posröd nocnych toni, 

Widzi, ze synek takze 

Juz do bramy dzwoni. 
Oburzony więc papa ; 
Krzyezy z całej mocy: 

— Coz tat późno, hultaju, 
Wracasz do domu w nocy, 
Na to synek spokojnie 

Bray dzwonku sie zwraca 

J rzeczy: — Przeeiez Papcio 
Takze późno wraca! 
Zirytowany stary. 

Krzyknal naksztalt gromu, 
Ze syna na noc wcale 

Nie wpuści do domu. 

Syn tedy puścił dzwonek 

3 w lot błyśfawicy, 
Odwröeil sie i biegnie 
Szybko po ulicy. 

— Gdzie idziesz? krzyezy Stary? 
Gdzie? więc cóż ja grobis, 
Domu nie mam, — do knajpy, 
Przeto ide Sobie. 

— Do Knajpy? a otwarta? 
Spytal stary zywo — 

— Naturalnie: J... razem 
Poszli znów na piwo... 


Rozwigzanie zagadki z ur. 27. 


pajęczyna. 


BagadRa. 
Cztery nogi ma i pierze 
Ale nie ptak i nie zwierze. 


— Druk i naklad: Karol Bahrke w Elfu 


Bezpłatny dodatek du „Gazety Ludowef! 


Nr. 29. | 


Nabożeństwo domowe. 


Wedkug nauki Pisma sw. nie tylko duchowni 
mają prawo Boga chwalié i 1 i do niego 
sie modlić, ale kazdy chrześciańin, wszysey bo- 
wiem, jak powiada sw. Piotr, narodem kaplanskim 
jestesmy i dla tego kazdy też winien Boga wzy- 
wać we wszelkich potrzebach, modlić sie, chwalić i 
wielbić Go. Jestto obowigzek wynikajgey z dru⸗ 


giego przykazanig. — Przodkowie nasi wiernie 
spełniali ten obowigzek, wiedzieli bowiem że spel⸗ 
nienie go nam samym pozytek przynosi. — Jeżeli 


Pan Bög wzywa nas do modlitwy, to jedynie dla 
naszego dobra to czyni; jeżeli Chrystus powiada 
„proscie“ to jedynie dla tego, by nam „danem“ 
bylo. — 3 bla tego przodfowie nasi nie zaniedby⸗ 
wali modlitwy, owszem, z całą Sing rodziną, ze 
wszystkiemi domownikami codzień rand i wieczór 
czytywali Pismo święte, Śpiewali pieśni nabożne 


i modlili sie wspölnie, oprócz tego w fażdą nież 


dziele i swieto nie tylko, ze do kosciola na nabo⸗ 
zenstwa uczeszezali, ezytywali oni też w donni 3 
postyli kazania. Wszystko to razem nazywało sie 
nabożeństwem domowem. O jakze mało znajdzie 
sie Domów w ktörych s chwalebny ten zwyczaj jeszeze 
sie utrzymak. Wielu tati) co mają siebie niby 
za „wyksztakconych“ pogardzajg im i rzadko spot⸗ 
fac człowiefa „wyksztalconego“ czytającego Pismo 


święte, lub starsdawnym zwyczajem modlącego. 


sie razem z domownikami Swoimi. W bardzo 
wielu parafijach koscioly nasze w dnie niedzielne 
i świąteczne, szczególnie podczas polskich nabo- 
zeüstw, sq puste, zaledwie kilkadziesigt osöb zna- 
leść w nich można, tymezasem kiedy setti pracujg 
w polach jakby w dnie powszednie braklo im na 
to czasu lub co gorsze przesiadujg w. zynkach. 
O nabożeństwie zaś domowem nift ani pomyśli. 
Skutkiem tego upadfu i zaniedbania przykazan Bo- 
skich osobliwie przez polskich ewangielifów, domy 
nasze, jak möwi Pismo, zbudowane sg na piasku 
i za ludu powiewem wiatru upadają. Aby czytel- 
nifom wskazac zbawienny wpływ nabożeństw Do- 
mowych przytaczamy następujące prawdziwe zda⸗ 
rzenia: W roku 1844 pewien nabożny ksigdz uczuł 
sie wielce zaniepokojony, ogarnęła go obawa, że 
do Domu jego nad wieczorem skryli sie jacys zlo⸗ 
czyńcy, zapalił więc swiece i wszystkie katy przej⸗ 
riat, ale nikogo nie znalazł. Niespokojny zjadł Éo- 


Elk, na niedzielę dnia 14 listopada. 


| 
| 1897. 


lachę i na zakonczenie dnia, jak zwykle, odprawie 
z domownikami nabożeństwo wieczorne i moonlit 
sie o opieke nad wszystkimi. Poszedl spac; gdy. 
Się rano obudzik, spostrzegk pod drzwiami deste, 
a pod deskg znalazl list następującej treści: „Dzis 
rano miedzy 4 a 5 godzing opuściłem dom pańsfi.. 
Wszedlem don wczoraj nad wieczorem z zamiarem 
zarzniecia pana. Widzialem jak pan wezoraj szu⸗ 
fat i nikogo nie znalazł, Skyszalem pana wie= 
czorne nabożeństwo. Modlitwa panska wielkie na 
mnie zrobila wrażenie. Natychmiast postanowilem 
skluzye Bogu i porzucić sluzbe szataństą. Mödl 
sie pan za mnie. Najwiekszy panski nieprzyjaeiel.“ 
Dowiedsiat sie potent ksigdz, ze ów nieprzyjacieł. 
nawrócił sie i dostąpił miłosierdzia Bożego. Tyne 
sposobem nabożeństwo domowe wyratowalo jedne⸗ 
go od smierei, a drugiego od potępienia. 

Drugie zdarzenie opowiada ksigdz Darmo w: 
jednym ze Stoic) fazań.. Znakem, mówi on, mea, 
ktöry był pijakiem, graczem w tarty przytem za⸗ 
wsze klal i 3 żoną swoją, ile razy pijany de. 
domu wracał, rozpoczynał kkötnie, a ze żona jege 
też była klötliwa, przeto nieraz bili się z sobg tak 
strasznie, ze dom ich był podobny do piekla. Otóg. 
ci dwoje ludzi, ktörzy zreszta liezyli siebie do in⸗ 
teligencyi i wyzszego towarzystwa i jakb tacy, 
lefceważyli religię, odwiedzili razu jednego familią 
z nimi spokrewniong, mieszkajgeg okolo 20 mił 
od nich, nie wiedząc o tem, ze ta familia trzyma⸗ 
ła sie starodawnych zwyczajów. Gdy sie wieczór: 
zoliżył, cała familia zebrała sie razem ze służbą 
na nabożeństwo domowe wieczorne. Wszysey re- 
zem śpiewali pieśń nabozna, śłucali następnie 
glowa Bożego odczytanego przez ojca rodziny 1 na. 
koniee uklengwszy, gorąco sie modlili. Gpście z. 
wielkim zdziwieniem przypatrywali sie tent’ i nie is 
wiedzieli co sie z nimi dzieje, czuli tylko, ze coś. = 
zaszło w ich sercach. Gdy po tem nabożeństwie- | 


wszyscy serdecznie „dobranoc“ sobie powiedzieli, 


spuscili oni oczy ze wstydu. A gdy nareszcie- 
rand wstawszy podobnie sie pozdrowiliſi podobnie- | 
sie modlili, a nastepnie ochoczo kazdy dd mwek, 
pracy poszedł, mq} ów, ktöry przedtem był pija⸗ 
kiem i zawadyałą, po cichu powiedział do weż; 
żony: Tu mieszka Pan Bóg a u nas djabel e 
Obrzydzit on sobie Życie bezbożne, porzucił karty, 
przesłał upijać sie i fłócić i zaprowabził też u ste=- 
bie nabożeństwo domowe: Niedkugo potem samë: 
opowiadali, ze tak jak przedtem w piekle byli, tat: 


nie potrzebuje sie modlić, niedługo bowiem będę 


teraz sa mw niebie. Jaki zbawienny wpływ nabo- 
zenstwa domowekwywieraia, a jałą 93fode zanie- 
dbywanie ich przhnosi widać na koncu z nastepu⸗ 
jacej historyi. Pewien fupiec byt zwykle tak bar⸗ 
dzo zajęty, ze nigdy nie miał czasu brać udziału 
w nabożeństwie domowem, ktöre pobożna jego zo— 
na na jego miejscu odprawiala. Razu jednego, 
gdy matka Dzieci na ranne nabozenstwo zwokywa⸗ 
ka, chlopezyk mały rzekl do niej: „Matto, ja już 


panem.” „Ale i panowie — odpowiedziala ma⸗ 
tia — modla sie jeżeli sa dobrzy.“ „Ojciec — 
rzeklo: na- to dziecko — też jest dobrym a jednat 


sie nie modli!” | Wieczorem gdy nieco czasu miał 
ów fitptec i wstadt przy żonie, ta mu z wielfim 
Schu opowiedziala, co ich synek rano mówił. 
„Ojciec sie nie modli.” Słoma te granity serce 
kupca, spuścił głowę i zaczął plakac. Odtad nie 
gdy hohy., b, nadzwyczaj naglacq miat robotę nie 
zaniedbywał nabożeństw domowych. — Czytelniku! 
zastanöw sie nad sobg i domownikami swymi i 
pomy, nad tem, cayby i wam nie przydaly sie 
ngbozenstwa domowe. 


Raj lepsza. mnie pociecha w utrapieniu w trwodze, 

GDY, „modlitwą |. bo Ciebie mój Boże przychodzę; 

dae e moc, Twa mie z nieba w słabościad 
pokrzepia 

W niedoli, mej, cierpliwość i meztwo zaszezepia, 

Znikla rgdose, przywraca cierpienia lagodzi, 

W Duszy, uſpeselenie i spokojnose rodzi. 


Gdziezbym alast ochtode, gdzie uspokojenie, 
M; chwilach kiedy mie dreczy me wlasne sumienie; 
Kied grzechöw. mych mnóstwem zatrwozony w duszy, 
Tries, gbliczem. 1 plonge doznawam katuszy; 
Wrengas noja uciecztą modlitwa gorliwa, 

3, (tórą w smutkach pociecha od Ciebie przybywa. 


Gdy, ię, eiezti frasunet tajemnie pożera, 
Horiten mi zdrój e niebieskich otwiera; 
o gdy wolgm do Pana, On mi z nieba wego, | 


Zspkagw krzyzu AT i Duda świętego. | 
Sjefawiej, Mu, z ufnością swa boleść odkrywa, 
Ten MOC, 3 ysotose przyobleezon bywa. 


i Zm gęściej. prace moje 3 modlitwami wiążę, 


Tem gorliwiej, do celów Twoich Swigtyd) daze. 
Sil mi doda Twa łasta Ojciec mój kochany! 
3 przyniesie prac, moih owoc pożąbany 
Ty zlewasz ug poboznych zdroje Twej światłości, 
A napelniasz tapera darami madrosci. 
tf GOT 
Steb. N, pracy. 1 nad sercem stawam o Boze! z 
Twojg, obroć, Twa tasta slabemu pomoże; 
Przed, iebie „obdarzony niezachwianem mezstwem, 
rzy modlifwie bój kazdy zakoncze zwycieztwem; 
Kazda zadze, grzech kazdy, ktöry Sercem wtadnie, 
Przy wej, Bożej. pomocy zwalcze w modłach ana: 
Sahin ent! dnie. 


W. ögtathil eigitim boju na łożu śmiertelnem, 
Sr. Mike męsprzegż, o Boże ramieniem swem dziel⸗ 
at int oUa U ; nem; 


Bo gdy westchne do Ciebie Ty mi zeszlesz z nieba, 
J Sil wyzszych i pociech ile bedzie trzeba; 

X hoé mi się marof zami choć mowa ustanie, 
Nie zgaśnie w moim sercu me w Tobie ufanie. 


A potem? 


Do pewnego staruszka przyszedł razu jednego 
bardzo pospiesznie Boży młodzieniec i na samym 
wstępie zawołał: „Ciesz sie ze mną ojczulku, na 
foniec przecież zgodził sie mój strzyj na prośby 
moje i dal mi tyle pieniędzy, że śmiało moge 
sfończyć szkoly i zostać prawnitiem. Jakzez mnie 
Uszezesliwik!“ „Dobrze mój synu” odpowiedzial 
staruszek „zaczniesz wiee pilnie sie uczyć, — ale 
co potem? „Po trzej latach zloze egzamin, 
skoncze szkoly z chlubg i rozpoczne moje powo⸗ 
lanie.“ „A potem?” — „potem nie przestanę 
pilnie i sumiennie pracować, aby pogystać cole 
nie tylfo liczną klijentele ale i klijentöw zaufanie.” 
„A potem?“ — „Potem oszczedze Sobie cos, zo— 
ta ie zamożnym człowietiem, ozenie sie z Dobrą 
fobieta i rozpoczne własne gospodarstwo!” „A 
potem?” — Potem wychowam swe dziatki, aby i 
z nich pozyteczni zostali ludzie i stosownie do poz 
wolania jafie w Sobie uczujg, w ślady ojca swe⸗ 
go wstąpiły.” „A potem?“ — „potem udam sie 
na stare lata na spoeczynek, bede sie cieszyl z 


Szezescia mych Dzieci i spokojnie starości używał”. 


„A potem?” — „Potem? ha zawsze nie można 
pozostać na tej ziemi, a choćby i można nie Dobrze 
by to było; porem trzeba będzie rag umrzeć!” „A 
potem? zawołał jeszcze raz Starzec, hwyci go za 
obie ręce i ostro mu spojrzał w oczy. „Synu 


mój! a potem? Na to zrozumial sie wesoły 


młodzieniec, zaczal sie trząść, zapłafał i raft: 
„Dzieki ci ojcze zapomnialem o najwazniejszej rze⸗ 
c, że pośtunowiono ludziom raz umrzeć a potem 
bedzie sad (list sw. Pawla do Sydow, *. 9 6 270 
ale odtad wiecej nie zapomne.“ — We wszystkich 
sprawoch pamiętaj na ostatnie rzeczy twoje: 


Suieré, sad, piefło i niebo. 


Tu na ziemi mam mieszkanie 
W nim się cieśzę, raduje, 
bacne to jest budowanie, 

98 ftórem mieszkam pracuję. 
Lecz grunt jego niestaly, 
Deszez, wiatr niszczy i stały; 
Ach w tym domu nie zostanę, 
Dalej, dalej sie dostane. 


W grobie będę miał mieszkanie, 
Tu sie zawsze ten zły świat, 
Tu niepofój raz przestanie, 
Nad grobem zakwitnie kwiat. 
Lecz i ten kwiat opadnie 
Grobu flep- sie rozpadnie. 
W Domie grobu nie zostane 

. Dalej, dalej sie dostanę. 


W niebie będzie me mieszkanie 
W wysołości uciesznej 


dkiem była tylu śnuttów i 


mowe grody. Na 


1 


bra i szczęśliwości. 


Juz go widzę w mierze Banie 
Dom nieba jaśności Twej! 
Tam nie siega nieśpofój, 
Tam ustanie świata bój; 
Ten dom ojca ja dostane, 

W ſ nim na wieki pozostanę. 


wees 


Koniec swtata. 


brzeg Erazma Majewskiego. 


Przyjdzie czas! 

Wszystko na świecie przemija! 

a) ta ziemia, na ftórej czujemy sie tak bez- 
pieczni, ktöra już tyle pokolen wyhodowata, świa: 
radosci ludzkich, sku⸗ 
żyła za pole popisu dla tylu geniuszöw, wydała 


tylu hohateröw, Dobroczyńców i zbrodniarzy, na 


ttórej trudno już śtąpić nogą, aby nie deptać po 


drogich pamiąttah i relikwiach, a ftórej znifomi 
mieszkaney, mino swej marności, ambitne żywią 


w piersi marzenia,” — ta ziemia tafe przeminie! 
Ulegnie i ona powe zechnemu prawu, ktöre głogi, 
ze wszystko co ma początef, musi mieć śwój ko⸗ 
niec. 

Niestety! tak być musi, „Bóg wyrzekl słowo 


Stan sie — Bóg i zgiń wyrzecze.“ 


Nieublaganemu temu wyrofowi ulegają bez- 
ustaniu wszystkie stworzenia, wszystko, co zyje, 
wszystkie dziela, zarówno Stwórcy, jak stworze⸗ 
nia; rodzimy sie z narodem śmierci w organizmie. 


Powstajg całe narody i ustępują w folei wieköw, 


Hudujq sie miasta i w gruz sie rozsypujg, a na 
miejscu tego wszystkiego wyrastajg nowi ludzie i 


rozciągają sie pustynie, — a dawne puszcze i 


uroczyska ozywiajg sie ludzkiem mrowiem, służąc 
za nowe siedliska cywilisacyi. 


: „jedne lady morze 
pochlania, dając rybom na zamieszkanie, a dna 


nów oceanu przemieniają sie na młode lady. 


Gdy tak wszedzie życie fołem sie toczy, nic 
dziwnego, ze ging tez cate globy; na ich miejsce 


w wszechswireie nie zabraknie nowych... Swiat się 


ciągle przez śmierć odmładza, a na mogiłach ro- 
śną wonne kwiaty... 

Niezliczone jak ziarna piasku, rozsypane sq 
kule świata w bezgranicznej przestrzeni niebios; 


«czyż byłoby w tem cos zdumiewajgcego, gdyby w 


obecnej przestrzeni zagasko jedno słońce, albo też 


„przepadł cały system śłoneczny? albo, gdyby całe 
tysiące slonc powróciło do Stanu pierwotnego chá- 


osu? Toby tyle stanowiło na łonie przyrody, co 


porwane wiatrem ziarno piasku, co tropla wody, 


ulotniona z morza, co śmierć komara na ziemi! 
Przyjdzie czas, gdy nieśtanie już tego gruntu, 


jaki czujemy pod nogami, że rozpierzchnie sie on 


niby mgła, aby dać materyat i wolne miejsce do 


Stworzenia nowych, doskonalszych zapewne światów, 


będzie zła, więcej zaś Do- 
Przyjdzie czas, ze nikt już 


na ktörych może mniej 


że śmiertelnych nie będzie 3 tego punftu niebioś, 
gdzie ziemia, Spogladat w uroczy, tajemniczo iskrza⸗ 
cy sie ku nam, świat gwiazd; że już z żadnej 


miejscu zamieszkanych trajów 


piersi nie wyrwie sie teskne westchnienie do tych 
czarownych krain, tak dalekich od nas, a tak po⸗ 
ciągających...; przyjdzie czas, gdy 3 popiołów ziemi 
i słońc Dzisiejszych utworzą sie nowe mgławice. 


„J przyjdzie czas ten, gdy one 
Bo długim upływie [at 
Zastqpiq dawne zburzone 

J nowy otworzą świat.” 


„Beda tolebfą jaśną 

Nowych żywotów i sil, 

Gdy nasze slonca pogaśną, 
W kosmiezny zetrą sie pyt.” 


Fizyk i astronom, zarówno jak poeta i i filozof, 
Dobrze czują te prawde i nift jej zaprzeczać nie 
mysli. i 

Pojecie, a nawet przeczucie znikomosei wszech 
rzeczy stworzonych, nosimy w piersi od pierwsze— 
Dojścia do rozumu, zzylismy Sie i dobrze juz nam 
3 nim. 

Jesteśmy tylfo ciefawi np. co do świata, 
kiedy i jak ginie? Wlasnie nie tyle obchodzi nas 
wszechswiat cały i przyszłość gwiazd wszystkich, 
ile los samej ziemi, z ttórą jestesmy ściśle zwią: 
zani; o niej to pragnęlibyśmy sie dowiedzieć, jak 
Długie jej trwanie i jafi foniec ją ezeka? 

W „toniec ziemi, * pospolicie i niewłaściwie 
zwany „koncem świata,” wszyscy wierzymy, tat 
samo, jaf w śmierć kazdego czlowieka, lecz podo- 
bnie jak foniec żywota ludzkiego, moje on być 
spofojnym i naturalnym, albo też nagłym i nie- 
spodziewanym. O ile kazdy z nas pogodnie spo— 


glada w przyszłość i z rezygnacyg spodziewa sie 


smierci w późnej starosei — o tyle trwozymy sie 
na samg myśl, że niespodziewana choroba lub wy- 
padek nagle przetnie pasmo dni naszych. Naglej 
wiec smierci, a nie samej smierci lekamy sie. 

Podobnie zapatrujemy sie na żywot ziemi. 
O tem, ze kiedys jej nie stanie, jesteśmy przeko— 
nani, wiemy jednak, ze naturalna jej starość bar- 
dzo powoli sie zbliza, ze tedy naturalny koniec 
ziemi niezmiernie jeszeze jest odległym; nie on 
też przeraża nas bynajmniej, ale przypuszczenie, 
że jakis niespodziewany wypadek może go przy: 
gpieśzyć. Oto otoliczność, niepokojgca przywigza⸗ 
nyh do marności tego świata. YW tym. wąglębąie 
pragnęliby oni przenitnąć przyszłość i bowiebgieć 
sie, czy ziemi nie zagraża jakie poważne niebezpie⸗ 
czenstwo, i jeśli zagraża, to jatiej ono natury? 

Odpowiedzią na powyzsze zapytanie zajmiemy 
sie tutaj, opierając sie na podstawach, jakie nam 
zbudowała wiedza. 

Nie od dziś ludzkosé silt sie na adobycie oD- 
powiedzi na tak ciefawe zapytania, nie od Dziś na 
niewłaściwej drodze znajduje rozwigzania. Wpa⸗ 
Dała też nieraz w błąd, i w mqglistych baśniach, 
zrodzonych w bujnej lub chorobliwej wyobrażni, 
otrzymywała rzekome wyjaśnienia. Nieraz miała 
sposobność przefonać sie o bezzasadnosci owych 
wyjaśnień, poznając po niewezasie własną latwo⸗ 
wierność i nienauczona poprzedniemi zawodami, 
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zawsze gotowa jest uwierzyć w nowe . . . pro- 
roctwa. 

o tu, niestety, przywieść długi 
szereg dat, na jakie zapowiadano „koniee świata,” 
opierając przepowiednie na rzeczah, nic wspólnie: 
go z owym kataklizmem nie majgeych. Każda zy⸗ 
skiwala mniejszą lub wieksza wiarę a bywały ta: 
kie przepowiednie, co mywoływały powszechną trwo⸗ 
ge i sprowadzity ty: sposobem wiele niegączęść. 

Ciemne tarty Dziejów, na ktörych zapisaly sie 
takie wypadki, pozostaną na wieki smutnemi po- 
mnikami, wystawionemi jakby dla upokorzenia tych 
optymistów, ktörzy zapominając, jak nizko upadaly 
miliony, i ie i rozkoszujg nielicznemi 
kartami historyi, na ktörych zapisane sa nazwiska 
Ropernita, Newtona i tylu innych geniuszów. 

Swiatta! wołają dziś wszyscy, bo coż ludz⸗ 
fości z tego, że rodza się geniusze, co orlim wzro⸗ 
kiem przenikajg ciemności, a silnemi pióry wzbi⸗ 
jaja sie ku słońcu — gdy mili iony ich Braci cha⸗ 
Dq po ciemfu, rozbijając sie o poziome przesz kody. 

Światła nam dajcie! wolamy do tej wybra⸗ 
nej rzeczy uczonych, co zatopieni w 1 
niu wznioskych dziel Bożych, lepiej i Dalej widzą, 
niz my, przykuci do powszednich zadan zycia. Opo⸗ 
wiedzeie nam, czegoscie sie dowiedzieli, patrząc 
przez całe życie w teleskop i drobnowidz, ślęcząc 
cate zycie nad ksjegami! Dajcie nam poznać choć 
małą cząstię tych cudów natury, ftóre podziwiacie, 
ktöre zaprzatajg codziennie myśl was za, jakich od⸗ 
gadywanie ubiela przedwezesng siwizng głowy 
wasze, a czolo pokrywa brözdami. Wzrok wasz 
żnużony, odłóżcie więc na strong ksiegi i narze⸗ 
Dzia, a opowiedzeie nam coskolwiek o tym obszer⸗ 
nym swiecie, ktöry obejmuje ziemię i wszystkie 
gwiazdy, opowiedzeie o jego trwałości i prawach, 
abysmy sie dowiedzieli, co stać sie moze z nasaq 
ziemig i jafi foniec jg cefa? 

Wszak musicie to wiedzieć!.. 

Je 
Gzy możemy przewidywać przyszłość? 


Postawiente powyższych pytań uczonymi, a w 
nich nauce samej do rozwiązania, zakrawa mocno 
na zuchwalstwo, może nawet niektörych czytelnie 
fom zniechęci Do przeczytania niniejszejszej ksigzki. 
Tym wszakze, ktörzy niez zrazajg sie pierwszem na⸗ 
potkanem zdaniem, jakie im sie niepodoba mo⸗ 
ge tu powienzieć na usprawiedliwienie smiakosci 
ze stan wiedzy, pomimo braköw, pozwalg już na 
lekkie uch hlenie zasłony, nietylfo przeszlos ści ziem⸗ 
skiego globu, ale nawet i przyszlosei jego. 

Historya zapoznaje nas z przeszłością ludów, 
nie siega wszakze nawet do początfów rodu ludz⸗ 
kiego, zaciemniajge śię mocno za fałdem 1 
leciem wtecz liczonem, a urywa na 4-tym lub 
B:tym tysiącu lat. 

Gdzie wszakze dzieje przez ludzi pisane i ich 
pomniki milkna, otwiera sie przed umyskem ludz⸗ 
kim inna dziedzina, dziedzina nauk, opartych na 
trwalszych jeszeze i pewniejszych dokumentach, ani- 
żeli papyrusy i kamienne pomniki i pozwala nam 
3. tatą gamą, jeśli nie wieksza pewnością cofnąć 


sie umyskem wstecz i objąć bardziej odległe czasy. 


gdy lat nie miał jeszcze fto liczyć na ziemi, bo 
nie wydala ona jeszcze istoty rozumnej, jafą jest 


na ziemi człowiet. Pozwala ona nam poznać stan 


naszego głobu nietylko przed pojawieniem sie na 
nim człowiefa, ale i wszystkich stworzen, gdy byt 
jeszeze rozpalong kulg gazowg, a nawet pozwala 
sięgnąć myślą do tej oddalonej epoki, gdy ziemi 
samej nie bylo. > 

Swiadkami jej narodzin i stopniowego roz⸗ 
woju było całe niebo gwiazd. Swiadki te, wrag 
z samą ziemią, począł ezkowiek troskliwie badać, a 
to, co zeznały, mamy śtrzętnie zapisane na kartach 
ksiegi wiedzy. ee 

Badania nieufończone, zeznania zdobywane z. 


trudem, rażą jeszcze brakiem Spójni, ale ponieważ. 


praca prowadzi stę bezustannie, z coraz wzrasta⸗ 


jącą umiejętnością i zapałem — miejmy nadzieje, 
że a sie wtrótce nasze wiadomości o tyle, 
3e 11 piss `Q U dokladng historug ziemi. 


Poznawanie przeszłości ziemi uważamy już 
Dziś Dziś za rzecz możliwą i naturalną. Jati; to 
już postep od owych czasów, gdy nieprzypuszezano, 


aby można dowiedzieć sie, co było przed dwoma 


dziesiecioma tysiącami lat, ba! gdy nawet nie 
przypuszezano, aby świat taf dawno istniał. Pray- 


pisywano kazdemu zjawisku zupełną niezależność, 


wymykajgeg sie z pod wszelkiego rachunku, bo 
przyczyna ich tfwić miała w kaprysnej woli gaz 
ziemskich potęg, Działającyd) dorywezo i bez planu. 
Dzis, odkad zauwalismy w calej przyrodzie ścisłą 
i naturalną zależność wszystkich zjawisk, odkad 
wiemy, ze faide z nich ma swoje naturalną przy⸗ 
czynę, a zarazem będzie miało naturalny skutek — 
pytamy sie o jeduo i drugie póty, aż sie musi 
odnależć. 

Nikomu nawet na chwilę nie przyjdzie do 
glowy, aby jakie zdarzenie bylo pozbawione natu⸗ 
ralnej łączności z szeregiem poprzednich zdarzeń. 
Jawna czy utryta przyczyna kazdego zdarzenia jest 
i poznajge kolejno coraż dawniejsze, zdobywamy 


dalszy ciąg nici, prowadzącej dasz w zamierzchlg⸗ 
przeszlose ziemi. 


Jezeli zastępując na dół po szezeblach drabiny: 
przyczyn i skutköw, przenikamy przeszłość — Dlg- 
czegożby droga, odbyta myślą w odwrotnym kie⸗ 
runku, miała być bezowoeng, miata załrawać na 


niedorzecznośćć Wszak zarówno tradycya, jak 
nauka, zachęcają nas do tego, albowiem möwe 


Pismo sw.: „Jezeli fto pożąda umiejętności, wie 
przeszle rzeezy i o przyszkych zdanie wydawa, znaki 
i cuda wie pierwej niżeli będą i przypadki czasów 
i wieköw“; a w innem miejścu czytamy: „Pier⸗ 


wsze rzeczy, ktöre były opowiedzeie, a przykozymy 


serca nasze i będziem widzieć ostatnie rzeezy.“ 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Rozwiązanie zagadki 3 nr. 26. 
L 6 za fo. 


Zagadka. 
Po białej górze, gęsiami orze, 
Czarne progo sieje, nigdy go nie zbierze. 


Redaktor odpowiedzialny: Karol Bahrke w Elku, (Lyck Oſtpr.) — Drut i naklad: Karol Bahrke w Gti. 


Nr. 29. 


Nabozenstwo domowe. 


Wedlug naufi Pisma sw. nie tylfo duchowni 
mają prawo Boga ©walić i wielbić i do niego 
sie modlić, ale kazdy chrześcianin, wszyscy bo- 
wiem, jak powiada sw. Piotr, narodem kaplanskim 
jestesmy i dla tego kazdy tez winien Boga wzy⸗ 
wać we wszelkich potrzebach, modlie sie, chwalić i 
wielbie Go. Jestto obowigzek wynikajgey z dru⸗ 
giego przykazanig. — Przodkowie nasi wiernie 
spełniali ten obowigzek, wiedzieli bowiem ze Spel: 
nienie go nam samym pozytek przynosi. — Jezeli 
Pan Bóg wzywa nas do modlitwy, to jedynie dla 
naszego Dobra to czyniz jeżeli Chrystus powiada 
„proseie“ to jedynie dla tego, by nam „danem“ 
bylo. — J dla tego przodkowie nasi nie zaniedby— 
wali modlitwy, owszem, z całą sing rodzing, ze 
wszystkiemi domownikami codzień rand i wieczór 
czytywali Pismo święte, śpiewali piesni nabożne 
i modlili sie wspölnie, oprócz tego w kazdg nie: 
dziele i święto nie tylko, ze do fościoła na nabo⸗ 
zenstwa uczęśzczali, ezytywali oni teg w Domu 3 
postyli kazania. Wszystko to razem nazywalo sie 
nabozenstwem domowem. O jakze malo znajdzie 
sie domów w ktörych chwalebny ten zwyczaj jeszcze 
sie utrzymał. Wiel takich co majg siebie niby 
za „wyksztakconych“ pogardzajg im i rzadko Spot⸗ 
fac czlowieka „wyksztalconego“ czytającego Pismo 
święte, lub starsdawnym zwyczajem modlącego 
sie razem z domownikami swoimi. W bardzo 
wielu parafijach fościoły nasze w Dnie niedzielne 
i świąteczne, szczególnie podczas polskich nabo- 
zeüsti, sa puste, zaledwie kilkadziesigt osób zna- 
leść w nich można, tymezasem kiedy setki pracujg 
w polach jakby w dnie powszednie braklo im na 
to czasu lub co gorsze przesiadujg w. szuynkach. 
O nabożeństwie zaś domowem nift ani pomysli. 
Skutkiem tego upadku i zaniedbania przykazan Bo- 
skich osobliwie przez polskich ewangieliköw, domy 
nasze, jak möwi Pismo, zbudowane sq na piasku 
i za ludu powiewem wiatru upadajg. Aby czytel⸗ 
nikom wskazac zbawienny wpływ nabożeństw Do- 
mowych przytaczamy następujące prawdziwe zda: 


rzenia: W rofu 1844 pewien nabożny ksigdz uczuł 
sie wielce zaniepofojony, ogarnęła go obawa, że 
do domu jego nad: wieczorem skryli sie jacyś zlo⸗ 
czyńcy, zapalił więc świecę i wszystkie katy przej⸗ 
raat, ale nikogo nie znalazł. Niespokojny zjadł fo- 


Elk, na niedzielę dnia 14 listopada. 


| 


| 1897. 


lacye i na zakonczenie dnia, jak zwykle, odprawie 
z domownikami nabożeństwo wieczorne i modlit 
sie o opieke nad wszystkimi. Poszedl spac; gdyz 
sie rano obudzik, spostrzegk pod drzwiami deske, 
a pod desla znalazl list następującej treści: „Dzis 
rano między 4 a 5 godzing opuściłem dom panski. 
Wszedlem don wezoraj nad wieczorem z zamiarem 
żarznięcia pana. Widzialem jak pan wezoraj szit- 
kal i nikogo nie znalazł, ołtyśzałem pana wie⸗ 
czorne nabozenstwo. Modlitwa panska wielkie na. 
mnie zrobiła wrażenie. Natychmiast postanowilem 
gługyć Bogu i porzucić służbę szatanska. Mödk 
sie pan za mnie. Najwiekszy parsti nieprzyjaciel. 
Dowiedzial sie potem ksigdz, ze ów nieprznjacieć. 
nawrócił się i dostąpił miłosierdzia Bożego. Tyne 
sposobem nabożeństwo domowe wyratowaly jedne⸗ 
go od smierci, a drugiego od potepienia. - 
Drugie zdarzenie opowiada ksigdz Harmo w 
jednym ze swoich kazan. Znakem, mówi on, mga, 
ttóry byt pijafiem, graczem w karty przytem za⸗ 
wsze klal i z żoną śwoją, ile razy pijany do 
domu wracał, rogpocaynat klötnie, a że żona jego 
też była fłótliwa, przeto nieraz bili sie z sobg tak 
strasznie, że dom ich był podobny do piefła. Otóż; 
ci Dwoje ludzi, ktörzy zresztą liczyli siebie do in= 
teligenchi i wyzszego towarzystwa i jako tacy, 
lekeewazyli religię, odwiedzili razu jednego familig 
z nimi, spokrewniong, mieszkajgeg ofoło 20 mil 
od nich, nie wiedząc o tem, ze ta familia trzyma⸗ 
ła się starodawnych zwyczajów. Gdy sie wieczór: 
zbliżył, cata familia zebrała sie razem ze śłużbą: 
na nabożeństwo Domowe wieczorne. Wszyscy ra= 
żem śpiewali pieśń nabozug, słuchali następnie 


. slowa Bożego odczytanego przez ójca rodziny i na. 


koniee uklengwszy, gorąco sie modlili. Goście g 
wielfim zdziwieniem przypatrywali sie temi i nie 
wiedzieli co sie z nimi Dzieje, czuli tylko, ze cos 
zaszlo w ich sercach. Gdy po tem nabożeństwie 
wszyscy serdecznie „dobranoc“ sobie powiedzieli, 
spuscili oni oczy ze wstydu. A gdy nareszeie 
rano wstawszy podobnie sie pozdrowili i podobnie 
sie modlili, a następnie ochoczo kazdy do Sivej: 
pracy poszedl, maß ów, ktöry przedtem był pija⸗ 
kiem i zawadyakg, po cichu powiedsiat do sweß 
sony: Tu mieszka Pan Bóg a u nas jabel t. 
Obrzydzil on sobie Życie bezbozne, porzucił karty, 
przestał upijać się i fłócić i zaprowadzil też u sie- 
bie nabożeństwo domowe: Niedlugo potem sami 
opowiadali, ze tak jak przedtem w piekle byli, tak 


at 
Jett! 


teraz sg w niebie. zbawienny wplyw nabo⸗ 
zenstwa domowe wywierają, a jakg 43fode zanie- 
dbywanie ich przynosi widać na fońcu z nastepu⸗ 
jgcej historyi. Pewien fupiec byt zwykle tak bar⸗ 
dzo zajęty, ze nigdy nie miał czasu brać udziału 
w nabożeństwie domowem, ktöre pobożna jego ĝo- 
na na jego miejscu odprawiaka. Razu jednego, 
gdy matta Dzieci na ranne nabożeństwo zwolywa⸗ 
ła, chlopezyk mały rzekl do niej: „Matko, ja już 
nie potrzebuje sie modlić, niedługo bowiem będę 
panem.” „Ale i panowie — odpowiedziała ma- 
tla — modlą sie jeżeli sa dobrzy.“ „Ojciec —- 
rzeklo na to dziecko też jest dobrym a jednak 
sie nie modli!” Wieczorem gdy nieco czasu miał 
ów kupiec i usiadł przy żonie, ta mu 3 wielkim 
smutkim opowiedziała, co ich synek rano mówił. 
„ojciec sie nie modli.” Slowa te zranily serce 
kupca, Spuścił głowę i zaczął płafać. Odtad ni- 
gdy chocby i nadzwyczaj naglącą miał robotę nie 
zaniedbywał nabozenstw domowych. — Czytelniku! 
zastanöw sie nad sobg i domownikami swymi i 
pomyśl nad tem, czyby i wam nie przydały sie 
nabozenstwa domowe. 


Najlepsza mnie pociecha w utrapieniu w trwodze, 

Gdy z modlitwą do Ciebie mój Boże przychodzę; 

Przez nig moc Twa mie z nieba w sśłabościad 
pokrzepia 

W niedoli mej cierpliwość i meztwo zaszczepia, 

Zniklg radość przywraca cierpienia łagodzi, 

I Duszy uweselenie i spokojnosé rodzi. 


Gdziezbym znalazi ochłodę, gdzie uspokojenie, 

W hwilach kiedy mie dręczy me właśne sumienie; 
Kiedy grzechöw mych mnóstwem zatrwozony w duszy, 
Przed oblicgem Twem pkonge doznawam katuszy; 
Wtenczas mojg ucieczka modlitwa gorliwa, 

Z ftórą w smutkach pociecha od Ciebie przybywa. 


Gdy mie ciezki frasunek tajemnie pożera, 
Modlitwa mi zdrój pociech niebieskich otwiera; 
Bo gdy wołam do Pana, On mi z nieba wego, 
Bsyta w krzyzu ratunek i Ducha świętego. 
Ktokolwiek Mu z ufnością śwą boleść odkrywa, 
Ten mocą z wysokosei przyobleezon bywa. 


Im częściej prace moje z modlitwami wiążę, 
Tem gorliwiej do celów Twoich swietych dążę. 
Sil mi doba Twa kaska Ojciec mój fochany! 

J przyniesie prac moich owoc pożądany 
Ty zlewasz na pobożnych zdroje Twej światłości, 


J napelniasz ich serca darami madrosci. 


Kiedy w pracy nad sercem stawam o Boze! 

Twojg dobroć, Twa laska slabemu pomoże; 

Przez Ciebie obdarzony niezachwianem mezstwem, 

‘Pray modlitwie bój kazdy zakoncze zwycieztwem; 

Kazda żądzę, grzech kazdy, ktöry Sercem wladnie, 

Pray. Twej Bożej pomocy zwalcze w modlach sna- 
dnie. 


W ostatnim eiezkim boju na łożu smiertelnem, 
Ty mie wesprzesz o Boze ramieniem swem dziel⸗ 
nem; 


Bo gdy westchne do Ciebie Ty mi zeszlesz z nieba, 
J Sit wyzszych i pociech ile bedzie trzeba; 5 
A doc mi sie wzrok gaćmi choć mowa ustanie, 
Nie zgaśnie w moim sercu me w Tobie ufanie. 


A potem? 


Do pewnego staruszka przyszedł razu jednego 
bardzo pospiesznie boży młodzieniec i na samym 
wstepie zawołał: „Ciesz sie ze mną ojczulku, na 
toniec przecież zgodzik sie mój strzyj na prośby 
moje i dal mi tyle pieniędzy, że śmiało moge 
skonczyé szkoly i zostać prawnikiem. Jakzez mnie 
uszezesliwik!“ „Dobrze mój synu” odpowiedzial 
staruszek „zaczniesz więc pilnie się uczyć, — ale 


co potem?” „Po trzech latach złożę egzamin, 
skoncze szkoly z chlubg i rogpocznę moje powo: 
kanie.“ „A potem?“ — „potem nie przestanę 


pilnie i sumiennie pracować, aby pozyskac cosie 
nie tylko liczną flijentele ale i klijentöw zaufanie.“ 
„A potem?” — „Potem oszczedze Sobie cos, zo⸗ 
$taię zamoznym czlowiekiem, ozenie sie z Dobrą 
febietq i rozpoezne wlasne gospodarstwo! „A 
potem?“ — „Potem wychowam swe dziatki, aby i 
z nich pozyteczni zostali ludzie i stosownie do poz 
wołania jakie w Sobie uczują, w ślady ojca Swe- 
go wstapily.“ „A potem?” — „Poten udam sie 
na stare lata na spoczynek, będę sie cieszyl 3 
szczęścia mych Dzieci i spokojnie starości używał”. 
„A potem?“ — „Potem? ha zawsze nie można 
pozostać na tej ziemi, a choćby i można nie Dobrze 
by to było; porem trzeba będzie raz umrzeć!” „A 
potem?” zawołał jeszcze raz Starzec, chwycił go za 


obie ręce. i ostro mu spojrzał w oczy. „Synu 
moj! a potem?“ Na to zrozumial sie wesoly 
młodzieniec, zaczął sie trząść, zaplakal i rzekl: 


„Dzieki ci ojeze zapomnialem o najwazniejszej rze⸗ 
czy, ze postanowiono ludziom raz umrzeć a potem 
bedzie sad (list sw. Pawła do Zydöw, r. 9 w 27) 
ale odtąd wiecej nie zapomne.” — We wszystkich 
sprawod) pamiętaj na ostatnie rzeczy twoje: 
5 niere, sad, pieklo i niebo. 


Tu na ziemi mam mieszkanie 
W nim sie ciesze, raduje, 
pacne to jest budowanie, 

W ftórem mieszkam pracuję. 
Lecz grunt jego nieśtały, 
Deszez, wiatr niszczy i stały; 
Ach w tym domu nie zostanę, 
Dalej, dalej sie Dostane. 


YW grobie będę miał mieszkanie, 
Tu sie zawsze ten zły świat, 
Tu niepokoj raz przestanie, 
Nad grobem zakwitnie kwiat. 
Lecz i ten kwiat opadnie 
Grobu sflep sie rozpadnie. 

W Domie grobu nie zostanę 
Dalej, dalej sie dostane. 


W niebie będzie me mieszkanie 
I8 wysokosci uciesgnej 
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„uż go widzę w wierze Panie 
Dom nieba jaśności Twej! 
Tam nie sięga niespotój, 
Tam ustanie świata bój; 
Ten dom ojca ja dustane, 

W nim na wieki pozostanę. 


— sa 


Koniec świata. 


przez Erazma Majewstiego. 
przyjdzie czas! 

Wszystko na świecie przemija! 

J ta ziemia, na ktörej czujemy sie tat bez- 
piecgnt, ktöra już tyle pofoleń wybodowała, świa: 
dkiem była tylu smutköwei radości ludzkich, stu- 
Żyła za pole popisu dla tylu geniuszöw, wydala 
tylu hohateröw, dobroczyncöw i zbrodniarzy, na 
ttórej trudno już stąpić nogą, aby nie deptać po 
drogich pamiatkach i relikwiach, a ktörej znifomi 
mieszkaney, mimo swej marnosci, ambitne żywią 
w piersi marzenia, — ta ziemia takze przeminie! 
Ulegnie i ona powszechnemu prawu, ktöre glosi, 
ze wszystko co ma początef, musi mieć swöj ko⸗ 


niec. 
Niestety! tak być musi, „Bóg wyrzekl Słowo 
stan sie — Bóg i zgiń wyrzecze.“ 


Nieublaganemu temu wyrokowi ulegają bez- 
ustaniu wszystkie stworzenia, wszystko, co Żyje, 
wszystkie dzieła, zarówno Stwörey, jak stworze⸗ 
nia; rodzimy sie z narodem smierei w organizmie, 
Powstają cate narody i ustepujg w kolei wieköw, 
budują sie miasta i w gruz sie rozsypujg, a na 
miejscu tego wszystkiego wyrastajg nowi ludzie i 
„nowe grody. Na miejscu zamieszkanych trajów 
„togciągają sie pustynie, — a dawne puszeze i 
uroczyska ożywiają sie ludzkiem mrowiem, służąc 
„ga nowe siedliska eywilizacyi. Jedne lady morze 
„podłania, Dając rybom na zamieszkanie, a dna 
znöw oceanu przemieniają sie na młode lady. 

Goy tak wszędzie życie fotem sie toczy, nie 
„dziwnego, ze giną teg cate globy; na ich miejsce 
w wszechswiceie nie zabraknie nowych... Swiat sie 
„ciągle przez śmierć odmładza, a na mogiłach ro— 
śną wonne kwiaty... 

: Niezliczone jak ziarna piasku, rozsypane gą 
de kule świata w Dezgranicznej przestrzeni niebios ; 
i ezyz byłoby w tem cos zdumiewajgcego, gdyby w 
Obecnej przestrzeni zagasko jedno słońce, albo też 
przepadł cały system słoneczny? albo, gdyby cate 
"tysiące skonc powróciło do stanu pierwotnego cha: 
1 osu? Toby tyle stanowilo na łonie przyrody, co 
3 "porwane wiatrem ziarno piasku, co kropla wody, 
| ulotniona z morza, co śmierć komara na ziemi! 

Przyjdzie czas, gdy niestanie już tego gruntu, 
jafi czujemy pod nogami, że rozpierzchnie sie on 
„niby mgła, aby bać materyal i wolne miejsce do 
„tworzenia nowych, doskonalszych zapewne światów, 
na ktörych może mniej będzie zla, więcej zaś Do- 
bra i szczęśliwości. Przyjdzie czas, ze nift już 
„ge śmiertelny nie będzie z tego punktu niebios, 
„gdzie ziemia, spoglądał w uroczy, tajemniczo iskrza⸗ 
«cy sie ku nam, swiat gwiazd; że już z żadnej 


piersi nie wyrwie sie teskne westchnienie do tych 
czarownych frain, tak dalekich od nas, a tak po- 
ciągającyd...; przyjdzie ezas, gdy z popiołów ziemi 
i słońc Dzisiejszych utworzą sie nowe mgławice. 


„J przyjdzie czas ten, gdy one 
Po dlugim upływie lat 
paśtąpią dawne zburzone 


J nowy otworzą świat.” 


„Beda folebfa jasną 

Nowych żywotów i sil, 

Gdy nasze slonca pogasna, 
W fośmiczny zetra śię pył.” 


Fizyk i astronom, zarówno jak poeta i filozof, 
Dobrze czują tę prawdę i nift jej zaprzeczać nie 
myśli. 

pojęcie, a nawet przeczucie znikomosci wszech 


rzeczy stworzonych, nosimy w piersi od pierwsze⸗ 


dojscia do rozumu, zzylismy sie i Dobrze już nam 
z nim. 

Jestesmy tylfp ciefawi np. co do świata, 
kiedy i jak zginie” Właśnie nie tyle obchodzi nas 
wszechswiat cały i przyszłość gwiazd wszystkich, 
ile los samej ziemi, z ktörg jesteśmy ściśle zwig⸗ 
zani; o niej to pragnęlibyómy sie dowiedzieć, jak 
dlugie jej trwanie i jafi foniec ją ezeka? 

IB „toniec ziemi,” pospolicie i niewłaściwie 
żwany „koncem świata,” wszyscy wierzymy, tak 
samo, jak w śmierć kazdego czlowieka, lecz podo- 
bnie jak foniec żywota ludzkiego, moze on bye 
spokojnym i naturalnym, albo teg nagłym i nie⸗ 
spodziewanym. O ile kazdy z nas pogodnie spo— 
gląda w przyszłość i z rezygnacyg spodziewa sie 
smierci w późnej starosei — o tyle trwozymy sie 
na samg myśl, że niespodziewana choroba lub wy- 
padek nagle przetnie pasmo dni naszych. Naglej 
więc śmierci, a nie samej śmierci lekamy sie. 

Podobnie zapatrujemy sie na żywot ziemi. 
O tem, że kiedys jej nie stanie, jesteśmy przefo= 
nani, wiemy jednak, że naturalna jej starość bar- 
dzo powoli sie zbliża, że tedy naturalny foniec 
ziemi niezmiernie jeszcze jest odległym; nie on 
też przeraża nas bynajmniej, ale przypuszczenie, 
że jakis niespodziewany wypadek może go przy⸗ 
spieszyć. Oto ofoliczność, niepofojąca przywigza⸗ 
nyh bo marności tego świata. WW tym wagledgie 
pragnęliby oni przenitnąć przyszłość i dowiedzieć 
sie, czy ziemi nie zagraża jafie poważne niebezpie⸗ 
czenstwo, i jeśli zagraża, to jafiej ono natury? 

Odpowiedzią na powyzsze zapytanie zajmiemy 
sie tutaj, opierając sie na podstawach, jakie nam 
zbudowała wiedza. 

Nie od dziś (udgłość sili sie na zdobycie od- 
powiedzi na taf ciefawe zapytania, nie od dzis na 
niewłaściwej drodze znajduje rozwiązania. Wpa⸗ 
Data też nieraz w błąd, i w mglistych basniach, 
zrodzonych w bujnej lub chorobliwej wyobrażni, 
otrzymywała rzefome wyjaśnienia. Nieraz miała 
gposobność przełfonać się o bezzasadnosci owych 
wyjaśnień, poznając po niewczasic wlasng latwo⸗ 
wierność i nienauczona poprzedniemi zawodami, 


eS Sees 


zawsze gotowa jest uwierzyć w nowe .. . proz 
roctwa. 

Moglibysmy tu, niestety, przywieść Długi 
szereg dat, na jakie zapowiadano „koniee świata,” 
opierając przepowiednie na rzeczach, nie wspölne⸗ 
go z owym kataklizmem nie majgeych. Kazda zy⸗ 
skiwala mniejszą lub wieksza miarę, a bywały ta: 
fie przepowiednie, co wywoływały powszechną trivo- 
ge i sprowadzily ty sposobem wiele niegączęść. 

Ciemne tarty dziejów, na ktörych zapisaly sie 
tafie wypadki, pozostaną na wiefi smutnemi po: 
mnikami, wystawionemi jakby dla upokorzenia tyd) 
optymistöw, ktörzy zapominając, jak nizko upadaly 
miliony, — pysznig sie i rozkoszujg nielicznemi 
kartami historyi, na ktörych zapisane sa nazwiska 
Kopernika, Newtona i tylu innych geniuszöw. 

Swiatta! wotaja dzis wszyscy, bo coz ludz⸗ 
kosci z tego, ze rodza sie geniusze, co orlim wzro⸗ 
kiem przenifają ciemnosci, a silnemi pióry wbi- 
jajg sie ku sloneu — gdy miliony ich Braci cha: 
dzą po ctemfu, rozbijając sie o poziome przeszkody. 

Światła nam Dajcie! wolamy do tej wybra⸗ 
nej rzeczy uczonych, co zatopieni w rozpamietywa⸗ 
niu wznioskych dziel Bożych, lepiej i dalej wida, 
niz my, przykuci do powszednich zadan życia. Opo⸗ 
wiedzeie nam, czegoscie sie dowiedzieli, patrząc 
przez cale zycie w telesfop i drobnowidz, ślęcząc 
całe Życie nad ksiegami! Dajcie nam poznać choć 
małą ezastke tych cudów natury, ftóre podziwiacie, 
ktöre zaprzątają codziennie myśl waszą, jakich od- 
gadywanie ubiela przedwezesng siwizna głowy 
wasze, a czoło pokrywa brözdami. Wzrak was 
znuzony, odłóżcie więc na stronę ksiegi i narze⸗ 
dzia, a opowiedzeie nam coskolwiek o tym obszer⸗ 
nym swiecie, ktöry obej jmuje ziemie i wszystkie 
gwiazdy, opowiedzeie o jego trwałości i prawach, 
abyśmy sie dowiedzieli, co śtać sie może z naszą 
ziemig i jati koniee ją czeta? 

Wszak musicie to wiedzieć!... 

i 1. 

Czy mozemy przewidywać przyszłość? 

postawienie powyzszych pytań uczonym, a w 
nid) nauce Samej do togwiązania, 3afrawa mocno 
na zuchwalstwo, może nawet niektörych czytelni 
fów zniechęci Do przeczytania niniejszejszej ksigzki. 
Tym wszakze, ktörzy niezrazajg die pierwszem na⸗ 
pottanent zdaniem, jakie im sie niepodoba — mo⸗ 
ge tu powiedziek na usprawiedliwienie smialos i 
ze stan miedzy, pomimo braköw, pozwala już na 
lekkie uchylenie zaͤslony, nietylko przeszłości ziem⸗ 
skiego globu, ale nawet i przyszłości jego. 

Historya zapoznaje nas z przeszłością ludów, 
nie siega wszakze nawet do abeaattal rodu ludz⸗ 
kiego, zaciemniajge sie moeno za fałdem tysigco⸗ 
leciem wtecz liezonem, a urywa na 4⸗tym lub 
H⸗tym tysiącu lat. 

Gdzie wszakze dzieje przez ludzi pisane i ich 
pomniki milinq, otwiera sie przed umyskem ludz⸗ 
kim inna Dziedzina, dziedzina nauk, opartych na 
trwalszych jeszcze i pewniejszych dokumentach, ani- 
żeli papyrusy i kamienne pomniki i pozwala nam 
3 tałą samg, jeśli nie wieksza pewnością cofnąć 


sie umysłem wstecz i objąć bardziej odległe ezasy, 
gdy lat nie miał jeszcze fto liczyć na ziemi, bo 
nie wydala ona jeszcze istoty rozumnej, jakg jest 
na ziemi ezlowiek. Pozwala ona nam poznać stan. 


naszego głobu nietylko przed pojawieniem sie na 


nim czlowieka, ale i wszystkich stworzen, gdy byl 


jeszeze rozpalong kulg gazowg, a nawet pozwala 
sięgnąć myślą do tej KA epofi, gdy ziemi 
samej nie było. 

Swiadkami jej fad i stopniowego roz⸗ 


woju było całe niebo gwiazd. Swiadki te, wraz 


z samg ziemią, począł ezlowiek troskliwie badać, a 
to, co żeznały, mamy Ssfrzetnte zapisane na 1100 
tsięgi wiedzy. 


Badania nieutończone, zezuania zdobywaue z 
trudem, rażą jeszcze brakiem Spójni, ale ponieważ. 


praca prowadzi sie bezustannie, z coraz wzrasta⸗ 
jącą umiejętnością i zapałem — miejmy nadzieję, 
że pomnoza ślę wkrötee nasze wiadomości o tyle, 
ze wypiszg dokladna histornyg ziemi 

Poznawanie przeszlosci ziemi uważamy już 
Dziś Dziś za rzecz możliwą i naturalną. Jakiz to 


już postęp od owych czasöw, gdy nieprzypuszezano, 


aby można dowiedzieć sie, co bylo przed dwoma 
dziesięcioma tyslącanii lat, ba! gdy nawet nie 
przypuszczano, aby świat taf Dawno iśtniał. Przy⸗ 


pisywano kazdemu zjawisku zupełną niezależność, 


wymykajgeg sie z pod wszelkiegd rachunku, bo 
przyczyna ich tfwić miała w kaptysnej moli za⸗ 


ziemskich potęg, działających dorywczo i bez planu. 
Dziś, odkad zauwalismy w całej przyrodzie ścisłą 
i naturalną zależność wszystkich zjawisk, oDfąD. 


wiemy, że kazde z nich ma swoje naturalng przy⸗ 
czyne, a zarazem będzie miało naturalny 


pytamy sie o jedno i drugie póty, az sie musi 


odnależć. 


Nikomu nawet na chwilę nie przyjdzie do 


głowy, aby jakie zdarzenie bylo pozbawione natu⸗ 
ralnej łączności 3 szeregiem poprzednich zdarzen. 


Jawna czy ukryta przyczyna kazdego gdarzenia jest 
i poznając folejno coraz dawniejsze, zdobywamy, 
dalszy ciąg nici, prowadzącej dasz w zamierzdłą 


przeszlosé ziemi. 

Jezeli zastępując na dot po szczeblach drabiny 
przyczyn i stutfów, przenikamy przeszłość — Dla: 
czegożby droga, odbyta myślą w odwrotnym kie⸗ 
runku, miała być bezowoeng, miała  gatrawać na 


niedoraecanosé? Wszak zarówno tradycya, jaf 


nauka, zachęcają nas do tego, albowiem mówi 
Pismo sw.: „Jezeli fto pozada umiejetnosei, wie 
przeszle rzeczy i o przyszlych zdanie wydawa, zuaki 
i cuda wie pierwej niżeli będą i przypadki czasów 
i wieköw“; a w innem miejścu czytamy: „Pier⸗ 
waze rzeczy, ktöre były opowiedzeie, a przyłożymy: 
gerca nasze i będziem widzieć ostatnie rzeczy.” 
(Cigg dalszy nastąpi.) 


Rozwigzanie sagadti 3 rt. 26 
gú A to- 


Bagadka. 
Po biafej górze, gestami orze, 
Czarne progo sieje, nigdy go nie zhierze. 


Redaktor odpowiedzialny: Karol Bahrke w Elku, (Lyck Oſtpr.) — Druk i naklad: Karol Bahrke w Elku 
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Respining dodatek do „Gazety Ludowej! 


Nr. 30. | | 
Obietnice Boże. 


Z adwentem, w ftóry teraz mstępuje tościół 
chrzescijanski, zawitał nem nowy rok koseielny. 
Jakim on dla nas bedzie? Tak pytamy sie, a 
ołowo Boże odpowiada nam na pytanie nasze. 
Jestto słowo prawdy, niebo i ziemia przeminą — 
może być w tym roku koscielnym przeminą, — ale 
Stowo Boże pozostanie na wieki. J dla tego na⸗ 
pewno mozemy powiedzieć, ze odpowiedź Boża 
nam dana na zapytanie nasze jest pewną i nie⸗ 
omylna. A cóż nam Słowo Boże möwi? Apo⸗ 


stot Pawel napisał to w liście do Koryntöw w / 


powyzej przytoczonych slowach. Krötka treść tych 
glow jest ta, ze półi ziemia trwać bedzie, półi lu- 
Dzie na niej mieszkac beda, wszystko spełniać sie 
musi, co Pan Bóg oliecał. Z otuchą więc w ser- 
cu powinniśmy rozpocząć nowy rok fościelny. J 
w tym roku fościelnym spełni Ban obietnice swo⸗ 
je dane kosciokowi swemu. e te obietnice rze- 


ezywiscie do fościoła się odnoszą, widzimy ze. 
stom poprzedzający powyzsze slowa sw. Pawka.. 


Tak bowiem powiada: „Alec "wierny jest Bóg, iż 
nowa nasza do was nie była Taf i Nie. Albo- 
wien Syn Boży Jezus Chrystus, ktöry miedzy 
wami przez nas jest opowiadany to jest przez mie 
i przez Sylwana i przez Tymoteusza nie byl Tak 
i Nie; ale Tak w Nim bylo“ (w. 18 i 19). O 
Chrystusie więc mówi sw. Pawel, a o Chrystusie 
anowu mówi tak, że Chrystusa i on i Sylwan i 
Tymoteusz im opowiadali. Obietnice Boze wiee 
stosnjg sie do opowiadania imienia Chrystusowe- 
go. J zaprawde, gdyby fościół tej obietnicy nie 
posiadał, gdyby pozostawał m wątpliwości, co 
właściwie opowiadać winien ludziom, nigdyby spo⸗ 
tojnie, z otucha, z wiarą i nadziejg nie mógł po- 
caynać nowego roku fościelnego. Zbör Koryncki 
znał Pawka, wiedział, fim był Sylwan i Tymo⸗ 
teusz, i dla tego mogli być pewni, że ci mężowie 
nigdy im innej Ewangielii nie będą opowiadali 
jak Ewangielie Bożą, mogli więc sie pocieszać 
obietnicami danemi koseiolowi Chrystusowemu i 
być pewni, ze jak w C*rystusie Bóg spełnił obie- 
tnice dane w Starym Testamencie i czasu Swego 
zeskal Go na ziemię aby sie stal Zbawicielem 
ówiata, ze tak 8 mo spełni i obietnice dane to- 
ściołowi i trzyma go przy wiernem opowiadaniu 
Ewangielii. Zdarzako sie już wprawdzie za cza: 


Elk, na niedzielę dnia 28 listopada. 


| 1897. 
| 


gów apostoła Pawla i to w tymże zborze Roryn= 
dim, że na raz po wsze czasy założonym funda- 
mencie rozmaicie budowano, nie zawsze szezere 
żłoto ale czestofro¢ i słomę, ale własnie dla tego 
pisał o tem Pawel i przestrzegał lud Boży, aby 
nie wierzył fażdemu duchowi, ale taczej badał czy 
ci, ktörzy im Ewangielie opowiadają, tafową wierz. 
nie i niesfalszowanie opowiadają lub nie. Obie⸗ 
tnice Boze pozostang wiekuiste, Ewangielia Chry⸗ 
stusowa, choć Pawla i Sylwana i Tymoteusza. 
juz wiecej niema, bedzie jednak wiernie opowiada⸗ 
ną; ale obietnice Boże nie przyrzekly, ze nie będzie” 
i błędnie Chrystus Pan opowiadany, owszem, 
Chrystus Pan powiedział, iz zgorszenia przyjść 
musza, ze będą tacy, ktörzy do owczarni nie przez 


Niego sie dostali, wilki drapiezne w owezem 
odzieniu, i woła na wyznawcöw swoich. „Strzeżcie 
sie falszywych proroköw“. Tak tedy i w tym 


roku foscielnyim spełnią sie obietniee Boże — 
Ewangielia bedzie w zborach naszych opowiadang, 
ale cay wszedzie wiernie i niesfatszowanie? Oby 
tak było! Oby pasterze nigdy nie zapominali nae 
pomnienia apośtolsfiego. „Kazdy niechaj baezy 
jako na Nim buduje, kazdego robota jawna bedzie” 
(1 Kor. 3 10—13). Oby też zbory uczyły się 
badać tyh, ftórzy im Ewangielig opowiadają! 
Celem zaś tego wszystkiego, taf opowiadania, jat 
badania jest jedno: „chwała Boża przez nas.“ 
Apostoł ani siebie, ani spölpracowniköw ob tego. 
nie wyłącza, nie powiada „przez was“ ale „przez. 
nas“, albowiem zarówno pasterze, jak i zbory ma= 
ją Boga walić. Pasterz, ktöry opowiada Ewan⸗ 
gielię uśty a życiem ja fala, jest tylfo najemni- 
fiem; zborownik zas słuchający tylko Ewangielie 
uchem, ale żyjący. według bucha tego świata t. 
ciała wlasnego, jest obludnikiem i oszukuje same⸗ 
go siebie. W kim obietnica Ewangielii sie przy⸗ 
jela i chwale Bożą zrodzila, temu też wszystkie 
inne obietnice, obietnice pociechy, ratunku i zba⸗ 
wienia w Chrystusie sowieie sie wypełnią; fto- 
obietnicą ewangielii wzgardzit, temu sie też Spelni. 
obietnica Boża, obietnica zapisana w sklowach Chry⸗ 
stusowych: „fto nie uwierzy potępion bedzie.” 
Pytaj sie więc czytelniku sumiennie, jaka obie⸗ 
tnica tobie sie spelni? Wszystko zalezy od tego, 
czyś obietnicę Ewangielii przyjął ku chwale Bożej 
lub nie! 


Wontoc iw reku Woga. 
Kto refom Boga ster nad sobg zwierzy 
© nim samym tylfo złoży zaufanie, 
"Temu, by eudem, fasta Boga zbieżi 
W eiezkiej niedoli i w smutku olchlanie. 
Bo fto w Wszechmoenym swe nadzieje kladzie, 
Na granitowej buduje posadzie. 


Cöz nam pomogą gorzkie lzy, strapienia? 
Co ciągły smutek, nieustanne skargi? 

J te co rana z głębi sere westchnieniu, 

J to co szemrza na głą dolę wargi? 

“Toà trudniej jeszcze znosić te katusze, 
Gdy ciezkim smutkiem ciągle trapim duszę. 


Ukojmy smutki na chwile i żale, 

J badzmy radzi temu co Bóg Daje, 

Wielki w swej fasce, wielki w swojej chwale 
IJ wszechwiedzaeg — wie czego nie staje, 
Co nam potrzebne i cofolmiet zpści, 

To pewnie zawsze dla naszej korzysei. 


On wie też, jakg darzyć go rozłoszą 

J co być może ku zbawieniu ludzi, 

Jezeli tylko szezere serca noszą, 

S nic w nich fałszem ni jest, ani ludzi, 
Wöwezas to prawie Bóg w swojej dobroci, 
Szezodra swą refq nędzę naśzą złoci. 


Nie myslze nigdy gdys eiezko strapiony 

Ze cię już Pan Bog opuścił na wiet, = 
Ze sprzyja temu, ktöry spanoszony, 

Ktöremu szcześcia płyną całe rzeki. 

Czas, ktöry mija, czas odmiany niesie. 
Wszystko sie konczy po pewnym ofresie. 


Marnoseé to wszystko dla Pana na niebie. 
1 On, kiedy zechee, bogacza ponizy, 

Albo nedzarza, ftóry żył w potrzebie 

Wzniesie swa mocą i do bogactw zbliży, 

oy; refa twoja, o wszechmoeny Boje! 

Tego Dziś podniesk — tego strącić może. 


Więc śpiewaj, módl się, drogą Panskg chadzaj, 
M spełniaj święcie co jest Bogu mite,’ 

“Ma niebios lasce ufność swą zasadzaj 

A znajdziesz wszędzie Boskg moc i site. 

Bo tto w ABszedhmochym swe nadzieje kladzie, 
la. granitowej buduje posadzie. 


e 7 e 
Koniec światła. 
Przez Erazma Majewskiego. 
A) —— 
(Ciag dalszy.) 
Zamiar przenikniecia przyszłości, wibać z tego, 
nie jest ani płonnym, ani swiezo zrodzonym w 
Sercu ludzliem. Wszak i dzis na małą skale u- 
miemy prewidywać przyszłość tem dokladniej, im 
Slebsza jest nasza wiedza. Sg dziedziny, gdzie na- 
wet wszyscy przewidujemy tatową. Dziś np. za⸗ 


Salo słońce, nie widać go już, a mimo to wiemy, 
ze anowu futro je ujtżymy. Rolnik rauca ziarno 
w ziemie i wie, ze z tego tarna na rok przyszły 
urośnie mu klos zboża, a wie jedynie na pod⸗ 
Stawie doswiadezenia. Ono nas upewnia, ze 
$lofńce wzejdzie, a ziarno flog wyda. 

Na podstawie tafiego samego doświadczenia, 
ale nie kazdemu dostępnego, opierają sie tysigezne 
przewidywania uczonych. Kapitan austryadi, Bie: 
la, dostrzegł w roku 1826 komete, ftóra sie póz 
zniej Stata powodem niemalego poplochu. Bo oto 
na podstawie seiskego, choc zawiklego rachunku, 
astronom marsylijski Gambart obliczyl jej droge, 
i Doszedł, ze bedzie ona wracać zawsze co 6 lat i 
tray kwartaly. Ukazala sie też w istocie m jesie⸗ 
ni roku 1832, i w tym wlasnie roku, skutkiem po⸗ 
myłfi pewnego astronoma, narobita ludziom strachu. 

Stato sie to mianowicie w ten sposób. Dro- 
ga, jakg miała przebiedz, krzyzowala sie taż z Dro- 
ga ziemska, ze w jednym punkeie kometa winna 
była przechodzie przez to samo miejsce, przez ktöre 
w miesige po komecie ziemia miała przebiedz; nie- 
fortunny ów rachmistrz ogłosił, ze właśnie nastg⸗ 
pi na tem miejscu nieba spotkanie komety z zie⸗ 
mig, gdyz nie w miesiąc później, ale wspölczesnie 
ziemia znajdzie sie z kometg w punkcie przecięcia 
sie tych obu ciał niebieskich. 

Ponieważ [udzie sklonniejsi sa do uwierzenia 
w gorsza mozliwosé, uwierzono mu w tym wy- 


padku, pomimo gorgeych protestów ze strony re- 


szky uczonych, i Dopiero po niepotrzebnym prze⸗ 
Strahu, przekonano sie, ze należało zaufać zdaniu 
wiekszosci. 

Na sprawdzonych wiee i seiskych naukowych 
danych oparte sg przepowiednie zaćmień skonca i 


ksiezyca, ufazanie sie komet, plam na słońcu i t. 


p. zjawisk. Wiemy mięc co do. wielu rzeczy co 
będzie jutro, za vif, za sto lub tysiąc lat; zazna⸗ 
czyć wszakze wypada, że nasza pewność nie jest, 


“a nawet nie może być zupełną, że nie wolno nam 


żywić przekonania, iz to, czego się spodziewamy, 
niusi foniecznie nastąpić. Zupelna pewność iste 
iisćdy mogla tylfo wöwezas, gdyby świat cały 
nie miał dla nas nie nowego, gdybyśmy wszystko 
wiedzieli, a do tego niezmiernie jeszcze daleko. 
Znamy świat w niettórych zaledwie przejawach fi- 
zyczunych, i to nie zupełnie doftadnie, «trudno więc 
nawet przy znajomości odnosnych praw natury, 
być pewnym, ze w ich wykonaniu nie przeszkodza 
nie znane nam jeszcze sity lub nieprzewidywane 
w danym wypadku. Biarno np. moze nie wydać 
fielfa dla setnych powodów: może je susza zni- 
szezye, wilgoć zgnoić, robak może nadgryzé, ptak 
lub mysz polna zjeść, ezlowiek lub zwierzę zade⸗ 
ptac może i t. d. 

Podobnież i spodziewane jakiekolwiek zjawisko 
niebieskie może sie opóźnić lub niedojść do skutku, 
z powodu nieprzewidzianych przez  ażtrononiów 
przeszköd. Przykladu dostarezy nam raz już wspo⸗ 
mniana kometa Biela. Gambart obliczyl, ze be⸗ 
Dzie sie ona zjawiać co 68/4 lat, alisci czekala 
uczonych niespodzianka. IW roku 1846, gdy zwrö⸗ 
cono na nig teleskopy, ujrzano nie jedną, ale dwie 
komety obok siebie w jednym kierunku dazace. 


Podezas nowego przejścia w 1852 roku, Dwie po- 
łowy rozdzielonej komety Biela jeszcze więcej sie 
oddaliky “od siebie. Nastepne ukazanie sie fome- 
ty przypadło na rok 1858, ale napróżno jej szu⸗ 
fano na niebie. Przepadla, czy rozwiala sie — 
niewiedziano. W tem wszystkiem nie byłoby je- 
Gzcze nie zbyt osobliwego, ale fometa Biela na 
nowo wzbudzila wśród uczonych całego świata za⸗ 
interesowanie, gdy w r. 1872 ziemia przebiegała 
bardzo blisko Drogi owej komety. Obliczono, że 
gdyby ona krazyla po dawnemu po swej drodze, 
powinna być widzialng; otóż komety nie dojrzano, 
ale za to pojawit sie niespodziewanie wspaniały 
rój meteorytów, zwanych pospolicie „gwiazdami 
Spadejqcemt,” i najseislejsze obserwache nad ro- 


jem, wykazaky niezbicie tajemniezy zwigzek owych 


meteryotów z przepadla fometą. Swietny więc 
rój listopadowy, jafi roku 1885 moglibyśmy byli 
podziwiać 27 listopada, gdyby niebo było pogodne, 
jest zdaniem wiekszosci uczonych, szezatkiem owej 
niefortunnej fomety, co nastraszywszy ludzi w r. 
1832, tak predfo sama uległa rozdwojenin i prze- 


tworzeniu sie. 


3 powyżej powiedziańego spostrzegamy, że 
można przewidywać przyszłe rzeczy, niekiedy z 
wielią pewnością na podstawie naufowyd danyd, 
Mie wiemy tylfo czy na drodze do spełnienia sie 
oczekiwanych fałtów, nie stanie nieprzewidziana 
Sifa i nie zmieni normalnego biegu wypadköw. 

Stosujge to do naszego przedmiotu, widzimy, 
ze nauka, skoro poznaje przeszłość ziemi, w wielt 
ragah pozwala na zrobienie zupełnie pewnych 
wniosköw co do ptzyszłości, tak samo pewnnd, 
jak wnioski codzienne o wschodzie słońca, nadzieje 
nasze eo do ziarna zboża, i tysiąca tym podobnych 


oczekiwan. 


Czas więc już rozpatrzeć sie w naszem zada: 
it. 
Mamy poznać przyszłe losy ziemi na pod- 


Stawie znanych nam sjawiaf. Ody poznamy do⸗ 


śtatecznie przeszlosé, już przez to samo dowiemy 
śię, jakiemu rozwojowi podlega ziemia i w jaftem 
stadyum jego żyjemy. Badanie nasze trudniejsze 
jednak, aniżeli sie to na razie zdawać może. 

O ziarnie, rzuconem na rolę wiemy, że wy: 
rośnie, albo wzejdzie, widzielismy bowiem tysiące 
innych ziarn tego gatunku w całym przebiegu ich 


istnienia. Olbrzymi jednat glob, na ktörym mie- 


szkamy, jest naszym rodzicielem, na nim zrodzi: 
lismy sie t umrzemy, a on nie zestarzeje sie 
wcale przez tę małą chwilke i trwać jeszcze będzie 
długo, bardzo długo. My, wczorajsi, znamy zbyt 
małą chwilke jego trwania, trótszą stosunkowo 
aniżeli jedna sekunda w życiu człowiefa. Za wazka 
to więc podstawa do trwałych wniogłów o całości 
ziomskiego życia. 

Nie znamy przytem nic, coby sie tak dato 
porównać ż ziemią, jako ziarnko z ziarnkiem. Wie- 
my wprawdzie o istnieniu gwiazd, ktöre mogg bye 
w głównych cechach podobne do ziemi, ale widząc 
je zaledwie w postaci błyszczących iskierek lub pyt- 
tów, w zadnym razie nie znamy ich tak, jakby 
mam potrzeba było do sadzenia z nich o naszej 
Ziemi. 


Zadanie więc bardzo trudne, ale nie jest nies 
rozwigzalnem; przypomnijmy sobie, że czlowiek poz 
dobne już rozwiezywak. Cuvier, 3 wykopanego 
ślamieniałego zęba potrafił oznaczyć wielkose, po⸗ 
Stać i obyczaje nieznanego nikomu zwierza, ktöry 
przed tysiącami lat aqb ten nosił w paszczy. Po- 
sadzano go o tworzenie bajek, Dowód jednak, ze 
domysk nie był fantastycznym, znalazł sie wkrö⸗ 
tce. Odkopano bowiem zezatki zmierza, zupełnie 
zgodne z wizerunkiem, sporządzonym przez Cuviera. 

Podobnie w astronomii, fizyce, chemii i pra- 
wie kazdej nauce bystre umysky posiadające roz- 
legtq wiedzę, umieją przewidywać tatie rzeczy, ja- 
tie Dopiero późniejsze obserwacye dokladnie stwier: 
dzajg, przynosząc wale rozumowi ludzkiemu, 
ktöry literalnie przenika tajemnice swiata. 

Dość przytoczyć zuane wszystkim z astrono- 
mii nazwiska Kopernika, Herschla, Halleya i Qe- 
verriera, aby sie o tem przefonać. 

2. 
Niebezpieczua fraina. 

Wszechswiat to ocean, 
ktörego kazda kropla za- 
gadnieniem. 

Minto tych orzezwiajgeych refleksyi, gdy sie 
zabieramy do poważnego roztrzasania zagadnień 
natury, musimy zatrzymać myśl, rwącą sie do 
śmiałego lotu i zrobić z nią ścisły obrachunek: 
czyli posiada Dość ify do przenikniecia tajemnic, 
jakie spotka na wej drodze? Czy posiada tyle 
rozwagi, aby nie uledz halueyngeyom i nie ufazaé 
nam Urojonego obrazu zamiast rzeczywistosci? 
Obawy powyzsze nie sg bezpodstawnemi. Upra- 
wiedliwia je historya nauk, posiadająca na swych 
kartach tysiączne Dowody obledöw rozumu. Cala 
wiedza nasza sklada sie 3 tryumföw i upadłów 
myśli, możnaby ją też pobzielić na dwa wielkie 
Działy: wiedzę prawdziwą i urojenia. Z pewnością 
drugi Dział byłby wiekszym. 

Sprawiedliwość faże nam wyznać, że zupełnie 
pewnyd wiadomości mamy niezmiernie mato. 
Właściwie rozprawiamy o wszystkiem, niema taz 
jemnicy, o ftórejby ten lub ów nie mniemal, ze 
ja odgadł, ale postęp wyświetla bledy i druzgocze 
zbyt czesto piekne teorye. 8 

Dlaczego wielszos¢ usitowan chybia celu? 

Na czele innych przyczyn postawithym fakt, 
że zbyt pohopnie i zuchwale biorą sie ludzie Do 
objaśnienia zjawisk przyroby. Rozumujemy przed 
czasem, i Dlatego rozumowania nie sq trwate, 
dlatego obala je lada nome odkrycie. Zaduzo na: 
raz chceuty. wiedzieć, nielubimy tajemnic i zagadek! 
wieje gorgezkujacy lubzłość praod żądzy wyttdma- 
czenia sobie bądź co bądź wszystkiego, na czem 
$pocznie nas, umyat. W tej pogoni dopóty nie 
zuajdujemy spoeczynku, dopöki nie wyszperamy w 
nagromadzonym zapasie röznych teoryj — odpo- 
wiedzi najbardziej nas zadawalniajgcej. Szukamy 
z inteneyg znalezienia i jak spragniony beduin, 
zblakany w piaskach pustyni, póty teskni za źró: 
Diem i szuka go, pöki mu sity starcza; a niegna- 
lazlszy, w przedsmiertnej gorączce, widzi sie naraz 
wśród oazy, u stop strumyka, — taf i myśliciel, 


zuuzywszy sie bezowoenem poszukiwaniem, upada 


pod brzemieniem nad siły i bierze miraże lub 
obrazy zagorączłowanej wyobraźni za rzeczywistość. 
Oglasza ludowi śwemu poważne niby wyniki ba- 
dań naukowych i prowadzi umysły na rozdroża. 

Szukamy jednego wyjaśnienia, jednej prawdy, 
boć dwóch prawd być nie moze, a znajdujemy 
mnóstwo odpowiedzi do wyboru. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Nadut się serce moje. 


Raduj sie Serce moje, 
A odpedz smutki precz; 
Czyli te cießkie znoje 
Tak wielka dla cię rzecz, 
Byś legło i nie wśstało? 
O! raczej przyjmuj to, 
Co Bogu Dać sie zdało 


Z weselem a nie łzą. 


Kiedy Bóg zsyla nędzę. 

Dn dobra twego chce; 

Nie zawsze w dni twych przedze 
On wplatał samo zte. 

Tys uciech greszuych rady 
Pröznosci pełen marnych, 

A na tej Drodze: zdrady, 
Przepasci stef poezwarnych. 


A jezli tez niekiedy 

J cierpien przyjdzie czas, 
Do Boga wracasz wtedy, 
Zarliwosé wstaje wraz, 
Modlitwa twa ma site 

J ufasz w Bożą moc, 

A Pan ze mu to mite 
Rorprasza klesk twych noc. 


Wiec krzep sie duszo z wiarg 
3 w rośrób eiezkich strat, 
pomyśl jafą miarą 

Bóg darzyl w ciągu lat 
Wiee przed nim 346% co boli 
J wgmocnij umysł śwój, 
Wier; w dali i niedoli 

A spłynieć szczęścia zdrój. 


Zdaj wszystko Bożej mocy, 
Nie szemraj tak nie taf, 
On przyjdzie ku pomocy, 
On wie czego ci brać, 

On nigdy cię nie zdradzi, 
On mądry, wielki w dziele 
©) tobie takze radzi, 

Wiec mu zaufaj smiele. 


A choćby też i zwlekal, 

Cierpliwym przecie stój; 
On też z miłością czekat 
Na prośby odgłos twój 

A jeślić długo trapi, 
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To lepiej skonczy sie, 
Bo choc sie Bóg nie kwapi, 
IJ to na szczęście twe. 


+ Z + 
Rozmaitosri. 

— Dobra sposobność do zbogacenia sie. 
Pewien bogaty fupiec nazwiskiem John Kewit 
zamieszkaly w Londynie 10 pasternoster Row. 
przed 10 laty wywiesil w ofnie Swego magazynu 
ogloszenie, ze wypłaci 10,000 fun. szterlingów. 
czyli 200,000 marek tym, ktörzy mu wykazg, że 
nauka koscioka rzymskiego zasadza sie na Pismie 
świętem i chociażby: jednym wyrokiem z fsiag 
Starego lub Nowego Testamentu dowiodg: Ze 
Piotr sw. był ksieciem apostołów, ze niebyt zo⸗ 
natym, byt biskupem Rzymskim i ze Papież jest 
namiestnikiem Chrystusa i następcą Piotra sw.; 
że tylfo ksieza mają przyjmować komunije świętą 
pod dwoma postaciami, świeccy zaś ludzie tylfo 
pod jedną; ze oprócz Chrystusa many innych poz 
sredniköw miedzy Bogiem i ludzmi, ze oni mogg 
nas zbawić i ze do nich modlić sie należy nato- 
niec, ze istnieje czyściec i ze nasze modły mogą 
żnajdujące sie w nim dusze wybawie. Tym spo- 
sobem za kazda odpowiedź wypada pokazna suma 
50,000 marek. Bonętny zarobek lecz nie łatwo 
go osiągnąć. Dotychezas bowiem nie znalazł sie 
nikt, ktoby otrzymał choć jedną nagrodę. Wpra⸗ 
wdzie wielu starało sie Dać pożądane odpowiedzi 
lecz wszystkie one były gołosłowne i nie poparte 
dowodami z Pisma. sw.. „My wykazujemy słu: 
ggność naszej religii z tradycyi a nie z Biblii” 
pisali nieftorgy. „Cieszy mnie, pisze Rengit, ze 
wielu chce odpowiedziec na moje zapytania i zaro- 
bić obiecaną nagrodę pieniężną. Sutra oczy 30= 
stały otwarte przez czytanie Pisma sw. i teraz je- 
stem przekonany, że takze ich szukanie i badanie gapro= 
wadzi do prawdziwego biskupa i pasterza dusz 
naszych Jezusa Chrystusa, jedynego i dosfonatego. 
kaplana.“ — Ciekawa ta miadomosé wzięta 3 pi⸗ 
sma „Christenbote.“ 

Rozwigzauie zagadki z ur. 29. 

Orac gęśmi znaczy pierze, 

Ktörem pisać na papierze; 

Wiejsey ludzie uzywajg 

S też w zacy go trzymają. 

Papier znaczy góra biała, 

Gdy go wiejscy ludzie znają. 

Kto sie nie w baczności znajdzie 

Temu wiele tinty wyjdzie; 

wiele tinty na papierze 

Bo sie ma stalowe pierze. 

Tego nigdy nift nie zetrze 

Co czarnego na papierze. 

Jaköb Rzepio z Rostek. 
Zagadka. 
Szarybury, ogon fusy, 

Długie uszy masz. = 
Daj mnie Boże do chojiny 
A nie będę: wags. 


J 


ji 


Twangielik 


Vezplatun dodatek do „Gazety cudowej! 


Ar. 21. 


Bojajú Boża. 


Bac sie Boga, znaczy, Strate laski Bozej 


uważać za najwiętaze nieszczęście, i strzedz sie 
grzehu dla Boga, jako najwyższego i najdoskonal⸗ 
szego dobra. Na tem polega dzieeiecia i prawdzi⸗ 
wa bojazn Boża. Salomon w przypowiesciach po- 
wiada: „Milosierdziem i prawdą oczyszczenia by- 
wa nieprawość, a w bojazni Panskiej odstępuje: 
my od złego” (16, 6). „Chodz w bojazni Pan⸗ 
skiej na kazdy dzien“ (23, 17). We kcsiedze pier- 
wszej Mojzesza w rozdziale 39, wierszu 9 czyz 
tamy: „Jakozbym miał uczynić te wielfą złość i 


grzeszye przeciwko Bogu”. Tobijasz pisze: „Po 


wszystkie dni synu pamiętaj na Pana, Boga naz 


szego, a nie chciej grzeszyć, ani nie przestepuj 


rozkazania jego, ale czyń sprawiedliwość po wszy⸗ 
stkie dni zywota twego, a nie chodź drogami nie- 
prawości” (4—7). . Psalmista Dawid wola: 
„Naucz mnie Panie drogi Twojej, abym chodził w 
prawdzie Twojej, a ustandw serce moje w bojazni 
imienia Twego” (Psalm 26, w 11. 

Chrystus Pan odpowiadając nauczonym w 
Pismie i faryzeuszom na zarzut ich, iż uczniowie 
„jego nie trzymajg sie przepisów starszych, odpo- 
wiadając im słowami Proroka: „Lud ten zbliza 


sie do mnie wargami, a serce ich daleko odemnie, 


— starcit niewolnicza bojazn przed Bogiem, ftora 
w tem leży, iż cztywiek tego lub owego grzechu 
widocznie nie czyni, i stara sie o Spełnienie pe- 
wnych uezynköw zakonu, jedynie tylko 3 bojazni 
fary. To też w drugiej ksiedze krölewskiej czy⸗ 
tanw: „A doc sie Pana bali, wszakze przeeie 


bogom swoim skuzyli wedlug zwyczaju onych na- 


rodów, głąb byli przeniesieni” (17, 33). 

I Dziecięcej bojazni podobamy sie Bogu! 
„toha sie Pan w tych, ktörzy sie Go boją, a 
ktörzy ufają w miłosierdziu Jego” (Psalm 147, 
w. 11). „Albowiem jako 8g niebiosa wysokie 
nad ziemią, tak jest utwierdzone miłosierdzie Jego 
nad temi, ktörzy sie Go boją. Jako ma litość 
ojciec nad dziatkami, tak ma litość Pan nad temi, 
ktörzy sie Go boją” (Psalm 103, w. 11—13). 
„J ktörego mikosierdzie zostawa od narodu do 
narodu nad temi, co sie Go bojg“ (Ew. Luk. 
1 w. 50). Niewolnicza bojazn jest obrzydliwoseig 
Banu. Jezajasz tak ostrzega lud Izraelski: „Te⸗ 
dy wnijdg do jaskin skalnych, do jam pobsiemnyd 


Elk, na niedzielę dnia 19 grudnia. h 


| 


| 1897. 


przed strachem Panskim, i przed chwałą majestat 
ego, gdy powstanie, aby ziemię potarł. Dnie 
onego wrzuci człowieł bałwany swe srebrne i bak 
wany swe złote, ktörych mu uczyniono, aby sie im 
klanial, w dziury fretów i nietoperzow. J wniż- 
jdzie w rogpadliny stalne przeb strachem Panskim⸗ 
i przeb chwałą majestatu Jego, gby powstanie, 
aby potark ziemię. Przestanciez ufać w człowieta, 
ktörego duch jest w nozdrzach jego, bo ga cóż ow 
ma być poczytany? (Jezajasz r. 2 w. 9 

Uczucie bojaśni Bożej powinno sie objawiać. 


zewnetrzuie, w skowach i uczynkach naszych, aby: - 


kazdy poznać mógł, że o Bogu zawsze myślimy 
i ilefroć razy o nim mówimy. 

Bojazni Bożej sprzeciwia sie bojaśń [ubgt,. 
jako mówi Chrystus Pan: „A nie bójcie sie tuch, 
ktörzy zabijają ciało, lecg duszy zabić nie moge 
ale raczej bójcie sie tego, ktöry może i duszę È 
ciało zatracić w pietielnym ogniu” (Mat. 10, w. 
28). Niema też tam bojazni Bożej, gdzie sie 
gardzi grozbami Bozemi, naigra z religii i nadu⸗ 
ywa imienia Panskiego (2 Mojz. 20, 7), jake 
mówi Prorok: „Oto nie obrzezane sg uszy ich, 
tak ze słuchać nie mogg; oto slowo Panskie mają: 
za hańbę i nie fochają sie w niem (Jerem. 6, 101. 
a Psalmista powiada: „Niepobozny dla pyr 
ttórą po sobie pokazuje, nie pyta sie o Boga, © 
wszystka myśl jego, że niemasz Boga. (Psalax 
10, w. 4). 


Bojazn Bożą wszysey gnajmy, 
O nig pilnie sie starajmy; 
Kogo Bóg nig obdaruje, 
Ten mądrości dostepuje. 


Dar bojazni pożyteczny, 
Bo nam daje żywot mieczny; 
O jej klejnot sie starajmy, 
3 czasu laski korzystajmy. 


Bojaśni Bożej dar wzięty, 
Rodzi w sercach żywot swiety; 
Wielkie enoty w duszach mnoży, 


Qu 


J nam dawa poköj Boży. 


Bojazn Panska grzeszyć broni, 
Zachowuje od złej toni, ; 
Nas utwierdza w cierpliwości, 

S awycieja w przeciwności. 


To co w duszach naszyd) złego, 
Bojazn Bansfa z daru Swego, 
W e nich to wszytko naprawuje, 
J przybytek enot buduje. 


Gdzie bojaśń Boża rząd wodzi, 
Wszystko na dobre wychodzi; 
Dobre tam śą nasze prawy, 

J Bóg na nas jest laskawy. 


YB niej dla grzeszny) zdröj mądrości, 
Silny bodziec Do świętości; 
Sprawiedliwość jej weselem, 
Zywot wieczny głównym celem. 


Nadewszystkie inne rzeczy, 
Bojaśń Panskg miej na pieczy; 
Niech jej lefce nift nie waży, 
Ona stoi na cnot straży. 


Zaleca nam ją Duch święty, 
Jako skarb od Boga wziety, 
Ktöry do pokory budzi, 

Miłej do Boga i ludzi. 


Bóg ponizy wnet hardego, 
A wywyżśzy pokornego; 
Na tyh patrzy kaski twarza, 
Co sie z grzechów sant karzg. 


Ci, co zyli bez bojazni, 
Doswiadezyli Panskiej fagni; 
Wielkie czuli udreczenia, 

W zgryzotach Swego 5umicnia. 


Yea niebieskiego, 
Bysmy mieli bojazu „jego; 

IB sercu naszem ją chowali, 
Według niej sie $prawowali. 


Prosmy O 


Daj to z nami przejednany, 
Boże i Banie nad Bany, 
Przez syna Twego miłego, 

Ba nas na smieré wydanego. 


Uzycz nam prawdziwej wiaty, 
Bojażni zeinnemi dary; 
MH po tym doczesnym boju, 
Daj wytchnge w wiecznym pofoju. 


> = : > ze 

Kontrec świata. 

Przez Erazma Majewskiego. 
2) —— 
(Ciag dalszy.) 

Przy tym wyborze najezesciej nie rzadzimy 
Sie zasadą „ścisłości logicznej, lecz sympatyami, 
<zemó, coby można nazwać powinowactwem myśli, 
nakazujgeem mimowoli uznać śluszność tego ob⸗ 
jaśnienia, ktöre najbardziej pasuje do natury i tha 
„ab umyslu, ktöre najbardziej nam sie po- 
oba. 


Pröcz tego, same zmysky, ktöre sag, jak wia: 
Domo, podstawg wszystkich naszych sądów, zawo— 
dza nas czesto. Gdyby one byly doskonalemi na⸗ 
rzedziami badania, błąd bylby niemożliwym, ale 
kak nie jest. Zogezna część wrażeń zmysłowych 
wprowadza nas w błąd, ciągle niemal ulegamy 
zludzeniom. Przytem mamy zamalo zmysłów, a 
dolgczywszy do tego wszystkiego frótłość życia 
ludzkiego, przekonamy sie, ze w obec tylu przes 
szköd, niemozliwem jest dokladne poznanie pray- 
rody, choćby w granicach zakreslonych danemi nam 
środłami fizycznemi. 

YW obec powiedzianego, jasnem będzie, ze i 
pojęcia, oparte na doskonalych zmysłach, bywają 
niekiedy zupełnie błędne, a rzadko doskonale. Wy- 
tworzony na takiej podstawie obraz świata, must 
sie niezmiernie różnić od rzeczywistości. Prawda, 
ze Stucanemi zmyslami, jakie Sobie ezlowiek gbudo- 
wat, a do ktörych należą: mikroskop, teleskop, 
spektroskop, odezynni'i chemiczne, barometry, ter— 
mometry, i wszelkie narzędzia do mierzenia czasu, 
przestrzeni, objętości, wagi, ciepła, swiatka, elek⸗ 
tryeznosci i t. d., corag lepiej i Dalej spozieramy 
w świat wielki i mały, coraz więcej pojmujemy i 
zdobywając nowe widnokregi myśl, poznajemy z 
czasem błąd i prostujemy go; ale już z tego sa⸗ 
mego faftu wypływa pewnik, ze nasza wiedza jest 
niedoskonalg, bo doskonali śię... ze jest raczej nia- 
teryałem, na ktörym sie wesprą wiadomości przez 
następne ugbierane wieki i wspólnie posłutą do 
wydania skonczonego obrazu przyrody, o tyle przy⸗ 
najmniej dosfonałego, o ile natura czlowieka po- 
zwala sięgnąć w tajniti wszechświata. 

Wszelkie teorye i przypuszczenia 8g niejako 
wzorzystg mozajkg, ułożoną kunsztownie z masy 
faktöw, ktörych nauee weigz oe i ftore mo⸗ 
żnaby nazwać drobnemi utamtami prawdy, drobne- 
mi pewnikami. Z takich ułamtów budujg uczeni 
gq mozajke, zwang teoryami i hypotezami, uilo- 
dając fafta jak im sie zdaje najwłaściwiej. W̃ 
fażdym razie fombinacye te, jako Dzieła ludzkie, 
mniej lub więcej okazujg sie nietrwałemi wobec 
postępu wiedzy, ktöry gromadzi coraz więcej pe- 
wnych faktöw. Czesto teorya niedawno kunszto— 
wnie ułożona, musi być zrujnowang przez odkryeie 
drobnego i napogór nieznacznepo fattu, bo potaże 
Sie, żeśmy miejsce próżne, Dla niego przeznaczone 
przez Madrosé Przedwieczna, zapelnili zbyt pospie⸗ 
gznie innym kamykiem. 

Wszedzie tez, gdzie mamy za malo faktöw, a 


<hcemy je w pewien system uszylować, mozemy 
sie bardzo pomylić, bo ktöz zgadnie, ile faktöw 


potrzebnych do poznania całości nie znamy, i co 
one przyniosg, gdy je poznamy? 

Byłoby też ze wszech miar lepiej, raz ji tå stan 
naszej wiedzy uznać = niedośfonały, przyznae sie 
Szczerze tam, gdzie jej braf do niewiadonrości, ani⸗ 
zeli niedostatki 1 zamazywae mrzonkami i 
przypuszezeniami, a niczem pewgem nieugruntowa⸗ 
nemi, ktöre tez lada odkrycie obala, niszezy i roz⸗ 
prasza. 

Wprawdzie naukowe dzieła byłyby przez to o 


wiele skromniejsze, mniejby bylo w nich smiakych, 


blyskotliwych, często genialnych zdan i pomysłów, 


ale za io więcej prawdy, więcej wiedzy! Wyszli- 
byśmy łatwiej i predzej z błędnego tola 


zludzen i trócili droge do osiągnięcia najwiekszej 
$umy prawdziwej wiadomości o świecie. 

Ale, niestety! nature ludzłą trudno przerobić, 
pozostanie więc podobno i nadal jak bylo, a ludz⸗ 
tość Dojdzie do celu po wiekszych wysilkach i dluz⸗ 


Szem bladzeniu! Bedzie sie powtarzać w przy: 
śgłości ta Sama historya wybiegania naprzóo, bla⸗ 


dzenia i cofania sie. Po odkryeiu nowych faktöw, 
upadnie kilka pojęć, uczeni uszykujg fafta na nowo 
i lepiej, choć może jeszcze nie zupełoie prawdziwie, 
a tat, powoli wiedza bedzie sie stawać coraz bliże 
$3q prawdy. Niewiadomo tylko, kiedy zabkysnie 
tak jasnem światłem, aby rozproszyła te przynaj: 
mniej cienie, jakie dostrzegamy w obecnym stanie 
naszej wiedzy! 

Doprawdy, trzeba tylko być choć trochę, mto- 
snikiem przyrody, choć kiedy niekiedy uważniej 
spojrzeć w niebo przez teleskop, lub w krople wo- 
Dy i żncie komörek przez mikroskop, aby przejąć 
sie glebokiem uszanowaniem dla wiedzy, podziwem 
dla pełnej tajemniczy cudów przyrody! Jesli 
pyha i duma nie zagluszyly jeszeze w nas le- 
szego pierwiastku, wtedy z rozkosza schylamy gło: 
we przed niewidzialną potęgą, ktörej zdumiewające 
dzieka w tylu rozmaitych dziedzinach podziwiamy; 
wtedy przy całej swej małości, czujemy sie my- 
wyzszeni, bo juz samo przekonanie, ze jestesmy 
w tanie uwielbiać te cuda, a niektöre z nich ro- 
żumieć, napełnia nas sluszug dumg i wlewa w 
dusze bloga nadzieję, ze tiedyś, kiedys, kiedys bę- 
dziemy je lepiej rozumieli. 

o. 
Wszechswiat. — Miesfończoność. 

„podobnie, jak symfo⸗ 

nia Bethovena nie może 

sie zmieścić i być oddaną 

w jednym akordzie, łat i 

wszechistnienie pomieścić 

sie nie może w umyśle 

czlowieka.“ 

Znajdujemy sie w noc ciemną i pogodną na 
miejscu otwartem. Samotność, w obec majestatu 
natury, wpływa na nas uroczo. Bezwiednie zapo- 
mnieliśmy o progie życia, zerwalismy nici, wiążą: 
ce nas z ziemig i wzrok podnosi sie na wspania⸗ 
ły rój gwiazd, migoczgeych nad naśzą głową, ga: 
tapia sie w ciemne niebios otchlanie, radby też 
wszystkie jego tajemnice przenifnąć... błądzi od 
gwiazdy Do gwiazdy i nie może sie od nich oder⸗ 
wać. Czujemy, ze migoczące swiatelka moglyby 
nam miele ciekawych rzeczy wyjawić, ale tajemni⸗ 
czego ich jezyka nie rozumiemy. 8 otofo eisza. 
Zludzeni tym glebokiem spokojem, gotowismy za⸗ 
pomnieć, ze na ziemi gwar, i życie panują w tej 
chwili. 

Uroczyste milczenie nocy m tafich momentach 
ma w gobie cos czarownego i uszlachetniajgeego 
zarazem. Czlowiek staje ofo w oto z majestatem 
natury, niemajgeym nie wspölnego z pospolitym 
wirem życia, 3 ktörego objęć wyrwalismy sie, zy⸗ 
cya podsycanego tylu bodzeami, rozmaitej wpra⸗ 
wdzie, ale rzadko podnioskej natury. Tu poróż 
wnywamy nitłość naszego istnienia 3 ogromem 


osobistych' 


niedoscigniong. 


świata, komarza siłę z potęgą rzutu milionów 
brył, krazgeych po prześtworzu niebios, a rozum 
nas, z tajemniczością kodeksu przyrody. To nas 
wtrótce pognębia. Schylamy w zadumie czoło... 
ale po to, aby je wyżej podnieść po chwili. Qe- 
psza czastka nasza budai sie, rwie Do tych taje- 
mniezych frain, nie zdając Sobie Sprawy Dlaczego? 
S wtedy zachwyceni podsluchujemy, czy z tamtej 
strony od owych iskrzacych sie światów, nie Doj- 
Dzie nas glos jafi, ale naprözno! Cisza i mare 
twota panuje tam wszechwladnie, nic nie żamąca 
milczenia nocy, chyba szemry ziemskie. Mimo to 
zmysly nas kudza. W glebiach nieba nie tak spo- 
kojnie i nieruchomo, jak sie zdaje. Panuje tam 
zycie, podobnie jak na pylku, zwanym przez nas 
ziemią. Sami nawet dostrzegamy kiedy niekjedy 
hyzo zjawiającą sie gwiazdke, co przebiega lotem 
strzały, jak iskierka, czarne tło nieba, aby gnitnąć 
w przepaściach, a człowiefowi dać nowy przedmiot 
do rozmyslan. O ruchu w przestworza) świadczy 
jeszcze wymöwniej mietebryt swietny (uranolit), 
gdy w śzybfim biegu, rozpalony tarciem o gremstq 
atmosferę, oświetla kolorowym blaskiem część wie 
dnokregu i peknawszy nareszeie z trzaskiem, spada 
na ziemię, zostawiając w postaci kamieni namaz 
calne Świadectwo, ze nie był bynajmniej ani 
utworem wyobrażni, ani gazem nieujętym, lecz 
twardg, zbłątaną w przestrzeni bryłą, złożoną ge 
znanych nam pierwia$ttów. 


Wszystko sie na niebie, a raczej w niebie 
porusza. J my wraz 3 ziemią jestesmy w niebie, 
a skoro należyniy do tej frainy, podlegamy tym 
samym prawom, jakie rządzą świata całością. 
Gdybyśmy zyli i mogli obserwować nie przez jez 
dna chwilę, ale przez lat tysiące, jaśnobyśmy spo⸗ 
strzegli, że niepodobna jest, abyśmy w ciągu fró- 
tkiego naszego żywota, dostrzedz mogli widoczne 
zmiany w położeniu wzajemnem gwiazd, pomimo, 
ze wszystkie sa w ruchu, pomimo, ze wsz zystkie w 
rozmaite dążą strony świata 3 chyżością dla nas 
Wszystkie słońca zataczają ogro— 
moe w przestworzach fregi, a lata swoje liczą 
częstofroć na ziemskich lat tysiące. żadna kula 
niebieska nie pozostaje w spoczynku, ruch bowiem 
jest konieezug właśnością materyi. Kazda gwia- 
Da to olbrzymi glob, otoczony może planetami, 
na kazdej mre może życie, jak na naszej planecie; 
zamarlo już, jak to może sie stato na ksiezycu, 
albo ma sie dopiero pojawić... jak na Jowiszu 
naprzyklad, ktöry prawdopodobnie jest obecnie je- 
szeze zanadto gorgeym i nitodym, aby go mogło 
uforonować życie organiczne podobne do ziemskiego. 

Ale dosyć tego! Werocgylismy niepostrzeze⸗ 
nie w dziedzine niebieskiej metafizyki, a rozwigzy⸗ 
wanie kwestyi zamieszkalosci światów nie jest 
weale naszum zamiarem. Cofnijmy sie tedy co⸗ 
predzej, pozostawiając innym wolne pole do spo⸗ 
row w tej mary 

Gdy pomyślimy o "wecjyiwistyc, stwierdzo⸗ 
nych rachunkiem (jak to niżej sie okaze) odległo: 


ściach, dzielgeych te błyszczące pylki, rozsypane w 
nieograniczonej przestrzeni, o olbrzymich okresach 
ich trwania, a jednocześnie o tem, ze wszystkie 
nie są wieczne, ze czeka je takze zaktada, pytamy 
ze zdumieniem: co to jest teu wszechswiat, prze: 
razajgey ogromnem, co wzrasta, w miarę jak zdo⸗ 


bywamy mytyezne punka, a nawet co wzrasta w 


miarz jak usilujemy nakreslac mu granice?... 

Czujemy, ze to umysł nasz jest ograniczony, 
ale nie wszechswiat, bo skoro tylko przez ustawi- 
czne wysilki rozszerzamy nasze pojęcia, poznajemy 
zaraz nowe, przedtem ani przypuszezane dziwy i 
nowe zagadki! Z jednej strony teleskop, z drugjej 
mikroskop otwierają nam nieskonczong perspekty⸗ 
we nowych cudów, a wyobraznia nie może już poż 
dołać ani w ocenianiu olbrzymich wielfości, ani 
niezmiernych  małości. Liczby tracą znaczenie, 
przestajemy je oceniać i rogumieć, śtają sie nu: 
żącą amorq, odtracamy ją z niechęcią... 

Weigz udosfonalane narzędzia, nowe odkry⸗ 
mają widoki: mgliste plamki na niebie rozsypujg 
sie w tysiące błyszczących proszköw, a tam, gdzie: 
ómy nic nie dostrzegali, występuję nowe mgławice 
i nowe 3agadii... 

Niechee dłużej mużyć czytelnika, roztaczajge 
obrazy, wprawdzie rzeczywiste, ale przewyzszajae 
fantastycznością utwory wyobrazni najbujniejszych' 
umysłów. „Jeśli jest zamikowany w nauce przy⸗ 
rody, znajdzie ich sam aż do zbytku, w przeciwnym 
razie będzie miał i tego za wiele, tem więcej, że 
muszę, zanim pójdziemy dalej, zwrócić jego uwagę 
na czas i przestrzeń. Pojęcia te o tyle Sobie 
żartują z doświadczenia i postępu wiedzy, że Dziś, 
po dwöch tysiącah lat usikowan wcale nie bez⸗ 
owocnych w innych dziedzinach, wracamy do da- 
wnych okreslzu, jakie czasowi i przestrzeni nadał 
niesmiertelny Stagiryta, nauczyeiel Platona. Przy⸗ 
znajemy, ze sg one niezmierzone, ale czy pojmie 


fto w całej pełni te tajemnicze wyrazy: nieskon⸗ 


czony, niezmierzony? 

Wyobrazmy sobie ziemie, lub tez wlasne „ja“ 
spadające z szybkoscig ciezkiego kamienia w ot- 
lant bezdenng, przypuśćmy, ze będziemy przez rok, 
przez tysige, a nareszcie przez mrlion lat w pro: 
stym kierunku spadać, omijając napotykane kiedy 
niekiedy po drodze gwiazdy, i pomyślmy, ze po 
najdłuższem pasmie lat takiego spadania, nie zbli⸗ 
zymy sie ani na wlos jeden do dna przepasci, ja⸗ 
kie sobie wyobraza nas umysk, ale jakiego niema 
w istocie. Pomysliny, ze po najdtußszej tego ro- 
dzaju podróży, będziemy tak daleey owego dna, 
jak bysmy sie wcale z miejsca nie ruszali. Wy- 
raz „upadać” lub „spadać” moze mieć znaczenie 
na ziemi, lub wszędzie, gdzie przestrzeń jest ogri- 
niczona, w wszechówiecie jednak, ponieważ ani 
wyższego, ani niższego punktu niema, wyraz ten 
jest bez znaczenia, nie nie wyraża i nie da Się 
zgoła zastosować. Toh samo na sie z czasem. 
pojęcie czasu ma wartość wzgledna, jest umö⸗ 
wionym znakiem, ktörym oznaczamy nastepstwo 
ziawisk na ziemi, ftórym mogłoby sie okreslaé 
trwanie na wszystkich gwiazdach i planetach, ale 


Redaktor odpowiedzialny: Karol Vahrke w Elku, ( 


TÓW 
AN > 


b 


w wszechswiecie pojętym, jako całość,czasu niema % 
wcale, jest tylko niesfończoność. 

Miliardy lat trwania nie wyczerpują ani sez 
fundy czasu w wszechówiecie, bo dla niego niema 
fońca, a raczej wcale czas nienia znaczenia. Po⸗ 
jęcie to nabiera wagi i treści, Dopiero w zastoso— 
waniu do stworzen, czas upływa dla ziemi, pla: 
net słońc i organizmöw zywych, ale poza ih oD- 
rebem nie istnieje wcale. Wiek i sekunda 3q ga: 
równo długie w wiekuistej trwałości. 

(Ciąg dalszy. nastąpi.) 


Pies wieczórna o3Ztectecta. 
Juz słońce bieg skonczylo 
J tarczę śwą ofryto, 
Tam za tym pasmem gór. 
Juz gwiazdki zapkonely 
J nocną straz objęły, 
Nam przyświecając z poza chmur. 
Juz aniół stróż zstepuje 
J miejsce tam zajmuje, 
Gdzie dobre bziecię śpi; 
Więc fończy Swe zabawy 
X wszystkie dzienne sprawy 
X o antotfach Dziecię śni. 


: + r + 
Rozmaitości. 

— Pieniadze Sumienia. Urzad skarbowy 
Pölnocnej Ameryki zawiaduje osobliwym fundu- 
szem. Fundusz ten nazywa sie „pieniądze su⸗ 
mienia”, a ma tafi początef. Pewien kwater⸗ 
mistrz przeniewierzył w ośtatnih wojnach sume 
wynoszącą ofofo 6000 marek. Oszustwo to nie 
Dato pofoju jego sumieniu, i postanowił jako Za⸗ 
cheusz pieniądze te wrócić. Poslat tedy sume tę 
do urzędu skarbowego z oświadczeniem, że to są 
pieniądze niesprawiedliwie nabyte. Brayttad jego 
znalazł naśladowców. Urzad skarbowy założył z 
pieniędzy tych osobny fundusz, ktöry w ciągu lat 
20 doszedł sumy ofofo 25,000 marek. Najwiekszq 
gumę złożył dotąd pewien urzednik podatkowy z 
Chikago z oświadczeniem, że pieniądze te wziął 
jako kapowe. Najmniejsza kwote przesłał kkos z 
Massachusets, 9 centów, ponieważ użył powtör— 
nie marki pocztowej, ttóra już raz była w użyciu. 
Jest to rzecz pięfna i naśladowania godna. — 
Czyby i u nas nie mógł bye założony tafi „fun⸗ 
Dus, sumienia“? Czybys i ty miły ezytelniku nie 


mial tam co do przeslania? 


Rozwiązanie zagadki z ur. 30. 
Gdy coroczna jesień wstapi, 
Vtenczas żaden Strzelec wątpi, 
Ani Stary, ani mlody, 


—Auby oni w coś strzelali. 
Naiejeden buchnie zając w stronie, 


= Ażeby sie w choinie schronié. FJ. Nzepio z R. 
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Zagadka. 
Posröd swiata dab stoi, 
A do kazdej chałupy gatas wisi. 
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